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I.
– A więc cóż zrobimy?
– Widzę jedną drogę, Wasza Ekscelencjo.
– Czyżbyś znowu zamierzał wspomnieć o tym, co przypuszczalnie w ogóle nie istnieje?
– A jeśli istnieje?
– No cóż, w takim wypadku istotnie moglibyśmy zostać uratowani. Czy nie są to jednak tylko mrzonki?
– Tego faktycznie nie wiem. Jest to wszakże jakaś szansa. Jeśli szybko czegoś nie wymyślimy, ta wojna skończy się dla nas tragicznie.
– Dlatego pytam cię właśnie, co możemy zrobić. Jak sam powiedziałeś: jeśli szybko czegoś nie wymyślimy, Birre zetrą nas z powierzchni naszych planet.
– To fanatycy.
– Dlatego dążą do fizycznego unicestwienia każdego żywego członka naszej rasy.
– Nigdy im się to nie uda.
– Jesteś pewien? Całkowicie pewien? A jeśli nawet, to czym się staniemy, krążąc po Galaktyce bez własnego świata, bez jakiejkolwiek nadziei na przyszłość?
– Ekscelencjo, są jeszcze Instytuty Galaktyczne...
– To marionetki w rękach wielkich. My zaś do tych największych się nie zaliczamy.
Nie mamy też potężnych sojuszników.
– Zawsze dążyliśmy do jak największej samodzielności...
– ...i dzisiaj mści się to na nas. Nie mamy nikogo, do kogo moglibyśmy się zwrócić o pomoc. Przyznaję, że to był błąd, na który zresztą już za mojej kadencji często zwracałem uwagę. I nie przysporzyło mi to bynajmniej popularności.
– Możemy wyemigrować poza naszą Galaktykę. Są tam przecież inne światy, które moglibyśmy ewentualnie wykorzystać.
– I żyć tam w ciągłym strachu, że któregoś dnia tropery Birre odkryją nas na nowo? Ale prawdę mówiąc – na jakiś czas może być to rozwiązanie...
– Niech pan nie zapomina, ekscelencjo, że według mnie istnieje alternatywa.
– Ach, znowu do tego wracasz... no dobrze. Gdyby, powtarzam: gdyby okazało się to prawdą, co zyskalibyśmy?
– Tamte stare znaleziska wyraźnie wskazują na coś, co – gdy już zostanie odnalezione – mogłoby okazać się nader przydatne w naszej sytuacji.
Wskazówki, gdzie tego szukać, były jednak tak niejasne... Częściowo na skutek tego, że te nośniki były tak zniszczone pomimo okrycia ich warstwą zabezpieczającą.
– To było na Maaid?
– Tak. Na Świecie Wysp. Kolejne znaleziska przypisywane Przedwiecznym, jak i wiele innych. Jednak ich wiek pasował zadziwiająco dobrze.
– Informacja była jednak niekompletna.
– Tak. Wiele obiecywała, ale ani słowem nie wspominała o tym, gdzie można to znaleźć. Możliwe, że reszta informacji uległa po prostu zatarciu lub całkowitemu zniszczeniu. Wszystko jednak nabrało sensu po tym, jak dotarły do nas informacje z Ziemi. O tym, czego dowiedział się klan Rah od tego Przedwiecznego, którego odnaleziono kilkadziesiąt lat temu. Oraz o wskazówkach na temat położenia Gwiazdy Przodków, jakie odnaleziono na ścianach tego monumentu skrytego pod wodami. A Rahańczycy i ci...
– Ludzie.
– Tak, ludzie. Oni wszyscy nawet nie wiedzą, co los dał im do ręki...
– Nie mieli dostępu do danych ze Świata Wysp.
– Prawda. A my jakoś zebraliśmy to wszystko. Swoją drogą, to niesamowita historia...
– Zgadzam się z tobą. Jaką jednak mamy pewność, że to o co nam chodzi, istotnie znajduje się tam, gdzie mówisz?
– Coś mówi mi, że to faktycznie tam jest. Nie mam najmniejszego pojęcia, gdzie konkretnie tego szukać i jak to wygląda, ale to musi tam być.
– A jeśli nie jest już od dawna zdatne do użytku? Jeśli przez te miliony lat zmieniło się w kupę szmelcu?
– Cóż, i tego nie możemy wykluczyć. Ale musimy wziąć pod uwagę trwałość konstrukcji więżącej tamtego Przedwiecznego. Przez tyle czasu działała znakomicie.
– No, tak. Jednak nie będziemy tam sami?
– To mnie trochę martwi. Klan Rah ni z tego, ni z owego wysłał tam kolejną wyprawę. I to ponoć w dużym pośpiechu. Nie podoba mi się to, jednak nie da się nic zrobić.
– Zatem czy możemy zacząć działania w tamtym rejonie? Tuż pod ich nosem, gdy oni będą tam na miejscu?
– To ryzykowne. Myślałem raczej o podstępie. Musimy dostać się w pobliże ich ekspedycji bez zwracania czyjejkolwiek uwagi.
– To wykonalne?
– Sądzę, że raczej tak, musimy się jednak nieco pospieszyć. Szczegóły przekażę panu później, ekscelencjo.
– Dobrze, będę czekał. Oby tylko wszystko poszło po naszej myśli. Nie zaniedbaj jednak przygotowań do bardziej konwencjonalnych działań. Musimy mieć przygotowane coś na wypadek, gdyby przy Gwieździe Przodków nam się jednak nie powiodło...
– Oczywiście. Powołam specjalny zespół dla tego zadania. A jeśli chodzi o mój plan, to czy mam wolną rękę w podejmowaniu właściwych kroków?
– Rób, co uważasz za słuszne i konieczne.
II.
Nie mogła zasnąć. Błąkała się więc bez wyraźnego celu po wyludnionych pokładach Prometeusza. Na swojej drodze nie spotkała nikogo. Nie było to zbyt dziwne, zważywszy że była noc, przynajmniej według czasu pokładowego.
Szła, wsłuchując się w swoje kroki, rozbrzmiewające echem w szerokich korytarzach, z których większości nie miała nawet dotąd okazji ujrzeć. Prometeusz był bowiem dużym statkiem. Zbyt dużym – jak sama uważała – dla tak małej załogi. Bo jest nas tu przecież... przystanęła na moment i zastanowiła się – jest nas tu mniej niż dwadzieścia osób, wliczając w to także stałą załogę statku: obu pilotów i trzech techników. Zaś nasz zespół jest naprawdę mikroskopijny, jak na zadanie które dano nam do wykonania...
Ponownie podjęła swoją wędrówkę przez kolejny pokład wielkiego statku.
O ile się mogła zorientować, przebywała obecnie gdzieś w okolicach doków mieszczących w sobie lądowniki przeznaczone do operacji okołoplanetarnych.
Choć, od biedy, pojazdy te mogły być także wykorzystane do działań na terenie obejmującym całe układy słoneczne. Jednym z takich pojazdów trzy dni temu ona sama wraz z całym zespołem została przywieziona na ten właśnie gwiazdolot.
Potem zaś nastąpiło to całe irytujące zamieszanie, gdy bezzałogowe transportowce dostarczały na pokład Prometeusza niezbędne wyposażenie.
Szła dalej, w perspektywie widząc nie mający pozornie końca korytarz, co kilka metrów rozświetlany nikłą poświatą nocnych, niebieskawych lampek.
Wsłuchała się w odgłos swoich kroków. I nagle coś ją zaniepokoiło.
Ktoś za nią szedł.
Na wyraźnie słyszalny stuk podeszew jej butów o twardą okładzinę podłogi nakładał się inny, cichszy odgłos. Momentalnie serce podeszło jej do samego gardła. Z wrażenia zmyliła krok, a wtedy ten ktoś za nią – za nią chyba, bo przecież przed sobą nie widziała nikogo? – też jakby się potknął. Odwróciła się nagle, największym wysiłkiem woli tłumiąc krzyk, choć sama nie umiałaby wytłumaczyć, czego tak się boi. Wszak na pokładzie nie było nikogo obcego. Nie mogło być.
Korytarz był pusty.
Rozejrzała się uważnie, wpatrując się w ciemniejsze nisze zasuniętych szczelnie drzwi, jednak nie było tu nikogo. Choć zaraz; czy w tamtej, mroczniejszej jakby od innych niszy, nie czai się przypadkiem jakaś ciemna, przygarbiona postać...? Potrząsnęła głową, opierając się o ścianę. Nie było tam oczywiście nikogo. Z trudem tłumiła reakcję organizmu, w jej żyłach krążyła teraz potężna dawka adrenaliny. Nogi miała miękkie.
Z pewnym trudem oderwała się od chłodnej, dającej pewne oparcie ściany, i ruszyła przed siebie.
Cichy odgłos kroków pojawił się znowu.
Zatrzymała się w miejscu. Kroki ucichły. Ruszyła ponownie – i znów je usłyszała. Coś jej przyszło do głowy. Tupnęła mocno, niemal z całej siły.
Z tyłu także nadbiegł odgłos tupnięcia.
Zachciało jej się śmiać. To było zwyczajne echo. Ponownie poczuła miękkość gdzieś w okolicy kolan, tym razem jednak była to ulga. Mgliście przemknęło jej przez myśl, że jeśli ten spacerek miał być lekarstwem na bezsenność, to istotnie wybrała doskonale. O ile w ogóle uda jej się teraz zasnąć, to koszmary i zmory senne ma jak w banku... Dla pewności tupnęła raz jeszcze, rozejrzała się po raz ostatni, w myślach sklęła się od histerycznych idiotek i poszła spokojnie dalej, nie zważając na dochodzące skądś z tyłu odgłosy.
Doszła tak do najbliższej windy, której drzwi, wyczuwając obecność człowieka, zapraszająco rozjarzyły się niebieskawą poświatą. Po chwili ciche brzęknięcie oznajmiło, że winda się zjawiła. Drzwi zmieniły kolor na zielony, wstąpiła więc w zieloną poświatę bez chwili wahania.
– Pokład obserwacyjny – mruknęła po chwili zastanowienia.
Jak zwykle, nie czuła nic. Kilka sekund później jedna ze ścian ponownie rozbłysła zielenią, przeszła przez nią i znalazła się w całkowitej ciemności.
Od razu zorientowała się, iż na pokładzie obserwacyjnym jest jeszcze ktoś oprócz niej. Zawahała się przez chwilę, nie będąc pewna, czy ma ochotę na czyjekolwiek towarzystwo. Gdyby chciała o tej porze z kimś pogadać, mogła udać się do kabiny pilotów – któryś z nich musiał być na swoim stanowisku. Ale zaintrygowało ją jednak, kto o tej dość niezwykłej porze miał ochotę przychodzić na pokład obserwacyjny. Stała więc pod drzwiami windy i czekała, sama nie wiedząc na co.
Ściany kopulasto sklepionego pomieszczenia zwykle nastawione były na odbiór sygnału z kamer zainstalowanych w zewnętrznym poszyciu. Toteż zazwyczaj przedstawiały obraz przestrzeni otaczającej statek. Naturalnie wyjątkiem były okresy pobytu w podprzestrzeni, ale te nigdy nie były zbyt długie.
Teraz jednak Prometeusz wyszedł już ze skoku... ale mogła przysiąc, że ekrany z pewnością nie pokazują tego, co znajdowało się na zewnątrz. Gwiazdy wyraźnie zmieniały swe położenie, jak na filmie odtwarzanym w przyspieszonym tempie. Mimowolnie podeszła nieco bliżej w kierunku centrum pomieszczenia, i wtedy przy konsoli sterującej dostrzegła postać oświetloną blaskiem gwiazd, jarzących się ze ścian. Natychmiast rozpoznała Barta Arguello.
Dowódca misji trwał nieruchomo, oparty obiema rękami o pulpit. Jak zwykle nieco przygarbiony, stał z głową uniesioną ku temu, co rozgrywało się na ekranach. W ciemnościach nie było widać jego twarzy, majaczył jedynie jego tylny półprofil. W tej akurat chwili pułkownik poruszył się lekko, jakby poprawiając niewygodną pozycję. W ciszy Kim słyszała jedynie własny oddech i nagle poczuła się tak, jakby stojąc tu, widząc dowódcę i nie będąc przez niego widzianą, naruszała w jakiś sposób jego prywatność.
Obraz na ekranach nie był najwyższej jakości, i mimo woli Kim poczęła się zastanawiać, skąd pochodzi nagranie. W centrum obrazu widniała jakaś gwiazda, niewątpliwie filmowana z dość dużej odległości, jednak szybko się powiększająca.
Uwagę dziewczyny zwrócił niewielki, pulsujący znaczek; a więc faktycznie był to film odtwarzany w przyspieszonym tempie! Część obrazu zajmowały setki nieustannie zmieniających się liczb i liter – to były najprawdopodobniej dane telemetryczne przekazywane przez sensory.
Gwiazda wydała się jej znajoma, i po chwili przekonana była już, że wie, na co patrzy. Niewątpliwie ten żółtopomarańczowy karzeł, klasy widmowej raczej K niż G, jest obiektem ku któremu ich statek zmierzał w chwili obecnej. Nie zdążyła pomyśleć niczego więcej, gdy kilka gwiazdek na ekranie zostało otoczonych przez zielone kwadraciki z cyfrowymi oznaczeniami. Aha, zlokalizowano planety – przemknęło jej przez głowę. Odruchowo policzyła kwadraciki, i było ich pięć. To jej zaczęło nie pasować. Przecież LS 50983 ma zaledwie cztery planety, dlaczego więc tu widzi ich pięć...?
Dowódca nie wykonał żadnego ruchu, jednak obraz zamarł nagle, zaś kamera zmieniła punkt widzenia w taki sposób, że w centrum znalazła się jedna z gwiazdek otoczonych kwadracikiem. Stopniowo ze słabej gwiazdki zmieniła się w jasną gwiazdę, potem w niewielki sierp, aż wreszcie jej jasna tarcza zajęła niemal połowę pola widzenia. Obraz jednak był bardzo niewyraźny, rozmyty, i Kim nagle domyśliła się, że kamera w rzeczywistości nie dotarła w pobliże planety.
To była jedynie interpolacja wykonana przez SI statku.
Uważniej przyjrzała się planecie i zmarszczyła brwi. To chyba jednak nie był układ LS 50983...
Choć nie miała odpowiedniej skali porównawczej, planeta sprawiała wrażenie, jakby była wielkości Ziemi czy też Okeanosa, jej ojczystego globu. Jednak jej kontur rysował się dziwnie ostro. Sprawiało to zupełnie takie wrażenie, jakby...
Tak. Ten glob z jakichś powodów nie był otoczony atmosferą. Zaś ten dziwny, białawy blask... Lód! Tak, to musiał być lód. Powierzchnia planety zapewne niemal w całości skuta była lodową powłoką...
Zabłysło przytłumione światło. Oderwała wzrok od ekranu i ze skonsternowaniem stwierdziła, iż dowódca, nadal oparty o konsolę, patrzy na nią przez ramię.
Twarz miał poważną, jego wąskie usta były jakby boleśnie zaciśnięte, a jasne brwi zmarszczone nad szarymi oczami.
Ile on może mieć lat...? – przemknęło jej przez myśl nie po raz pierwszy.
Czterdzieści, a może nawet mniej...
– Przepraszam, szefie – usłyszała swój głos – nie wiedziałam, że pan tu jest.
Że w ogóle tu ktoś jest...
W dalszym ciągu kiwał lekko głową, jakby do swoich myśli. Ciągle też patrzył na nią, ale miała wrażenie, że skupia wzrok gdzieś bardzo daleko. Jakby dopiero tam dostrzegał coś, co było warte jakiejś uwagi.
– To ja już pójdę – poczęła się powoli wycofywać w stronę windy. Jak zwykle, w obecności pułkownika Arguello czuła się nieco nieswojo. Onieśmielał ją tym czymś, co od niego emanowało, choć sama nie umiała tego czegoś określić.
Może był to po prostu jego potężny autorytet...? W każdym bądź razie z pewnością coś, co sprawiało że ludzie spotykający tego człowieka nawet po raz pierwszy, momentalnie czuli do niego wielki szacunek.
– Poczekaj, Kim – usłyszała nagle jego głos, gdy już prawie wchodziła do windy. – Pozwól na chwilę, skoro już tu jesteś.
Zamarła na moment, przymknęła oczy, ale posłusznie odwróciła się i podeszła do konsoli.
Znowu te zaciśnięte wargi, mroczne spojrzenie i kiwanie głową. O co mu, u licha ciężkiego, chodzi? Czyżby popełniła aż taki nietakt, czając się tu za jego plecami...?!
Czekała.
– Mmm... Wiesz, co widziałaś? – spytał wreszcie.
Zawahała się. Na ekranach dalej widniał nieruchomy obraz tajemniczego globu, przybladły teraz nieco w łagodnym, miękkim świetle lamp. Rzuciła nań okiem i ponownie spojrzała na pułkownika.
– Z początku miałam wrażenie, że to LS 50983, ale...
– Ale? – spojrzał pytająco.
– Ta planeta nie pasuje do tego układu – ruchem brody wskazała ekran. – Ta gwiazda nie ma przecież takiej planety. Trzy gazowe olbrzymy, no i Auris na którą lecimy. Znam ich zdjęcia na pamięć. Można spytać, co to jest?
Znowu patrzył na nią, nic nie mówiąc, jakby ważył w myślach odpowiedź.
Niespodziewanie westchnął.
– Szczerze mówiąc, to nagranie w zasadzie nie było przeznaczone dla nikogo poza mną – rzekł cicho, powracając wzrokiem do ekranu. Dopiero teraz dostrzegła, że gniazdo wszczepu na jego nadgarstku było połączone z wejściem SI na konsoli.
– Ale skoro już przyłapałaś mnie na jego oglądaniu, nie mogę tak zostawić cię bez słowa wyjaśnienia, nieprawdaż? – na jego ustach pojawił się nikły, blady uśmiech, a ona nie wiedziała, co powinna w tej sytuacji odpowiedzieć. Najwyraźniej jednak dowódca nie czekał na żadne słowa z jej strony. – Ja osobiście nie uważam, aby istniał jakiś szczególny powód, dla którego informacje te należy zataić przed zespołem mającym wszak badać jedną z planet tego układu.
Jutro miałem pokazać to wam wszystkim. Przez przypadek załapałaś się na pokaz przedpremierowy.
Odpowiedziała uśmiechem na jego uśmiech, jakby nieco żywszy niż poprzedni.
– Co wiesz o tym układzie?
Skupiła się, bowiem pytanie było niespodziewane.
– Noo, zwrócono na niego uwagę jakieś siedemdziesiąt lat temu, jeszcze w zeszłym stuleciu – zaczęła. – Zaraz po tych odkryciach na Ziemi, w oceanie.
Gwiazda centralna to zwyczajny pomarańczowy karzeł. Ma cztery planety, trzy z nich to gazowe giganty. Była tu wtedy jedna ekspedycja, wysłana w porozumieniu z Instytutami. Brali w niej udział ludzie, ekipa komandora Mattersa...
Ale niczego specjalnego chyba nie znaleziono, i zostawiono to aż do teraz. – Zamilkła na moment, zastanawiając się nad dalszymi słowami. – Kilka tygodni temu wydarzyło się jednak coś, co sprawiło że lecimy tam my... Wiem tyle co i inni, czyli że szukać mamy starych, zasypanych tuneli czy też czegoś, co znajduje się pod ziemią. Ale skąd się wzięły te ostatnie informacje i dlaczego działamy w takim pośpiechu, nie wiem do tej pory.
– Mało kto wie – wszedł jej w słowo, bębniąc palcami prawej dłoni po konsoli.
– Może pocieszy cię, że ja też nie wiem. Zapewne powodem, dla którego lecimy na Auris, jest jakaś informacja przechwycona przez wywiad. Wiem na ten temat tyle, co i ty. Nie jestem jednak pewien, czy wiesz, że przed tamtą pierwszą wyprawą załogową była tu nasza sonda?
– Nasza? Z Ziemi?
– Rahańczyków – Arguello wzruszył ramionami. – To wszystko jedno. I jak myślisz, skąd się wzięło to nagranie, którego część miałaś okazję obejrzeć?
Przyjrzała mu się nieufnie. Tym razem to ona zmarszczyła brwi.
– Ale ta planeta... – zaczęła. Przerwał jej ruchem ręki.
– Dane nie kłamią – powiedział powoli. – Gdy tamta sonda dotarła w okolice LS 50983, wokół tej gwiazdy krążyło pięć planet. Na szczęście urządzenie Rahańczyków przekazywało dane w czasie rzeczywistym, poprzez kanał podprzestrzenny.
Gdyby miało za zadanie dostarczyć jedynie nagrania w pamięci swojej SI, guzik byśmy mieli a nie dane.
– Czy to znaczy, że ta sonda...
– ...nie wróciła – dokończył za nią, kręcąc głową. – Nie wiadomo, co się z nią stało. Najprawdopodobniej uległa zniszczeniu, choć trudno to sobie wyobrazić. A może to jej SI dokonała samozniszczenia, może coś próbowało się do niej dobrać... choć dane telemetryczne tego nie potwierdzają. Do sondy nie zbliżyło się żadne ciało materialne, nie było też udaru od jakiejkolwiek formy energii promienistej. Szła w tamtym momencie z niewielkim ułamkiem prędkości światła, i nagle po prostu przestała nadawać. Chcesz zobaczyć, jaki był jej koniec?
Nie czekając na odpowiedź, odwrócił się w stronę ekranu. Na rozkaz przesłany jego neurowszczepem światła ponownie zgasły, a obraz ruszył. Jednak nie upłynęło nawet pięć sekund, gdy ekran rozbłysnął nagle oślepiającym światłem i zgasł. Pod powiekami Kim widziała jedynie kilka wirujących, czerwonawych kręgów, co dodatkowo powiększało zamieszanie panujące w jej umyśle. Pięć planet?! Cholera, pięć planet...?!
– Nie wysyłano kolejnych maszyn?
– Wysyłano. Poleciała kolejna sonda i stwierdziła obecność zaledwie czterech planet. – Obserwował jej reakcję. – Właśnie dlatego nagranie z tamtej pierwszej sondy zostało utajnione natychmiast po tym. Co bowiem można sądzić o tym, iż w naszej Galaktyce istnieje cywilizacja zdolna do spowodowania zniknięcia całego globu...
– Zaraz, chwileczkę! – zaoponowała. Światło ponownie zajaśniało. – Przecież inżynieria planetarna to nic nowego dla bardziej zaawansowanych technologicznie ras! Nawet Rahańczycy...
– Poczekaj – uniósł dłoń. – Tak jak mówiłem, wysłano tam kolejną sondę, która nie napotkała na żadne przeszkody w realizacji swojego programu. Nie wspomniałem tylko, że stało się to zaledwie w kilka dni później. I wtedy tej planety już nie było na swojej orbicie. Nie było jej także w promieniu kilku dni świetlnych. Nie było też jej szczątków wskazujących na jakiś kosmiczny kataklizm, a dokładne obserwacje gwiazdy centralnej układu wykluczyły możliwość, że ktoś spowodował kolizję tego globu ze słońcem.
Chwilę trwało, zanim przetrawiła te informacje. Nagle poczuła się zmęczona, i musiała usiąść. Zrobiła to tam, gdzie stała – podłoga momentalnie wybrzuszyła się na spotkanie jej ciała, tworząc miękki, wygodny fotelik.
– A niech mnie – wykrztusiła wreszcie. – To faktycznie niezły numer. A co sądzą o tym specjaliści?
– Nic nie sądzą – wzruszył ramionami. – Nie widzą technicznych możliwości wykonania czegoś w tym rodzaju. Nie z planetą. Dlatego utajnili nagranie.
Widać uznali jednak, że powinienem wiedzieć o czymś takim. Dali mi przy tym wolną rękę, jeśli chodzi o wtajemniczenie w to mojego zespołu. Ja zaś uznałem, że powinniście się o tym dowiedzieć. Żałuję jedynie, że nie zrobiłem tego jeszcze na Marsie, zanim wyruszyliśmy.
– Co za różnica, teraz czy wcześniej...
– Ktoś mógłby się rozmyślić. Lecimy do dziwnego miejsca, w rejon będący – być może – terenem działania kultury rozwiniętej technologicznie ponad wszelką wyobraźnię. Przy nich nawet Tanoor to mali chłopcy, pomimo swojej milionletniej historii... A tu może być niebezpiecznie.
Te słowa zawisły w ciszy.
– To dlatego lecimy tak dziwnie? – spytała wreszcie. – To znaczy, chodzi mi o to że nie wyszliśmy ze skoku w przestrzeni układowej, a niemal miesiąc świetlny od samej gwiazdy...
Kiwnął głową. Nagle wydał jej się starszy i bardziej zmęczony. Siwiejące na skroniach włosy błysnęły przy tym ruchu. Rozłożył ramiona, odłączając tym samym wszczep od gniazda.
– A tak na marginesie, to cierpisz na bezsenność? – spytał, ale jakby bez większego zainteresowania, po czym potężnie ziewnął. – O, na mnie chyba już najwyższa pora. Pobudka za parę godzin...
Machnął jej ręką i już po chwili zniknął w zielonkawym blasku windy.
Chwilę jeszcze siedziała, próbując zebrać myśli, wreszcie wstała i poszła w jego ślady.
Potem długo leżała w swojej kabinie, próbując uporządkować to, co wiedziała wcześniej, i to, czego dowiedziała się dzisiaj. Myśli krążyły jednak chaotycznie, i niczego konkretnego nie zdołała wymyślić, poza powtórzeniem rzeczy oczywistych.
Czyli teraz, po kilkudziesięciu latach, gdzieś wypłynęła jakaś nowa informacja – skonstatowała sennie. Informacja na tyle doniosła, że uzasadniała wysłanie w szalonym pośpiechu kolejnej ekspedycji, najwyraźniej organizowanej bez oficjalnego wsparcia Instytutów Galaktycznych. W dodatku niemal w całości stanowili ją ludzie, wyłączywszy oczywiście tego Dayoou. No i mają szukać czegoś ukrytego pod ziemią... można powiedzieć, że to jej osobista specjalność.
Dzień dobry państwu, z Kosmicznego Zadupia, Najniezwyklejszego Miejsca we Wszechświecie, mówi Kimberley Novak, archeolog i geolog w jednej osobie, ofiara losu, pokręconej miłości, chcąca by dano jej wreszcie święty spokój.
Koniec transmisji.
Potem najprawdopodobniej zasnęła.
III.
– Sprawdźcie wszyscy jeszcze raz, czy aby na pewno nie pozostawiliście niczego ważnego w swoich kabinach – głos dowódcy był nieco przytłumiony wysokim oparciem jego fotela, bowiem Arguello siedział na samym przedzie kabiny pasażerskiej. – Nasi piloci nie będą pewnie zbyt zadowoleni, jeśli po kilka razy dziennie będą musieli krążyć pomiędzy powierzchnią planety a Prometeuszem...
Ktoś prychnął, gdzieś z tyłu, ale Kim nie była w stanie rozpoznać, kto. Obróciła się jednak, wychyliła w bok i spojrzała w głąb kabiny. Napotkała lodowatodrwiące spojrzenie Lindy Gordon, i siłą woli powstrzymała się od skulenia się w fotelu. Przeniosła wzrok gdzie indziej. Tom stroił do niej miny, wydymając policzki i obciągając w dół dolne powieki, przez co wyglądał jak dobrze wypasiony upiorek. Mrugnęła doń i przelotnie zahaczyła wzrokiem o Olafa, który też patrzył na nią dziwnie ponuro, spode łba. Oczy miał chmurne i zamyślone.
To spojrzenie przeszyło ją dreszczem jeszcze bardziej, niż wzrok pięknej i wyniosłej egzolingwistki.
Rozparła się wygodniej w swoim fotelu i w tym samym momencie poczuła, jak oparcia wydłużają się, rozpłaszczają i obejmują jej ciało w pasie i piersiach.
Wzdrygnęła się odruchowo, pomimo iż wiedziała że po prostu zaraz będą startować.
W dotyku tym było jednak coś wręcz namiętnego, jakby fotel był żywą istotą, i to w dodatku nieźle na nią napaloną. Przez moment poczęła się obawiać, że oto dostrzega u siebie pierwsze oznaki jakiejś niepokojącej manii prześladowczej na tle seksualnym, ale w tym samym momencie odezwał się siedzący obok niej Karl Schelling.
– Te fotele projektował jakiś erotoman – mruknął wesoło, patrząc na nią z ukosa. – Nie masz takiego wrażenia? To prawie jak wirtualny seks, a przynajmniej niezłe dla niego uzupełnienie. A może po prostu nasz drogi Tom maczał palce w programowaniu procedury przedstartowej...?
Pochyliła głowę, próbując ukryć uśmiech. Tom Skalski był faktycznie dość nieobliczalny, jeśli chodziło o robienie głupich dowcipów. Z reguły ubaw po pachy mieli wówczas wszyscy za wyjątkiem szczęśliwca będącego akurat obiektem takiego żartu. Z dreszczem zgrozy przypomniała sobie, jak pod prysznicem niespodziewanie stała się obiektem napaści ze strony gumowego węża od natrysku, który okręcił się wokół jej ciała i począł lubieżnie łaskotać jej sutki.
Było to jeszcze w obozie szkoleniowym UNSF, tuż przed odlotem na pokład Prometeusza, i na jej krzyki pod natryski zleciała się niemal cała żeńska część załogi obozu. Zresztą, miała wrażenie, że w zamieszaniu zaplątało się tam również paru przystojnych żołnierzy... Ze wstydu nie wiedziała potem gdzie ma się podziać, jednak już wtedy wiedziała doskonale, komu zawdzięcza niecodzienne emocje.
– No co? – bronił się potem Tom w mesie, gdy napadła na niego z wyrzutami.
– Kiedyś był taki film, „Psychoza”, i ciesz się lepiej że nie zainspirowałem się właśnie nim. Oglądałaś „Psychozę”?
– Nie oglądałam! – warknęła gniewnie, choć oczywiście dzięki swemu ojcu „Psychozę” znała doskonale. Już po chwili poczęła jednak dochodzić do siebie.
– Nie rób tego więcej.
– Masz moje słowo honoru, żadnych więcej głupich żartów pod prysznicem!
– przyłożył dłoń do piersi i wyglądał na tak przejętego, że nie mogła się nie roześmiać.
Tak, to był cały Tom. Wieczny wesołek, pomimo iż zbliżał się do czterdziestki.
A poza tym – znakomity specjalista od fizyki rzeczywistości i jej zastosowań w rozmaitych technologiach. Wspólnie z Mobeiem, który wciąż natrętnie przypominał jej przerośniętego kota, stanowili niezły zespół. Zaś sam Mobei... no cóż, jedyny nieziemiec w ich zespole. Teraz pewnie jak zwykle siedzi gdzieś w pobliżu dowódcy, albo wręcz przeciwnie, zaszył się na samym tyle. Już jakiś czas temu zauważyła tę jego przedziwną cechę: Galakt nie cierpiał znajdować się w centrum grupy, nie mógł być otoczony przez inne istoty.
Zawsze musiał znajdować się na skraju – blisko innych, ale nie pośród nich.
Ciekawiło ją, czym uwarunkowane było takie zachowanie. Może to obciążenie genetyczne cechujące całą jego rasę? Nie chciała się zagłębiać w zbyt daleko idące i najprawdopodobniej niewłaściwe analogie, ale ziemskie koty także słynęły jako wielcy indywidualiści. Wszystkie koty chadzają swoimi drogami – przypomniało jej się znienacka jakieś stare przysłowie. Od kogo je usłyszała...?
Pewnie od wujka Toby'ego, zdecydowała. Dawno go nie widziała...
Rozmyślania przerwał jej lekki wstrząs. Pospiesznie spojrzała w bok, akurat na czas aby przez olbrzymi iluminator dostrzec przesuwające się na zewnątrz ściany wielkiego hangaru Prometeusza. Pod ścianami rozłożone były wielkie skrzynie i paki, w których rozpoznała przynajmniej część wyposażenia zabranego z Marsa. Niektóre plastykowe pojemniki walały się pozornie bezładnie, a wszystkie przedmioty rzucały niezwykle wyraziste i kontrastowo czarne cienie.
Oświetlenie hangarów Prometeusza było zaiste imponujące.
Pokład przesuwał się coraz szybciej, a trwało to na tyle długo, że Kim na powrót zaczęła odczuwać szacunek dla wielkości statku. Daleko w przodzie w tej chwili zapewne rozsuwały się wrota doku na kształt pąka jakiegoś monstrualnego kwiatu. Chociaż bardziej odpowiednie było raczej porównanie do migawki starożytnego aparatu fotograficznego. Widziała taki w londyńskim Muzeum Techniki, do którego zabrał ją jakieś dziesięć lat temu wujek Toby.
Nie poczuła momentu, gdy wahadłowiec przechodził przez pola ochronne hangaru. Jeszcze chwila – i oto znaleźli się w otwartym kosmosie. Nie wiedziała, kto zgasił światła w kabinie, jednak posunięcie to było ze wszech miar słuszne. Gwiazdy rozbłysły tak nagle, że Kim aż zmrużyła oczy – nie dlatego, że blask był zbyt jaskrawy, ale ze zdumienia pomieszanego z zachwytem.
Bardzo rzadko miała okazję oglądać prawdziwe niebo, nie oddzielone od oka fałszującą obraz warstwą atmosfery. Toteż widok, jaki w tej chwili roztoczył się przed jej oczami, sprawił iż miała ochotę krzyczeć z zachwytu. Z powierzchni planet, na Marsie, Ziemi czy Okeanos, wszystkie gwiazdy miały niemal identyczną, białawą barwę. Teraz zadziwiały istną orgią kolorów... Dopiero gdy człowiek znalazł się w otwartej przestrzeni kosmicznej, mógł docenić prawdziwe piękno Wszechświata.
Konstelacje były jej zupełnie nie znane, i to też było niezwykłe. Te, które oglądała na niebie Okeanos, podobne były przynajmniej do ziemskich, jako że obie planety dzieliło jedynie nieco ponad jedenaście lat świetlnych. Bliższe gwiazdy były tam niekiedy sporo przesunięte, jednak większość gwiazdozbiorów dawała się rozpoznać. Zaś gwiazdy, które widziała w tej chwili, układały się w całkowicie obce dla oka wzory. Nic dziwnego, jako że ten układ planetarny odległy był od ziemskiego Słońca o ponad osiem tysięcy lat świetlnych.
A wszystkie te miliardy punkcików były wręcz bajecznie kolorowe. Świeciły przy tym jednostajnym, mocnym blaskiem, bez migotania charakterystycznego dla widoku nocnego nieba z powierzchni planety. To było naprawdę piękne...
Wahadłowiec oddalał się coraz bardziej od Prometeusza, chwilowo najwyraźniej idąc bez napędu. Wielki statek obracał się powoli wokół własnej osi, a może to ich pojazd po prostu wolno go okrążał? Nie zdążyła rozstrzygnąć tego dylematu, gdyż nagle dotarło do niej kolejne piękno: część powierzchni kadłuba gwiazdolotu była oświetlona przez niewidoczne w tej chwili słońce, część zaś pogrążona w głębokim cieniu. I na tej właśnie, ciemnej części, również błyszczało mnóstwo różnokolorowych światełek, które – o ile się dobrze domyślała – stanowiły po prostu iluminatory wewnętrznych pomieszczeń statku. To po raz kolejny dawało pojęcie o jego ogromie, i było co najmniej równie ładne co rozgwieżdżone niebo.
Piloci zdecydowali jednak najwidoczniej, że czas przystąpić do bardziej zdecydowanych działań, gdyż niespodziewanie majestatyczny ogrom Prometeusza umknął gdzieś w tył. Stało się to przy tym całkowicie bezgłośnie, co było dziwnie deprymujące. Gwiazdy powoli popełzły w bok – wahadłowiec najwyraźniej wykonywał obrót wokół własnej osi, a może skręcał? Chyba jedno i drugie, zadecydowała w końcu, z uwagą przyglądając się niebu. I nagle ponownie niemal się zachłysnęła, gdy niespodziewanie w polu widzenia pojawiła się wielka, rudawozielona tarcza, miejscami przesłonięta brudnobiałą mgiełką, układającą się pasmami bądź poszarpaną przez niewidzialne siły wiatrów. Brzeg tarczy nie był zupełnie wyraźny, ale z lekka rozmyty – planeta posiadała atmosferę.
To była Auris.
Patrzyła na to jak urzeczona, nieświadomie przechylając się w stronę siedzącego bliżej okna Karla Schellinga.
– Piękna, prawda? – cicho powiedział lekarz. To ją otrzeźwiło, spojrzała na niego lekko spłoszona, jakby wstydząc się, że przyłapano ją w chwili niemal dla niej intymnej. Mężczyzna jednak wcale na nią nie patrzył – wzrok utkwiony miał w widoku widniejącym za iluminatorem.
– Za każdym razem, gdy widzę nowy glob, zdaje mi się, że czegoś równie pięknego nigdy wcześniej nie widziałem – mówił dalej, jakby do siebie. – Ale to nieprawda. One wszystkie są równie piękne, każdy na swój sposób. I nie ma dwóch takich samych... a co zabawniejsze, wydaje mi się, że nawet ta sama planeta nigdy dwa razy nie wygląda identycznie. Układy chmur, fronty atmosferyczne, pora doby wreszcie... No i nastrój tego, kto na to wszystko patrzy. Bo trzeba umieć na to patrzeć, możesz mi wierzyć...
Słuchała go jak zauroczona, wręcz wstrząśnięta tym, co mówił. Nigdy do tej pory nie zastanawiała się nad tym, jaki naprawdę jest lekarz. Gdy go ujrzała po raz pierwszy, wydał jej się dziwnie zniewieściały – choć może nie było to właściwe słowo. Delikatny, to już lepiej. Smukły, poruszający się z jakimś nieuchwytnym wdziękiem, wysławiał się też w staranny, wyszukany sposób. I miała wrażenie, że nie ma zbyt dużego poczucia humoru, jednak to odczucie być może było mylne. Poza tym, Karl Schelling był jedyną osobą, oprócz dowódcy oczywiście, której Tom Skalski jakoś nie robił swoich niezwykle zabawnych dowcipów.
Teraz odwrócił głowę i spojrzał na nią, a w jego oczach, gdy uśmiechnął się przelotnie, dostrzegła jakiś dziwny wyraz, który – gdyby musiała – określiłaby jako zmęczenie... Czy też może raczej udrękę...? Nie była tego jednak pewna, gdyż zaraz potem z powrotem odwrócił się do okna. Nie mówił już nic więcej.
Co go trzyma przy Lindzie? – zastanowiła się przelotnie. Ona z tym swoim agresywnym wręcz wdziękiem i olśniewającą urodą, a on przy niej wygląda prawie jak stokrotka przy storczyku... A jednak podobno są ze sobą już od ładnych paru lat, pomimo tych jej słynnych wyskoków na boki. Osobiście uważała zachowanie lingwistki za co najmniej niesmaczne, a bynajmniej nie miała się za osobę pruderyjną, i to w realiach dwudziestego drugiego wieku. Jednak plotki krążące w obozie UNSF na Marsie, okazały się prawdą już na samym początku ich pobytu na pokładzie Prometeusza. Linda Gordon z miejsca bezwstydnie poczęła kokietować pierwszego pilota, który początkowo poddawał się temu z wyraźną przyjemnością. Potem jakby się wycofał – może dotarło do niego, że Linda stanowi parę z lekarzem – jednak już kilka dni później ognisty romans trwał w najlepsze. Pewnie dzielny astronauta zdążył się zorientować, że Schelling nie ma najmniejszego zamiaru egzekwować swoich praw do blondwłosej lingwistki. Cała reszta składu ekspedycji taktownie odwracała oczy w najbardziej żenujących momentach, udając iż problem nie istnieje. Kim zaś sama była świadkiem, jak Linda i Mike – bo tak bodajże miał pilot na imię – trwali w najlepsze w czułym uścisku i namiętnym pocałunku, gdy do mesy akurat wszedł lekarz. Obrzucił parę beznamiętnym spojrzeniem, nalał sobie kawę z automatu i wyszedł, jakby niczego nie widział. O co tu chodziło, na litość boską...?
W jej polu widzenia zaczęło nagle migotać czerwone światełko. Oho, któż to próbuje połączyć się z nią przez biocomm? Błysnęły litery.
Olaf Kristensen.
No nie, akurat teraz nie miała najmniejszej ochoty na rozmowę z nim. Prawdę mówiąc, wiele dałaby aby uniknąć każdej kolejnej rozmowy z tym chłopakiem, choć zarazem dobrze wiedziała, że on z kolei skłonny jest dać równie wiele, aby usłyszeć z jej ust kilka cieplejszych słów. Westchnęła, sfrustrowana.
Przyjmuję połączenie – pomyślała. Niemal natychmiast wszczep na powierzchni gałki ocznej począł generować obraz, przekazywany przez SI wahadłowca z którejś z kamer zainstalowanych pod sufitem kabiny.
– Kim, musimy pogadać – usłyszała jego głos. Brzmiał nieco głucho, ale było to charakterystyczne dla impulsów przekazywanych przez biocomm wprost do nerwu słuchowego.
Oho, zaczynał ostro. Zamknęła na moment oczy, jednak obraz oczywiście nie zniknął. Olaf patrzył na nią nadal, chmurnie i jednocześnie jakby błagalnie.
– Nie teraz – powiedziała zmęczonym głosem.
– Kim, proszę cię...
– Jak wylądujemy. Znajdę chwilę czasu i porozmawiamy w cztery oczy.
Teraz ja cię proszę.
– W porządku – dobiegła odpowiedź po chwili przerwy. Obraz zniknął.
Odchyliła głowę w tył i bezwładnie oparła ją o zagłówek. Kątem oka widziała, że lekarz zerka na nią dyskretnie. Nie zwracała jednak na niego uwagi.
Straciła też zainteresowanie widokiem za oknem, czar kilku minionych chwil prysnął bezpowrotnie.
Cholera. Czy on zawsze musi wszystko zepsuć?!
Olaf. Jej osobisty problem.
Gdy niepewnie zeszła po trapie, pierwszym co poczuła, był niezwykły zapach – zapach tej planety. Coś jakby delikatna nuta wanilii, jednak zabarwiona domieszką roztartego w palcach źdźbła świeżej trawy i czegoś jeszcze, czego nawet nie umiała określić. Był to ładny zapach, który z jakichś powodów przebił się nawet przez filtry maski tlenowej.
Zeszła wreszcie i z pewnym wahaniem dotknęła po raz pierwszy gruntu nieznanej planety. Inni już w najlepsze rozeszli się po najbliższej okolicy, ona zaś przykucnęła i przyjrzała się karłowatym, krzaczastym roślinkom porastającym tutejszą glebę. Pogrzebała palcami w ziemi i uniosła je ku twarzy. Zapach przybrał na sile.
Tak pachniała ziemia tej planety.
Rozejrzała się dookoła. Wahadłowiec wylądował nie opodal grupy kopulastych wzgórz. Pośród nich kryła się dolina, w której pierwsza ekspedycja założyła swoją stałą bazę. Zabudowania dostrzegli jeszcze podczas podchodzenia do lądowania, i wyglądały na całe i nienaruszone. W płaszczyznach okien migotały odbicia słońca i białych pierzastych obłoków z rzadka rozsianych po niebie. Słońce, rozdęte niczym czerwonawa bania, chyliło się już ku zachodowi, i wschodnie zbocza zielonych wzgórz pogrążały się w ciemnofioletowym cieniu. Również wschodni horyzont był już bardzo ciemny. Spróbowała dostrzec na jego tle stado dużych zwierząt, które – jak jej się zdawało – dojrzała jeszcze z powietrza. Teraz jednak pomimo intensywnego wypatrywania niczego nie dostrzegła. Wzruszyła ramionami.
Nie bawili się w żadne ubiory ochronne. Dysponując danymi zebranymi przez pierwszą ekspedycję kilkadziesiąt lat temu, po prostu zaszczepili się przeciwko całemu rojowi tutejszych drobnoustrojów. Kim samo szczepienie przypłaciła kilkudniowym bólem głowy i lekko podwyższoną temperaturą, ale wdzięczna była, że nie będzie musiała znosić uciążliwych strojów ochrony biologicznej.
Ta planeta i tak była gościnna. Były bowiem takie miejsca, gdzie grasowały dużo bardziej zjadliwe mikroorganizmy. Na przykład, krzemoorganiczne pseudobakterie z Pierwszej Procjona. Czytała co nieco na ten temat.
W zasadzie jedynym uciążliwym elementem prac na Auris będzie konieczność nieustannego noszenia masek tlenowych. Zawartość tlenu w atmosferze wahała się tu bowiem w granicach ośmiu i pół procenta, a to było już stanowczo zbyt mało, by pomogły im nawet genetyczne modyfikacje ustrojów przed odlotem z Marsa. A zresztą, biorąc pod uwagę pośpiech organizatorów, i tak pewnie nie byłoby czasu na takie standardowe procedury. Dobrze chociaż, że dostali te szczepienia... Ze strony potencjalnych drapieżników też nie musieli się niczego obawiać. Pierwsza wyprawa nie natknęła się bowiem na żadne zwierzęta lądowe mogące stanowić zagrożenie dla człowieka bądź istoty jego wielkości. W ogóle fauna była tu raczej uboga: trochę niewielkich gryzoni, przeważnie skaczących i przypominających nieco ziemskie torbacze, a z dużych zwierząt najpospolitsze były duże przeżuwacze. Poza tym trochę gatunków latających, o których tak naprawdę nie było wiadomo, jak je sklasyfikować – tak trudno było je złapać. Zresztą, badaczy z pierwszej wyprawy raczej interesowały potencjalne artefakty, niż szczegółowe badanie życia tej planety.
Auris posiadała jeden duży ocean oraz kilka mórz śródlądowych, które w zasadzie można by też nazwać wielkimi jeziorami. Oczywiście, dna zbiorników wodnych zostały szczegółowo zbadane przez automatyczne próbniki wyposażone między innymi w echosondy. Kilka razy zapisy wskazywały na istnienie dużych zwierząt nawet parę kilometrów pod powierzchnią, jednak stwory owe nie próbowały atakować próbników. Może z natury nie były agresywne, a może po prostu gustowały w innej zdobyczy. Kim jednak akurat najmniej to obchodziło, bo wypraw podwodnych nie miała w planach.
– Zbiórka pod wahadłowcem! – usłyszała energiczny głos pułkownika. – Przenocujemy w statku, chyba nie ma już sensu gramolić się w ciemnościach przez te wzgórza do budynków. Rano weźmiemy się do roboty, toteż radzę dobrze wypocząć...
Podniosła się z pewnym trudem, niemal wpadając na roześmianego z jakiegoś powodu Kolę Konstantinowa.
– Fajnie tu! – wykrzyknął radośnie młody informatyk kręcąc dookoła swoją wiecznie rozczochraną, jasnowłosą głową. Jego entuzjazm jak zwykle był tak zaraźliwy, że niemal wbrew sobie odpowiedziała uśmiechem na jego uśmiech, po czym w ślad za nim pomaszerowała w stronę trapu. Rozkaz dowódcy był dobrym powodem, dla którego choć przez kolejne kilkanaście godzin mogła odwlec nadciągającą rozmowę z Olafem.
IV.
– Hej, Arguello! – wrzasnął za nim jakiś głos. Teri obejrzał się i ujrzał – oczywiście, bo kogóż by innego? – małego Bowena. Lekko się chwiejąc, stał opodal w otoczeniu czterech czy pięciu największych zabijaków z oddziału. W charakterystycznym, zielonoszarym mundurze UNSF wyglądał trochę jak żaba z cokolwiek niezdrową cerą. Była to jednak dosyć sympatyczna żaba. Tylko gdzie ta żaba zdążyła już dorwać alkohol, czy też inne używki?! Wszak statek opuścili zaledwie kilkanaście minut temu...
– Arguello! – wydarł się ponownie Bowen. – Nie udawaj, że nas nie słyszysz!
Idziesz z nami, albo jesteś byczy penis!
Teri uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Pieprz się, wypierdku mamuci! – odwrzasnął. – Mam na dzisiaj inne plany!
– Penis! Penis...! – pisnął cienko Bowen, ale jego kolesie już odciągali go w przeciwnym kierunku. – Będziemy gdzieś w okolicy, jeśli będziesz nas szukał!
– Szczęść Boże – mruknął pod nosem Teri Arguello, po czym poszedł przed siebie, jednak byle dalej od kolegów z oddziału.
Doki wojskowe na Kalyy były więcej niż imponujące. Szedł zatem wolno, z zadartą głową, co jakiś czas popatrując na drogę przed sobą, aby nie wpaść na kogoś lub na coś. Trzymał się drogi dla personelu doków, wyznaczonej świecącymi na niebiesko markerami. Droga ta wyglądała niczym kreska narysowana cienkopisem na ciele olbrzyma – tak wielkie były doki. Tuż obok było stanowisko wielkich reflektorów, które co kilka sekund omiatały snopem potężnego blasku kadłub jakiegoś gigantycznego statku o kształcie spłaszczonego dysku. Częściowo przysłaniał on bardziej konwencjonalny kształt Asii, która stała dalej, wśród całej gromady mniejszych jednostek. Na jej pancerzu dumnie widniały trzy splecione ze sobą, białe okręgi: symbol przynależności ziemskiej jednostki do Klanu Rah. Taki sam emblemat widniał nad lewą kieszenią jego własnego munduru, na identyfikatorze.
Teri aż westchnął, widząc dysproporcję rozmiarów ich patrolowca oraz tego olbrzyma, który przybył nie wiadomo skąd. Matowy, ciemnoszary, jakby wykuty z jednego kawałka nieznanego materiału bok giganta sprawiał wrażenie, jakby od bardzo dawna bombardowany był cząstkami pyłu kosmicznego – i pewnie w rzeczywistości tak było. Ten kolos miał zapewne więcej lat, niż Teri – choć gdyby ktoś mu powiedział, że jest starszy od piramid w Gizie, to też by się zbytnio nie zdziwił. Kultura galaktyczna stale zmuszała ludzi do zaakceptowania rzeczy, które wręcz nie mieściły się w głowie.
Jedno czerwone światełko rytmicznie migało u spodu dyskowatego kadłuba, zawieszonego nie bardzo wiadomo jakim sposobem nad szarą, chropowatą płytą lądowiska. Zapewne kolos ciągle tkwił na poduszce grawitacyjnej. W mglistej poświacie świateł krążących między statkami automatów widać było jakieś rury i kable, całe pęki kabli ciągnące się od burt olbrzymiego krążownika do rozmaitych, bliżej niezidentyfikowanych urządzeń technicznych. W tym właśnie momencie snop światła z reflektorów po raz kolejny omiótł bok statku, wyłaniając tym razem jakieś białawe, dość niewyraźne znaki. A nad nimi – nienagannie utrzymany symbol, przedstawiający cztery czerwone, koncentryczne okręgi. Aż wstrzymał oddech.
To był okręt wojenny floty Voorth.
Mimo woli na ramionach pojawiła mu się gęsia skórka. Imperium Czterech Słońc Voorth było jednym z najzacieklejszych przeciwników ludzkości na arenie galaktycznej. Teri wiedział, że w chwili obecnej, w neutralnym porcie, nic nie może im grozić – nie był jednak pewien czy major Robins wiedział, kogo zastanie na Kalyy. Może by tak zameldować mu o tym, co zobaczył...? Eee, pewnie major i tak sam już zdążył zorientować się w temacie. W razie czego wezwie ich z powrotem na statek...
Pewien niepokój jednak pozostał. Krążyły historie o tragicznych w skutkach spotkaniach samotnych ziemskich statków patrolowych czy handlowych z jednostkami wojennymi Voorth czy Roqaan. Te ponoć wręcz wypatrywały takich okazji, będących dla nich okazją do bezkarnej masakry. Na ogół bowiem ziemska technologia, pomimo uwzględnienia ostatnich osiągnięć, nie mogła nawet próbować mierzyć się z obcymi jednostkami będącymi owocem ewolucji technologicznej trwającej setki tysięcy lat. Ziemia straciła w ten sposób dobre kilkanaście statków – choć oczywiście nie sposób było udowodnić, kto za tym wszystkim stoi. Zdaniem Teriego takie napadanie na bezbronne jednostki było wyrazem tchórzostwa... No ale ci nieziemcy nie byli ludźmi, i zapewne niewiele ich obchodziło jakie on ma na ten temat zdanie.
Trzeba będzie uważać na siebie. Może pomimo wszystko warto było pójść z małym Bowenem i resztą paczki? Wahał się jeszcze przez chwilę, jednak zdecydował że pozostanie przy swoim pierwotnym planie. Zakładał on samotny rajd po kilku ogólnie dostępnych knajpach i barach w okolicy doków. Wprost roiło się od nich, i nie było to nic dziwnego zważywszy, że port na Kalyy cieszył się niezłą renomą wśród sił kosmicznych rozmaitych klanów. Mnóstwo statków zawijało tu w celu uzupełnienia zapasów wody lub żywności – zresztą niekiedy wcale nie była to woda, a na przykład płynna siarka czy diabli wiedzą jeszcze co, w zależności od metabolizmu danej rasy. Dlatego też takie bary podzielone były na kilka kategorii, w zależności od preferencji rozmaitych żołnierzy.
Były także miejsca, w których można było zażyć uciech innego rodzaju, i Teri ciekaw był, czy w tutejszych burdelach można znaleźć jakieś ziemskie ślicznotki. Co nie znaczy, że miał zamiar skorzystać z ich usług...
Chwilowo miał dość nieustannego zgiełku na Asii, i chciał nacieszyć się samotnością choćby przez te dwanaście godzin przepustki w porcie. To znaczy względną samotnością, nie miał bowiem po prostu ochoty na towarzystwo ludzi, wiążące się z niewybrednymi żartami, dowcipami, śmiechem i wygłupami.
Takie właśnie było jego otoczenie – i w zasadzie taki był również on sam.
Jednak nie dzisiaj.
Oznakowana droga zaprowadziła go wreszcie do wyjścia z terenu doków.
Po drodze minął kilku Kalyynów, najwyraźniej techników odzianych w kombinezony robocze. Nie byli humanoidalni, niemniej nie budzili odrazy swoim wyglądem. Sześcionożni, szybcy, zwinni, o niewielkich ruchliwych głowach osadzonych na wąskich szyjach – najbardziej przypominali Teriemu coś w rodzaju modliszek, jednak analogia była dość daleka. Ciekawe, co oni z kolei myślą o ludziach – pomyślał sobie Teri, podając przepustkę strażnikowi. Pewnie nic specjalnego, zdecydował wreszcie. Widzą tu tyle najróżniejszych istot nie należących do ich rasy, że chyba zdążyli się uodpornić na nawet najbardziej niezwykłe widoki.
Przez moment miał ochotę spytać strażnika, czy jacyś Voorthianie opuszczali doki przed nim, jednak w ostatniej chwili się powstrzymał. Pytanie mogło być odebrane jako wyraz niepokoju, wolał zresztą nie zwracać niepotrzebnie na siebie niczyjej uwagi.
– Miłego pobytu na Kalyy – usłyszał wreszcie przez biocomm, podczas gdy uszy odebrały ze strony strażnika jedynie krótką serię ostrych trzasków i zgrzytów.
Kiwnął uprzejmie głową. Już po chwili jednak przyszło mu do głowy, że cholera przecież wie, jak taki gest mógł odebrać przedstawiciel obcej rasy.
Może u nich akurat znaczyło to „pocałuj mnie w dupę”? Nie był co prawda pewien, czy Kalyynowie mają cokolwiek w rodzaju dupy, przeszedł więc przez masywne drzwi... i nagle znalazł się w całkiem innym świecie.
Hałas uderzył go w uszy. Mrowie świateł o najróżniejszych barwach zalewało blaskiem dosłownie całą szeroką ulicę. Budynki o rozświetlonych oknach, niekiedy częściowo przesłoniętych holoneonami, pięły się w górę tak wysoko, że tu w dole nie sposób było ocenić czy był akurat dzień, czy też może noc. Nie miało to jednak najmniejszego znaczenia, bowiem z tego co wiedział Teri, w tego rodzaju dzielnicach na milionach planet w całej Galaktyce ożywione życie towarzyskie i rozrywkowe trwało całą dobę.
Wzdłuż centrum ulicy jak okiem sięgnąć biegły ruchome chodniki, zresztą były to może ciągi grawitacyjne, którymi tysiące i tysiące istot najróżniejszych gatunków podążało w najrozmaitszych kierunkach w sobie tylko wiadomych sprawach. Pod ścianami, przy licznych wejściach do różnorakich sklepów i lokali, stały większe lub mniejsze grupki dziwacznych istot, nie brakowało też pojedynczych nieziemców. Ludzi nie widział wcale, jeśli nawet jednak byli jacyś gdzieś w pobliżu, to i tak nie miał najmniejszej szansy ich zobaczyć, taki był ścisk. Całości wrażeń dopełniał niesamowity gwar, składający się z najróżniejszych odgłosów, jakie tylko można było sobie wyobrazić. Gdyby zechciał, mógłby poprzez SI swojego biocommu wysłuchać tłumaczeń, ale jakoś nie miał na to ochoty. Potrącany co rusz, stał jeszcze przez chwilę, po czym wreszcie zdecydował się na jeden kierunek i powoli ruszył przed siebie. Dosłownie kilka sekund później musiał ustąpić drogi jakiejś potężnej istocie odzianej w błyszczący, srebrzysty strój. Istota parła przed siebie nie zwalniając, i bardziej kojarzyła się z pojazdem pancernym niż z żywym stworzeniem. Za przezroczystą szybką w górnej, wypukłej części jej skafandra kłębiły się jakieś galaretowate zwoje, co chwila przesłaniane gęstą, żółtawą mgłą. Nie miał najmniejszego pojęcia, jaki gatunek reprezentował ten akurat Galakt, ale już po chwili jego uwagę przyciągnął kolejny, jeszcze dziwaczniejszy. I tak było stale.
W końcu, gdy stracił już niemal poczucie czasu, poczuł się wreszcie zmęczony natłokiem wrażeń. Postanowił znaleźć jakiś kąt, gdzie bez przeszkód mógłby się napić czegoś przyswajalnego przez ludzki organizm. Przystanął na moment i wzrokiem powiódł wzdłuż ulicy. Jego wzrok drażniły kolorowe, błyskające napisy w najróżniejszych językach, jednak liter któregokolwiek z ziemskich alfabetów nie znalazł. Szczerze mówiąc, to pewnie mało kto z kłębiących się dookoła nieziemców miał w ogóle pojęcie, że istnieje taka planeta jak Ziemia. Społeczność Wspólnoty najprawdopodobniej zapomniała już o pamiętnych wydarzeniach z lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia...
Wreszcie jednak zatrzymał wzrok na wejściu do jednego z barów. Różniło się ono od innych tym, że widniało nad nim niebieskie koło – znak, że lokal przeznaczony był dla istot o zbliżonym do ziemskiego metabolizmie. Czyli zapewniał atmosferę dostatecznie bogatą w tlen i tak dalej. Idealne miejsce dla życia opartego na białkach węglowych zanurzonych w wodzie. W tej chwili Teri jak najbardziej czuł, że zawiera w sobie białka węglowe, nie mówiąc już o wodzie, bowiem pot spływał mu z czoła strumieniami. Dopchał się więc jakoś do wejścia i wszedł.
W środku było tylko trochę ciszej, niż na zewnątrz. Za to w oczy nie biła już taka feeria barw, było wręcz spokojnie. Wnętrze baru urządzone było w stylu...
właściwie nie miał pojęcia jakim, było jednak dość ładnie. Liczne stoliki z rozmaitymi siedziskami rozsiane były po całym wnętrzu, zaś ściany obite były jakimś przypominającym z daleka drewno materiałem. W kilku miejscach z sufitu zwisały powiewające swobodnie kłęby czegoś, co wyglądało jak wysuszone wiązki wodorostów. Powietrze, choć pachnące dość dziwnie, było jednak czyste. Z doświadczenia wiedział, iż w takich lokalach zabronione było używanie jakichkolwiek środków mogących zanieczyścić atmosferę. Czyli na przykład wykluczone były używane tak powszechnie przez Ziemian papierosy, zarówno te narkotyzowane, jak i zwykłe. To, co mieściło się w zakresie tolerancji jednego organizmu, na inny mogło wywrzeć skutek zgoła zabójczy. Teri miał jedynie nadzieję, że żaden z nieziemców przebywających w pobliżu niego nie ma w zwyczaju pierdzieć cyjanowodorem. Nie był bowiem pewien, czy zakaz zanieczyszczania powietrza obejmuje także naturalne czynności fizjologiczne...
W panującym tłoku musiał przeciskać się pomiędzy całą plejadą przedstawicieli różnych gwiezdnych ras. Wreszcie odnalazł jakiś stolik, przy którym było akurat wolne miejsce siedzące nadające się do wykorzystanie przez człowieka.
Inne krzesła nie były tak typowe: tuż obok na przykład przed stolikiem znajdowało się coś, co przypominało staroświecką drewnianą balię, której dno najeżone było sterczącymi w górę kolcami mniej więcej dwudziestocentymetrowej długości. Pomimo wysilenia wyobraźni Teri nie miał pojęcia, jak też może wyglądać istota, której odpowiadałoby coś takiego.
Coś szeleściło nad jego głową. Uniósł wzrok – niemal dokładnie nad nim wisiał jeden z tych dziwnych szeleszczących kłębów. Z bliska wyglądał raczej jak bezładny pęk wysuszonych zaskrońców, miotanych powiewami wiatru. Tyle że żadnego wiatru akurat nie było. Chwilę zastanawiał się nad tym, doszedł jednak do wniosku, że widocznie kalyyńscy dekoratorzy wnętrz mają nieco inne poczucie dobrego smaku niż ludzie. Wzruszył ramionami.
Spojrzał na automatyczny podajnik – SI natychmiast wyrzuciła na biocomm potrzebne tłumaczenie. W spisie dostępnych potraw i napojów nie było jednak nic, czego pierwowzorem byłoby cokolwiek dostępnego w ziemskich restauracjach.
Znowu odwołał się do pomocy SI, która wskazała mu rzeczy nadające się do spożycia bez obawy o zdrowie i życie. Wybrał więc coś o nazwie niemożliwej do wymówienia, co jednak na wyświetlonym hologramie wyglądało dość zachęcająco. Po chwili wahania zamówił też alkohol, który według SI był najbardziej zbliżony do starej dobrej whisky. Dopiero wtedy rozejrzał się po swoim najbliższym otoczeniu.
Okrągły stolik miał sześć miejsc. Dwa z nich – po obu jego stronach – były na razie wolne. Jedno było ową najeżoną balią, drugie było identyczne jak to, które zajmował Teri. Trzy pozostałe były zajęte: dwa z nich przez jakieś dwunożne, czwororękie istoty, których Teri nie był w stanie zidentyfikować. Nie wiedzieć czemu, skojarzyły mu się z przerośniętymi papugami, pewnie ze względu na ich luźne stroje o jaskrawych, krzykliwych kolorach – choć nie tylko.
Nieziemcy mieli dziwnie wydłużone głowy, niesamowicie wielkie oczy które nie bardzo wiadomo jak mieściły się w ich czaszkach, oraz przypominające nieco dzioby otwory gębowe. To znaczy, to były otwory gębowe według Teriego. Równie dobrze mogły mieć przecież usta pod pachami, a te „dzioby” służyły na przykład jedynie do komunikacji werbalnej. Bo niewątpliwie w chwili obecnej nieziemcy prowadzili ożywioną konwersację, nie zwracając uwagi na całe otoczenie. Przed nimi zaś, na stoliku, stały naczynia w kształcie kul, z których wydobywał się aromatyczny opar wyczuwalny w promieniu kilku metrów. Nie miał pojęcia, co to mogło być; zapach nie kojarzył mu się absolutnie z niczym.
Ostatnie zajęte miejsce należało do złotoskórej istoty o fiołkowych, migdałowo wykrojonych oczach i uderzająco humanoidalnych kształtach. Jej podbródek był jakby wyciągnięty w dół, i całość przywodziła na myśl skojarzenia ze złotymi maskami pośmiertnymi faraonów w starożytnym Egipcie.
Miał przed sobą Rahańczyka.
Co prawda należał on do rasy najbardziej zaprzyjaźnionej z Ziemią, jednak nie zwracał na młodego żołnierza żadnej szczególnej uwagi. Sprawiał wrażenie głęboko pogrążonego w myślach, i Teri w życiu nie ośmieliłby się mu przeszkodzić.
Chwilę jeszcze patrzył na niego z wielkim szacunkiem, i w międzyczasie przypomniał sobie o słynnych zdolnościach telepatycznych Rahańczyków.
Jednak nie byli oni jedynymi, którzy dysponowali zdolnościami ESP. Nawet wśród Ziemian był pewien dość niewielki odsetek ludzi przejawiających takie uzdolnienia. Składający się z nich ziemski Korpus ESP stanowił nominalnie część sił zbrojnych UNSF, jednak było tak tylko na papierze. Telepaci w rzeczywistości stanowili całkowicie niezależną jednostkę, która kierowała się swoimi własnymi prawami. No, trudno było się temu dziwić, zważywszy na specyfikę ich działania.
Swego czasu sporo interesował się Korpusem. Snuł nawet w dzieciństwie marzenia, że podczas pierwszego obowiązkowego testu jego EEG wykaże zmiany wskazujące na jakieś zdolności extrasensoral perception. Zaczytywał się książkami, w których głównymi bohaterami były wymyślone lub rzeczywiste postaci mające związek z Korpusem; do tych ostatnich należała współtwórczyni owego elitarnego oddziału, legendarna Elsa Langerfeld. Była już staruszką, gdy fakt telepatii uzyskał niespodziewanie potwierdzenie, które nadeszło z gwiazd przy okazji Kontaktu. I ponoć miała potencjał nie ustępujący nawet Rahańczykom.
Bóg jeden wie, ile dobrego zdążyła zdziałać przez całe swoje życie, zanim mogła oficjalnie rozpocząć pracę w Korpusie. Legendy krążyły też na temat jej śmierci podczas Bitwy o Ziemię w 2060 roku... Innym jego idolem był wówczas co najmniej równie sławny Toby MacBride, następca Elsy Langerfeld w Korpusie. I ponoć jej najlepszy uczeń. Pracował zresztą aktywnie do tej pory, pomimo iż musiał mieć już chyba ponad dziewięćdziesiąt lat. Jednak na temat jego wyczynów krążyły legendy, nadal stanowiąc motywację dla autorów kolejnych książek, filmów czy gier wirtualnych...
Drgnął, gdy na stoliku przed nim wyrosło nagle szerokie, dość głębokie naczynie z parującą zawartością, oraz drugie, mniejsze – z zielonkawym płynem.
Teri ostrożnie nachylił się nad talerzem i kilka razy pociągnął nosem. Zapach był... dziwny. Tak przynajmniej mógł go określić. Nie były to jednak zraziki w sosie, czyli nieśmiertelna potrawa kantyny na statku, i już chociażby z tego powodu danie było warte spróbowania. Wyglądało to jak kilka kawałków jakiejś niebieskawej substancji zanurzonych w półprzezroczystej, bladoniebieskawej galarecie. Obok pyszniła się jadowicie zielona kępka jakichś również parujących liści, co do których miał już jednak niejakie wątpliwości, czy są częścią dania, czy też jedynie dekoracją.
Hmm, żyje się raz. Zdeterminowany, wziął do ręki coś leżącego obok talerza, co zadziwiająco przypominało zwykłą ziemską łyżkę, i na wszelki wypadek zaczął od liści, chcąc na wstępie ustalić ich rolę.
Liście były rewelacyjne.
W miarę jak jadł, początkowy dziwny smak reszty potrawy zaczął wydawać się mu całkiem, całkiem. Ni to cynamon, ni to brokuły, tylko dlaczego takie niebieskie...?
Ważne, że da się zjeść. Nie ma to jak kuchnia galaktyczna. Nie po raz pierwszy przecież spożywa posiłek na planecie widzianej pierwszy raz w życiu, i nigdy dotąd nie spotkały go żadne niemiłe niespodzianki. No, może za wyjątkiem tamtej przepustki na tej cholernej planecie krążącej tak blisko swojego chłodnego słońca... Jej nazwy nie mógł przypomnieć sobie za nic w świecie.
Muszę sprawdzić to zaraz po powrocie na Asię, postanowił.
Odstawił na bok puste naczynie i zabrał się za oględziny swojego drinka.
Pachniał jak trzeba, więc może akurat automatyczna kuchnia nie pomyliła się i nie zaserwowała mu stężonego witriolu. Zielonkawy kolor... no i co z tego?
Czy to jakaś reguła, że whisky wszędzie powinna być taka, jak na Ziemi?
Pływały w niej nawet nie roztopione jeszcze do końca kostki lodu. To zadecydowało.
Łyknął solidnie; smakowało! Nie tak jak whisky, bowiem znów przewijał się wszechobecny najwidoczniej posmak cynamonu, ale smakowało.
– Teri Arguello – usłyszał nagle powolne, starannie wymawiane słowa. Zastygł skonsternowany, i dopiero po chwili dotarło doń, że słyszy je zwyczajnie, a nie za pośrednictwem biocommu. Podejrzliwie spojrzał w stronę, skąd dobiegł głos.
Puste jeszcze nie tak dawno miejsce obok niego, nie to najeżone kolcami tylko to bardziej zwyczajne, już nie było wolne. Nie wiedzieć od jak dawna, siedziało na nim coś, co miało dwie zadziwiająco długie ręce, dwie nieco krótsze i chyba dwie nogi. Poza tym pokryte było łuskami, a przynajmniej czymś, co wyglądało na łuski. Najbardziej dlań szokujące było jednak to, że istota owa nie miała głowy. Dwoje wąskich oczu spoglądało nań spomiędzy górnych, dłuższych ramion, pomiędzy oczami zaś znajdowała się jakaś zwisająca fałda.
W tym momencie fałda ponownie się poruszyła.
– Teri Arguello – powiedział stwór całkiem wyraźnie.
Teri przez chwilę trwał nieruchomo, zastanawiając się, czy jeden łyk tajemniczego drinka mógł zaszkodzić mu aż tak bardzo. Doszedł do wniosku, że nie powinien.
– Dzień dobry – odparł więc ostrożnie, wrócił wzrokiem do kubka i z determinacją wychylił go do dna. Natychmiast potem zamówił kolejny.
– Mieć nadzieja, że mówić dobrze i ty rozumieć – zabrzmiało z kolei.
O mój Boże! – pomyślał Teri w popłochu. A cóż to za dziwadło...! Czy on nie słyszał o odmianie czasowników i rzeczowników?!
– Rozumieć – potwierdził jednak uprzejmie. – To znaczy, chciałem powiedzieć, rozumiem. Hmm... kim pan jest?
Już gdy to mówił, dotarło do niego że chyba palnął gafę. Nie wie przecież, czy stwór to „pan”, czy też może „pani”. A może hermafrodyta? Albo też rozmnaża się przez pączkowanie, i wtedy już żadne „panie” ani „panowie” nie są w stanie pomóc...
Stwór jednak nie zareagował na nieopatrznie rzucone słowo. Jak się zaraz potem okazało, był wyjątkowo gadatliwy. Kaleczący okropnie język angielski potok słów popłynął z impetem wodospadu, i Teri dowiedział się – chcąc nie chcąc – całego mnóstwa interesujących rzeczy. Nieziemiec był Tyyrhianinem, a przynajmniej tak w jego ustach zabrzmiała nazwa jego ojczystej planety: Tyyrh.
Teri nigdy wcześniej o takiej planecie nie słyszał, co zresztą nie było dziwne.
Znacznie bardziej interesujące było, jakim cudem nieziemiec mówił po angielsku?
I to się wkrótce wyjaśniło. Tyyrhianin był członkiem misji, która leciała właśnie na Okeanos – nowy świat Ziemian w gwiazdozbiorze Indianina. Co prawda zasiedlany zaczął być on już dobre trzydzieści lat temu, jednak w chwili obecnej liczba mieszkańców Okeanos zwiększyła się na tyle, że konieczna stała się budowa nowych stacji odzyskiwania i uzdatniania wody – był to bowiem dość suchy glob. Przetarg na budowę owych stacji wygrała właśnie oferta z Tyyrh, i w skład ekspedycji musieli wejść członkowie załogi znający język ludzi. Według Teriego było to zupełnie niepotrzebne, wziąwszy pod uwagę sprawność SI w tłumaczeniu na najróżniejsze języki. Okazało się jednak, że współbracia bezgłowego Galakta wykluczali stosowanie zarówno implantów, jak i wszelkiego rodzaju urządzeń pośredniczących w kontaktach międzygatunkowych.
Taki po prostu mieli kodeks dyplomatyczny. Wziąwszy zaś pod uwagę ich wrodzone zdolności do języków, zadanie nie było zbyt niewdzięczne.
Przy piątym drinku świat przyjemnie zaczął się kołysać, zaś rozmowa stała się bardziej ożywiona. Galakt z ciekawością wysłuchiwał opowieści o życiu na Ziemi, które – jak sam mówił – będą mu bardzo przydatne w późniejszej pracy na Okeanos.
– Nic nie podnosić tak komforta pracy – twierdził w swojej dziwnej angielszczyźnie – jak znajomość o zwyczaje i obyczaje gospodarzy! O Ziemi już dużo słyszeć, konieczność... Pamiętać wielka wojna dużo czasu do tyłu. Ziemia w niebezpieczeństwie, pomoc Tanoor, wielka sensacja...
Jak on może to pamiętać osobiście? Dopiero w jakiś czas później do Teriego dotarło, że jego rozmówca zaliczał się do wyjątkowo długowiecznych istot: według ziemskiej rachuby czasu, musiał mieć dobrze ponad trzysta lat, i co najmniej drugie tyle przed sobą...!
– Tak – mówił bezgłowy Tyyrhianin, popijając coś ze swojego naczynia. – Wielkie wydarzenia. Odnaleziony Przedwieczny w wielka piramida pod woda oceana na Ziemi. Uwolnienie go. Wielka misja!
– Oj, wielka – przytaknął Teri, czując ogarniające go błogie rozleniwienie.
Te drinki były całkiem niezłe...
– Inne znaleziska na waszych planetach, też znaczne. Stare piramidy na Mars, dwadzieścia milionów waszych lat...? I zalodowany... ochłodzony...
– Zamarznięty – podsunął uczynnie nieziemcowi. – Chodzi panu o te zamarznięte zwłoki znalezione na Ganimedesie? W tej opuszczonej stacji sprzed dwóch milionów lat?
– Zamarznięte zwłoki – powtórzył Galakt z namaszczeniem, wyraźnie delektując się słowami. – Tak, zwłoki. Też dziwne, zwłoki mieć wygląd taki jak ludzie?
– Dokładnie taki. Bez najmniejszych różnic, we wszystkich szczegółach.
Nikt nie wie, dlaczego tak jest i kim w ogóle były te zwłoki.
– Różne przypuszczenia... – zadumał się rozmówca Teriego.
Ten zupełnie się z nim zgadzał. Faktycznie, na ten temat można było snuć najróżniejsze domysły, i liczba teorii dotyczących tego zagadnienia była zaiste imponująca.
Potem rozmowa zeszła na inne tory. W zamian za opowieści o Ziemi nieziemiec rewanżował się historiami, jakich był świadkiem, lub też w których sam brał udział w wielu zakątkach Galaktyki. Wiele z nich sprawiało, że żołnierz wytrzeszczał ze zdziwienia oczy, a w niektóre z trudem był w stanie uwierzyć. W pewnym momencie Galakt, obrazując gestami jakiś wyjątkowo donośny moment kolejnej opowieści, przewrócił szklankę Teriego, która była już na szczęście niemal pusta. Przejął się tym jednak tak bardzo, że wbrew nieśmiałym protestom Ziemianina uparł się postawić mu kolejnego drinka. Roześmiany Teri uległ, i już po chwili brał z ruchliwych dłoni nieziemca kolejną szklankę ze znajomym, zielonkawym płynem. Konwersacja toczyła się wartko, mimochodem skonstatował, że dwaj zatopieni w rozmowie nieziemcy o długich głowach i wielkich oczach gdzieś zniknęli. Rahańczyk w dalszym ciągu siedział blisko nich, i w pewnym momencie Teri pochwycił jego szybkie jak myśl, uważne i taksujące spojrzenie, jakim złotoskóry Galakt obrzucił jego czwororękiego towarzysza. Wszystko to stało się jednak tak szybko, że nie był pewien, że mu się to nie przywidziało.
Kolejny drink chyba go dobił. Świat rozmazał się dziwnie, głowa poczęła mu dosłownie pękać, ręce miał spocone i było mu duszno. Wokół ciągle ktoś się kręcił, co go bardzo denerwowało, a monotonny potok wymowy Galakta pogłębiał uczucie frustracji. Wstał więc, uchwycił dłońmi blat stołu dla utrzymania lepszej równowagi, odetchnął głęboko, i to było ostatnią rzeczą, jaką zapamiętał.
Gdy się obudził, przez jakiś czas nie otwierał oczu.
Czuł się fatalnie. Głowa bolała go upierdliwym, łupiącym bólem, jakby ktoś walił go po czaszce wielkim kluczem francuskim. W ustach czuł obrzydliwy niesmak, i chyba wszystko inne też go bolało. W polu widzenia mimo zamkniętych oczu migało czerwone światełko, co oznaczało nie odebrane połączenie. Ech, chrzanić to...
Gdzie ja jestem? – pomyślał w lekkiej panice. Ach, prawda: przepustka, potem knajpa, potem ten śmieszny nieziemiec, a potem...? Potem chyba urwał mu się film. Ktoś go jednak najwyraźniej odtransportował do Asii – miał przecież na mundurze standardowe oznaczenia przynależności do konkretnego statku.
Co prawda nie wyspał się idealnie, a w dodatku śniło mu się coś dziwnego:
jakieś zamieszanie, ktoś gdzieś strzelał, byli w tym śnie jacyś Voorthianie... a może to któryś z nich do niego strzelał? Raczej nie, chyba to on załatwił któregoś.
Jakiś dziwny sen...
Otworzył oczy. Pierwszym, co ujrzał, była szara, pozioma płaszczyzna odległa od jego głowy o jakieś trzydzieści centymetrów. Zamrugał powiekami;
dokąd oni u licha go przynieśli? W jego pięcioosobowej kabinie na statku, dzielonej z Bowenem i trzema innymi żołnierzami, nie było przecież piętrowych łóżek...! Nieostrożnie poderwał głowę do góry – wielki, rozpalony do czerwoności młot tylko na to czekał: natychmiast grzmotnął go w łeb. Uch, zapomniał o tym przeklętym bólu głowy...
Bardzo ostrożnie opuścił nogi na ziemię i usiadł na swojej koi, delikatnie masując sobie skronie. Przy okazji stwierdził, że odziany jest w jakiś workowaty, stanowczo zbyt luźny, szary kombinezon z magnetycznym suwakiem przez całą długość. Nogi miał bose, jednak na podłodze obok leżały jego własne buty od munduru. Zamknął oczy, beknął solidnie, otworzył je na powrót i rozejrzał się dookoła.
Kabina, oświetlona niezbyt mocnym światłem z podsufitowej lampki, miała jakieś trzy metry na trzy. Okna nie było, zaś drzwi w bocznej ścianie już na pierwszy rzut oka sprawiały wrażenie cholernie solidnych. Co do pryczy, to miał rację: była piętrowa, i on spał na dole. Na górnym miejscu nie było nikogo.
W kącie stało coś, co mogło być urządzeniem sanitarnym, obok wystawało ze ściany coś innego, co z kolei wyglądało na umywalkę. Wysoka szafka w kącie dopełniała obrazu całości.
– O Jezu – jęknął rozpaczliwie i opadł z powrotem na koję, zbyt późno przypominając sobie o czyhającym oprawcy z młotem. Królestwo za środek na kaca – pomyślał, gdy w głowie przestało mu wirować, i mógł na powrót zacząć myśleć. Usiadł ponownie, potem wstał i niepewnym krokiem podszedł do drzwi. Nie miały ani klamki, ani niczego w tym rodzaju. Może fotokomórka...?
Dla pewności pomachał przed nimi rękami. Drzwi wciąż były zamknięte na głucho.
Powlókł się więc w stronę umywalki i ostrożnie podsunął dłonie pod kurek.
Pociekła strużka przezroczystego płynu, który nie wyżarł mu jakoś dziury w palcach. Na wszelki wypadek spróbował jeszcze czubkiem języka. Woda.
Zwykła zimna woda.
Wypił tyle, że przy każdym ruchu czuł i słyszał, jak mu bulgocze w brzuchu.
Ale natychmiast poczuł się trochę lepiej, ustąpił też niemiły posmak w ustach, przynajmniej do pewnego stopnia. Usiadł ponownie na koi i spróbował się zastanowić. Gdzie on, u licha ciężkiego, jest...?! Wywołał na biocomm zegarek, i okazało się, że od momentu jego pobytu w barze minęło dobre dziesięć godzin. Wygląda na to, że większość tego czasu spędził w tym przytulnym miejscu. Ale gdzie się ono znajduje? Bo że nie na pokładach Asii, to pewne...
W tym momencie przypomniał sobie o cierpliwie mrugającym światełku połączenia. Przełknął ślinę i odebrał wywołanie.
Przed oczami pojawiła się twarz majora Robinsa. Odetchnął z ulgą: dowódca z pewnością wyjaśni mu to wszystko...
– Arguello, słyszysz mnie? – warknął major. Kamera, z której pochodził obraz, umieszczona była najwyraźniej gdzieś na mostku Asii. Teri rozpoznał część wyposażenia pomieszczenia.
– Tak jest, słyszę, majorze – wychrypiał. – Widzi mnie pan?
– Mam tylko fonię. Tam u ciebie, w więzieniu, nie ma kamer w celach. Coś ty narobił najlepszego, u ciężkiej kurwy nędzy?!
– Nie rozumiem... – Teri nagle stracił język w gębie. Więzienie? Jakie znowu więzienie?! Za co ktoś wpakował go do więzienia?!
– A co tu jest do rozumienia?! Wpakowałeś się w gówno po same uszy!!! – niemal wrzasnął major. Potem zamknął na moment oczy i już spokojniej kontynuował:
– Zacznijmy po kolei. Czy ty w ogóle pamiętasz cokolwiek z tego, co zdarzyło się wczoraj wieczorem?
To mu się zawsze podobało u dowódcy: nawet jeśli był porządnie na kogoś wściekły, nie pozwalał sobie na więcej niż jedno zdanie wypowiedziane podniesionym głosem. Odreagowywał emocje zadziwiająco szybko, a potem interesowało go już tylko jak zaradzić temu, co wywołało jego złość. Co nie przeszkadzało z kolei, że delikwenta nigdy nie omijała zasłużona, acz z reguły sprawiedliwa kara.
– Pamiętam, jak wyszedłem z doków i wszedłem do jednego z barów – zaczął posłusznie Teri. Zmarszczył brwi. – Przysiadłem się do stolika, przy którym siedziały jakieś dwie papugi i jeden Rahańczyk...
– Jakie znowu papugi?!
– Przepraszam. Dwóch Galaktów z dziobami. Mieli dzioby zamiast ust – tłumaczył szybko, widząc wyraz twarzy majora. – Tak mi się tylko powiedziało.
Zjadłem coś, wypiłem...
– Ile?
– Wtedy jeszcze niewiele. Potem przysiadł się do mnie ktoś wyglądający nieco dziwnie, przedstawił się jako przybysz z Tyyrh. Odczytał z mojej plakietki identyfikacyjnej, jak się nazywam. Mówił po angielsku i pogadaliśmy sobie trochę...
– Jak to: mówił po angielsku? Przez biocomm?
– Nie, gębą. To znaczy normalnie. Chociaż w zasadzie to nie całkiem normalnie, bo nie odmieniał większości wyrazów, ale dało się go zrozumieć.
– Poczekaj. Jak on wyglądał? Opisz mi go dokładnie.
Napięcie wyraźnie słyszalne w głosie majora kazało mu skupić się na jak najwierniejszym opisie nieziemca. Gdy skończył, na chwilę zapadło milczenie.
Robins najwyraźniej pytał kogoś o coś, jednak wyłączył chwilowo swoją fonię, toteż Teri nie miał zielonego pojęcia, o czym tamten rozmawia. W końcu głos powrócił.
– Dobra, i co było potem?
– Chyba wypiłem za dużo – wyznał ponuro Teri. – Nie bardzo pamiętam, co zdarzyło się później. Obudziłem się już tutaj, jakieś piętnaście minut temu.
Miałem koszmarne sny... Szefie, proszę mi powiedzieć, co ja właściwie narozrabiałem?
Dałem po gębie komuś ważnemu?
– Gorzej.
– Komuś bardzo ważnemu? A może uszkodziłem kogoś...?
– Można to tak nazwać – mruknął Robins ponuro. – Zastrzeliłeś jednego Voorthianina.
– O Jezu – powiedział Teri, nagle osłupiały. Siedział nieruchomo długą chwilę, bezmyślnie wpatrując się w czubki swoich butów. Robins nie odzywał się, domyślając się zapewne, co przeżywa w tej chwili jego podwładny. Gdy wreszcie przerwał milczenie, jego głos stracił całą swą surowość. Był po prostu zmęczony.
– Arguello, źle z tobą. Nie wiem, czy uda mi się wyciągnąć cię z tego. Gdyby coś takiego stało się na terenie doków albo na pokładzie naszego statku, obowiązywałaby wtedy inna procedura. Tam w barze byłeś jednakże na gruncie neutralnym, i podlegasz jurysdykcji Kalyy. A oni mają dość szczególny stosunek do ochrony życia...
– Zaraz, chwileczkę! – Teri myślał gorączkowo. – A skąd w ogóle pewność, że ja miałem z tym coś wspólnego? Tam był cały tłum, a w takim miejscu nietrudno o jakiś incydent!
– Miałeś broń w dłoni, kiedy wpadła kalyyńska policja...
– Miotacz mógł mi włożyć do ręki ktokolwiek...
– To był twój własny miotacz. Stałeś nad tym Voorthianinem, wymachiwałeś spluwą, i faktycznie byłeś niemal nieprzytomny.
– Może chciałem go bronić przed tym, kto zabił go naprawdę...?
– Niestety. Są świadkowie, że było inaczej. Kilku z nich miało dość dobre pole widzenia, wisieli bowiem pod sufitem.
– Słucham...?!
Robins westchnął niecierpliwie i wzruszył ramionami.
– Była tam spora grupa takich dziwnych stworzeń... nie wiem, jak je opisać, złożyły jednak dość wyczerpujące zeznania. Jedno z nich wisiało niemal bezpośrednio nad tobą. Z tego, co wiem, to oni preferują właśnie taki tryb życia.
Teri ponownie zastygł z na wpół otwartymi ustami. A więc te wodorosty, czy też zasuszone zaskrońce powiewające u sufitu, to także byli goście lokalu?!
Poczuł nagłą urazę. Jak tak można...?!
Major mówił coś dalej.
– ...ten Rahańczyk. Po prostu odmówił składania zeznań. Nie wiemy, co o tym sądzić, ale policji jak widać wystarczyły zeznania tych... tych... istot. Ale nic nie wiemy o tym gościu, z którym rozmawiałeś.
– Nie było go tam?
– Nie. Gdy w barze zjawił się ten Voorthianin, ty wyciągnąłeś spluwę i po prostu zrobiłeś mu dziurkę. Bez żadnych pytań, bez kłótni. Tak po prostu. Byłeś wtedy sam.
– To gdzie podział się ten bezgłowy palant?!
– Może widział co się święci, i zmył się stamtąd – zacisnął usta Robins. – Mógł nie chcieć wplątać się w jakąkolwiek awanturę. Zwłaszcza jeśli w grę wchodził zatarg z Voorthianinem. Jednak nie przypuszczam, szczerze mówiąc, aby jego zeznania wniosły coś nowego do całej sprawy.
Ponownie zapadło milczenie. Wreszcie Teri zdecydował się je przerwać.
– Co teraz ze mną będzie, sir? – spytał dość ponuro.
– Cholera, niewiele możemy pomóc – dowódca Asii wyglądał na naprawdę zmartwionego. – Jak mówiłem, podlegasz teraz wymiarowi sprawiedliwości Kalyy. Oczywiście UNSF zapłaci za najlepszą możliwą obronę dla ciebie.
– Jaką karę przewidują tutaj, na Kalyy, za coś takiego? – rzeczowo zainteresował się Teri.
Major długo nie odpowiadał, i to nie pasowało do niego. Jednak jeden rzut oka na jego twarz, i to milczenie, wystarczyły aby Teri poznał odpowiedź. Zacisnął powieki i potrząsnął głową. Przez moment miał wrażenie, że to wszystko jest po prostu dalszym ciągiem złego snu, z którego za chwilę obudzi się w swojej kajucie. Spojrzy na Bowena i opowie mu ze śmiechem, co mu się śniło...
– Niech to szlag – usłyszał zamiast tego swój głos. – Przecież to niemożliwe, żebym ja coś takiego zrobił! Jezu...! Chyba nie byłem sobą w tamtym momencie...
Potem na linię włączył się kalyyński policjant, przypominając iż kończy się czas tej jednej przysługującej więźniowi rozmowy. Teri uzyskał jeszcze zapewnienie, że UNSF zrobi wszystko, aby zapewnić mu przyzwoite traktowanie, i że wkrótce powinien skontaktować się z nim wyznaczony mu i opłacony już obrońca.
Teri opadł bezwładnie na swoją koję, czując się tak, jakby zapadał się w jakąś czarną przepaść bez dna. Czuł, że coś jest tu cholernie nie w porządku.
Znał siebie na tyle, aby wiedzieć że nie jest typem człowieka, który nawet pod wpływem alkoholu ma w zwyczaju wymachiwać spluwą i strzelać do tych, którzy z jakichś powodów nie przypadli mu do gustu. W gruncie rzeczy jego profil psychologiczny był jednym z jego powodów do dumy: świadczył o umiejętności wyjątkowego opanowania w każdej sytuacji, i braku skłonności do impulsywnych, nieprzemyślanych działań.
Chyba, że... – aż uniósł się na łóżku na samą myśl o tym. Tak, to mogła być jakaś szansa.
Możliwe było przecież, że te zielonkawe drinki, pomimo iż teoretycznie nadające się dla niego do bezpiecznego spożycia, wywołały jednak jakieś nieoczekiwane działania uboczne w postaci niekontrolowanego napadu agresji?
Może jeden czy dwa były bezpieczne, ale on przecież wypił ich znacznie więcej! Cholera wie, jakie skutki coś takiego mogło wywrzeć na jego organizm... Trzeba będzie podsunąć to temu obrońcy, jak już się zjawi u niego.
Zamknął oczy i niespodziewanie dla samego siebie zapadł w płytki, nerwowy sen.
V.
Stare zabudowania dawnej bazy okazały się mniej zniszczone, niż sądzili.
Kim z dumą pomyślała, że dobrze świadczy to o zastosowanych przy budowie technologiach, jednak zaraz potem przypomniała sobie, że przecież to chyba nie ludzie wybudowali to wszystko. Ich akurat była tu wtedy zaledwie garstka, wśród całej masy naukowców i badaczy z IG oraz sojuszniczych klanów Ziemi.
Na niektórych budynkach jeszcze do tej pory widać było na wpół zatarty czerwony trójkąt wpisany w żółty, stylizowany okrąg mający symbolizować gorejącą gwiazdę. Był to znany w całej Galaktyce symbol Instytutów.
Poranek był słoneczny, niebo wręcz zadziwiało swym całkowicie nieziemskim, bo szmaragdowym kolorem. Gdyby ktoś namalował tutejszy krajobraz w jego rzeczywistych barwach – rzuciła przy śniadaniu Linda – to bez wątpienia zostałby on uznany za kicz, pomimo swojego niewątpliwego piękna.
Już przez te kilka pierwszych godzin dnia zdołali zagospodarować kilka hangarów, przy wydatnej pomocy zaawansowanych automatów. W tej chwili w hangarach tych leżała już część ich wyposażenia. Uszczelnili też dwa budynki mieszkalne oraz wypełnili je nadającą się do oddychania mieszanką gazową.
Jednak największe obawy od samego początku budziła siłownia, co do której istniały spore wątpliwości czy w ogóle da się uruchomić. Kola Konstantinow, Olaf, Tom oraz ten Dayoou sporo się przy tym od samego rana napracowali i obiecywali, że już niebawem wszyscy ujrzą tego efekty. Mieli nadzieję, że prąd pojawi się jak najprędzej, bo wszystkim już znudziło się ręczne przesuwanie każdych drzwi i praca w pogrążonych w głębokim półmroku pomieszczeniach.
Kim westchnęła, rozkoszując się chwilą odpoczynku ogłoszonego przez pułkownika.
Przysłaniając dłonią oczy przed nisko jeszcze wiszącym słońcem dostrzegła, że Bart Arguello stoi właśnie obok oddalonej o kilkadziesiąt metrów, przysadzistej kopuły siłowni. Całość urządzeń znajdowała się głęboko pod ziemią, to tutaj było zaledwie częścią stanowiącą pomieszczenia kontrolne. Dowódca nie stał sam. W wysokiej postaci obok rozpoznała Karla Schellinga, a w cieniu stał chyba ktoś jeszcze... tak, Kola. Wiatr jak zwykle rozwiewał jego rozczochraną czuprynę. O czymś tam rozprawiali z ożywieniem. Już zbierała się, by wstać i podejść do nich, dowiedzieć się co słychać u inżynierów, gdy nagle...
Czerwone światełko – oho!
– Mówi dowódca – oznajmił głos pułkownika na kanale ogólnym. – Za chwilę rozpoczniemy próbny rozruch siłowni. Nasi magicy nie są jednak pewni, czy wszystko pójdzie zgodnie z planem, więc schowajcie się za jakieś budynki, dobrze? A najlepiej w głównym hangarze.
– A co z wami? – spytał ktoś. Czyżby profesor Mindell?
– Przyjdziemy za chwilę do was. Uruchamiać będziemy zdalnie. Pospieszcie się wszyscy.
Wstała więc i poczłapała w stronę głównego hangaru. W kościach i mięśniach zaczynała już czuć te przerzucone dzisiejszego dnia tony najrozmaitszych ładunków, bowiem pomagała przy wszystkim jak tylko mogła. W gruncie rzeczy trochę jej było żal tych biednych automatów, które wyglądały jak przerośnięte, zabiedzone jamniki o płaskich grzbietach i kilku dodatkowych rękach.
Oczywiście nikomu tego nie mówiła, pewnie popukaliby się tylko wymownie w czoło...
W półmroku hangaru czaiły się wielkie, nieruchome, ciemne sylwetki. Kim zatrzymała się przy najbliższej z nich i czule pogładziła chłodny bok dużego kombajnu służącego do płytkich wykopalisk. To była jej działka – jej i profesora Mindella. Sprzęt ten już niedługo będzie bardzo pomocny w ich pracy. O takich urządzeniach, jak to tutaj, jeszcze kilkadziesiąt lat temu archeologowie na Ziemi mogli sobie co najwyżej pomarzyć... Poszła dalej, mijając łaziki terenowe i poduszkowce. Za kombajnami stały cztery niewielkie grawiloty zwiadowcze przeznaczone zasadniczo do lotów w atmosferach planet oraz operacji na niższych orbitach planetarnych. Nie wiedzieć czemu, powszechnie nazywane były „ważkami”, choć zdaniem Kim wcale nie przypominały tych owadów.
Wspólne było jednak wrażenie lekkości i zgrabności, jakie sprawiał smukły kadłub grawilotu tego typu.
Potknęła się. No tak, niemal wszędzie poniewierały się tu – w pozornym lub rzeczywistym bezładzie – całe sterty jeszcze nie rozpakowanych skrzyń. Każda oznaczona była numerem i plastykową białą kartą opisującą dokładnie jej zawartość.
Ponownie na coś weszła – hmm, w tym miejscu było już niemal zupełnie ciemno. Zaszła już dość daleko w głąb budynku, a lampy nadal nie działały.
Obejrzała się i na tle szeroko otwartych wrót ujrzała kilka stojących bez ruchu sylwetek. Jedna z nich miała ogon. To Mobei, ten Dayoou... Ruszyła w ich stronę, i wtedy do hangaru weszły kolejne dwie osoby.
– Wszyscy są? – to znowu był pułkownik. – Odezwać się, i najlepiej pokazać.
Kolejno zgłaszali się kolejni członkowie załogi. Teraz stali skupieni w dość ciasną grupkę.
– Kimberley? – spytał Arguello.
– Tu jestem – mruknęła, po czym się zreflektowała. Tamci przecież słyszeli ją przez biocommy. – Za wami, w hangarze.
Pięć sekund później stała już wśród nich. Pułkownik spojrzał na nich ponownie. Byli wszyscy oprócz pilota ukrytego w wahadłowcu za wzgórzami, oraz jeszcze kogoś.
– Tom, gdzie jesteś? – spytał krótko dowódca.
– Na piętrze budynku A-2 – padła odpowiedź. – Mam ze sobą konsolę zdalnego sterowania, i doskonały widok na pomieszczenia siłowni. Można zaczynać?
– Dawaj.
– Trzymajcie się mocno – szepnął fizyk nabożnie. Omal się nie roześmiała.
Wtedy to na króciutki moment w hangarze zabłysły światła. Już zamierzała wydać radosny okrzyk, ale wtedy lampy niespodziewanie zgasły, a grunt skoczył im pod stopami, po czym drgnął jeszcze kilka razy. A potem ze zdumieniem dostrzegła, jak jakaś zapomniana skrzynia przelatuje na zewnątrz hangaru, a kilka drzewek wyrosłych tu przez te wszystkie lata gnie się ku ziemi.
Równocześnie coś huknęło, i wszyscy odruchowo unieśli dłonie ku uszom. Silny podmuch uderzył w nich niczym małe tornado. Kim odruchowo uniosła dłonie ku głowie i postąpiła kilka kroków do tyłu, z trudem utrzymując równowagę.
Chwilę później nagle było już po wszystkim. Wszyscy biegali dookoła, wykonywali mnóstwo niepotrzebnych gestów i w ogóle panował okropny chaos.
– Tom! – to chyba krzyczał dowódca. – Tom! Czy mnie słyszysz?
Nikt nie odpowiadał. Wysoka postać dowódcy runęła nagle ku wyjściu, a Kim, nie zastanawiając się długo, pomknęła za nim. Na zewnątrz na pozór wszystko trwało nie zmienione... Dopiero po chwili dostrzegła porozrzucane fragmenty wyposażenia pozostawionego na otwartej przestrzeni: wszechobecne skrzynie, jednego robota przewróconego na bok i bezradnie gmerającego swymi krótkimi, niezgrabnymi nogami... Wciąż biegnąc, uniosła wzrok w górę:
budynki patrzyły na nią czarnymi jamami po wybitych oknach. O kurczę, tu musiało naprawdę nieźle walnąć!
Za jednym z tych okien był przecież Tom...
Stanęła jak wryta i nagle poczuła w nogach dziwną słabość. Tak, nie myliła się, to był budynek A-2. Pułkownik już szarpał się z drzwiami, już znikał w środku. Szła za nim jak we śnie, zaś gdzieś w sercu rosło w niej straszne przeczucie.
Na kanale ogólnym nadal krzyżowały się bezładne okrzyki pozostałych.
Usiłowała przez nie coś usłyszeć, jednak nadaremnie. Ponownie spojrzała w górę i niespodziewanie dojrzała, że za pustym otworem okiennym ktoś gramoli się w górę, trzymając się metalowego okucia.
– Cisza! – wrzasnęła nagle. Głosy powoli ucichły. W ciszy jak grom zabrzmiało kilka chrapliwych kaszlnięć, stłumionych przekleństw, aż wreszcie usłyszała znajomy głos.
– Ale dupnęło! – w słabym głosie Skalskiego brzmiała wyraźna nutka dumy. – Oj, będzie trochę roboty z uprzątnięciem tego bałaganu...
W tym momencie stęknął, jakby z bólu. Do licha, gdzie jest pułkownik?!
Przecież już powinien być tam, na górze?
– Doktorze Schelling! – druga postać niczym duch wyrosła tuż obok Toma i objęła go ramieniem, podtrzymując go delikatnie. – Proszę natychmiast do budynku A-2...
Obejrzała się, ale wezwanie dowódcy okazało się chyba niepotrzebne – lekarz i tak mijał ją właśnie, pędząc co sił w nogach ku wejściu do budynku.
Dopiero teraz dojrzała, że pod ścianami i w ogóle wszędzie na ziemi leżało pełno błyszczących odłamków. Szkło.
– Kim? – to ponownie był głos Toma. Spojrzała w górę i ujrzała, jak Skalski właśnie macha jej ręką.
– Słucham? – powiedziała dość słabo.
– Wyznam ci w tajemnicy, że te fajerwerki i wybuch to specjalnie na twoją cześć – wyszeptał konspiracyjnie, wciąż oczywiście na kanale ogólnym. – Czy teraz będę miał u ciebie szanse na intymną kolację, tylko we dwoje?
Przewróciła ze zgrozą oczami, słysząc jednocześnie, jak ktoś na linii parska śmiechem.
– Z tego co słyszę, to nie odniosłeś żadnych obrażeń – mruknęła cierpko. – Ale bardzo dziękuję za fajerwerki. Szkoda tylko, że przeze mnie, zdaje się, nie będziemy jednak mieli prądu. Mogłeś mnie zdobywać w jakiś mniej wystrzałowy sposób.
– Och, dla ciebie żaden sposób nie jest zbyt dobry – ten słodki jak miód głos bez wątpienia należał do posągowej lingwistki. – Nasz drogi Tom chciał po prostu mieć pewność, że jego zabiegi odniosą pożądany skutek...
Prychnęła i skwitowała to milczeniem. Czemu, u licha ciężkiego, ta baba uwzięła się akurat na nią?! Przecież powinny trzymać ze sobą – we dwie stanowiły żeńską mniejszość w składzie ekspedycji! A może to właśnie dlatego...?
Nie miała jednak czasu rozstrzygać tego problemu, bowiem w tej właśnie chwili jej wzrok padł na kopulasty budynek bezpośrednio nad siłownią. A raczej jego szczątki, bowiem gdyby nie widziała go wcześniej, zapewne nie domyśliłaby się, jakiego był ongiś kształtu. Kopuła wyglądała niczym przekwitły kwiat, którego płatki rozchyliły się tak, że niemal odpadły. Ze środka wciąż wydobywał się dym, zaś porośnięty częściowo trawą beton dookoła pokrywała gęsta siatka pęknięć, tym głębszych, im bliżej do miejsca wybuchu. Dookoła pełno było trudnych do rozpoznania szczątków.
Ktoś stanął koło niej.
– Ojojoj – powiedział Kola naprawdę zmartwionym głosem. – Chyba faktycznie nie będziemy mieli prądu...
Prąd jednak mieli, tyle że nie tak szybko, jak wszyscy by chcieli. Nie przywieźli niczego w rodzaju zapasowej siłowni, zatem po niespodziewanej zagładzie tej, którą zastali na miejscu, musieli się postarać o dopływ energii z jakiegoś innego źródła. Pierwszy na jakiś pomysł wpadł Kola Konstantinow.
Dobrze, że mieli do dyspozycji niemal cały dzień, bo i tak całą robotę skończyli dopiero przed wieczorem. Realizacja planu Koli wymagała bowiem wyburzenia kontrolowanymi eksplozjami trzech budynków stacji, bez których mogli się jakoś obyć, i częściowej niwelacji jednego ze wzgórz. Potem nastąpiły nudne godziny wyczekiwania, aż roboty wyrównają i uporządkują cały obszar.
Jeszcze potem Olaf musiał wziąć grawilot i oblać cały ten płaski teren szybko krzepnącym spoiwem, a pod wieczór stwardniało ono na tyle, że można było przystąpić do realizacji przedostatniej części planu.
Skupili się pod głównym hangarem i w napięciu patrzyli, jak zza wzgórz wynurza się wielki, ciemny kształt wahadłowca, prowadzonego przez Mike'a.
Masywna, spłaszczona sylwetka majestatycznie przesunęła się poziomo w powietrzu, przez moment znalazła się bezpośrednio nad nimi. Kim, podobnie jak wszyscy inni, poczuła w tej chwili jak wszystkie włoski na karku i rękach stają jej dęba: tak działał napęd grawitacyjny. Ciche buczenie silników wzmogło się na moment, potem opadło, i wreszcie wahadłowiec lekko niczym piórko opadł na przygotowane dla niego lądowisko. Dla pewności postanowiono, że przez noc silniki będą działać niewielką mocą, aby sześć masywnych podpór nie opierało się całym ciężarem statku na niepewnym jeszcze podłożu. Przez noc spoiwo powinno osiągnąć przewidzianą twardość, i wtedy można będzie silniki wyłączyć całkowicie.
Zaraz potem w otwierającym się, oświetlonym rzęsiście luku ukazała się sylwetka pilota. Doprowadzenie wiązki grubych kabli z wnętrza statku do zaimprowizowanej naprędce rozdzielni na centralnym placyku nie zajęło już technikom wiele czasu. I wreszcie, niemal dokładnie w momencie gdy słońce chowało się za wzgórza okalające dolinę, w całej bazie zabłysły mocne światła.
Byli jednak tak zmęczeni, że nie starczyło im sił na żadne gromadne okrzyki.
Skupili się przy starym, zardzewiałym, pozbawionym dwóch kół transporterze i rozmawiali cicho, patrząc na płonące światła. Jedynie Tom, który przyszedł już do siebie po zabiegach doktora Schellinga, tryskał wciąż niespożytą energią.
Wziąwszy ze sobą przenośny reflektor, pobiegł gdzieś między wzgórza nie bardzo wiadomo po co. Wyraz twarzy miał przy tym bardzo tajemniczy.
Profesor Mindell wraz z Kim przynieśli grube, nieprzemakalne płachty izolujące i rozłożyli je na ziemi. Wszyscy z ulgą usiedli na tym zaimprowizowanym siedzisku, niektórzy nawet się położyli. Znienacka, nie bardzo wiadomo skąd, pojawiły się termosy z kawą i herbatą. I pomimo iż w zasadzie powinni się położyć spać, to wciąż siedzieli razem, od czasu do czasu unosząc lekkie maski, aby łyknąć z kubka gorącego napoju.
– To musiał być czwarty pierścień soczewki grawitacyjnej – mówił właśnie Mobei. – Od samego początku nie podobał się mnie i Tomowi, ale nie mieliśmy przecież żadnego zapasowego i musieliśmy się zadowolić tym, co zastaliśmy.
No i nie wytrzymał jednak. A już gotów byłem się założyć...
– Strzelił pierścień? – spytał Olaf z lekkim niedowierzaniem, aż unosząc się z miejsca. – Przecież to pierścienie utrzymywały pseudoosobliwość pośrodku sfery próżniowej! Gdyby faktycznie zabrakło podtrzymywania, jak mówisz, wszystko w promieniu kilku kilometrów powinno zniknąć z naszego Wszechświata...!
– Nie tak prędko – pokręcił swą kocią głową Mobei. – Trzymały jednak pozostałe pierścienie, toteż podtrzymywanie działało, tyle że asymetrycznie.
Osobliwość wpadła w wibrację, a gdy na skutek tego utraciła symetrię, nie mogła dłużej być stabilna. Zatem, zanim z powodu nadmiernego obciążenia strzeliły pozostałe pierścienie, było już po wszystkim.
– No nie wiem – Olaf kręcił głową sceptycznie. – Przecież pomiędzy padnięciem czwartego pierścienia, a całej reszty, minęło nie więcej niż kilka mikrosekund!
– I to w zupełności wystarczyło, żeby kolaps stał się niestabilny i zniknął z naszej przestrzeni – wpadł mu w słowo fizyk, poruszając lekko swymi porośniętymi krótką sierścią uszami. – O, Tom wraca, możesz się zresztą jego spytać...
Nieziemiec miał naprawdę znakomity słuch. Tom bowiem tym razem nadszedł bez latarki, i wyłonił się z ciemności niczym duch. W dłoniach trzymał wielkie naręcze jakichś poskręcanych badyli. Z okrzykiem triumfu zrzucił je na ziemię nieco z boku, po czym z dumą otrzepał dłonie.
– A cóż to znów takiego? – zdziwił się profesor Mindell.
– Chrust – wysapał Tom, ocierając pot z czoła i sadowiąc się na płachcie pomiędzy Lindą a dowódcą. – Zrobimy sobie ognisko, co wy na to?
Na chwilę zapadła cisza.
– Niezły pomysł – powiedział niepewnie Kola. – Czy ktoś zabrał może z Marsa kiełbaski? Możemy je sobie upiec...
– Możemy mieć nawet dziesięć ton kiełbasek – przerwał mu Karl ponurym głosem, odwracając się w stronę fizyka. – Nie wiem, Tom, jak w tej atmosferze będziesz rozpalał ognisko. Ale poczekam, bo chciałbym to zobaczyć.
Skalski najwyraźniej stropił się nieco. Podrapał się z zakłopotaniem po głowie.
– To może podlać te badyle alkoholem...? – bąknął niepewnie. – Cholera, całkiem zapomniałem, że tu jest niecałe dziewięć procent tlenu w powietrzu...
A może jednak się rozpali?
Schelling tylko westchnął. Tom jednak postanowił widocznie doprowadzić swoje dzieło do końca, bowiem już po chwili powrócił z przezroczystą butlą i rozpoczął swoje zabiegi.
– Jutrzejszy dzień przeznaczymy na ostateczne doprowadzenie bazy do stanu używalności – rzekł Arguello, ziewając okropnie. – W zasadzie według planu powinniśmy rozpocząć już pierwszą fazę badań, ale nie wzięliśmy pod uwagę fajerwerków na cześć Kim, w wykonaniu naszego nieocenionego kolegi. Tak więc jutro poważna praca czeka jedynie pannę Novak i pana, profesorze – spojrzał na Dereka Mindella. – Wy zgodnie z planem wrócicie na Prometeusza i zajmiecie się skaningiem. Zaś my, to znaczy ci którzy pozostaną w bazie, możemy jeszcze ustalić w miarę szczegółowy plan działań na kolejne dni i tygodnie, jeśli starczy nam czasu.
– Proponuję, żebyśmy po naszym powrocie z orbity podzielili się na dwa zespoły – odezwał się profesor Mindell. W światłach kilku reflektorów jego łysina rzucała intrygujące refleksy przy każdym ruchu głową. – Mam też zamiar...
Nikt jednak nie zdążył dowiedzieć się, jakie zamiary miał profesor. W tym bowiem momencie zza pleców Olafa i Koli Konstantinowa wystrzelił w górę z diabelskim sykiem jaskrawy, jadowicie zielony płomień, by zaraz potem zgasnąć. Rozległo się kilka słabych trzasków. Kim zachłysnęła się jedzoną akurat kanapką. Linda pisnęła cicho, a dowódca poderwał się na równe nogi. Potem na długą chwilę zapadło milczenie.
– Jak tam ognisko? – spytał uprzejmie Schelling. Skądś z ciemności dobiegły jakieś potrzaskiwania, gniewne mamrotanie i ciche szuranie.
– Oplułeś mnie kawą – burczał Kola z obrzydzeniem, wycierając się starannie i popatrując przy tym z wyrzutem na Olafa. – Nie mogłeś napluć gdzie indziej?
– Kolejne fajerwerki? – zainteresowała się słodkim głosem Linda, która najwyraźniej doszła już do siebie. W polu widzenia pojawił się Tom, dziwnie osmolony. W czarnej twarzy dziko błyszczały białka oczu. Prawą dłonią przytrzymywał przewód od maski tlenowej. Na ten widok lekarz zerwał się z miejsca.
– Czekajże, pomogę ci – ujął fizyka pod ramię i poprowadził w kierunku jednego z budynków. – Przedziurawiłeś przewód? Tam są zapasowe maski, na szczęście wzięliśmy ich dość dużo...
Kim oparła głowę na złączonych kolanach. Zachciało jej się śmiać.
– Popatrzcie dobrze, czy on faktycznie nie zaprószył jakiegoś ognia – rozległ się zmęczony głos dowódcy. – Co prawda atmosfera tu faktycznie dość nijaka, ale strzeżonego... Nie chcę obudzić się jutro na zgliszczach bazy.
Kola jęknął i zaczął wstawać, i wtedy zastygł nagle w potwornie niewygodnej pozycji. Rękę wyciągnął gdzieś w stronę, gdzie jeszcze niedawno zachodziło słońce.
– Patrzcie! – wykrzyknął podnieconym głosem.
Wszystkie głowy odwróciły się w tamtym kierunku. Kim przypadkiem patrzyła akurat niemal dokładnie w tamtą stronę, i już chwilę wcześniej wydało jej się, że dostrzega tam jakieś tęczowe, opalizujące migotanie, które jednak niemal natychmiast zniknęło.
– Niczego nie widzę – powiedziała Linda z niezadowoleniem. – Coś ty tam wypatrzył?
– Ja też niczego nie widzę – oświadczył tłusty archeolog i z sapnięciem opadł na swoje miejsce. – No, co takiego tam było?
– Nie jestem pewien – rzekł niepewnie młody informatyk. – Jakby kolorowe światełko...
– Ze zmęczenia masz już światełka przed oczami – powiedziała Linda ze zrozumieniem. – To się zdarza.
Kim patrzyła na Mobeia, który całą swą sylwetką wyrażał jakieś straszliwe napięcie, wciąż wpatrując się w ciemność. Przypomniała sobie, że nieziemiec ma wzrok równie wyostrzony, jak słuch. Co też takiego dostrzegł z kolei on...?
– Ja też coś widziałam – mruknęła wreszcie z ociąganiem, wciąż zerkając na dayina. – Takie tęczowe migotanie, tak, Kola?
– Coś w tym rodzaju – spojrzał na nią z wdzięcznością. – Więc jednak nie mam przywidzeń!
Dowódca wstał i bez słowa omiótł całe otoczenie silnym reflektorem. Snop jaskrawego światła na krótkie chwile wyłaniał z ciemności zarośla, fragmenty budynków, zbocza dalszych wzgórz. Nic podejrzanego.
– Mike, sprawdź na SI statku zapisy sensorów pokładowych – polecił wreszcie przez biocomm. – Jesteś w ogóle na statku?
– Tak, momencik... – odezwał się po chwili pilot. – A na co konkretnie mam zwrócić uwagę?
– Sprawdź, czy mniej więcej na zachód od nas jest coś, czego przedtem tam nie było. Może jakieś zwierzę.
Chwila milczenia.
– Niczego tam nie ma – padła wreszcie odpowiedź. – Zresztą, gdyby cokolwiek pojawiło się w promieniu kilometra od statku, SI wahadłowca natychmiast ogłosiłaby alarm i powiadomiła całą załogę. A co, zobaczyliście coś?
– Może tylko nam się zdawało – rzucił krótko Arguello. – Dzięki, i bez odbioru.
Rozejrzał się ponownie.
– Tej nocy śpimy już w budynkach – przypomniał jeszcze. – Niezależnie od tego, czy Kola istotnie coś widział czy nie, teraz wszyscy idziemy grzecznie spać. To rozkaz. Dobranoc.
Idąc w stronę bliższego z dwóch ocalałych budynków mieszkalnych, Kim jeszcze raz wróciła myślami do Mobeia. Niemal pewna była, że nieziemiec zobaczył tam coś więcej niż ludzie. Czemu jednak milczał? Spojrzała dookoła, starając się odnaleźć go wzrokiem, ale nigdzie nie było go widać. Hmm, a może faktycznie nic tam nie było?
Pomimo tego starała się iść jak najbliżej innych członków grupy. Cienie bowiem nagle stały się jakby głębsze, czarniejsze i bardziej złowrogie.
VI.
Starał się zabić nudę wszelkimi znanymi sposobami. Jak dotąd nie udostępniono mu łącza do planetarnych sieci informacyjnych, tak więc nie wiedział nawet, co dzieje się na zewnątrz. Szczątkowe wieści docierały do niego jedynie od czasu do czasu, gdy dowódcy Asii udawało się zdobyć pozwolenie na połączenie z członkiem załogi znajdującym się w więzieniu. Czasem też wpadał do niego jego obrońca, jednak był tu wszystkiego zaledwie trzy razy. Teri od początku był go ciekaw, ale – jak się można było zresztą spodziewać – był to po prostu Kalyyn w trudnym do określenia wieku. Przy tym zaś wyglądający na bardzo zaaferowanego i przejętego ważnością własnej osoby. Na samym wstępie oświadczył, że nie ma potrzeby, aby Teri opowiadał mu swoją wersję całego zdarzenia, zapoznał się bowiem z zeznaniami wszystkich świadków. Zaś według niego tylko te zeznania będą miały jakiekolwiek znaczenie podczas rozprawy.
To wydało się Teriemu cokolwiek dziwne, ale cóż – to przecież tamten był prawnikiem, bez wątpienia znającym wszelkie zawiłości tutejszego systemu wymierzania sprawiedliwości.
Podsunął adwokatowi swoją hipotezę na temat ewentualności zatrucia organizmu jakąś substancją, która być może zawarta była w serwowanych w lokalu drinkach. Prawnik zastygł na moment, wpatrując się w Teriego nieruchomym spojrzeniem i poruszając lekko górną parą rąk. Teraz jeszcze bardziej kojarzył się z wielką modliszką.
– To może być pomocne – oświadczył, jednak nawet biocomm wychwycił w tłumaczeniu wyraźną nutę zwątpienia. – No cóż, zobaczymy jak na to zareaguje sąd. Przeprowadzimy komputerową symulację wpływu tych napojów na metabolizm istot twojego gatunku...
Po swojej trzeciej i jak dotąd ostatniej wizycie obrońca pozostawił Teriego w niepokojącym przeświadczeniu, iż jego własny adwokat przekonany jest o jego winie. Jakie korzyści mogły płynąć z posiadania takiego obrońcy, Teri nie wiedział, niemniej nie uznał za stosowne podzielić się tymi wątpliwościami z własnym dowódcą. Podejrzewał, że i tak nie na wiele by się to zdało. Siedział więc tu drugą dobę, wiedząc zarazem, że rozprawa ma się odbyć nazajutrz. To nie było budujące.
Aby zająć czymś myśli, buszował za pośrednictwem biocommu po zasobach swojej SI. Zadziwiające, ile rzeczy się tam uzbierało. Niemal nieograniczona pojemność jej pamięci sprawiała niekiedy kłopoty, gdy trzeba było się pozbyć rzeczy niepotrzebnych. Teri przykładowo aż westchnął ze zdziwienia, gdy natknął się na streszczenia i opracowania lektur jeszcze ze szkoły pierwszego stopnia. Była tam też kupa innych zapomnianych rzeczy. Dzięki temu jednak nie nudził się aż tak bardzo. W tej chwili na przykład oglądał sobie nagranie z ceremonii własnego zaprzysiężenia na żołnierza sił zbrojnych UNE.
To było zaraz po szkole wojskowej; przejść z UNA do UNSF udało mu się dopiero w wieku dwudziestu pięciu lat, czyli niecałe dwa lata temu...
W tym momencie przed oczami miał obraz z kamery robiącej zbliżenia loży, w której zasiadali rodzice świeżo zaprzysiężonych żołnierzy. I z nagłym bólem pośród innych ujrzał nagle te dwie tak dobrze znane, tak ukochane twarze. Matka, drobna, siwowłosa, trzymała akurat przy oczach chusteczkę, choć przed uroczystością solennie obiecywała, że powstrzyma się od łez. Miała na sobie tę sukienkę w kolorze dojrzałych kasztanów, w której zawsze tak bardzo podobała się ojcu... Ten z kolei wydawał się spokojny, jednak dla osoby znającej go tak dobrze jak Teri oczywiste było, że starszy pan cały gotował się w środku od skrywanych emocji. A obok rodziców siedział, obejmując matkę ramieniem, jego brat w mundurze pułkownika UNSF. Roześmiany, pewny siebie, tryskający wiarą w swojego młodszego brata idącego właśnie w jego ślady...
Przerwał odtwarzanie nagrania, a jego twarz wykrzywiła się w nagłym grymasie.
Sam już nie wiedział, co czuje w tej chwili. Jakiś zapiekły żal z powodu tego, co się stało kilka lat później, tamtego strasznego, niezapomnianego dnia...
Od tego właśnie dnia nie widział więcej brata. Niemal dwa długie lata. I nie wiedział, kiedy emocje opadną na tyle, aby móc spojrzeć mu ponownie w twarz i nie wykrzyczeć tego tysiąca okropnych słów, jakie same cisnęły się na usta.
Ciche sapnięcie rozsuwających się drzwi oderwało go od tych ponurych myśli. Przez głowę przemknęło mu, że to za wcześnie na posiłek, jednak okazało się że nie chodzi wcale o obiad. Do celi wszedł strażnik, za nim ktoś, kto wyglądał niczym wysoki człowiek w futrze, a potem jeszcze jeden strażnik. Ten, który wszedł pierwszy, spojrzał na Teriego nieruchomymi oczami.
– Masz towarzysza – odezwał się. – Mam nadzieję, że nie dojdzie między wami do żadnych nieporozumień.
Obaj strażnicy wycofali się na zewnątrz, drzwi zamknęły się powoli; w celi został Teri oraz ten w futrze. Teri bez słowa przyglądał się swemu nowemu towarzyszowi. Jego początkowe wrażenie, że ma przed sobą człowieka, prysnęło już przy pierwszym uważniejszym spojrzeniu. Ta istota najwyraźniej bardzo przypominała człowieka, jednak z pewnością nim nie była. Miała jednak dwie nogi, dwie ręce umieszczone mniej więcej we właściwym miejscu, jedną głowę wyglądającą dość normalnie. Tyle tylko, że cała porośnięta była brązowym, miękko wyglądającym futerkiem, nie wyłączając nawet twarzy, pokrytej miękkim puszkiem. W twarzy owej błyszczało dwoje lękliwie spoglądających brązowych oczu, a pomiędzy nimi widoczny był zgrabny, lekko zadarty nos.
Dość szerokie usta o pełnych wargach były w tej chwili półotwarte. Coś jednak było nie w porządku, i chwilę trwało zanim zrozumiał o co chodzi: obcy nie miał na sobie ani śladu ubrania...!
No, ale ma futro. Mniejsza o to, że własne. Golizny nie było ani śladu, a zresztą Teriemu jak najdalsze były choćby ślady pruderii godnej wieków ubiegłych.
Patrzyli na siebie przez długą chwilę. Teri zastanawiał się właśnie, czy wypada w ogóle się odzywać, nieziemiec bowiem nie dość, że był bez okrycia, to jeszcze nie miał na sobie żadnego urządzenia przypominającego translator. No, chyba że ma implant, podobnie jak on sam...
Wątpliwości rozwiał sam przybysz.
– Jestem Ayee all'Auteeyn – odezwał się za pośrednictwem biocommu.
Przynajmniej jakoś tak to zabrzmiało.
– Teri – mruknął, nie bawiąc się w podawanie nazwiska. Tamten dalej stał bez ruchu, więc po chwili wahania machnął zapraszająco ręką. – Twoje miejsce jest na pięterku, nade mną. Masz ze sobą jakieś rzeczy? Ech, głupie pytanie, widać że nie...
– Boję się – oświadczył niespodziewanie nieziemiec. Jego łagodny głos, spoglądające żałośnie oczy i ogólnie cały wygląd skrzywdzonego misia sprawiły, iż niespodziewanie Teriemu zrobiło się go żal. Posunął się nieco na swojej pryczy, robiąc mu miejsce. I tak już niebawem najprawdopodobniej zostanie skazany na jedyną możliwą w tym wypadku karę, niech więc przynajmniej w ostatnich dniach będzie miły dla innej istoty...
– Siadaj tu – kiwnął brodą. – I nie bój się. Mnie się bać nie musisz, nic ci nie zrobię. A jeśli chodzi ci o inne rzeczy, te tutejsze sądy i tak dalej... cóż, tu raczej nie mogę wiele zdziałać.
Ayee stał jeszcze przez chwilę, aż wreszcie płynnym, niesamowicie wdzięcznym ruchem osunął się na miejsce obok Teriego. Nadspodziewanie ludzkim gestem ukrył twarz w dłoniach o długich palcach.
– Hej, bracie – odezwał się Teri, spoglądając na niego ze zmarszczonymi brwiami. – Rozchmurz się. Ja, jak widzisz, jeszcze nie popełniam samobójstwa, chociaż mam powody do zmartwień. Zresztą za kilka dni prawdopodobnie i tak zaoszczędzą mi zachodu...
Powoli, powoli nieziemiec uspokoił się, uniósł głowę i spojrzał w końcu na człowieka. Zamrugał.
– Jestem niewinny – bąknął.
– Jasne – zgodził się beztrosko Teri. – Ja w zasadzie też.
– Ale ja naprawdę jestem niewinny! Nigdy w życiu nie zrobiłbym tego, o co mnie oskarżają!
– To samo mogę powiedzieć o sobie... A o co cię oskarżają?
Tu tama puściła. Wstrząsany dziwnymi dreszczami nieziemiec opowiedział historię, wedle której podobnie jak Teri był członkiem załogi statku patrolowego podlegającego Instytutom Galaktycznym. Kilka dni temu podczas dość ostrej sprzeczki w jednym z barów Ayee odgrażał się publicznie swojemu bezpośredniemu przełożonemu, że ten go jeszcze popamięta. Rzecz poszła o jakieś popełnione rzekomo przez młodego Galakta przewinienie, dla którego zastosowana kara była niewspółmiernie wysoka. Ów przełożony, według słów Ayee, od samego początku służby uwziął się na niego i prześladował go na każdym kroku. Ayee tym razem nie wytrzymał i powiedział przełożonemu wszystko, co o nim sądzi i co ma ochotę z nim zrobić. Jak się okazało, zostało to zapamiętane przez całkiem sporo osób, i gdy kilka godzin później znaleziono niesympatycznego kapitana zaduszonego w jednym z pomieszczeń sanitarnych baru, podejrzenia natychmiast skierowano na Bogu ducha winnego Ayee. Ten zaś oczywiście twierdził z całą stanowczością, że tego nie zrobił. Jednak nie umiał powiedzieć, gdzie był w czasie tych feralnych kilku godzin. Na dodatek świadkowie – co prawda należący do innych ras niż Ayee – widzieli kogoś, kto wyglądał jak on i z wyraźnym pośpiechem mniej więcej wtedy opuścił bar.
– To nie byłem ja – Galaktem w dalszym ciągu wstrząsały dreszcze. – Ktoś inny z załogi podsłuchał naszą rozmowę i załatwił go tak, aby podejrzenia padły na mnie! Sam teraz siedzi na statku i się śmieje... To nie byłem ja! Dla przedstawicieli innych ras wszyscy Skoczkowie wyglądają przecież tak samo...
No tak, zgodził się z nim Teri w myślach. Na Ziemi coś takiego znane jest jako syndrom Chińczyka... Nagle zamarł z rozwartymi ustami i zapatrzył się na swego towarzysza.
– Naprawdę jesteś Skoczkiem? – spytał ostrożnie. Ayee spojrzał na niego tymi swoimi smutnymi oczami.
– No tak. Skoczkiem z Rleq – trochę się jakby uspokoił. – Hmm... Pewnie słyszałeś o nas?
– Kto o was nie słyszał?! – Teri jeszcze nie mógł dojść do siebie. Kto by pomyślał?
On w tej samej celi z jednym z legendarnych Skoczków...! Ale by miał co opowiadać, gdyby jakimś cudem udało mu się wrócić na statek...
Skoczkowie byli rasą – legendą w całej zamieszkałej Galaktyce. Stanowili ewenement na skalę kosmiczną, byli bowiem jedynym znanym nauce gatunkiem, którego przedstawiciele posiadali zdolność pokonywania przestrzeni międzyplanetarnych czy wręcz międzygwiezdnych bez pomocy statków kosmicznych. Co nie znaczy, że zaniedbywali tradycyjny sposób komunikacji;
przykładem były chociażby oddziały Rleq, które tak jak Ayee i załoga jego statku służyły Instytutom Galaktycznym. Niemniej fenomen pozostawał fenomenem, aczkolwiek ponoć całkowicie wytłumaczalnym. To już jednak potrafili zrozumieć tylko fizycy, na poziomie rozwiązań niektórych straszliwie zagmatwanych równań wynikających z teorii fizyki rzeczywistości. Faktem jednak było, że do pełni szczęścia Skoczkowi potrzebny był tylko skafander próżniowy. Większość z nich ponoć potrafiła nawet wraz z sobą przemieszczać niewielkie ładunki.
Inną, choć nie tak bardzo znaną cechą pobratymców Ayee była potrzeba nieustannego towarzystwa. Istoty te, pozbawione możliwości odczuwania bliskości innej istoty inteligentnej, niebezpiecznie szybko popadały w przygnębienie, apatię, a w końcu całkowicie traciły kontakt z rzeczywistością.
Końcowym rezultatem było wycieńczenie na skutek nie przyjmowania pokarmów, a wreszcie – nieuchronna śmierć.
Zamyślił się tak, że dopiero po chwili dotarło do niego, że Ayee chciałby wiedzieć, skąd pochodzi on sam.
– Z Ziemi – odparł po prostu, wzruszając ramionami. – Pewnie nawet o niej nie słyszałeś.
– Słyszałem – rzekł po chwili wahania nieziemiec. – Jesteście członkami klanu Rah, prawda? Jakiś czas temu mieliście spore kłopoty...
– Zgadza się. Za to wy macie je teraz?
Nieziemiec opuścił głowę i Teriemu żal się zrobiło, że poruszył ten temat.
Tamten i tak miał już dość problemów. Niemniej faktem było, iż Rleq nieopatrznie wplątała się w ostry konflikt międzygwiezdny, przez co w chwili obecnej ważyły się losy jej mieszkańców. Nie był pewien, kto jest przeciwnikiem rasy Ayee, ale teraz raczej nie wypadało o to pytać.
Otworzyły się drzwi.
– Obiad – powiedział Teri. – Chodź, Ayee. Trzeba coś zjeść.
VII.
Grawilot był w zasadzie pojazdem dwuosobowym, jednak gdy profesor Mindell wlazł wreszcie do środka, zaczęło wyglądać na to, iż konstruktorzy nie przewidzieli istnienia tłustych archeologów. Przez jakiś czas wydawało się, że dla Kim nie starczy już miejsca. Pozostawał oczywiście luk bagażowy, ale jakoś nie wypadało zaproponować profesorowi, aby się tam przesiadł, a sama musiała przecież siedzieć na miejscu pilota. Z determinacją poczęła się więc wpychać na swój fotel, wpierw usunąwszy z niego delikatnie starą, brązową aktówkę znakomitego naukowca, bez której chyba nigdzie się nie ruszał. Kawałek Mindella jednak w dalszym ciągu spoczywał na jej miejscu, więc – siadając – niby to niechcący wpakowała mu w tłusty bok potężny cios łokciem.
Profesor sapnął i jęknął, a ona spojrzała na niego z udawanym przejęciem.
– Och przepraszam, bardzo mi przykro. Ale te niewielkie pojazdy są takie ciasne...
– Konserwy – rzekł Mindell z mocą. – Konserwy! Ot, co! Uważam osobiście, że skoro mamy już dostęp do takich technologii, to przynajmniej powinno nas stać na budowanie nieco większych maszyn, a nie takich kruszynek...
Coś tam dalej mamrotał pod nosem, ale ona swój cel jednak osiągnęła. Bez przeszkód mogła sięgnąć dłonią w każdy zakamarek pulpitu sterowniczego.
Procedura startowa była na tyle prosta, że właściwie mogłaby zamknąć teraz oczy i wydać jedynie polecenia SI „ważki”. Jednakże choćby dla samej siebie wolała udawać, że jest tu do czegoś potrzebna. Przez przeszkloną kabinę jeszcze raz spojrzała po zabudowaniach bazy. Na skraju lądowiska stało kilka figurek, a jedna z nich jak szalona machała rękami. Przez moment nie była pewna, czy to Olaf, czy Tom, ale ku swojemu zaskoczeniu rozpoznała nagle rozczochraną blond czuprynę.
– Kola, ramię sobie zwichniesz – powiedziała ostrzegawczo przez biocomm. Rosjanin na chwilę przestał machać, jakby zaskoczony, po czym zamachał ze zdwojoną energią.
A potem świat umknął nagle w dół.
Lecieli wraz z Mindellem z powrotem na Prometeusza, gdyż jako jedyni doświadczeni archeolodzy w ekipie mieli do wykonania pracę mogącą zaważyć nad całością dalszych badań planety. Na pokładzie statku znajdowało się bowiem coś, co miało umożliwić wykrycie wszelkich sztucznych tworów znajdujących się pod powierzchnią planety. Kim do tej pory jedynie słyszała o skanerze rezonansowym, powszechnie wykorzystywanym podczas badań archeologicznych przez zaawansowane technologicznie rasy. Urządzenie to było czymś wręcz wymarzonym przy odnajdowaniu potencjalnie interesujących miejsc wykopalisk. Koszt jego był jednak na tyle wysoki, że żaden z ziemskich instytutów badawczych jak dotąd nie mógł sobie pozwolić na zakup takiego cuda.
Wiedziała skądinąd, że profesor Mindell uczestniczył w kilku wyprawach organizowanych przez instytuty z innych planet, i miał zapewne doświadczenie w posługiwaniu się skanerem. Sama zresztą też ćwiczyła przez kilka dni w symulatorze i w pewna była, że w razie potrzeby potrafi sobie jakoś poradzić.
Poprzednia ekspedycja z jakichś powodów nie miała skanera rezonansowego w swoim wyposażeniu, liczyli najwidoczniej na jakieś spektakularne znaleziska na powierzchni planety. Może coś w rodzaju gigantycznej piramidy z głębin ziemskiego Pacyfiku?
Lot na orbitę trwał niezbyt długo. W tym czasie zamienili ze sobą ledwie kilka słów. Kim to bynajmniej nie przeszkadzało, bowiem z zafascynowaniem obserwowała, jak wypukła tarcza planety nagle pozornie zaczyna sprawiać wrażenie wklęsłej, w miarę jak unosili się w górę. Pierzaste kłęby obłoczków przez które przedzierała się „ważka” urwały się nagle jak nożem uciął. I niespodziewanie ujrzeli niebo tak ciemne, że pomimo iż gdzieś z boku świeciło słońce, to było już widać co silniejsze gwiazdy. Szyba momentalnie ściemniała, chroniąc wzrok podróżnych przed blaskiem LS 50983, który tu – gdy warstwa atmosfery była tak cienka, że niemal nie chroniła wzroku – mógłby przyprawić kogoś o czasową ślepotę.
Centralna gwiazda układu, w którym krążyła Auris, była chłodniejsza od ziemskiego Słońca. Miała też nieco mniejszą masę, a klasa widmowa K1
oznaczała, że planety, na których mogło rozwinąć się życie, musiały krążyć względnie blisko takiego słońca. Inaczej temperatura byłaby po prostu zbyt niska, aby wodę na powierzchni globu utrzymać w stanie ciekłym, co było przecież koniecznym warunkiem powstania życia. Oczywiście życia ziemskiego typu.
Auris znajdowała się niemal na skraju ekosfery, i była planetą stosunkowo chłodną. Czapy lodowe rozciągały się daleko na północ i południe, swoimi rozmiarami przewyższając znacznie lodowce Arktyki i Antarktydy. W miarę znośne warunki członkowie ekspedycji Prometeusza zawdzięczali przede wszystkim temu, że obóz założony przez pierwszą ekspedycję znajdował się niemal dokładnie na równiku, tak więc pory roku nie miały dla nich żadnego znaczenia. Zresztą na Auris pory roku i tak prawie zupełnie nie występowały, bowiem kąt pomiędzy osią obrotu planety a płaszczyzną jej orbity wynosił około osiemdziesięciu stopni. Orbita ta była też niemal dokładnie kolista, tak więc różnice w nasłonecznieniu powierzchni globu w czasie perihelium i aphelium były pomijalnie małe. Wziąwszy pod uwagę to wszystko oraz fakt, że nie zamieszkiwał jej – przynajmniej obecnie – żaden inteligentny gatunek, planeta mogłaby stać się niemal idealnym miejscem do zasiedlenia przez jakąś inteligentną rasę. Przeszkodą była jednak inna jej cecha: atmosfera Auris zawierała jedynie niecałe dziewięć procent tlenu. Fakt ten, poza tym że stał się przyczyną zgryzoty dla Toma Skalskiego nie mogącego upiec na ognisku swoich wymarzonych kiełbasek, stanowił poważną przeszkodę dla ewentualnej kolonizacji globu. Zakres tolerancji niemal wszystkich znanych ras tlenodysznych zawierał się bowiem w granicach osiemnastu do dwudziestu dziewięciu procent tlenu w atmosferze. Możliwe były oczywiście działania na skalę całej planety, które w krótkim czasie doprowadziłyby do szybkiego wzrostu zawartości procentowej tego życiodajnego gazu. Coś takiego oznaczałoby jednak całkowitą zagładę dla niemal wszystkich lądowych organizmów zwierzęcych. Szanse na przeżycie tak poważnej zmiany w swoim naturalnym otoczeniu miałyby jedynie rośliny oraz – być może – zwierzęta żyjące w oceanie i morzach. Coś takiego zaś było nie do przyjęcia: zagłada nawet części tutejszego życia stanowiła sprzeczność z ogólnie obowiązującymi w Galaktyce prawami. Poza tym, wokół innych gwiazd było wystarczająco wiele światów, które można było poddać działalności terraformingowej.
Z działaniami typu terraformingu Kim miała okazję zetknąć się już kilkakrotnie. Po pierwsze, sama Ziemia od z górą stu lat borykała się ze straszliwymi skutkami działalności przemysłowej ostatnich dwóch wieków. Zniszczenia były potężne, i w pewnym momencie w połowie dwudziestego pierwszego wieku zdawało się już, że ludzkość wpędziła się w nie lada kabałę. Najbardziej chyba spektakularnym przykładem było obumarcie niemal osiemdziesięciu procent Wielkiej Rafy Koralowej, a w ślad za tym – bezpowrotne zniknięcie wielu unikalnych gatunków roślinnych i zwierzęcych. To były jednak jedynie najbardziej widoczne skutki beztroskiej działalności człowieka... Nie obyło się bez sprowadzenia na Ziemię specjalistów z Oaat, znanych ze swoich wręcz zakrawających na cuda zdolności do niwelowania wszelkiego rodzaju szkód ekologicznych na globalną skalę. Ponoć w razie konieczności potrafili doprowadzić do przyzwoitego stanu nawet globy zniszczone wojną nuklearną.
Poza tym, działania terraformingowe towarzyszyły jej niemal przez całe życie na Okeanos. Wbrew swojej nazwie był to świat wręcz rozpaczliwie suchy, i deficyt wody dawał się bardzo we znaki jej nowym mieszkańcom. O wyborze Okeanos na ziemską kolonię zadecydowała przede wszystkim jej niewielka odległość od Układu Słonecznego. Były oczywiście inne niezamieszkałe globy nadające się do zasiedlenia przez ludzi, jednak ich odległość od Słońca była stanowczo zbyt duża. Nie stanowiło to co prawda jakiejś znaczącej przeszkody w przypadku transportu – lot na odległość dziesięciu czy stu lat świetlnych trwał niemal tyle samo – niemniej miało to znaczenie dla ustalenia jakichś granic terytorialnych ziemskiego panowania w przestrzeni kosmicznej.
Ostatnim, najgłośniejszym przypadkiem działalności przystosowawczej na skalę planetarną był oczywiście Mars. W swej pierwotnej postaci nie był on planetą zbyt przyjazną ludziom; ciśnienie na poziomie gruntu było tak małe, że praktycznie pomijalne. Poza tym, średnie temperatury roczne kształtowały się grubo poniżej zera stopni Celsjusza. Planeta posiadała co prawda pokaźne zasoby wody, jednak ukryta była ona głęboko pod powierzchnią w postaci przemarzniętego gruntu – choć istniały też potężne formacje w postaci czystego lodu wodnego.
A jednak Mars kusił.
Na początku rozważano po prostu przeprowadzenie Marsa na nową orbitę, bliższą Słońca. Sugerowano odległość mniej więcej stu siedemdziesięciu milionów kilometrów, czyli niewiele większą od tej, w jakiej obiegała Słońce sama Ziemia. W ten sposób nasłonecznienie wzrosłoby w sposób znaczący, zwiększając średnie temperatury. W dalszej kolejności miano zacząć produkować gęstą atmosferę – z początku dwutlenkowowęglową, aby jak najszybciej ocieplić glob. Potem, wraz ze stopniowym wprowadzaniem odpowiednio zmodyfikowanych genetycznie gatunków roślin, zawartość tlenu w atmosferze stopniowo by rosła. Dodatkowo wspomagałyby ten proces zakłady przemysłowe uwalniające tlen z powierzchniowych skał, w których było go wręcz w nadmiarze w postaci tlenków.
Ktoś wpadł jednak na inny, znacznie bardziej śmiały pomysł. Za wręcz niewyobrażalną sumę khree'roańscy specjaliści od inżynierii planetarnej wprowadzili Marsa na nową orbitę – która leżała wewnątrz orbity Ziemi, w odległości stu dwudziestu milionów kilometrów od Słońca. Jednocześnie inna grupa galaktycznych inżynierów odsunęła od Słońca Wenus, stopniowo wprowadzając ją w pobliże Marsa i czyniąc z obu globów krążącą wokół wspólnego środka grawitacyjnego planetę podwójną. To był majstersztyk.
Marsa i Wenus dzieliła w tej chwili od siebie odległość około siedmiuset tysięcy kilometrów. Nieco skomplikowały się co prawda sprawy związane z siłami pływowymi, gdyż okresowa obecność tak blisko Ziemi ciała o takiej masie miała wpływ nawet na jej oceany. To jednak było prawie niczym w porównaniu do odniesionych korzyści. Przy okazji osie obrotu obu globów nieco „wyprostowano”, co w praktyce oznaczało iż pory roku na obu planetach niemal nie będą odtąd występować. Było to znaczącym ułatwieniem dla ziemskich specjalistów od terraformingu, którzy od tej pory wzięli oba światy w swoje niepodzielne władanie. Zadania były zaś krańcowo różne: jeden glob należało ochłodzić, zniwelować zachodzący na nim gigantyczny efekt cieplarniany, z drugą planetą z kolei musiano zrobić coś zgoła przeciwnego. W chwili obecnej Mars posiadał już atmosferę z cząstkowym ciśnieniem tlenu wystarczającym, aby człowiek mógł przebywać przez krótki czas na poziomie morza bez maski tlenowej. Mieszkańcy Marsa z dumą używali zwrotu „na poziomie morza”, glob bowiem posiadał już kilka płytkich na razie zbiorników wodnych. Z Wenus sprawa była trochę bardziej skomplikowana, choć udało się zredukować zawartość dwutlenku węgla w atmosferze do poziomu dwudziestu procent, a temperatury na powierzchni w okolicach równika zmniejszyły się do niespełna stu stopni Celsjusza. Ludzie przebywający na Wenus coraz częściej widywali też tak wypatrywane przerwy w chmurach, które wcześniej praktycznie nigdy się nie zdarzały.
A z Ziemi obie planety wyglądały wyjątkowo pięknie, po Słońcu i Księżycu będąc najjaśniejszymi obiektami na niebie...
Z zamyślenia wyrwał Kim dopiero sygnał wywoławczy z Prometeusza. Ich pojazd zbliżył się już do wielkiego statku na odległość zaledwie czterystu kilometrów, i dokowanie miało nastąpić za kilka minut. Nieco zakłopotana, poczęła pospiesznie czynić przygotowania do koniecznych manewrów, choć w zasadzie i tak do samego końca lot pozostawał pod kontrolą maszyn. SI „ważki” i statku macierzystego pozostawały ze sobą w ciągłym kontakcie, w każdej sekundzie wymieniając miliony i miliardy bitów informacji.
Z daleka Prometeusz nie sprawiał tak imponującego wrażenia – po prostu brak było odpowiedniej skali porównawczej. Jednak już po niewielu minutach, gdy bezgłośnie zbliżali się doń coraz bardziej, jego bezustanne ogromnienie wywołało w niej jakieś dziwne uczucie. W końcu kolosalna ściana, rozświetlona tysiącami światełek, mrugających i świecących ciągłym blaskiem, wypełniła całą przestrzeń przed powoli obracającym się wokół własnej osi grawilotem. I w tej wielkiej przestrzeni znienacka otworzył się szeroki luk doku, do którego najwyraźniej zmierzali.
Przeszli przez pola ochronne doku, i dopiero gdy „łapy” statku dotknęły samego środka wymalowanego na pokładzie białego koła, otrząsnęła się z tego dziwnego stanu. Kątem oka zerknęła na profesora, ten jednak albo nie był wrażliwy na takie przeżycia, albo też zdążył dojść do siebie wcześniej niż ona.
Teraz nawet ją poganiał.
– Mamy dużo pracy – burczał pod nosem, gdy ona pospiesznie gmerała w ładowni biorąc pojemniki z kilkoma osobistymi rzeczami. – A niektórzy tu wolą trwonić czas bezproduktywnie...
Wiedziała jednak, że u niego takie gderanie to coś normalnego, nad czym się nawet w ogóle nie zastanawiał; po prostu taki już był. I w ciągu kilku lat ich współpracy nauczyła się nie zwracać na to uwagi. W gruncie rzeczy profesor Mindell, oprócz tego że był znakomitością w swojej dziedzinie, był też na ogół przyzwoitym człowiekiem. Co nie zmieniało faktu, że jeśli miał przed sobą jakieś zadanie, to musiało być ono wykonane najszybciej i najsprawniej, jak tylko się dało. Tak jak teraz: ledwie zdążyła dotrzeć do swojej kabiny i spryskać twarz zimną wodą, już przed oczami migało jej natarczywie światełko sygnalizujące połączenie.
– Czekamy na ciebie z Gregorem – słowa jedynie oznajmiały fakt, niemniej aż czuła ten wyrzut i ponaglenie. Ech, dowódca mógł w ogóle kazać im dwojgu zostać na statku, a nie lecieć wraz z całą ekipą na powierzchnię planety. Teraz mieliby już wykonaną co najmniej połowę całego skaningu. Ale on wolał jednak mieć tam na dole każdą parę rąk zdolnych do pracy w tym najcięższym, początkowym etapie. A może jemu też było żal automatów...?
Gdy na powrót dotarła pospiesznie do doków, drugi pilot Prometeusza siedział już na siedzeniu małego latającego transportera z otwartą kabiną. Szybę hełmu miał jeszcze podniesioną, i teraz uśmiechał się do niej i machał dłonią.
Kiwnęła mu w odpowiedzi głową i poszukała wzrokiem Mindella. Ten – jak się okazało – po raz ostatni sprawdzał dokładność zabezpieczenia ładunku umieszczonego na przestrzeni ładunkowej pojazdu. Ujrzawszy Kim zlazł z platformy i zniknął w kabinie. Dziewczyna wywołała jeszcze na biocomm raport o stanie swojego skafandra, zasunęła szybę hełmu i wlazła do kabiny w ślad za profesorem.
– Jedziemy – to był głos Mindella.
I znów znajdowali się poza statkiem. Gregor sprawnie manewrował dość sporym pojazdem, który należało pilotować szczególnie ostrożnie ze względu na nietypowy ładunek. Skaner rezonansowy oprócz tego że był niezwykle drogi, na dodatek był cholernie delikatnym urządzeniem. Mindell niemal bezustannie odwracał głowę w tył i niespokojnym wzrokiem omiatał platformę transportera, aż Kim nagle zachciało się śmiać – trząsł się nad tym skanerem jak wielka, gruba kwoka nad nietypowym, bo elektronicznym pisklakiem...
Wciąż lecieli nad burtą Prometeusza, która zdawała się nie mieć końca. W dole przemykały płaszczyzny metalu, szarego w świetle lamp lub słońca, w cieniu zaś smoliście czarnego. Migały jakieś konstrukcje, luki, ażurowe wiechcie anten czy innych czujników – wreszcie jednak dotarli na miejsce. Była to płaska jak stół metalowa płaszczyzna, w założeniu przeznaczona na zewnętrzny pomost roboczy lub też na tymczasowe miejsce cumowania mniejszych jednostek.
Tuż obok był też luk z niewielką śluzą prowadzącą do wnętrza statku. W tej chwili był otwarty i oświetlony, a obok niego widniały dwa nieruchome kształty: to czekały na nich automaty uniwersalne.
Platforma posiadała własny generator grawitacji, co bardzo ułatwiało prace.
Dzięki temu nie istniała bowiem konieczność ciągłego pilnowania i kontrolowania swoich ruchów oraz niebezpieczeństwo nagłego odlotu w przestrzeń.
Niemniej, pomimo tego udogodnienia oraz pomocy automatów, minęło sporo czasu zanim drogocenne, a przy tym jednak dość ciężkie urządzenie spoczęło na platformie w sposób całkowicie satysfakcjonujący Mindella. Czyli, mówiąc najłagodniej, obchodzono się z nim jak z wyjątkowo śmierdzącym i kruchym jajkiem. Kim momentami zgrzytała zębami, Gregor kilka razy też miał dość dziwny wyraz twarzy, gdy zerkał na gderającego profesora. Jednakże starali się zrobić to jak najlepiej. Wyniesienie przyrządu na otwartą przestrzeń było konieczne, gdyż poprzez burty statku nie mógł działać.
Wreszcie jednak udało im się usatysfakcjonować starego naukowca, który wcześniej kilka razy zwymyślał nawet automaty. Teraz Kim i Gregor, wyczerpani, usiedli na metalowej podłodze, zaś profesor stał tuż przy barierce ochronnej i z zadartą głową wpatrywał się w rozgwieżdżone niebo.
– A gdzie jest planeta?! – spytał nagle złowieszczym tonem. – Ja mam prowadzić skaning jej powierzchni, a tej powierzchni jakoś nie widać! Młody człowieku – odwrócił się nagle i nieco pochylony ruszył w stronę Gregora, który poderwał się z niespotykaną rączością. – Jak pan sobie wyobraża...
– Chwileczkę – przerwał mu pilot dość bezceremonialnie – już łączę się z SI statku. Jedną chwileczkę, profesorze.
Stary naukowiec zatrzymał się, niezdecydowany, i począł rozglądać się podejrzliwie dookoła. Już chwilę później jednak Kim zobaczyła raczej, niż poczuła – pole grawitacyjne platformy bowiem było niezmienne – że wielki statek rozpoczął powolny obrót wokół swojej osi. Gwiazdy ruszyły z miejsca.
– Już działają silniki manewrowe – rzucił Gregor zmęczonym głosem. – Zaraz zobaczy pan Auris.
– Ale w miarę jak statek okrąża planetę... – zaczął zaczepnie Mindell, jednak pilot nie dał mu dokończyć.
– Przewidziałem i to, proszę mi wierzyć. SI Prometeusza będzie odtąd bezustannie kontrolować położenie statku względem planety. Jej pozycja stale będzie taka sama względem tej platformy.
– No, bardzo dobrze. Dziękuję panu – głos profesora nagle złagodniał. – Wykonał pan dziś kawałek dobrej roboty. A teraz już czas na nas. Droga panno Novak...
„Droga panna Novak” ze stęknięciem podniosła się z miejsca i podeszła do swojego stanowiska operacyjnego przy skanerze.
– Od jakiego rejonu zaczynamy? – spytała rzeczowo.
– Od zerowego południka – odparł żywo profesor. – Pasami co jeden stopień, ty kieruj promień sondujący na północ od równika, a ja na południe, potem zmiana. W razie wykrycia jakichkolwiek anomalii natychmiast melduj.
VIII.
Teri pomimo wysiłku woli nie mógł się powstrzymać, aby nie zgrzytać zębami. To była parodia rozprawy, i nie tylko on odniósł takie wrażenie, sądząc z tego, co udało się powiedzieć majorowi Robinsowi podczas tej krótkiej chwili przy wyjściu z sali rozpraw. Wysoki Sąd, składający się z jednego Kalyyna, cierpliwie wysłuchał niekończącej się listy zarzutów i paragrafów od kogoś pełniącego najwyraźniej rolę prokuratora. Potem był czas dla obrońcy, który – zdaniem Teriego – dość niemrawo i w mało przekonujący sposób wskazał okoliczności łagodzące w postaci możliwości niepożądanej stymulacji środkiem chemicznym. Następnie jednak – o zgrozo! – sam przyznał, iż ta możliwość wydaje mu się mało prawdopodobna. W tym momencie Teriego omal szlag nie trafił, zaś od strony ławki zajmowanej przez kilku członków załogi Asii dobiegły gniewne gwizdy i tupanie.
Chłopak miał nadzieję, że w protokole znalazło się przynajmniej miejsce dla mowy samego oskarżonego, jednak okazało się iż zwyczaje panujące na Kalyy nijak się nie mają do obowiązujących na Ziemi. Wyrok zapadł już po kilku minutach, i to całkowicie bez jego udziału. Sąd przemawiał długo i rozwlekle, jednak ogólny sens całości, mimo iż monotonny, był dość jasny. Sąd stwierdził między innymi, iż zabity Voorthianin napadnięty został bez żadnego racjonalnego powodu, a w dodatku był nieuzbrojony. Dlatego też sąd pozostaje pod wysoce negatywnym wrażeniem, jakie wywarła na nim cała sprawa. Jako że wszelkie próby reanimacji Voorthianina nie powiodły się i nastąpił jego niewątpliwy zgon, sąd zmuszony jest wydać jedyny możliwy i dopuszczalny w tej sytuacji wyrok przewidziany przez prawodawstwo niezależnego świata Kalyy...
Potem na jakiś czas biała mgła wściekłości przesłoniła mu oczy, mgliście pamiętał, że rozmawiał chwilę z Robinsem – właśnie wtedy, gdy wyprowadzali go z powrotem do pojazdu, który miał go odwieźć do więzienia. Na szczęście do więzienia, przez moment obawiał się bowiem, iż tryb wykonania wyroku będzie natychmiastowy. Oczami wyobraźni ujrzał nawet sędziego zbliżającego się doń powoli z włączoną piłą lub wiertarką, względnie wyciągającego spod swojego wielkiego biurka równie wielką giwerę...
Niemal z ulgą wszedł zatem do swojej celi, po to tylko, by stwierdzić że jest pusta. Ayee gdzieś zniknął, i ledwie zdążył spytać o to strażnika, zanim tamten zamknął drzwi.
– Jest w tej chwili na swojej rozprawie – brzmiała odpowiedź. – Zapewne niedługo zjawi się tu z powrotem, chyba że zostanie uniewinniony.
Czekał więc ze zniecierpliwieniem i dwojakiego rodzaju myślami. Z jednej strony szczerze życzył młodemu nieziemcowi, aby jego niewinność została udowodniona – z jakichś nieznanych powodów zaczął mu bowiem w pewnym momencie wierzyć. Z drugiej jednak strony zdążył się już przyzwyczaić do jego towarzystwa i faktu, że przynajmniej jest z kim porozmawiać. Zwłaszcza, że przybysz z Rleq, w porównaniu do większości innych Galaktów, był zadziwiająco ludzki. No, pomijając tę jego nieustanną potrzebę przebywania w celi jak najbliżej Teriego – gdy rano młody żołnierz otworzył oczy, ze zdumieniem ujrzał jak Ayee śpi spokojnie, skulony w jakiś niemożliwy kłębek w nogach jego nieco zbyt długiego łóżka.
Teraz leżał na swojej pryczy i niepokojące myśli same przychodziły mu do głowy. Jakoś nie mogło wciąż do niego dotrzeć, że już niedługo skończy się jego życie – straci wszystko, absolutnie wszystko. Impulsy przestaną krążyć pomiędzy neuronami, nie pozostanie nic, co można by nazwać Terim Arguello.
Zniknie cały świat. Jego świat. To nie mogło być prawdą... I ciekawe, jak to zrobią? Nie wiedział, nikt mu tego nie uświadomił, a z powodu blokady informacyjnej nie bardzo miał jak się tego dowiedzieć. Miał tylko nadzieję, że będzie to jakiś cywilizowany sposób... Może bezboleśnie działająca trucizna, to chyba byłoby najlepsze. Bo chyba nie kultywują tu metod w rodzaju dekapitacji, zagazowania czy też nie daj Boże wyrzucenia w otwartą przestrzeń bez skafandra?! Ech, niech ich wszystkich tu na Kalyy szlag nagły trafi, razem z tą ich manią ochrony życia pod wszelką postacią. On też jest jeszcze żywy i zasługuje na to, aby go chronić! Po co w takim razie kara śmierci?!
Drzwi zaczęły się powoli otwierać. Zamknął oczy na długą chwilę, a gdy na powrót je otworzył, ujrzał Ayee stojącego na środku celi. Młody Galakt trząsł się niczym osika miotana huraganem. Oho, niedobrze...!
Wstał, podszedł do niego, otoczył go ramieniem – dopiero teraz dostrzegł nagle, iż jest od niego niższy o głowę – i posadził na dolnej pryczy. Tamten wciąż się trząsł, ale Teri przez cały czas mówił coś do niego, co prawda bez większego sensu, ale ciągle utrzymując ten sam łagodny, cichy ton. Podejrzewał, że nieziemiec po prostu jest w szoku, zapewne po usłyszeniu wyroku wydanego przez cholerny Wysoki Sąd. No, zważywszy na fascynującą zdolność przekonywania jego własnego obrońcy, trudno się dziwić, że na tej planecie zapadają takie wyroki. Jeśli wszyscy inni są tacy, jak tamten adwokat z Bożej łaski...
Ayee powoli się uspokajał. Wreszcie spojrzał na niego tymi swoimi okropnie smutnymi oczami.
– Nie uwierzyli mi – szepnął. – Ale to przecież nie ja, nie ja go zabiłem...!
Milczał długą chwilę, podczas gdy człowiek patrzył na niego z sympatią.
Kolejne słowa nieziemca zabrzmiały jak ciche echo szeptu.
– Gdyby tylko dało się cofnąć czas...
– Nie da się cofnąć czasu – rzekł Teri łagodnie. Jego własne cierpienie zmalało jakby nagle w obliczu tego, co przeżywał Galakt. Tamten najwyraźniej miał o wiele większą świadomość tego, co traci, albo też był w stanie wyobrazić to sobie znacznie plastyczniej niż Teri. No cóż, w tej chwili wyglądało zatem, że obaj jadą na tym samym wózku. A ich cela niepostrzeżenie przeobraziła się w celę śmierci. Podwójną celę śmierci.
Dobrze, że rodzice tego nie doczekali – pomyślał nieoczekiwanie dla samego siebie. Potem przyszło mu do głowy, że może trzeba by powiadomić w jakiś sposób brata o tym, co się stało. Tamten w końcu zawsze przecież troszczył się o niego, przynajmniej zanim dwa lata temu stało się to, co się stało... Tak, Bart powinien się o wszystkim dowiedzieć. Na wszelki wypadek przypomni o tym majorowi Robinsowi, gdy będą mieli okazję porozmawiać. Choć na pewno przełożony i tak zrobiłby to sam z siebie. Może chociaż prochy odeślą na Ziemię...?
– To stanie się już jutro! – powiedział nerwowo Ayee. Wpółleżał teraz, opierając się o ścianę za plecami, oczy miał zamknięte. – Jutro wywiozą mnie na orbitę, i tam...
Urwał nagle, jednak to, co powiedział, bardzo zainteresowało Teriego.
Uniósł się trochę, oparł na łokciu i spojrzał na Galakta.
– Jak to: na orbitę?
Ayee otworzył oczy.
– Tu nie wolno zabijać – odparł. – To znaczy, na powierzchni planety.
Obowiązuje całkowity zakaz pozbawiania kogokolwiek życia w jakikolwiek sposób. Dlatego jest tak surowe prawo i tak surowe kary. No i dlatego wszystkie wyroki wykonywane są na stacji kosmicznej orbitującej wokół Kalyy. Jutro mnie tam zabiorą.
– Skąd wiesz to wszystko?
– Od strażnika. Opowiedział mi o tym w transporterze, w drodze do sądu.
Wtedy miałem jednak jeszcze nadzieję, że może mnie to ominie. Och...! – oczy mu się nagle rozszerzyły i spojrzał na Teriego. – Ale twoja rozprawa była przecież wcześniej! To znaczy, że ty również...?
– Nie da się ukryć – głos Teriego był markotny. – Pociesz się, że będziesz miał przynajmniej towarzystwo. Bo chyba polecimy razem?
– Pewnie tak – głos Ayee był niepewny. – Wolałbym, żeby tak było.
Byłeś... jesteś jedyną życzliwą mi istotą w ciągu ostatnich dni. Tylko ty mi uwierzyłeś.
Teri nie odpowiedział. Faktycznie, chyba tylko on dał wiarę słowom sympatycznego nieziemca o wiecznie smutnych oczach. No i co to zmieniło?
Dużo, zdecydował jednak. Bo jeśli tylko Ayee dzięki temu choć przez chwilę patrzył jaśniej na świat, to było to wystarczająco dużo.
IX.
Praca była żmudna. Polegała w zasadzie jedynie na ciągłym, monotonnym, jednostajnym aż do bólu kontrolowaniu wyników, pojawiających się co chwila na ekranach stanowisk kontrolnych. Co prawda SI skanera była na tyle zaawansowana, że bez najmniejszych problemów powinna wyodrębnić z tła wszelkie odchylenia i anomalie, które choćby z niewielkim prawdopodobieństwem miały charakter sztuczny. Profesor Mindell nalegał jednak stanowczo, aby wszystkie wyniki kontrolować na bieżąco. Poprzedniego dnia Kim nieomal padła z wycieńczenia, i mogła dziękować jedynie Gregorowi, który donosił do ich stanowiska hermetyczne pojemniki z płynną żywnością i napojami. Na szczęście można je było podłączyć do skafandra i jeść bez zdejmowania hełmu, bowiem o czymś takim jak godzinna przerwa na obiad, Mindell nie chciał nawet słyszeć.
Sam sprawiał wrażenie niezniszczalnego, a przynajmniej całkowicie niewrażliwego na głód, pragnienie i zmęczenie. Kim dość zgryźliwie zaczynała już podejrzewać, iż większość organów wewnętrznych ma on sztucznych. Być może w ogóle zasilany jest energią z jakiegoś wewnętrznego ogniwa jądrowego...?
Co prawda nie słyszała o jakichś udanych prototypach cyborgów, ale ten tutaj wydawał się pierwszorzędnym kandydatem na takiego.
A mieli za sobą dopiero niecałą połowę pracy, choć kończył się drugi dzień obserwacji. Jedyną jej rozrywką przez cały ten czas było to, że ukradkiem włączyła swój biocomm na ogólny kanał ekspedycji. Tam zaś od czasu do czasu można było przynajmniej usłyszeć rozmowy prowadzone przez tych, którzy pozostali na planecie. Łączność mieli stałą bez względu na to, nad jakim obszarem globu znajdował się akurat Prometeusz. Odpowiednio wcześnie zadbał o to pułkownik Arguello, wysyłając na okołoplanetarne orbity sieć satelitów komunikacyjnych. Dzięki temu podsłuchowi zdążyła się już zorientować, że w bazie doprowadzono wszystkie prace do pomyślnego końca, i teraz w zasadzie wypada już czekać wyłącznie na jakieś wskazówki od nich, z Prometeusza. Jednak do tej pory ani ona sama, ani profesor nie natrafili na cokolwiek, na żaden ślad wskazujący na to, iż pod powierzchnią globu istnieje jakakolwiek konstrukcja nie będąca dziełem natury.
Planeta była całkiem spora, niemal wielkości Ziemi. Nie należało zatem oczekiwać, iż dokładny skaning potrwa krócej niż cztery dni. Biorąc pod uwagę jej całkowitą powierzchnię i fakt, iż przebadać należało także obszary znajdujące się pod obiema czapami polarnymi oraz dna zbiorników wodnych, to i tak nie było długo. Do tego czasu jednak tamci na dole faktycznie nie mieli zbyt wiele do roboty, próbowali sobie jednak organizować w jakiś sposób wolny czas. Doktor Schelling, na przykład, przypomniał sobie iż oprócz tego że jest lekarzem, ma także doktorat z biologii molekularnej i genetyki. Toteż poprosił właśnie pułkownika Arguello o pozwolenie na dokonanie małego rekonesansu w promieniu kilkuset kilometrów od bazy, celem zebrania próbek materiału genetycznego. Z własnej woli zgłosił mu się do pomocy Kola Konstantinow, który najwyraźniej wolał już robić cokolwiek, niż nie robić nic. Ależ mu zazdrościła...
Chociaż czy na pewno? Przecież archeologiem została z własnej i nieprzymuszonej woli. Badanie pozostałości po dawnych kulturach sprawiało jej naprawdę wielką przyjemność i dawało niekłamaną satysfakcję zawodową. Ale cóż, nie każda praca składa się wszak z samych przyjemności. Teraz na przykład grzebie się w czymś z pozoru cholernie nudnym; wystarczy jednak tylko pomyśleć, co może tam czekać pod ziemią właśnie na to, by ona trafiła na jego ślad! A potem nastąpi etap badań, który lubi najbardziej: powolne, systematyczne odkrywanie terenu wykopalisk...
Niemałe wrażenie wywoływało też na niej otoczenie, w jakim właśnie miała okazję pracować. Oto siedziała sobie w pustce otwartej przestrzeni kosmicznej, a wokół niej jak okiem sięgnąć rozciągała się wielka, metalowa płaszczyzna.
Wyglądała niczym całe miasto – najeżone konstrukcjami najróżniejszych kształtów i rozmiarów, rozświetlone niezliczonymi światłami, żyjące swoim własnym życiem. To był Prometeusz. Nad głową zaś, niczym odbicie świateł statku, widniało istne morze innych świateł, także różnokolorowych – tyle tylko że te w górze były nieporównanie bardziej dalekie... Jakże olbrzymia była ilość gwiazd widocznych na tym niebie! Bliskość centrum Drogi Mlecznej była niemal wyczuwalna, Układ Słoneczny ze swoim niebem leżał wszak osiem tysięcy lat świetlnych dalej ku brzegowi wielkiego dysku galaktycznego. A pośrodku tego morza miliardów gwiazd widniała wielka, jakby napuchnięta tarcza planety, dominująca nad niebem, Prometeuszem, a przede wszystkim nad samą Kim.
Rudawozielona, na biegunach obłożona białą naroślą lodowych czap, z plamami nieoczekiwanej niebieskości pośród dominującego burego koloru, miejscami zaś przesłonięta poszarpanymi jakby kłębami bieli. Auris...
– Coś chyba mam – odezwał się niespodziewanie Mindell, sprawiając, iż podskoczyła do góry, tak odzwyczaiła się od odezwań z jego strony. – Coś dużego.
Serce mimo woli zaczęło bić jej szybciej, i czuła gorąco na twarzy. Nie spuszczała jednak oczu ze swojego monitora, i nie pozwoliła sobie na żadne okrzyki czy pytania, choć kosztowało ją to wiele.
– Nie przerywamy – zdecydował zaraz potem Mindell. – Musimy doprowadzić skaning do końca. Nie można rzucić się na pierwsze znalezisko, bo kawałek dalej może kryć się prawdziwy skarb.
Jednak nie zdołała powstrzymać ciekawości.
– Ale co pan właściwie znalazł?
– Jakby sieć promieniście rozchodzących się korytarzy – rzekł profesor z pewnym wahaniem. – Jest ich... zaraz... dokładnie osiemnaście, i wszystkie zbiegają się w jednym punkcie, jakby w ogromnej hali, czy może jaskini. Odczyt jest dość niewyraźny. Korytarze mają mniej więcej po niecałe dwa kilometry długości, i nie są nawet w części zasypane. Być może na skutek niewielkiej działalności tektonicznej skorupy planety w tamtym rejonie... Trzeba będzie to zbadać. I jeśli miałbym się założyć, to do każdego z nich, po obu stronach, przylega całe mnóstwo niewielkich pomieszczeń. A to wszystko znajduje się jakieś pięćdziesiąt metrów pod poziomem gruntu, mniej więcej na czterdziestym stopniu szerokości południowej.
– Spora praca! – zauważyła Kim z podnieceniem. – Nareszcie będzie co robić.
– A teraz brakuje ci zajęć? – zdziwił się Mindell i przysięgłaby, że słyszy tłumiony chichot w jego głosie. – Tak na marginesie, to która godzina?
– Dziewiętnasta piętnaście czasu pokładowego – oznajmił nowy głos. Kim spojrzała przez ramię i dojrzała postać w skafandrze próżniowym, stojącą w oświetlonym luku. W dłoniach trzymała dwa płaskie, znajomo wyglądające pojemniki. Oho, jedzonko!
– Przyniosłem kolację – dodał jeszcze Gregor. – Ale może wolicie zjeść w środku coś bardziej wystawnego, zamiast tego płynnego paskudztwa? Słyszałem, co pan mówił, profesorze, i może warto by to uczcić lampką szampana?
– Niezły pomysł – mruknął Mindell, a Kim zdawało się, że się przesłyszała.
– Może rzeczywiście dajmy sobie wolne na resztę dnia. Co ty na to, Kimberley?
Gdy szła za nim w kierunku luku, czuła nieopisaną radość. Wreszcie na coś trafili! Przelotnie zdziwiło ją, że nie odczuwa nawet śladu zazdrości o to, że to akurat profesor, a nie ona, trafił jako pierwszy na coś ciekawego. Być może było to przecież jedyne warte uwagi znalezisko, na które w ogóle natrafią. A ona po prostu się cieszyła; cieszyła się na cały ten ogrom pracy, jaki nagle jawił się przed nią na horyzoncie.
Kola w wielkim zaciekawieniem przyglądał się poczynaniom lekarza. Ten zaś siedział wprost na ziemi, nie opodal ich kołowego transportera, który przywiózł ich tutaj. Grunt był dość piaszczysty, i od miejsca w którym właśnie przebywali, aż do horyzontu ciągnął się podwójny, nieco pokręcony ślad opon ich łazika. Od bazy dzieliło ich około dwustu pięćdziesięciu kilometrów, a jako że powoli nadciągał wieczór, postanowili spędzić noc w niewielkim namiocie rozstawionym obok transportera. W zasadzie mogli sobie na to pozwolić bez większych obaw. Zarówno bowiem z danych poprzedniej ekspedycji sprzed kilkudziesięciu lat, jak i z aktualnych obserwacji satelitarnych wynikało niezbicie, iż lądów Auris nie zamieszkują żadne drapieżne stworzenia mogące stanowić realne zagrożenie dla człowieka. Tutejsze drapieżniki ograniczały się jedynie do niezbyt różnorodnej gromady niewielkich zwierzątek mających nieco wspólnego z ziemskimi ssakami. Te jednak polowały na okazy jeszcze mniejsze od nich samych, i nie można było poważnie brać ich pod uwagę jako czynnika zagrażającego ludziom.
Ta sytuacja – czyli całkowity brak większych drapieżników – najbardziej intrygowała Schellinga; uważał to za co najmniej dziwne. Według niego, sporo nisz ekologicznych tej planety było wręcz pustych. Zupełnie jakby swego czasu – nie wiadomo na razie, jak dawno temu – coś spowodowało całkowitą zagładę przynajmniej części populacji zwierząt lądowych. Kilka rzeczy jednak nie pasowało do tego schematu. Dlaczego na przykład udało się przetrwać tak dużym zwierzętom jak te roślinożerne, łagodne jak baranki stwory, wędrujące stadami przez ciepłe i umiarkowane klimatycznie tereny planety? Owe przysadziste, porośnięte czarnym futrem zwierzęta Kim od samego początku zaczęła nazywać „krowodylami”, i niespodziewanie nazwa się przyjęła. Zresztą była dość trafna: przeżuwały tutejszą trawę niczym ziemskie krowy, a wyglądem – przy odrobinie wysiłku ze strony wyobraźni – faktycznie mogły nasunąć na myśl krokodyla, tyle że porośniętego futrem i na znacznie dłuższych łapach. A zatem – krowodyle. Młoda archeolog była też „matką chrzestną” kilku innych gatunków: na przykład ptakopodobne, dość duże i pospolite stworzenia o dziwnie długich i wąskich skrzydłach nazwała po prostu skrzydłakami. Co prawda, jeśli wziąć pod uwagę ich budowę wewnętrzną, nie miały niemal nic wspólnego z ptakami. Znacznie bardziej przypominały już ziemskie gady latające okresu jurajskiego. Skrzydłaki były nieodłącznym elementem tutejszego krajobrazu, i wszyscy zdążyli się już przyzwyczaić do ich obecności. Na szczytach dachów i kratownicach anten stale przesiadywały pary tych zabawnych nieco stworzeń, śmiesznie przekrzywiających swoje wąskie, zgrabne głowy osadzone na smukłych szyjach. Niekiedy miało się wręcz wrażenie, że z zaciekawieniem przysłuchują się one rozmowom prowadzonym przez Ziemian, i uważnie obserwują ich poczynania. Były jednak całkowicie ciche, nie wydawały z siebie absolutnie żadnych odgłosów.
Kola uniósł głowę. Nawet teraz wysoko, nieco na zachód od nich, dwójkami kołowało w powietrzu kilka skrzydłaków. Bardzo ładnie wyglądają na tle ciemniejącego nieba – pomyślał. Po raz kolejny od momentu wyruszenia z bazy żałował, że nie ma przy sobie kamery, aby uwiecznić co bardziej godne uwagi widoki. Te skrzydłaki znalazłyby się z pewnością na poczesnym miejscu...
– No, nareszcie – sapnął Schelling i otarł pot z czoła. Podniósł się z niejakim trudem i triumfalnie uniósł w górę płaski, metalowy pojemnik, z którego odchodził dość długi, giętki kabel podłączony do przenośnej jednostki SI.
Kola z szacunkiem przyjrzał się pudełku. Jego zawartość od samego początku wzbudzała jego ciekawość, a już niebawem miał zaobserwować efekty jej działalności. O ile się uda, naturalnie. Sam jednak brał udział w opracowaniu oprogramowania dla tej SI i dałby głowę, że wszystko powinno zadziałać znakomicie.
Lekarz niespokojnie spojrzał na niebo.
– Słońce niedługo zajdzie – mruknął niepewnie i z wahaniem spojrzał na metalową kasetkę. – Nie wiem, czy nie przełożyć tego na jutro...?
– Ciemność im nie przeszkadza – zauważył rozsądnie Kola. – Na rano moglibyśmy już mieć pierwsze wyniki.
– No niby prawda...
Wyraźnie wahał się jednak dalej przed wypuszczeniem na wolność cennej zawartości kasetki. Stanowiły ją syntetyczne owady, które Karl jakimś cudem odnalazł wśród wyposażenia ekspedycji, w jednej ze skrzyń w głównym hangarze.
W założeniu co prawda służyły ekspedycjom badawczym dalekiego zwiadu, i przeznaczone były do zbierania z okolic miejsca lądowania próbek najrozmaitszych substancji. Po krótkim namyśle lekarz doszedł jednak do wniosku, że po niewielkich przeróbkach w oprogramowaniu ich dość prymitywnych układów sterujących, syntetyczne owady mogą posłużyć mu do jego własnych celów.
Z pomocą Koli Konstantinowa spowodował, że odtąd komary – tak bowiem potocznie nazywano te zmyślne maleństwa – poczęły reagować na ogólną charakterystykę DNA tutejszych organizmów. Teraz lekarz nie musiał już uganiać się osobiście za przedstawicielami tutejszej fauny ze strzelbą z ładunkami usypiającymi. Miał oto nieocenionych pomocników, którzy niepostrzeżenie mogli podkraść się do nawet najbardziej czujnych zwierząt i zebrać próbki ich materiału genetycznego. Co do samej strzelby, sporo czasu zajęło wcześniej Schellingowi ustalenie, jaki związek chemiczny stanowi w ogóle skuteczny usypiacz działający na tutejsze zwierzęta. Na ziemskie anestetyki bowiem najwyraźniej nie reagowały – zmykały rączo jak najdalej od badacza, co najwyżej pisnąwszy po nagłym ukłuciu igły tkwiącej w czubku pocisku.
– A niech tam – zdecydował wreszcie lekarz i nagłym ruchem otworzył pudełko.
– No, lećcie na łowy...
Już wkrótce małe punkciki, przypominające błyskające w promieniach zachodzącego słońca półprzezroczyste kryształki, zniknęły im z oczu, podążając w swoje strony. Jako promień działania lekarz wyznaczył im dwadzieścia kilometrów.
Pudełko umieścił starannie na dachu transportera, przytwierdzając je tam uchwytem magnetycznym. Jeśli szczęście im dopisze, rankiem faktycznie mogą już dysponować dużą różnorodnością materiału badań. To znaczy, głównie interesowało to Schellinga, jako biologa. Kola wybrał się wszak na tę wyprawę traktując ją jako sposób zabicia wolnego czasu. Tak jak inni czekał, aż Kim i Mindell nie natkną się na coś naprawdę wartego uwagi, co zostało – być może – przeoczone przez pierwszą ekspedycję.
– Trzeba by chyba rozstawić namiot – rzekł lekarz, ponownie patrząc na niebo. – Jak sądzisz? Ten dzień mija tu tak szybko...
To była prawda, choć nie do końca. Okres obrotu planety wokół własnej osi wynosił około dziewiętnastu godzin, zatem był sporo krótszy niż choćby na Ziemi i Marsie. W okolicach równika Auris jednak – zatem w miejscu gdzie aktualnie przebywali, i gdzie znajdowała się też baza – dzień wynosił niemal dokładnie połowę tutejszej doby, czyli nieco ponad dziewięć godzin. To wcale nie było tak mało: tyle samo trwał na przykład dzień na Ziemi w Europie, w miesiącach zimowych.
Lekarz począł wyciągać z transportera namiot i przygotowywać się do jego rozłożenia.
– Poczekaj, pomogę ci! – ocknął się Kola, który tymczasem, gdy stracił z oczu komary, ponownie zapatrzył się na szybujące wysoko skrzydłaki. Schelling machnął dłonią.
– A co tu jest do roboty – zbył go. – Usiądź, odpocznij sobie...
– Akurat mam po czym – mruknął informatyk, po czym się zawahał. Jeszcze przecież nie było ciemno. – Wiesz co, w takim razie ja się jeszcze przejdę w stronę tamtych skałek – wskazał machnięciem dłoni. – Stamtąd może być całkiem ciekawy widok na to jeziorko za nimi, które mijaliśmy... Chyba zdążę wrócić, zanim zapadnie zmrok. A w razie czego, będę widział reflektory łazika.
– Pewnie, idź – zgodził się lekarz z roztargnieniem, mocując się z jedną oporną klamrą. – Aha, jeśli znajdziesz coś, co będzie się nadawało na opał...
– Oczywiście przyniosę – odparł Kola ze śmiertelną powagą. – Upieczemy sobie kiełbaski.
Schelling zamarł nagle z niezbyt mądrą miną. Potem machnął dłonią z rezygnacją, i nagle zaczął chichotać. I nie zanosiło się na to, że niedługo przestanie.
Więc Kola poszedł.
Maszerował wprost w kierunku, gdzie nad horyzontem widać było wielkie, wyglądające jak napuchnięte, czerwone słońce Auris. Właściwie, to dlaczego nie nadaliśmy mu jakiejś konkretnej nazwy? – przyszło mu nagle do głowy.
Planeta ma swoje imię, a na tę piękną gwiazdę nie mówimy inaczej, jak „słońce”
albo LS 50983. A przecież Słońce jest tylko jedno, w Układzie Słonecznym, to tutaj zatem nie może być „Słońcem”. A z kolei te cyferki są tak bezduszne...
Trzeba będzie poprosić Kim o wymyślenie czegoś odpowiedniego.
Postanowił nie zwlekać. Po kilku sekundach oczekiwania satelitarna sieć komunikacyjna połączyła go z pokładem Prometeusza. Przed oczami ujrzał twarz dziewczyny widzianą nieco z góry – widać tak umieszczona była najbliższa kamera dostępna dla SI statku. W tle widoczny był zastawiony stół – z kolacją chyba, zważywszy na porę. Przez moment miał nawet wrażenie, że na stole była butelka szampana, jednak w tej chwili Kim przesunęła się tak, że zasłoniła owe miejsce.
Najpierw zdziwiła się jego pomysłem, a na jej twarzy malowała się podejrzliwość.
Zmarszczyła brwi.
– To przypadkiem nie jakiś nowy kawał Toma? – spytała nieufnie. – O co wam chodzi tym razem?
– Jaki znowu kawał, robisz się przewrażliwiona! – powiedział niecierpliwie.
– Zwyczajnie, trzeba nazwać tę gwiazdę. Zasługuje na to. A ty wymyśliłaś przecież krowodyle...
– Wcale ich nie musiałam wymyślać, one żyją tu już od Bóg wie jak dawna...
– Nie łap mnie za słówka. Wymyśliłaś też skrzydłaki, i jeszcze parę innych rzeczy. No to teraz masz wymyślić coś dla tego biednego słoneczka.
– A samo biedne słoneczko nie wystarczy?
– Nie – odparł kategorycznie Kola.
– Chyba powinnam potraktować to jako wyróżnienie – zachichotała nagle. – No dobrze, czuję się więc zaszczycona, i pomyślę nad tym. Masz moje słowo.
Ale... na pewno Toma nie ma tam gdzieś obok ciebie? Gdzie ty właściwie jesteś?
– Idę przez tutejszą sawannę w stronę zachodzącego słońca, ślicznego jeziorka oraz malowniczych skałek. Tak tu romantycznie, że aż dziw bierze, że nie ma tu całego stada zakochanych par. A o co chodzi ci z tym Tomem? – zaciekawił się. Jej zmieszanie było wyraźnie widoczne, i coś po prostu musiało się stać. – Co ci zrobił tym razem, i jak? Nie przyleciał chyba specjalnie w tym celu na Prometeusza?
– Nie przyleciał – wydawała się dziwnie zakłopotana. – Co nie zmienia faktu, że zdołał w jakiś sposób, pewnie poprzez SI statku, tak zaprogramować jednego z robotów naprawczych, aby gonił mnie przez pół pokładu mieszkalnego.
– A to ciekawe – Kola nie krył zainteresowania. – I dogonił?
– Dogonił. Potem wręczył mi zamrożonego kalafiora i zaczął recytować sonety miłosne Szekspira. Nie wspomnę już o tym, że najpierw trochę się przeraziłam...
bo sam przyznasz chyba, że tak nie zachowują się normalne automaty naprawcze...?
– Przyznam – informatyk chichotał nieprzytomnie. Już wyobrażał sobie Kim uciekającą w panice przez labirynty korytarzy wielkiego statku przed pędzącym za nią Bogu ducha winnym robotem, dzierżącym zamrożone warzywo i nakarmionym sonetami Szekspira przez pewnego zwariowanego fizyka teoretyka...
– Nie śmiej się ze mnie – powiedziała pogrzebowym tonem. – Powinieneś mi współczuć. W tej sytuacji nie wiem sama, czy mam ci powiedzieć, jako pierwszemu, o najważniejszym wydarzeniu dzisiejszego dnia.
Jednak nie dała się długo błagać. Krótko zrelacjonowała mu charakter odkrycia dokonanego kilka godzin wcześniej przez znakomitego archeologa. Potem zaś – jednak! – przyznała się iż to, co stoi za nią na stole, to faktycznie szampan z pokładowych zapasów przewidzianych na specjalne okazje. I to nie byle jaki szampan: prawdziwy Moet & Chandon!
Potem Kola połączył się z Karlem i opowiedział mu to, czego dowiedział się od Kim. Lekarz nie krył podniecenia.
– To dopiero teraz zacznie się praca! – mówiąc to chyba zacierał ręce, przynajmniej takie wrażenie miał Kola. – Osiemnaście podziemnych korytarzy, mówisz? Ciekawe, czy zedrzemy całą warstwę gruntu nad tą konstrukcją, czy po prostu wykopiemy tunele do wylotów korytarzy i zaczniemy eksplorację od środka... No, ale to już sprawa archeologów, nie znam się na tym. Gdzie ty w ogóle jesteś? Ja już rozłożyłem namiot.
– Włażę właśnie na te skałki – stęknął informatyk, który akurat boleśnie uderzył się kolanem w zdradliwy występ skalny. Był stanowczo zbyt twardy, jak na jego gust. – Nie martw się o mnie, zaraz wlezę na szczyt, popatrzę sobie na to jeziorko i ani się obejrzysz, jak będę z powrotem.
– Tylko uważaj na siebie...
Z bliska skałki okazały się znacznie wyższe, niż wyglądały kilka godzin wcześniej z przejeżdżającego opodal nich łazika. Zaś to, co jeszcze kilka minut temu z pewnej odległości wydawało się dość łagodnym podejściem, okazało się stromym i ogólnie raczej nieprzyjaźnie wyglądającym żlebem. Zacisnął jednak zęby i dalej lazł pod górę. Chwilami musiał skakać niczym kozica, chwilami zaś przylepiał się niemal do twardej, zimnej powierzchni i szukał palcami każdego dającego pewniejszy uchwyt występu. W końcu jednak – zasapany, podrapany, spocony i dumny z siebie – wdrapał się na szczyt, który okazał się jakby stworzony aby na nim stać i podziwiać tutejsze zachody słońca nad jeziorkami. Była to niemal dokładnie płaska platforma o dość nieregularnym kształcie, w sam raz na tyle duża, aby wygodnie zmieściło się na niej może pięć osób. Kola miał tę przestrzeń całkiem dla siebie. Usiadł więc wygodnie, spuścił nogi przez krawędź platformy od strony jeziora, odetchnął kilka razy i poprawił maskę tlenową na twarzy.
Warto było się wspinać w to miejsce. Tafla jeziorka miała w tej chwili kolor, którego w zasadzie nie dało się opisać. Odbijało się w niej bowiem zarówno czerwone słońce, jak i niebo, które nad jego głową przybrało w tej chwili przepyszną, purpurową barwę, zaś na zachodzie migotało jeszcze pasmami zieleni. Samo jeziorko otoczone było z dwóch stron gęstymi kępami tutejszych niby-drzew, zwieszających swe konary nad wodą. Pozostałą część linii brzegowej stanowiła dość wąska, jednak obiecująco wyglądająca plaża. Dalej ponownie jak okiem sięgnąć rozciągała się sawanna.
Tafla wody falowała lekko, poruszana lekkimi powiewami wieczornego wietrzyku. Drobne, niemal niedostrzegalne fale nieśmiało muskały głazy zanurzające się w wodzie hen, pod jego stopami. Kola, patrząc w dół na powierzchnię jeziora, poczuł nagłą ochotę, aby zedrzeć z siebie kombinezon i z rozbiegu skoczyć i poszybować w dół. Taka kąpiel dobrze by mu zrobiła... Westchnął ciężko i pokiwał sam do siebie głową. Na powierzchni wody dostrzegł niespodzianie kilka ciemniejszych kropek, i dopiero po długiej chwili dotarło do niego, że patrzy na odbicie czegoś znajdującego się w powietrzu. Uniósł głowę, przesłonił oczy dłonią – to było pięć czy sześć par skrzydłaków, które zniżały się właśnie, opadając ku drzewom swoim nietypowym, kołującym lotem.
Wreszcie całkowicie skryły się w gąszczu i już więcej się nie pojawiły – czyżby to tutaj miały miejsce nocnego spoczynku?
Było późno. Nagle stwierdził, że słońce całkowicie zaszło już za horyzont, co niepomiernie go zaskoczyło. Widocznie tutaj, podobnie jak na Ziemi, wschody i zachody w okolicach równika następowały naprawdę błyskawicznie.
Wstał więc, westchnął z rozterką i z pewnym żalem patrzył jeszcze chwilę na ten przepiękny widok. Trzeba będzie przyprowadzić tu resztę...
Miał wrażenie, że schodzenie będzie łatwiejsze od wchodzenia. Tak jednak nie było. Musiał ciągle uważać, a ze względu na narastające ciemności w pewnym momencie zmuszony został do zapalenia latarki. Teraz na dodatek miał więc jedną rękę zajętą, co bynajmniej nie powiększało jego sprawności. Schodził ostrożnie, wpierw macając stopą i sprawdzając, czy znajduje ona wystarczające oparcie dla ciężaru jego ciała. W ten sposób pokonywał kolejne metry, bezustannie podpierając się o ściany żlebu wolną dłonią. Poświecił latarką w dół, i wreszcie snop światła odnalazł miejsce, w którym pochyłość stopniowo zdawała się przechodzić w łagodniej nachylone podnóże skał.
Zdradził go moment dekoncentracji. Dłoń omsknęła mu się na wyjątkowo gładkim występie skalnym, i poleciał nagle w bok, nie mogąc znaleźć oparcia.
Zrobił więc szybki, wielki krok, potem jeszcze jeden, coraz szybciej... i nagle nie mógł się już zatrzymać, po prostu spadał w dół, obijając się boleśnie o skały. Instynktownie tylko osłaniał głowę rękami, jednak i to niewiele mu pomogło.
Raptem odbił się od czegoś twardego, bokiem głowy uderzył o coś innego, i nagle w tym pędzie poczuł, że krztusi się, nie mogąc złapać tchu. Gdzie jest maska...?! Kolejne uderzenie wycisnęło z jego płuc całe powietrze, a zatrzymanie było tak nagłe, że zamroczyło go na długą chwilę. Leżał teraz na skalistym gruncie, lewa noga bolała go okropnie, reszta ciała zresztą też.
Wszystko to na dodatek działo się w niemal całkowitych już ciemnościach, bowiem latarka przepadła gdzieś bezpowrotnie. Cały czas macał uparcie dookoła w poszukiwaniu zgubionej maski – raczej kierowany instynktem niż jakąś trzeźwą myślą. Płuca wciągały w siebie ubogą w tlen atmosferę Auris, a on czuł, że z każdą chwilą jest coraz słabszy. Wreszcie bezsilnie opadł na wznak, a przed oczami zaczęły mu migotać ciemne plamy, przesłaniające gwiazdy. Niedotlenienie...
Ostatnim, co widział – a może zdawało mu się, że widział – przed całkowitą utratą przytomności, było dziwne, tęczowe migotanie. Coś jakby zmiennokształtna smuga opalizującego, niemal przezroczystego światła, które znienacka pojawiło się tuż przy nim.
A potem nie było już nic.
Lekarz nie od razu zwrócił uwagę na coraz bardziej przedłużającą się nieobecność Koli Konstantinowa. Zajęty był bowiem swoimi komarami, których kilka sztuk dość niespodziewanie powróciło do „gniazda” – owego metalowego pudełka wyposażonego w nadajnik. Po bliższych oględzinach okazało się, iż szczęśliwym zbiegiem okoliczności niedaleko stąd mikroautomaty natknęły się na duże obiekty będące źródłem promieniowania podczerwonego, które okazały się zwierzętami. Zgodnie z programem, pobrały więc próbki i wróciły do obozowiska. Schelling natychmiast uwolnił komary od ich balastu i pieczołowicie począł przekładać uzyskane fragmenty tkanek – najprawdopodobniej naskórka – do szklanych pojemniczków. Te następnie znalazły się w niewielkiej chłodziarce. Potem jeszcze trzeba było wytłumaczyć komarom za pośrednictwem SI, że powinny wybrać się na kolejne łowy. A po tym wszystkim zdał sobie nagle sprawę, że słońce zaszło dobre dwie godziny temu, obozowisko jest oświetlone wyraźnie, a Koli jak nie było, tak nie ma.
Momentalnie się na niego zdenerwował. Zebrało mu się na spacery, kurczę.
Pewnie znowu zobaczył coś szalenie ciekawego, co spowodowało iż stracił głowę dla świata! I nawet się nie pofatygował, żeby powiadomić go o tym, że wróci później, niż to było ustalone... Przy tym wszystkim zaś Schellingowi przez myśl nawet nie przeszło, że on sam przez ostatnie dwie godziny do tego stopnia zaprzątnięty był swoimi komarami, że nie docierał do niego nawet upływ czasu.
Fuknął gniewnie i począł wywoływać młodego informatyka na kanale zastrzeżonym dla ich wyprawy. Odpowiedzi jednak nie było, co zdenerwowało Schellinga jeszcze bardziej. Co go tak zajęło, u licha...? Polecił SI wywoływanie ciągłe, a sam rozpoczął przygotowywanie mocno spóźnionej kolacji, bowiem nagle poczuł, że jest straszliwie głodny.
W połowie gulaszu wołowego dotarło do niego, że minęło pół godziny, a SI w dalszym ciągu nie melduje o odebraniu połączenia przez Konstantinowa. To już go nieco zaniepokoiło. Przełknął pospiesznie, i po raz kolejny spróbował go wywołać osobiście. Bez rezultatu. Poruszony, w rozterce podrapał się po brodzie. Coś musiało się stać... Wstał wreszcie, odszukał lornetkę podczerwoną i uważnie przejrzał horyzont w kierunku, z którego mniej więcej powinien nadejść Kola, a potem wszędzie dookoła. Nie natknął się jednak na nic, co choćby w pewnym stopniu przypominałoby człowieka.
Nie bacząc na późną porę połączył się bezpośrednio z dowódcą i pospiesznie zdał mu relację z tego, co zdarzyło się w ciągu ostatnich kilku godzin. Arguello, który jeszcze przed momentem wyglądał nieco nieszczególnie, mniej więcej jak człowiek wyrwany brutalnie z pierwszego snu – co zresztą było prawdą – bardzo szybko oprzytomniał i teraz słuchał uważnie. Wreszcie gestem dłoni przerwał lekarzowi.
– Poczekaj spokojnie, Karl. Nie wiadomo, czy na pewno coś mu się przytrafiło...
może faktycznie pogonił za jakimś dziwolągiem, i teraz nie zwraca uwagi na wywołania? Znasz go równie dobrze jak ja. Ale za moment, jeśli dalej będzie milczał, włączę wezwanie alarmowe. To go powinno otrzeźwić.
Lekarz pomyślał, że nie chciałby być w skórze Koli, jeśli jego milczenie istotnie jest jedynie wynikiem roztargnienia. Wezwanie alarmowe było czymś, do czego uciekano się w sytuacjach naprawdę poważnych. Wraz z sygnałem wizualnym uszy ludzi świdrował wtedy ostry, nieprzyjemny dźwięk, który miał za zadanie między innymi zbudzić śpiących. A właśnie, może Kola przysnął nad brzegiem tego swojego jeziorka...? Oj, tak czy siak, oberwie mu się, oberwie...
Dźwięk był tak silny, że mimo iż był nań przygotowany, to drgnął i wylał sobie na nogi resztę gulaszu z talerza. Zaklął i począł się wycierać, jednocześnie nasłuchując na kanale ogólnym, na który po wezwaniu alarmowym automatycznie przełączały się biocommy. Zaniepokojeni ludzie odzywali się kolejno, przekazując do bazy swoją pozycję i sygnały gotowości. Czekał niecierpliwie na każde kolejne zgłoszenie i próbował rozpoznać głos Koli, jednak nadaremnie. Jako ostatnia odezwała się wyraźnie zaspana i rozeźlona Linda, po czym umilkła nagle, przywołana dość ostro do porządku przez dowódcę.
– Tu Schelling – rzucił lekarz z bijącym sercem. – Co teraz, szefie?
– Właśnie się zastanawiam – mruknął Arguello. – No cóż, na razie widzę tylko jedno wyjście. Poczekaj, muszę coś sprawdzić...
– Ale co się stało?! – niecierpliwił się ktoś, i chyba był to Skalski. Korzystając z chwilowego milczenia dowódcy, lekarz skrótowo objaśnił wszystkim słuchającym aktualną sytuację. Najpierw nieśmiało, poczęły się sypać rozmaite propozycję, ucięte jednak przez głos pułkownika.
– Karl, tak się składa, że Prometeusz wschodzi właśnie ponad twój horyzont.
Łącz się z nimi natychmiast, niech przeprowadzą dokładne obserwacje obszaru w twoim pobliżu. Wizualnie i w podczerwieni. To powinno dać rezultaty.
Jeśli on jeszcze żyje – pomyślał nagle lekarz w przypływie nieoczekiwanego pesymizmu, ale nie dał sobie dwa razy powtarzać: od razu poprzez SI wywołał statek macierzysty. Okazało się, że SI gwiazdolotu także odebrała wywołanie alarmowe i na własną rękę obudziła przebywających na pokładzie ludzi.
Pierwszy pilot Gregor odezwał się niemal natychmiast, w skupieniu wysłuchał słów Schellinga i obiecał, że natychmiast rozpoczną poszukiwania z orbity. Gdy tylko coś znajdą, powiadomią ludzi znajdujących się na powierzchni planety.
Schelling wygasił wszystkie światła w obozowisku i usiłował odnaleźć na niebie przesuwającego się Prometeusza; było to trudne, ale w końcu się udało.
Mała gwiazdka pełzła powoli pomiędzy innymi świetlnymi punkcikami, i przebyła już mniej więcej jedną trzecią swojej drogi po nieboskłonie. Patrzył na nią przez długą chwilę, jednak zaraz potem przyszło mu do głowy, że jeśli Kola zbliża się teraz do niego z uszkodzonym biocommem, to nawet nie będzie w stanie odnaleźć łazika i namiotu, bo światła są pogaszone. Poderwał się, potknął się o linkę od namiotu i ponownie zapalił wszystkie reflektory.
Wtedy to ponownie odezwał się Gregor.
– Mamy go. Karl, słyszysz mnie?
– Jestem, jestem – powiedział lekarz przez zaciśnięte zęby. – Jak go odnaleźliście?
– Skanerem podczerwieni. Jest w tej chwili odległy od ciebie o jakieś dwa kilometry, niemal dokładnie w kierunku zachodnim. Nie porusza się. I coś tam jest koło niego...
– Podczerwień – dało się słyszeć czyjeś westchnienie ulgi. – To znaczy, że żyje.
– Na pewno – to znowu był Gregor. – Niestety, Karl, nie będę mógł cię prowadzić przez cały czas, bo niedługo schowamy się za twój horyzont. Ale zacznij iść, a my wskażemy ci właściwy kierunek. Szkoda, że z tej wysokości nie możemy dostrzec więcej szczegółów, ale coś tam obok niego błyska jakby...
Może to jego latarka, ale blask jest jakiś dziwny. Gdyby to był dzień, to wszystko byłoby widać wyraźniej, ale tak...
Schelling już krzątał się pospiesznie, wrzucając do niewielkiej torby to, co mogło mu się przydać w najbliższym czasie; przede wszystkim były to leki. W tej samej chwili z dachu łazika zabrzmiał sygnał zawiadamiający o przybyciu kolejnych komarów, ale nawet nie zwrócił na niego uwagi. Złapał jeszcze latarkę rzucającą potężny snop światła, pospiesznie ominął łazik i biegiem ruszył w kierunku, w którym – jak mu się zdawało – poszedł wtedy Konstantinow.
– Trochę bardziej w prawo – rzekł po chwili Gregor. – O, teraz dobrze.
Pokierował nim jeszcze kilka razy, a potem Prometeusz zaszedł za horyzont i lekarz musiał zacząć polegać na sobie. Znienacka poczuł się dziwnie osamotniony, i sam siebie zganił za tak dziecinne zachowanie. Dowódca tymczasem zdążył już zmobilizować Toma Skalskiego, który w towarzystwie Olafa przygotowywał pospiesznie do startu jedną z ”ważek”. Zabrali na pokład detektory podczerwieni, niemniej na miejscu mogli być dopiero za jakieś dwadzieścia, trzydzieści minut. Tymczasem lekarz, według swoich obliczeń i informacji SI, przeszedł już niemal dwa kilometry, i według wszelkich oczekiwań Kola powinien znajdować się gdzieś w pobliżu.
Świat omiatany snopami światła latarki wyglądał jakoś niepokojąco. Ciemność czaiła się wszędzie dookoła, pod butami chrzęściła zeschła trawa i – coraz częściej – drobne i grubsze kamienie, po których musiał iść coraz uważniej, aby nie upaść. Parę razy natknął się na owe podobne drzewom rośliny, miejscami skupione tak gęsto, że musiał nadkładać drogi i je omijać. Wreszcie przystanął, zgasił latarkę i odczekał długą chwilę, aż wzrok przyzwyczaił mu się do ciemności.
Wtedy to ujrzał przed sobą majaczącą na tle rozgwieżdżonego nieba ciemną masę, która musiała być skałami, do których udał się Kola.
Postanowił iść na razie bez światła latarki. W nagłym pośpiechu, jaki go ogarnął przed wyjściem z obozu, zapomniał o wzięciu ze sobą infralornetki, i teraz gorzko tego żałował. Jej pomoc w chwili obecnej mogła być nieoceniona.
Bez niej mógł się błąkać dookoła przez długi czas, zanim trafi wreszcie na Konstantinowa.
Żałował też bardzo, że planeta nie posiada chociażby jednego rozjaśniającego nocne ciemności satelity, w rodzaju ziemskiego Księżyca. Taka latarnia na niebie bardzo by się teraz przydała... Po chwili doszedł jednak do wniosku, że niebo Auris – usiane gwiazdami o wiele gęściej, niż ziemskie – daje wystarczająco dużo światła, by móc bezpiecznie się poruszać. Szedł więc dalej, choć powoli i ostrożnie. Miał nikłą nadzieję, że dostrzeże gdzieś światło latarki Koli, która być może jeszcze działała. Chyba że informatyk zgasił ją z jakichś powodów, albo w ogóle nie zdążył jej zapalić, zanim... zanim co? Chociaż nie! Z Prometeusza dostrzegli przecież światło latarki tuż obok leżącego Koli, więc lada chwila też powinien ją dostrzec. A może była uszkodzona i do tego czasu zdążyła przestać świecić...?
Był jednak coraz bardziej zmęczony, potykał się coraz częściej. I z tego powodu niemal przegapił coś, co odróżniało się od panujących na tle skał ciemności.
Ponownie przystanął i niepewnie począł wpatrywać się w mrok. Patrzył dokładnie w to miejsce, w którym wydawało mu się, że dostrzegł jakiś blask – i nic nie widział. Wtedy przypomniał sobie co nieco o właściwościach ludzkiego oka, i postarał się spojrzeć nieco w bok, tak aby owe miejsce mieć jeszcze w polu widzenia, ale nie patrzeć na nie wprost. Światełko ukazało się ponownie.
Było jednak jakieś dziwne, i bynajmniej nie przypominało jasnego, równego blasku z latarek należących do wyposażenia ekspedycji. Jakieś migotanie, tęczowe poblaski... Poszedł więc w tamtym kierunku, bo choć mogło być to cokolwiek, było zarazem jedyną rzeczą odróżniającą się w jakiś sposób od reszty nocnego krajobrazu planety.
Im bliżej tego czegoś się znajdował, tym bardziej był pewien, że nie jest to zjawisko naturalne. Choć na swój sposób przypominało coś w rodzaju błędnego ognika, jakie czasami pojawiają się na ziemskich bagnach. To tutaj miało jednak zbyt regularny kształt, jak na błędny ognik. Poza tym, skąd tu bagno...?
Szedł coraz wolniej, zaintrygowany, i gdy zbliżył się do tajemniczego zjawiska na mniej niż dwadzieścia metrów, stało się coś dziwnego. Migotanie ruszyło nagle z miejsce i pomknęło tuż nad gruntem z nieoczekiwaną chyżością, by w kilka sekund zniknąć za pobliskimi złomami skalnymi. Lekarz drgnął, zrobił kilka szybszych kroków, ale po chwili przystanął. Tknięty nagłym impulsem włączył latarkę i skierował jej światło w miejsce, w którym jeszcze przed chwilą migotał i opalizował dziwny, półprzezroczysty snop światła.
Na ziemi, skulony, leżał ciemny ludzki kształt.
Schelling krzyknął i rzucił się w tamtą stronę. Już z daleka widział, że Kola nie ma maski na twarzy. Wiedząc zaś, kiedy z informatykiem urwał się kontakt, przyjąć musiał, iż ten wystawiony jest na działanie atmosfery planety od ponad trzech godzin. To jednak nieodwołalnie oznaczało, że Konstantinow od dokładnie takiego czasu nie żyje. Zawartość tlenu w atmosferze Auris po prostu nie wystarczała ziemskim organizmom do przeżycia. Tutejsze powietrze nie było trujące, nie było jednak również życiodajne...
Przykląkł przy Koli i trzęsącymi się dłońmi począł szperać w swojej torbie.
Potem chwycił go za dłoń i spróbował odnaleźć tętno – było! Zastygł w zdumieniu, bowiem już przygotowany był na najgorsze. Słychać było nawet oddech Konstantinowa, choć jakby coraz bardziej chrapliwy i coraz płytszy, a zarazem szybszy z każdą chwilą... Zupełnie jakby dopiero teraz jego organizm począł reagować na otaczającą go atmosferę. Coś tu było cholernie nie w porządku, ale lekarz nie zważał już na to. Liczyło się tylko, iż odnalazł informatyka żywego, i w tej chwili zamierzał po prostu zrobić wszystko aby utrzymać go przy życiu. Z torby pospiesznie wyciągnął zapasową maskę tlenową, którą coś kazało mu wziąć przed wyjściem z obozu, i starannie naciągnął ją na twarz Koli. Po kilku chwilach jego oddech wyrównał się nieco, i lekarz nieco spokojniej przystąpił do dalszych czynności. Jednocześnie nawiązał łączność z ludźmi w bazie, niecierpliwie wyczekującymi wiadomości od niego.
– Karl? – usłyszał niedługo później. – Tu Tom. Widzimy was z Olafem w podczerwieni. Lądujemy za minutę.
– Świetnie – sapnął, sprawdzając w świetle latarki napisy na kilku ampułkach.
– Trzeba go jak najprędzej przewieźć do bazy. Ma chyba wstrząs mózgu, i najprawdopodobniej złamaną lewą nogę. Potrwa parę dni, zanim znów będzie mógł tańczyć.
A potem coś przyszło mu do głowy. Sięgnął do nadgarstka...
Kilkanaście minut później, gdy wraz z pacjentem siedział już w ładowni grawilotu zdążającego w kierunku bazy, lekarz wciąż nie mógł dojść do siebie.
Z osłupieniem wpatrywał się w wyświetlacz naręcznego zestawu do pomiarów parametrów środowiska, który miał przy sobie przez cały czas podczas tej wyprawy w teren. Zestaw ten między innymi monitorował stale skład powietrza atmosferycznego, magazynując dane w podręcznej pamięci. Lekarz zaś od samego początku trwał w zadziwieniu, jakim sposobem Konstantinow przeżył pobyt bez maski tlenowej w atmosferze Auris. Początkowo brał pod uwagę możliwość, że informatyk spadł ze skał i zgubił maskę bezpośrednio przed tym, zanim został odnaleziony. To jednak było niemożliwe – z pokładu Prometeusza dostrzeżono go, leżącego w dokładnie tym samym miejscu, niemal godzinę wcześniej. Czyli już wtedy musiał być bez maski...
Tknięty jakimś bliżej niesprecyzowanym przeczuciem, lekarz wywołał na ekran właśnie zapis pomiaru parametrów środowiska z ostatniej godziny. Przez ekranik przewijały się monotonne kolumny cyferek, oznaczające procentową zawartość różnych gazów w atmosferze. Procent tlenu cały czas wahał się około dziewięciu. I nagle – gwałtowny skok w górę, aż do mniej więcej dwudziestu procent! Potem zawartość tlenu w otaczającym Schellinga powietrzu błyskawicznie poczęła maleć, by po dosłownie kilku sekundach zejść do swego zwykłego poziomu. Wstrząśnięty, postarał się przypomnieć sobie wszystko ze szczegółami, i wyszło mu, że nagły skok zawartości tlenu czujnik zarejestrował mniej więcej w momencie, gdy znalazł się bezpośrednio przy informatyku.
Co to miało znaczyć, u licha...?!
I wtedy przed oczami stanęła mu owa tajemnicza, migocząca smuga światła, która tak nagle umknęła pomiędzy skały. Zamarł z wpółotwartymi ustami i zmarszczonymi brwiami.
Dolatywali do bazy.
X.
Środki bezpieczeństwa zastosowane wobec Ayee przed podróżą na orbitę planety, z początku wydały się Teriemu nieco dziwne i jakby odrobinę przesadne.
Jego samego po przewiezieniu do kosmoportu ubrano w lekki skafander o dość nieokreślonych kształtach. Najwyraźniej przystosowany był do przebywania w nim przedstawicieli różnych ras. Jego tkanina była wręcz niesamowicie elastyczna, tak więc już po kilku minutach kombinezon przybrał odpowiedni dla niego wygląd. Sam fakt, że w ogóle został ubrany w skafander na podróż tak krótką i – co tu dużo mówić – jednokierunkową, wydawał mu się nieco dziwny, i nawet spytał o to milczących strażników. Wyjaśniono mu uprzejmie, iż jest to spowodowane zwyczajowo stosowanymi środkami bezpieczeństwa.
Pod tym względem traktowany był jak najzwyklejszy obywatel Kalyy udający się w przestrzeń kosmiczną. Pokiwał głową i przyjął to do wiadomości, toteż zastanowił go fakt, że Ayee został wprowadzony do przedziału dla więźniów w swoim zwykłym stroju, to jest raczej bez żadnego stroju.
– On jest Skoczkiem – mruknął strażnik na kolejne pytanie Teriego. – Wobec niego nasze procedury nie mają zastosowania, chyba to rozumiesz...
Długą chwilę zastanawiał się, zanim pojął wreszcie, o co tamtemu chodziło.
No tak, oczywiście...! Przecież gdyby Skoczek miał na sobie wyposażenie umożliwiające przetrwanie w próżni, i gdyby jakimś cudem udało mu się znaleźć na zewnątrz statku, bez wątpienia umknąłby przed kalyyńskim wymiarem sprawiedliwości! Całkiem wyleciały mu z głowy te ich cudowne uzdolnienia.
Mimowolnie westchnął z żalem. Ludzie, niestety, nie zostali tak szczodrze wyposażeni przez naturę...
Siedzieli teraz obok siebie, milcząc i oczekując na start. W drugim końcu kabiny siedział jeden tylko strażnik, który w dodatku wyglądał jakby drzemał.
Przy sobie, w kaburze wiszącej na lewym boku, miał jednak coś co zdecydowanie wyglądało na broń. Chociażby z tego powodu Teri wolał nie prowokować jego ewentualnej reakcji, i zachowywał się poprawnie. Chociaż, co mu w zasadzie szkodziło? Kilka godzin dłużej czy krócej... Mógłby w zasadzie spróbować jakiejś rozpaczliwej próby ucieczki. Jako żołnierz nie mógł po prostu pogodzić się z bezpardonowym poddaniem się temu, co zgotował mu los. W dodatku nadal nie wiedział, w jaki sposób zostanie wykonany wyrok...
Ręce mieli skute z przodu czymś w rodzaju kajdanek, i teraz złączonymi dłońmi machinalnie poklepał baniasty hełm od swojego skafandra, leżący tuż obok niego. Jego myśli błądziły po różnych zakamarkach jego umysłu, który – jak sam ocenił – był zadziwiająco spokojny biorąc pod uwagę to wszystko, co było za nim i co jeszcze go czeka. Cholera, gdyby tak Ayee miał na sobie skafander próżniowy... Ale nie ma. O czym tu w ogóle myśleć?
Spojrzeli na siebie przelotnie, i Teri miał wrażenie, że w oczach tamtego widać zastanowienie i jakieś niezwykłe skupienie. Wręcz determinację. Nad czym jednak tamten tak usilnie rozmyślał, nie dowiedział się, gdyż w tym właśnie momencie pokład statku lekko drgnął.
– Lecimy – oznajmił niespodziewanie strażnik. – Niebawem znajdziemy się na stacji orbitalnej.
– Czy to duża stacja? – spytał uprzejmie Teri. Nie żeby go to specjalnie interesowało, ale pogadać można. A może nawet takie informacje przydadzą się na coś...? Mimo woli, jak widać, jego podświadomość nadal coś kombinowała.
Niemal się uśmiechnął.
– Niezbyt duża, i bardzo rzadko używana. W zasadzie fakt, że jednego dnia będzie na niej dwóch... gości, nie ma precedensu.
– Bardzo nam miło – powiedział poważnie Teri, a Ayee wytrzeszczył na to oczy. – Interesuje mnie jednak pewna sprawa, i zastanawiam się właśnie, czy nie mógłby mi pan tego wytłumaczyć...
– Słucham? – poruszył się strażnik, i ten gest sprawił, że na chwilę przestał wyglądać jak znieruchomiała, przyczajona modliszka.
– Skoro na Kalyy obowiązują tak ścisłe prawa wobec ochrony życia pod wszelką postacią – zaczął powoli, starannie dobierając słowa – to w jaki sposób jakikolwiek Kalyyn może zajmować się odbieraniem życia innym? Mówię tu oczywiście o wykonywaniu wyroków.
Strażnik milczał chwilę.
– Chyba rozumiem, o co panu chodzi – rzekł wreszcie. – Ale ten problem nie istnieje. Wyrok zostanie wykonany przez maszyny.
No tak.
– To wyjaśnia sprawę – mruknął do siebie. Mógł na coś takiego wpaść sam.
– A w jaki sposób, jeśli można wiedzieć?
– No cóż, w każdym przypadku jest to uzależnione od rasy, do jakiej należy skazany. W waszym wypadku zostaną użyte odpowiednie substancje chemiczne, które automat po prostu wprowadzi do waszych organizmów. Wszystko odbędzie się bezboleśnie i bardzo humanitarnie.
I on mówi o tym tak spokojnie! – zdumiał się Teri, czując mimowolny zimny dreszcz przechodzący mu wzdłuż kręgosłupa. No tak, ale to nie strażnik przecież zostanie stracony, tylko oni. A ten tutaj pewnie jeszcze zdąży wrócić do domu na obiad...
Faktycznie, podróż na orbitę nie trwała długo. Nie minęło wiele czasu, gdy nastąpił kolejny lekki wstrząs, a nad drzwiami zapłonął czerwony napis. Teri natychmiast wywołał SI, która dokonała tłumaczenia. Tak jak się spodziewał:
prom przybił do węzła cumowniczego stacji. Strażnik już na nich czekał. Wstali z ociąganiem i podeszli do rozwartych szeroko drzwi śluzy, za którymi stało już dwóch następnych Kalyynów.
– To cała załoga stacji – powiedział przyjaźnie strażnik, trzymając jednak jedną ze swych szponiastych dłoni na uchylonej kaburze z bronią. – Widzicie więc, że niemal wszystko jest tu całkowicie zautomatyzowane.
W śluzie było dość ciasno, i Teri musiał chwilę poczekać, zanim Ayee przekroczy wysoki próg. Rozejrzał się i jego wzrok padł na wiszące na ścianach, półprzezroczyste pakiety. Nad nimi kolejna tabliczka z niezrozumiałymi kalyyńskimi hieroglifami. „Awaryjne skafandry próżniowe” – wyświetliła SI na biocommie. No tak, nie skasował wywołanej uprzednio funkcji tłumaczenia tekstu...
Coś mu nagle zaświtało w głowie, ale strażnik idący za nim popchnął go już lekko w kierunku wnętrza stacji.
Bezustannie zakręcający w lewo korytarz najprawdopodobniej prowadził dookoła całego obiektu, co świadczyło, iż ma on kształt dysku, walca bądź torusa.
Kolejny, tym razem krótki korytarz, kilka drzwi po obu jego stronach...
Wszystko jasno oświetlone, schludne i czyste. W otoczeniu dominowały tworzywa plastyczne, wyglądające na dość miękkie w dotyku, i w jakiś sposób było tu nawet przytulnie.
Na końcu tego krótkiego korytarzyka czekały na nich inne drzwi, większe od pozostałych, jednolicie szare i bez żadnych napisów. Wprowadzono ich do środka dużego, wysokiego, mniej więcej okrągłego pomieszczenia, oświetlonego białoniebieskim światłem. Ayee ponownie trząsł się jak galareta. Teri uspokajającym gestem położył dłoń na jego ramieniu, choć sam także czuł, iż jego żołądek zaciska się w ciasny węzeł z nagłego strachu. Mój Boże, to już zaraz, za chwilę...!
Na środku pomieszczenia widniał duży ni to fotel, ni to leżanka, po bokach której sterczało z podłogi kilka wysokich kolumn. Pomiędzy nimi widniała jakaś zwieszająca się ponad fotelem aparatura, z której w kilku miejscach sterczały jakieś rurki, metalowe igły, końcówki przypominające elektrody... Nagle zrozumiał, że patrzy właśnie na tutejszą maszynę śmierci. To na tej leżance zostanie za moment położony, i wkrótce potem cały świat zapadnie się gdzieś w jednolitą, niezgłębioną czerń i nicość...
– Pójdę pierwszy – szepnął Ayee, nie patrząc na niego. Teri nie mógł wykrztusić nawet jednego słowa, po raz ostatni ścisnął go więc mocno za ramię.
Potem nieziemiec został poprowadzony przez obu techników ze stacji w kierunku leżanki. Młody żołnierz poczuł, jak wokół jego ramienia coś się zaciska.
Szarpnął się i spojrzał w bok, ale ujrzał jedynie strażnika, który przyleciał tu z nimi.
– Poczekajmy na zewnątrz – zaproponował tamten, cały czas zerkając w kierunku Ayee. – Tak będzie chyba lepiej. Nie sądzę, by chciał pan na to patrzeć.
– Zostań, Teri – odezwał się niespodziewanie Ayee, patrząc na niego przerażonym, pełnym bólu wzrokiem. Leżał już na leżance, dziwnie sztywno, a on momentalnie domyślił się, że czarne kolumny to generatory jakiegoś pola zastępującego pasy. – Zostań...
Teri spojrzał pytająco na strażnika. Ten po chwili wahania uniósł swoją „dłoń” na znak zgody. Zresztą człowiek przypuszczał, że strażnik sam ma wielką ochotę popatrzeć na wykonanie wyroku – wyczuwał to w jakiś sposób, obserwując zachowanie Kalyyna. Wyraźnie ciągnęło go jakieś perwersyjne niemal zainteresowanie nienaturalną śmiercią, i Teri poczuł nagłe obrzydzenie. Jeszcze raz spojrzał na zapatrzonego strażnika, i w jego myślach nastąpił nagły zwrot.
Coś się w nim przełamało. Cholera, skoro najgorsze i tak ma nastąpić już za parę minut, to nie da się utłuc jak baran prowadzony na rzeź...!!!
Stał teraz nieco za strażnikiem, a ten w tej chwili nie zwracał dosłownie na nic uwagi. Teri poruszył się lekko i obiema skutymi kajdankami dłońmi sięgnął do jego boku. Po czym jednym płynnym ruchem wyjął z kabury jego broń. Strażnik szarpnął się i począł się odwracać, zaś Teri całe pół sekundy poświęcił na przyjrzenie się swojej zdobyczy. Miało to kolbę z jakąś niewielką wypukłością, i dziwnie ostry czubek zakończony świecącym, czerwonym punktem. Być może służyło do strzelania, ale nie chciał przecież nikogo zabijać. Zaś ten ostry czubek...
Momentalnie przycisnął go do wąskiej szyi Kalyyna i poczuł, jak lufa zagłębia się w nadspodziewanie miękkie ciało nieziemca. Ten zamarł na moment.
– Stop! – warknął głośno Teri. Tamci dwaj przy leżance z uwięzionym Ayee dopiero teraz ujrzeli, co się stało. – Wyłączyć tę cholerną maszynę, ale już! I natychmiast uwolnić Skoczka!
Zastygli w niezdecydowaniu, patrząc to na niego, to na urządzenie, stopniowo zniżające się nad Ayee. Ten patrzył na nie szeroko rozwartymi oczami.
– Macie trzy sekundy – syknął Teri. – W przeciwnym wypadku zabiję tego tutaj.
Wcisnął nieco głębiej lufę w jego szyję, co spowodowało, iż strażnik wydał z siebie cienki pisk.
– Broń... jest zabezpieczona – zabrzmiał jego stłumiony głos. – Reaguje tylko na mój dotyk, nie możesz jej użyć...
– Jeśli wbiję ci ją w szyję z całej siły, to możesz się założyć, że umrzesz równie skutecznie, jak trafiony z miotacza. Tyle że w większych męczarniach.
Wyłączyć to, do cholery!!!
Wysięgnik maszyny niemal dotykał już ramienia Ayee. Jeden z techników, chyba przerażony nagłym wrzaskiem Ziemianina, pospiesznie szczeknął krótko w swoim własnym języku coś, czego nie zdołała wyłapać nawet SI. Ramię zatrzymało się, po czym poczęło unosić się z powrotem w górę.
– Teraz uwolnijcie go. No, na co czekacie!!!
Znowu musiał podnieść głos, bo stali jak sparaliżowani. Chyba nigdy nie zetknęli się bezpośrednio ze śmiercią zagrażającą właśnie im. Co prawda myśleli tak zapewne dlatego, że nie mogli przecież wiedzieć o tym, iż Teri daleki jest od wyrządzenia im jakiejś prawdziwej krzywdy. Już chwilę później Ayee stał obok leżanki na trzęsących się nogach i spoglądał na niego niepewnie. Teri uśmiechnął się do niego szeroko. Poczuł, że usta ma zdrętwiałe z napięcia.
– Nie uciekniecie – rzucił strażnik, widać zachowujący największą przytomność umysłu ze wszystkich trzech Kalyynów. – Prom już odcumował od stacji...
– Bzdura – uciął Ziemianin. – A czym ty w takim razie wróciłbyś na planetę?
Ale twój prom i tak nie jest nam do niczego potrzebny. Ayee!
Nieziemiec spojrzał na niego, choć zdawało się, że nie jest w stanie zareagować na nic więcej poza swoim imieniem. Czyżby szok...?
– Idź do śluzy... chociaż poczekaj chwilę. – Ponownie spojrzał na obu techników.
– Ilu was jest na stacji? Tylko bez kręcenia, bo jeśli okaże się, że skłamaliście, to przedziurawię wam gardła.
– Tylko my – wychrypiał jeden z nich. SI najwyraźniej starała się oddać wiernie ich emocje. – Na stacji nie ma więcej żywych istot.
– Świetnie. Ayee, idź do śluzy i przynieś trzy z kombinezonów awaryjnych.
Wiszą tam na ścianach, takie przezroczyste pakiety. No, pospiesz się, chłopie...!
Dopiero taki doping spowodował, że nieziemiec spojrzał nieco bardziej przytomnie. Drgnął i ruszył w stronę drzwi, ciągle ze spętanymi dłońmi.
– Poczekaj – powstrzymał go Teri po raz kolejny, po czym zwrócił się do strażnika: – Uwolnij mu ręce. Tylko powoli.
Strażnik powolutku sięgnął do pasa i odpiął odeń jakiś niewielki, płaski, błyszczący metalicznie przedmiot. Ayee podszedł bliżej, a strażnik przesunął przedmiotem ponad jego kajdankami, które natychmiast opadły na ziemię z lekkim brzękiem. Skoczek od razu począł rozcierać nadgarstki.
– Weź od niego ten klucz – polecił mu Teri. – I rozkuj mnie, ja przecież muszę trzymać broń przy jego szyi.
Po kilku próbach człowiek poczuł, że nareszcie ma wolne dłonie. Teraz stali we czwórkę w oczekiwaniu, aż Ayee wróci ze śluzy z awaryjnymi kombinezonami.
Zjawił się z powrotem szybciej, niż mogli się spodziewać. Kierowany wskazówkami techników, rozłożył jeden z nich na ziemi i okazało się, że skafander – wykonany z czegoś przezroczystego i na pozór bardzo cienkiego – ma kształty niewątpliwie dostosowane do figur Kalyynów. Cztery ręce, nogi, długa szyja... Z tyłu, na plecach, zadziwiająco mały zasobnik połączony z resztą skafandra siecią przewodów. Dobrze przynajmniej, że oni oddychają powietrzem o niemal tym samym składzie, co ludzie...
– Spróbuj to włożyć – mruknął zakłopotany Teri. – Może jakoś w to wejdziesz?
Tworzywo kombinezonu na szczęście okazało się elastyczne. Dwa rękawy z czterech zwisały co prawda puste, zaś na szyi Ayee tkanina pofałdowała się groteskowo, jednak hełm dał się zatrzasnąć.
Teri rozejrzał się uważnie. Strażnik oraz on sam mieli na sobie kompletne skafandry, po podróży promem. Hełmy zwisały im przy pasach. Jednak tamci dwaj...
– Ubierajcie się! – polecił im, wskazując na nie rozłożone dotąd stroje leżące na ziemi. Obaj wyciągnęli głowy w jego stronę, co najwyraźniej było oznaką zdziwienia. – No, szybciej!
Trzy minuty później wszyscy byli kompletnie odziani w skafandry, łącznie z hełmami. Jedynym z nich, który nie miał jeszcze założonego hełmu, był strażnik, w którego szyję Teri cały czas wciskał końcówkę broni. Jak się wcześniej zdołał od nich dowiedzieć, zasoby skafandrów awaryjnych wystarczały na mniej więcej osiem godzin podtrzymywania życia. To na ogół wystarczało, aby na stację – na przykład zdehermetyzowaną uderzeniem meteoroidu – dotarła pomoc z powierzchni planety bądź z innej stacji orbitalnej. Zatem, jako że Ayee miał na sobie taki właśnie taki kombinezon, mieli dokładnie osiem godzin. Jego własny powinien wytrzymać dłużej.
Napotkał wylęknione spojrzenie Ayee. To go wreszcie nieco zdeprymowało.
Mój Boże, ta nieśmiała istota naprawdę była żołnierzem w służbie IG...?!
Wiedział jednak, że Skoczkowie właśnie tacy są. Pokręcił głową sam do siebie.
– Idziemy do śluzy – warknął do reszty.
– Wszyscy? – zdziwił się jeden ze strażników.
– Wszyscy. Chcę mieć pewność, że nie zablokujecie stąd urządzeń. Jest jakaś inna śluza prowadząca bezpośrednio w przestrzeń, oprócz tej do której przycumował nasz prom?
– Jest.
– No to prowadźcie.
Kolistym korytarzem dotarli do faktycznie innej śluzy. Była większa od tej prowadzącej do wnętrza promu, i Teri machnięciem wolnej dłoni wskazał Kalyynom, że mają do niej wejść. Po chwili wszyscy znaleźli się wewnątrz.
Drzwi prowadzące do stacji zostały zamknięte i człowiek nagle poczuł, że strażnik – w dalszym ciągu pozbawiony hełmu – drgnął niespokojnie.
– Zaraz założysz hełm – mruknął do niego przez głośnik zewnętrzny. – Najpierw jednak uruchom pompy. Starczy ci potem czasu, nie martw się... I nie próbuj żadnych sztuczek, bo pamiętaj że jestem wyszkolonym komandosem.
Mogę cię zabić w mgnieniu oka, i to gołymi rękami.
Groźba poskutkowała. Ciśnienie zmniejszało się powoli, gdy strażnik w wyraźnym pośpiechu umocował wreszcie na swojej głowie baniasty hełm. Teri sprężył się odruchowo w oczekiwaniu na ewentualny atak nieziemca. Ten jednak zachowywał się nadspodziewanie spokojnie, co rusz kątem oka zerkając na broń trzymaną nadal przez człowieka. Czyżby jednak nie była ona aktywowana dotykiem dłoni strażnika...? Jego niepokój zdawał się wskazywać, że wcześniej zablefował, Teriemu jednak zaczynało być to obojętne, jako że za chwilę i tak mieli znaleźć się w otwartej przestrzeni. W miarę jak ciśnienie wokół nich spadało coraz bardziej, ich skafandry wydymały się i sztywniały, a te z pakietów awaryjnych wyglądały wręcz śmiesznie. Równocześnie generatory grawitacji zmniejszały moc, aż w śluzie zapanował stan nieważkości. Wreszcie komputer sterujący począł otwierać drzwi zewnętrzne. Targnął nimi lekki podmuch, gdy na zewnątrz – wyssana przez próżnię – wyrwała się ta resztka powietrza, która pozostała jeszcze w śluzie.
Przed nimi były gwiazdy. Sama Kalyy była niewidoczna.
– Ayee, jak tam? – spytał. – Jak twój skafander?
– W porządku – usłyszał nadspodziewanie wyraźnie. – Oddycha się nieźle.
Teri... jesteś pewien, że wiesz, co robisz?
Milczał chwilę.
– A wolałbyś zostać tam, w środku? Zginąć za coś, czego nawet nie zrobiłeś?
– Nie – odparł Ayee po kolejnej chwili milczenia. – Masz rację. To nie byłoby sprawiedliwe.
Teri przyłożył nogę ugiętą w kolanie do ciała technika stojącego najbliżej otwartego włazu, i niespodziewanie tę nogę wyprostował. Nieziemiec, pchnięty nagłą siłą, nie zdążył się niczego złapać i z jakimś nieartykułowanym odgłosem popłynął w przestrzeń, wymachując gwałtownie kończynami. Teriego siła odrzutu pchnęła na wewnętrzne drzwi.
– Spokojnie – burknął. – Wasi ziomkowie was znajdą, bez obawy. Przecież nie uszkodziłem wam nadajników, nie? Chcę tylko mieć spokój, a was jak najdalej od siebie. No, który kolejny...?
Wkrótce zostali w śluzie sami z Ayee. Spojrzeli na siebie przez przezroczyste powierzchnie hełmów, nic nie mówiąc. Teri chwycił nieziemca za dłoń i powoli wypłynęli na zewnątrz stacji.
– No – odezwał się wesoło, choć cały aż był rozdygotany z emocji, jakie nim targały – teraz chyba twoja kolej. Mam nadzieję, że zapoznasz mnie ze swoimi niezwykłymi zdolnościami... Tylko mi nie mów, że nie zabierzesz mnie ze sobą!
– Wiedziałem, że chcesz to zrobić! – przysiągłby, że w głosie nieziemca także brzmią nutki wesołości. – Nie martw się, chyba damy sobie radę. Tylko że...
– Jakie znowu tylko?!
– No... dokąd mamy się udać? Pamiętaj, że wyrok, jaki zapadł na Kalyy, będzie obowiązywał na wszystkich światach Wspólnoty! Gdy tylko dopadnie nas jakakolwiek policja na którejkolwiek z zamieszkałych planet...
Teri z trzaskiem zamknął usta. Cholera ciężka, o wszystkim pomyślał, a o czymś tak oczywistym nie...! Zapanowało ponure milczenie. I niemal natychmiast nagły błysk rozjaśnił wszystkie zakamarki jego umysłu.
– Czy twoja SI ma łącze zewnętrzne? – spytał niespokojnie.
– Tak, ale co ty...
– Udostępnij je w takim razie połączeniu z moją – zażądał. – Dysponuję współrzędnymi pewnego obiektu w Galaktyce, gdzie przynajmniej przez pewien czas nic nam nie będzie grozić. Wystarczą ci standardowe współrzędne gwiezdne?
– Jasne. Coś ty wymyślił?
Kilka chwil później Ayee wciągnął głośno powietrze.
– Słyszałem o tym miejscu – rzekł cicho. – Ale tam przecież nikogo i niczego nie ma!
– Do niedawna była to prawda – zgodził się Teri. – Ale tylko do niedawna.
Możesz mi zaufać, a tam na miejscu opowiem ci wszystko, co o tym wiem, zgoda?
– Dobrze. Złap mnie mocno.
Człowiek i Galakt spletli się w zwartym uścisku. Stopniowo oddalali się od pobłyskującej kilkoma światłami ciemnej bryły stacji. Niespodziewanie za ramieniem Ayee Teri ujrzał wielką czaszę Kalyy, ciemną i rozjarzoną milionami świateł. Na tej półkuli akurat panowała noc. Słońca, zasłoniętego tarczą planety, oczywiście nie było widać...
I nagle świat wokół zawirował i zniknął w oślepiającym błysku, a Teri poczuł się tak, jakby znienacka począł zapadać się w jakąś przepaść bez dna.
Leciał, kręcąc się wokół własnej osi w jakimś niesamowitym, niemożliwym wirowaniu. Spadał wprost do piekła, i zdawało mu się, że jego ciało rozciąga się wzdłuż jakiejś szalonej linii niczym spaghetti...
Nawet nie zdawał sobie sprawy, że wrzeszczy wniebogłosy – nie wiedzieć czemu, z przerażenia, oszołomienia czy z radości.
XI.
– ...jak to wyjaśnić – mówił właśnie Karl Schelling, przechadzając się wśród nich ze zmarszczonymi brwiami. – Dla mnie jest to absolutnie niewytłumaczalne, jeśli nie wziąć pod uwagę czyjejś świadomej ingerencji.
Słuchali go w skupieniu, siedząc na niewielkich, twardych krzesełkach rozstawionych w mesie, w głównej kopule mieszkalnej. Była to ta sama kopuła A2, która najbardziej ucierpiała podczas niedawnego rozruchu siłowni. Teraz jednak automaty wstawiły na powrót szyby, uszczelniły ją i doprowadziły pomieszczenia do stanu używalności. Sporo trudu zajęło im skompletowanie krzeseł odpowiadających ludziom, bo poprzednia wyprawa na Auris składała się w przeważającej części z nieziemców, niekoniecznie do ludzi podobnych.
Dowódca w zamyśleniu skubał podbródek, wodząc wzrokiem za przechadzającym się Schellingiem. Olaf oraz Mobei o czymś tam po cichutku szeptali, od czasu do czasu zerkając na siedzącego pokornie pod ścianą Kolę Konstantinowa.
Młody informatyk zaś spuścił swą obandażowaną głowę: dziś jakby bez śladu opuściła go jego przyrodzona wesołość. Lewą nogę miał wyciągniętą sztywno przed siebie; otulona była opatrunkiem regeneracyjnym – okazała się bowiem złamana. Wyglądał z tym wszystkim okropnie nieszczęśliwie.
– Czyją ingerencję miałeś na myśli? – spytała Linda, utkwiwszy spojrzenie w lekarzu. Ten zerknął na nią przelotnie, nie przystając nawet na moment.
– Nie wiem. Czyjąś – zatoczył wokoło szeroki krąg ręką – czyjąkolwiek.
Wiemy już przecież, że ten układ planetarny jest, a przynajmniej kilkadziesiąt lat temu stanowił teren działania jakiejś niebywale zaawansowanej rasy. Zniknięcie całego globu to coś, co robi wrażenie.
– Ale oni mogli już dawno się stąd wynieść – mruknął bez większego przekonania Olaf. – Kola z kolei mógł zwyczajnie mieć szczęście... Mógł zgubić maskę tuż przed tym, jak go znalazłeś, czy ja zresztą wiem...
– Gdy go znalazłem, leżał w tym samym miejscu co wtedy, gdy zauważyli go z Prometeusza. Chyba nie sugerujesz, że wstał, poszedł wyrzucić maskę tlenową, a potem przyszedł i położył się z powrotem?
– Wcześniej uderzył się w głowę. W takim stanie człowiek robi różne dziwne rzeczy.
– Ale maskę odnaleźliśmy potem kilkanaście metrów w górę zbocza – zareplikował milczący dotąd Tom. – Wciśniętą w skalną rozpadlinę. On w tym stanie nie przeszedłby nawet pięciu metrów, nie mówiąc o ponownej wspinaczce.
– Właśnie – lekarz skinął głową. – Reasumując, to wyglądało tak, jakby w promieniu kilku czy też kilkunastu metrów od ciała Koli stężenie tlenu w powietrzu wynosiło co najmniej dwadzieścia procent. Czyli kilkakrotnie ponad tutejszą normę. To go uratowało. Dopiero gdy ten migoczący... obiekt zniknął, stężenie tlenu poczęło wracać do normy... to znaczy tutejszej normy.
– To wszystko oznacza, że ONI muszą znać potrzeby ludzkich organizmów... – mruknął w zadumie Tom. – Ale nie jestem w stanie wyobrazić sobie, jak ten ktoś to zrobił.
– Ja tym bardziej. A poza tym, pozostaje jeszcze jedna rzecz...
Lekarz urwał na moment, kiwając do siebie głową i jakby zastanawiając się nad czymś usilnie. Trwało to tak długo, że Olaf i Mobei przerwali podjętą przed momentem szeptaną dyskusję i spojrzeli na niego wyczekująco.
– Może się powtarzam, ale chodzi mi o to dziwne zjawisko świetlne – podjął wreszcie Schelling z ociąganiem. – Już wam mówiłem. To, co tkwiło nad Tomem aż do mojego nadejścia. Widzieli to też z Prometeusza, ale nie byli pewni co to jest. Ja zaś widziałem to z bliska. Naprawdę to widziałem!
Zamilkł. Wtedy Kola uniósł głowę i odezwał się niespodziewanie.
– Przypomnijcie sobie, że coś bardzo podobnego do tego, o czym opowiada Karl, widzieliśmy tamtego wieczora, gdy...
– Tylko ty to widziałeś – prychnęła Linda. – Niczego tam nie było, sprawdzano skanerami promu. Byłeś zmęczony i tyle.
– Kim też widziała! – nie dawał za wygraną informatyk.
– Ech, Kim...
– Ja też to widziałem – odezwał się nagle Mobei, przyciągając spojrzenia wszystkich obecnych. Schelling zatrzymał się w miejscu i wlepił w niego wzrok.
Koniuszek ogona nieziemca drgał nerwowo.
– Coś faktycznie tam było – mówił z przekonaniem. – Nie obraźcie się, ale mam trochę lepszy wzrok niż przeciętny człowiek...
– Nie mam ci tego za złe – oświadczył wspaniałomyślnie Tom Skalski. Linda prychnęła ponownie.
– Co to więc było, według was? – spytał dowódca. Mobei pokręcił głową i wzruszył ramionami w nadspodziewanie ludzkim geście. Linda zajęła się oglądaniem własnych paznokci, Schelling zaś westchnął z frustracją.
– Nie sądzę, aby jakakolwiek z tutejszych form życia manifestowała swą obecność w taki sposób – zaczął, ale Kristensen nie dał mu skończyć.
– A co my właściwie wiemy o tutejszych formach życia? Nie wydawajmy pochopnych sądów na temat...
– Sensory statku niczego wtedy nie zarejestrowały – mruknął Mike, odzywając się bodaj po raz pierwszy. – Pytał mnie pan o to wtedy, szefie, pamięta pan? Tam nie było niczego. To znaczy, żadnego obiektu materialnego na tyle dużego, aby zarejestrował go skaner.
Arguello skinął głową na znak, że pamięta, a Linda pokiwała głową z satysfakcją.
Schelling nawet nie spojrzał na Olafa i mówił dalej.
– Zatem, skoro nie ma tu takich niematerialnych i świecących zwierząt i roślin, to musi być to coś innego. Nie chcę posuwać się zbyt daleko, ale mnie skojarzenie nasuwa się jedno...
– Ten Przedwieczny z Wieży Wieczności – rzekł cicho Tom. – Masz rację, Karl. Nie możemy zapominać, że przylecieliśmy w miejsce, którego pozycja wskazana była właśnie na ścianie Wieży. Czyli Przedwieczni w jakiś sposób powiązani są z Auris, a w każdym razie z tym układem planetarnym. Nie dam głowy, czy LS 50983 nie jest przypadkiem ową osławioną, legendarną Gwiazdą Przodków... Swoją drogą, zniknięcie tej piątej planety znakomicie pasowałoby do naszego o nich wyobrażenia, nie sądzicie?
– No i przecież oni faktycznie stali się takimi... bezcielesnymi istotami – Kola przez chwilę szukał właściwego słowa. – Ten z Wieży był podobny.
Zgęstek energii, światła... Cholera wie, czym on był naprawdę. Reszta pewnie poszła w tym samym kierunku. Kilku z nich może być i tutaj, przynajmniej ja jestem tego zdania.
– I jeden z nich zapałał do ciebie takim uczuciem, że kręcił się koło ciebie cały czas, żeby we właściwej chwili przyjść ci na ratunek – rzekła Linda drwiącym głosem. – Pięknie. Jestem wzruszona.
– A ja zgadzam się z Kolą – powiedział spokojnie lekarz. – Według mnie on – czy też może oni – faktycznie kręcą się wokół naszej ekspedycji. Dla mnie jednak jest to całkiem zrozumiałe. Wyobraźcie sobie, że na Ziemię przybywają jakieś obce nam istoty i zaczynają czynić dłuższe czy krótsze wypady ze swego statku. Czy nie wysłalibyśmy swoich ludzi w celu obserwowania tych obcych, zanim nie dowiemy się, o co im chodzi?
– Ta planeta jest niezamieszkała...
– Ale była zamieszkała. Są przecież te ruiny, które odkryli jeszcze członkowie poprzedniej ekspedycji. Nawet jeśli gospodarze wynieśli się stąd, to mogą tu zaglądać od czasu do czasu. Zresztą, co my możemy o tym...
– Tom!!! – nowy głos odezwał się nagle na kanale ogólnym biocommu, aż wszyscy znienacka drgnęli, i odruchowo spojrzeli na Skalskiego.
– Tom, nie udawaj, że mnie nie słyszysz! – drżący z oburzenia głos bez wątpienia należał do Kim.
– Słyszę – bąknął fizyk niepewnie. – Co się stało?
– Ty się pytasz, co się stało?! Wyłącz to natychmiast, albo ja wrócę do bazy i coś ci zrobię!!!
Dowódca utkwił w Skalskim zagadkowe spojrzenie.
– Coś ty jej znowu zrobił...? – zdziwił się Kola.
– Obawiam się, że nie wiem o co ci chodzi, Kim – głos fizyka wyrażał absolutną szczerość. – Wyrażaj się jaśniej.
Na moment zapadła cisza.
– To nie twoja kolejna dowcipna sztuczka? – spytała Kim podejrzliwie.
– Niezależnie o co chodzi, nie mam z tym nic wspólnego – zastrzegł się dość nerwowo. – Ale może mogłabyś nam powiedzieć, co się w ogóle stało?
– Ktoś odezwał się do mnie przed chwilą.
– To chyba nic nadzwyczajnego – zauważył rozsądnie. – Mam wrażenie, że w ciągu ostatnich dni odezwało się do ciebie co najmniej parę osób...
Odgłos, który do nich dotarł, zabrzmiał jak zgrzytnięcie zębami.
– To nie był nikt z was, i o to chodzi. Ktoś wzywa pomocy na kanale ogólnym.
– Macie swego Przedwiecznego – mruknęła Linda ze zjadliwą satysfakcją. – Teraz on złamał którąś z siedemnastu nóg i właśnie czeka na nas. Kola, co myślisz o rewanżu...?
– Oni byli podobni do ludzi – bąknął Mobei pod nosem. – Siedemnaście nóg odpada...
– Wezwanie? A dlaczego my nic nie słyszeliśmy? – zdziwił się Olaf.
Tom myślał błyskawicznie.
– Kim, nie żartujesz?
– Akurat w głowie mi żarty. Siedzę sama na platformie obserwacyjnej i kończę skaning północnej półkuli. Mam po dziurki w nosie roboty i zbyt mało czasu, żeby jeszcze wymyślać jakieś idiotyczne dowcipy...
– Profesor Mindell jest z tobą? – przerwał jej dość bezceremonialnie.
– Nie. Jest w laboratorium na statku i analizuje dotychczasowe wyniki. Jestem tu sama – urwała na moment, a gdy ponownie podjęła, w jej głosie było niedowierzanie. – Chcesz powiedzieć, że wezwanie jest autentyczne?! I w dodatku dobiega z przestrzeni kosmicznej, skoro wy go nie usłyszeliście, a ja tak?
– Mniej więcej. Atmosfera skutecznie wytłumia te zakresy fal radiowych, poza tym Prometeusz jest w tej chwili poza naszym horyzontem...
– To kto tam jest, u licha?! U was nikogo nie brakuje?
Skalski rozejrzał się po mesie.
– Nie.
No tak. Mindell na sam koniec okazał się tak nieczuły i pozbawiony wszelkich ludzkich uczuć, że po prostu wziął i sobie poszedł. Zostawił ją tu samą, a teraz pewnie siedzi wygodnie w ciepłym, przestronnym laboratorium, spokojnie i bez pośpiechu zajmując się analizą wyników, które w jakiś sposób przyciągnęły ich uwagę.
Ona zaś została samiuteńka pod tym niesamowitym, czarnym, rozgwieżdżonym niebem, wobec którego czuła tak wielką pokorę... A jednocześnie dopiero patrząc w to niebo czuła gdzieś w jakimś zakątku duszy, iż faktycznie jest dzieckiem tego Wszechświata. Pomimo, iż urodzona na niewielkiej, niebieskiej planecie gdzieś na prowincji Galaktyki, pomimo iż byle awaria skafandra mogła spowodować tragiczne dla niej skutki, to jednak czuła, że należy do tego wielkiego świata, który rozciągał się hen, wokół niej. Istnienia takich uczuć wcześniej nawet sobie nie uświadamiała, trwały gdzieś w niej, stłumione głęboko w jej sercu. Dopiero teraz – gdy zabrakło nieustannych gderliwych odzywek tłustego archeologa – znalazły sobie drogę na zewnątrz. I tak naprawdę, to wcale nie była na niego zła za to, że była tu sama. Nawet jej się to spodobało.
Czasem miała wrażenie, że potrzebne są jej takie chwile sam na sam ze sobą.
Odpoczywała wtedy od innych ludzi, od bezustannego gwaru cywilizacji, spojrzeń, słów i półsłówek, utarczek, radości i smutków...
Sygnał oznajmił, że kolejny pas biegnący od równika ku biegunowi został przebadany, i urządzenie przystępuje do skanowania kolejnego wycinka powierzchni planety. Drgnęła nerwowo, tak niespodziewanie została wytrącona z toku swoich leniwie biegnących myśli. Po czym niemal machinalnie włączyła program analizujący uzyskane właśnie dane. Ułamek sekundy później pojawił się wynik – oczywiście taki sam, jak wszystkie inne przedtem. Nic wartego uwagi...
Migające światełko.
– Przyjmuję połączenie – westchnęła.
– Czy ktoś mnie słyszy...? – głos, który usłyszała, był dziwnie słaby, jakby docierał do niej przez grubą warstwę waty. Na dodatek w tle przebijały wyraźne zakłócenia. Zamarła, nie będąc pewna, czy się nie przesłyszała, ale migające światełko bez najmniejszych wątpliwości informowało o odebraniu jakiegoś połączenia. Brak było jednak identyfikacji, co już było zastanawiające.
– Czy ktoś mnie słyszy? – mówił jakiś mężczyzna, jakby z trudem i nieco chrapliwie. Kto to był, u licha? Nie rozpoznawała tego głosu, a przecież zdążyła już całkiem nieźle poznać współuczestników ekspedycji. A może to... Nagła myśl jak błysk przeszyła jej umysł. No nie; jeśli to znów któryś z rewelacyjnych kawałów Toma, to udusi go gołymi rękami...!
– Słyszę – warknęła, wściekła na to, że ośmielono się oderwać ją od kontemplacji piękna Kosmosu. Tak, to znów była ta banalna rzeczywistość, w której grasują pewni nadmiernie weseli i dowcipni – w swoim mniemaniu – fizycy. – Proszę się zidentyfikować.
– O, niech mnie, nareszcie! – zachrypiał głos z nagłym ożywieniem. – Jestem w otwartej przestrzeni, w towarzystwie jednego Galakta. Prosimy o pomoc...
– Słucham? – zdziwiła się niebotycznie, acz dalej z pewną dozą podejrzliwości.
– Z jakiego statku jesteście? Mieliście awarię?
– Przybyliśmy do tego układu bez statku. Prosimy o jak najszybszą pomoc, tlen nam się kończy...
Zakipiało w niej, i przez moment wzrok przesłoniła jej biała furia.
– Bez statku, ha...! – wrzasnęła gniewnie. – Przyszliście na piechotę, tak?!
Nie czekając na odpowiedź, wywołała SI Prometeusza, żądając natychmiastowego połączenia z powierzchnią Auris. Niemal w tym samym momencie zabłysł komunikat o wolnym kanale.
– Tom!!! – wrzasnęła niemal. Już ona mu pokaże. Nie wiedziała, jak to zrobił tym razem, jednak aż za dobrze znała jego pomysłowość. Nie powinno być dla niego zbyt trudne wysłanie na orbitę jakiegoś pojazdu z odpowiednio zaprogramowanym automatem lub SI. Lub też może zlecił to zadanie któremuś z automatów Prometeusza, jak już to raz zrobił wtedy, gdy gonił ją tamten z kalafiorem...
– Tom, nie udawaj, że mnie nie słyszysz! – warknęła. Fizyk odezwał się wreszcie i wsiadła na niego bez opamiętania, nie dbając o to, że ze względu na to iż rozmawiają na otwartym kanale, słyszą ich praktycznie wszyscy członkowie ekspedycji.
Skalski wykazał jednak zdumiewające opanowanie, co nieco zbiło ją z tropu. Z reguły wszak przyznawał się do swoich dowcipów bez najmniejszego oporu, ba! – nawet był z nich dumny! Teraz jednak kategorycznie odżegnywał się od jakiegokolwiek udziału w tym, co ona usłyszała. W miarę rozmowy dotarło do niej, iż – być może – należy potraktować to wszystko nieco inaczej.
– To kto tam jest, u licha?! – spytała, już nieco uspokojona. – U was nikogo nie brakuje?
– Nie – odparł Tom kategorycznie. – Posłuchaj, a może...
– Momencik – włączył się nowy głos. – Mówi Gregor. Mam ten sygnał na urządzeniach statku. A w dodatku dobiega on z miejsca, w którym, według skanerów Prometeusza, dosłownie kilka minut temu jakby znikąd pojawił się jakiś bardzo niewielki obiekt.
– Jak daleko od Prometeusza? – spytał natychmiast dowódca.
– Około dwustu dwudziestu tysięcy kilometrów.
– Tam faktycznie ktoś jest – zauważył ktoś półgłosem. Kola?
– Nie możesz opuścić statku na taki czas, jaki potrzebny jest aby dotrzeć w to miejsce. To jest sprzeczne z regulaminem – mruknął dowódca, najwyraźniej pod adresem Gregora. – A Mike jest tu, na dole. Kim...?
Ta nie odpowiadała przez moment, bowiem od dłuższej chwili bezskutecznie usiłowała nawiązać przerwane połączenie z nieznajomym.
– On się nie odzywa – powiedziała z lekkim zaniepokojeniem. – Wcześniej mówił, że tlen im się kończy...
– Jak to: im?
– Tam jest chyba człowiek. Człowiek z jakimś Galaktem, tak przynajmniej powiedział. Mam wrażenie – dodała z wahaniem – że trzeba by się pospieszyć...
– Gregor, niech SI wyprowadzi z doku grawilot i podstawi go Kim – rozkazał dowódca. – Kim, postaraj się dotrzeć tam jak tylko możesz najprędzej.
Gregor nie może opuścić statku, a lot Prometeuszem w tamto miejsce nie ma sensu. Karl?
– Tak? – to był Schelling.
– Weźmiesz jedną z ”ważek” i polecisz na orbitę. Możesz być tam potrzebny.
Poradzisz sobie?
– Jasne.
– No to do roboty. Gregor, w międzyczasie spróbuj nawiązać łączność z tymi tam... Może Kim ma za słaby nadajnik. Albo też weszła w cień statku, i dlatego nie docierają do niej fale radiowe od tamtych.
Kolejne piśnięcie oznajmiło, że skaner przebadał następny wycinek powierzchni Auris, jednak zaledwie rzuciła okiem na urządzenie. Mindell pewnie dostanie zawału – pomyślała, polecając jednocześnie SI skanera pracę na własną rękę. Nie wątpiła, że urządzenie doskonale da sobie radę z analizą wyników. I tak od dłuższego czasu czuła się jedynie dość zbędnym dodatkiem do tego zaawansowanego cuda...
Coś dużego bezgłośnie zbliżało się do niej, przesłaniając kolejne gwiazdy.
Zastygła, i w tym samym niemal momencie zrozumiała, co widzi. Wielka masa wyhamowała łagodnie tuż nad nią, mrugając łagodnie kilkoma światłami pozycyjnymi.
Zaraz potem pojawił się jasny krąg światła – otwarta śluza. Równocześnie puściły ją generatory grawitacji platformy, i poleciała wprost w to światło. Moment później stała już w śluzie, i niecierpliwie czekała, aż pompy wypełnią ją powietrzem.
– Współrzędne tego miejsca masz w pamięci SI – powiedział pospiesznie Gregor przez biocomm, gdy zajmowała miejsce w fotelu pilota. Statek ruszył przed siebie sam, już w momencie gdy ona znalazła się w śluzie. – Niestety, do tej chwili nie udało mi się nawiązać łączności z żadnym z nich, o ile rzeczywiście jest ich dwóch.
Przed nią, na wielkim panoramicznym holoekranie, wśród setek gwiazd mrugał rytmicznie czerwony punkt. To było miejsce, z którego odebrano sygnał. Z którego ona odebrała sygnał, i zamiast bez zwłoki przystąpić do działania, z miejsca zabrała się do opieprzania Bogu ducha winnego Toma...!
– Niech mnie diabli wezmą – mruknęła pod nosem, kręcąc głową z niesmakiem dla samej siebie. – Głupia idiotka.
– Nie przejmuj się – głos Gregora zabrzmiał dziwnie łagodnie. – Ja sam bym tak pomyślał na twoim miejscu. Ten kalafior...
Jęknęła, przerywając połączenie. Czy nigdy nie uwolni się już od widma tego przeklętego warzywa?! Chociaż pilot w zasadzie miał trochę racji: gdyby nie osobliwe zwyczaje Toma, nigdy nie wpadłaby na to, iż dziwne wezwanie pomocy może być czyimś dowcipem. Co nie znaczy, że należy całą winą za to obarczać fizyka. Jeśli bowiem znajdzie się na miejscu zbyt późno...
„Prosimy o jak najszybszą pomoc, tlen nam się kończy...”
Milczała już niemal do samego końca, podczas gdy SI wahadłowca prowadziła pojazd z możliwie dużą na tak krótkiej trasie prędkością. Cały czas uważnie kontrolowała wskazania pokładowej stacji radiolokacyjnej, i już niebawem dostrzegła na holoekranie radaru jaśniejszy refleks. Tam faktycznie coś było.
Pospiesznie poleciła SI statku łagodne podejście do owego obiektu na jak najmniejszą odległość. Sama zaś popędziła w stronę śluzy, w połowie drogi zawracając do kabiny pilota po zapomniany hełm.
Wreszcie, po zdawałoby się niekończącym oczekiwaniu, zewnętrzne drzwi śluzy otworzyły się bezgłośnie. Przed sobą miała gwiazdy. Przez moment trwała bezradnie stojąc nad samą krawędzią otchłani i wpatrując się w ogrom przestrzeni.
Gdzie miała ich szukać...?! Zaraz jednak doszła do siebie i zażądała od SI statku wszelkiej możliwej pomocy. Chwilę później przed oczami błysnął wyraźnie zielony kwadracik – to biocomm wskazywał jej aktualną pozycję rozbitków otrzymywaną na bieżąco z instrumentów wahadłowca. Obok kwadracika migotały liczby – odległość dzieląca ją od celu.
Przytroczyła do pleców zestaw do poruszania się w przestrzeni, i zrobiła krok w nicość. W dłoni kurczowo ściskała manetkę sterującą jej ruchem. Z emocji zaschło jej w gardle, i nawet nie myślała w tej chwili o niczym konkretnym.
Zupełnie jakby jej ciało odebrało polecenie o zadaniu do wykonania i całkowicie mu się podporządkowało, tłumiąc wszelkie zbędne emocje.
Wahadłowiec, jak się okazało, wyhamował swą niebagatelną prędkość niebywale precyzyjnie, bo niespełna kilometr od rozbitków. Przebyła ten dystans w zaledwie kilkadziesiąt sekund. Już chwilę wcześniej włączyła swój nahełmowy reflektor, ustawiając go zarazem na pełną moc. Teraz kręciła głową, usiłując złapać w snop blasku to, czego szukała. Zwolniła.
Wskazania SI były jak zwykle dokładne. Z bijącym sercem dostrzegła nagle – wprost w centrum zielonego kwadracika – DWIE splecione ze sobą sylwetki, ciemne na tle gwiazd. Wirowały lekko wokół własnej osi, a może to ona poruszała się tak względem nich...? Jakieś elementy wyposażenia ich skafandrów momentami odbijały światło jej reflektora. Ostrożnie ruszyła w ich kierunku.
Teraz ważna była precyzja jej ruchów, wolała bowiem nie staranować przypadkowo człowieka i tego drugiego, kimkolwiek by on nie był.
– Znalazłam ich – zameldowała pospiesznie. – Nie odpowiadają, i nie ruszają się. Karl, gdzie jesteś?
– Właśnie wychodzę z atmosfery – głos lekarza był lekko niespokojny. – Postaram się wycisnąć z tej puszki ostatnie poty, i za dziesięć minut powinienem cumować na Prometeuszu.
– Czekaj na mnie w doku – powiedziała dość nerwowo. – Najlepiej z zestawami do reanimacji. Boję się, czy nie jest za późno... Bez odbioru.
Z bliska mogła przyjrzeć się im nieco dokładniej, choć nie poświęciła na to więcej czasu, niż było konieczne. Obaj rozbitkowie byli ze sobą splecieni ramionami, niemal przytuleni. Jeden z nich niewątpliwie był człowiekiem, ubranym w dość nietypowy skafander. Przez przezroczystą szybkę hełmu widać było jego twarz, oświetloną miarowo rozbłyskującą czerwoną lampką, mrugającą gdzieś wewnątrz hełmu. Oczy miał zamknięte.
Drugi odziany był w jakiś cudaczny strój, nie przypominający jej w ogóle niczego. Wyglądał, jakby zaprojektowany został dla istoty zgoła odmiennej od tej, która zajmowała go w tej chwili. Całkowicie przezroczysty, ukazywał masę brązowego futra. Dwie nogi, ręce... też chyba dwie, chociaż skafander nie wiedzieć czemu wyposażony był w cztery rękawy i jeszcze więcej nogawic.
Skierowała światło reflektora wyżej.
Nieziemiec patrzył na nią przytomnie wielkimi, brązowymi, pełnymi bólu i przerażenia oczami, kurczowo ściskając swego ludzkiego towarzysza. Drgnęła mimowolnie, po czym uniosła dłoń w uspokajającym geście. Potem zbliżyła się do nich, chwyciła mocno za pas obejmujący skafander człowieka, i pociągnęła ich za sobą w stronę oczekującego ich gdzieś wśród gwiazd wahadłowca.
Gdy tylko SI delikatnie opuściła stateczek na platformę lądowiska w doku Prometeusza, Kim była już w śluzie. Futrzasty nieziemiec – miał na imię Ayee, jak już się zdążyła dowiedzieć w trakcie kilku minut drogi powrotnej na wielki statek – trwał nieruchomo, skulony nad leżącym bezwładnie ciałem swego towarzysza. Kim ścisnął bólem ten widok, gdy stała tak i patrzyła na to, czekając aż otworzą się drzwi śluzy. Wcześniej zdążyła zdjąć człowiekowi hełm.
Przekonała się jedynie, że słabiutko, ledwie wyczuwalnie oddycha. Jednakże nitka życia łącząca kosmicznego rozbitka z tym światem wydawała się niebezpiecznie wątła.
Był to młody chłopak, być może w jej wieku lub niewiele od niej starszy.
Czarne, proste włosy spadały mu na czoło i skronie. Jego twarz zazwyczaj musiała być śniada – widać było w nim domieszki jakiejś egzotycznej, może indiańskiej krwi – jednak w tej chwili była po prostu jasnopopielata. Oczy dalej miał zamknięte, spomiędzy lekko rozchylonych ust błyskały białe, równe zęby.
Patrzyła na niego i w głębi ducha mówiła sobie, że nie chce aby ten chłopak umarł z jej winy. Tych kilka minut, straconych na bezproduktywną dyskusję w czasie gdy ona oskarżała Toma o kolejny głupi dowcip...
Drzwi otworzyły się wreszcie. Poruszyła się, ale wtedy do śluzy wpadł niczym burza Karl Schelling, obarczony przenośną aparaturą medyczną. Błyskawicznie obrzucił wzrokiem nieziemca, odsunął go łagodnie od nieruchomego człowieka, i nachylił się nad nim. Trwało to kilka minut, które dla Kim dłużyły się niczym godziny. W gardle czuła wielką, dławiącą gulę, i całym wysiłkiem woli starała się pohamować łzy, które czaiły się niebezpiecznie blisko.
Dłonie nieświadomie zaciskała w pięści, niemal nie czując, jak paznokcie wbijają jej się w ciało. I wtedy napotkała brązowe spojrzenie smutnych oczu Ayee, który milcząc stał w kącie śluzy, o krok od niej. Patrzył to na nią, to na lekarza, a w jego wzroku malowało się nieme pytanie. Pchnięta nagłym impulsem, wyciągnęła do niego rękę. Uścisnął ją po chwili wahania. Dłoń miał mocną i ciepłą.
– To było dosłownie w ostatniej chwili – odezwał się nagle lekarz, wstając i patrząc z opuszczoną głową na leżącego człowieka. – Na szczęście jego skafander, o ile mogę się zorientować, nie przerywa dopływu mieszanki nagle, a po prostu zaczyna podawać mu powietrze coraz bardziej ubogie w tlen. To go uratowało, chociaż...
Mówiąc to przywołał automaty i pomógł im troskliwie ułożyć swego pacjenta na samobieżnych noszach, które nadjechały za nimi.
– Co: chociaż? – spytała Kim z przestrachem, wychodząc w ślad za nim ze śluzy i idąc dalej za noszami. Obejrzała się za Galaktem, ale ten szedł niepewnie za nimi. Skinęła na niego dłonią.
Lekarz zerknął na nią, zacisnął wargi i wzruszył ramionami.
– Nie mogę w tej chwili z całą pewnością wykluczyć ewentualnych uszkodzeń mózgu wynikłych z tak długiego niedoboru tlenu. Nie wiem nawet, jak dużo czasu upłynęło od momentu, gdy stracił przytomność, do chwili, gdy zdjęłaś mu hełm w wahadłowcu...
– Dziesięć minut, nie więcej – odezwał się nieziemiec niespodziewanie.
Lekarz przystanął, a Kim zdziwiła się niepomiernie, że tak krótko to wszystko trwało. Ten tutaj stracił chyba przytomność w chwili utraty z nim łączności.
Czyli w dziesięć minut ona doleciała na miejsce i dociągnęła ich do wahadłowca?
Całkiem możliwe – doszła do wniosku. W takich chwilach poczucie czasu może zawieść człowieka.
– Dziesięć minut – mruknął lekarz do siebie. – No, to może nie będzie tak źle. Wziąwszy pod uwagę ten jego skafander... Poza tym on wygląda mi na chłopaka w niezłej kondycji. Ciekawe, kim jest.
– Żołnierzem UNSF – odezwał się Ayee ponownie. – W służbie Instytutów Galaktycznych. Zresztą tak jak i ja.
Schelling uniósł brwi i przelotnie zerknął na Kim, która wzruszyła ramionami.
– Gdzie wasz statek? – zadał pytanie, które i ją samą dręczyło. – Kto was tu zostawił?
Galakt milczał chwilę, gdy szli tak za noszami poprzez korytarze w stronę windy mającej ich zanieść na pokład medyczny.
– Nie było statku – rzekł wreszcie cicho. – Nie przylecieliśmy tu żadnym statkiem.
– Nie rozumiem – mruknęła z pewnym rozdrażnieniem. Co on im, u licha, próbował powiedzieć?! Tamten chłopak, zanim stracił przytomność, też zdaje się usiłował wmówić jej coś takiego.
– Jestem Skoczkiem.
Kim wstrzymała oddech, a po chwili wypuściła powietrze z sykiem, tak zaskoczyły ją słowa nieziemca. Lekarz wpatrywał się w niego rozszerzonymi oczami, aż wreszcie wolno zaczął kiwać głową.
– To by się zgadzało – rzekł jakby do siebie. Potem spojrzał prosto w te brązowe, smutne oczy. – Jesteście dezerterami z któregoś z oddziałów IG?
Nieziemiec dłuższą chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią. Gdy wreszcie przemówił, SI jak umiała przekazała tkwiące w jego głosie zakłopotanie.
– To nieco bardziej skomplikowane. Nie jesteśmy dezerterami. Skazano nas na śmierć na planecie o nazwie Kalyy. My... uciekliśmy stamtąd.
Kim wydała słaby okrzyk i uniosła dłoń do ust, podczas gdy lekarz ze stoickim spokojem zatrzymał się przed drzwiami windy, po czym ponownie spojrzał na Skoczka.
– No i...?
Ayee rozłożył ramiona w nadspodziewanie ludzkim geście.
– Skazano nas niesłusznie – powiedział cicho. – Ale pewnie i tak nie macie żadnych powodów, aby nam wierzyć, prawda?
XII.
– ...zwyczajny sen – przyciszony głos najwyraźniej należał do mężczyzny.
Nie znał tego głosu.
– Jak to, zwyczajny sen? – to już mówiła kobieta, również niemal szeptem.
– Przecież on ciągle jest nieprzytomny?
– Zewnętrznie wygląda to tak samo. Ale możesz mi wierzyć, że on już przeszedł swój kryzys. W tej chwili po prostu zwyczajnie sobie śpi, tyle że mocno.
Niedługo zresztą powinien się obudzić. Minęło już niemal dwanaście godzin od momentu, gdy przywiozłaś go na Prometeusza...
Na Prometeusza?! Gdzie to, u licha ciężkiego, jest?! Gdzie on w ogóle się znajduje?
Leżał z zamkniętymi oczami, trwając jeszcze niemal w półśnie. Myślał dziwnie wolno, czuł że leży na czymś miękkim, powietrze było świeże i pachniało czymś, co kojarzyło mu się z lekarzami i ich białymi kitlami. W tle szemrały przyciszone, nieznane mu głosy mężczyzny i kobiety. Wiedział, że powinien otworzyć oczy, dać im znać że już nie śpi, podczas gdy oni rozmawiali...
czyżby właśnie o nim?
Kryzys? Jaki on mógł przejść kryzys? Bezskutecznie usiłował przypomnieć sobie gdzie się znajduje, i co się z nim działo w ostatnim czasie. Przed oczami zamajaczyła mu cela... Jego cela?
Kalyy.
To słowo, ta nazwa-klucz była dla niego niczym dźgnięcie ostrym metalowym prętem. W mgnieniu oka stanęły mu przed oczami wszystkie wydarzenia ostatnich dni. Doki na Kalyy, wielki statek Voorth, bar, więzienie... Ayee. Oraz stacja w przestrzeni kosmicznej, z której uciekli w tak niezwykły sposób. Gdzie miała spotkać ich śmierć.
Głosy nadal szemrały, i postarał się na nich skupić.
– Ciągle się boję, że zbyt późno przywiozłam go na pokład Prometeusza – mówiła kobieta smutnym głosem. – A co, jeśli faktycznie jego mózg odniósł jakieś uszkodzenia na skutek niedotlenienia?
Pomyślał, że kobieta ma ładny głos. Jakiś taki... łagodny. Miękki, aż chciało się go słuchać. Tyle, że najwyraźniej się o kogoś martwiła. Czyżby o niego? Ale dlaczego się martwiła? Przecież czuje się dobrze...
– Mówiłem ci już, że to mało prawdopodobne. Wyniki wszystkich badań wypadły prawidłowo. Przestań się martwić, Kim. Zobaczysz, on niedługo się obudzi i sama się przekonasz, że...
– Chwileczkę – przerwała kobieta swemu towarzyszowi. – Spójrz na odczyt:
czy on przypadkiem...
– No tak – rozległ się jakiś szmer i Teri usłyszał odgłos kroków zmierzających w kierunku jego posłania.
Otworzył oczy.
I niemal natychmiast je przymrużył, w pokoju o białych ścianach było bowiem nadspodziewanie jasno. Na tle światła majaczyła jakaś niewyraźna, nachylona nad nim sylwetka. Po chwili się wyprostowała.
– Możesz podejść – mężczyzna skinął na kogoś poza jego polem widzenia.
Jednocześnie natężenie światła zmalało dość znacznie, tak że wreszcie mógł widzieć dokładniej to, co znajdowało się dookoła niego.
Mężczyzna – lekarz chyba? – był jeszcze dość młody. Bardzo szczupły, miał poważnie patrzące zielone oczy. Nieco potargana ciemnoblond czupryna połyskiwała rudawym odcieniem w bladych światłach niewidocznych lamp.
Usta miał zaciśnięte, i przyglądał się Teriemu z widoczną uwagą.
Ktoś podszedł z boku. Teri przekręcił głowę i napotkał spojrzenie czarnych oczu tkwiących w drobnej twarzy o dość regularnych rysach. Dziewczyna miała czarne włosy spięte w kucyk. Nie była specjalnie ładna, jednak coś w jej twarzy – może po prostu jej wyraz? – sprawiało, że przyjemnie było na nią patrzeć.
Przesunął oczy w dół, ale nieco workowaty kombinezon okrywający jej ciało udaremniał ocenę jej figury. Identyczny kombinezon miał na sobie lekarz.
Niespodziewanie dla samego siebie uśmiechnął się do dziewczyny.
– Dzień dobry – powiedział, czując jakąś suchość w ustach. Po chwili wahania dziewczyna odpowiedziała nikłym uśmiechem. Mimochodem zauważył, że niespokojnie wyłamywała sobie palce u rąk. Najwyraźniej była zdenerwowana, nie wiedział jednak, dlaczego.
– Dzień dobry – rzekła cicho. – Jak się... hmm... jak się czujesz?
– Doskonale – mówiąc to zerknął na lekarza. – Tylko chciałbym wiedzieć...
Urwał, nie wiedząc o co spytać najpierw, a lekarz pokiwał głową ze zrozumieniem.
– Nazywam się Karl Schelling – powiedział. – Lekarz, jak pewnie się domyśliłeś.
Mów mi Karl. A to jest Kimberley Novak, archeolog w naszym zespole.
Pewnie chciałbyś wiedzieć, gdzie jesteś?
Kiwnął głową, i w tym właśnie momencie coś mu się przypomniało.
– Gdzie jest Ayee? – spytał niespokojnie. Lekarz zerknął na Kim.
– Śpi – odparł uspokajająco. – Nic mu nie jest. Przez ostatnie dziesięć godzin czy nawet dłużej czuwał tu, obok twojego łóżka. Potem zrobił się tak wyczerpany, że chciał położyć się tu na podłodze, więc wysłałem go do wolnej kabiny. Co się przy tym z nim namęczyłem...
– Trzeba było go tu zostawić – Teri momentalnie zrozumiał młodego Skoczka. – On... jakby to powiedzieć, on cały czas musi być koło mnie... to znaczy koło kogokolwiek. Nie znasz Skoczków?
– Słyszałem o nich, naturalnie, ale osobiście nie znam – lekarz przyglądał mu się ze zdziwieniem. Teri wyjaśnienia postanowił odłożyć na później.
– No, nieważne... A gdzie jestem, skoro już o tym zacząłeś mówić?
– Trudno powiedzieć w kilku słowach – zaczął lekarz, ale młodemu żołnierzowi coś przyszło nagle do głowy. Uniósł się na swym posłaniu. Teraz dostrzegł, że pomieszczenie było najprawdopodobniej standardową kabiną medyczną.
Z lewej strony miał końcówki aplikacyjne medautomatów, po prawej – monitory i zestaw kroplówek, odstawiony teraz pod ścianę. Spojrzał na lekarza.
– Wystarczy jeśli powiesz mi, czy znasz Barta Arguello. Wtedy będę wiedział czy jestem tam, gdzie zamierzaliśmy dotrzeć.
Oboje, lekarz i dziewczyna, znieruchomieli nagle i patrzyli na siebie przez długą chwilę. W końcu on uniósł brwi i ledwie dostrzegalnie skinął głową.
– Pułkownik Arguello jest szefem naszej wyprawy – rzekła powoli dziewczyna, a Teri z ulgi aż przymknął oczy. – W tej chwili znajduje się na powierzchni planety, więc na razie nie możesz go zobaczyć. Na statku jesteśmy tylko my, dwaj technicy oraz Gregor... to znaczy pilot, no i jeszcze profesor Mindell. Reszta jest na Auris, w bazie...
– Zaraz – przerwał jej lekarz i uniósł do góry dłoń. – Ty się już od nas dość sporo dowiedziałeś, a my w dalszym ciągu nie wiemy, kim jesteś, i co cię sprowadziło akurat w te rejony, w dodatku w tak niecodzienny sposób. Podróż ze Skoczkiem, coś takiego...! Poza tym, Ayee opowiedział nam co prawda dość dokładnie, za co obaj zostaliście skazani, jednak...
– Wiecie już...?
– Wiemy – Schelling z powagą skinął głową. – Chcielibyśmy jednak usłyszeć to raz jeszcze z twoich ust, na wszelki wypadek. Poza tym, on nie powiedział nam jak masz na nazwisko, bo sam tego nie wiedział. Zna tylko twoje imię.
– Teri.
– Zgadza się. Teri, i co dalej?
– Teri Arguello.
Czekał na ich reakcję, i nie zawiódł się. Dziewczyna aż usiadła tam, gdzie stała – z podłogi momentalnie wyrósł zgrabny fotelik. Lekarz zmarszczył brwi, nie spuszczając z niego wzroku.
– Czy to znaczy, że należysz do rodziny dowódcy?
– Można tak powiedzieć – mówiąc to, bawił się doskonale. – Jestem jego bratem.
– Jakoś nie mogę w to uwierzyć – mówiła Kim, stojąca u jego boku. Teri popatrywał to na nią, to na zapierający dech w piersiach widok roztaczający się z pokładu obserwacyjnego Prometeusza. Ilość jasnych gwiazd przyprawiała o zawrót głowy.
– Dlaczego? – spytał, odwracając się ku niej. Niemal niezauważalnie odsunęła się od niego.
– Jak na brata pułkownika, jesteś dość młody – bąknęła, przypatrując mu się spod opuszczonej nieco głowy. – Poza tym, jesteście niezbyt podobni do siebie.
Delikatnie mówiąc.
Teri westchnął.
– Powiem ci już wszystko, to w końcu żadna tajemnica – mruknął. – Nie jesteśmy braćmi biologicznymi. Obaj zostaliśmy adoptowani przez naszych rodziców. On ładnych parę lat wcześniej niż ja.
– Przepraszam, nie chciałam... – uniosła dłoń do ust, jednak on machnął tylko ręką.
– Nie masz za co przepraszać. Co w tym zresztą dziwnego? Dużo rodzin adoptuje dzieci.
– Pułkownik nigdy jakoś nie wspominał o swojej rodzinie.
– Bo w zasadzie nie miał o kim – powiedział Teri ponuro. – Nasi rodzice nie żyją od dwóch lat, żony – o ile wiem – nie ma... a ze mną nie widział się od dość dawna.
Długo milczeli. Kim wydawała się jakby skrępowana, zresztą w ogóle sprawiała wrażenie dość nieśmiałej. A może po prostu zachowywała się tak tylko przy mało znanych sobie osobach? Nie wiedział – prawie jej nie znał.
On sam na długą chwilę zapadł w męczące wspomnienia. Zdawał sobie sprawę, że już niedługo będzie musiał zobaczyć się z bratem. I nie miał najmniejszego pojęcia, jaki to spotkanie będzie miało przebieg. Nie wiedział, co od niego usłyszy, i co powie on sam.
Kim uniosła nagle głowę i spojrzała gdzieś w przestrzeń. To był wyraz twarzy charakterystyczny dla osób odbierających wiadomość przez biocomm.
– Dobrze, zaraz tam będziemy – powiedziała i spojrzała na Teriego jakby z ulgą. – Wzywają nas na pokład wahadłowca. Wracamy na powierzchnię planety.
– Tylko my dwoje?
– No nie, jeszcze Karl i profesor Mindell. Karla już znasz, a profesor to ten gruby, łysy. Czy ty wiesz w ogóle, czym my się tutaj zajmujemy?
Szli w stronę windy.
– Nie bardzo. Jesteś zupełnie pewna, że możesz mówić mi takie rzeczy? – zażartował. – Jestem przecież zbiegłym więźniem...
Odebrała jego słowa nadspodziewanie poważnie.
– Może faktycznie lepiej będzie, jak dowiesz się wszystkiego od pułkownika – bąknęła tylko i przyspieszyła nieco kroku. Z wrażenia aż przystanął na moment, po czym ruszył szybciej, aby zdążyć za nią do windy.
Kabina pułkownika nie różniła się niczym od tej, którą przydzielono im – to znaczy jemu i Ayee. Teri rozejrzał się dookoła, maskując własną niepewność.
W pierwszym momencie miał wrażenie, że brat wita go oschle i ozięble, manifestując swoją wyższość na tym terenie. Jednak już chwilę później przekonał się, że Bart czuje się równie nieswojo jak on sam. Obaj najwyraźniej nie wiedzieli, co powiedzieć.
Nagle, jakby pchnięty jakimś impulsem, pułkownik podszedł do niego i uściskał Teriego mocno, jak za starych dobrych czasów. Ten miał już odwzajemnić uścisk, właśnie jak dawniej, ale wtedy uderzyła weń nagła fala wspomnień.
Poklepał więc jedynie brata po ramieniu i uwolnił się z jego objęć. Bart na moment skamieniał i lekko się zaczerwienił – Siadaj – powiedział jednak, wskazując ażurowe krzesełko, nie wyglądające na zbyt wygodne. – To eksponaty pozostałe po poprzedniej wyprawie, nie bądź więc dla mnie zbyt surowy.
Teri usiadł.
– Przepraszam za zamieszanie – rzekł niespodziewanie dla samego siebie. – Trochę zdezorganizowaliśmy pracę twoim ludziom...
– Z tego jednak, co wiem, mieliście powody? – Bart wydął wargi i patrzył na niego uważnie swymi szarymi oczami. Teri dopiero teraz zobaczył, jak przez te dwa lata posiwiały na skroniach czarne ongiś włosy brata.
– Gdybyśmy nie uciekli, już byśmy nie żyli. Prawo na Kalyy...
– Czytałem co nieco o Kalyy w ciągu kilku ostatnich godzin – przerwał mu żywo brat. – Nasza biblioteka na Prometeuszu jest dość bogata. Chodzi ci o ich prawa dotyczące ochrony życia?
– Tak. Wiesz pewnie, za co skazano mnie i Skoczka?
– Mniej więcej. A co?
– Ayee jest niewinny, za to mogę ręczyć – powiedział Teri, i zaczerpnął głębiej powietrza. – Jednak nie mogę tego samego powiedzieć o sobie. Co ty na to?
– To znaczy, że naprawdę zabiłeś tego Voorthianina?
– Chyba tak – rzekł młody żołnierz niepewnie. – Chociaż znasz mnie na tyle dobrze, że...
Wzruszył bezradnie ramionami. Bart patrzył na niego bez słowa.
– Według mnie, wypiłem zbyt dużo tego świństwa, które oni serwowali w tamtym barze jako drinki. Nie chodzi o to, że się zwyczajnie upiłem, ale to musiało zadziałać na mnie jak jakiś narkotyk.
– Znam cię – głos pułkownika zabrzmiał nienaturalnie głośno w ciszy, jaka zapadła. – I mam wrażenie, że rzeczywiście możesz mieć rację w tym wypadku.
Nie sądzę, abyś przez ten czas, gdy się nie widzieliśmy, zmienił się na tyle aby zabijać bez powodu przypadkowych nieziemców. Choćby nawet byli to Voorthianie.
Jednak powiedz mi... czego właściwie ode mnie oczekujesz?
O tym wcześniej Teri nie myślał. Spuścił wzrok i wpatrzył się w podłogę.
– No, nie wiem właściwie... Po prostu, żebyś na razie nie zawiadamiał służb porządkowych, że pojawiłem się tutaj. Może przez ten czas prawda wyjdzie jakoś na jaw? Albo cała sprawa trochę przyschnie...
Bart Arguello kiwał do siebie głową.
– Myślę, że coś takiego da się zrobić – powiedział wreszcie. – Nie ma powodu, dla którego mielibyśmy was od razu odstawiać na Kalyy, czy też powiadamiać policję. Nie wiadomo też, czy wyrok który zapadł na Kalyy, jest wciąż ważny i respektowany przez siły porządkowe IG. O ile wiem, wszyscy mają ich prawodawstwo za nieco przesadzone...
Mówiąc to wpatrywał się w twarz młodszego brata, jakby chcąc wyczytać z niej to, czego ten mu nie powiedział.
– Wrócisz z nami bezpiecznie na Ziemię – dodał jeszcze. – To znaczy nie teraz, oczywiście, tylko za jakiś czas, gdy skończymy tu badania. Wiesz w ogóle, co my tutaj robimy?
– Nie, Kim nie miała do mnie zaufania – Teri uśmiechnął się dość ponuro. – I tak dobrze, że wiedziałem z twojej ostatniej wiadomości, gdzie w ogóle się znajdujesz. Dziękuję ci za nią...
Bart machnął ręką, jakby kwitując tym samym również fakt, że na żadną z wiadomości, jakie wysłał do Teriego w ciągu ostatnich dwóch lat, nie otrzymał odpowiedzi.
– Kim to dobra dziewczyna – rzekł jakby mimochodem. – A co do naszej misji...
W ciągu kilku minut opowiedział dość skrótowo zarys misji Prometeusza i odpowiedział na kilka pytań Teriego. Potem przyszła kolej na zaspokojenie jego własnej ciekawości.
– Co robiłeś przez te dwa lata?
Młody żołnierz wzruszył ramionami.
– Służba w UNSF. Ostatnio przeniesiono mnie do oddziału podległego Instytutom Galaktycznym.
– To wspaniale!
Zerknął na niego – Bart wyglądał na autentycznie zadowolonego z wyróżnienia, jakie spotkało młodszego brata.
I nagle zaczęło wyglądać na to, że nie mają sobie nic więcej do powiedzenia.
Milczenie stawało się niezręczne, Teri wstał więc ze swojego kanciastego krzesła.
– To ja chyba już pójdę – rzekł. – Rozejrzę się trochę...
Pułkownik wstał również.
– A... jak się czujesz? – spytał nagle. – Nie rozmawiałem jeszcze z Schellingiem osobiście.
– Nieźle – Teri uśmiechnął się blado, nie wiedzieć czemu zaskoczony pytaniem.
– Kim na szczęście odnalazła nas na czas. W ogóle dziwi mnie, że tlen skończył mi się tak szybko... Widać ci praworządni Kalyyni wcisnęli mi jednak skafander bez uzupełnionych zapasów. Ale czuję się naprawdę nieźle, pomimo ich wysiłków.
– Bardzo mnie to cieszy – w głosie pułkownika brzmiała autentyczna troska o niego. – I wiesz co, będzie nam miło, jeśli przyłączysz się do naszych prac – dodał. – Rozejrzyjcie się z Ayee, tak jak mówisz, i spróbujcie zorientować się z kim chcielibyście pracować. Niedługo przyda nam się każda para rąk... a zwłaszcza archeologom. No, ale nie zatrzymuję cię, skoro chcesz iść. Do zobaczenia.
Jakże sztywno to wszystko zabrzmiało! To uczucie na moment aż boleśnie ugodziło Teriego. Jednak, jeszcze zanim wyszedł, nie mógł jakoś zdobyć się na to, aby podać Bartowi dłoń na pożegnanie.
Pułkownik długo jeszcze stał z opuszczonymi rękami i patrzył na drzwi, które zamknęły się za jego bratem.
– Powiesz mi wreszcie, skąd wiedziałeś o tym, że ta ekspedycja będzie właśnie w tym rejonie? – spytał nagle Ayee. Siedzieli we dwóch w mesie, Teri jadł mocno spóźniony obiad, zaś Ayee skubał suchą bułkę. Teraz patrzył na niego z wyraźnym zaciekawieniem.
– Dowódca to mój brat – bąknął Teri. Galakt otworzył szerzej oczy i pochylił się ku niemu. – Jakiś czas temu w jednej ze swoich wiadomości przesłał mi informację o tym, dokąd się udaje. Zawsze pilnował, abym wiedział gdzie go znaleźć w razie potrzeby... no i jesteśmy. A co, złe miejsce wybrałem?
– No nie, wręcz przeciwnie. Ale czego oni tutaj właściwie szukają?
– Sam dobrze nie wiem – Teri wzruszył ramionami. – Jakoś umknęło to nam w dyskusji. Wiem tylko tyle, że ma to coś wspólnego z Przedwiecznymi.
Współrzędne tej gwiazdy zostały odkryte kilkadziesiąt lat temu na Ziemi, na Monumencie... Ale ty pewnie nie wiesz, o co chodzi?
– Coś tam słyszałem – zamyślił się Ayee. – Kto by zresztą czegoś tam nie słyszał o tej całej historii? Odnalezienie żywego Przedwiecznego to sensacja, jakiej nie było w dziejach Wspólnoty, przyznasz chyba. Ale żadnych szczegółów tamtych wydarzeń nie znam...
– Nasi trafili na to przypadkiem – mruknął Teri. – Po prostu, jakieś siedemdziesiąt lat temu podwodny okręt patrolowy floty UNE natknął się w otchłaniach oceanu na coś wręcz niewiarygodnego. No bo co powiesz na gigantyczną, liczącą sobie półtora kilometra wysokości kamienną piramidę...?
– Skoro była tak wielka, to jak to możliwe, że nie znaleziono jej wcześniej?
– Jej budowniczy wiedzieli, co robią. Monument został w cholernie przemyślny sposób zabezpieczony przed przypadkowym odkryciem. Poza tym, znajdował się przecież kilka kilometrów pod powierzchnią wody! A ocean w tamtym miejscu jest naprawdę bardzo głęboki. Oczywiście natychmiast rozpoczęto pospieszne i utajnione badania, zresztą nic dziwnego że próbowano zachować to w tajemnicy. Potem przeprowadzono testy mające ustalić wiek znaleziska, i wtedy eksperci omal z krzeseł nie pospadali: wyszło im ponad dwa miliony ziemskich lat...!
– Od razu nasuwa się skojarzenie z Przedwiecznymi – Ayee pokiwał głową ze zrozumieniem.
– Nie tylko wiek ich na to naprowadził: znaleziono symbol, wyryty na jednej ze ścian kamiennej budowli. Wiesz, trójząb wpisany w okrąg... Znak Przedwiecznych.
Samo to już by wystarczyło.
– I co dalej?
– Trzeba było skorzystać z pomocy telepatów, bowiem naukowcy nie zdołali dostać się do wnętrza piramidy. I wtedy dopiero wybuchła prawdziwa bomba:
okazało się, że Wieża Wieczności... bo tak ją się teraz nazywa, albo też Monument, jak wolisz... a więc zawierała ona, ni mniej ni więcej, tylko żywego Przedwiecznego. A raczej „aktywnego”, trudno było bowiem w tym przypadku mówić o życiu biologicznym jako takim. No bo nie był on w zasadzie żywą istotą, tylko... jak by tu powiedzieć... formą czystej energii.
– Dwa miliony lat czekać na uwolnienie – Ayee na moment aż zamknął oczy. – To potworne.
– Ale prawdziwe. Oczywiście podczas tego wszystkiego nie obyło się bez zdrady w ziemskich kołach rządowych. Co z kolei zaowocowało przedostaniem się informacji poza Układ Słoneczny. Potem nastąpiło to całe ogromne zamieszanie, gdy nieprzyjacielskie floty wojenne pojawiły się w okolicach Ziemi i innych placówek ludzi na terenie Układu. Na początku liczyliśmy na pomoc floty Instytutów, ale sam wiesz, jak oni lubią się spieszyć... Los ludzi byłby już wtedy przesądzony, gdyby nie błyskawiczna pomoc naszych sojuszników, i to nie tylko z Klanu Rah. Zresztą nawet ta pomoc odwlekłaby jedynie koniec, przewaga połączonych flot Voorth, Kh-kh-boyn i Gorrn była bowiem miażdżąca...
– I wtedy to do akcji włączyli się ci, których o to najmniej podejrzewano – podsunął domyślnie Skoczek. – O tym już słyszałem.
Teri pokiwał głową z pewnym rozmarzeniem.
– Najstarsza istniejąca kultura Galaktyki. Legendarni Tanoor, którzy od tysięcy lat pozostają praktycznie w całkowitej izolacji...
– Z własnego wyboru.
– Pewnie. A jednak wtedy zdecydowali się na działanie. Do tej pory nie wiadomo w ogóle, dlaczego to uczynili.
– A na Monumencie była informacja o położeniu tej właśnie gwiazdy? – Ayee powrócił do poprzedniego wątku rozmowy.
– Tak. Podana w dość dziwny sposób, ale komuś z załogi tamtego okrętu podwodnego udało się odszyfrować ten zapis. I w ten sposób została wysłana wyprawa na Auris... to znaczy, pierwsza wyprawa. Zorganizowana przez IG, ale wtedy nic nie znaleźli. Mamy po nich jedynie te zabudowania i trochę resztek.
– A teraz mamy drugą wyprawę – powiedział Ayee w zamyśleniu. – Ciekawe, o co chodzi. Zaraz... a czy tamten Przedwieczny nie mógł powiedzieć waszym naukowcom czegoś na temat Auris, czy w ogóle tego układu? Bo skoro go uwolniono, to chyba próbowano się z nim porozumieć? Wspominałeś coś o telepatach...
– Nie wiem nawet, czy zdążono się go o to zapytać – pokręcił głową Teri. – Rzeczywiście, kontaktami z nim zajął się podobno zespół telepatów, zarówno ludzi jak i nieziemców. Jednak już niedługo później kontakt ów urwał się niespodziewanie.
Nikt nie wie dlaczego; wyglądało to trochę tak, jakby ta istota nagle dokądś odeszła. A czego się od niej zdołano dowiedzieć, do tej pory pozostaje tajemnicą wywiadu Ziemi i Klanu Rah.
– Nie jesteś fizykiem? – powtórzył ten wysoki szatyn, który przedstawił się jako Tom Skalski. – No cóż, a interesowałeś się może inżynierią?
Z zakłopotaniem musiał przyznać, że nie bardzo. Co prawda jego znajomość urządzeń technicznych nie ograniczała się jedynie do umiejętności sprawnego rozłożenia na części i złożenia z powrotem własnego miotacza, ale tym tutaj chodziło najwyraźniej o coś więcej.
– Nie przejmuj się – mruknął Olaf Kristensen. Teri od pierwszego spojrzenia mógł powiedzieć, że jest on Skandynawem z pochodzenia. Wrażenie to psuły jedynie oczy o bladozielonym kolorze, które nie bardzo pasowały do wizerunku; powinny być raczej niebieskie. – My tu fizykami i inżynierami, czy też technikami jesteśmy jedynie z nazwy. W chwili obecnej, i nie wiadomo jak długo jeszcze, gramy jedynie drugie skrzypce przy zespole archeologów. Czyli tak naprawdę szefują nam Kim i profesor Mindell.
Siedzieli wszyscy na wolnym powietrzu, na dość sporym placyku pomiędzy hangarami i kopułami mieszkalnymi. Centralne miejsce zajmował wrak jakiegoś starego łazika – tak przynajmniej wydawało się Teriemu. Wrak z jednej strony pozbawiony był dwóch kół, i stał tak od Bóg wie ilu lat, rdzewiejący i dziwnie smutny.
W ogóle dzień był jakiś smutny. Co prawda nie padało, ale niebo zaciągnięte było nisko wiszącą warstwą chmur, ciemnych i wyglądających dość podejrzanie.
Według Teriego w każdej chwili mogły z nich lunąć strugi ulewnego deszczu. Co jakiś czas popatrywał więc na niebo, za każdym niemal poruszeniem głowy poprawiając paski lekkiej maski tlenowej. Z trudem przyzwyczajał się do niej, i w ogóle do warunków panujących na tym globie. Złe samopoczucie wzmagał zapewne fakt zaaplikowania mu poprzedniego dnia szczepionki przeciw wszelkim tutejszym drobnoustrojom, które mogły mieć potencjalnie apetyt na jego ludzkie ciało. Zaszczepiony musiał zostać również Ayee – choć w jego przypadku sprawa była nieco trudniejsza. Lekarz, nie znający szczegółów metabolizmu Skoczków, musiał odwołać się do pomocy pokładowej biblioteki medycznej Prometeusza, a potem całą robotę i tak wykonały SI. Kilka godzin później dysponował już skuteczną szczepionką dla Galakta. Teri machinalnie poszukał wzrokiem Ayee – nieziemiec siedział zaraz za nim. To jego osobliwe przyzwyczajenie do towarzyszenia młodemu żołnierzowi na każdym kroku, od początku wzbudziło cichą wesołość wśród załogi bazy.
Z początku obawiał się, w jaki sposób ludzie przyjmą niespodziewane pojawienie się jego i Skoczka, jednak niepokój ten został bardzo szybko rozwiany.
Jeszcze poprzedniego wieczoru dowódca zwołał do mesy wszystkich członków ekspedycji i przedstawił im obu przybyszów. Pokrótce opisał, co ich spotkało i czego od nich oczekują. Potem oznajmił, że jeśli ktoś chce zażądać wezwania służb porządkowych IG lub ziemskich, to niech powie to bez ogródek, a on rozważy taką decyzję. W tamtej chwili Teri poczuł ciarki na plecach, jednak jedyną odpowiedzią na to pytanie dowódcy było kilka uśmiechów. Dopiero na samym końcu Bart wspomniał, że Teri jest jego bratem.
To już wywołało kilka zdziwionych spojrzeń, nikt jednak nie wyrwał się z żadnym komentarzem.
Zimna, mokra kropla spadła mu za kołnierz, co spowodowało, że wzdrygnął się nerwowo. Czyżby deszcz...? Odruchowo ponownie spojrzał w niebo, ale dostrzegł jedynie kołującą pod niskimi chmurami, samotną parę tych śmiesznych latających stworzeń – jak oni je tu nazywali? – no tak, skrzydłaki. Ponoć były też krowodyle, i ich też był cholernie ciekaw, ale jak dotąd nie miał okazji się z nimi bliżej zapoznać.
– Dziś będziemy dzielić się na zespoły – przypomniała leniwie Linda, zahaczając wzrokiem o niego. – Trzeba by zawołać resztę, żeby mieć to już za sobą... Kogo brakuje?
Skalski rozejrzał się.
– Pułkownika, profesora i Mobeia. Masz rację, zaraz ich wywołam.
Teri przyglądał się Lindzie. Myślał dotąd, że tak piękne kobiety ogląda się tylko na filmach w HV, a tymczasem okazuje się, że boginie czasem zstępują z niebios! O ile zdążył się zorientować, Linda Gordon była specjalistką od egzolingwistyki – co miało sens o tyle, że zespół mógł się przecież natknąć na inskrypcje czy napisy w nieznanych językach, albo po prostu na zapisy w pamięci urządzeń technicznych. Teraz jednak miał wrażenie, iż lingwistka na razie czuje się niezbyt potrzebna i stara się rozładować gromadzące się w niej na skutek tego negatywne emocje. W jakiś sposób wyczuwał dziwne napięcie panujące pomiędzy dwiema kobietami w ekipie: Linda co jakiś czas posyłała kąśliwe, subtelne uwagi w stronę Kim, którą to z kolei w widoczny sposób peszyło i irytowało.
Widać było, że młoda archeolog nie jest ani w połowie tak wyrafinowana jak ta druga i nie potrafi skutecznie odeprzeć zaczepek. Jeśli Linda była światową, władczą, pewną siebie i dobrze wiedzącą czego chce kobietą, to Kim stanowiła jej niemal zupełne przeciwieństwo. Przynajmniej jeśli chodziło o światowość, władczość i pewność siebie.
Zorientował się, że od dłuższej chwili lingwistka odwzajemnia jego spojrzenie, taksując go bezwstydnie od stóp do głów. Znienacka pod tym natarczywym spojrzeniem poczuł się, jakby był nagi. Przyszło mu nagle do głowy, że ta kobieta faktycznie wie, czego chce... w tym przynajmniej momencie. Niemal pewien był, że aktualnie chce właśnie jego.
Niemniej zdążył już zrozumieć, że coś większego łączy ją z lekarzem, tym dość sympatycznym Schellingiem. Do tego obrazka nie pasowała mu jednak scenka zaobserwowana wczoraj pod natryskami. Wieczorem wszedł do wielkiej łazienki, chcąc się umyć przed pójściem do łóżka, gdy wtem w jednej z kabin dostrzegł dwa splecione ciała, mokre od wody lejącej się na nich z góry.
Kobieta wydawała coraz głośniejsze okrzyki, mężczyzna sapał rytmicznie... Ją rozpoznał od razu po krótkich blond włosach, jednak chwilę trwało, nim mężczyzna ukazał twarz. Wbrew oczekiwaniom nie był to lekarz, ale drugi z pilotów, imieniem Mark, czy też Mike. Chciał się już wycofać z powrotem na korytarz, gdy wtem Linda otworzyła oczy i spojrzała prosto na niego. Zamarł w bezruchu, ale ona tylko uśmiechnęła się lekko i dalej jęczała, wciąż patrząc na niego spod wpółprzymkniętych powiek. Zły był trochę na siebie, że wlazł do tej łazienki, ale z drugiej strony gdzie miał wziąć prysznic?! A tamci mogli przynajmniej zaciągnąć zasłonkę. Nie wyszedł więc, ale po prostu ściągnął kombinezon i wszedł do innej kabiny. Niedługo potem Linda i Mike wyszli wreszcie spod strug wody, parskając i chichocząc. Wytarli się i poszli sobie. Po prostu.
A on sam nie wiedział, co ma o tym myśleć.
Spróbował przetrzymać jej spojrzenie i zmusić ją do opuszczenia oczu, jednak ona była za dobra, jak dla niego. Westchnął więc i począł się zastanawiać, czy chciałby pójść z Lindą Gordon do łóżka. Doszedł do wniosku, że czemu nie...?
Na tym wniosku musiał chwilowo poprzestać, gdyż jego rozmyślania zostały przerwane nadejściem dowódcy. Niedługo później jego śladem nadeszli kolejno: ów tłusty profesor archeolog, oraz ów kotopodobny nieziemiec. Mobei – tak chyba miał na imię.
Archeolog nie usiadł, jako jedyny z nich wszystkich.
– Szkoda czasu – zaczął. Ponoć był to jego ulubiony wstęp, przynajmniej tyle usłyszał od Skalskiego. – Wiecie już, że mamy wytypowane dwa stanowiska wykopalisk. Jedno z nich, na które natrafiliśmy z Kim najpierw, znajduje się niemal dokładnie na czterdziestym stopniu szerokości południowej, i na trzydziestym piątym długości zachodniej...
– Zimno tam będzie – zauważył półgłosem Kola Konstantinow, za co został przez archeologa spiorunowany wzrokiem.
– Drugie stanowisko nasze skanery odkryły niemal w ostatnich minutach poszukiwań, gdy w dodatku działały bez nadzoru człowieka – w tym momencie nawet nie zerknął na Kim, jednak ta gwałtownie się zaczerwieniła, co dostrzegł Teri, przypadkiem patrzący akurat na nią. – Jak widać mamy szczęście. Tyle że to drugie stanowisko znajduje się daleko za kołem podbiegunowym. Południowym kołem podbiegunowym, dla ścisłości. I dopiero tam będzie zimno – smagnął wzrokiem Kolę. – Istnieją pewne zbieżności w konstrukcji obu tych sztucznych formacji. Obie są mianowicie oparte na sieci kilku korytarzy zbiegających się w centralnej hali, przy czym do korytarzy przylega dość duża liczba mniejszych pomieszczeń. Różnice zaś są takie, że pierwsza formacja składa się z osiemnastu korytarzy, z których każdy ma mniej więcej po dwa kilometry długości. Dostęp do niej jest stosunkowo łatwy, bowiem znajduje się zaledwie pięćdziesiąt metrów pod poziomem gruntu. Drugie stanowisko jest w chwili obecnej przykryte niemal kilometrową warstwą lodu, oraz kilkunastoma metrami przemarzniętego gruntu. Jednakże składa się z zaledwie trzech korytarzy, a każdy z nich ma długość jedynie półtora kilometra. Wobec tego...
Urwał na moment, uniósł ku twarzy trzymaną w dłoni butelkę z czymś zielonym, drugą ręką na chwilę uniósł maskę i łyknął solidnie. Opuścił maskę i spojrzał sponad niej po siedzących i słuchających go ludziach.
– Wobec tego proponuję podział na dwie grupy – podjął. – W skład pierwszej grupy, wyznaczonej do wykopalisk na pierwszym stanowisku, wejdę między innymi ja, jako kierownik. Dalej: Tom Skalski, pułkownik Arguello, Linda Gordon, Karl Schelling oraz Mobei. Druga grupa, pod kierownictwem Kim, składać się będzie z Koli Konstantinowa oraz Olafa Kristensena.
Skończyłem.
Teri, który wciąż od czasu do czasu zerkał na Kim, ujrzał, jak w momencie gdy padło nazwisko Olafa, leciutko się skrzywiła. Nie miał jednak czasu zastanowić się nad tym.
– Czemu nas tak mało? – zdziwił się Kola. Mindell spojrzał na niego z góry, dosłownie i w przenośni.
– Gdy już dotrzecie pod poziom gruntu, będziecie mieli nieporównanie mniejszy teren do przeszukania – przypomniał uprzejmie. – A same prace odkrywkowe i wytopy w lodzie to przede wszystkim zadanie dla automatów. Nasze korytarze zaś liczą w sumie trzydzieści sześć kilometrów długości. Logiczna jest więc dysproporcja w liczebności obu zespołów. Coś jeszcze?
– Nie mamy lekarza – mruknął bez większego przekonania Olaf, i zaraz potem zamachał ręką, widząc otwarte już usta archeologa. – Oj, dobrze już, wiem przecież że w składzie ekspedycji mamy tylko Karla, a on się nie rozdwoi. Tak mi się tylko powiedziało...
– Ja miałem przeszkolenie sanitarne – rzekł Teri niemal bez zastanowienia.
– Mogę więc dołączyć do drugiej ekipy... oczywiście, jeśli się zgodzicie? – zerknął najpierw na Kim, potem na Barta.
Pułkownik wzruszył ramionami i również spojrzał na dziewczynę, która wlepiła swe czarne oczy w Teriego, jakby ujrzała go po raz pierwszy w życiu.
– To znaczy... bardzo dobrze – powiedziała szybko i jakby bez zastanowienia.
– Będzie nam bardzo miło.
– Niewątpliwie – słodko rzuciła półgłosem Linda, patrząc wprost na Teriego. Ten drgnął, ale momentalnie się opanował. A to kocica...!
– Ayee – odezwał się dowódca, patrząc na Skoczka, niemal przytulonego do młodego żołnierza. – Do którego zespołu chcesz się przyłączyć? A może wolisz zostać w bazie, razem z Mike'iem?
Pytanie retoryczne – pomyślał wesoło Teri. Jasne dlań było, że Skoczek pójdzie za nim. Przeżył zatem mały szok, gdy usłyszał słowa nieziemca, wypowiadane jego miękkim głosem:
– Jeśli można, chciałbym towarzyszyć ekipie profesora Mindella.
Stary naukowiec aż chrząknął, zaskoczony, zaś dowódca po prostu skinął głową.
Po dłuższej chwili zastanowienia Teri doszedł do wniosku, że Ayee być może chce po prostu być blisko jedynego – poza nim samym – nieziemca w składzie ekspedycji. Wciąż jednak był nieco zdeprymowany, bo gotów był dać głowę, że z góry zna decyzję swego niedawnego towarzysza niedoli.
– Zatem wszyscy wiedzą, dokąd i z kim mają się udać – podsumował pułkownik, zaś do Mindella jakby dopiero teraz dotarło że skończył przemawiać, bowiem wreszcie usiadł. – Mamy dopiero południe, więc możecie powoli zacząć zabierać się do pakowania wyposażenia do pojazdów.
Jego końcowym słowom towarzyszyły pierwsze krople deszczu. Gdy podnosili się w pośpiechu, ulewa zaczynała się na dobre, a gdy – pośród śmiechów, pisków i okrzyków – biegli do kopuły mieszkalnej, byli już przemoczeni do suchej nitki.
Gdy dotarł wreszcie do łazienki, sam był tym faktem mocno zdziwiony. Ból mięśni stawał się coraz mocniejszy, i chwilami Teri miał wręcz ochotę zwinąć się w kłębek gdzieś na korytarzu i po prostu zasnąć spokojnie, nie dbając o nic więcej. Przemknęło mu przez myśl, że być może lepiej było zostać na Kalyy.
Tam przynajmniej nikt nie kazał mu pracować fizycznie, i to tak intensywnie.
Co prawda, teoretycznie całą tę pracę mogły właściwie wykonać automaty uniwersalne... Jednak dziwnym zbiegiem okoliczności stało się tak, że niemal wszystkie zostały po południu zaanektowane przez profesora Mindella i jego ekipę. Teri zatem, wraz z Olafem i Kolą, zabrali się do własnoręcznego przepakowywania całego bagażu, jaki miała ze sobą zabrać druga grupa. A był to naprawdę olbrzymi zestaw narzędzi. Znajdowały się tam między innymi inteligentne koparki i specjalistyczne automaty, które jeszcze nie zostały złożone, najrozmaitsze próbniki, słowem – dosłownie wszystko, co tylko mogło okazać się potrzebne ich ekipie. Naturalnie były tam także zapasy żywności oraz automaty aprowizacyjne, bo nie mogli być pewni że będą mieli tyle czasu, aby własnoręcznie przygotowywać posiłki. W sumie czekały na nich dziesiątki i setki wielkich pak, kartonów i skrzyń najróżniejszych kształtów i rozmiarów.
Kola ze względu na swoją usztywnioną nogę mógł pomagać jedynie przy pakowaniu i innych niezbyt męczących pracach. Najcięższa robota spadła więc na Teriego oraz Olafa. Kim starała się im pomagać, jak tylko mogła, ale pozwalali jej jedynie na naprawdę lekkie prace, co chyba trochę ją denerwowało. Najczęściej więc pracowała wraz z Kolą. Czasem tylko doglądała ich i udzielała wskazówek, w jaki sposób złożyć kolejny delikatny ładunek pod wiatą na skraju lądowiska wahadłowca.
Początkowo praca upływała im na dodatek w strugach ulewnego deszczu, który na szczęście był bardzo ciepły. Potem niebo stopniowo rozjaśniło się, i w niespełna kilkanaście minut nad bazą zaświeciło mocne, popołudniowe słońce.
Ziemia zaczęła parować, nad głowami pojawiły się kołujące parami skrzydłaki, i znienacka zrobiło się wręcz gorąco. Teri już po niespełna godzinie doszczętnie przepocił swoją koszulkę, zdjął ją więc po prostu i rzucił byle gdzie. Teraz z przyjemnością czuł, jak lekki wiatr owiewa jego zgrzane ciało. Luźne, drelichowe spodnie nie przeszkadzały w pracy. Niedługo potem zarówno Olaf, jak i Kola poszli w jego ślady. Wszyscy nieco niechętnie popatrywali jedynie na mrowie automatów krzątających się wokół wiaty i sprzętu pierwszej ekipy, której członkowie – jakby nieco zawstydzeni – wyraźnie unikali ich wzroku.
Wśród nich nie było widać jedynie samego dowódcy, jak i profesora Mindella – choć nie na długo. Około trzeciej pułkownik zjawił się na lądowisku i obejrzał postępy prac. Nieco dłużej postał koło drugiej ekipy, przyglądając się jej ze zmarszczonymi brwiami. Następnie wrócił do pierwszej grupy i przez krótką chwilę o czymś rozmawiał z Tomem Skalskim, który wzruszył ramionami i coś tam tłumaczył dowódcy. Teri obserwował to wszystko mimochodem i kątem oka, ale okazało się, że efektem wizyty brata były dwa automaty uniwersalne, które Tom przyprowadził im zaraz potem.
– To dla was – uśmiechnął się szeroko do Kim. – Na wyraźne polecenie dowódcy.
Dałbym wam je wcześniej, ale ta baryła... to znaczy profesor Mindell, uznał że macie na tyle niewiele roboty, że poradzicie sobie sami.
– To miło z jego strony – powiedział Teri uprzejmie, ocierając brudną dłonią pot spływający mu z czoła na brwi. – Szkoda, że nie wpadł do nas osobiście, by nam o tym powiedzieć. Z chęcią pogawędzilibyśmy z nim o pogodzie...
mamy przecież tak niewiele do roboty.
– Dowódca jest w porządku – bąknął Kola, patrząc wymownie na Toma. – Ciekawe, co Mindella ugryzło?
– Przedwczoraj zostawiłam bez dozoru skaner rezonansowy – mruknęła ponuro Kim. – Wtedy, gdy poleciałam po Teriego i Ayee. Mindell odebrał to chyba jako zniewagę pod swoim własnym adresem... Wiecie, on w zasadzie utożsamia się ze swoją pracą.
– Więc to wszystko przeze mnie! – wykrzyknął Teri, siadając na ziemi. – A niech mnie drzwi ścisną...
– O czym mówicie? – zainteresował się Olaf, zbliżając się do nich i przystając obok Kim. Teri zauważył, że dziewczyna niemal niezauważalnie odsuwa się od technika.
– Dostaliśmy właśnie dwa automaty – rzekła krótko. – Nie kryję, że bardzo nam się przydadzą, bo zostało jeszcze sporo roboty. Dziękuję ci, Tom – skinęła głową fizykowi, po czym dodała z naciskiem: – Mam nadzieję, że TE automaty będą zachowywać się zwyczajnie?!
– Ależ o czym ty mówisz? – obruszył się Skalski nieco przesadnie.
– O mrożonych kalafiorach i sonetach Szekspira – szepnął cichutko Kola Konstantinow. Teri spojrzał na niego zdziwiony, nic nie rozumiejąc.
– Skończcie wreszcie z tym cholernym kalafiorem! – zezłościła się nagle dziewczyna, podczas gdy Tom wycofywał się tyłem z nieodgadnionym wyrazem twarzy. – Chcecie przerwę, czy pracujecie dalej?!
– Skoro mamy automaty, to możemy zasuwać – mruknął pogodnie Teri, przechodząc do porządku dziennego nad tajemnicą mrożonego warzywa. Postanowił później przycisnąć Kolę, o co w tym wszystkim chodzi. Młody Rosjanin wydawał mu się – może obok Skalskiego – najsympatyczniejszym członkiem całej ekipy przybyłej na Prometeuszu. Chociaż lekarz również był w porządku.
Mobeia niemal nie znał, Mindell wywarł na nim uczucia dość mieszane, zaś Linda Gordon... tę trudno było rozgryźć. Kim z kolei wydawała się całkiem do rzeczy, chociaż sprawiała wrażenie nieco zamkniętej w sobie i czasami pozbawionej poczucia humoru. Może jednak była to tylko poza obronna? Trudno było to tak na poczekaniu rozstrzygnąć. Kto jeszcze? No tak, Olaf Kristensen – sam nie wiedział, co ma o nim sądzić. Zdawało się mu, że technik to persona dość ponura i zgorzkniała, i wciąż wyczuwał wiszące w powietrzu dziwne napięcie pomiędzy nim a Kim. Nie miał pojęcia, o co im mogło chodzić...
Drgnął, gdy Kola klepnął go w ramię. Jego bladoniebieskie, śmiejące się oczy patrzyły nań kpiąco.
– Ktoś tu wspominał przed chwilą o pracy? – wlepił mu jeszcze jednego kuksańca i pokuśtykał w stronę automatów. Teri chwilę patrzył za nim, wreszcie ciężko wstał z ziemi, otrzepał spodnie z kurzu i poszedł za nim. Po drodze do wiaty spostrzegł nagle jasną sylwetkę lingwistki, która siedziała wygodnie oparta plecami o wrak łazika, i najwyraźniej korzystała z popołudniowego słońca, opalając się bez górnej części kombinezonu. Oczy miała przymknięte, i nie mógł powiedzieć, czy patrzy na niego, czy też nie. Przez moment przyglądał się jej kształtnym piersiom, zanim dotarł na miejsce.
Dzięki automatom praca od tego momentu ruszyła szybciej. Do tego stopnia, że po niespełna kolejnej godzinie ładunek czekał w gotowości na załadowanie go na pokład wahadłowca, który miał przewieźć go na miejsce przeznaczenia.
Z ulgą usiedli na rozłożonej pod wiatą grubej, nieprzemakalnej płachcie. Słońce chyliło się ku zachodowi, co przelotnie zdziwiło Teriego, zaraz sobie jednak przypomniał, że tutejsza doba trwa o ładne parę godzin krócej od ziemskiej.
– Tam, na miejscu, będziemy mieli noc, czy dzień? – spytał leniwie. – Jak to w ogóle jest na tej planecie?
– Tu w ogóle jest pod tym względem dość dziwnie – odezwała się Kim. – To znaczy, prawie nie ma podziału na arktyczny noc i dzień, bo nachylenie osi obrotu tego globu do płaszczyzny ekliptyki to niemal dokładnie dziewięćdziesiąt stopni. Więc na biegunach światła będzie tyle, co kot napłakał. Ale będziemy mieli dobre oświetlenie, nie musicie się o to martwić.
– Lampa jądrowa? – spytał Olaf.
– Lampa jądrowa – kiwnęła głową. – Będzie wisiała parę kilometrów nad nami.
– Mam tylko nadzieję, że nie spadnie mi na głowę – bąknął Kola, błądząc wzrokiem gdzieś po horyzoncie. – Ale ciepła nam ona nie da. Będziemy tam musieli się odpowiednio ubierać.
– Niestety – Kim pokiwała głową, mocując się z gumką spinającą jej włosy w kucyk. – Tamtejsze temperatury wahają się w okolicach minus dziewięćdziesięciu stopni Celsjusza, a często jest jeszcze zimniej... Obawiam się, że najlepszym wyjściem będzie ubieranie się w kompletne stroje próżniowe.
Te lżejsze, one nie krępują tak ruchów, a mają systemy grzewcze.
Teri obserwował, jak automaty pierwszej ekipy ładują swoje brzemię do przepastnej ładowni dysku wahadłowca. Wokół krzątało się kilka ludzkich figurek, wśród których migała brązowa sylwetka Ayee. Niedługo skończą... Oni zaś muszą poczekać z załadunkiem do jutra. Wtedy to tamci wczesnym rankiem odlecą, i dopiero wtedy na lądowisku zjawi się drugi wahadłowiec, przysłany z Prometeusza. Czyli jutro o tej porze będą już brnąć przez śniegi i lodowce południowej czapy polarnej Auris.
A teraz, wieczorem, odczuwał w kościach cały wysiłek dzisiejszego dnia.
Dotarł jednak do łazienki, pustej już w tej chwili. Członkom pierwszej ekipy profesor Mindell surowo nakazał udać się na solidny wypoczynek i dobrze się wyspać. Teri w mesie odczekał, aż wszyscy wyjdą z tej cholernej łazienki – nie miał bowiem zamiaru wleźć w sam środek jakiejś orgietki, jak choćby wczorajszego wieczora. Teraz więc uważnie i nieco podejrzliwie rozejrzał się po kabinach z natryskami: było pusto. Rozebrał się więc, przepocone spodnie oraz bluzę od kombinezonu wrzucił do pojemnika na odpady, i przygotował sobie nowy ubiór, wyciągnięty z podajnika. Zaraz potem wszedł pod prysznic i z ulgą poczuł, jak strumień ciepłej wody obmywa jego nagie ciało. Mył się, szorował, pluskał, parskał jak szczeniak, i z każdą chwilą czuł się coraz lepiej. Mięśnie dalej dawały znać o sobie, jednak z każdą chwilą jakby mniej: to pewnie był efekt preparatu podanego mu jakiś czas temu przez Schellinga. Lekarz bowiem, nie dopuszczając słowa sprzeciwu, zabrał jego i Olafa do siebie do gabinetu i zaaplikował im to coś. Faktycznie, to oni dwaj pracowali najciężej. Dzięki, profesorze – westchnął w duchu zgryźliwie pod adresem Mindella. Udław się swoimi automatami.
Stał tak z uniesioną głową i całym sobą chłonął ten życiodajny natrysk, na przemian zimny i gorący, gdy nagle na plecach poczuł delikatne dotknięcie. Zamarł i powoli się odwrócił.
Za nim stała Linda Gordon, olśniewająca w swojej nagości, i patrzyła na niego bez śladu uśmiechu na tej klasycznej twarzy. Zielone oczy były utkwione w jego oczach. Nie odważył się opuścić wzroku. Stał tylko i patrzył. Sekundy płynęły.
– Cześć – powiedziała wreszcie bezceremonialnie, decydując się przerwać milczenie. – Można się przyłączyć?
Ochłonął. Nie jest przecież byle chłopaczkiem, którego można speszyć byle czym.
– Jasne – skinął głową i przesunął się, robiąc jej miejsce w dość obszernej kabinie. Miał wrażenie, że wie po co ona tu przyszła. – Zdaje się, że Mindell kazał wam położyć się do łóżek?
Wzruszyła ramionami.
– Mnie Mindell mógłby co najwyżej o coś poprosić, a nie kazać. On ma prawdziwie tyrańskie zapędy, nie zauważyłeś?
– Nie lubisz go?
– Nie będziemy chyba rozmawiać o Mindellu... – lekko dotknęła jego piersi.
Palcem wskazującym przesuwała tak długo, aż dotknęła jego sutka. Masowała go leciutko, a Teri poczuł, jak sutek twardnieje. Z pewnym zażenowaniem stwierdził, że inne części jego ciała także poczynają reagować na pieszczotę.
Łagodnie schwycił ją za nadgarstek i odsunął jej dłoń od swojej piersi.
– O co ci właściwie chodzi? – spytał miękko, patrząc prosto w jej zielone oczy. Dopiero teraz się uśmiechnęła. Drugą dłoń zacisnęła na tej, którą ją trzymał.
– A trudno się tego domyślić?
– Szybka jesteś.
– Och, nie bądź nudny. A kiedy niby mogłam mieć czas na jakieś subtelne gierki? Jutro z rana odlatujemy. A ty wybrałeś drugą ekipę...
– I o to ci chodzi?
– Nie wyobrażaj sobie zbyt wiele. I nie próbuj mi tylko wmawiać, że jesteś na tyle staroświecki, że nie wyobrażasz sobie przyjemności bez stałego związku.
Przez chwilę rozważał jej słowa. Miała rację – pod wieloma względami absolutnie nie był staroświecki, także jeśli chodziło o sprawy życia erotycznego.
Zaś z dziewczyną nie kochał się od... od zbyt dawna, uznał. Linda zaś od początku mu się podobała – komu zresztą by się nie podobała?
Patrzył jeszcze chwilę na strużki wody spływające jej między włosami na twarz i dalej w dół – na piersi, pomiędzy piersi, na brzuch. Jej włosy, zlepione teraz w mokre kosmyki, migotały ciężkim blaskiem starego złota, a w zielonych oczach również błyskały zadziwiająco złote iskierki.
Wypuścił jej rękę i położył dłonie na jej biodrach, przysuwając ją do siebie.
Oparła swoje drobne dłonie na jego ramionach i przywarła do niego całym ciałem. Poczuł, jak jej pełne piersi przylegają ciasno do jego torsu, i zalała go nowa fala podniecenia. Wiedział, że ona to czuje. Przesunął dłonie wyżej, kciukami dotarł do tych twardych sutków, które były nieco ponad jego pępkiem – on był wysoki, a ona o dobrą głowę niższa od niego. Schyliła się nieco i poczuł, jak coś muska jego pierś: to był jej język. Trwali tak długą chwilę w tej delikatnej obustronnej pieszczocie, zatopieni w tym, co czuli. Potem Teri przykucnął lekko i wszedł w nią – jednym, płynnym ruchem. Linda jęknęła, i mocniej przytuliła się do niego, chłonąc go całą sobą. Zastygli tak, aż do bólu świadomi swojej bliskości.
Woda delikatnie omywała ich złączone ciała.
Ciepłe krople spływały po ich włosach, skórze...
Zaczęli się poruszać, najpierw wolno, w spokojnym rytmie, potem ona uniosła głowę i jego usta odnalazły jej wargi, pełne i ciepłe. Oczy miała zamknięte, gdy jej język przesuwał się wokół jego języka. Teri zapomniał o wszystkich i o wszystkim, rytm stawał się coraz szybszy... Poczęli się w nim gubić, nie mogąc już utrzymać tego jednostajnego tempa – aż wreszcie nagły błysk pochłonął cały świat, potem jeszcze raz, i jeszcze...
Przytuleni, stali tak przez dobre kilkadziesiąt sekund, dysząc ciężko i coraz wolniej. Ona wreszcie otworzyła oczy i uśmiechnęła się leciutko, potem na powrót oparła głowę na jego piersi. Teri za plecami czuł chłodne kafle ściany.
Wtedy coś brzęknęło w głębi pomieszczenia, gdzieś obok drzwi wejściowych. Uniósł wzrok na tyle szybko, by rozpoznać drobną, przygarbioną w tej chwili, czarnowłosą postać wymykającą się chyłkiem z łazienki. Na moment aż wstrzymał oddech.
– Kto to był? – spytała Linda stłumionym głosem, nie podnosząc głowy.
Milczał przez chwilę.
– Nie wiem. Ktoś chyba chciał wejść, ale się rozmyślił.
Sam nie wiedział, dlaczego skłamał.
XIII.
– Dziesięć! Dziewięć! Osiem...! – odliczali wspólnym chórem, stojąc w ogrzewanych skafandrach w niemal całkowitym mroku, wśród wiecznych lodów i wiatru smagającego ich zmrożonymi grudkami śniegu. Wszyscy czworo patrzyli w górę, gdzie momentami zza białawych, niesionych wiatrem smug migotały niewyraźne punkciki gwiazd. Taki to był ten tutejszy polarny dzień.
– ...Trzy! Dwa! Jeden! Już!!!
Dokładnie w tym momencie musieli przymknąć oczy, bowiem nad ich głowami zabłysło słońce. Takie można było przynajmniej odnieść wrażenie:
oślepiająco jasny, białozłoty punkt zalał śnieżną pustynię blaskiem do złudzenia przypominającym jasne światło ziemskiego słońca. Lampa jądrowa zaczęła działać zgodnie z planem, wisząc trzy kilometry ponad nimi na swojej antygrawitacyjnej poduszce.
– I stała się światłość – głos bez wątpienia należał do Koli Konstantinowa.
– No, to nie wiem jak wy, ale ja idę się opalać.
– Tere fere – zaśmiała się Kim, czując jak w jej wnętrzu zaczyna pulsować radosny rytm. – Teraz dopiero się zacznie! Niech no tylko uniwery skończą stawiać nasz przytulny domek i kopuły nad miejscem wierceń, to skończą się myśli o opalaniu.
Spojrzała po towarzyszach, których twarze w jaskrawym świetle doskonale widoczne były za szybami hełmów. Kola był uśmiechnięty od ucha do ucha, zresztą niemal jak zwykle. Olaf miał wyraz twarzy, który nie wyrażał dosłownie niczego – stał i patrzył na maszyny, krzątające się nie opodal przy budowie.
Teri zaś stał nieruchomo, a na jego ustach igrał leciutki uśmieszek. Z jakimś ukłuciem przypomniała sobie nagle to, co ujrzała wczorajszego wieczora.
Patrzyła na niego, i oczyma wyobraźni ciągle widziała ich oboje pod tym cholernym prysznicem. Była jednak niemal pewna, że jej nie zauważyli.
Sama nie wiedziała, dlaczego ten widok tak ją zabolał. Może miała nadzieję, że ten chłopak, którego przecież sama uratowała, okaże się inny od tej gromady typowych samców? To znaczy, że w odróżnieniu od innych nie da się zbałamucić tej... Ech, chyba oczekiwała zbyt wiele. Teraz badała wzrokiem jego twarz, gdy on spojrzał nagle wprost na nią tymi swoimi oślepiająco niebieskimi oczami. Ponownie zdziwiła się, jak bardzo kontrastują z jego typem urody. Ciemnowłosy, ciemnoskóry, przecież on powinien mieć czarne oczy! A tu coś takiego...
– Masz oczy jak wujek Toby – te słowa jakby wyszły z niej same, bez jej udziału. Zmieszała się natychmiast, a on uniósł swoje szerokie, ciemne, prawie zrośnięte nad kształtnym nosem brwi.
– Kto to jest wujek Toby?
– Po prostu wujek Toby – mruknęła, zła na siebie. – Nie znasz go.
– No, chyba że z książek i opowieści – odezwał się znienacka Olaf. – Toby MacBride jest jej osobistym znajomym i niemal należy do rodziny. Prawda, Kim? Nie mówiłaś mu tego jeszcze?
Odwróciła się.
– Nie chwalę się tym na prawo i lewo, wiesz o tym równie dobrze jak ja – odparowała chłodno. – I mam wrażenie, że to raczej dzięki tobie dowiedzieli się o tym wszyscy inni. Jakby w ogóle było o czym mówić.
Przez chwilę mierzyli się wzrokiem, wreszcie odwróciła się, widząc że jest to bezcelowe. Jednakże Teri wyglądał na zaintrygowanego.
– Zaraz, zaraz – uniósł dłoń – Chyba nie chodzi wam o tego Toby'ego MacBride'a?
– Właśnie o tego – potwierdził Olaf, nie spuszczając spojrzenia z Kim. – Króla telepatów.
– Wujek Toby...? Serio, to twoja rodzina?
Kim wzruszyła ramionami, dając do zrozumienia, że nie chce o tym mówić.
Wściekła była na Olafa, który tymi uwagami starał się zasugerować dość wyraźnie, iż w jakiś sposób jest z nią w bliskich stosunkach. Tego właśnie się obawiała – że Mindell przydzieli technika do jej ekipy. Boże jedyny, co ona w ogóle ma za zespół?! Olaf, którego trzeba będzie wiecznie unikać, choć nie bardzo wiadomo, w jaki sposób. Dalej, Kola Konstantinow: mógłby być użyteczny, ale jeszcze do jutra będzie miał ten cholerny opatrunek na złamanej nodze...
Teri – co prawda spokojny i wzbudzający w jakiś sposób zaufanie, ale po tym wczorajszym zajściu czuła do niego dziwną złość. Naprawdę miała nadzieję, że okaże się odporniejszy na zakusy tej zdziry! A to taki sam męski dupek, jak inni.
Pewnie i do niej będzie usiłował się przystawiać.
Nienawidziła tego hedonistycznego podejścia do życia, tak charakterystycznego dla dzisiejszych czasów. Westchnęła, sfrustrowana.
Kola przyglądał im się z pogodnym zaciekawieniem. Jedna nogawka jego kombinezonu była wyraźnie grubsza – opatrunek na szczęście wszedł do dość elastycznego skafandra.
– Nie mówiła ci jeszcze o swoich dziadkach? – zdziwił się Olaf, przenosząc wzrok na Teriego. – Oni i stary MacBride byli właściwie przyjaciółmi.
Służyli...
– Momencik – przerwał mu Teri bezceremonialnie. – Jeśli Kim będzie miała ochotę porozmawiać z kimkolwiek o swojej rodzinie, to nie sądzisz że powinna zrobić to sama?
Z twarzy Kristensena z wolna znikał uśmiech, w końcu pozostało jedynie pogardliwe spojrzenie. Odwrócił się bez słowa i pomaszerował w stronę budowy i automatów. Kim poczuła wielką ulgę, gdy ujrzała jego oddalające się plecy. Szmer jego kroków, trzeszczących w zmrożonym śniegu, zanikał z wolna w głośnikach nasłuchu zewnętrznego. Kola pokiwał do siebie głową w swoim hełmie i pokuśtykał za technikiem.
– Rzucę okiem na automaty – rzekł na odchodnym.
Teri i Kim zostali sami. Jakoś nie mogła zdobyć się na to, by unieść wzrok i spojrzeć mu w oczy. I zła była na siebie samą że czuje do niego coś w rodzaju wdzięczności za to, co powiedział Olafowi przed chwilą.
– Możesz na razie robić, co chcesz – usłyszała swój chłodny głos. – Mamy jeszcze trochę czasu, zanim automaty skończą swoje. Ja idę coś zjeść do wahadłowca.
Odwróciła się na pięcie i odeszła, zostawiając go za sobą. Idąc przeklinała się za własny brak umiejętności wyplątywania się z takich słownych utarczek.
Cóż z tego – widać była istotą stworzoną do działań w warunkach pokoju, zrozumienia, zaufania, przyjaźni i tolerancji... Co za cholerna utopia! Albo jestem nieprzystosowana, albo nienormalna – pomyślała ponuro. Albo też jedno i drugie naraz. W dodatku nagle pojawił się ten cholerny Teri, który stanowił dla niej czynnik nieznany i nieprzewidywalny, przynajmniej na razie. Nie znała go przecież, trochę się go obawiała, a w dodatku nie czuła doń zbytniej sympatii po wczorajszym. Chyba miała rację: uratowała w Kosmosie jeszcze jednego dupka.
Sama przed sobą nie przyznałaby się za żadne skarby, że ten dupek w gruncie rzeczy nawet jej się podoba.
– Mamy trudniejsze zadanie, niż pierwsza grupa – bąknął Teri, gdy wieczorem siedzieli nareszcie w postawionej przez automaty, gotowej już kopule mieszkalnej. Nie była duża – miała średnicy z piętnaście metrów, jednak wystarczyło to swobodnie na to, aby każde z nich otrzymało dla siebie niewielką kabinę. Była też kuchnia i raczej mikroskopijnych rozmiarów łazienka, wyposażona jednak we wszystko co trzeba. Dalej znajdowały się pomieszczenia ze sprzętem do najrozmaitszych analiz jakie mogły być potrzebne Kim, magazyny z żywnością... Zadziwiało wręcz, jak to wszystko mogło zmieścić się w tym niezbyt wielkim – patrząc z zewnątrz – baraku. Kopuła stanęła w cieniu wahadłowca, którego wielki dysk chronił nieco przed morderczymi powiewami arktycznego wiatru. Mogli na upartego mieszkać i pracować w statku, ale byłoby to bez porównania mniej wygodne. Jednakże część wyposażenia i materiałów pozostała w jego ładowni.
– Trudniejsze – Olaf przez moment jakby ważył to słowo. – No, może i masz rację. Tamci w końcu nie muszą przetapiać się przez kilometr lodu.
– Ciekawe, czemu Mindell wybrał akurat tamto stanowisko dla siebie? – powiedział Kola, a jego twarz nie wyrażała absolutnie niczego. – Przecież, skoro tu jest trudniej, to on powinien być właśnie tu...
– Takie fatalne masz mniemanie o moich kompetencjach? – spytała Kim posępnie.
– Dzięki za słowa otuchy.
Mówiąc to, rzuciła okiem na Teriego i miała wrażenie, że tamten wie, o co naprawdę chodziło Mindellowi. Jego słowa to potwierdziły.
– Wykorzystał to, że ma decydujący głos. No i tyle.
– Co przez to rozumiesz? – spytał Olaf ze zmarszczonymi brwiami, obracając w dłoniach kubek z kawą. Teri wzruszył ramionami.
– Każdy naukowiec marzy o jakimś odkryciu. Najlepiej jak najdonioślejszym.
Wybrał więc miejsce, w którym istnieje większe prawdopodobieństwo odnalezienia tego czegoś, na co mamy nadzieję się natknąć. Cokolwiek by to miało nie być. A właśnie, czego konkretnie właściwie tu szukamy...?
– Skąd wiesz, że tam może prędzej na coś trafić? – przerwał mu Kola z wielkim zaciekawieniem, mówiąc dość niewyraźnie, bowiem usta miał wypełnione przeżuwanym właśnie batonem czekoladowym.
Teri spojrzał tylko na Kim, jakby to ona powinna udzielić wyjaśnienia. Wytrzymała chwilę, po czym westchnęła ciężko.
– Bo faktycznie można – mruknęła niechętnie. – Wystarczy wziąć pod uwagę wielkość hali centralnej tamtejszego kompleksu, ilość i długość korytarzy...
Jasne jest, że czymkolwiek by te obiekty nie były, to bezsprzecznie tamten jest ważniejszy.
Kola kiwał głową, przyswajając informacje, zaś Teri najwyraźniej przypomniał sobie o swoim poprzednim pytaniu.
– Ale co mamy znaleźć? Chyba, że nie jestem dopuszczony do tajemnic wyższego stopnia?
– A co tu jest do utajniania? – zdziwił się Kola. – Nie wiemy, czego szukamy, i tyle. Nawet dowódca podobno nie wie. Z tego co nam powiedział wynika tyle, że całe zamieszanie najprawdopodobniej wzięło się z jakichś informacji uzyskanych od wywiadu wojskowego Ziemi bądź centrali Klanu Rah.
– Osobiście stawiałbym na Ziemię – bąknęła Kim. – Gdyby chodziło o wywiad klanu, to pewnie mielibyśmy ze sobą nieziemców.
– Przecież mamy...?
– Mobei jest fizykiem urodzonym na Ziemi i od lat pracującym na MIT. Zaś Ayee... o nim chyba nie zamierzasz mówić. To przypadek. Gdybym miała się więc założyć, wybrałabym wywiad ziemski. To musiała być jakaś ich operacja.
Tyle że jak zwykle podali jak najmniej przydatnych szczegółów, a oczekiwać będą zapewne jakichś bardzo spektakularnych wyników.
– To kto właściwie was tu wysłał? – zaciekawił się Teri, opierając brodę na dłoni. – Mam wrażenie, że w sprawie główny udział ma wojsko, biorąc pod uwagę że szefuje wam Bart... to znaczy pułkownik Arguello...
– Dla ciebie Bart – machnął ręką Kola. – Nie wolno wypierać się własnego brata, to nieładnie. A co do wojska, to masz zupełną rację. Wszyscy jesteśmy specjalistami w swoich dziedzinach. Nie mówię, że najlepszymi, ale dobrymi z pewnością. Wszyscy dostaliśmy z macierzystych uczelni bezpłatne urlopy, i w tym czasie otrzymaliśmy propozycję kontraktu dla wojska. Półrocznego płatnego kontraktu, niezależnie od tego, ile faktycznie potrwa cała wyprawa.
Ostrzeżono nas że może się to wszystko wiązać z jakimś ryzykiem, jednak podobno nie miało ono być zbyt duże. Oczywiście jeśli sami będziemy na siebie uważali...
– Ty dałeś najlepszy przykład – roześmiał się niespodziewanie Olaf. – Gdyby nie interwencja nadprzyrodzonych mocy, to nie wiem, jak by się to wszystko skończyło...
Zorientowali się, że Teri przecież nie może wiedzieć, o co im chodzi, więc pokrótce zdali mu relację z wydarzeń ostatnich dni. Wysłuchał ich ze zdumieniem przechodzącym powoli w fascynację.
– Ależ to naprawdę dowodzi, że na tym globie działa oprócz nas jakaś inteligencja!
– wykrzyknął podniecony. Wyglądał w tej chwili jak zachwycony czymś nastolatek. – I co, nic w tym kierunku nie robicie?!
– A co niby mamy robić? Oni manifestują swoją obecność naprawdę rzadko, i jeśli tylko by chcieli, już na samym początku nawiązaliby z nami kontakt...
Kim nie słuchała dalej, bowiem przed oczami zamigotało jej światełko połączenia przez biocomm. Słuchała uważnie przez chwilę.
– Duża kopuła nad miejscem wierceń jest gotowa – powiedziała po chwili, przerywając perorującemu dalej Olafowi. – Czy ktoś wie może, która jest godzina?
– A czy to ważne? – zdziwił się Kola. – Jeśli masz na myśli, że moglibyśmy zacząć pracę za chwilę, to nie mam osobiście nic przeciwko temu. Nie jestem zmęczony, a wy...?
Godziny płynęły, a prace posuwały się naprzód wolniej, niż mogliby sobie życzyć. Co prawda automaty sprawowały się idealnie, jednak drążony, a raczej wytapiany w lodzie szyb musiał być nieco szerszy niż wcześniej zakładano. Po przekroczeniu pewnej głębokości okazało się bowiem, że woda – zapewne na skutek ciepła wydzielanego przez maszyny – ścieka w dół malutkimi strużkami i na samym dole zamarza, powodując stopniowe zwężanie szybu. Trzeba więc było wziąć to pod uwagę. Woda ze stopionego lodu była odprowadzana na górę lekkimi, elastycznymi, podgrzewanymi rurami, mającymi ujście kilkaset metrów od wylotu szybu. Tam niemal natychmiast po opuszczeniu rur zamarzała, tworząc galerię niesamowitych, fantastycznych, powyginanych kształtów.
Patrząc na to wszystko z daleka, na ten krajobraz zalany jaskrawym, słonecznym blaskiem lampy jądrowej, widziało się dość niepozorną kopułę przykrywającą teren wierceń, zaś dopiero kilkaset metrów za nią zaczynało się prawdziwe widowisko. Strumienie pary i wody z rur strzelały wysoko w niebo mieszając się ze śniegiem, targane podmuchami wiatru, i same zamieniane w śnieg i większe kryształki lodu. Część zaś tworzyła ową wspomnianą już galerię.
Kim stała na lekkim wzniesieniu nie opodal i z fascynacją patrzyła na ten przepiękny widok. Przez lekki całun padającego wokół śniegu widziała nieustannie zmieniający się świat, w którym powstawały wciąż nowe, niewiarygodne figury. Ledwo powołane do życia czarami wody i niskiej temperatury, już po chwili znikały, zastąpione przez inne. Jej wyobraźnia dodawała swoją cegiełkę do tego, co widziała – i jej oczom ukazywały się wielkie, stare zamki z usianymi blankami wieżyczkami i zwodzonymi mostami... Moment później zaś były to już walki jakichś przedziwnych stworów z innych światów, które chwilę później zostaną zastąpione przez snujące się powoli postaci jakichś egzotycznych, wiotkich istot...
– Nareszcie znalazłem cię samą – usłyszała, i momentalnie poczuła, jak skóra jej cierpnie na plecach. Nie odwróciła się i starała się w ogóle sprawić wrażenie, że nie usłyszała ani słowa. Jednak czar rzucony przez tamten widok zniknął bezpowrotnie, i ponownie widziała jedynie kłęby pary, śniegu i lodu.
Drgnęła, gdy na ramieniu poczuła jego dłoń. Nie strąciła jej jednak, choć ciało jej zesztywniało.
– Mieliśmy porozmawiać – przypomniał łagodnie, jednak w jego głosie już słyszała zniecierpliwienie. – Zdaje mi się, że o tym zapomniałaś.
– Nie zapomniałam – odezwała się wreszcie. – Tyle tylko, że to ty chciałeś rozmawiać. Ja zaś naprawdę nie mam ci już nic więcej do powiedzenia.
– Nie mów tak! – jego dłoń obróciła ją w jego stronę, i chcąc nie chcąc musiała spojrzeć wreszcie Olafowi w oczy. – Przecież nic się nie skończyło tak naprawdę, nie wierzysz w to chyba sama?
– Posłuchaj – rzekła zmęczonym głosem – ja już kilka miesięcy temu powiedziałam ci, co o tym myślę. Wtedy, w Pradze. Czyżbyś miał tak krótką pamięć?
– Pamiętam, co wtedy mówiłaś. Ale w gniewie, pod wpływem emocji człowiek wygaduje różne rzeczy. Których potem najczęściej żałuje.
– Wyłamałam się z tego stereotypu. Ja nie żałuję. Olaf, posłuchaj mnie uważnie – ciągnęła dalej, widząc jak oczy mu się zwęziły – niech dotrze do ciebie wreszcie, że to wszystko, z mojej przynajmniej strony, było jedną wielką pomyłką...
– Nie kochałaś mnie nigdy? – te słowa uderzyły ją niczym bicz.
– Kochałam... może. – W gardle ją dławiło, i czuła że lada chwila się rozpłacze.
– Ale chyba nie ciebie. Kochałam tego Olafa, którego tylko ja sama widziałam. Nie tego prawdziwego, tylko jego wyobrażenie gdzieś głęboko we mnie...
– A co ja ci takiego zrobiłem? – teraz wydawał się urażony. Cofnął dłoń i stał w wyprężonej postawie, jakby szykując się do boju. Poczuła nagły lęk, choć nie przypuszczała, by kiedykolwiek odważył się ją uderzyć.
– Nic mi nie zrobiłeś – westchnęła. – Po prostu okazałeś się kim innym, niż tego oczekiwałam.
– Znałaś mnie właściwie od dziecka – mruknął zaczepnie. – I wcześniej jakoś nie wydawałem ci się gorszy od innych.
– Wcześniej byliśmy jedynie przyjaciółmi. I bardzo żałuję, że na tym nie poprzestaliśmy.
Olaf, to był nieudany eksperyment. Czas się z tym pogodzić.
– Ja tak nie uważam. W dalszym ciągu myślę, że coś mogłoby z tego być.
– Nie pasujemy do siebie – rzekła cicho. – Ty oczekujesz całkowitego podporządkowania się tobie, nawet jeśli sobie tego nie uświadamiasz. Ja jednak nie umiem wprząc się do takiego trybu życia.
Milczał chwilę, przetrawiając najwyraźniej to, co właśnie usłyszał.
– Mogę się zmienić – mruknął wreszcie, jednak w jego głosie brzmiało pytanie, a nie mocne stwierdzenie. Pokręciła głową.
– Widzisz, nawet gdy to mówisz, to nie bardzo w to wierzysz. Nie, Olaf, pogódźmy się z tym co jest, i niech tak już zostanie. Nie wątpię, że w końcu trafisz na kogoś bardziej ci odpowiadającego, niż ja...
– Pieprzenie – syknął nagle, a jego twarz wykrzywił gniew. – Komu ty chcesz zamydlić oczy?! Myślisz że nie wiem, o co tak naprawdę ci chodzi?!
Odkąd pojawił się wśród nas ten pięknooki żołnierzyk ze swoim futrzanym pupilkiem, nawet nie rzuciłaś na mnie okiem! Tak naprawdę TO właśnie miałaś na myśli!
– Co ty wygadujesz?! – naprawdę była wstrząśnięta. – Nie wiem, co wbiłeś sobie do głowy, ale to są kompletne bzdury! Opamiętaj się, na miłość boską...!
– Już ja dobrze wiem, co mówię – opanował się nadspodziewanie szybko, przynajmniej zewnętrznie. Mówił jednak przez zaciśnięte zęby. – Ale to się może skończyć równie szybko, jak zaczęło. Przyleciał nagle, i może zniknąć równie nagle. Pamiętaj o tym.
Odszedł tak szybko, że nie znalazła nawet chwili, by zdobyć się na jakąkolwiek odpowiedź. Stała tylko z zaciśniętymi aż do bólu pięściami, i w tym momencie miała ochotę jedynie zerwać z siebie ten skafander i wydać się na pastwę przejmującego mrozu, który zakończyłby te bezsensowne przepychanki.
Łzy pociekły jej z oczu właściwie same z siebie, choć nienawidziła się zarazem za te właśnie łzy. Wreszcie ruszyła przed siebie, podświadomie omijając ślady, pozostawione w śniegu przez Kristensena. Zresztą po chwili i tak wyraźnie zboczyły w kierunku kopuły przykrywającej teren prac.
W śluzie drżącymi rękami zrzuciła hełm i kombinezon, i przeszła dalej, do wnętrza kopuły. W tej chwili musiała się napić czegoś gorącego, usiąść i spokojnie pomyśleć. Oto miała przed sobą pierwszy konflikt w swojej grupie, i to już na samym początku prac. Bez wątpienia Olaf będzie cięty na Teriego, który nawet nie będzie miał pojęcia o co chodzi. I co tu można na to poradzić...?
W kuchni siedział Teri i popijał parujący płyn z kubka. Kim poczuła aromat kawy, i niemal zakręciło jej się w głowie. Żołnierz uniósł wzrok i przyjrzał się jej z niepokojem.
– Co ci się stało? Płakałaś...?
– Och, do cholery ciężkiej...! – wrzasnęła nagle. – Odczepcie się wszyscy ode mnie!!! Czemu w ogóle nie jesteście tam, gdzie powinniście być?!
Już sekundę później żałowała swego zachowania, i opadła bezwładnie na krzesełko, ponownie zalewając się łzami i ukrywając twarz w dłoniach. Teri patrzył na nią przez chwilę, po czym wstał, wyjął z podajnika kubek z kawą i podsunął go dziewczynie. Ta postarała się opanować, jednak z dość miernymi rezultatami. Sięgnęła po kubek i objęła go obiema dłońmi, patrząc uporczywie w podłogę. Potem po raz kolejny otarła twarz.
– Nic przed chwilą nie słyszałem – oznajmił spokojnie Teri. – Po prostu weszłaś w nieco złym humorze, nalałem ci kawy i dopiero teraz zaczniemy rozmowę.
Może być?
Westchnęła. Ach, gdyby w ten sposób dało się wymazać z przeszłości inne rzeczy...!
– Przepraszam cię – powiedziała cichutko. – Niepotrzebnie się uniosłam.
Wcale nie jestem na ciebie zła.
– A ja w zasadzie skończyłem już swój dyżur, i kontrolę nad automatami przejął Kola. Dlatego tu jestem. Hm... a gdzie Olaf?
Zerknęła na niego.
– Ile metrów w dół doszliśmy? – zbyła jego pytanie. Doszła do wniosku, że taka rozmowa może sprawić, że on zacznie sobie zbyt dużo wyobrażać. Nie zacznie mu się przecież zwierzać, co to, to nie! Ten chłopak musi uświadomić sobie, że ona nie jest kolejną kobietą pokroju Lindy Gordon, którą można mieć raz... lub kilka razy.
– Prawie siedemset. Te automaty naprawdę są niezłe, to muszę przyznać.
Choć prawdę mówiąc nigdy nie miałem do czynienia z pracami tego rodzaju.
– Niedługo trzeba będzie trochę zwolnić – powiedziała z pewnym roztargnieniem, wracając myślami do czekających ich prac. – Zbliżamy się do wiecznej zmarzliny, zostało około trzystu metrów lodu. W tym tempie... – liczyła coś w myślach – bo robimy coś około pięćdziesięciu metrów na godzinę, prawda?
A więc jeśli dalej topienie będzie szło w tym tempie, Kola będzie musiał bardzo uważać. Zresztą, chyba pójdę tam sama i posiedzę z nim.
– A gdy dotrzemy już do zmarzliny?
Gdy dotarli już do zmarzliny, Teri smacznie spał. Olaf – w dalszym ciągu naburmuszony – siedział zamknięty w swojej kabinie i nikt nie wiedział, co tam robi. Zaś Kim wraz z Kolą siedzieli przed pulpitami sterującymi wewnątrz kopuły, gdzie nawet nie mogli ściągnąć hełmów. Kopuła służyła bowiem jedynie do osłaniania ich przed podmuchami wiatru, zaś temperatura musiała być taka sama jak na zewnątrz lub niewiele wyższa. Gdyby było inaczej, lód otaczający ich stopiłby się i spłynął w głąb szybu.
Rury wybiegające z wnętrza ziejącego w centrum kopuły otworu drgały lekko pod wpływem wibrującej i bulgoczącej w nich wody. Wyglądały trochę jak cielska jakichś niemożliwie długich, wypasionych węży. Kim czuła, jak kleją się jej oczy, jednak uparcie siedziała dalej. Przed chwilą zażyła końską dawkę środka pobudzającego, i obecnie czekała na jego efekt. Kola co chwilę zerkał na nią niespokojnie.
– Naprawdę powinnaś się położyć – zasugerował po raz kolejny. – Dobry kierownik to wyspany kierownik.
– Dobry podwładny to posłuszny podwładny – powiedziała z udawaną surowością. – Milczeć, i nie wyganiać mnie stąd, zrozumiano?
– Ojojoj – burknął z podziwem Kola i zamilkł posłusznie, wpatrując się w holoekrany sytuacyjne. Przekazywały one obraz z miejsca znajdującego się ponad kilometr w dole, niemal dokładnie pod ich stopami.
Automaty topiące lód zeszły już na maksymalną głębokość. Dotarły do warstwy wiecznej zmarzliny, i mniej więcej godzinę temu poczęły topić lód dookoła siebie, tworząc coś w rodzaju wielkiej lodowej pieczary o stumetrowej mniej więcej średnicy. Pieczara miała mieć sklepienie z lodu, zaś dno z zamrożonej warstwy gruntu. Kilkanaście minut temu do szybu zeszły już kolejne roboty. Te miały za zadanie porządnie ostemplować i umocnić lodowe ściany i sufit, żeby przypadkiem cały ten zamrożony interes nie zwalił się ludziom na łeb w najbardziej nieoczekiwanym momencie. Doszli do wniosku, że taka wolna, stosunkowo duża przestrzeń w bezpośrednim sąsiedztwie miejsca wykopalisk może przydać się, i to bardzo. Mogli tam założyć tymczasowe obozowisko i niewielkie laboratorium, bowiem bezustanne podróże w górę i w dół, nawet przy wykorzystaniu szybkiej windy, byłyby nieco kłopotliwe. Zwłaszcza że bez wątpienia musieliby kursować tak co najmniej po kilka razy dziennie.
Oczywiście, na wszelki wypadek na górze stale będzie musiała przebywać przynajmniej jedna osoba. Kim jakoś nie uśmiechało się pozostawienie samopas całego obozowiska, włącznie z nadajnikami i wahadłowcem. Zwłaszcza wahadłowcem.
Miała też wrażenie, że wie już kto pozostanie na górze. Czy będzie mu się to podobać, czy nie.
W zasadzie, gdyby Kola przez swoją nieszczęsną nogę w dalszym ciągu był tak niesprawny jak do tej pory, nie miałaby wyboru i to on musiałby zostać na straży ich dobytku. Jednakże opatrunek powędrował do kosza dzisiejszego ranka, i okazało się że zabiegi zastosowane przez Schellinga dały spodziewany efekt. Noga funkcjonowała znakomicie, i według gorących zapewnień Koli, nie odczuwał on żadnych śladów złamania. A podobno jeszcze sto lat temu ludzie, którym przytrafiło się coś podobnego, pozostawali unieruchomieni przez długie tygodnie...!
Obudziło ją lekkie trącenie w ramię. Ocknęła się nagle, nie wiedząc gdzie się znajduje, i dopiero rzut oka na monitory uświadomił jej, gdzie jest. Kola uśmiechał się przepraszająco, wyglądał na potwornie zmęczonego, a ona – po wywołaniu na biocomm aktualnego czasu – ze zgrozą uświadomiła sobie, że w tym nadspodziewanie wygodnym fotelu udało jej się przespać niemal pięć godzin!
– Gówno warte te tabletki – rzekła z pretensją, siadając prosto. – A ty też jesteś dobry. Całą robotę odwaliłeś sam, a wiedziałeś przecież, jak na to czekałam.
– A twój organizm czekał na sen – odparł poważnie. – Nie ma sensu wykańczać się już na samym początku. Nikt z nas nie jest w stanie zastąpić cię tutaj, czy gdziekolwiek indziej.
Przyjęła to bez komentarza, sprawdzając na monitorach ostateczną wielkość i położenie podziemnej – a właściwie podlodowej – pieczary. No cóż, wyglądało to obiecująco. Porównała wskazania jej instrumentów z danymi uzyskanymi na Prometeuszu ze skanera. Wyglądało na to, że jaskinia znajdowała się dokładnie nad główną podziemną salą, w której zbiegały się wszystkie trzy korytarze.
Kola zdążył już wykonać pierwsze zaplanowane sondowania ultradźwiękami, i wykazały one, iż sala mierzy około osiemdziesięciu metrów średnicy i ma formę regularnie cylindryczną. Coś tam niewątpliwie w niej się znajdowało; co takiego, tego mieli dowiedzieć się już osobiście. Poza tym jednak, coś z tym podziemiem było grubo nie w porządku: echo wyraźnie wskazywało na to, iż przynajmniej sala główna wypełniona jest nie powietrzem, ale najprawdopodobniej lodem. Co do wszystkich trzech korytarzy, na razie nie wiedzieli niczego, ale jeśli tylko miały one połączenie z salą główną, to najprawdopodobniej i one były w takim samym stanie.
Odsunęła się od monitorów.
– No to pięknie – zatarła dłonie w rękawicach. – Tylko ten lód w środku cholera wie po co. Co z umocnieniami pieczary?
– Właśnie dlatego cię zbudziłem. Automaty skończyły pracę dosłownie pięć minut temu. Możemy zjeżdżać na dół.
Jego oczy świeciły się radośnie, jednak pod nimi widniały głębokie cienie.
Przyjrzała mu się sceptycznie.
– Parę godzin przerwy dla wszystkich – zdecydowała nagle. – Wracamy do kopuły, trzeba coś zjeść, napić się... A tak w ogóle to teraz ty wyglądasz jak nieco nieświeży nieboszczyk. Masz odpocząć, i to tak porządnie.
– Czuję się nieźle...
– Nie ma sensu wykańczać się na samym początku. To twoje własne słowa, przypominam ci je tylko. No, dupka w górę, krokiem radosnym marsz do wyjścia! Pociesz się, że w kopule zrobimy sobie przegląd serwisów informacyjnych.
Ciekawe, do czego dokopali się w jedynce.
Zanim wyszli, nie mogła się jednak oprzeć, by nie podejść wręcz niebezpiecznie blisko wylotu szybu i spojrzeć w dół. Ujrzała niekończącą się głębię, co kilkanaście metrów rozświetlaną jaskrawym blaskiem niewielkich, ale silnych lampek. W ich świetle lód miał olśniewająco niebieski kolor. Z czymś się on jej kojarzył, ale w tej samej chwili zakręciło się jej w głowie od tej niesamowitej perspektywy, i zamknęła oczy. Poczuła, jak Kola bierze ją stanowczo za rękę i odciąga od szybu.
W jedynce nie dokopali się do niczego ciekawego, przynajmniej na razie.
Tak wynikało z dość lakonicznego komunikatu, który przekazał im sam profesor Mindell. Odkryli jedynie warstwowo teren nad centralną salą podziemnego kompleksu. Zaraz potem okazało się, że materiał z którego to wszystko zbudowano, nie przypomina niczego z czym zetknęli się do tej pory. Wyglądało to ponoć na jakieś tworzywo syntetyczne, jednak siatka krystaliczna materiału wyglądała dość nietypowo. Składała się z wbudowanych jakby w tę podstawową innych siatek, mianowicie tytanu, węgla i krzemu. Wszystko to zostało wykonane nie bardzo wiadomo w jaki sposób i okazało się nadzwyczaj odporne, zarówno na działanie czasu, jak też instrumentów i narzędzi człowieka. Krótko mówiąc, normalne wiertła nie dawały temu rady. Próby topienia i rozgrzewania również zawiodły, i wyglądało na to, iż trzeba będzie uciec się do bardziej drastycznych środków.
– Co on miał na myśli? – spytał Kola z wyraźnym zaniepokojeniem, po czym okropnie ziewnął. – Ładunek jądrowy, czy co...?
– Raczej standardowe środki wybuchowe, przynajmniej na razie – odezwał się Teri, a Kim skinęła głową. Olaf milczał, posępnie chrupiąc grzanki.
– Potem może zastosować ładunek kolaptyczny o niewielkiej mocy – dorzucił żołnierz. – Macie coś takiego ze sobą?
– W arsenałach Prometeusza na pewno się znajdzie – uspokoiła go dziewczyna.
Spojrzała na Kolę i ze zdumieniem stwierdziła, iż Rosjanin jakimś cudem potrafił w jednej chwili zasnąć na tym potwornie niewygodnym, składanym krzesełku. – Hm... czy któryś z was mógłby go zanieść do jego kabiny?
Olaf nawet nie drgnął, wobec czego Teri wstał i podszedł do pochrapującego cichutko Konstantinowa. Wziął go na ręce, jakby tamten nic nie ważył, i wyniósł go z kuchni. Wrócił niedługo później, a Kim wciąż trwała w zdumieniu – nie spodziewała się, że ten w gruncie rzeczy szczupły chłopak posiada taką krzepę!
– Możemy mieć podobne kłopoty – mruknęła jeszcze. – Coś mówi mi, że to pod nami zbudowane zostało podobnie.
Nie doczekała się odpowiedzi. Teri wyglądał na zamyślonego, Olaf dalej skubał swoje grzanki, obficie zlewając je syropem klonowym, a ona sama przypomniała sobie, że nie zapytała Mindella o wyniki analiz tajemniczego tworzywa, jeśli chodzi o ich wiek.
– Jutro przenosimy się pod lód – powiedziała nagle. – Automaty skończyły prace, i w tej chwili budują izolowaną kopułę z atmosferą i temperaturą. To będzie nasza tymczasowa baza wypadowa, razem z parkiem maszynowym. Jedno z nas niestety będzie musiało zostać na górze. Na razie to będziesz ty, Olaf.
Potem zobaczymy.
Wstała, widząc zarazem, jak technik unosi głowę, najwyraźniej straszliwie zaskoczony i oburzony. Nie dała mu jednak dojść do słowa.
– Proponuję parę godzin odpoczynku. Dobranoc.
Okręciła się na pięcie i wyszła.
Za drzwiami swojej kabiny oparła się o ścianę i kilka razy głęboko odetchnęła.
Po czym z zaskoczeniem stwierdziła, że nogi leciutko jej drżą.
A jednak nie mogła rozpocząć osobiście prac na swoim stanowisku tak szybko, jak by tego chciała. Niedługo potem, jak się położyła w swojej kabinie i z trudem wreszcie zasnęła, obudził ją jakiś natarczywy dźwięk. Mozolnie wyplątywała się z resztek snu, i dopiero po długiej chwili dotarło do niej, że dźwięk nie dochodzi znikąd ze stacji, a po prostu z jej głowy. Biocomm. No cóż, skoro włączyli syrenę, to pewnie komuś tam bardzo się spieszy...
Przed oczami ujrzała twarz Mindella. Stary naukowiec wyglądał w tej chwili niczym rozradowany niemowlak. Do takiego wrażenia przyczyniała się ta łysina, okrągła twarz z niewielkim noskiem, no i ten wyraz twarzy...
– Kim, dostaliśmy się do środka – powiedział bez wstępów. – A teraz chciałbym, żebyś zobaczyła to wszystko sama.
Z trudem powstrzymała się od ziewnięcia, choć wiadomość ją zelektryzowała.
– Ma pan tam kamerę? Chętnie obejrzę...
– Miałem raczej na myśli, żebyś przyleciała do nas. Chociażby na jeden dzień.
– Ale nasze prace tutaj...
– Och, to nie zając, nie uciekną przecież. Ale skoro nie chcesz... – zawiesił głos. – Miałem wrażenie, że jako archeologa może zainteresować cię coś takiego. Nie jest tak?
– Oczywiście, że jestem ciekawa! – nie mogła powiedzieć nic innego, a zresztą naprawdę była zaciekawiona. – Jak przebiliście się do środka? Głowica kolaptyczna?
– Mój Boże, a cóż ci znowu przyszło do głowy? – zdziwił się Mindell. – Nie, wystarczył porządny ładunek C-44. Załatwił sprawę bardzo ładnie. No, to oczekujemy cię jak najszybciej. Przy okazji zabierzesz podobny ładunek do was, bo zdaje się, że nie macie czegoś takiego ze sobą...
– Momencik, profesorze. Niech mi pan powie jeszcze, jaka pora dnia jest tam u was.
– Bardzo wczesny ranek. Jeśli się pospieszysz, to możesz zdążyć nawet przed południem, a wieczorem z powrotem być u siebie. No, to na razie.
Długo jeszcze siedziała na łóżku, zanim zdołała się zmobilizować, żeby wstać i pójść do łazienki. Potem zahaczyła o kuchnię, w nadziei na wypicie kubka kawy. Poza tym – uświadomiła sobie – nie może przecież odlecieć ot, tak sobie, nie powiadamiając o tym nikogo. Zamierzała pozostawić wiadomość w SI bazy: tamci dowiedzą się o wszystkim, gdy tylko się obudzą.
Czemu on pomyślał o tym, aby ściągnąć mnie do jedynki? – to pytanie męczyło ją w tej chwili najbardziej. Przecież ładunek C-44 można było wysłać „ważką”, choćby i bez załogi... Widziała zatem dwie możliwości: jedną taką, że postanowił puścić wreszcie w niepamięć jej okropne zaniedbanie względem skanera rezonansowego i teraz daje jej to w ten sposób do zrozumienia. Albo też – pamięta o tym dalej, i w jakiś sposób zmierza do opóźnienia jej własnych prac. Jednak tę drugą możliwość niemal od razu wykluczyła, tak wydała jej się małostkowa i niesprawiedliwa. Pomimo swoich rozlicznych wad, stary archeolog nie byłby chyba w stanie posunąć się do czegoś takiego.
Chyba.
Ciche trzaśnięcie i chrząknięcie za plecami spowodowało, że odwróciła się z bijącym sercem. Na szczęście jednak jej obawy okazały się płonne.
– Nam kazałaś spać, a sama nie dajesz jakoś dobrego przykładu – mruknął Kola Konstantinow, nalewając sobie coca-coli z dystrybutora. – No jak to tak można?
– Lecę do jedynki – mruknęła, siadając. – Mindell powiadomił mnie przed chwilą, że dostali się do środka i chce, abym ja też przyjrzała się temu dokładniej.
– Ojojoj – zafrasował się Kola, siadając również. – No i co będzie z nami?
Mamy się lenić aż do twojego powrotu?
– Wracam za parę godzin – uspokoiła go. – Ale lenić się nie musicie. Wiesz już mniej więcej, o co chodzi z naszymi urządzeniami. Razem z Terim możecie dopilnować, aby roboty jak najostrożniej dotarły przez zmarzlinę do szczytu hali centralnej. To znaczy, do sufitu. Samego sufitu nie ruszajcie, tym zajmiemy się już wspólnie, przy okazji przywiozę nam ładunki wybuchowe. Co jeszcze...
aha: najlepiej będzie oczywiście, jak przeniesiecie się do nowych kopuł pod lodem.
Tak będzie wam chyba najwygodniej. Olaf zostaje na górze.
– Co tylko rozkażesz, o pani. Czeka cię ładna droga.
– Daleka – westchnęła. – Ponad piętnaście tysięcy kilometrów. No, ale wahadłowcem to będzie i tak krócej, niż gdybym miała lecieć na przykład „ważką”. Aha – przypomniała sobie – w SI macie wiadomość ode mnie. Ale skoro już wiesz ty, to trzeba ją wykasować...
Kola zdecydowanie pokręcił głową.
– Przypuszczam, że będą woleli usłyszeć o tym z twoich ust, niż ode mnie.
Nie sądzisz?
– Ja już w ogóle nie wiem, co sądzę...
Jej statek wyszedł z chmur tak nagle, że nerwowo uniosła głowę i wlepiła oczy w wielki holoekran. Na jakiś czas zatrzymała wahadłowiec nieruchomo w powietrzu, a kamery skierowała w dół. Chciała nieco uważniej przyjrzeć się stanowisku numer jeden.
Teren wykopalisk z góry nie przedstawiał się zbyt imponująco. Jednak gdy tylko zeszła na wysokość kilkuset metrów, sytuacja się zmieniła. Obszar odkrytej gleby ponad sklepieniem hali wydawał się coraz to większy i większy. Z boku mogła dostrzec ładny przekrój przez kilkudziesięciometrową warstwę gruntu: ciemniejsze i jaśniejsze warstwy występowały na przemian, ustępując miejsca twardszym i bardziej skalistym, głębszym pokładom. A na samym dole barwa zmieniała się nagle – zbyt nagle, aby mogło to stanowić naturalne zjawisko – przeobrażając się w szaroniebieskawą, jednolitą warstwę o kolistym, niezwykle regularnym kształcie. Z tego koła zaś w bardzo symetryczny sposób rozbiegało się na boki kilkanaście prostych, cieńszych pasów, znikających pod warstwami nie usuniętej jeszcze gleby. To były sklepienia korytarzy. Kim wątpiła zresztą, czy Mindell zdecyduje się usunąć warstwę ziemi nad każdym korytarzem.
Nawet przy użyciu swoich automatów musiałby czekać na rezultaty co najmniej dwa, a może i trzy tygodnie.
Mniej więcej na północ od odkrywki widniało kilka pokaźnych hałd, przyprószonych śniegiem. Widocznie to w tych miejscach urządzenia zgromadziły usuwaną ziemię. Spojrzała dalej: po przeciwległej stronie wykopu stały trzy dość duże kopuły. To musiały być pomieszczenia mieszkalne, laboratoria, magazyny, no i park maszyn. Kilka wiat przykrywało zapewne nie rozpakowane jeszcze skrzynie. Jeszcze dalej stał ciemny dysk wahadłowca, odcinający się bardzo wyraźnie od tutejszej zieleni, porastającej nizinę. Wokół bielało kilka spłachetków śniegu. Zawahała się, jednak tylko przez chwilę. Obok tamtego wahadłowca było najwyraźniej wystarczająco dużo miejsca, aby zmieściła się ze swoim, bliźniaczym względem tamtego statkiem.
Oczywiście, jako pierwszy powitał ją Tom. Innych na razie jakoś nie było widać. Gdy grawitacyjna winda postawiła ją leciutko na ziemi tuż obok niego, spojrzał na nią i uniósł brwi. No tak, pewnie chodziło mu o jej strój. Jeszcze w statku nie była pewna, jaka pogoda powita ją na czterdziestym stopniu tutejszej szerokości geograficznej, i zaniepokoiła się, że może jej być zimno. Ubrana więc była w ogrzewany kombinezon, jedynie zamiast hełmu miała zwykłą maskę tlenową na twarzy. Tom zaś ubrany był po prostu w gruby, ciepły sweter oraz rozpiętą do połowy kurtkę.
– Ładne ubranko – zagadnął przyjaźnie, prowadząc ją w stronę kopuł. – Ale nie martw się, wykombinuję dla ciebie coś bardziej twarzowego.
– Już się odzwyczaiłam od zwyczajnych ubrań – wyznała. – Tam u nas bez czegoś takiego zamarzłbyś w kilka sekund.
– Aż tak źle?
Kiwnęła głową.
– Mindell powiedział, żebym zaraz gdy wylądujesz przyprowadził cię na stanowisko. Ale może chcesz jednak coś zjeść? I tak idziemy po ciuchy dla ciebie...
– Nie jestem głodna. Po drodze zjadłam śniadanie, choć pory dnia już mi się dokumentnie poprzestawiały. Może to była kolacja? Tam u nas jest wiecznie dzień, wiesz, mamy lampę jądrową... Śpimy wtedy kiedy jesteśmy zmęczeni, w jakimś dziwnym rytmie.
– Ale pomimo to dobrze wyglądasz.
– Dzięki.
Dalej szli w milczeniu. W kopule Kim ściągnęła z pewną ulgą swój kombinezon i włożyła spodnie, sweter i identyczną lekką, ocieplaną kurtkę, jaką nosił Skalski. Potem z powrotem wyszli na zewnątrz. Trochę dziwiło ją, że po drodze nie spotkali nikogo poza kilkoma automatami. Nie omieszkała o to zapytać.
– Wszyscy są na dole – machnął ręką Tom. – Staruszek wpadł w jakiś amok, kiedy rozwalił ładunkiem część kopuły... U was zrobiona jest z tego samego odpornego świństwa?
– Nie wiemy jeszcze. Chłopcy teraz próbują dostać się do niej przez wieczną zmarzlinę.
– No tak, u was to nie wygląda tak prosto – zreflektował się fizyk. – Na szczęście później będzie wam łatwiej. W sumie macie tylko jakieś cztery i pół kilometra korytarzy do przebadania... Ja też jeszcze godzinę temu siedziałem na dole. SI stacji zawiadomiła mnie o twoim przybyciu.
– Wyszliście już poza halę?
– Jeszcze nie. Stary nie pozwala, teraz badamy każdy centymetr kwadratowy ścian i podłogi, bez mała z nosem przy ziemi. Czuję się jak pies tropiący.
– I co znaleźliście?
– Niemal nic. Sala jest całkiem pusta, i wiesz co... przy jej ogromie sprawia to jakieś niepokojące wrażenie. Tylko na jej środku wznosi się coś dziwnego...
sama zresztą zobaczysz. Ale nie natrafiliśmy na ślad żadnych urządzeń technicznych.
Może dalej, w korytarzach...
Tak rozmawiając doszli do gwałtownie umykającej w dół ściany wielkiego wykopu. Dopiero teraz Kim mogła właściwie ocenić jego wielkość.
– Z góry wyglądało to na mniejsze – mruknęła.
Zeszli ostrożnie w dół po specjalnym nasypie.
– Nie zdążyliśmy jeszcze zrobić niczego lepszego – usprawiedliwiał się Tom. – Może jutro automaty zmajstrują jakieś windy, czy podnośniki.
Tajemnicza, niebieskawa substancja okazała się twarda niczym skała. Kim tupnęła w nią na próbę raz i drugi, zanim ruszyła dalej. W tym momencie coś jej się przypomniało.
– Macie może coś na temat datowania tej konstrukcji?
– A owszem, mamy – uśmiechnął się półgębkiem. – Ale może sama pokusisz się o odgadnięcie?
– Dwa miliony lat? – rzuciła na próbę. Kiwnął po prostu głową.
– Można było się tego spodziewać – rzekł w zamyśleniu, prowadząc ją w stronę kopuły przykrywającej wyrwany wybuchem otwór w szczycie hali. – To mnie intryguje najbardziej: co u licha ciężkiego stało się w naszej Galaktyce dwa miliony lat temu, skoro wszystkie odnajdowane pozostałości mają taki, lub starszy wiek? To musiała być przecież jakaś niesamowicie rozpowszechniona kultura! A do tego jak zaawansowana... I nagle – trach! – nie ma ich. Zniknęli ze wszystkich układów planetarnych, jakie zajmowali w dosłownie całej Drodze Mlecznej. Kolejne technologiczne rasy pojawiły się przecież dopiero dobre kilkaset tysięcy lat później...
– Gdy rozwikłamy wreszcie tę zagadkę, połowa archeologów Galaktyki straci pracę! – roześmiała się. – Nie zapomnij jednak o rewelacjach tego Przedwiecznego, którego odnaleziono na Ziemi. Oni faktycznie mogli porzucić cielesne powłoki, i przejść gdzieś – bo ja wiem – w inny wymiar, cokolwiek by to miało oznaczać. Ale masz rację, mnie to pasjonuje co najmniej tak samo, jak ciebie. – Zaśmiała się krótko. – Dlatego wybrałam archeologię pozaukładową...
W tym momencie odezwał się Mindell. Przywitał ją dość zdawkowo i ucieszył się, że są już niemal nad jego głową.
Weszli do kopuły, ustawionej nad otworem powstałym po wybuchu.
Kilkumetrowej średnicy, dość nieregularna dziura wyszarpana w niebieskim tworzywie ziała czernią, pomimo lamp jaśniejących pod sufitem. Urządzenia niewielkiej windy umieszczono bezpośrednio nad otworem. Kim, patrząc na to wszystko, poczuła jak nagłe ciarki przesuwają jej się wzdłuż kręgosłupa. Skalski wykonał zapraszający ruch ręką, wskazując jej niedużą platformę.
– Porzućcie wszelką nadzieję wy, którzy tu wchodzicie – mruknął dość enigmatycznie, a Kim momentalnie rozpoznała cytat. Stanęli na platformie i polecieli w dół.
Hala faktycznie była wielka. W tej chwili była dość wyraźnie oświetlona mnóstwem lamp, rozmieszczonych w regularnych odstępach wzdłuż ścian. Ich blask nie sięgał jednak centrum pomieszczenia, które majaczyło w lekkim półmroku czymś garbatym, wyraźnie odbijającym się od dna sali. W miarę jak zbliżali się ku temu czemuś, ciemność rozwidniała się z wolna. To włączyła się lampa umieszczona pod platformą windy, na której stali.
Rozejrzała się dookoła i ujrzała kilka mikroskopijnych na tle ogromu pomieszczenia figurek, które niemal pełzały po podłodze, lub kręciły się wzdłuż ścian. Z powrotem spojrzała w dół. Zorientowała się teraz, że to coś majaczące w mroku było po prostu kilkoma okrągłymi, kamiennymi płytami o coraz mniejszych średnicach, spoczywających jedna na drugiej. Było ich dokładnie pięć, przy czym największa, spoczywająca bezpośrednio na podłodze, była nieproporcjonalnie wielka w stosunku do następnej. Następna z kolei – do kolejnej, jednak te dysproporcje malały. Dwie ostatnie płyty miały niemal taki sam rozmiar. Zaś na szczycie piątej stał cylindryczny obelisk, który w świetle lamp błyszczał silnym metalicznym blaskiem.
– Czysta platyna – mruknął z dumą Tom, co najmniej jakby to on sam był twórcą, a przynajmniej projektantem owego dzieła.
Winda zatrzymała się na trzecim stopniu, licząc od dołu. Jak widać, otwór wykonany przez Ziemian nie znajdował się dokładnie nad centralnym punktem sali. Zeskoczyli na posadzkę.
– To nie jest ta twarda substancja? – zdziwiła się Kim chwilę później. Tupnęła na próbę.
– Nie. Te kręgi to zwykły granit – rzekł krótko Tom. – Jednak poza nimi, no i tym platynowym obeliskiem, wszystko w tej sali wykonane jest z tego niebieskiego cholerstwa.
Poszli dalej. Okazało się, że kolejne kamienne kręgi miały wysokość nie większą niż pół metra. Szli i zeskakiwali dalej, aż znaleźli się na właściwej podłodze. Na ich spotkanie szła już niewielka, korpulentna postać wymachująca latarką.
– No, jesteście nareszcie! – burknął. – Szkoda czasu. Tom, możesz wracać do swojej pracy. Albo nie, może skocz jeszcze na górę i przynieś coś do jedzenia i picia dla wszystkich. Chodź ze mną, moja droga...
Ciągnął ją dalej, informując ją o wynikach najrozmaitszych wykonanych przez siebie analiz, w tym również o wieku starożytnej konstrukcji. Przez grzeczność nie wspomniała mu, że wie już o tym od Toma.
– Właśnie kończymy szczegółowe badanie tej sali – mówił dalej. – Z początku mieliśmy pewne podejrzenia co do tego platynowego obelisku, bo to jest czysta platyna, musisz wiedzieć! Ale wbrew naszym oczekiwaniom okazał się być całkowitym monolitem, bez żadnych pustych przestrzeni w środku. Tak samo te kamienne kręgi. Zagadką jest dla mnie w tej chwili, czemu mogły służyć...
W jego głosie zabrzmiało niezadowolenie. No tak, znany był przecież ze swej niecierpliwości, idącej o lepsze z jego słynną dokładnością, przez którą wielu asystentów nie bardzo mogło z nim wytrzymać. Ona była jednym z niewielu ludzi, którzy byli w stanie znieść wszystkie jego fanaberie i dziwactwa.
– Zapewne po zakończeniu badań napiszę pracę na temat tych właśnie wykopalisk – kontynuował, obchodząc wraz z nią salę dookoła. Po drodze Kim rzucała słowa powitania kilku napotkanym osobom. – Przyszło mi do głowy, że mogłabyś uczynić coś podobnego po tym, jak skończysz już na swoim stanowisku.
Taka praca dobrze wyglądałaby w twoim dorobku naukowym, nie sądzisz?
Dlatego chciałem, abyś przyleciała tu choć na krótko. Parę doświadczeń może ci się potem przydać przy pracach na południu...
– Kiedy zamierza pan rozpocząć badania korytarzy? – udało jej się wtrącić choć kilka słów. Zamachał rękami.
– Jeszcze dzisiaj, mam nadzieję, jeszcze dzisiaj. Szkoda czasu. Niech no tylko oni odpoczną chwilę, i zabieramy się za jeden z tuneli. Przebadaliśmy je już radarem, i wygląda na to, że są one całkowicie puste na całej swojej długości.
Biegną prosto jak strzelił, całkowicie prosto. No cóż, nie wiemy jednak, co może się kryć w przyległych do nich pomieszczeniach.
– Za który weźmiecie się najpierw?
– No cóż, tu już wybór nie może być niczym konkretnym uzasadniony... Za którykolwiek. Żaden nie wyróżnia się niczym szczególnym. Najpierw oczywiście wyślemy automat, który przejdzie korytarz aż do końca. Dopiero potem pójdą ludzie. Masz może ochotę w tym uczestniczyć?
– Pozostanę tu do wieczora – przypomniała Kim. – Jeśli więc zdążę zobaczyć choć część, to z wielką chęcią.
– No to na razie rozejrzyj się tu trochę, ja mam jeszcze coś do zrobienia.
Niedawno wysłałem w okolicy tego wielkiego wykopu kilkadziesiąt kretów, wiesz, tych małych automatów do sondowań gruntowych. Mam nadzieję, że natrafią na jakieś ciekawe rzeczy. Kto wie, czy budowniczowie nie pozostawili wokoło jakichś porzuconych narzędzi czy innych przedmiotów...? Teraz chciałbym skontrolować napływające od nich dane. A zatem – do zobaczenia...
Odbiegł truchcikiem, pozostawiając ją samej sobie. Omal nie potknęła się o pozostawiony przez kogoś w tym miejscu przenośmy analizator. Widać Mindella interesował dokładny skład pyłu w tym pomieszczeniu. Stała tak, czując – lub słysząc raczej – dzwoniącą w jej uszach ciszę. Poczuła się nagle odrobinę niesamowicie, jakby otaczały ją duchy budowniczych tego miejsca. Daleko w mroku majaczyły kamienne kręgi, a wyżej pobłyskiwało coś metalicznie – platynowy obelisk. Co to mogło być? Świątynia? Miejsce kultu? Schron...?
To miejsce milczało. Zupełnie, jakby broniło przed ludźmi swoich tajemnic.
Żadnych napisów, inskrypcji czy rysunków na ścianach. Żadnych urządzeń, ba!
– nawet siedzisk, które mogłyby dać choćby mętne wyobrażenie o wyglądzie swoich twórców. Olbrzymia, pusta, podziemna hala. Ciekawe, jaki skład miała atmosfera wypełniająca to miejsce, zanim wdarli się tu ludzie? Mindell na pewno nie zaniedbał tak podstawowej analizy, jednak jakoś zapomniała spytać go o to.
Dotarła do pierwszego z kamiennych kręgów i usiadła na nim, zwieszając nogi w dół. Zatopiona w rozmyślaniach, trwała tak do momentu gdy powrócił Tom, obarczony mnóstwem paczek i paczuszek z żywnością i napojami. Chyba nie zauważył jej w półmroku i poszedł dalej. Z daleka widziała, jak ludzie podnoszą się ze swoich miejsc, odkładają trzymane aparaty i urządzenia, i zbierają się w jednym miejscu, wokół Toma. Nie wstała i nie poszła do nich; nie miała bowiem jakoś ochoty na towarzystwo. Toma jednak mogła znieść, ucieszyła się więc, gdy ten porzucił wreszcie swoje brzemię i zawrócił w jej kierunku.
Przysiadł koło niej. Przyjęła pojemnik z kawą, a po chwili wahania – sandwicha.
Nagle bowiem poczuła, że jest głodna. Siedzieli więc, jedli i milczeli. Z dala tylko, odbijając się echem od ścian, dobiegały niewyraźne, stłumione dźwięki rozmów.
Wieczorny wiatr był zimniejszy, niż się spodziewała. Nie było jeszcze całkiem ciemno, bowiem słońce stało dobre piętnaście stopni nad horyzontem.
Przypomniała sobie nagle, że przecież, zgodnie z życzeniem Koli, miała wymyślić jakąś nazwę dla tego chłodnego słońca. Uśmiechnęła się sama do siebie – myśl o wiecznie uśmiechniętym Koli Konstantinowie w jakiś sposób poprawiła jej humor. Stała przez moment, czując jak wzbogacone przez maskę w tlen powietrze zimnymi strugami wpada jej do płuc. Znalazła w tym niespodziewaną przyjemność, oddychała więc głęboko, myśląc o tym, że w zasadzie to powinna już zbierać się do drogi powrotnej. Odwróciła się więc i z westchnieniem ruszyła poprzez coraz dłuższe cienie ku majaczącym w oddali ciemnym, bliźniaczym kształtom obu wahadłowców. Szła wolno, w dalszym ciągu rozkoszując się tym, że nie musi iść odziana w gruby, hermetyczny kombinezon, do którego już niebawem przyjdzie jej wrócić. Niosła go teraz, zwinięty, w dłoni.
Przechodziła akurat obok jednej z wiat osłaniających wyładowany sprzęt, gdy znienacka tuż pod jej nogami coś zahurgotało, przyprawiając ją nieomal o palpitację serca. Odskoczyła w panice, widząc kątem oka jakieś stworzenie wygrzebujące się spod ziemi. Nie wiedzieć czemu była święcie przekonana, że jakiś sposób może być ono dla niej w niebezpieczne. Rozpaczliwie rozejrzała się i jej wzrok padł na łopaty, ustawione rzędem i oparte ładnie o stertę pak.
Dopadła jednej z nich, rzuciła skafander byle gdzie i chwyciła łopatę niby maczugę. Obejrzała się nerwowo i ze zgrozą stwierdziła, że stwór wylazł już niemal całkowicie, przy akompaniamencie jakichś niepokojących odgłosów.
Czując jak serce tłucze jej się w piersi, a w gardle coś ją dławi, nie wahała się ani chwili dłużej. Podskoczyła doń, bez namysłu wzięła solidny rozmach i z chrapliwym okrzykiem walnęła z całej siły. Zabrzęczało metalicznie, a ona waliła raz po raz, całkowicie odruchowo, bowiem stwór wciąż drżał i podrygiwał.
Jednak już w trakcie tej masakry coś zaczęło jej nie pasować. Powstrzymała kolejne uderzenie, a potem wbiła łopatę w ziemię i oparła się na niej bezwładnie, dysząc ciężko i czując, że kolana ma zupełnie miękkie. Dopiero wtedy była w stanie przyjrzeć się nieco uważniej swojej ofierze.
Nie znała się co prawda na biologii, ale wątpiła, by jakiekolwiek żywe stworzenie potraktowane łopatą brzęczało metalicznie. Stała więc stropiona, pocierając brodę, a w jej głowie nagle powstało straszliwe przypuszczenie.
Ostrożnie podeszła nieco bliżej, wciąż trzymając łopatę gotową do użycia, i nachyliła się nad zmasakrowanym truchłem. I wtedy zdrętwiała kompletnie.
Upolowała jednego z robotów profesora Mindella.
Ten akurat kret, wysłany przez archeologa na podziemne przeczesywanie terenu, zapewne wykonał właśnie swoje zadanie i zamierzał spokojnie powrócić do bazy. Miał jednak tego pecha, że trafił właśnie na nią.
Poczęła się gorączkowo zastanawiać, co właściwie powinna zrobić. Wywołanie Mindella i przyznanie się do winy absolutnie nie wchodziło w rachubę, bowiem po jej niedawnej wpadce ze skanerem prawdopodobnie już do końca życia zostałaby nieodwołalnie napiętnowana w jego oczach. Co więc robić?
Zabrać stąd to truchło...!
Krety na szczęście nie były zbyt wielkie i ciężkie. Zdołała więc jakoś owinąć go w swój kombinezon, po czym pospiesznym krokiem podążyła w stronę wahadłowca. Szczęśliwym trafem nie spotkała nikogo po drodze, dopiero pod samym statkiem ujrzała jakąś nieruchomą sylwetkę, która zdawała się na kogoś wyczekiwać. Zwolniła i wytężyła wzrok.
– Cześć! – zawołał z daleka Tom, machając do niej ręką. – Coś nie spieszy ci się z powrotem na biegun?
– Właśnie wracam – odparła zgodnie z prawdą, starając się ukryć za plecami kombinezon, wypchany nieszczęsną ruiną robota. – A o co chodzi?
– Chciałem tylko, aby pożegnała cię choć jedna życzliwa dusza – powiedział Tom pogodnie. – C-44 masz już na pokładzie. Co tam chowasz z tyłu?
– Proszę, nie pytaj – rzekła żarliwie. – I najlepiej nie patrz na to w ogóle.
Zrobiłam straszną rzecz, i właśnie zacieram ślady...
– Zabiłaś kogoś? – zaciekawił się fizyk.
– Mniej więcej. Grzmotnęłam solidnie łopatą jednego z kretów profesora Mindella. Chyba nie wyszło mu to na dobre.
– Nikomu by nie wyszło – zauważył filozoficznie Skalski. – Ale czemu to zrobiłaś? O ile wiem, one nie rzucają się na nikogo z zębami. Chyba w ogóle nie mają zębów?
– Nie mają. Ale ten tutaj wylazł spod ziemi prosto pod moimi nogami, i chyba wpadłam w lekką panikę. Zwykle nie bywam taka krwiożercza. Nie powiesz nic Mindellowi?
– Tom? – odezwał się nagle nowy głos na kanale ogólnym. O cholera, Mindell...!
– Słucham? – mruknął fizyk, patrząc wciąż na nią. W jego oczach migotały wesołe iskierki.
– Jesteś na zewnątrz? To dobrze, bo chciałbym żebyś dla mnie coś sprawdził.
Jeden z moich kretów nagle przestał nadawać. Ostatni meldunek nadszedł już z powierzchni. Poszukasz go?
Kim zachłysnęła się z wrażenia, jednak Skalski jakimś cudem zachował zimną krew.
– Jasne, szefie, zobaczę co z nim. Zamelduję, jak coś znajdę.
Przerwał połączenie, a potem nagle zaczął nieprzytomnie chichotać.
– Oj, chciałbym to zobaczyć, ciebie ze szpadlem w szarży na bezbronnego krecika...! Oj, nie mogę...
– Ale nie powiesz mu nic? – upewniła się nerwowo. – On chyba nie odezwałby się do mnie do końca życia.
– Nie powiem, obiecuję. Lecisz już?
– Chyba powinnam. Jutro pewnie odezwę się do was, jak tylko dostaniemy się do wnętrza naszego kompleksu. – Spojrzała mu prosto w oczy. – Do zobaczenia, Tom.
– Do zobaczenia...
Winda zaniosła ją w górę. Swój nieszczęsny łup zrzuciła byle jak w śluzie, w kabinie pilota wydała kilka poleceń SI, a po starcie opadła bezwładnie na rozłożony fotel. Emocje dzisiejszego dnia wyraźnie ją osłabiły, i jedynym czego teraz pragnęła, był nie zmącony niczym sen.
– Wiesz, jaki kapitalny widok stanowi okolica naszej bazy? – spytała z marszu, wkraczając do kuchni w kopule mieszkalnej w podlodowej pieczarze. – Lampa jądrowa rozświetla warstwę chmur na ogromnej przestrzeni, i wygląda to fantastycznie!
Teri przyjrzał jej się z zainteresowaniem, przełknął i otarł usta.
– Cześć – powiedział. – Nie wiedziałem, że wróciłaś.
– A gdzie Kola? – spytała, rozglądając się. – Nie widziałam go na zewnątrz, i myślałam...
– Jest w swojej kabinie. Odsypia całodzienne szaleństwa, bo napracował się solidnie. Usunęliśmy warstwę zmarzliny nad sufitem hali...
– I co? Z czego jest wykonana?
– Sądząc z opisu tych z jedynki, to jest to samo świństwo. Tak więc pewnie nie obejdzie się bez C-44. Dalej niczego nie ruszaliśmy, bo zgodnie z umową czekaliśmy na ciebie. Zresztą i tak automaty urobiły się po łokcie.
– Świetnie! – ucieszyła się. W ogóle miała bardzo dobry humor. Może zawdzięczała to tej kilkudziesięciominutowej drzemce w wahadłowcu, a może po prostu nastrój poprawił jej fakt, iż udało jej się przebrnąć z lądowiska aż tutaj bez natknięcia się na Olafa. Potem na pewno będzie miał do niej o to pretensje, skoro tylko ujrzy wahadłowiec i dowie się, że ona od dawna jest tu, na dole...
Ale na razie może się tym nie przejmować.
– Znasz się na materiałach wybuchowych? – spytała mimochodem, próbując przyrządzić sobie coś w rodzaju posiłku.
– O tyle, o ile – wzruszył ramionami. – Jeśli chodzi ci o C-44, to owszem.
Masz coś konkretnego na myśli?
– No cóż, jeśli nie jesteś zbyt zmęczony, to możemy spróbować dostać się do środka. Co ty na to?
– Biorąc pod uwagę postępy tych z jedynki, to czemu nie? – uśmiechnął się.
– Jesteśmy względem nich nieco z tyłu. A jak to w ogóle wygląda, tam u nich?
Opowiadała mu wszystko, gdy ubierali się w kombinezony i szli do magazynu, gdzie czekał przywieziony przez nią ładunek materiału wybuchowego.
Po raz pierwszy czuła się przy Terim nadspodziewanie swobodnie, niemal jak przy Koli. Chichocząc opowiedziała mu o swoim uwieńczonym sukcesem polowaniu na robota Mindella, potem poszli w stronę terenu odkrytego przez roboty w czasie jej nieobecności. Ze zdumieniem stwierdziła, że chłopcom udało się nawet zainstalować mała windę, prowadzącą w dół, poprzez zmarzlinę.
Kilkanaście minut później, bezpiecznie ukryci za kopułą, patrzyli sobie w oczy, podczas gdy Kim naciskała przycisk detonatora. Z emocji przygryzała wargi.
Bu-bummm...!!!
Grzmot i podmuch powietrza przewalił się przez zamkniętą przestrzeń jaskini, i cichł długo, odbijając się echem od ścian i niknąc gdzieś w lodowym szybie prowadzącym na powierzchnię. Kim potrząsnęła głową, nieco oszołomiona, czując jak pomimo hełmu dzwoni jej w uszach. Pochwyciła wzrok Teriego, który zaraz potem wstał i ruszył przed siebie, obchodząc kopułę. Wstała również i poszła za nim.
– Teri...? – zaspany głos bez wątpienia należał do Koli Konstantinowa, i pobrzmiewały w nim wyraźne nutki zaniepokojenia.
– Uhm?
– Coś mnie obudziło. Słyszałeś może coś...?
– Ach, zdaje się, że przed chwilą kichnąłem. Przepraszam – odparł młody żołnierz śmiertelnie poważnie.
– Aha – Kola milczał przez chwilę. – To ja śpię dalej. Dobranoc.
– Miłych snów.
Gdy stanęła obok niego, ujrzała, że śmieje się sam do siebie, kręcąc głową.
– On się chyba na dobre nie obudził – mruknął, rozbawiony, po czym zerknął na nią. – No, popatrz sama. Zdaje mi się, że mamy dokładnie to, o co nam chodziło?
Spojrzała z bijącym sercem. Pośrodku odsłoniętej części niebieskawej płaszczyzny widniała nieregularna, jakby wyszarpana dziura. Jej najbliższe sąsiedztwo obsypane było jakimiś białawymi i niebieskimi kawałkami. To nieco zdziwiło Kim, postąpiła więc kilka kroków w tamtą stronę – dopóki nie przypomniała sobie o lodzie.
– A jednak lód – mruknęła do siebie. Podeszła bliżej i nachyliła się, po czym uważnie przyjrzała się białawym grudkom. Zwykły, wodny lód. – Ciekawa jestem, co my z nim zrobimy?
– Automaty... – zaczął Teri, ale zamilkł nagle, jakby ugryzł się w język.
Widać zdał sobie sprawę, ile czasu trwałoby oczyszczania tych pomieszczeń z lodu, nawet przy użyciu wszystkich robotów, jakie posiadali.
Milczeli cały czas, nawet wtedy gdy doszli już do dziury i stanęli nad nią, wpatrując się w zdruzgotane bloki niebieskawego tworzywa zmieszane ze zmiażdżonymi kawałami lodu. Kim schyliła się i wzięła do ręki jedną lodową bryłę. Zważyła ją w dłoni i przyjrzała jej się – nie była przezroczysta, jej wnętrze poszarpane było siateczką cieniutkich pęknięć.
Lód. Jak się pozbyć lodu...?
– Ciepło – rzucił nagle Teri, pozornie bez związku, jednak ona natychmiast pojęła, o co mu chodzi.
– No tak – powiedziała powoli, rozważając to w myślach. – Tyle tylko, że do stopienia tego wszystkiego potrzebna będzie olbrzymia masa ciepła. Boję się, że równie dobrze może to nadtopić naszą pieczarę. Co wtedy?
– Wcale nie musi. Okryjemy otwór okładziną termoizolacyjną, w razie potrzeby możemy okryć nawet całą podłogę jaskini. A potem nie musimy przecież grzać na całego, nie? Wstawimy tam głowicę topiącą, tę która wytopiła szyb tu na dół, i nastawimy ją na niewielką moc, niech sobie działa. A trzy inne wyślemy wzdłuż korytarzy, żeby wszystko poszło szybciej.
Zaczęło się jej to podobać.
– Woda jednak zostanie – mruknęła ostrzegawczo. – Będziemy musieli pływać.
No i trzeba będzie grzać cały czas, żeby na powrót nie zamarzła. Takie grzanie w końcu stopi ten cały interes dookoła, nie ma o czym mówić.
Teri myślał przez chwilę, patrząc jej w oczy, aż nagle poczuła się nieswojo.
Wtem klepnął się w hełm, mniej więcej na wysokości czoła.
– Trzeba będzie wypompować! – zaśmiał się. – To co prawda trochę pewnie potrwa, no i rury będą musiały iść aż stąd na samą górę...
– Rury przecież już mamy! – przypomniała mu z nagłym ożywieniem. – Od czasu topienia szybu. Nie mieliśmy czasu ich zdemontować. A po wypompowaniu wody z dołu ochłodzimy salę i korytarze do poprzedniej temperatury, zdejmiemy okładzinę izolacyjną...
Spojrzał na nią rozjaśnionymi oczami.
– No to nad czym my się jeszcze zastanawiamy?
Kola nie mógł wybaczyć Teriemu jego dowcipu, tego po wybuchu. Szybko jednak, we właściwy dla siebie sposób, dostał nagłego ataku śmiechu, a potem przyłączył się do przygotowywania automatów wyposażonych w głowice topiące.
Gdy automaty zeszły już do wnętrza kopuły, należało upewnić się, czy warstwa termoizolacyjna rzeczywiście jest szczelna. Była szczelna. Potem Kola wraz z Terim zajęli się przygotowywaniem pomp do ponownego uruchomienia, zaś ona sama poczęła po raz kolejny rozważać, czy taki sposób pozbycia się lodu z wnętrza starożytnego kompleksu nie wyrządzi jakichś nieodwracalnych szkód temu, co mogli tam odnaleźć. Cokolwiek by to miało nie być. Pocieszyła się jednak ponownie, że temperatura wewnątrz kopuły i korytarzy ma oscylować w granicach zaledwie kilku stopni Celsjusza, a więc ledwie wystarczającej do tego, aby lód zamienił się w wodę. Takie ciepło nie powinno uszkodzić niczego.
Ciągle intrygowało ją jednak, w jaki sposób lód dostał się do wnętrza konstrukcji.
A raczej woda, która w dodatku musiała na bieżąco zamarzać, właściwie równolegle z jej wlewaniem się do wnętrza. Gdyby bowiem pomieszczenia najpierw zostały wypełnione wodą, która zamarzła dopiero potem, ściany kompleksu zostałyby niewątpliwie rozsadzone. Wiadomo bowiem, że woda – zamarzając – zwiększa swoją objętość. Takiemu ciśnieniu nie oparłby się żaden materiał budowlany, nawet to niebieskawe cudo. Wiedzieli zaś przecież, że konstrukcja przetrwała nienaruszona.
No cóż – doszła do wniosku, że nie ma co snuć przypuszczeń na zapas.
Wszystko zapewne wyjdzie na jaw podczas dokładniejszych badań.
– Pompy gotowe – zameldował lakonicznie Teri, jakby nieco zdyszany. – Wracamy do kopuły.
No właśnie, Teri. W pewnym momencie uświadomiła sobie dość nagle, jak zadziwiający entuzjazm wykazuje ten młody żołnierz dla ich badań. Przecież przybył do tego układu całkiem przypadkowo, nawet nie musiał przyłączać się do którejkolwiek z grup badawczych, a jednak przyłączył się. Nie dość tego – coraz bardziej zaczynała doceniać jego pomoc. Poza tym, gdyby nie jego obecność, musiałaby znosić u swojego boku Olafa, z tymi jego ponurymi spojrzeniami, wiecznymi aluzjami i poważnymi rozmowami o tym co było i o tym, co mogłoby być.
Oderwała się jakoś od tych myśli. Praca czekała, a skoro pompy są już gotowe do działania...
Okazało się jednak, że będą musieli poczekać z rozpoczęciem eksploracji podziemnych pomieszczeń nieco dłużej, niż zamierzali. Według pierwszych obliczeń i pomiarów ilości pompowanej wody, musiały upłynąć co najmniej trzy dni, zanim będą mogli dostać się bezpiecznie do wnętrza kopuły i korytarzy.
Wtedy co prawda nie będzie już w nich wody, ale głowice topiące pozostaną na swoich miejscach, utrzymując temperaturę powietrza na poziomie około dwóch – trzech stopni Celsjusza. Wbrew wcześniejszym planom postanowili bowiem nie ochładzać ponownie podziemia. Gdyby to zrobili, niewątpliwie zamarzłyby te resztki wody, jakie bez wątpienia pozostaną wewnątrz, a wtedy mieliby w środku niezłą ślizgawkę. Połamane ręce i nogi wydawały się wręcz pewnikiem.
Mogliby co prawda utrzymywać temperaturę na bardziej znośnym poziomie kilkunastu stopni, i bez większych problemów stworzyć w środku zdatną do oddychania atmosferę. Wtedy dałoby się obyć bez krępujących skafandrów i masek. Takie nagrzanie kompleksu groziło jednak rozpoczęciem topnienia okolicznych lodów, na co jakoś nie mieli zbytniej ochoty. Wybrali więc pracę w skafandrach.
Te trzy dni były chyba najbardziej ciągnącymi się dniami, jakie mieli okazję przeżyć. Co prawda któreś z nich stale musiało dyżurować przy monitorach i kontrolować pracę automatów, ale pozostała dwójka nie miała zbyt wiele do roboty. Na domiar złego Olaf z góry wywoływał ją coraz częściej, czyniąc coraz wyraźniejsze aluzje do swojego oczekiwanego zejścia na dół, w miejsce kogoś stąd. Na razie udawało jej się go jakoś udobruchać, ale nie była pewna jak długo to potrwa.
Wreszcie jednak nadszedł ów moment, na który wszyscy czekali. Automaty w korytarzach północno-wschodnim i północno-zachodnim dotarły do ślepych zakończeń obu tuneli i zawróciły, by pozostawić głowice mniej więcej w połowie długości korytarzy. Jednak robot z korytarza południowego, skierowanego w stronę bieguna, zameldował o szerokiej wyrwie u końca swojego odcinka.
Przez wyrwę tę wlewały się teraz strumienie wody z topiącego się na zewnątrz lodu. Kim zdalnie wypuściła kilka próbników, podobnych nieco do nieszczęsnego „kreta” profesora Mindella. Próbniki te miały za zadanie zbadać tamto miejsce niejako od góry, z zewnątrz kompleksu. Podejrzewała bowiem, że wyrwa może stanowić wejście do dalszych pomieszczeń, mimo iż skaning z orbity nie wskazywał na taką możliwość. Okazało się jednak, że korytarz jest po prostu uszkodzony, i wystaje jakby poza dość duże „wzgórze” w wiecznej zmarzlinie. Gdyby wokół nie było lodu i niskiej temperatury, to wyglądałoby to mniej więcej tak, że ów południowy korytarz mógłby być wejściem na teren całego kompleksu. Kim podejrzewała, że dwa miliony lat temu, gdy budowano te obiekty, mogło być tak w istocie. Bieguny mogły wówczas leżeć zupełnie gdzie indziej, jako że – biorąc pod uwagę zaawansowanie technologiczne jej ówczesnych mieszkańców – oś obrotu planety mogła przez ten czas wyczyniać różne cuda. A może też nie byli to tubylcy, a goście skądinąd, z innego świata?
Sama skłaniała się jednak ku przypuszczeniu, że budowle wykonali rdzenni mieszkańcy planety. Badania wykonane przez poprzednią ekspedycję wyraźnie wskazywały na to, iż bardzo dawno temu – więcej niż dwa miliony lat wstecz – glob był zamieszkany przez jakąś inteligentną rasę. Pozostały po niej co prawda zaledwie mizerne pozostałości w postaci nikłych resztek ruin, których odkrycie było zupełnym przypadkiem, jednak wszystkie te rzeczy musiały się przecież jakoś łączyć ze sobą. Czy jednak owymi domniemanymi tubylcami mogli być Przedwieczni? Tego nie wiedziała, choć miała nikłą nadzieję na odnalezienie odpowiedzi na to pytanie. Być może trzeba będzie zająć się również owymi ruinami.
Tamta pierwsza ekspedycja potraktowała je po macoszemu...
Wyrwę jednak należało zabezpieczyć, zatem po zbadaniu przez automat końca korytarza, po prostu nakazano mu postawić w poprzek solidną ścianę z szybko krzepnącego krzemożelu. Potem dla pewności okryto ją jeszcze okładziną termoizolacyjną, i po odpompowaniu resztek wody można było wreszcie schodzić na dół.
Oczywiście, chcieli ustąpić jej pierwszeństwa przy zejściu na dół. Nie okazało się to jednak konieczne, bowiem platforma windy swobodnie mieściła trzy osoby. Zjeżdżali więc w dół, wiedząc już, że niemal dokładnie pod nimi znajduje się kilka leżących na sobie, okrągłych kamiennych płyt, na których znajduje się platynowy obelisk. Znali też najnowsze doniesienia ze stanowiska numer jeden, i wiedzieli również, że Mindell ani o krok nie posunął się w swoich dociekaniach na temat przeznaczenia obelisku i okrągłych płyt. Zresztą, tamci w ogóle nie odnaleźli u siebie niczego specjalnie ciekawego, poza jakimiś metalowymi, rozsypującymi się resztkami, niepodobnymi do niczego. Ale przebadali dokładnie zaledwie osiem z osiemnastu korytarzy, tak więc nie należało jeszcze tracić nadziei. Ekipa Kim wiedziała też już z kamer zainstalowanych w automatach, że trzy korytarze, które mieli niemal obok siebie, zbudowane są w zasadzie identycznie co tamte na północy. Mniej więcej co sto metrów w ich ścianach otwierały się nie przesłonięte niczym, szerokie otwory prowadzące do stosunkowo niewielkich, kwadratowych pomieszczeń. W korytarzach badanych przez zespół Dereka Mindella w przeważającej części pomieszczenia owe były puste. Jak jest tutaj – mieli dowiedzieć się już niebawem.
Obok nich bezgłośnie przesunął się błyszczący wilgocią obelisk, i zaraz potem winda dotknęła granitowej płyty. Nie wiedzieć czemu milczeli, przejęci jakąś nabożną czcią dla tego miejsca, którego starożytna atmosfera tchnęła na nich w niemal wyczuwalny sposób. Wreszcie Kim poruszyła się pierwsza i zeszła na kamienne podłoże. Stali na drugim od dołu kamiennym kręgu. Nawet nie musiała ich liczyć – wiedziała, że jest ich pięć. I wiedziała również, że proporcje odległości brzegów kolejnych kręgów są tu identyczne jak w tamtej komorze, oglądanej przez nią tak niedawno. Ta sala była jednak znacznie mniejsza od tamtej, i lampy zawieszone przez roboty na ścianach dawały wystarczająco dużo światła.
– No to idziemy – powiedziała. Nagle zdała sobie sprawę z faktu, iż prawdopodobnie były to pierwsze słowa wypowiedziane tutaj od dobrych dwóch milionów lat. No cóż, mogła wymyślić coś lepszego, jednak za późno na żale...
– Na razie obejrzyjmy dokładnie tę salę – dodała jeszcze. – Na korytarze przyjdzie czas potem.
Teri i Kola rozeszli się z wolna, rozglądając się na boki, a ona stała dalej, również spoglądając dookoła. W świetle lamp wszystko błyszczało jeszcze od wody, i gdy wsłuchała się uważnie, to wśród echa kroków kolegów mogła wychwycić szum spadających wszędzie dookoła kropelek. To jeszcze trochę potrwa – przyszło jej do głowy. Musieliby ogrzać te pomieszczenia znacznie ponad bezpieczny poziom, gdyby chcieli pozbyć się wody kompletnie.
Ruszyła przed siebie. Wyloty trzech korytarzy majaczyły ciemnymi gardzielami, rozmieszczonymi symetrycznie w ścianach sali. Światła w nich nie były jeszcze zapalone, i Kim sama nie wiedziała dobrze, czemu. Wywołała więc SI sterującą automatami i przekazała odpowiednie polecenia, a w chwilę później ujrzała szereg lamp rozświetlających najbliższy tunel. Zdawało się, że umykał on w nieskończoność...
– A to co? – zdziwił się Kola. – Iluminacja?
– To tylko ja – mruknęła. – Jak tam, macie coś?
– Pusto – to był Teri. – Pusto i mokro. Już na pierwszy rzut oka widać, że tu niczego nie ma.
Musiała się z nim zgodzić.
– Po obiedzie weźmiemy się za korytarze – westchnęła. – Nasze szczęście, że mają zaledwie po półtora kilometra długości. Zastanawiam się tylko, czy powinniśmy badać każdy po kolei wspólnie, czy też może rozdzielimy się i każdy weźmie jeden? W taki sposób moglibyśmy do jutra skończyć całą pracę, bo do każdego tunelu przylega tylko po trzydzieści tych kwadratowych pomieszczeń.
O ile oczywiści one są tu kwadratowe...
– Mogę iść sam – zadeklarował się Teri. – Ej, słuchajcie, w takim razie mimo poślizgu na starcie, mamy szansę wyprzedzić tych z jedynki?
– Racja – roześmiał się Kola. – Ładnie to ująłeś: mimo poślizgu. Bardzo na miejscu, zważywszy te masy lodu wszędzie dookoła.
A ona, milcząc i rozglądając się, trochę tego żałowała. Gdy już skończą tutaj, trzeba będzie zostawić to wszystko, zwinąć obozowisko i udać się do Mindella, gdzie pod jego kierownictwem będą pomagać w badaniach tamtego, większego kompleksu. Tu zaś była niejako „na swoim”, i w jakiś sposób odpowiadało jej to. Wieczne komenderowanie starego naukowca z czasem stawało się nieco męczące...
Teraz momentami jeszcze bardziej żałowała, że podsunęła ten pomysł z samodzielnym przeszukiwaniem trzech korytarzy. Nie tylko dlatego, że to miało przyspieszyć prace i zakończyć ich pobyt tutaj – choć i to w jakiś sposób napawało ją melancholią. Był jednak drugi powód: najzwyczajniej w świecie czuła się nieswojo krocząc tu samotnie, w całkowitej ciszy, w której odgłosy jej kroków odbijały się od wilgotnych ścian, połyskujących niebieskawo w świetle lamp. Atmosfera tej starożytnej budowli sprawiała, że czuła się tu jak intruz penetrujący ukradkiem jakieś święte, zakazane miejsce. Złapała się na tym, że podświadomie stawia stopy możliwie miękko, aby iść jak najciszej. Zupełnie jakby w którymś z mijanych pomieszczeń czaił się czekający od dwóch milionów lat strażnik tego pradawnego miejsca.
Jako archeolog była oczywiście oswojona z rzeczami wiekowymi i historycznymi. Jednakże rozum wzdragał się przed przyjęciem do wiadomości faktu, że te budowle powstawały w czasie, gdy na Ziemi przygarbiony praczłowiek buszował gdzieś wśród afrykańskich ostępów. W jakim celu tamte nieznane istoty wybudowały to miejsce? Czemu miało ono służyć? Nie liczyła na to, że znajdzie odpowiedź na to pytanie, skoro sam profesor Mindell do tej pory nie umiał sobie z tym poradzić. Nie wyglądało to ani na świątynię, ani na laboratorium badawcze, ani na normalne pomieszczenia mieszkalne, ani też na jakikolwiek kompleks przemysłowy... Dopuszczała myśl, iż może to być swego rodzaju schron – ale nawet ta hipoteza budziła wiele wątpliwości, pomimo zadziwiająco odpornej konstrukcji kompleksu, jakby wprost idealnej do ochrony przebywającej w nim istot. Po co jednak w schronie ten platynowy obelisk?
Dlaczego w mijanych pomieszczeniach nie ma dosłownie niczego, nawet jakichkolwiek siedzisk przeznaczonych dla żywych istot?
Jednak najpoważniejszym argumentem przeciwko hipotezie schronu – i w ogóle przeciwko założeniu, że miejsce to miało zostać przeznaczone dla przebywania w nim żywych istot – był fakt, iż tu po prostu brakowało nawet najprostszego systemu wentylacyjnego. Z tego zaś, co wiedziała, to podobnie było w kompleksie badanym przez Mindella. Trudno zaś przypuścić, że gatunek istot z których wywodzili się owi tajemniczy budowniczy, nie oddychał w ogóle.
Istniała jeszcze jedna możliwość: że oba kompleksy powstały jako miejsce mające ochronić jakieś materialne dobra. Przed czym miały je chronić – nie wiedziała. Była jednak w stanie wyobrazić sobie sytuację, w której rasa istot zamieszkujących tę planetę postanowiła zebrać w jednym miejscu i dobrze ukryć jakieś wyjątkowo cenne przedmioty. To, że oba kompleksy były puste, nie przekreślało całkiem tej hipotezy. Możliwe po prostu, że z jakichś tajemniczych przyczyn budowniczym nie udało się dokończyć swego dzieła. Zdążyli wybudować ów „schron” , ale nie zdążyli go wypełnić...
Zwolniła kroku, bowiem zbliżała się do kolejnej pary ziejących w ścianach korytarza otworów. Wewnątrz nich było ciemno, bowiem automaty nie zainstalowały tam oświetlenia po zakończeniu prac przy topieniu lodu. Zapaliła więc trzymany w ręku potężny reflektor i z westchnieniem stanęła naprzeciw otworu w lewej ścianie. Nie miała większych nadziei na odnalezienie czegokolwiek:
wszystkie dwadzieścia dwa pomieszczenia, jakie obejrzała do tej pory, były identycznymi, pustymi, kwadratowymi „pokojami” o boku niecałych dziesięciu metrów.
Weszła powoli do środka, ruchami dłoni kierując światło w pożądanym kierunku. Ściany jak wszędzie przedtem były puste i ociekające jeszcze wąziutkimi strużkami wody. Ostry strumień blasku wyłaniał z odwiecznych ciemności jedynie płaskie płaszczyzny twardej, niebieskiej substancji, z której niemal wszystko było tu zbudowane. Poszła kilka kroków dalej, nie chcąc przeoczyć niczego, nawet jakiegoś najdrobniejszego przedmiotu. Obejrzała dokładnie również sufit, ale na próżno. Tu po prostu nie było niczego.
Westchnęła, sfrustrowana. Niech to szlag! Jeśli jej i Mindellowi pójdzie tak dalej, to ich ekspedycja bynajmniej nie zakończy się niczym, co można będzie nazwać nawet częściowym sukcesem. Mamrocząc gniewnie pod nosem wróciła na korytarz i nie gasząc reflektora weszła do pomieszczenia naprzeciwko. Strumień światła wyłaniał z mroku jedynie kolejne niebieskie, wilgotne płaszczyzny.
Gdy stała, ciszy nie zakłócał najmniejszy nawet odgłos. Wtedy właśnie nagle, nie wiedzieć czemu nabrała pewności że gdzieś tu, w ciemnościach, jest ktoś czekający właśnie na nią. Dreszcz przeszedł jej po plecach, gdy gwałtownie miotała reflektorem, choć wiedziała zarazem, że jej zachowanie jest co najmniej irracjonalne i wręcz śmieszne. Sięgnęła blaskiem w najdalszy róg – i nagle ze zdławionym okrzykiem szarpnęła się w tył.
Tam ktoś stał.
Odskakując w tył nie trafiła w drzwi, tylko oparła się o ścianę. Nie wypuszczała jednak ciemnej postaci z drżącego kręgu światła. Dosłownie cała była zlana potem, a nogi jej się trzęsły, choć przecież zdrowy rozsądek podpowiadał jej, że tu – w miejscu od milionów lat wypełnionym lodem i pozbawionym dopływu powietrza – nie mogła przetrwać żadna żywa istota. Oddychała ciężko, jak po forsownym biegu, mając wielką ochotę po prostu uciec stąd jak najdalej. Powoli jednak zaczęła zwyciężać jej silna wola i zdrowy rozsądek badacza. Ciemna postać się nie poruszała, i wreszcie zaczęło docierać do niej, iż najprawdopodobniej jest to po prostu posąg czy też rzeźba. Przemogła drżenie w kolanach i powoli oderwała się od ściany. Postąpiła kilka kroków w stronę sylwetki, odległej o jakieś dziesięć metrów. Potem podeszła bliżej.
To naprawdę był posąg, w dodatku niewątpliwie przedstawiający żywe stworzenie o uderzająco znajomym wyglądzie. Wstrzymała oddech. Tak, absolutnie nie mogła się mylić: choć wykonana jakby nieco niestarannie, ta wysoka na mniej więcej dwa metry rzeźba wyobrażała jakąś istotę o bardzo humanoidalnych kształtach. Całość sprawiała wrażenie wykonanej z kamienia, jednak wszystkie rysy i szczegóły były miękko zatarte, jakby po wykonaniu posąg nadtopił się w wysokiej temperaturze. Wyprostowana postać stała na dwóch złączonych nogach, z rękami i dłońmi przyciśniętymi do boków. Głowa była pochylona w przód, jakby zwieszona bezradnie – takie było jej pierwsze skojarzenie. Schyliła się lekko i zaświeciła posągowi w twarz – i nagle aż się cofnęła. Oczy rzeźby wykonane zostały tak starannie i sugestywnie, że odczuła wręcz moc tego spojrzenia. Uspokoiła się i spojrzała jeszcze raz: teraz widziała, że oczy te mają kolor ciemnozielony i zadziwiają swoją głębią. Nie była pewna, czy to statyczne hologramy, czy też zostały wykonane jakąś inną techniką, jednak na razie nie było to takie ważne.
Pod oczami mogła wyróżnić wypukłość zadziwiająco przypominającą zwykły ludzki nos, pod nim zaś – dość pełne usta i podbródek. Policzki wyglądały na nieco zapadnięte. Potem jeszcze coś przyszło jej do głowy, nachyliła się więc i przyjrzała dłoniom przylegającym do boków. I niemal spodziewała się tego, co ujrzała – te dłonie miały po pięć palców...
Wyciągnęła lewą dłoń i leciutko dotknęła wilgotnej powierzchni posągu.
Miała rację. To istotnie był kamień, a z bliska widać było nawet rysy pozostawione przez tony otaczającego go lodu. Dobrze, że te oczy ocalały pod naporem lodu – przemknęło jej przez myśl, ale już schylała się niżej, bo zaintrygował ją fakt, że przez eony posąg przetrwał w pozycji stojącej. Okazało się, że stopy postaci tworzą całość z szeroką, kolistą kamienną podstawą o średnicy mniej więcej półtora metra. To zapewniało jej niezbędną stabilność.
Odetchnęła głęboko.
– Kola? Teri? – powiedziała na kanale ogólnym. Zaraz potem błysnęły dwa zielone światełka.
– Co u was? – spytała, równocześnie schylając się i starając znaleźć się na linii wzroku tajemniczej postaci. Kręciła i przesuwała głową, żeby móc spojrzeć posągowi wprost w te niesamowite, zielone oczy.
– Nic ciekawego – mruknął Kola. – Nieciekawego też nic. Po prostu jedno wielkie nic.
– A ja mam coś. Znalazłam tu... – i to były ostatnie słowa, jakie wypowiedziała.
Nagle bowiem odczuła ten zielony wzrok niesamowicie potężnie.
W głowie jej zawirowało i przez moment Kim zdawało się, że znajduje się gdzieś w otwartej przestrzeni kosmicznej. Otaczały ją świecące jaskrawo gwiazdy, a potem...
Potem przyszły myśli. Nie jej myśli, nie wyrażone słowami. Wiedziała jednak, że faktycznie jest w kosmosie, i dokładnie zdawała sobie sprawę gdzie.
Wiedziała też, że musi dotrzeć do pewnego konkretnego miejsca – i już wkrótce ujrzała je w jakiś sposób, zupełnie jakby w ułamku sekundy przeniosła się właśnie tam. Przed nią, zawieszony nieruchomo na tle gwiazd, majaczył wielki, obracający się powoli obiekt o kształcie torusa z trzema jakby częściowo tylko kompletnymi „szprychami”. Nie zbiegały się one w środku torusa, ale urywały się mniej więcej w dwóch trzecich długości, pozostawiając ów środek wolnym.
Z rzeczywistych rozmiarów obiektu zdawała sobie sprawę w zupełnie naturalny sposób, choć przecież w przestrzeni kosmicznej ocena wielkości bywa zazwyczaj myląca z braku skali odniesienia. Ona jednak po prostu wiedziała.
Torus był wielki.
Błyszczał tysiącami świateł, migotał na tle gwiazd i czerni pustki międzygwiezdnej niby olbrzymi klejnot. Nie zwracała jednak na to specjalnej uwagi, bo przecież dobrze znała to miejsce...
Szarpnięta znienacka, zatoczyła się do tyłu i byłaby upadła, gdyby nie para silnych ramion, które w porę ją podtrzymały. Usta miała wpółotwarte i przez moment nie mogła złapać oddechu – tak gwałtownie odebrała koniec wizji.
Gwiazdy i torus zniknęły bez śladu, i jakoś nie mogła uprzytomnić sobie kim jest i gdzie się znajduje...
Ktoś ostrożnie opuścił ją na kamienną, wilgotną podłogę. Przez opary otumanienia uporczywie usiłował przedrzeć się jakiś głos. Pokręciła głową, próbując zrozumieć, co się z nią dzieje.
– Kim?! – ktoś będący przy niej potrząsał nią delikatnie za ramiona. – Słyszysz mnie, Kim?
Kim... jej imię.
I nagle wszystko wróciło do niej, jakby zniknęła jakaś otulająca ją do tej pory mglista zasłona. Uniosła wzrok, ale w ciemnościach niczego nie widziała dokładnie. Mrok rozświetlały jedynie snopy światła z dwóch reflektorów leżących na podłodze.
– Kim?
– Teri – powiedziała z ulgą, usiłując się podnieść. – Co się stało... dlaczego tu jesteś? Kiedy przyszedłeś...?
– O Boże...! – rzekł z ulgą, pomagając jej wstać. Potem wziął do ręki jeden z reflektorów. – Nareszcie. Już myślałem... no nic. Co się z tobą stało?!
– Nic nie pamiętam – powiedziała z namysłem, i wtedy nagle wróciło echo tamtej wizji. – Byłam gdzie indziej...? O cholera.
Jej wzrok padł na stojący o metr od nich posąg, i już wiedziała wszystko. A przynajmniej dość dużo.
– Jak to gdzie indziej? – nie zrozumiał Teri, ale w tym momencie w jaśniejącym otworze prowadzącym na korytarz pojawiła się jakaś nowa sylwetka.
– Tu jesteście – wysapał Kola, podchodząc do nich szybkim krokiem. – Co ja się naszukałem... Co z nią?
– Doszła do siebie – odparł krótko Teri. – Ale nie wiem... Kim, co miały znaczyć twoje słowa?
Milczała chwilę, zbierając myśli.
– Znalazłam ten posąg – zaczęła wreszcie cicho, schylając się po swój reflektor. Oświetliła stojącą nieruchomo, ciemną postać.
– O cholera – tym razem wyrwało się to Koli. – Kto to jest...?
Teri tymczasem obchodził dookoła niezwykłą sylwetkę. Wreszcie wrócił na swoje miejsce, i spojrzał na Kim.
– To... człowiek?
– A przynajmniej istota wręcz zadziwiająco do człowieka podobna – przytaknęła.
– Jednak, biorąc od uwagę tamte ubiegłowieczne znaleziska, to chyba rzeczywiście ma być człowiek. Przynajmniej biologicznie.
– Mówisz o tym zamrożonym denacie znalezionym pod lodami Ganimedesa?
– upewnił się Kola. Skinęła głową, zapominając że w ciemności on nie może tego dostrzec.
– Tak – mruknęła. – Datowanie tamtego pokrywa się przecież idealnie z tym tutaj. No i już od czasów tamtej ekspedycji na Ganimedesa wiemy przecież, że dwa miliony lat temu istniała w Galaktyce podróżująca w kosmosie rasa, biologicznie identycznie z ludźmi. Tutaj mamy kolejny dowód.
– No ale co się z tobą stało? – zreflektował się Kola. – Nawiązałaś z nami łączność, i zamilkłaś tak niespodziewanie...
– Ja zamilkłam? – zdziwiła się, i poczęła szukać w pamięci. – A tak, chciałam wam przecież powiedzieć co znalazłam, i wtedy...
Urwała na moment, starając się przypomnieć wszystko możliwie dokładnie.
– No? – nie wytrzymał Kola.
– Spojrzałam w oczy tego posągu – mimo woli poczuła wstrząsający nią dreszcz. – On ma niesamowite oczy. Możecie spojrzeć, ale z boku. Nie patrzcie mu prosto w oczy.
– Dlaczego? – zdziwił się Kola, ale Teri już skierował snop światła z reflektora na głowę kamiennej postaci.
– Ostrożnie – przypomniała mu nerwowo. – No więc, gdy spojrzałam mu w te oczy, miałam dziwną wizję...
– Dość długo trwającą – mruknął Kola. – Nie odzywałaś się tyle czasu, że aż przybiegliśmy zobaczyć, co się z tobą dzieje.
– A właśnie – zdziwiła się. – Jak znaleźliście się tu tak szybko?
Przyjrzał jej się ze zdumieniem.
– Dziewczyno, straciliśmy z tobą łączność ponad pół godziny temu!
– Pół godziny... – na moment straciła głos. – Ale ja przysięgłabym, że to trwało nie dłużej jak parę minut...!
– Rzeczywiście byłaś w dziwnym stanie. Jakiś trans...? A co właściwie widziałaś?
– Nie tylko widziałam, ale i myślałam... – zaczęła, ale przerwał jej głos Teriego.
– Co ma być z tymi jego oczami?
– Według ciebie nie ma w nich nic niezwykłego?
– Jakoś nie.
Podeszła doń, schyliła się i spojrzała w krąg światła z trzymanego przez żołnierza reflektora. I ponownie dech jej zaparło.
Posąg patrzył przed siebie ślepym, kamiennym wzrokiem. Jego oczy niczym nie odróżniały się od kamienia, z którego zbudowano resztę.
Wyraźnie widziała, że jej nie dowierzali. Przynajmniej Kola, bowiem Rosjanin z wyraźnym sceptycyzmem spoglądał na nią znad swojego kubka z kawą. Spojrzenia Teriego nie mogła zaś rozszyfrować. Poruszyła się, zniecierpliwiona.
– Jak więc wytłumaczysz to, co się ze mną działo? – spytała, tłumiąc rozdrażnienie.
– Do tej pory bolą mnie mięśnie! I nic dziwnego, bo z tego co mówicie wynika że ponad pół godziny stałam nieruchomo przed tym posągiem!
A nie uważasz chyba, że stałam tam tyle czasu dla przyjemności?!
– Nie uważam – Kola pokręcił głową. – Ale mogłaś po prostu stracić przytomność, czy ja wiem zresztą...
– Jeszcze nie widziałam człowieka, który stracił przytomność i stał sobie w najlepsze – powiedziała sarkastycznie. – To było realne, mówię wam...
– Ja ci wierzę – odezwał się niespodziewanie Teri, na co Kola aż obrócił się w jego stronę, zdziwiony. – Widzę bowiem dość logiczne wytłumaczenie, o którym nikt z was chyba dotąd nie pomyślał.
– Jakie znowu wytłumaczenie? – spytał uprzejmie Kola. – Posąg ożył i opowiadał jej historie o statkach kosmicznych?
– Sugestia ESP – rzekł Teri równie uprzejmie. – Miałem z tym do czynienia w UNSF. Potrzeba do tego albo uzdolnionego telepaty, albo też urządzenia, będącego przekaźnikiem ESP.
Kola zamarł z niezbyt mądrą miną, a potem z głośnym kłapnięciem zamknął usta.
– O tym nie pomyślałem – wyznał rozbrajająco. – Ale czemu te oczy...?
– Trzeba będzie wyciągnąć to na powierzchnię i poddać szczegółowym oględzinom. Jeśli mam rację, to wewnątrz posągu musi być jakiś drobiazg nie wykonany z kamienia. To zaś tłumaczyłoby wiele... A oczy z kolei mogły zmienić wygląd po przekazaniu wiadomości. Może to znak, że urządzenie jest już nieaktywne?
– Chyba nie próbujesz nam wmówić, że ten sztywniak czekał dwa miliony lat specjalnie na Kim, i dopiero na widok jej wdzięków nabrał nagle wigoru?
Dziewczyna przewróciła oczami, bo oto miała przed sobą Kolę Konstantinowa w najlepszej formie.
– Mógł czekać na jakąkolwiek istotę żywą – odezwała się. – Niekoniecznie na mnie, aż taką megalomanką nie jestem.
– A przynajmniej na istotę obdarzoną zmysłem wzroku – rzekł Teri z namysłem.
– Mówiłaś, że to się zaczęło mniej więcej w momencie, kiedy spojrzałaś mu prosto w oczy?
– Dokładnie w tym momencie. Pamiętam, jak próbowałam się odpowiednio ustawić, i to było niewygodne.
– Może posuwam się za daleko, ale może być i tak, że ten przekaz czekał na istotę ludzką. Weźcie bowiem pod uwagę, że organy wzroku różnych kosmicznych ras różnią się między sobą, i to niekiedy dość znacznie. Nie mówię już o samej budowie, ale niekiedy jest tak, że nawet odbierają różne zakresy fal...
Pokiwała w zamyśleniu głową.
– Ale to by znaczyło, że to wszystko jest dziełem istot, które kiedyś odwiedziły okolice naszego Słońca – zauważyła. – A przynajmniej układ księżyców Jowisza, bo do tej pory w sumie nie ma dowodów na to, że byli również na Ziemi. No i musimy założyć, że oni byli świadomi, że kiedyś zaistnieje rasa bliźniaczo podobna do nich samych. Stąd już tylko o krok od stwierdzenia, że oni są naszymi bezpośrednimi genetycznymi przodkami...
Urwała nagle z szeroko otwartymi ustami, bo niespodziewane przypomnienie przeszyło jej mózg niczym błyskawica.
– No? – spytał życzliwie Kola, patrząc na nią uważnie. – Co takiego wymyśliłaś?
– Nie ja wymyśliłam – odetchnęła głęboko. – Po prostu przypomniałam sobie parę rzeczy i parę osób... a właściwie jedną osobę. O kurczę, to pasuje...!
Zaraz wam powiem, czekajcie. Trochę zabrzmi to jak fantazjowanie, ale kilka znakomitości świata nauki dało już temu wiarę. Inni, i to zdecydowana większość, na razie są sceptyczni...
– Może jednak powiesz, o co w ogóle chodzi?
– Pewnie i tak coś słyszeliście, bo jakiś rok temu media to bardzo rozdmuchały.
Wszędzie było o tym pełno... Zaczęło się od szczegółowych badań głębinowych skorupy ziemskiej, pięć lat temu. Chodziło o lokalizację bardzo głęboko położonych złóż rozmaitych zasobów naturalnych nadających się do wykorzystania, a nie ruszanych do tej pory ze względu na brak odpowiednich technologii. Odnaleziono ich oczywiście całą masę, ale niespodziewanie wykryto również ślady ich eksploatacji, choć niemal zupełnie zatarte...
– Coś pamiętam – mruknął Teri. – Zdaje się, że chodziło o miliony lat.
– Zauważcie, że znowu chodzi o miliony lat – powiedziała z naciskiem. – Niektórzy co prawda nie dowierzali, krzyczeli o mistyfikacji... Ale w końcu jednak dowiedziono niezbicie, że ziemskie zasoby głębinowe faktycznie były w zamierzchłych czasach intensywnie eksploatowane. Kto to zrobił, nie wiadomo.
Jednak profesor Michael Dawson, pewnie o nim nie słyszeliście, posunął się o kilka kroków dalej. Jest zaś na tyle znanym autorytetem współczesnej archeologii i geologii, że sporo osób poważnie przemyślało jego teorię. Która w zasadzie jako pierwsza logicznie łączy wiele niewytłumaczalnych dotąd faktów i znalezisk.
Patrzyli na nią z nieukrywanym zaciekawieniem. Przypomniała sobie o kubku z kawą i pospiesznie wypiła kilka łyków letniego płynu.
– Według niego – podjęła – nieco ponad dwa miliony lat temu Ziemia stała się polem kolonizacji dla jakiejś przybyłej z głębin Galaktyki rasy. Byli wysoko rozwinięci, więc potrzebne im surowce czerpali właśnie z głębokich warstw skorupy ziemskiej. Może chcieli, aby przyszli gospodarze planety mieli coś dla siebie? Nie wiadomo. W każdym bądź razie kolonia rozwijała się w najlepsze...
– Momencik – uniósł dłoń Teri. – Dlaczego nie odnaleźliśmy nawet śladu tak wysoko rozwiniętej cywilizacji? Resztek miast, czy czegokolwiek... pomimo tak długiego czasu, coś przecież musiało pozostać!
– Niekoniecznie – pokręciła głową. – Jeśli założyć, że wszystkie ich ośrodki cywilizacyjne zbudowali na styku płyt kontynentalnych, to wręcz nie powinno nic zostać. Wszystko zostało wessane w głąb skorupy ziemskiej. To bardzo etyczny i wygodny sposób zacierania śladów swojej działalności na innej planecie, oczywiście w olbrzymiej skali czasowej. Wiedzieli jednak, że zbyt prędko nie pojawią się nowi gospodarze tej planety, więc mieli czas. Dalej, Dawson założył, że w pewnym momencie rasa ta osiągnęła taki poziom zaawansowania, że pozbyła się swoich materialnych ciał. To jest całkowicie realne, biorąc pod uwagę tego Przedwiecznego, którego więziła piramida w głębinach Pacyfiku.
Być może był on właśnie potomkiem tej cywilizacji, nie wiem. Dawson zakłada, że tak właśnie było.
– Jednak nie rozumiem czegoś jeszcze – przerwał Kola, marszcząc brwi. – Chodzi mi o zwykłe prawa biologii. Przecież ten zamrożony astronauta, którego odnaleziono na Ganimedesie, w sensie genetycznym był człowiekiem, prawda?
A wiadomo, że na Ziemi wtedy nie było jeszcze ludzi... oprócz tej twojej hipotetycznej kolonii. Ale oni przecież nie pochodzili z Ziemi, zatem nie powinni mieć nic wspólnego z ludźmi, pominąwszy zewnętrzne szczegóły. Krótko mówiąc, chodzi mi o to, że przecież na dwóch różnych globach nie mogą wyewoluować dwa dokładnie takie same gatunki, identyczne zarówno zewnętrznie jak i genetycznie! Ten nieboszczyk z Ganimedesa zatem nie pasuje do niczego!
– Może nie słyszałeś o czymś jeszcze – powiedziała cicho. – No, ale to nie jest jakaś ogólnie dostępna informacja interesująca przeciętnych ludzi. Jedną z największych zagadek współczesnej nauki Wspólnoty Galaktycznej jest istnienie pewnych dwóch gatunków, które rozwinęły się na dwóch różnych planetach, na dodatek leżących w dwóch różnych ramionach spirali galaktycznej.
Otóż biologicznie są praktycznie identyczne ze sobą, choć – gdy je odkryto – nie posiadły jeszcze nawet techniki umożliwiającej podróże międzygwiezdne...
– Może któraś z nich miała szczyt cywilizacyjny jakiś czas temu, zasiedliła tamten drugi układ, a potem oba ośrodki z jakichś przyczyn spadły z powrotem w średniowiecze? – zaproponował Kola niepewnie. Kim pokręciła głową.
– Nie ma najmniejszych nawet śladów takiego wcześniejszego rozkwitu technologicznego. Ale nawet gdyby, to cała sprawa sięga znacznie głębiej. Otóż obie biosfery tych dwóch różnych planet są tak zbliżone do siebie, że praktycznie identyczne. A na obu ewolucja musiała przecież trwać miliardy lat. Statystycznie jest zaś niemożliwe, aby przypadkowe w sumie mutacje – bo na tym polega przecież ewolucja – doprowadziły do powstanie dwóch takich samych biosfer. Nasuwa się więc wniosek, aczkolwiek nieprawdopodobny...
Zamilkła na moment i ponownie wypiła trochę kawy.
– Że ktoś, miliardy lat temu, sterował procesami ewolucji na tych dwóch globach? – rzekł powoli Teri. – To miałaś na myśli?
– Nie ja, ale galaktyczni eksperci od biologii i nauk pokrewnych – zastrzegła.
– Ale mniej więcej właśnie tak uważają. Wykorzystał to Dawson dla potrzeb swojej teorii: skoro istnieje tamten udokumentowany przypadek, to czemu Ziemia nie mogłaby być bliźniaczą kopią jakiegoś innego globu w Galaktyce, być może na drugim jej końcu? To wyjaśniałoby owe zadziwiające podobieństwo współczesnego człowieka do tamtego, odnalezionego na Ganimedesie...
W milczeniu trawili jej słowa.
– Z tego wszystkiego wynikałoby jednak, że oni rozwinęli się szybciej od nas – zauważył w zamyśleniu Kola. – Dwa miliony lat temu ludzi jako takich jeszcze na Ziemi nie było...
– Dwa miliony przy trzech miliardach lat ewolucji to nie jest zbyt wiele.
Mogli nas nieco wyprzedzić z bardzo różnych powodów, takie przynajmniej jest zdanie biologów zgadzających się z teorią Dawsona. Nie wiadomo jedynie, w jaki sposób wśród miliardów gwiazd Galaktyki zdołali odnaleźć naszą Ziemię – kopię ich świata. Tego nawet Dawson nie umiał wyjaśnić, sugerował tylko zakrojony na szeroką skalę program przeszukiwania galaktyki za pomocą nadświetlnych, bezzałogowych próbników. Przy odrobinie szczęście i dużej ilości samoreprodukujących się sond, mogli natknąć się na Ziemię już po kilkuset latach.
– Może ta planeta znajdowała się właśnie w tym układzie? – rzekł nagle Kola z wyraźnym podnieceniem. – Pamiętacie dane z tamtej zniszczonej sondy?
Ten zaginiony glob...
– Może i tak – mruknęła Kim. – Pewnie, że nie należy tego wykluczać. Ale on był cały skuty lodem, nie miał atmosfery i znajdował się dalej od tego słońca, niż Auris...
– Nie wiadomo, jakie przemiany przechodziła ta gwiazda podczas swojego żywota – bąknął niepewnie Kola. – Nie jestem astrofizykiem, ale być może kiedyś świeciła mocniej? Wtedy tamten glob mógł znajdować się w centrum ekosfery.
– Trzeba by spytać specjalistów – zgodziła się Kim, ale wtedy odezwał się Teri.
– A jak wytłumaczycie fakt, że na Auris istnieje życie? – spytał krótko, a widząc, że go nie rozumieją, dodał: – No, jeśli tamten glob był dalej od słońca i temperatury na nim sprzyjały rozwojowi życia, to wtedy na Auris byłoby ciut za gorąco, aby powstało życie, przynajmniej w swej obecnej postaci...
– A właśnie! – wykrzyknął nagle Kola, podskakując na krześle. – Karl się tym przecież zajmował, niech mnie... Już po krótkich badaniach doszedł do wniosku, że tutejsza biosfera jest mocno niekompletna! Tak, jakby część gatunków wyginęła z jakichś tajemniczych przyczyn...
– I jak wpasujesz to do tego schematu? – spytała Kim nieufnie.
– No nie wiem jeszcze – zamachał rękami i zastanowił się przez chwilę. – Może kiedyś ten układ planetarny wyglądał inaczej? Może Auris w rzeczywistości była dalej od słońca, a po jego przygaśnięciu tamci przesunęli planetę na bliższą orbitę? Jednak coś im tam po drodze nie wyszło najlepiej, i część gatunków mimo wszystko i tak wyginęła.
– Czemu w takim razie nie przesunęli też swego globu? Czemu dopuścili do zamarznięcia własnej planety? Na filmie przekazanym przez tę zniszczoną sondę widać że glob skuty był lodem...
– A skąd ja to mam wiedzieć? – zirytował się nagle Kola. – W końcu zwróć uwagę, że nie jestem przedstawicielem tamtej cywilizacji i nie wiem, jakie pobudki nimi kierowały. Musieli mieć jakieś powody.
– Z pewnością – zgodził się Teri i spojrzał na Kim. – Jednak potrzeba będzie jeszcze wiele czasu i szczęścia, aby udowodnić bądź obalić te hipotezy.
Powiedz mi tylko, jak profesor Mindell podchodzi do teorii Dawsona?
Milczała chwilę, a już sam wyraz jej twarzy starczył mu za odpowiedź.
– Tak myślałem – mruknął. – Więc chyba nie ma większego sensu przedstawianie mu tych naszych rozważań?
– Raczej nie.
– W takim razie pogadam z Bartem, gdy tylko połączymy obie grupy. Myślę, że on powinien o tym wiedzieć. Podaj mi tylko nazwiska wszystkich naukowców popierających teorię Dawsona...
– Z przyjemnością. Może nie wszystkich, ale paru pamiętam, przejrzę też notatki w mojej SI. Po co to wszystko?
– Powinien o tym wiedzieć, jako szef ekspedycji. Mindell nie może przecież mieć monopolu na racje naukowe, nieprawdaż? Zatem nie jest obiektywny, bo obiektywizm oznacza uczciwe rozważenie wszystkich za i przeciw. Ale jeśli tylko istnieje prawdopodobieństwo, że to wszystko może mieć sens, to Bart powinien o tym wiedzieć...
– Chwileczkę. Kim, w końcu nie powiedziałaś nam, co takiego zobaczyłaś, gdy byłaś obok tego posągu – przypomniał nagle Kola. – Zaczęłaś mówić, a potem wynikła nam teoria Dawsona...
– Faktycznie – zreflektowała się. – Krótko mówiąc czułam się tak, jakbym była jakąś inną istotą... wiem, że brzmi to dziwnie, ale tak było. Nawet myślałam inaczej. A widziałam... cholera, to nie mogło być nic innego, jak stacja kosmiczna. Obca stacja. Była ogromna. I... ja wiedziałam, że znam ją doskonale.
– Ale gdzie ona się znajdowała?
– Chyba w tym układzie – powiedziała z wahaniem, wpatrzona w blat stołu.
– Ale daleko, gdzieś na peryferiach, poza orbitą ostatniej planety. W jakiś sposób po prostu to wiedziałam...
– I co było dalej?
– Dalej Teri wytrącił mnie z tego transu – westchnęła. – Choć coś mi się zdaje, że to i tak nie potrwałoby o wiele dłużej.
– Czemu tak ci się zdaje?
– Nie wiem – była zmieszana, bo nie umiała wytłumaczyć niektórych swoich myśli. – Jakoś tak...
Milczeli długą chwilę. Kim siedziała z kolanami pod brodą, Teri w zamyśleniu bębnił palcami po oparciu fotela, zaś Kola kiwał się na swoim krześle do tyłu i do przodu.
– Ale coś przynajmniej mamy – powiedział w końcu. – Zbadaliśmy uczciwie wszystko do samego końca, i mamy przynajmniej ten posąg i to, co przytrafiło się Kim. To już coś...
– Posąg zabieramy? – zainteresował się Teri. Kim kiwnęła twierdząco głową.
– Zabieramy – westchnęła i rozejrzała się dookoła. – No cóż, chyba zafundujemy sobie solidny odpoczynek, i trzeba będzie obejrzeć te korytarze do końca. Może coś jeszcze znajdziemy... A potem przyjdzie się pakować i lecieć do jedynki. Ciekawe, ile im jeszcze zostało...?
XIV.
Mimochodem skonstatował, iż Kim w dalszym ciągu wygląda niczym skopany pies, i aż zrobiło mu się jej żal. No cóż, z ich czwórki, która dołączyła niedawno do ekipy pracującej na stanowisku numer jeden pod kierownictwem Mindella, Kim bez wątpienia miała największe prawo nazwać te ostatnie trzy dni koszmarnymi. Po części oczywiście była to jej własna wina, a jednak w jakiś sposób i on czuł się odpowiedzialny za to, co się stało. Choć w sumie nikt z nich nie miał wpływu na to, że stary archeolog na wieść o tym co wiozą z sobą, czekał już na nich obok lądowiska, i gdy tylko wahadłowiec dotknął okrytego świeżym śniegiem gruntu, niemal rzucił się do windy i luku. I oczywiście pierwszą rzeczą, jaka wpadła mu w oczy w śluzie, była zmasakrowana ruina nieszczęsnego robota tak pechowo potraktowanego przez Kim łopatą. Cholera, mogli przecież wyrzucić to truchło gdziekolwiek bądź, ale po prostu leżało sobie wciśnięte w kąt i nikomu nie przeszkadzało, więc najzwyczajniej o tym zapomnieli.
Kim mogła zresztą powiedzieć, że to któryś z jej własnych kretów. Mieli przecież takie automaty ze sobą. Ale gdy tylko zobaczyła Mindella nachylonego z niespokojnym zaciekawieniem nad pogiętym korpusem robota, jakby straciła mowę. Potem z miejsca zaczęła go przepraszać, zanim ktokolwiek zdążył coś powiedzieć. Gdy zaś tylko stary naukowiec zrozumiał, za co ona próbuje go w ogóle przepraszać, omal go szlag nie trafił na miejscu. Od tego momentu omijał Kim wzrokiem, nie przydzielał jej dosłownie żadnych prac w podziemnym kompleksie, i w ogóle zachowywał się, jakby jej nie było. Kompletny idiota.
Osobiście Teri uważał, że na to wszystko złożyło się jeszcze kilka innych czynników. Pomijał już pamiętny fakt porzucenia przez dziewczynę skanera rezonansowego, ale miał wrażenie, że – może nie zdając sobie z tego sprawy – Derek Mindell ma Kim za złe jeszcze coś. Było przecież prawdą że to ona, a nie on, dokonała podczas tej wyprawy jedynego znaleziska, które można było uznać za istotne. Dla wszystkich oczywiste było, że o wszystkim zadecydował jedynie przysłowiowy łut szczęścia. A jednak Teri dopuszczał możliwość, że to właśnie podświadoma zazdrość zawodowa leżała u podstaw zachowania Mindella.
Koniec końców zaś, jak by na to nie patrzeć, na wszystkim cierpiała jedynie biedna Kim. Wiadomość o zagładzie nieszczęsnego „kreta” zdążyła się już zresztą rozejść wśród ludzi, którzy nie widzieli w tym nic ponad zabawny wypadek.
Dla starego zaś był to najwyraźniej niezły katalizator dla decyzji jego wybujałego ego.
No i trudno – wzruszył sam do siebie ramionami. Przynajmniej dziewczyna ma swój wielki wkład w dorobek całej tej ekspedycji, tego nikt jej nie odbierze.
Poza tym, Bart wykazał nadspodziewanie duże zainteresowanie tematem teorii Dawsona. Nie dalej jak wczoraj Teri siedział u brata wraz z Kim i Kolą i przedstawił mu całą sprawę. I jedynie wtedy – w osiem oczu, jak wyraził się Kola – Kim zdecydowała się opowiedzieć dowódcy swoją wizję, jakiej doznała obok niezwykłego posągu. Starszy Arguello przyjął te rewelacje z pewnym dystansem, jednak po przemyśleniu całości sprawy porozumiał się z Tomem Skalskim i zlecił mu dokładne zbadanie kamiennej figury. Dalsze swoje posunięcia względem relacji Kim uzależnił od wyników owej analizy: jeśli okaże się, iż faktycznie mogła mieć tu miejsce jakakolwiek forma przekazu ESP, wtedy sprawa będzie wymagała dalszego zbadania. Pułkownik delikatnie zasugerował fizykowi upewnienie się, czy wnętrze kamiennej figury nie zawiera przypadkiem jakichkolwiek urządzeń, których obecność mogłaby wydawać się dziwna w dziele sztuki. Fizyk uniósł jedynie brwi na to osobliwe żądanie. Zaraz potem wziął sobie do pomocy Olafa, po czym – wbrew ognistym protestom Mindella, uważającego że mogą zniszczyć lub uszkodzić bezcenny posąg – spędzili nad nim kilka długich godzin.
W ogóle Mindell trząsł się nad kamienną figurą jak kwoka, traktował ją bez mała jak swoją prywatną własność. Nawet ustawił ją z początku u siebie w kabinie, co już nie tylko Teriemu wydało się niesmaczne. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że większe prawo do czegoś takiego miałaby bezsprzecznie Kim. A w ogóle to miejsce posągu jest w magazynie na znaleziska, który do tej pory stał pusty, nie licząc jakichś kompletnie przerdzewiałych resztek odnalezionych przez Lindę w jednym z bocznych pomieszczeń któregoś korytarza. I tak zresztą nikt nie wiedział co to kiedyś mogło być, bowiem nawet Tom i Mobei po bliższych oględzinach jedynie wzruszyli ramionami. Jakakolwiek próba dokładniejszej analizy – stwierdzili ponoć – skończyłaby się niechybnie całkowitym rozsypaniem się resztek w pył. Na takie dictum Mindell pospiesznie zamknął magazyn na cztery spusty, chroniąc jedyne osiągnięcie własnego zespołu.
Teri bez większego wysiłku wprzągł się w tok prac prowadzonych w jedynce.
Poprzedniego dnia zakończył przeszukiwanie przydzielonego mu odcinka jednego z dwukilometrowych korytarzy, jednak bez żadnego wymiernego rezultatu.
Podczas tej pieszej, długiej wędrówki mógł jedynie stwierdzić, że te wnętrza są w zasadzie bliźniaczo podobne do tamtych, które badali niedawno.
Identyczne ściany, podłogi i sufity, i wszechobecna cisza i pustka. Tyle tylko, że tu było dużo cieplej, i wszędzie ze ścian i sufitów nie kapała woda..
Zaraz po powrocie niespodziewaną radość sprawiło mu gorące powitanie, jakie zgotował mu Skoczek. Ayee kręcił się wokół niego niby młody psiak, co w połączeniu z jego nieco niedźwiadkowatym wyglądem faktycznie mogło sprawiać pocieszne wrażenie. Potem długo siedzieli razem w mesie głównej kopuły, przy kubkach z kawą i kanapkach. Skoczek wypytywał go o to, co działo się na południu, zaś Teriego z kolei interesowały postępy w pracach ekipy „jedynki”. Przy tej pogawędce stwierdził bez większego zdziwienia, że w zasadzie nieco brakowało mu tego futrzastego przyjaciela – łączyło ich tyle wspólnych przejść, i parę nocy przegadanych razem w więziennej celi...
Omal nie wspomniał mu wtedy o niezwykłych przeżyciach Kim, jednak na szczęście zdążył ugryźć się w język. Co prawda nie wiedział, w jaki sposób mogłoby to w czymkolwiek zaszkodzić, jednak zarówno sama Kim jak i dowódca woleli, aby na razie wiadomość o tym fakcie nie wydostała się poza wtajemniczoną czwórkę. Tak się bowiem stało, że nawet Olaf – nominalnie będący przecież członkiem ich ekipy badającej stanowisko drugie – nie dowiedział się o tym. Nie był wtedy z nimi na dole, zaś Kim jakoś nie wyglądała na chętną do podzielenia się z technikiem swoimi wrażeniami. Zresztą od samego początku pomiędzy nimi dawały się wyczuć jakieś negatywne wibracje, które ostatnio nawet przybrały na sile. Jednocześnie Teri miał wrażenie, że Kristensen z niewiadomych dlań powodów również na niego zaczyna spoglądać spode łba.
Mało go to jednak obchodziło.
Na jutro przewidziano zakończenie wszystkich prac, co można było zresztą nieomylnie poznać po zachowaniu profesora Mindella. Stary naukowiec chodził coraz szybciej i coraz bardziej nerwowo, a jego zły humor był dla wszystkich coraz bardziej odczuwalny i dający się we znaki. Nie dziwiło to zresztą nikogo, i nawet Teri w głębi duszy pragnął, aby Mindell dokonał tu czegoś, co mógłby wreszcie zapisać na swoje konto. Tymczasem jednak nie zanosiło się na nic w tym rodzaju...
– Teri? – przed oczami ujrzał twarz brata. – Możesz przyjść do mnie?
– Teraz?
– Jak najszybciej. Jesteś na górze?
– Tak, niedawno skończyłem prace w korytarzach. Mam przyjść do ciebie do kabiny?
– Tak będzie najlepiej. Kim i Kola też będą, i Tom także.
To by znaczyło, że fizyk doszedł do czegoś interesującego w związku z posągiem – albo i nie doszedł.
– Zaraz będę.
W gabinecie pułkownika zgromadzili się już wszyscy wezwani, za wyjątkiem Koli, który musiał dotrzeć tu z podziemnego kompleksu. Była dopiero druga po południu, i widocznie Bart nie chciał czekać, aż Rosjanin skończy swoją pracę planowo, o czwartej. To mogło znaczyć, że Skalski rzeczywiście coś znalazł.
Kola zjawił się niespełna pięć minut później, mocno zasapany. Wpadł niczym błyskawica, poszukał wzrokiem wolnego krzesła i z braku takiego usiadł na zasłanym łóżku, wskazanym mu przez dowódcę.
– Do rzeczy – rzekł bez wstępów dowódca. – Tom, powiedz jeszcze raz im wszystkim to, co już mi mówiłeś.
Skalski najwyraźniej sam dręczony był ciekawością, o co w tym wszystkim mogło chodzić, jednak powstrzymał się od pytań ze swojej strony i posłusznie zaczął:
– Ten posąg nie jest całkowitym monolitem, jak mogłoby się wydawać. W laboratorium poddałem go wraz z Olafem całemu szeregowi różnego rodzaju testów, między innymi małym skanerem rezonansowym do badania znalezisk archeologicznych. Cały tułów postaci, jego nogi i ręce to jednolity blok kamienny, jednak głowa już nie. – Zerknął na trzymane na kolanach notatki. – Oczy, choć wyglądają na kamienne, są w rzeczywistości czymś bardzo skomplikowanym, co ma pewne cechy zaawansowanego układu optycznego. Analogia jest jednak dość odległa i nie podejmuję się odgadnięcia, do czego mogły w rzeczywistości służyć. Być może były kamerami, ale wydaje mi się, że jednak nie, a przynajmniej nie tylko. Dalej, te oczy połączone są z jakimś niewielkim urządzeniem o średnicy mniej więcej czterech centymetrów, umieszczonym zaraz za nimi. Wykonałem cały szereg skanów z odstępem jednej dziesiątej mikrona, i uzyskałem w ten sposób przybliżony model tego urządzenia. To jakiś na tyle złożony układ, że czegoś podobnego nie widziałem nigdy dotąd. Wygląda na jakoś rodzaj komputera kwantowego; dorównują mu, być może, któreś z najbardziej zaawansowanych współczesnych technologii Galaktyki, nie wiem.
Jeszcze dalej, ale wciąż w głowie, mieści się miniaturowe ogniwo energetyczne, najprawdopodobniej oparte na zimnej syntezie jądrowej...
– Zimna synteza w ogniwie tych rozmiarów? – zdziwił się Teri. – Jesteś pewien?
– Ja niczego nie jestem pewien – rzekł ponuro Tom. – W tym wypadku mogę jedynie przypuszczać, ale akurat to jest dość prawdopodobne. Co z tego, że rozmiary są tak małe? Tu nie potrzeba wielkich pól siłowych, rozwiązano to w cholernie sprytny sposób. Otóż...
– Dobra, na razie możesz pominąć szczegóły – machnął ręką dowódca. – Czy to ogniwo mogło funkcjonować do tej pory?
Teri zobaczył, że Kim aż wychyliła się do przodu, wpatrzona w fizyka i czekająca w napięciu na jego słowa.
– Właśnie do tego zmierzam – kiwnął głową fizyk. – Moim zdaniem, to ogniwo funkcjonowało sprawnie do bardzo niedawna, zasilając całe urządzenie.
Był to jednak niejako stan „czuwania”, potem zaś nastąpiło coś – jakaś reakcja, choć nie wiem na jaki bodziec – która spowodowała uaktywnienie całości. Jeszcze potem ogniwo siadło, po prostu skończyło się paliwo. Teraz jest to martwa skorupa.
Kim odwróciła głowę i na moment spojrzała na Kolę. Potem przeniosła wzrok na Teriego, uniosła brwi i wróciła oczami do Toma. Dowódca wygodniej rozparł się w swoim fotelu.
– Czym, twoim zdaniem, może być to urządzenie? – spytał powoli. – Rzuć nawet jakąś luźną sugestię, jeśli możesz...
– Nic nie rzucę – wzruszył ramionami fizyk. – Mówiłem już, szefie, że z niczym takim nie zetknąłem się do tej pory. Nie mam najmniejszego pojęcia, czym to może być i do czego służyło. Już łatwiej byłoby mi dopasować ten układ do konkretnego zastosowania...
Bartowi Arguello błysnęły oczy. Wyprostował się.
– Czy zatem mógł to być swego rodzaju przekaźnik ESP? – zapytał, patrząc intensywnie na Skalskiego. Ten wybałuszył oczy.
– A skąd taki pomysł...? – zaczął, lecz zaraz się zreflektował i wrócił do schematów trzymanych na kolanach. Lewą dłonią nerwowo rozgarniał swoją brązową czuprynę.
– Cholera wie... może i tak – mruknął wreszcie. – Co prawda nie spotkałem się jeszcze z przekaźnikiem o takiej konstrukcji, jednak biorąc pod uwagę konstrukcję tych jego „oczu” i całą resztę, to... tak, to może być przekaźnik ESP.
Ale równie dobrze – zastrzegł się – to może być coś całkiem innego.
Dowódca spojrzał kolejno po nich. Najdłużej zatrzymał wzrok na Kim.
– Dobrze – rzekł w końcu, przerywając ciężkie milczenie. – W tej chwili przyjmuję hipotezę roboczą, że to urządzenie faktycznie w jakiś sposób próbowało ci przekazać jakieś informacje...
Tom zamrugał oczami, zaskoczony.
– Widzę, że czegoś nie wiem – chrząknął. – Czy mógłbym zostać wtajemniczony?
Trochę się jednak nad tym wszystkim napracowałem, i chyba należy mi się...
– Kim twierdzi, że gdy odnalazła ten posąg, uaktywnił się on jako przekaźnik ESP – powiedział pułkownik krótko. – Otrzymała informacje, które...
no właśnie. Co według was powinienem teraz zrobić?
Pierwszy odezwał się Kola.
– Mam dziwne wrażenie, że więcej tu nic nie znajdziemy – zaczął powoli. – Ostatni korytarz co prawda skończymy badać dopiero jutro, jednak chyba nikt z nas nie ma już większych nadziei na jakieś warte uwagi znaleziska.
– Wam się jednak udało – zauważył półgłosem Skalski.
– Tak, nam się udało – pokiwał głową Kola. – Czysty przypadek, ten posąg równie dobrze mógł stać u was. Nie o to mi jednak chodziło. W tej sytuacji, jutro wieczorem będziemy dysponować zaledwie jedną rzeczą wartą uwagi – no, może dwiema: tym posągiem, który w tej chwili jednak nie przedstawia użytecznej wartości...
– Powiedz to Mindellowi – mruknął Teri pod nosem, wywołując salwę śmiechu.
– ...wartości – powtórzył z naciskiem Kola – oraz tym, czego Kim dowiedziała się w czasie swojej wizji. To chyba właściwe słowo...?
– To Pytia miała wizje – burknęła Kim z niesmakiem. – Niewiele brakuje, żebyście zaczęli mnie okadzać i żądać przepowiedni. Z góry wam mówię, że nic z tego... a przynajmniej bez stosownego wynagrodzenia – dodała podstępnie.
– Może być mrożony kalafior? – spytał Tom niewinnie, na co Koli aż pociekły z oczu łzy ze śmiechu.
– Przestawcie się wreszcie na inne warzywa – skrzywiła się nie zmieszana Kim.
– Dobrze, moi drodzy – wtrącił się delikatnie Arguello. – Wiemy już, co mamy, ale czy wiemy, co robić z tym dalej?
Zamiast odpowiedzieć, Kola odwrócił się w stronę dziewczyny.
– Musisz przypomnieć sobie dokładnie wszystkie dane o położeniu tej stacji.
To ważne. Spróbujesz?
Wzruszyła ramionami. Teri dopiero teraz zorientował się, że zamiast zwykłego kucyka dziewczyna ma rozpuszczone włosy. Nawet było jej z tym do twarzy.
– Peryferie tego układu planetarnego – powiedziała z namysłem. – A nawet dalej, rzekłabym. Poza orbitą ostatniego gazowego giganta. I to nawet sporo za nią. Ale na pewno ta stacja krąży wokół tego słońca.
– Krążyła – poprawił ją pułkownik. – Nie wiadomo, czy jeszcze krąży.
Sugerujecie zapewne, aby spróbować ją odnaleźć?
– Czemu nie? – odezwał się Teri. – O ile zdążyłem się zorientować, Prometeusz wyposażony jest całkiem nieźle, jeśli chodzi o obserwacje astrofizyczne.
Można spróbować, bo co innego nam pozostanie? Powrót na Ziemię...?
– Można wysłać kilkadziesiąt bezzałogowych próbników z wysokiej klasy czujnikami masy, aby spróbowały coś znaleźć – podsunął Skalski żywo. – Zresztą, damy radę wyprodukować ich nawet kilkaset albo i więcej. Nie wiadomo tylko, czy to, o czym mówicie, krąży w płaszczyźnie ekliptyki... Bo o ile zdążyłem się zorientować, Kim przekazano informację o jakimś sztucznym obiekcie krążącym w tym układzie?
– Na to wygląda. Bezzałogowe próbniki, mówisz? – dowódca ważył to przez chwilę w myślach. – Ile czasu zajęłoby ich przygotowanie?
– Parę godzin – machnął ręką fizyk. – To znaczy te, które są gotowe... ale uniwery poradzą sobie z produkcją kolejnych błyskawicznie. Wezmę Olafa i Mobeia, i damy sobie z tym radę bez trudu. No cóż – zawiesił głos – niemal wszystkie znane mi sztuczne obiekty krążą w płaszczyźnie obrotu planet.
Wyjątek mogą stanowić stacje na bliskich orbitach okołogwiezdnych, w rodzaju Polaris w Układzie Słonecznym. Można więc spróbować. Ale obserwacje optyczne też trzeba prowadzić... Choć przy tak stosunkowo niewielkim obiekcie naprawdę musielibyśmy mieć szczęście, nawet przy tej ilości sond. Potrzeba będzie być może sporo czasu...
– Dobrze zatem – pułkownik wstał, a w ślad za nim reszta. – Tom, zawiadom Kristensena i Mobeia, weźcie jeden z wahadłowców i lećcie na Prometeusza.
Zróbcie co uważasz za konieczne, aby znaleźć tę domniemaną stację.
– Ale przecież nie skończyłem jeszcze wszystkich prac dla profesora? – zdziwił się fizyk. Arguello machnął ręką.
– Jakoś sobie poradzi, ma poza wami trzema kilka innych osób do pomocy.
Zresztą ja sam go o tym powiadomię. Poza tym, w dalszym ciągu obowiązuje was tajemnica. – Mówiąc to zerknął nieco dłużej na Toma. – Nie ma potrzeby niepotrzebnie i przedwcześnie tego rozgłaszać. Gdy już – a raczej powinienem powiedzieć „jeśli” znajdziemy tę stację, wtedy będzie czas, aby dowiedzieli się wszyscy.
– A Olaf i Mobei? – spytał Skalski krótko.
– Nic im nie mów. Poinformuj jedynie o konieczności zlokalizowania jakiegoś obiektu w przestrzeni układowej. Jeśli będą się burzyć, skieruj ich do mnie. Jakieś pytania? Nie? Doskonale. Kola, możesz wracać do pracy, reszta niech robi co chce.
Gdy szli korytarzem, Teri zauważył błysk radości w oczach Kim. Widać było, że dziewczyna jest szczęśliwa, że jej relacja została uznana przynajmniej za prawdopodobną. No cóż, powiedział sobie: choć tyle jej się należy za przykrości ostatnich dni.
Następnego dnia wieczorem wciąż nie było żadnych wiadomości od Toma i jego ekipy wysłanej na Prometeusza w wiadomym celu. Wtajemniczeni w całą sprawę dowiedzieli się tylko, że próbniki zostały wysłane w przestrzeń kilka godzin po przybyciu Toma na statek, i wciąż wysyłane są kolejne. Teraz zatem pozostawało tylko odczekać kilka godzin, aż pierwsze z nich dotrą na peryferia układu, a potem – nie wiadomo ile czasu na rezultaty ich poszukiwań.
Teri, jak i wszyscy obecni na planecie, uczestniczył po południu w raczej przygnębiającej uroczystości zakończenia badań starożytnego podziemnego kompleksu. Niemal żal mu się wtedy zrobiło tłustego archeologa. Dziękując wszystkim za ofiarną pracę, patrzył sobie pod nogi, i nawet jego łysina zdawała się błyszczeć nie tak wspaniale, jak zwykle. Nie omieszkał przy tym podkreślić zasług Kim, której zespół odkrył posąg będący dużym wkładem w dorobek archeologii międzygwiezdnej, a nawet swego rodzaju sensacją. Po znaleziskach z Ganimedesa był bowiem dopiero drugim dowodem na istnienie w Galaktyce przed milionami lat rasy istot tak niezwykle podobnych do ludzi. Ani słowem jednak nie zająknął się na temat możliwego wytłumaczenia tak zadziwiającego faktu. Z początku Teri nawet miał ochotę zadać mu jakieś niewinne pytanie na ten temat, ale gdy tylko ujrzał, w jakim stanie jest stary naukowiec, ugryzł się w język. Nie kopie się przecież leżących...
Potem nastąpiły powolne, kilkudniowe przygotowania do zlikwidowania obozowiska, odpowiedniego zabezpieczenia miejsca wykopalisk, a wreszcie – do powrotu do starej bazy na równiku. Tam mieli zastanowić się, czy mają jeszcze na Auris cokolwiek do roboty.
Okazało się, że muszą przywołać z orbity drugi wahadłowiec, bowiem ładownia jednego nie była w stanie pomieścić całego stanu posiadania ekipy.
Było to swego rodzaju zagadką, bowiem w tamtą stronę dali sobie radę bez problemów, przy pomocy zaledwie jednego statku. Kola wysunął przypuszczenie – w ściśle zamkniętym gronie – że to zrozpaczony Mindell w tajemnicy przed wszystkimi przemycił do ładowni platynowy obelisk wraz z kamiennymi kręgami. Ale jakoś mało komu było do śmiechu. Pracowali więc, pilnując automatów i sami pomagając w ładowaniu co lżejszych skrzyń, wśród padającego z nieba śniegu, który mieszał się z rozdeptaną ziemią i tworzył obrzydliwe, mlaskające pod butami błoto. Słońca nie widzieli już od dobrych paru dni, i Teri zdążył stęsknić się za widokiem gwiazdy dziennej. Nisko wiszące, ciemne chmury zaczynały wpływać nieco przygnębiająco na jego psychikę.
Jedyny incydent, jaki zakłócił mu monotonię ostatniego dnia w bazie pierwszego stanowiska, ściśle wiązał się z Lindą Gordon. Lingwistka po prostu późnym wieczorem przyszła do niego do kabiny. On wtedy zdążył już umyć się przed snem i szykował się akurat do spoczynku, ubrany tylko w szorty. Ayee był właśnie w mesie i jadł mocno spóźnioną kolację.
– Hej – powiedziała po prostu, stając w drzwiach i niemal opierając się o niego czubkami piersi. – Przeszkadzam?
– Skądże – bąknął i po chwili wahania przepuścił ją do środka. Usiadła bez pytania na jego łóżku i rozejrzała się z zaciekawieniem.
– Ładna kabina.
– Dokładnie taka sama, jak wszystkie inne – stwierdził spokojnie. – Napijesz się czegoś?
– Dzięki. Może być woda mineralna. Chyba że masz jakiś alkohol?
– Piwo?
– Może być. Tylko nie przelewaj do szklanki.
Po chwili, gdy brała z jego rąk puszkę z piwem, ich palce zetknęły się na moment. Spojrzała mu w oczy.
Cofnął rękę i usiadł na fotelu.
– Coś nie zauważałeś mnie od waszego powrotu z południa – zauważyła od niechcenia, jednak w jej oczach dostrzegł jakiś niepokojący błysk.
– Rozmawialiśmy przecież kilka razy – powiedział, unosząc brwi.
– Jak kolega z koleżanką z pracy.
– A jak mieliśmy rozmawiać? – zdziwił się. – Nie bardzo wiem, o co ci chodzi...
– Fajnie nam wtedy było – rzekła beznamiętnie. – Choćby o to mi chodzi.
Zdziwił się po raz kolejny.
– Przypomnę ci twoje własne słowa... coś o przyjemności bez żadnych zobowiązań, czy też bez stałego związku...
Wypiła duży łyk piwa.
– Może i tak mówiłam. Ale... nie myślałeś o mnie od czasu do czasu tam, na południu?
– O paru osobach myślałem – mruknął. – Czasem i o tobie.
– Jesteś biseksem? – spytała nagle. Spojrzał na nią, zdumiony tymi słowami – wszak ponad dwadzieścia procent ludzkiej populacji...
– Owszem, jeśli to ma coś do rzeczy – wzruszył ramionami. – A czemu pytasz?
– Tak sobie. Tak się właśnie zastanawiałam...
Urwała i najwyraźniej czekała na jakieś pytanie z jego strony. On jednak milczał uparcie, zachodząc w głowę, o co jej może chodzić.
– Skoczkowie są dość podobni do ludzi – rzuciła wreszcie niewinnie. – Chodzi mi o anatomię... Podobno można to z nimi robić.
Jakby go ktoś obuchem walnął przez łeb. Wytrzeszczył oczy.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Nic szczególnego, tak tylko plotę. To jak sądzisz, mogłoby coś być między nami?
Nagle zaczęło mu się to wszystko nie podobać. Cholera, gdyby ona przyszła po prostu, i tak jak wtedy w starej bazie chciała się jedynie zwyczajnie z nim kochać, to co innego. Ale te jej słowne gierki i subtelne próby jakiejś dziwnej manipulacji zaczynały go irytować.
– Wolę seks bez zobowiązań – pstryknął palcami i uśmiechnął się krzywo.
Twarz Lindy nagle stężała. Uniosła puszkę do ust i kilkoma wielkimi haustami dopiła swoje piwo. Ze stukiem odstawiła puszkę na stół.
– Przemyśl to sobie jeszcze – uśmiechnęła się, jednak widać było, że jest spięta. I coś jeszcze... czyżby była zwyczajnie wściekła?
– Przemyślę – obiecał, przymykając leniwie oczy. Ona wstała i obserwowała go przez chwilę, całe jego ciało.
– Za ładny jesteś, by się tu marnować – mruknęła niespodziewanie. – Odprowadzisz mnie do drzwi?
Gdy już wychodziła, nagle cofnęła się z powrotem, przytuliła do niego i przycisnęła na moment usta do jego ust. Odruchowo oddał pocałunek, trwało to kilka sekund, i wtedy korytarzem ktoś przeszedł, idąc w stronę mesy. Znajoma postać...
– Do jutra, kochanie, było wspaniale – powiedziała łagodnie lingwistka, jednak na tyle głośno, że Kim na pewno zdążyła to usłyszeć. Potem Linda zniknęła jak duch.
Zamknął drzwi kabiny i pomyślał, że zaraz pewnie oszaleje. O co jej chodzi, u licha?! Czyżby faktycznie oczekiwała od niego, że da wplątać się w coś większego z udziałem ich dwojga? A gdzie w tym wszystkim miejsce dla Karla Schellinga? Czyżby już sytuacja zmieniła się na tyle, że po prostu dla tamtego nie ma miejsca, a on o tym zwyczajnie nie wie? A teraz, przy wyjściu, nie omieszkała wykorzystać sytuacji, aby ponownie coś udowodnić tamtej biednej dziewczynie...
Musiał z kimś o tym porozmawiać, i już chciał wywołać Skoczka, ale coś sprawiło, że w ostatniej chwili zmienił zdanie. Po paru sekundach przed jego oczami ukazała się zaspana twarz Toma Skalskiego.
– Cześć, Tom – powiedział niepewnie. – Przepraszam, że cię budzę, ale...
chciałem po prostu z kimś pogadać.
– O czymś konkretnym? – ziewnął fizyk, przygładzając dłonią rozczochrane włosy. – Czy też po prostu chciałeś spytać, jak mi się śpi?
– W zasadzie, to mam pewien problem – wyznał. – W dodatku związany z kobietą.
– No to faktycznie masz problem. Czy pomylę się, jeśli powiem, że chodzi o naszą przystojną lingwistkę?
Teri stropił się.
– To widać?
– Od twojego przybycia – zaśmiał się Skalski. – Nie chcę nikomu obrabiać dupy za plecami, ale wszyscy przecież dobrze wiemy, że Linda... ujmując to delikatnie, lubi używać życia. Dało się to zauważyć już w obozie wojskowym na Marsie, podczas przygotowań do wyprawy. A co, próbuje pójść z tobą do łóżka?
– No cóż...
– Już macie to za sobą? – spytał domyślnie fizyk. – I co, zawróciła ci w głowie, a teraz cię nie zauważa? O to ci chodzi? Nie martw się tym, to jej normalny styl bycia – w jego głosie pojawiła się nutka goryczy. – Jeśli chcesz wiedzieć, to ze mną też się tak zabawiła. I z Olafem, nie mówiąc już o tym pilocie...
– Chodzi o coś innego – zdołał wtrącić Teri. – Przed chwilą była u mnie z wyrzutami, że nie zwracam na nią uwagi. I nawet zasugerowała coś w rodzaju możliwości stałego związku.
– Żartujesz? – zmarszczył brwi fizyk, i najwyraźniej dopiero to go zaskoczyło naprawdę.
– Nie żartuję. W dodatku pytała, czy jestem biseksem, i najwyraźniej miała na końcu języka pytanie, czy sypiam z Ayee.
– Ze Skoczkiem? Podobno można to robić, oni są na tyle podobni do...
– Też o tym słyszałem – przerwał Teri z lekkim zniecierpliwieniem.
– A sypiasz z nim?
– Nie, ale to nie ma nic do rzeczy. Powiedz mi tylko... czy Linda nadal jest z Karlem?
– Była, jest i będzie. Nie wiem, na czym opiera się ich związek, ale są już razem od ładnych paru lat. Rozmawiałem kiedyś trochę z Karlem, przy alkoholu...
Wyszło na to, że on dość lubi te jej wyskoki. Niekiedy nawet przyłącza się do nich.
Teri nagle poczuł niesmak do samego siebie, że rozpoczął w ogóle tę rozmowę.
Skoro Skalski tak beztrosko zdradza jemu powierzone mu w zaufaniu tajemnice Schellinga, to równie dobrze jutro połowa ludzi ekspedycji może wiedzieć o jego własnych perypetiach.
Skalski jakby dosłyszał jego myśli.
– Nie wyobrażaj sobie, że rozgaduję na prawo i lewo o rozmaitych sekretach.
Karl mówił to w dość obszernym gronie, byli tam chyba wszyscy faceci biorący udział w naszej wyprawie. Nie zdradzam ci więc jego tajemnic.
– To o co mogło chodzić Lindzie? – spytał Teri, czując że zaczyna robić się zły. – Owszem, kochaliśmy się raz w starej bazie, tuż przed rozdzieleniem się na dwie ekipy, ale miałem wrażenie że ona nie lubi żadnych zobowiązań! Sama to powiedziała!
– A faktycznie nie zwracałeś na nią uwagi po przylocie tutaj?
– Całkiem możliwe. Jakoś nie miałem na nic czasu...
Skalski pokiwał głową.
– Mam wrażenie, że ona najzwyczajniej w świecie nie znosi porażek – powiedział powoli. – A jak ma niby zakwalifikować takie wydarzenie? Oto zjawiasz się ty, piękny jak Apollo...
– No, bez przesady.
– Wiem, co mówię. Zatem zjawiasz się, a ona natychmiast wie, czego chce, i w końcu stawia na swoim. Teraz, zgodnie ze starym schematem, powinna powykorzystywać cię jeszcze trochę, po czym – wcześniej lub później – dać ci kopa, jak wielu innym przed tobą. A tu nagle nici ze schematu, bo piękny chłopiec daje jej kopa pierwszy. Tak na marginesie, mogę wiedzieć dlaczego tak postąpiłeś?
Zastanawiał się przez parę sekund.
– Sam nie wiem – pokręcił głową. – Fizycznie ona mnie nadal pociąga, i to nawet bardzo. Ale coś mi chyba nie pasuje w jej charakterze.
– Może po prostu jesteś przewidujący – zauważył Skalski po chwili milczenia.
– Dotarło do ciebie, że jeśli będziesz tańczył tak, jak ona ci zagra, to skończy się to tylko w jeden sposób.
– Chyba, że moja podświadomość jest taka mądra – westchnął Teri z powątpiewaniem.
– Bo mnie nic takiego nie przyszło do głowy, prawdę mówiąc. I co ja mam robić?
– A chcesz w końcu dostać kopa?
– Nie.
– To znajdź sobie kogoś innego do łóżka – poradził poważnie Skalski i ziewnął nagle. – Mówię serio. A jej dobrze zrobi takie nowe dla niej doświadczenie...
Długo jeszcze leżał w łóżku, wsłuchując się w świst nocnego wiatru dochodzący zza grubej ściany. A potem zasnął, i przyśniła mu się Linda stojąca nago na platynowym obelisku. On miał ją stamtąd ściągnąć, ale nie mógł jej dosięgnąć.
Wtedy ona skoczyła mu prosto w ramiona, złapał ją, spojrzał jej w twarz i stwierdził ze zdumieniem, że dziewczyna to Kim. Tak go to zdziwiło, że poderwał się na łóżku, zupełnie rozbudzony.
Świtało.
W starej bazie powitało ich stado krowodyli, majestatycznie kroczących przez ich obozowisko. Z góry widzieli, jak wielkie zwierzęta podnoszą głowy i przyglądają się podchodzącym do lądowania wahadłowcom. Potem spokojnie poszły w swoją drogę, posłusznie drepcząc za przewodnikiem stada na swych śmiesznych nogach. Gdy pierwsi ludzie wyszli wreszcie ze swoich pojazdów, krowodyli nie było już widać.
Teri zszedł z platformy windy na ziemię i z satysfakcją spojrzał w niebo.
Słońce świeciło tak, jak tylko można było sobie wymarzyć. Pchnięty jakimś impulsem, ściągnął nagle koszulkę i z radości wywinął kilka koziołków na trawie.
Kola przyglądał się temu z zaciekawieniem, po czym zrzucił górną część swojego kombinezonu i przyłączył się do niego. Chwilę potem Teri poczuł, jak znienacka wpada na niego jakaś rozpędzona, futrzana kula, która okazała się roześmianym Skoczkiem. Wreszcie, po kilku minutach, cała trójka, nieopisanie zdyszana i szczęśliwa, ułożyła się wygodnie w cieniu starego łazika, popijając colę z puszek.
Słońce świeciło tak rozkosznie, lekki wiaterek omywał delikatnie nagą skórę, i Teri poczuł nagle że mógłby tak leżeć bez końca. Poprawił jedynie maskę, która nieco przekrzywiła mu się podczas tych gimnastycznych ewolucji, i postanowił sobie że nie ruszy się stąd co najmniej przez godzinę. Nie było mu to jednak dane.
– Cały zespół proszony jest do mesy w głównej kopule mieszkalnej – odezwał się nagle głos dowódcy na kanale ogólnym. Po czym połączenie zostało przerwane. Kola jęknął rozpaczliwie i przewrócił się na bok, przybierając pozycję embrionalną.
– Ja nie chcę – wymamrotał obronnym tonem. – Dlaczego wszyscy robią mi na złość?
– Ja też nie chcę – mruknął Skoczek. Teri poczuł nagle, jak ciepła dłoń przesuwa się lekko po jego nagiej piersi. – Teri, śpisz?
– Nie śpię – leniwie otworzył oczy i zaczął się podnosić. – Trzeba chyba tam iść. Ciekawe, o co chodzi.
– Pewnie mamy zacząć rozładunek wahadłowców – burknął Kola, podnosząc się niechętnie.
– Nie będzie żadnego rozładunku – przypomniał Ayee. – Przecież wszystko jedzie prosto na Prometeusza, zakończyliśmy prace na Auris...
– To pewnie trzeba załadować na promy to, co zostało w tej bazie – powiedział Kola kłótliwie. – Zobaczycie.
Gdy szli powoli w stronę kopuły, usłyszeli cichy pomruk silników jakiegoś zbliżającego się pojazdu. Teri uniósł głowę i ujrzał podchodzącą do lądowania „ważkę”. Pojazd zachybotał się lekko nad ziemią, po czym lekko opadł nie opodal. Po chwili wyskoczyła z niego charakterystyczna sylwetka Mobeia i popędziła w kierunku kopuły.
– Mobei przyleciał z Prometeusza – mruknął Kola z zadumą. – Ciekawe, co się stało. Teri, czy nie myślisz...
– Potem – przerwał Teri. Obok nich szedł przecież nie wtajemniczony Ayee. – Nie wiadomo, czy chodzi właśnie o to...
– O czym mówicie? – zaciekawił się Skoczek.
– O niczym ważnym – uciął Kola. – Trzeba się pospieszyć.
Dotarli do mesy niemal jako ostatni, za nimi wszedł jedynie Olaf. Teri poszukał wzrokiem Mobeia; nieziemiec, jak to on, siedział wciśnięty w możliwie najdalszy kąt. Pułkownik stał zaś już na środku i przyglądał się im uważnie. Na jego ustach igrał jakiś dziwny uśmieszek, gdy przez moment patrzył na Teriego.
– Przed kilkoma minutami dostałem wiadomość z pokładu Prometeusza – zagaił. – Oznacza ona, że w naszych pracach w tym układzie planetarnym nastąpił najprawdopodobniej poważny przełom.
Teri aż wstrzymał oddech i odruchowo poszukał wzrokiem Kim. Dziewczyna siedziała na pozór spokojnie, ale palce miała zaciśnięte na oparciu swojego fotela.
– Część z was jest już wtajemniczona we wszystko, ale kilka osób zapewne zastanawia się, o co może chodzić...
W tej sekundzie Teri poczuł na sobie czyjś wzrok. Obrócił głowę i pochwycił spojrzenie Skoczka. Trwało to dosłownie chwilę, ale zdawało mu się, że w oczach tamtego zamigotały iskierki wściekłości. Zamrugał oczami. Może mu się jednak wydawało...?
– Proszę nie mieć mi za złe – mówił dalej pułkownik – że nie ogłosiłem naszych podejrzeń wcześniej, ale prawda jest taka że wcale nie musiały się one potwierdzić. Po co więc było robić niepotrzebne nadzieje...? Ale do rzeczy:
otóż wszystkim wiadomo, że podczas prac prowadzonych na stanowisku numer dwa, zespół Kimberley Novak dokonał ważnego odkrycia – chodzi mi oczywiście o kamienny posąg tej humanoidalnej istoty. Już samo to jest w istocie sensacją, jednak na moje polecenie wykonano bardzo dokładne badania tej rzeźby.
I okazało się, że zawiera ona miniaturowe urządzenie, najprawdopodobniej będące przekaźnikiem ESP o dość niespotykanej konstrukcji. Co więcej, urządzenie to było sprawne aż do chwili jego odnalezienia...
– Po dwóch milionach lat? – wykrzyknął Mindell, unosząc się z miejsca. – Pan raczy żartować!
– A jednak nie – rzekł krótko Arguello. – Proszę łaskawie przypomnieć sobie historię ze słynnym Monolitem na Pacyfiku. Przyzna pan, profesorze, że wytwory tej starożytnej kultury cechuje zadziwiająca długowieczność. To samo dotyczy tego, co miała szczęście odnaleźć Kim. Ale wracając do sprawy przekaźnika...
Schelling uniósł dłoń.
– Powiedział pan, że działał do chwili jego odnalezienia. Czy oznacza to, że został w jakiś sposób uszkodzony przez kogoś z nas...?
– Nie – pokręcił głową pułkownik. – Wręcz przeciwnie, urządzenie to wykonało swoje zadanie. To znaczy, przekazało zmagazynowaną w nim informację jednemu z członków naszej ekspedycji.
– Komu? – nie wytrzymał Mindell, zerkając jakby z pretensją na Kim, Teriego i Kolę, którzy zbiegiem okoliczności siedzieli obok siebie.
– Jednemu z członków zespołu drugiego – uciął pułkownik. – Ta osoba nie chce, żeby wymieniać jej nazwisko. Liczy się to, że na podstawie uzyskanych informacji zdołaliśmy zlokalizować w przestrzeni układowej obiekt, będący najprawdopodobniej stacją kosmiczną niewiadomego przeznaczenia. Stacją, krążącą wokół tej gwiazdy od co najmniej dwóch milionów lat.
Mindell sapnął i przewrócił oczami, zaś Teri pochwycił krótkie jak mgnienie oka spojrzenie, jakie rzuciła mu Linda Gordon.
– Mam kilka zdjęć tego obiektu, przekazanych przez próbnik który go odnalazł.
Są one jednak na tyle niewyraźne, że nie ma sensu pokazywać ich w tej chwili...
– Ach, to dlatego Tom, Olaf i Mobei polecieli na Prometeusza? – spytała domyślnie Linda. – Wysyłali próbniki?
Dowódca skinął głową.
– Proponuję, abyśmy możliwie szybko uporządkowali nasze sprawy na Auris, i zajęli się nowym znaleziskiem...
– A co z tymi paroma nie wyjaśnionymi zjawiskami? – odezwał się nagle Schelling. – Chodzi mi o te zagadkowe migoczące twory. Uratowały życie Koli...
– I od tamtej pory ich nie widziano – zauważył dowódca. – Coś mi mówi, że jeśli sami nie zechcą nawiązać z nami kontaktu, to ich więcej nie zobaczymy.
Nie ma sensu opóźniać z tego powodu naszego odlotu... Chyba, że ktoś ma ochotę zostać tutaj, niejako na posterunku. Na coś takiego mogę się zgodzić.
Ktoś zgłasza się na ochotnika?
Na długą chwilę zapadła cisza, przerwana wreszcie głosem Schellinga.
– Mogę zostać.
Arguello przyglądał mu się ze zmarszczonymi brwiami. Z wahaniem pokręcił głową.
– Wtedy w naszym zespole zabraknie lekarza – zauważył. – Nie wiem, czy to dobre posunięcie...
– Macie doskonałe automedy – wzruszył ramionami Niemiec. – Poza tym, czas lotu w obrębie układu nie jest zbyt długi, jeśliby złamać przepisy o prędkości wewnątrzukładowej. W razie potrzeby zawsze mogę do was dotrzeć wahadłowcem w ciągu niecałych dwóch godzin.
Pułkownik dalej się wahał, więc Schelling dodał jeszcze:
– Mnie to nawet na rękę, bo wreszcie będę miał okazję dokończyć swoje badania tutejszej biosfery. Wyniki mogą być interesujące, i kto wie czy nie wniosą czegoś nowego do naszych prac. Zostawcie mi tylko trochę sprzętu do wykopalisk, to dodatkowo zabawię się w paleontologa. Spróbuję sprawdzić, kiedy to wyginęła tak duża część tutejszych gatunków.
– No dobrze – Arguello zacisnął wargi. – Zostawimy ci, co tylko będziesz chciał. Ale zostaniesz tu w bazie, i nie wypuszczaj się nigdzie dalej. Wiesz, w razie czego nasza pomoc może nadejść zbyt późno. Obiecujesz?
– Obiecuję – lekarz uśmiechnął się lekko. – Otoczę się zgrają krwiożerczych automatów, które nikomu nie dadzą do mnie dostępu. Nic mi nie będzie, nie martwcie się.
– W takim razie – dowódca potoczył po nich wzrokiem – zespół drugi, czy wasze stanowisko zostało uporządkowane? Nic tam nie zostało do zabrania?
– Wszystko w najlepszym porządku – rzekła krótko Kim. – Nasze rzeczy, wyposażenie i tak dalej są w ładowni jednego z wahadłowców.
– To dobrze. Jedynka również została uporządkowana, więc pozostaje nam zabrać stąd zbędne wyposażenie, oczywiście za wyjątkiem tego co będzie potrzebne Karlowi. Gdy tylko skończymy, wracamy na Prometeusza i rozpoczynamy badania zlokalizowanego obiektu. To może być największe odkrycie, jakiego dokonamy w tym systemie.
– Jeśli w celu jego łatwiejszego odnalezienia pozostawiono tu wiadomość – odezwała się Linda – to chyba w jakimś celu. Uważam, że to może być przysłowiowy strzał w dziesiątkę.
– Czy ten obiekt krąży gdzieś w pobliżu Auris? – to znów był Schelling.
Dowódca zamiast odpowiedzieć zerknął na siedzącego z tyłu Mobeia. Ten zrozumiał, i wstał powoli.
– Nie. Jego orbita biegnie niemal o jedną trzecią dalej od gwiazdy centralnej, niż orbita najdalszej planety tego układu. W dodatku obiekt nie krąży w płaszczyźnie ekliptyki, ale niemal dokładnie pod kątem prostym do niej. Jego zlokalizowanie udało się w zasadzie jedynie dzięki temu, że w chwili obecnej przecinał ekliptykę...
– Co za zbieg okoliczności – mruknął w zamyśleniu Kola, ale nikt nie zwrócił na to większej uwagi.
– Zatem, do pracy – zakończył dyskusję pułkownik. – Tak na marginesie, ziemskie dowództwo misji po raz kolejny pytało o nasze postępy. Godzinę temu zakończył się seans łączności. Wtedy jeszcze nie mogłem im, niestety, przekazać jakichś specjalnie optymistycznych wieści. Ale za parę dni, kto wie...
XV.
Nie obudził się do końca, ale nie można było tego również nazwać snem.
Było mu ciepło i dobrze, ktoś ciepły i miękki przytulał się ciasno do jego pleców, obejmując go ramieniem. Zamruczał i ułożył się wygodniej, trwając w tej półświadomości. Sięgnął leniwie dłonią za siebie i to, co namacał, spowodowało że momentalnie otrzeźwiał. Pokryte futrem ciało nie budziło wątpliwości, do kogo należy. Przez chwilę zastanawiał się, co powinien zrobić... Co prawda nie zaprotestował, gdy po powrocie na Prometeusza Skoczek tak jak poprzednio wprowadził się do jego kabiny, ale przecież wieczorem kładł się na swojej koi...! Przypomniał sobie jednak, jak jeszcze w więzieniu obudził się, a Ayee spał w nogach jego łóżka, zwinięty w kłębek. Po chwili wahania nie zrobił więc nic. Ta jego bezustanna potrzeba bliskości faktycznie musiała być dość intensywna.
Swoją drogą ciekawe, kogo wybrał sobie na czas jego nieobecności, gdy obie grupy były rozdzielone...
Ayee zamruczał cicho i ciaśniej objął go ramieniem. Na szyi czuł jego ciepły oddech, i nagle zdał sobie sprawę, że w gruncie rzeczy sprawia mu to przyjemność. Przypomniał sobie znienacka to, co mówiła Linda o uprawianiu miłości ze Skoczkami, i przez chwilę zastanawiał się, czy mógłby coś takiego w ogóle zrobić. Prawdą było bowiem, że jeśli wziąć pod uwagę anatomię, to rasy Skoczka i Teriego były do siebie nadzwyczaj podobne, pominąwszy oczywiście to futro... W gruncie rzeczy Rleq i Ziemia nie były co prawda takimi bliźniakami z teorii Dawsona, ale jeśli wziąć pod uwagę ich biosfery, to wykazywały one zadziwiająco dużo podobieństw. Kilka dni temu z nudów sięgnął poprzez SI do biblioteki Prometeusza, i poczytał sobie co nieco na temat samej Rleq oraz jej mieszkańców. Wiedział już, że gdyby tego tutaj ogolić do gołej skóry, to nawet z bliska mógłby być wzięty za człowieka. Fizycznie różniła ich w zasadzie tylko ilość palców u kończyn – Ayee miał ich jedynie po cztery. No i była oczywiście jeszcze ta cecha mieszkańców Rleq, dzięki której byli znani w całej Galaktyce...
Delikatnie, nie chcąc by tamten się obudził, obrócił się tak że leżał teraz przodem do niego. Ayee oddychał spokojnie, oczy miał zamknięte, tylko pełne usta od czasu do czasu drgały leciutko. Ciekawe, co mu się śni...? – pomyślał Teri przelotnie. Przesunął delikatnie dłonią po jego plecach Galakta. Ten zamruczał ponownie i przycisnął się do niego mocniej. Teri przymknął oczy, gdy poczuł, jak palce tamtego wędrują na jego kark...
Nagły dźwiękowy sygnał wywoławczy sprawił, że obaj poderwali się na równe nogi. Przez króciutki moment patrzyli sobie prosto w oczy, jednak zaraz potem Teri ujrzał na biocommie twarz Koli Konstantinowa. Za nim widniał fragment jakiegoś pomieszczenia, chyba sterowni wielkiego statku.
– Cześć, wszystkie śpiochy na statku! – oznajmił radośnie Rosjanin. – Mam nadzieję, że nie zbudziłem was zbyt gwałtownie. Ale wydawało mi się, że może chcielibyście wiedzieć, że Prometeusz właśnie podchodzi do tego obcego obiektu. Jeśli chcecie zobaczyć więcej, zapraszam tu do nas albo na pokład obserwacyjny.
A jest na co patrzeć, zapewniam...
Teri już naciągał swoje luźne spodnie i koszulkę. Ayee siedział na łóżku i patrzył na niego.
– Teri... – zaczął i urwał. Człowiek spojrzał na niego i uśmiechnął się.
– Idziesz ze mną, czy dołączysz później? – spytał z pewnym roztargnieniem.
– Nie chcę przegapić tego wszystkiego.
– Idę, jasne – Skoczek wstał i zawahał się jakby. – Powiedz mi, dlaczego nie powiedziałeś mi nic o tym przekaźniku ESP? Przecież wiedziałeś o tym wcześniej, prawda?
Teri stropił się. Co też mu znienacka przyszło do głowy...?
– No, wiedziałem – przyznał. – Ale Bart... dowódca nakazał nam zachować to w tajemnicy, sam rozumiesz...
Skoczek milczał chwilę, w końcu niechętnie skinął głową.
– No to chodźmy już...
Teri zdecydował się pójść do sterowni, jednak większość członków załogi najwyraźniej wybrała przestronny i wygodny pokład obserwacyjny. Stamtąd warunki do oglądania całego manewru były wręcz idealne. Teri chciał być jednak w pobliżu brata.
Przy sterach siedział Mike, dublowany na drugim stanowisku przez Gregora.
Obaj mieli skupiony wyraz twarzy i wyglądali na bez reszty pochłoniętych tym, co robią. Kola siedział z boku, na nie obsadzonym stanowisku nawigacyjnym, zaś pułkownik Arguello krążył dość nerwowo po całym pomieszczeniu, często jednak zatrzymywał się przed centralnym, największym holoekranem sytuacyjnym. Teri wszedł i cichutko zajął miejsce obok Koli, który nawet nie zwrócił na niego uwagi, tak pochłonięty był tym, co rozgrywało się na jego oczach.
A widok był faktycznie interesujący.
W centrum monitora spokojnym blaskiem świecił niewielki punkcik, nieco tylko jaśniejszy od większości świecących dookoła gwiazd.
– Nasze sondy oświetlają to reflektorami – szepnął mu w ucho Kola, który wreszcie go dostrzegł. – Całkiem spora konstrukcja, niemal dwa kilometry średnicy.
Pełne odbicie metaliczne. Ale masa i tak jest nieproporcjonalnie duża w stosunku do rozmiarów...
– To znaczy?
– Wystarczyłaby na niewielki księżyc. Cholera wie, co tam jest w środku.
– Zbliżenie – powiedział cicho dowódca, i momentalnie jasna plamka urosła do rozmiarów, przy których można było przyjrzeć się jej dokładnie.
Obiekt przypominał nieco ziemskie stacje kosmiczne budowane w połowie ubiegłego wieku. Ten charakterystyczny kształt torusa ze „szprychami”
zbiegającymi się w środku automatycznie nasuwał takie skojarzenia. Była jednak pewna zasadnicza różnica: otóż tu owe szprychy – w liczbie trzech – nie zbiegały się w środku. Zaczynały się przy samym torusie, ale kończyły się mniej więcej w dwóch trzecich długości ku środkowi, pozostawiając ów środek pustym. Teri nie miał na razie pojęcia, co było powodem tak dziwacznej konstrukcji starożytnej stacji.
– Osiem kilometrów – zameldował Gregor. – Zgasić reflektory próbników?
– Zgasić, ale na chwilę.
Obiekt nagle jakby zniknął z ekranu. Jedynie ciemny, pusty ślad bez gwiazd wskazywał miejsce, w którym się znajdował. Ani jedno światełko nie świadczyło o tym, że na pokładzie stacji może znajdować się jakakolwiek żywa istota... i nikt zresztą nie spodziewał się czegokolwiek w tym rodzaju. Od samego początku dla wszystkich było jasne, że obca stacja będzie najprawdopodobniej tylko opuszczonym, porzuconym wrakiem. Spodziewano się nawet, że obiekt może być w pewnym stopniu zniszczony lub uszkodzony. Po dwóch milionach lat nie można było bowiem wykluczyć choćby kolizji z jakimś kawałkiem kosmicznego gruzu, mknącym poprzez przestrzeń.
– Sześć kilometrów. Zmniejszam prędkość.
– Zapalcie reflektory – mruknął pułkownik. – To trochę ułatwi sprawę.
Z początku obawiano się nieco, że stacja może posiadać aktywne urządzenia obronne przed takimi właśnie bryłkami materii lecącymi na oślep przez kosmiczną pustkę. Dlatego też najpierw wysłano w jej bezpośrednie pobliże jedynie kilka bezzałogowych próbników. Nikt ani nic jednakże nie próbowało do nich strzelać, po prostu brak było jakiejkolwiek reakcji. Wtedy dopiero zdecydowano się podejść w bezpośrednią bliskość obiektu samym Prometeuszem.
– Ona nie wiruje – powiedział nagle ze zdziwieniem Teri, zwracając na siebie uwagę wszystkich obecnych. – Widzicie?
– Co masz na myśli? – zmarszczył brwi pułkownik.
– To jest torus, nie? Ziemskie stacje budowano w ten sposób, aby zapewnić namiastkę grawitacji, poprzez obrót obiektu wokół własnej osi. To też jest torus, ale nie wiruje...
– Faktycznie – Arguello dumał przez chwilę. – Znaczy to jednak tylko tyle, że zapewniali sobie grawitację w inny sposób, a kształt stacji jest właśnie taki z jakiegoś innego powodu. Albo też po prostu przed jej opuszczeniem wyhamowano ruch dookoła własnej osi, to też możliwe. Zresztą nie ma co gdybać, bo i tak wszystkiego dowiemy się niedługo. Przynajmniej mam taką nadzieję.
– To dobrze, że nie wiruje – zauważył rozsądnie jeden z pilotów. – W ten sposób łatwiej będzie utrzymywać Prometeusza nieruchomo względem obiektu.
Potem nastąpiły dwie godziny przygotowań, podczas których trzy osoby przygotowywały się do opuszczenia statku na pokładzie „ważki” i udania się na mały rekonesans. Cel mieli w zasadzie jasno określony – przy pomocy kamer zainstalowanych na krążących wokół obiektu próbnikach dowiedzieli się, że w jednym miejscu, na zewnętrznej stronie torusa, jest coś, co odróżnia się zdecydowanie od całej reszty konstrukcji. Na rurze tworzącej torus tkwiła jakby narośl, o średnicy dwukrotnie większej od samej rury. Na niej zaś mieściło się coś w rodzaju obszernej platformy otoczonej jakby niedużą balustradą. Pośrodku platformy wyrastała zaś kilkumetrowej wysokości kolumna o mniej więcej takiej samej średnicy. To mogło być wejście do wnętrza obiektu. Mogło, ale nie musiało... Kolejną ciekawą rzeczą był rząd kilkunastu wypukłości sterczących z powierzchni owej metalowej „narośli”. Wyglądało to jak ścięte czubki pocisków rewolwerowych, jednak średnica owych „pocisków” musiała wynosić co najmniej sześć metrów. Co ciekawe, dwa miejsca w szeregu wypukłości były puste, zamiast ściętych stożków widniały jedynie okrągłe otwory w pancerzu torusa.
Do tej pory nie mieli najmniejszego pojęcia, co to mogło być.
Teri do końca żywił nadzieję, że wejdzie w skład trójki, która poleci „ważką”, i nie zawiódł się. Nikt zresztą nie protestował przeciw temu, bowiem jako doskonale wyszkolony żołnierz mógł się przydać w nieoczekiwanych sytuacjach. Oprócz niego na pokładzie stateczku miał znaleźć się Kola Konstantinow oraz Tom Skalski. Ze względu na ciasnotę panującą w pojeździe, jeden z nich zmuszony został do zajęcia miejsca w niewielkiej ładowni. W drodze losowania miejsce to przypadło Skalskiemu, który długo pomstował pod nosem.
A potem już lecieli, zaś stacja jaśniała przed nimi w blasku reflektorów kilkunastu już próbników zawieszonych nad wielkim torusem. Gładkość powierzchni wręcz zadziwiała, i w gruncie rzeczy to wszystko wyglądało tak, jakby obiekt dopiero co oddano do użytku. Pierwszy powiedział to na głos Kola, a siedzący obok Teri zgodził się z nim natychmiast. Nie było nawet śladu oczekiwanych uszkodzeń po bombardowaniu kosmicznym pyłem i innymi drobinami materii. Okrążając obiekt po wydłużonej elipsie, pilnie wypatrywali też jakichkolwiek napisów czy też symboli na jej zewnętrznej powierzchni – jednak nadaremnie. Dopiero gdy dotarli do punktu najbardziej oddalonego od platformy z kolumną, Teri nagle zastygł nieruchomo, a potem gwałtownie zastopował stateczek. Zerknął na Kolę, który z półotwartymi ustami wpatrywał się w to, co widniało widoczne tylko częściowo, oświetlone światłem z odległego próbnika.
Teri upewnił się, że kamery pojazdu skierowane są na bok torusa. Potem wywołał statek.
– Widzicie to, co my? – spytał. – Możecie też trochę przesunąć ten próbnik, żeby światło...
Nie dokończył, gdy oślepiająco jasny punkcik wiszący z boku w przestrzeni drgnął nagle i począł się płynnie przesuwać. Po chwili błyszczący biało symbol pojawił się widoczny w całości. Kola pokiwał głową.
– To niewiarygodne – powiedział ktoś, i chyba był to głos Lindy.
– A czego innego można się było spodziewać... – mruknął charakterystyczny bas Mindella. – Zobaczyć to tutaj, to w zasadzie czysta formalność.
– Co tam jest? – dopytywał się natarczywie Tom Skalski z ładowni. – Teri, Kola, nie bądźcie świnie, no powiedzcie coś...!
– Zdaje się, że wyjaśniło się, kim byli budowniczowie tej stacji – mruknął z zadumą Kola. – Zresztą co ci będę mówił, otwieram luk ładowni, to sobie sam obejrzysz. Tylko nie wypadnij na zewnątrz...
Teri wpatrywał się z jakimś nabożnym szacunkiem w wielki, biały okrąg z wpisanym weń jakby trójzębem. Taki sam symbol odnaleziono na jednej ze ścian Monumentu z Pacyfiku, identyczny znak znaleziono też na wielu znaleziskach związanych z Przedwiecznymi.
Ocknął się wreszcie i ponownie uruchomił silniki. Polecieli dalej, wypatrując oczy z nie mniejszą uwagą, jednak nie natknęli się już na żadne więcej napisy i oznaczenia.
– Zaraz dojdziecie do największej koncentracji masy – odezwał się Mobei.
– To ten grubszy odcinek torusa bezpośrednio przed wami.
Rozkład masy wewnątrz torusa nie był jednolity. Wiedzieli już, że całkowita masa obiektu jest zadziwiająco duża, jednak dopiero z bliższej odległości można było stwierdzić, że ponad dziewięćdziesiąt dziewięć procent tej masy koncentruje się na przestrzeni zaledwie niecałych stu metrów kadłuba. Teraz zatem Teri ponownie zwolnił.
Już na pierwszy rzut oka widać było, że ten fragment kadłuba jest zbudowany inaczej, niż reszta. Sprawiał wrażenie bardziej masywnego, a z jego powierzchni sterczały prostopadle do kadłuba tysiące jakichś srebrzystych prętów, zakończonych płaskimi, okrągłymi tarczami.
– Jakby umocnione – mruknął Skalski ze swojej ładowni. – Nie mam pojęcia, co może być jest w środku. Ta olbrzymia masa... Zamknęli tam fragment gwiazdy neutronowej, czy co?
– Może po prostu to coś w rodzaju naszej siłowni kolaptycznej – podsunął Teri.
– Całkiem możliwe – zgodził się fizyk. – A nawet dość prawdopodobne, bo przecież musieli w jakiś sposób zasilać całość.
Wreszcie po kilku minutach ostrożnie opuścili „ważkę” na powierzchnię platformy. Tom pierwszy wyskoczył z ładowni i momentalnie wywinął w młynka, zapomniawszy o braku grawitacji. Jakby ściągany jakimś niewidzialnym magnesem, począł z wolna szybować w jedną stronę, gdzieś w bok.
– Hej, co się dzieje?! – spytał, bardziej zdziwiony niż przestraszony. – Ciągnie mnie gdzieś!
Teri również po całkowitym wyłączeniu silników miał problemy z utrzymaniem stateczku w miejscu. Jeden rzut oka na przyrządy uświadomił mu, co jest tego przyczyną.
– Niech to szlag, to ta twoja cholerna gwiazda neutronowa! – warknął, myśląc pospiesznie, co ma zrobić. – Przecież taka masa rzeczywiście musi przyciągać wszystko niczym mały księżyc...!
– Co się dzieje? – dopytywał się ktoś z pokładu Prometeusza, ale w tej samej chwili stało się coś dziwnego. Przyrządy nagle uspokoiły się, statkiem przestało telepać, zaś Tom spadł na platformę z wysokości około pół metra. Zaraz potem wstał i teraz skakał radośnie, masując zarazem stłuczone pośladki.
– Co... co to było? – spytał Kola niemal szeptem.
– Zdaje się, że mamy grawitację – rzekł Teri, unosząc w zdziwieniu brwi. – Chyba zadziałały generatory tej platformy... zadziwiające. A na dodatek...
Urwał, gdyż dokładnie w tej chwili cała platforma została zalana światłem.
W pierwszym momencie pomyślał, że to po prostu któryś z próbników zajął miejsce bezpośrednio nad nimi, aby ułatwiać im w ten sposób pracę, jednak zaraz potem zorientował się w swoim błędzie.
– Teri, patrz – wykrztusił Kola nieswoim głosem.
Teri patrzył ze ściśniętym gardłem.
U szczytu ciemnej dotąd kolumny zapłonął jaskrawym blaskiem szereg świateł, zmieniając kosmiczną wokół platformy noc w dzień. Zaś na samym dole otworzył się szeroki otwór, ukazując równie jasno oświetlone wejście.
– Zaproszenie...? – bąknął Teri. – Tom, wracaj lepiej do nas. Musimy się zastanowić, co dalej.
– Mówię ci, w tamtej chwili byłem niemal pewien, że lada moment w wejściu ujrzymy jakiegoś Przedwiecznego – mówił Teri, a Schelling słuchał z wielkim zainteresowaniem. – To było niesamowite. Sam zresztą nie wiem, co by się wtedy stało z Tomem, gdyby stacja nie zareagowała na naszą obecność i nie włączyła systemów sztucznej grawitacji i wszystkich innych... Nie jestem pewien, czy nawet „ważką” zdołałbym go złapać, zanim by dotarł do tej części z siłownią. Przyciągała go jak magnes, tak samo zresztą jak i nas, tyle że my mieliśmy do dyspozycji silniki i generatory grawitacji naszego stateczku.
– No to co? Najwyżej zdjęlibyście go potem z pancerza stacji...
– W postaci szaszłyka? Tam poszycie najeżone jest tymi prętami, przypomnij sobie zdjęcia! Co prawda większość z tych prętów nie jest zakończona ostro, ale... lepiej, że do niczego takiego nie doszło. A poza tym, w chwili uderzenia miałby już taką prędkość, że najprawdopodobniej choćby z tego powodu skończyłoby się to dla niego tragicznie.
– No, ale mów, co było dalej...
– Na Prometeuszu długo się zastanawiali, zanim dali nam pozwolenie na wejście na pokład stacji. Koniec końców weszliśmy ja z Tomem, a Kola został na zewnątrz, tak na wszelki wypadek. Choć sam nie wiem, na jaki... Okazało się, że w razie czego znalazłby nas błyskawicznie, bo nie można się tam zgubić.
Co to, to nie... Ta rura tworząca torus ma średnicę zaledwie pięćdziesięciu metrów, a poza tym pomieszczenia przeznaczone dla żywych istot mieszczą się wyłącznie w tym zgrubieniu na rurze.
– A cała reszta stacji? Przecież ma kolosalne rozmiary! I czemu miało służyć tak potężne źródło zasilania?!
– Kiedyś na Ziemi budowano tak zwane akceleratory cząstek – rzekł dość zagadkowo Teri. – Tom mi o tym opowiedział. Były to okrągłe rury tworzące okrąg o średnicy nawet wielu kilometrów, i w nich to w początkowym etapie rozwoju fizyki cząstek elementarnych rozpędzano je do olbrzymich prędkości i nadawano wielkie energie... Nie patrz na mnie w ten sposób, nie zwariowałem.
Zresztą ja nie znam się na tym, więcej możesz dowiedzieć się od Toma. Ale wyobraź sobie, że nasz torus jest chyba czymś dosyć podobnym do tamtych akceleratorów.
Choć ani Tom, ani Mobei nie mają najmniejszego pojęcia, co też takiego może on przyspieszać. Bo że nie są to znane cząstki elementarne, to pewne. Urządzenia zainstalowane w środku są ponoć całkowitą zagadką dla całej tak zwanej szumnie techniki galaktycznej. Trzy ujścia z tego tunelu uchodzą do tych nie ukończonych „szprych” torusa. Zapewne to, co wytwarza torus, spotyka się dokładnie w jego geometrycznym środku. Jednak nie mamy najmniejszego pojęcia, co to może być. I do czego może służyć.
Lekarz słuchał w skupieniu, wręcz zafascynowany. Teri mówił dalej.
– We wnętrzu części mieszkalnej znajduje się kilkanaście pomieszczeń, które można nazwać kajutami. Są też inne, przeznaczone najwyraźniej na magazyny – choć obecnie puste... Kawałek dalej są nawet sanitariaty. I wyobraź sobie, że choć to wszystko różni się niekiedy dość znacznie od tego czego my używamy, to jednak zostało jakby stworzone dla ludzi! Wystarczy się tylko przyzwyczaić. Są nawet natryski z ciepłą wodą!
– I wszystko to naprawdę działa? – w głosie Schellinga pobrzmiewały nutki niedowierzania.
– W dodatku znakomicie. Najwyraźniej od czasu do czasu urządzenia stacji dokonywały niezbędnych czynności konserwacyjnych. Znaleźliśmy tu zresztą niewielki hangar w całości wypełniony dość dziwnymi automatami oraz materiałami, mogącymi służyć do napraw. Ale te tutejsze automaty mało mają wspólnego z naszymi... raczej trzeba by je nazwać bioautomatami. Nie zawierają w sobie co prawda żywych tkanek, raczej coś w rodzaju wysoce wyspecjalizowanych pseudo-tkanek, na dodatek nie opartych na związkach węgla, ale krzemu. Mobei trochę nad tym siedział, stąd to wiemy. Ale że sam nie jest biologiem, więc woli poczekać z dalszymi wnioskami na ciebie... Wracając do robotów, nie są oczywiście żywe w dosłownym tego słowa znaczeniu, jednak ci, którzy je stworzyli, cholernie dobrze znali się na chemii organicznej.
Szkoda, że ciebie tu nie ma. Na pewno potrafiłbyś powiedzieć o wiele więcej na ich temat.
– Mam ochotę zobaczyć jeden z tych automatów – oświadczył stanowczo Schelling. – Przydałoby się wziąć próbki, a przynajmniej zbadać to wszystko dokładniej. Mobei ma rację, wśród was nie ma przecież biologa...
– Zapraszamy więc do nas – uśmiechnął się Teri. – Dostaniesz nawet własną kajutę, miejsca mamy w bród. Przez te parę dni zdążyliśmy się już nieźle zagospodarować.
– I pewnie niedługo się tam zjawię – zgodził się lekarz. – Możesz już szykować mi łóżeczko. Ale mów dalej, bo wiem, że to jeszcze nie koniec rewelacji...
– I masz zupełną rację. Pamiętasz ze zdjęć te ścięte stożki, sterczące niedaleko platformy, na której lądowaliśmy? Okazało się, że można do nich dojść od środka. I od tej strony wygląda to nieco inaczej... Krótko mówiąc, na stacji stoi sobie grzecznie trzynaście zaparkowanych pojazdów, nieznanego przeznaczenia.
– Jakich pojazdów? – Schelling nie ukrywał zaskoczenia. – Tam są statki kosmiczne?!
– Coś w tym rodzaju – przyznał ostrożnie Teri. – Dziwi nas jednak konstrukcja ich pancerza, bo po pierwsze jest stosunkowo gruby, jak na tak małe statki, po drugie zaś wykonany jest z jakiegoś nieznanego nam materiału. Wygląda w zasadzie jak ciemny metal, ale dokładne analizy wskazują na tworzywo sztuczne o wręcz zwariowanej siatce krystalicznej. Tom przypuszcza, że w pewnych warunkach materiał ten może przejawiać nieoczekiwane własności.
Jakie jednak, tego sam chyba nie wie. Tyle mówi mu intuicja. Zaś co do napędu, to mają coś co wygląda na standardowy grawitacyjny, i na tym koniec.
Brak silników podprzestrzennych, tak więc o przebyciu odległości międzygwiezdnych nie ma co marzyć, przynajmniej w rozsądnym czasie.
– Może po prostu lubili sobie polatać po własnym układzie planetarnym – powiedział Schelling bez większego przekonania.
– Może. Ale i tak zawierają w sobie kupę sprzętu o całkowicie nieznanym przeznaczeniu. Tom i Mobei w tej chwili nad tym pracują.
– To pojazdy pasażerskie?
– W zasadzie wyłącznie pasażerskie. Nie mają ładowni służących do przewozu czegoś większego, jedynie dwie kabiny mieszkalne oraz niewielką sterownię i coś w rodzaju miniaturowej łazienki. Wygląda to tak, jakby faktycznie przeznaczone były do lotów na niewielkie dystanse. Z tym z kolei kłóci się jednak wyposażenie badawcze: kamery zainstalowane w poszyciu, system analizy atmosfery zewnętrznej, i wiele innych. W zasadzie taki stateczek mógłby z powodzeniem być lądownikiem jakiegoś gwiazdolotu badawczego.
Wprost idealnie nadawałby się do wstępnego badania warunków na nowo odkrytych planetach. Brak jednak tego macierzystego gwiazdolotu...
– To ciekawe.
– Statki to jeszcze nie koniec. Reszta jednak to już nie żadna rewelacja. Jest po prostu jeszcze jedno pomieszczenie w części centralnej, wygląda trochę jak sterownia krążownika rahańskiego, i to jednego z tych większych. Wywiera takie samo wrażenie: zadziwiająco mało urządzeń kontrolnych służyć ma najwyraźniej obsłudze wielu funkcji. To znacznie upraszcza sprawę, byłem kiedyś na takim statku... Trzeba będzie co prawda trochę czasu, aby się w tym połapać, jednak Linda, Kola i Bart z miejsca ostro zabrali się do rozpracowywania całego systemu informatycznego. Tu przynajmniej natrafiliśmy na jakąś zbieżność. Stacja nie ma jakiegoś jednego wielkiego superkomputera, a jej inteligencja jest po prostu sumą niemal niezliczonych centrów zawiadujących różnymi jej elementami. W razie potrzeby łączą się, wspomagając wzajemnie.
Coś takiego mamy od lat, mówię o SI. Pozostaje bariera językowa, ale nasi spece zaczęli od elementarnych pojęć, i powoli robią postępy. Linda wpadła już na parę niemal genialnych pomysłów i istnieje szansa, że od teraz pójdzie im to trochę szybciej. Ciągle mamy cichą nadzieję, że w pamięci urządzeń stacji znajdą się jakieś informacje o jej twórcach... Wiesz sam, o co chodzi. Może współrzędne miejsca, skąd przybyli? Może coś o nich samych... cokolwiek.
– Byłoby wspaniale. A co osiągnęliście dotąd?
– Wiadomo jedynie, że część konsol sterujących zawiaduje tymi zaparkowanymi statkami, część zaś służy zapewne do obsługi tego niby-akceleratora. No i tyle... Ale powiedz mi, co u ciebie?
– Nikt nieoczekiwany mnie nie odwiedził – odparł pogodnie lekarz. – Żadnych migoczących tęczowo gości. Chyba będę musiał wezwać do siebie Kolę, oni najwyraźniej go lubią. A jeśli pytasz o moje postępy nad badaniami tego co jest i tego co było, to mam już pewne dość interesujące rezultaty... Ale to przecież przesyłam na Prometeusza w codziennym biuletynie. Może nie masz ochoty wysłuchiwać tego ode mnie?
– Wręcz przeciwnie. Mów, co tam masz.
– Ustaliłem przybliżony moment zniknięcia większości gatunków zwierzęcych z powierzchni tej planety – rzekł lekarz z satysfakcją. – Co prawda nie jestem paleontologiem, ale wysłałem automaty na małe wykopki, i dokopały się do wielu ciekawych rzeczy. Ten świat kiedyś miał naprawdę bujne życie zwierzęce... W zasadzie mam jeszcze zbyt mało danych, aby się wypowiadać, ale moim zdaniem przetrwało zaledwie jakieś pięć procent gatunków lądowych.
Jeśli zaś chodzi o rośliny, to przetrwało ich więcej, choć również są wielkie straty. Najwyraźniej jakiś czas temu nastąpiła na Auris nagła zmiana warunków.
– Jak dawno, możesz to ocenić?
– Próbowałem, jednak przy datowaniu próbek przydałaby mi się choćby Kim. Ale myślę, że prawidłowo odczytałem instrukcję obsługi tych urządzeń, które mi zostawiliście – zaśmiał się cicho. – To załamanie nastąpiło jakieś...
no, zgadnij?
– Dwa miliony lat.
– Małe pudło. Dwa miliony i dwieście trzydzieści tysięcy, plus minus pięć tysięcy lat. Potem większe zwierzęta zniknęły bez śladu, i większość mniejszych.
Jednak, co ciekawe, wszystkie zwierzęta które zdołały się przystosować, mają genetyczne uwarunkowaną zdolność do znoszenia niższych temperatur.
Sądzę, że są to gatunki żyjące uprzednio w strefie umiarkowanej i arktycznej.
Jako że lądy są tu połączone, nie miały one specjalnych problemów z przeniesieniem się bliżej równika.
– Znalazłeś jakieś ślady wskazujące, co mogło spowodować taką zmianę klimatu?
Lekarz pokręcił głową.
– Możemy przyjąć, że nie było to uderzenie jakiejś planetoidy w powierzchnię globu. Brak bowiem charakterystycznych zmian w słojach tutejszych drzew z tamtego okresu, i nagłych osadów dużej ilości pyłów w warstwach sprzed tych dwóch milionów lat z kawałkiem... Może więc akurat wtedy ten układ słoneczny wszedł w chmurę pyłu kosmicznego, która na jakiś czas osłabiła ilość światła odbieraną przez planetę...? Aby jednak nastąpiła zagłada gatunków na taką skalę, temperatury powinny spaść o wiele niżej, niż ma to miejsce teraz.
Teraz zaś żadnej chmury pyłu nie ma, a średnie roczne temperatury są sporo niższe, niż były przed tą hekatombą. Zaś po wyjściu z tej hipotetycznej chmury, ciepłota globu powinna przecież stopniowo wrócić do normy... Może jest to więc skutek przemian zachodzących w naszej gwieździe. Co prawda nie jestem astrofizykiem, ale to chyba nie jest niemożliwe... Wolę się jednak nie wypowiadać zbyt stanowczo.
– To dość prawdopodobne – zaczął Teri powoli, przypominając sobie, o czym mówili wraz z Kolą i Kim jeszcze w czasie wykopalisk na drugim stanowisku.
– Może rzeczywiście pojawił się jakiś czynnik, który zagrażał życiu na Auris. Możemy założyć nagłe ochłodzenie gwiazdy centralnej, według mnie to pasuje znacznie lepiej niż ten hipotetyczny obłok pyłu. Ale wyobraź sobie, że wtedy właśnie ktoś przesunął Auris nieco bliżej jej słońca, aby ocalić biosferę.
Jednak coś po drodze, że tak powiem, nawaliło z synchronizacją, i część zwierząt wymarła...
– Sugerujesz inżynierię planetarną? – zmarszczył brwi Schelling.
– Czemu nie? – wzruszył ramionami Teri. – W Galaktyce obecnie często się to robi w razie potrzeby. I co ty na to?
– Auris na nowej orbicie – Schelling rozważał to przez chwilę. – Tak, to jest jakiś pomysł. Wezmę to pod uwagę jako jedną z ewentualności. Dość logicznie wyjaśnia to, co zastaliśmy. Chcesz to jakoś łączyć z tym zaginionym globem...?
– Nawet nie próbuję – roześmiał się Teri. – Choć mam dziwne wrażenie, że w jakiś sposób te dwie rzeczy faktycznie łączą się ze sobą, pomimo tych ponad dwóch milionów lat...
Kola miał jakiś dziwny wyraz twarzy, gdy poprosił dowódcę o chwilę rozmowy.
Ten zgodził się chętnie, choć zdziwiony był nieco faktem, iż młody informatyk prosi go o to osobiście, a nie przez biocomm. Na dodatek zasugerował rozmowę w cztery oczy, co już doprawdy było czymś niezwykłym. Usiedli więc wygodnie w prywatnej kabinie dowódcy, a Arguello utkwił wzrok w twarzy Rosjanina.
– O co chodzi? – spytał przyjaźnie. – Jakieś problemy?
– Właściwie nie – zaczął tamten z pewnym wahaniem. – Ale dziś rano wydarzyło się coś dziwnego...
Umilkł, jakby próbując zebrać myśli. Pułkownik czekał cierpliwie.
– Byłem dziś na Prometeuszu – podjął wreszcie Kola. – I przypadkiem stwierdziłem, że ktoś wykasował cały zapis SI naszego nadajnika podprzestrzennego.
– Jak to: cały? – zmarszczył brwi dowódca. – Zlikwidował strukturę programową...?
– Nie, źle się wyraziłem. Chodzi mi o zapis ostatnich transmisji, prowadzonych z nadajnika. Wszystkie informacje dotyczące godzin, miejsca docelowego transmisji i czasu trwania uległy zniszczeniu.
Arguello zacisnął wargi i kiwał powoli głową.
– Raczej nie wchodzi w grę przypadek? Jakaś zwyczajna omyłka podczas pracy...?
– Raczej nie, sam pan wie jak to wygląda. Te zapisy są obwarowane co najmniej kilkoma zabezpieczeniami. Dobrać się do tego mógł jedynie ktoś nieźle obeznany z systemami inteligentnymi, jak ja czy pan. Bez wątpienia musiało to być działanie celowe.
– I kiedy, mówisz, to się stało?
Kola wiercił się niespokojnie na swoim krześle.
– Jeszcze wczoraj wieczorem wszystko było w porządku, mieliśmy przecież seans łączności z Ziemią. Był pan zresztą przy tym, szefie. A dziś rano, gdy tylko usiadłem przy konsoli łączności, okazało się że już po wszystkim. To musiało stać się w nocy.
Dowódca rozważał jego słowa przez chwilę.
– Co to może oznaczać? – mruknął. – Wniosek, że ktoś chciał zatrzeć ślady jakiejś transmisji, nasuwa się sam. Komu jednak mogłoby na czymś takim zależeć?
Przecież każdy z nas niemal codziennie korzysta z nadajnika, to jest dozwolone.
Kola milczał, wpatrzony w pułkownika.
– Idąc dalej, należy przyjąć, że przynajmniej jedna z transmisji ostatniej nocy miała jakiś nietypowy charakter, i komuś cholernie zależało na tym, aby nikt się o niej nie dowiedział... masz może jakieś przypuszczenia, kto to mógł zrobić?
– Jak już mówiłem, ktoś dysponujący odpowiednimi umiejętnościami – Rosjanin uśmiechnął się blado. – Prawdę mówiąc, ja i pan jesteśmy wręcz idealnymi kandydatami. Z naszą znajomością systemów informatycznych...
– A poza nami? Bo nie przyznajesz się chyba do tego?
– To nie byłem ja – rzekł Kola z przekonaniem. – Gdybym zaś myślał że pan to zrobił, to przecież nie byłoby mnie teraz tutaj. A poza nami... no cóż, jeśli ktoś poza nami jest ekspertem w tej dziedzinie, to przynajmniej ja nic o tym nie wiem. Nie wyobrażam sobie zresztą, aby ktokolwiek z naszej załogi... – urwał na moment. – Ale wejść mógł tam każdy. Śluza nie rejestruje przecież wchodzących i wychodzących, a na Prometeuszu bywamy codziennie wszyscy.
Niekiedy po kilka razy...
– Dobrze – pułkownik wstał, podszedł do stołu i oparł się na nim obiema rękami. – Jeśli znajdziesz jeszcze coś interesującego, to informuj mnie na bieżąco. Spróbuję coś wymyślić.
– Jasne, szefie – Kola wstał i podszedł do drzwi. Tam zatrzymał się jeszcze.
– Rozumiem, że mam raczej nie wspominać o tym nikomu?
– Wiemy o tym tylko ty i ja. I na razie niech tak zostanie.
Po wyjściu informatyka dowódca ponownie usiadł w fotelu i zamyślił się głęboko. Całe wydarzenie poruszyło go głębiej, niż starał się to okazać. Mogło bowiem – choć nie musiało – świadczyć o tym, że ktoś z jego ekipy działa nie tylko w interesie tych, którzy ich wysłali.
Znane były przypadki szpiegostwa na rzecz innych galaktycznych klanów, i niekiedy agentami tymi byli ludzie. Zaś wszelkie sprawy związane z Przedwiecznymi w całej Galaktyce od zawsze traktowane były jako priorytetowe. Na długo przed zorganizowaniem ich ekspedycji do kogoś mogły zatem dojść pogłoski o tym, że taka wyprawa będzie miała miejsce. Stąd już niedaleka droga, aby za pomocą rozmaitych sposobów umieścić swojego agenta w składzie ekspedycji.
Nie o wszystkim przecież decydują wyłącznie ludzie, zaś każda SI, nawet należąca do armii, jest podatna na manipulowanie informacją.
Jeśli jednak miał niedaleko siebie agenta obcego wywiadu, kto mógł nim być? Przebiegł w myślach znajome twarze i nazwiska, i jakoś nie wyobrażał sobie nikogo w tej roli. Wskazówką było doświadczenie informatyczne. Ale nie brakowało przecież ludzi, którzy pomimo całkiem innego wykształcenia mogli niemal równać się z ekspertami, jeśli chodziło o znajomość systemów inteligentnych.
Kto zatem? Kola? Skalski, Schelling? Kristensen czy Mobei? A może Mindell? Nie, jakoś nie mógł wyobrazić sobie tłustego archeologa, jak przekrada się ukradkiem na pokład statku, by stamtąd wysłać informacje do swoich tajemniczych mocodawców. Paradoksalnie pasowałby tu Kola: cóż łatwiejszego, jak nadać wiadomość, skasować zapisy SI, a potem przyjść tu do niego i opowiedzieć mu tę całą historyjkę? A jednak – choć irracjonalnie – niemal pewien był, że Kola mówił prawdę.
Westchnął ciężko. Teri lub Ayee...? Zjawili się tu tak niespodziewanie, a jednak miał wrażenie, że to żaden z nich. Po ich przybyciu dotarł bowiem do serwisów informacyjnych Kalyy, i była tam krótka wzmianka o ucieczce dwóch więźniów skazanych na karę śmierci. Podane były nawet ich personalia i informacja na temat nagrody wyznaczonej za pomoc w ich ujęciu. Zaś miejsce, do którego uciekli, wybrał przecież sam Teri, zresztą nadzwyczaj pomysłowo.
Mało komu przyszłoby na myśl szukać ich akurat tutaj, wśród setek tysięcy zamieszkałych układów planetarnych... Poza tym znał swojego brata nie od dziś, i wiedział jaki stosunek miał on zawsze do działalności instytucji takich, jak wywiad. Niekiedy – jeszcze gdy żyli rodzice – rozmawiali o tym. Obaj przecież byli w armii.
A już całkiem osobną sprawą był fakt, iż charakter jego brata absolutnie nie pasował mu do takiego typu działalności. Nie, choć nie widzieli się od dwóch lat, to Teri po prostu nie mógł być agentem obcego wywiadu. Skoczek zaś nie wiedział nawet, dokąd ucieknie z Terim, aż do momentu w którym opuścili tę stację śmierci przy Kalyy...
Kto zatem? Bo ktoś przecież wysłał tę tajemniczą wiadomość, i zatarł za nią ślady. Pokręcił głową, myśląc zarazem, że chyba trzeba będzie zawiadomić dowództwo na Ziemi o tym, co się stało. Nie zaszkodzi też wprowadzić kilka dodatkowych zabezpieczeń do SI urządzeń komunikacyjnych. Już on się postara, aby kolejna próba zatarcia śladów nie dała żadnych rezultatów.
Po kilku tygodniach wytężonej pracy, zarówno fizycznej jak i intelektualnej, zdołano w końcu mniej więcej zrozumieć systemy informatyczne stacji.
Niestety, jak dotąd identyfikowano jedynie kolejne procedury, które – choć skomplikowane – nie zawierały żadnych informacji o twórcach obiektu. Jednak nie tracono nadziei. Obecnie zaś, po długich wahaniach, postanowiono wreszcie przekonać się na własne oczy, do czego stacja mogła naprawdę służyć. Siłownia była w pełni sprawna, a zdaniem Skalskiego i Mobeia zdolna była dostarczyć energii w ilości wystarczającej do momentalnego stopienia jednej z czap polarnych Auris. To dawało pewne wyobrażenie o skali tego, co miało wydarzyć się za chwilę, jednak żaden z fizyków nie miał pojęcia, co to właściwie będzie.
Na wszelki wypadek wszyscy poza Tomem Skalskim i Mobeiem przenieśli się chwilowo na Prometeusza. Poza pilotem mającym akurat swoją wachtę, stali oni teraz na pokładzie obserwacyjnym, i w napięciu wpatrywali się w wielki, doskonale oświetlony torus, trwający nieruchomo na tle gwiazd. Obraz obiektu, odległego teraz o tysiąc pięćset kilometrów od statku, pochodził oczywiście z kamer jednego z próbników, które nie opuściły pobliża stacji. Prometeusza zdecydowano się przesunąć ze względu na fakt, iż nikt nie miał najmniejszego pojęcia, jak urządzenia stacji zareagują na ponowne uruchomienie owego nietypowego akceleratora – taka bowiem utarła się dlań nazwa. Cały ten sprzęt liczył sobie bądź co bądź dwa miliony lat...
– Może zgasimy światła – powiedziała Kim drżącym nieco głosem. – To znaczy te oświetlające stację. Będzie lepiej widać, co się stanie...
Dowódca najwidoczniej przychylił się do jej propozycji, bowiem pomimo iż nic nie powiedział, to kilka sekund później próbniki zgasiły swoje potężne reflektory.
– Ciemno jakoś się zrobiło – mruknął z niezadowoleniem Skalski ze sterowni stacji. – Już mnie nie lubicie?
– Lubimy – zapewnił go Kola z przekonaniem. – Tylko chcemy mieć ładne widoczki. Jak tam u was?
– Możemy zaczynać w każdej chwili. Szefie...?
To pytanie najwyraźniej skierowane było do pułkownika. Ten stał przez chwilę z lekko opuszczoną głową, aż w końcu powiedział powoli:
– Zaczynajcie, kiedy uznacie za stosowne.
Skalski odchrząknął. Raz, potem drugi.
– Mobei...? Dawaj. Uwaga! – chwila przerwy. – Pięć sekund. Cztery. Trzy.
Dwie. Jedna. Zero i zero...
Niemal wszyscy odruchowo zamrugali oczami, wytrzeszczając je nienaturalnie, ale pomimo tych wysiłków nic tam się nie pojawiało. Żadnego błysku, czy choćby małego światełka. Nikt zresztą nie wiedział, w jaki sposób miało zamanifestować się to, na co czekali.
Teri poczuł, jak od tyłu obejmuje go jakieś silne ramię, i ktoś kładzie mu głowę na ramieniu. Lekkie ugryzienie w ucho sprawiło, że pomimo powagi chwili uśmiechnął się. Ten to ma pomysły...
– Tom? – odezwał się dowódca, a w jego głosie dało się słyszeć napięcie. – Tom, Mobei, słyszycie mnie?
– Głośno i wyraźnie – fizyk mówił spokojnie. – Jak tam wygląda to na zewnątrz?
Tu u nas wskazania przyrządów pokazują, że w torus pompowana jest wręcz niewiarygodna ilość energii. Od chwili włączenia urządzeń całość kontroli nad procesem przejęła inteligencja stacji. Według niej wszystko idzie zgodnie z planem.
– My nic nie widzimy. To znaczy, żadnych zmian... – Arguello urwał nagle, bo coś tam zaczęło się dziać. – Zbliżenie – rzucił niecierpliwie.
W samym centrum torusa coś słabo błyszczało, jednak blask ten z każdą chwilą był coraz silniejszy, aż wreszcie nie mogli na to patrzeć bez obniżenia kontrastu ekranu. Wyglądało to trochę tak, jak gdyby dokładnie pomiędzy owymi niedokończonymi szprychami pojawiło się nagle małe, ale straszliwie rozpalone, błękitne słońce. Niczym prawdziwa gwiazda, zadziwiało ono swoim niesamowicie regularnym, doskonale kolistym kształtem. Przełączono obraz na inne kamery, i okazało się, że jaśniejący obiekt jest idealną kulą, jak zresztą można było się tego spodziewać. Ze skali naniesionej przez SI na obraz wynikało, że gorejąca kula ma średnicę mniej więcej dwustu metrów.
– To nie plazma – odezwał się nagle Olaf, pochylony nad jedną z konsol. – Nie wiem, co to jest, ale to na pewno nie plazma. Temperatura tamtego miejsca nie jest ani o włos wyższa niż temperatura próżni wszędzie dookoła, a to światło... wygląda, jakby po prostu brało się znikąd. Próżnia emituje fotony...?
– Obejmuje tylko widmo optyczne? – spytał rzeczowo Kola. Olaf milczał chwilę, konwersując z urządzeniem za pomocą wszczepu na nadgarstku.
– Nie – odparł wreszcie. – Trochę w podczerwieni i trochę w ultrafiolecie.
Maksimum w bieli i niebieskim. Żadnego innego promieniowania, ani na zakresach radiowych, ani promieniowania gamma, rentgenowskiego, nic.
– Słyszę to wszystko – odezwał się Skalski. – Powiedzcie mi tylko, co zobaczyliście?
Pułkownik zdał mu relację w kilku słowach. Fizyk milczał przez długą chwilę, najwyraźniej rozmawiając w międzyczasie z Mobeiem.
– Olaf? – usłyszeli go ponownie. – A cząstki? Sprawdzałeś?
– Już, momencik... – tym razem przerwa trwała trochę dłużej. – Ani śladu.
Tylko i wyłącznie to światło.
– No to przynajmniej nasze próbniki nie muszą marnować energii – stwierdził niefrasobliwie Kola. – Jedną korzyść już widzę, oświetlenie jest znakomite.
A skoro jest ultrafiolet, to możemy się i poopalać...
– Życzę powodzenia – mruknął dowódca z lekkim roztargnieniem. – Tom, co zalecasz w tej sytuacji?
– Na początek, wasz powrót tutaj. Już widać, że nic nikomu nie grozi, skoro to wszystko na samym wstępie nie wyleciało w powietrze. Potem zobaczymy, co będzie dalej. Mam wrażenie, że cały proces można zatrzymać ręcznie, ale ciekaw jestem, do czego to wszystko doprowadzi. Czy może jednak mam wyłączać...?
– Nie wyłączaj. Gregor? Kurs powrotny do stacji, ale zaparkuj statek przy samym brzegu, tak aby pancerz torusa zasłaniał Prometeusza przed tym czymś.
Do stacji dostaniemy się za pomocą plecaków manewrowych. Nie chcę narażać statku.
XVI.
To Ayee wpadł zupełnie niespodziewanie na pomysł, że skoro na pokładzie tej niezwykłej stacji są również statki kosmiczne, to mogą jakoś wiązać się z tym, co pojawiło się po włączeniu akceleratora. Teri siedział akurat wraz ze Skoczkiem w pomieszczeniu zaadaptowanym na mesę, i z głową opartą na jego kolanach oglądał jakiś beznadziejny film na HV, gdy nagle tamtemu wpadło to do głowy.
Pomysł w zasadzie był dość prosty, jednak dotąd nikt nań nie wpadł: co by się mianowicie stało, gdyby któryś z tych statków skierować wprost na świetlistą kulę...? Rozważyli to wspólnie i doszli do wniosku, że idea jest na tyle dziwna, że warto ją podsunąć Tomowi i dowódcy. Prace bowiem – po uruchomieniu i próbach zrozumienia większości urządzeń torusa – jakby stanęły w miejscu. Zespół fizyków i inżynierów zapowiedział zatem wszystkim, że wdzięczny będzie za każdą nową ideę czy choćby luźną sugestię.
Poszli więc do Toma.
Teri patrzył na mijane pomieszczenia i wciąż nie mógł nadziwić się podobieństwu tego wszystkiego do konstrukcji tworzonych przez ludzi. Drzwi były normalnych wymiarów, a sufity znajdowały się na wysokości mniej więcej dwóch i pół metra. Jedynie oświetlenie rozwiązano tu cokolwiek niekonwencjonalnie, bowiem zamiast normalnych lamp w jakiś sposób pobudzano tu do świecenia cieniutką warstwę gazu pod samym sufitem. Kolory ścian utrzymane były w delikatnych, pastelowych odcieniach, i w jakiś sposób nastrajały optymistycznie – tak przynajmniej twierdził Kola Konstantinow. Ale i inni czuli się tu dobrze.
W zasadzie wnętrza te były zachowane idealnie. Niemal pewne bowiem było, że przez te dwa miliony lat jakie upłynęły od czasu zbudowania stacji, wnętrze stacji wypełniała doskonała próżnia. Napełnienie pomieszczeń zdatną do oddychania atmosferą nastąpiło najprawdopodobniej dopiero w momencie, gdy na zewnętrznej platformie pojawili się ludzie. Próżnia zaś konserwuje doskonale.
Jedynym wyjątkiem były miękkie obicia niemal wszystkich przedmiotów służących do siedzenia lub leżenia. Te nie wytrzymały próby czasu, i przy lada dotknięciu rozsypywały się w proch. Nie wiedzieć czemu, bioautomaty konserwujące stację nie troszczyły się o te akurat rzeczy.
Z kolei powietrze wypełniające obecnie stację wręcz doskonale nadawało się do oddychania. Jego ciśnienie było co prawda o około jedną dziesiątą mniejsze niż na Ziemi, za to zawartość tlenu wynosiła aż dwadzieścia trzy procent.
Resztę stanowił wyłącznie azot, bez żadnych domieszek śladowych. Z początku jednak i tak poruszali się tu w skafandrach ochrony biologicznej, nie byli bowiem pewni, czy gdzieś w jakichś zakamarkach nie przyczaiły się nieznane Ziemianom bakterie, wirusy czy priony. Jednak już wkrótce okazało się, że wnętrze stacji jest jałowe, mogli więc z ulgą zrzucić nieco krępujące stroje.
Tak, to miejsce było jakby stworzone przez ludzi... dla ludzi.
Tom był w swojej kabinie, i przywitał ich nadspodziewanie radośnie.
Często gościł u siebie innych członków ekspedycji, toteż ze znalezieniem miejsc do siedzenia nie mieli problemów. Teri rozłożył się jednak na podłodze, podkładając sobie ramię pod głowę, Skoczek zaś usiadł po prostu w fotelu.
Skalski z rozbawieniem przyglądał się młodemu żołnierzowi.
Potem z uwagą wysłuchał ich propozycji.
– Wysłać statek w to piekiełko – mruknął wreszcie do siebie. – No, tego jeszcze nikt nie zaproponował. Jak sądzicie, co się wtedy stanie?
– Nie wiemy – odparł Ayee radośnie. – Ale pewnie chcielibyśmy się przekonać, nie?
Projekt został zatem przedstawiony dowódcy, który po namyśle zaakceptował go. Jednakże ponownie zarządził opuszczenie stacji przez wszystkich zbędnych członków załogi. Na miejscu pozostali jedynie Tom i Mobei, których po cichu zaczęto nazywać „kamikaze”. I znów wszyscy zgromadzili się na pokładzie obserwacyjnym Prometeusza, oddalonego o tysiąc kilometrów od wielkiego torusa.
To był pierwszy raz, gdy konieczne stało się wykorzystanie nie ruszanej dotąd sekcji w sterowni stacji: tego, co służyło do kierowania pojazdami. Gdy Tom oraz Kola zainteresowali się tym systemem bliżej, niespodziewanie okazało się, że Ayee wykazał się niesamowitą wręcz intuicją. Główny program sterujący statkami służył bowiem właśnie do przeprowadzania ich przez centrum torusa. Jednak zarówno Kola, jak i pułkownik podczas dalszych prac stwierdzili niezbicie, że ta część konsoli ściśle powiązana jest z jeszcze czymś innym, co wyglądało na najbardziej skomplikowaną część urządzeń sterujących.
– Nie wiem, co to może być – powiedział wtedy Kola z powątpiewaniem, odrywając się od schematów i swojej SI, w której gromadził wszelkie dane. – Coś jakby cholernie skomplikowane urządzenie nawigacyjne, ale ono najwyraźniej nie steruje statkami, a ustawieniami procesów zachodzących w tym akceleratorze...!
Dowódca przed chwilą doszedł do podobnych wniosków, kiwał więc w milczeniu głową.
– Można tu wybierać jakby współrzędne – mruczał pod nosem. – Wygląda to trochę jak systemy naprowadzania naszych statków międzygwiezdnych...
Tylko dlaczego tego rodzaju dane wprowadzane są nie do systemów informatycznych statków, ale do układów sterujących akceleratorem?! W dodatku ilość możliwych kombinacji jest wręcz niewyobrażalnie wielka...
Nie umieli odpowiedzieć na te wszystkie pytania. Wobec tego nie pozostawało im nic innego, jak sprawdzić wszystko eksperymentalnie: wprowadzić jeden ze statków wprost w świetlistą kulę i zobaczyć, co się stanie. Na początek oczywiście bez załogi na pokładzie. Z tego jednak co wiedzieli, to obecność żywych istot wewnątrz nie była konieczna. Pojazd był tworem o znacznej samodzielności.
Patrzyli w napięciu, jak szary stożek wynurza się gładko ze swojego leża, w którym spoczywał przez eony, podąża w przestrzeń, aż wreszcie zawraca i ustawia się na wprost gorejącej wewnątrz torusa kuli. Zastopował, a potem...
wszystko rozegrało się tak szybko, że zrozumieli co się stało dopiero podczas odtworzenia nagrań z kamer.
Stateczek ruszył błyskawicznie z miejsca, zbliżył się do kuli, przez ułamek sekundy widać go było jako czarny, ostry cień na tle nieznośnej jasności, w której się następnie zanurzył.
Tyle, że nie wynurzył się z niej po drugiej stronie.
– Mam spadek mocy w torusie – zameldował tymczasem spokojnie Tom. – Wygląda na to, że akcelerator kończy działanie automatycznie, jakby po wykonaniu zadania. Co tam u was?
– Statek zniknął! – powiedział Kola z podnieceniem. – Zniknął w tej kuli...!
– Ona też zaraz zniknie – mruknął na boku Olaf, sprawdzając coś na swoim stanowisku. – Natężenie blasku gwałtownie spada. Jeśli on jest tam w środku, to pewnie niedługo go ujrzymy...
I znowu czekali, wypatrując oczy, podczas gdy Prometeusz z wolna ruszył ku stacji. Wreszcie przyrządy wskazały, że ilość emitowanych fotonów spadła do zera, a jednocześnie odezwał się Tom z wiadomością, że pobór energii przez torus spadł do minimum.
Na moment zapadła cisza.
– No i gdzie on jest? – spytał Mindell jakby z pretensją. – Wleciał tam, i gdzie się podział?
– Dobre pytanie – rzekł cicho dowódca.
Na ekranie widać było torus, dziwnie ciemny i spokojny bez świetlistej kuli... i bez najmniejszego śladu niewielkiego pojazdu, który jeszcze chwilę wcześniej doskonale widzieli na swoich ekranach.
Powierzchnia planety, usiana ciosanymi przez wiatr skałami, skąpana była w pełnym, łososioworóżowym świetle wieczoru. Karl Schelling siedział sobie w oknie na pierwszym piętrze jednego z pawilonów, pojadał jogurt z brzoskwiniami i nie myślał o niczym konkretnym. Sam nie wiedział, co go wzięło na jogurt.
Faktem było jednak, że już gdy się obudził, czuł niezwykły wręcz apetyt na przetwory mleczne. W ciągu dnia było coraz gorzej, a wieczorem nie wytrzymał:
wstał, poszedł do magazynu i przekopał stertę pozostawionych mu skrzyń.
Wreszcie triumfalnie wrócił z łupem, który stanowiło kilka opakowań jogurtu i coca-coli, po czym usiadł tuż przy oknie, na wielkim parapecie.
Było cicho. Choć były to zaledwie początki tej specyficznej ciszy nocy, ciszy różnej na różnych światach. Schelling nie raz wychodził tu nocą, i nauczył się odróżniać tę tutejszą, specyficzną ciszę. Nocna cisza na Auris składała się z całego mnóstwa drobnych, niemal niesłyszalnych dźwięków. Dźwięków wydawanych przez wiatr, muskający delikatnie czubki wysokich, trawopodobnych roślin, czasem zaś był to szmer odłamka skalnego osuwającego się po zboczu jednego z kamienistych pagórków. Czasem – ale już naprawdę rzadko – do ciszy dołączał krótki, przelotny ni to szmer, ni to świst, jaki wydawały z siebie błoniaste skrzydła któregoś ze stworzeń nocy.
Pełno było też innych szmerów życia: cichych oddechów, skrobania...
Czasem zaś był to krótki, urwany jakby w połowie rozpaczliwy pisk, gdy zgodnie z odwiecznymi prawami natury słabsze stworzenie oddawało swoje życie silniejszemu.
Bardzo lubił też czas, gdy cisza nocy w pewnym momencie poczynała ustępować zupełnie innej ciszy, ciszy poranka. Pierwszym sygnałem był wyłaniający się nieśmiało znad wschodniego horyzontu brzask – zrazu ciemny, jednak przybierający na sile z każdą mijającą chwilą. I jakby oderwane pierwszymi smugami słonecznego blasku od smukłych roślin, podrywały się do zrazu wolnego lotu stworzenia latające. Dotąd spokojnie odpoczywały po trudach dnia poprzedniego na grubych, mięsistych konarach. Teraz unosiły się w górę, zataczając powolne, majestatyczne kręgi, i z każdą chwilą wznosiły się coraz wyżej.
Trzepot wąskich, nieproporcjonalnie długich skrzydeł gubił niekiedy swój rytm, gdy dwa niby-ptaki zbliżały się zanadto do siebie, niczym przyciągane jakąś niewidzialną nicią. Jednak już chwilę później oba stworzenia z powrotem rozdzielały się i podążały swoimi drogami – każde zgodnie ze swoim, powolnym, niespiesznym rytmem... Takie były tutejsze poranki.
A teraz kończył się kolejny dzień. Skrzydłaki też pewnie szykowały się do spoczynku. Oderwał od nich wzrok i zjadł kolejną łyżeczkę jogurtu. Popił kilkoma łykami coli i odbiło mu się. Wtem pochylił się do przodu, wytężył wzrok i osłonił oczy dłonią. Daleko, pomiędzy wzgórzami, coś się jakby poruszało.
Skrajem doliny, w której kryła się baza, posuwało się niespiesznie stado wielkich, czworonożnych zwierząt. Uśmiechnął się mimo woli: to były krowodyle, te śmieszne stwory porośnięte gęstym, niemal czarnym futrem. Powoli i spokojnie lazły do przodu, skubiąc długie roślinne źdźbła. Zbliżały się coraz bardziej, a on patrzył na nie.
Kilka krótkich, niezgrabnych kroków wykonanych przez przewodnika stada – i kolejny postój na porośniętym roślinami kawałku gruntu. Poznał już dość dobrze ich obyczaje: stworzenia zaczekają, aż pocznie jeść najstarszy i najsilniejszy, i dopiero potem pójdą w jego ślady. Po kilku minutach kolejne kilka kroków, zwierzęta zostawiają za sobą objedzony niemal do czysta spłachetek ziemi – i kolejne miejsce na postój.
Idąc tak swoją drogą, krowodyle nie zwracały najmniejszej nawet uwagi na to, co znajdowało się pośrodku dolinki. Szare kopuły, błyskające miejscami szklistymi powierzchniami okien, ciężkie bryły prostopadłościennych hangarów, smukłe kratownice anten – wszystko to zdawało się wielkim trawożercom całkowicie obojętne. Wiedział, że krowodyle znają to miejsce, że stada musiały przechodzić tędy od wielu, wielu lat. Ostatnio bały się nieco, gdy po raz pierwszy od dawna zaroiło się tu od ludzi i maszyn. Ale gdy pozostał tylko on, zaczęły powracać na dawny szlak. Kopuły, hangary, anteny i porzucone elementy maszyn widocznie ich nie interesowały.
Jednak tym razem coś sprawiło, że przewodnik stada podniósł nagle swą szeroką, płaską głowę osadzoną na krótkiej, grubej szyi. Począł węszyć; węszyć i nasłuchiwać, bowiem właśnie te dwa zmysły służyły mu w głównej mierze do poznawania otaczającego go świata. Schellinga zaintrygowało, co też takiego mogło zaniepokoić wielkiego zwierza. Głowa krowodyla skierowała się w stronę centrum dolinki. Pozostałe zwierzęta skupiły się ciaśniej wokół niego, również niespokojnie węsząc.
Pomiędzy stadem zwierząt a porzuconymi zabudowaniami powietrze jakby drgnęło, zamigotało. Lekarz mimowolnie przetarł oczy. Nadaremnie. Momentami błyskało tam coś tęczowymi jakby poblaskami, jakie niekiedy można dostrzec w kropli porannej rosy rozświetlonej blaskiem młodego słońca. Poczuł nagłe podniecenie – czyżby wreszcie pojawiło się to, na co tak długo czekał...?
Po chwili wahania popędził po kamerę, i wrócił po niespełna minucie. W obiektywie widział już wyraźnie, że blaski nie są bynajmniej stałe, że zmieniają się w jakimś trudnym do określenia, niemal hipnotycznym rytmie. Migotanie załamywało światło w sposób przypominający nieco taniec powietrza nad ogniskiem lub nagrzaną słońcem gładką, skalistą powierzchnią. Tu jednak nie było przecież skał...!
Tęczowy, przezroczysty blask począł się nagle poruszać i zdążał teraz wprost ku stadu wielkich roślinożerców. Te trwały nieruchomo w spiętych pozycjach, wyciągając masywne łby wprost przed siebie. Dziwne, ale ich zaniepokojenie wręcz zdawało się maleć w miarę, jak dziwne zjawisko zbliżało się ku nim. Aż wreszcie wpadło w sam środek stada, które spokojnie rozstąpiło się, robiąc w samym centrum wolną przestrzeń dla nieoczekiwanego przybysza.
Roztańczone migotanie chwiało się wśród zwierząt, które z zaciekawieniem wyciągały ku niemu łby. Zupełnie, jak pies trącający przyjaźnie nosem kogoś dobrze znanego – przeszło niespodziewanie przez myśl lekarzowi. Blask miał trudny do określenia kształt, wydający się zmieniać co chwilę. W pewnym momencie wysunął jednak z siebie jakby długą wypustkę, którą począł gładzić po grzbietach co bliższe zwierzęta. Schelling zdrętwiał i wytrzeszczył oczy.
Mój Boże, przecież te stwory są tak płochliwe, że uciekały przed nim gdy tylko znalazł się o sto metrów od nich...! Teraz zaś porykiwały jedynie cicho, przysuwając się odrobinę bliżej do tego... czegoś...
Trudno mu było powiedzieć, jak długo trwało owo misterium. W końcu jednak migocząca, rozdygotana tęczowym blaskiem sylwetka wymknęła się z kręgu wielkich zwierząt i ruszyła w kierunku zabudowań. Roślinożercy jeszcze długą chwilę spoglądali w ślad za nią, aż wreszcie przywódca stada opuścił swą masywną głowę i niespiesznie począł na powrót szczypać trawę.
Tymczasem migotanie powoli obchodziło wszystkie zabudowania, skąpane w czerwonawym blasku wieczornego, zachodzącego słońca. Rozemocjonowany Schelling mocniej przycisnął okular do oka. Wielka, purpurowa tarcza gwiazdy dziennej odbijała się w kilku kwadratowych oknach, wysyłając na okolicę migotliwe refleksy, dzielnie usiłujące dotrzymać kroku niecodziennemu blaskowi dziwnego gościa. Ten zaś zachowywał się niczym naukowiec badający nieoczekiwanie odnalezione ruiny starożytnej osady; nie zbliżał się jednak do budynków na bliżej niż kilka metrów. Szczególnie wyraźne zainteresowanie wzbudził w nim porzucony pośrodku niewielkiego placyku stary łazik, przechylony dość niezdarnie na lewą burtę. Schelling ciekaw był, czy to coś – ktoś? – wie o jego tu istnieniu. Nie był tego całkiem pewien, w końcu sam jeden nie robił tu w bazie zbyt wielkiego zamieszania...
Tęczowa postać podążyła dalej, pozostawiając przerdzewiały wrak w spokoju.
Na kolejną dłuższą chwilę zatrzymała się przed przeszklonymi drzwiami do jednej z pięciu wielkich kopuł. Wiedział, że można jeszcze na nich dostrzec fragmenty białych znaków, których farbę nie do końca zdarł piach, niesiony wiatrem w ciągu dziesięcioleci. Znaki układały się w coś, co wyglądało mniej więcej jak: „.....olo..cal labor...ory”.
Znaki jednak najwyraźniej nic nie powiedziały tęczowemu migotaniu. Na powrót rozpoczęło swą wędrówkę w samotności, poprzez coraz gęstsze cienie i zapadający błyskawicznie zmrok. W ciemnościach okazało się, iż tęczowe łyśnięcia są jeszcze wyraźniejsze i lepiej widoczne. Kilka razy mignęły pod zmatowiałymi oczami kamer zainstalowanych na ścianach kilku budynków, aż wreszcie mglista sylwetka nagłym, zdecydowanym ruchem skierowała się ku centralnemu placykowi. Chwilę trwała na jego skraju...
Zupełnie, jakby on na coś czekał – mgliście pomyślał lekarz, ale nie zdołał dokończyć tej myśli.
Bowiem coś faktycznie zaczęło się dziać.
Pośrodku placyku poczęło wyłaniać się – jakby z nicości – coś, co wyglądało z początku jak rzadka, półprzezroczysta mleczna mgła. Jeszcze przez chwilę widać było przez nią kontury budowli po przeciwległej stronie placyku, jednak już chwilę później mgła zaczęła przybierać bardziej konkretne kontury. Wyglądało to zupełnie tak, jakby ktoś wdmuchiwał biały, świecący dym do przezroczystego naczynia w kształcie dużego, kilkumetrowego stożka. Schelling stał z wpółotwartymi ze zdumienia ustami i patrzył, jak kontury stożka stają się zupełnie wyraźne. Niezwykły przedmiot zdawał się przy tym pulsować, jego ściany wydymały się lekko i na powrót zapadały... I właśnie wtedy świetlista, tęczowa postać czekająca cierpliwie kilka metrów dalej zaczęła coraz szybciej przemieszczać się ku świecącemu mlecznym blaskiem stożkowi. Wstrzymał oddech widząc, jak uderza w oddychającą ścianę... i jakby rozpływa się na niej, wnikając do wnętrza niezwykłego przedmiotu.
Stożek trwał na miejscu jeszcze przez chwilę. Aż nagle – w ułamku sekundy – poderwał się w górę i niczym błyskawica pomknął wprost w ciemnofioletowe niebo, usiane milionami gwiazd. Rozległ się ogłuszający grzmot, gdy powietrze wdarło się w puste miejsce, które jeszcze przed momentem zajmował tak duży obiekt. Schelling stał z zadartą głową – po dalszych kilku sekundach świecący stożek był już nie większy od któregokolwiek z niezliczonych świetlnych punkcików.
Po chwili zaś zniknął zupełnie, rozpłynął się w nicości...
Echo huku z wolna rozbijało się o okoliczne wzgórza, pogrążone w ciemnościach nocy.
Nie zdecydowali się jednak na powtórne przeprowadzenie eksperymentu, i nie wysłali kolejnego pojazdu w nieznane.
– W ten sposób stracimy wszystkie statki! – argumentował Mindell. Dla niego wszystko, co zastali na stacji, było jedynie doskonale zachowanymi eksponatami, których używanie było wręcz równoznaczne ze świętokradztwem. – Tamten uległ anihilacji, czy coś w tym rodzaju...
– To nie była anihilacja – wtrącił ostrożnie Olaf. – Brak było promieniowania.
– No to uległ czemuś innemu! – niecierpliwie machnął dłonią stary naukowiec.
– Nazwijmy to jak chcemy; ważne jest to, że jeden ze statków bezpowrotnie zniknął, i nic go nam nie przywróci. Stanowczo protestuję przeciwko dalszym tego rodzaju eksperymentom!
I na tym stanęło. Nawet dowódca musiał uznać moc tej argumentacji, i zabronił poświęcania kolejnych pojazdów. W tej sytuacji nie bardzo wiedzieli, co mają robić dalej. W najlepszej sytuacji była Linda, która z dziwnie wyglądającym u niej zapałem kończyła wstępny szkic porównawczy struktur językowych zastanych w pamięci tutejszych urządzeń inteligentnych. Trochę roboty mieli też fizycy i inżynierowie, którzy wysunęli hipotezę, iż wysłany pojazd miał jakiś defekt, uniemożliwiający prawidłowe zakończenie fatalnego eksperymentu.
Teraz mozolnie sprawdzali wszelkie układy i systemy pozostałych dwunastu jednostek, starając się wykryć jakiekolwiek odstępstwa od normy. Zważywszy bowiem na wiek tego, co tu zastali, awarii nie można było wykluczyć – nawet pomimo działań zaawansowanych automatów naprawczych pozostawionych przez budowniczych. Do tej pory jednak zespołowi Skalskiego i Mobeia niczego nie udało się znaleźć.
Teri wszelkimi sposobami starał się zwalczać nudę. Godziny całe spędzał na pokładzie Prometeusza w salonie gier wirtualnych. W jego ślady często szła także Kim, jednakże ona wolała spokojne gry fabularne, podczas gdy on preferował szybką akcję i zaskakujący rozwój wypadków. Często też oglądał ostatnie programy HV przekazywane im co jakiś czas z Ziemi podczas seansów łączności.
Były tam filmy, serwisy informacyjne... Godziny spędzał z Ayee na rozmowach o wszystkim i o niczym. Więź łącząca ich obu wyraźnie się wzmacniała, sporo też dowiedział się o Skoczku i jego ojczystym świecie. Sam również dużo opowiadał mu o Ziemi, Marsie i Okeanos – światach skolonizowanych przez ludzi.
Codziennie też rozmawiał z Karlem Schellingiem. Nie tylko o tym, czego świadkiem był lekarz kilka dni temu. Choć trzeba było przyznać, że jego opowieść wstrząsnęła wyraźnie nie tylko Terim, a chyba wszystkimi członkami ekspedycji. Zaś gdy obejrzeli już nakręcony przez niego film, poczuli się dziwnie nieswojo.
– Nie wiem, czy ja bym na jego miejscu pomyślał o kamerze – powiedział wtedy Tom, kręcąc głową. – A tak w ogóle... to co o tym sądzicie?
Odruchowo czekał na jakiś zjadliwy komentarz ze strony Lindy, ale nic takiego nie nastąpiło.
– Mamy bezsporny dowód na istnienie w tym układzie jakiejś obcej inteligencji – mruknął Kola. – Pytanie tylko, czy w jakiś sposób zmienia to naszą sytuację?
Oczy wszystkich zwróciły się na dowódcę. Ten zwlekał chwilę z udzieleniem odpowiedzi.
– Jeśli chodzi o nas, tutaj, to kontynuujemy program badawczy bez zmian – rzekł wreszcie, co wyraźnie zadowoliło zespół. – Nie widzę żadnych dodatkowych środków ostrożności, które moglibyśmy teraz zastosować. Niepokoi mnie jedynie sytuacja samego Karla. On tam jest całkiem sam...
– Oni chyba nie są dla nas groźni – powiedział cicho Olaf. – Jeśli bowiem uratowali wtedy Kolę... Bo chyba nie ma już wątpliwości, że było to ich celowe działanie?
– Ale jakich „ich”? – spytała niecierpliwie Kim. – Cały czas mówimy tylko „oni”. Kto to, u licha, jest...?!
Nikt się nie odzywał, choć jasne jest, że wszyscy mają to samo na myśli.
Czy to możliwe jednak, aby to rzeczywiście sami Przedwieczni wracali czasem na swoje stare włości...? Może faktycznie tak było, i ludzie trafili akurat na taki moment...
Teri wiedział, że Schelling wciąż czeka na kolejne niezwykłe zjawiska, mętnie motywując chęć pozostania na miejscu kolejnymi niezbędnymi badaniami paleontologicznymi. Dowódca jednak coraz wyraźniej skłaniał się do wezwania lekarza na stację. Stawało się jasne, że w końcu wyda mu takie polecenie, i to raczej prędzej niż później.
Upłynęło w ten sposób pięć dni, gdy nagle stało się coś nieoczekiwanego.
Jako pierwszy dostrzegł to Kola Konstantinow, przebywający akurat w sterowni stacji i w dalszym ciągu usiłujący zgłębić tajniki jej oprogramowania.
– Tom, Mobei! – odezwał się na kanale ogólnym, z pewnym niepokojem przypatrując się konsolom sterującym. – Przyjdźcie jak najprędzej do sterowni, tu się coś dzieje!
– Co tam znów narozrabiałeś? – odezwał się podejrzliwie Skalski.
– Nic nie ruszałem, samo się robi. Mówię wam, chodźcie tu jak najprędzej...
Wezwania na kanale ogólnym odebrali także inni członkowie ekipy. Kilku z nich, pchanych naturalną ciekawością, zjawiło się u boku Rosjanina nawet przed tym, zanim w drzwiach ukazał się Skalski. Zaraz za nim pospiesznie wszedł Mobei – i nagle obaj zastygli na widok wskazań urządzeń.
Pierwszy oprzytomniał człowiek.
– Czyżby ruszyło samo z siebie? – mruknął pod nosem, zajmując miejsce przed konsolą. Kola skromnie stanął nieco z boku, tuż za jego plecami.
– Co się dzieje? – w drzwiach stanął dowódca. – O, pobór mocy rośnie...?
– Ruszył akcelerator – rzucił krótko Mobei, siedzący już obok Skalskiego i pochylony nad przyrządami. – Nie uruchamialiśmy go. Kola...?
– A dajcie mi święty spokój! – obruszył się Rosjanin. – Ja nie wtykam nosa w wasze sprawy, i nawet nie wiem, jak się zabrać do włączania tego cuda...
– W takim razie to sprawka SI stacji – spojrzenie Skalskiego na moment spotkało się z wzrokiem Mobeia. Uniósł tajemniczo brwi. Nieziemiec skinął swoją kocią głową, jakby odpowiadając na nie wyrażone słowami pytanie.
– Kamery! – rzucił nagle Teri. – Trzeba włączyć kamery na próbnikach!
Dowódca już wydawał niezbędne polecenia urządzeniom krążącym w przestrzeni.
– Pełna moc – rzekł cicho Skalski. – Co dalej?
Dalej czekali. Płynęły minuty, ale nic specjalnego się nie działo. Kto chciał, mógł wywołać na biocomm obraz przekazywany przez kamery próbników, bowiem sterownia stacji nie została wyposażona w odpowiednie urządzenia audiowizualne. Widok jednak był identyczny z tym, co już widzieli – boleśnie jasna kula zawieszona nieruchomo pomiędzy trzema „szprychami”...
– A niech mnie – powiedział nagle Olaf, wpatrzony w obraz z biocommu.
Jednocześnie kilka innych osób drgnęło i wydało różne okrzyki.
– No i mamy naszą zgubę! – oświadczył radośnie Kola, podskakując w miejscu.
– Co się stało? – zdziwił się Skalski, który nie oglądał widoku z kamer. Nagle jednak aż poderwał się z miejsca. – Statek?! Statek wrócił...?!
Na oglądanych potem w zwolnionym tempie nagraniach widać było, jak z wnętrza kuli wychynął znienacka znajomy, ciemny kształt. Mknął jeszcze przez chwilę, aż wreszcie zwolnił i zastopował, po czym ruszył ponownie, aby po kilku minutach manewrowania zająć miejsce w kadłubie torusa. Cumowanie przebiegło wręcz idealnie – niewielki pojazd precyzyjnie wpasował się w swoje leże.
– Podsumujmy więc, co wiemy – powiedział w pewnym momencie dowódca, unosząc dłoń. – Trzeba będzie to ująć w zwięzły raport. Wraz z nim prześlemy na Ziemię wszystkie hipotezy na temat tego, co zaszło. Kto chce zabrać głos? Tom?
Skalski wstał, co świadczyło o powadze chwili. Spojrzał po zebranych i zahaczył wzrokiem o ekran, na którym widniała twarz Schellinga, zdalnie uczestniczącego w tym spotkaniu. Odchrząknął.
– Zacznę od faktów. Wczoraj powrócił statek, wysłany przez nas sześć dni temu za pośrednictwem torusa. Gdzie był, tego na razie nie wiemy, możemy się jedynie domyślać. Dysponujemy na szczęście dość bogatym materiałem do analizy, bowiem wszystkie urządzenia pokładowe funkcjonowały sprawnie.
Najwięcej informacji dostarczyły nam kamery, które zarejestrowały między innymi obraz nieba regionu, w którym pojawił się statek.
– To nawet nie nasza Galaktyka – mruknął pod nosem Mobei, a Tom skinął twierdząco głową.
– Jednak po kolei: układ gwiazd widziany z miejsca, w którym znalazł się ten pojazd, nie pokrywa się z tym, który widać z tego zakątka Galaktyki. To świadczy o tym, że miejsce to znajduje się co najmniej kilkadziesiąt parseków stąd. Jednak po dokładnej analizie tego obrazu, wykonanej przez SI Prometeusza, okazało się, że taki układ gwiazd nie jest widzialny z żadnego miejsca naszej Galaktyki. W tej chwili nie możemy określić więc, gdzie w ogóle znalazł się statek.
– W pobliżu była jednak jakaś gwiazda... – wtrącił Kola, jednak fizyk uspokajająco uniósł dłoń.
– Właśnie miałem o tym mówić. Faktycznie, pojazd wyszedł ze skoku – nazwę to na razie „skokiem”, choć jasne jest, że nie podróżował na tej samej zasadzie co nasze statki... A więc wyszedł ze skoku w odległości piętnastu godzin świetlnych od jakiejś gwiazdy. Na podstawie analizy widmowej wiemy już, że jest to żółty karzeł klasy widmowej G4, a więc dość przypominający nasze Słońce. Skaning wykonany przez urządzenia pokładowe powiedział nam na dodatek, że gwiazda posiada układ planetarny składający się co najmniej z trzech planet. Dwa to gazowe olbrzymy, jedna zaś krąży dość blisko swego słońca.
Nic więcej jednak na ich temat nie wiemy, bowiem na pokładzie statku zabrakło człowieka, który skierowałby statek ku nim. Dalej: dane uzyskane z innych instrumentów świadczą, że pojazd znalazł się niemal w centrum sporej i dość gęstej gromady stosunkowo młodych gwiazd. Po kolejnych analizach okazało się, że gromada owa znajduje się w gigantycznej galaktyce eliptycznej. To daje nam pojęcie na temat odległości, jaką pokonał statek, bowiem najbliższa Drodze Mlecznej galaktyka eliptyczna tej wielkości znajduje się o ponad pół miliarda lat świetlnych. Gdyby z danymi tymi zapoznał się jakiś specjalista astronom, być może mógłby powiedzieć nam coś więcej. Niestety, na razie jednak musimy się opierać jedynie na analizach naszych SI. Mmm... – urwał na moment. – I to chyba na razie wszystko, co możemy na ten temat powiedzieć.
Reszta to pole do domysłów. W jaki sposób i na jakiej zasadzie statek podróżował?
Tego nie wiemy. Dokąd dotarł? Tego również nie wiemy...
– Dlaczego wrócił akurat po pięciu dniach? – zaciekawiła się Kim.
– Taki miał program – odparł żywo Kola. – Zdążyliśmy już to zbadać. Termin powrotu statku można ustawić dość dowolnie.
– A jak wyglądał jego powrót od tamtej strony? – spytał Teri ze zmarszczonymi brwiami. – Sam statek nie miał przecież takich urządzeń jak torus, chodzi mi o akcelerator. Tam była druga taka stacja...?
– Nie – pokręcił głową Skalski. – W pewnym momencie po prostu statek zmienił swoją orientację w przestrzeni. Po czym jego sensory namierzyły najwyraźniej miejsce, w którym pojawiła się „brama” stworzona wczoraj po raz kolejny przez nasz torus. Na razie nie wiemy, w jaki sposób zdołały ją właściwie zlokalizować, bo brama nie manifestowała się nawet światłem, tak jak z naszej strony... Potem statek wszedł w nią, i znalazł się tu. Według urządzeń pokładowych, sam przeskok nie trwał nawet sekundy, zarówno w jedną jak i w drugą stronę.
– To sugeruje, że można oddalić się od punktu wyjścia ze skoku – zauważył Olaf po chwili. – Można by na przykład zbadać tamten układ w ciągu tych pięciu dni, i bezpiecznie wrócić z powrotem.
– Mógłbyś nawet dostać więcej czasu, to nie problem – mruknął Kola. – To kwestia odpowiednich ustawień na konsoli. Jednak trzeba by uważać, bo statek posiada najwyraźniej program automatycznego powrotu po zadanym czasie.
Gdybyś wtedy był poza nim, mógłbyś mieć mały problem...
– Można nim lądować na powierzchni planet? – spytał rzeczowo Ayee.
Mobei skinął głową.
– Bez problemu. Posiada napęd grawitacyjny, więc możeś wejść w atmosferę i siąść niczym piórko, choć nie ma zbyt aerodynamicznych kształtów.
– A co, jeśli wysłać dwa statki pod rząd? – spytał ktoś. – Który wróci pierwszy?
– Wrócą zgodnie ze swoim rozkładem, po zadanym czasie...
– Nie odnosicie jednak wrażenia, że to nie jest zbyt wygodny sposób podróżowania we Wszechświecie? – zapytał Tom z namysłem. – Miniaturyzacja tego rodzaju napędu – mówię o torusie – wydaje się mało prawdopodobna.
Poza tym ilość energii potrzebnej do zapoczątkowania procesu jest wprost ogromna! To oznacza automatycznie wielkie rozmiary statków... nie, źle mówię: statki mogą być małe, tak jak te tutaj, ale muszą mieć tego rodzaju bramy – torusy. No i nie mogą wracać z miejsca docelowego, kiedy będzie to konieczne, tylko czekać aż upłynie zadany czas...
– Sama podróż trwa jednak krócej... – bąknął niepewnie Olaf. – Może na tym im zależało...
– Wiecie co? – Skalski jakby nie dosłyszał słów technika. – Ja osobiście wątpię, czy oni podróżowali po Galaktyce w ten sposób. Do tej pory nie odnaleziono przecież nawet jednej tego rodzaju stacji. Ta jest pierwsza. Moim zdaniem to wszystko wygląda jakoś dziwnie. No nie wiem... zupełnie jakby służyło do wykonania podróży w jedną stronę...
Na długą chwilę zapadła cisza. Wtedy Teriemu coś przyszło do głowy. Aż podniósł się z miejsca.
– Słuchajcie, przecież fale podprzestrzenne rozchodzą się natychmiastowo, nie? – zaczął z podnieceniem. – No więc... Nasze statki – zwykłe statki tak jak choćby Prometeusz – podróżują nieco wolniej, bo są obdarzone masą. Ale same fale podprzestrzenne...
Skalski przyjrzał mu się uważnie.
– Racja, ale co ty chcesz przez to... – nagle urwał, a jego oczy aż zabłysły.
– Chyba nie chodzi ci o to, żeby...
– Właśnie! – Teri niemal roześmiał się. – Umieśćmy na pokładzie statku zwykły nadajnik podprzestrzenny i niech nada sygnał, gdy tylko statek osiągnie cel lotu, na ściśle określonej fali. My tutaj mamy odbiornik...
– No i co przez to osiągniecie? – spytał sceptycznie Mobei. – Po prostu odbierzemy tu ten sygnał, i dalej nie będziemy wiedzieli, skąd nadszedł. Nie można przecież określić kierunku, z którego nadchodzą transmisje podprzestrzenne!
Teri patrzył jednak na Skalskiego, i ciekaw był, czy tamtemu chodzi po głowie to samo, co jemu.
– Sygnał traci moc wraz z odległością – przypomniał Skalski, uśmiechając się szeroko do wszystkich. – Znając wyjściową moc sygnału, będziemy mogli określić oddalenie statku od nas w momencie nadawania sygnału. Piękny pomysł, Teri.
Sygnał jednak nie nadszedł.
Tym razem wysłali statek z terminem powrotu zaledwie jednego dnia, zaś na konsoli nawigacyjnej – bo faktycznie temu chyba służyła – wybrali cel na chybił trafił. Zauważono przy tym, że istnieje pewna selektywność urządzenia:
w nader inteligentny i dość sprytny sposób podpowiadało operatorowi konsoli, czy punkt wyjścia ze skoku znajduje się w pobliżu jakiegoś obiektu materialnego, czy też będzie to jedynie bezmiar kosmicznej pustki. Jak jednak słusznie zauważył Mobei, nie można było mieć pewności, że statek nie wyjdzie na przykład w bezpośrednim sąsiedztwie czarnej dziury czy też gwiazdy neutronowej.
Takie spotkanie zaś oznaczałoby natychmiastową śmierć załogi i zniszczenie pojazdu. Zatem, choć na razie nie planowano jeszcze wysłanie ludzi, postanowiono że przed każdym lotem załogowym będzie wykonany lot próbny, bez ludzi na pokładzie. Dopiero po upewnieniu się, że załodze nic nie będzie zagrażało, ludzie zostaną wpuszczeni na pokład.
Statek zatem poleciał – i wrócił bezpiecznie w oznaczonym czasie. Jednak ludzie, oczekujący w bazie na mający nadejść sygnał, czekali na próżno. Ustalona wcześniej sekwencja impulsów nie została odebrana. To stanowiło niemałe zaskoczenie dla wszystkich, bowiem statek musiałby znaleźć się bardzo daleko za granicami Grupy Lokalnej, aby moc sygnału zmalała do zera. Przypuszczano zatem, że może z jakichś powodów zawiódł nadajnik na statku, jednak po jego powrocie okazało się, że impulsy zostały nadane. Dziwne zjawisko pozostawało, przynajmniej jak na razie, niewytłumaczalne. Chyba, że pojazd faktycznie dotarł na odległość rzędu kilku miliardów lat świetlnych...
Druga bomba wybuchła zaraz potem, gdy tylko SI skończyła rutynowo analizować obraz nieba w pobliżu miejsca wyjścia ze skoku. Statek pojawił się opodal układu podwójnego, tworzonego przez białego karła i czerwonego olbrzyma, co samo w sobie nie było jeszcze niczym nadzwyczajnym. Okazało się jednak, iż układ gwiazd pasował idealnie do nieba widzianego z pewnego konkretnego miejsca Drogi Mlecznej. Miejsce to znajdowało się co prawda w innym ramieniu spirali galaktycznej, ale zbieżność była stuprocentowa. Biblioteka Prometeusza potwierdziła nawet fakt istnienia w tamtym miejscu takiego układu podwójnego. Czemu więc – skoro statek trafił do naszej Galaktyki – nie odebrano impulsu...?
Mobei przyznał się pewnego razu Teriemu, iż wcześniej skłonny był przypuszczać, iż torus stanowi swego rodzaju maszynę czasu – pomimo iż było to nader nieprawdopodobne. Jednak teraz hipoteza ta musiała upaść, bowiem układ gwiazd zaobserwowany przez kamery statku zgadzał się co do joty z tym, który istniał w Galaktyce obecnie.
– Teraz już nic nie wiem – rozłożył ręce w geście bezradności. – Gdybyście wraz ze Skoczkiem wpadli na jakiś nowy ciekawy pomysł, to dajcie mi znać.
Na litość boską, przecież to wygląda tak, jakby ten statek wypadł z naszego Wszechświata! A jednocześnie był nadal w naszej Galaktyce...
– Może jednak wysłać ludzi? – zaproponował nieśmiało Teri. – Może tam, na miejscu, po wykonaniu dokładniejszych analiz, wpadniemy wreszcie na coś?
– Jak to: dokładniejszych? – zdziwił się fizyk. – Co my tam niby będziemy mogli takiego zdziałać? Przyznaj się lepiej, że masz ochotę przelecieć się tą starożytną maszyną...
Teri uśmiechnął się tylko, bo było w tym ziarnko prawdy. Mobei jednak pokręcił głową.
– Nie ma nawet co marzyć o wysyłaniu ludzi, przynajmniej na razie – mruknął.
– Nie wiemy, jak takie przejście znoszą żywe organizmy.
– Oni jednak tym latali – zaprotestował chłopak. – Przecież to są statki załogowe!
– A skąd wiemy, że latali? Dwa stanowiska są puste, może więc polecieli i właśnie nie wrócili? Trzeba by zresztą przeprowadzić choćby testy na zwierzętach, a przecież nie mamy tu choćby najmniejszego króliczka czy zgoła waszej ziemskiej muchy...
Teri zamrugał oczami i nagle szeroko się uśmiechnął.
– Może króliczka nie będzie – mruknął tajemniczo – ale niedługo będzie zwierzątko. Chcesz się założyć?
– Co takiego? – zdziwił się Schelling. – Po co wam zwierzątko?!
– Musimy zbadać, jak organizmy żywe znoszą podróż tymi statkami – dowódca uśmiechał się lekko. – Parę osób bowiem wyraźnie ma ochotę przelecieć się w nieznane. To jak, dasz radę coś upolować?
– Potrzebujecie żywych zwierząt? – spytał lekarz podejrzliwie.
– Martwe tak czy siak powrócą martwe – zauważył pułkownik rozsądnie. – Nas zaś ciekawi, czy żywe w dalszym ciągu będą żywe, gdy wrócą...
– No dobrze. Spróbuję wziąć automaty do pomocy i załatwić wam parę sztuk. Przywiozę je osobiście, wahadłowcem. Przy okazji zobaczę wreszcie na własne oczy ten starożytny cud techniki...
Godzinę później kończył przygotowania. Stwierdził, że nie ma zbytniej ochoty uganiać się za tutejszymi małymi gryzoniami, były to bowiem okazy dość ruchliwe i niezmiernie płochliwe. Z punktu widzenia ludzi na stacji były one co prawda idealne, bo nie zajmowały dużo miejsca, mogły jednak minąć całe dni, zanim osobiście złapałby choć jedną sztukę. Najłatwiej z kolei osiągalne były krowodyle, ale na samą myśl o tym, że musiałby się użerać w wahadłowcu z takim bydlęciem, zabrać dla niego paszę i jeszcze – nie daj Boże – sprzątać po nim, zrobiło mu się nieco słabo. Zatem jednak gryzonie, ale jak się zabrać do takich...?
Podstępem! – zadecydował wreszcie. Jako podstawowy element podstępu postanowił wykorzystać sprawdzone już komary, poddane jedynie pewnym drobnym przeróbkom. Miał kilka okazów z układami iniekcyjnymi, do których wprowadził sprawdzony na tutejszej faunie anestetyk – zupełnie zresztą inny od tych, na jakie reagowały ziemskie zwierzęta. Następnie do programu komarów wprowadził niezbędne modyfikacje, i puścił je wolno.
Nie musiał czekać długo. Pierwsze okazy wróciły zaledwie po kilku godzinach, z dokładnymi współrzędnymi miejsc, w których zaaplikowały usypiacz swoim ofiarom. Pozostawało tylko wsiąść do łazika, pojechać na miejsce i zebrać okazy do klatek. Pojechał zatem, mając nieśmiałą nadzieję, że jego uśpionych okazów nie zeżarła już drapieżna konkurencja.
Było dopiero późne popołudnie i słońce świeciło jeszcze dość mocno. Łazik sam jechał na wyznaczone miejsce, skrzętnie i sprawnie omijając wszelkie terenowe przeszkody w postaci głazów, zagłębień terenu czy rozsianych z rzadka drzew. Schelling niemal leżał w swym fotelu, rozkoszując się widokiem niezliczonej wprost ilości skrzydłaków, wirujących malowniczo na tle szmaragdowego nieba upstrzonego pierzastymi obłoczkami. Od czasu do czasu popijał colę z puszki trzymanej w lewej ręce, prawa dłoń niedbale spoczywała na kierownicy łazika – nie z jakiejś wyraźnej potrzeby, ale z poczucia obowiązku.
Interwencja człowieka nie okazała się jednak potrzebna: kilkadziesiąt minut później pojazd począł łagodnie hamować, aż wreszcie zatrzymał się całkowicie.
Lekarz wyskoczył na trawiasty grunt i rozejrzał się dookoła. Teraz trzeba będzie jedynie odnaleźć leżące gdzieś w najbliższej okolicy zwierzątko. Z pomocą automatów nie będzie to chyba zbyt trudne, a obszar poszukiwań miał promień zaledwie około stu metrów. Otworzył tylną klapę łazika, i z platformy zeskoczyły na grunt dwa automaty, które wraz z nim przyjechały z bazy.
Wiedziały już, co mają robić, toteż niezwłocznie rozpoczęły poszukiwania po rozszerzającej się spirali, której centrum stanowił łazik. Schelling miał tylko nadzieję, że nie rozjechał po drodze tego, czego szukał.
W zasadzie mógł zostać spokojnie w pojeździe i dalej podziwiać skrzydłaki i inne piękne widoki, jednak po namyśle zdecydował, że przejdzie się choć kawałek. Kilkadziesiąt metrów dalej widniała samotna kępa drzew, wśród których migotało coś jakby niewielkie jeziorko. Wyglądało to sympatycznie, zatem ruszył w tamtą stronę.
Domniemane jeziorko okazało się jednak niesamowicie wręcz zamulonym stawem, którego powierzchnia od czasu do czasu wzburzana była drobnymi falami, choć wiatru nie było ani śladu. Wyglądało to tak, jakby coś tam w głębi stawu dotykało od spodu jego powierzchni. Mętna woda uniemożliwiała jednak dojrzenie czegokolwiek. Schelling był zaintrygowany, ale po namyśle zaprzestał dalszych dociekań. Nie wiadomo bowiem, czy to coś żyjące w stawie nie gustuje czasem w obiedzie złożonym z przypadkowo zabłąkanych w okolicę ziemskich astronautów...
Postał jeszcze chwilę pod drzewami, po czym wrócił do łazika, nie prostą drogą jednak, a po lekkim łuku. Trochę znudzony, włączył nasłuch kanału ogólnego, w którym akurat monotonnie brzęczał głos profesora Mindella. Naukowiec omawiał właśnie wyniki swoich dotychczasowych prac archeologicznych wewnątrz stacji, biorąc zarazem pod uwagę ustalenia innych członków grupy. Z lekkim zmieszaniem Schelling przypomniał sobie, że otrzymał już dwie wiadomości od starego naukowca, który chciał się z nim skonsultować w sprawie jego własnych badań dotyczących wymarcia fauny Auris. Jakoś jednak stale zapominał o tym, aby odpowiedzieć na te wezwania... Szedł więc dalej, słuchając jednym uchem. Własny nadajnik wyłączył, gdyż miał zwyczaj od czasu do czasu mówić sam do siebie, a nie chciał przerywać profesorowi...
W pewnym momencie ujrzał przed sobą dziwnie gładki spłachetek piasku o średnicy może dwóch, dwóch i pół metra. Obok spłachetka rosło samotne drzewko, i – poza trawą – nic więcej. To go zaciekawiło, bo piach dziwnie odcinał się od otaczającej go zieleni. Dlaczego nie zarósł tą wszechobecną tutejszą „trawą”? Podszedł nieco bliżej, potem jeszcze bliżej, aż stanął na samej jego krawędzi. Coś go jednak powstrzymywało od wejścia na sam piach. Wytężył wzrok i nachylił się nieco. Wydawało mu się, że w samym środku ziarnka piasku drgają nieco, jakby coś poruszało się pod nimi. Znowu...? – pomyślał nieco mgliście. Przedtem coś siedziało w wodzie, teraz coś siedzi pod piaskiem...
To, co się zdarzyło potem, było tak nagłe, że nawet gdyby reagował dziesięć razy szybciej, nie zdążyłby wiele zdziałać. Z piasku wystrzeliła niczym błyskawica jakaś biała smuga, w ułamku sekundy oplotła mu nogi i szarpnęła go, obalając na ziemię. Schelling wrzasnął, w ostatnim dosłownie momencie złapał się drzewka, i zastygł tak, czując zarazem przenikliwy ból, zupełnie jakby coś usiłowało wyrwać mu nogi. Drzewko było wygięte, jego palce kurczowo zaciśnięte na dość wątłym pniu, a jednak zdołał jakoś tak wykręcić głowę, by spojrzeć na swoje nogi. Obie owinięte były białą pętlą, ciągnącą się w stronę piasku i znikającą gdzieś pod nim. Wyglądało to tak, jakby dziwnie długi wąż grubości około pięciu centymetrów złapał go za nogi i usiłował wciągnąć pod ziemię.
– Większość datowań wykonanych przeze mnie oraz Kimberley Novak – brzęczał tymczasem niezmordowany profesor – wykazuje na zbliżony wiek znalezisk. Oczywiście – dodał z zadumą – nie mogę wykluczyć znalezienia czegoś, co wyłamałoby się z tego schematu...
Schelling jęknął.
Pień trzeszczał coraz bardziej niepokojąco, a biały wąż ciągnął go z taką siłą, że lekarz praktycznie wisiał niemal poziomo w powietrzu, czując zarazem, jak palce omdlewają mu od straszliwego wysiłku. Nie miał pojęcia, co zrobić, dopóki nie przypomniał sobie o automatach. W panicznym pośpiechu wywołał oba naraz i polecił im natychmiast przerwać pracę i dotrzeć do niego. Tylko gdzie one były, u licha...?!
– Do otrzymanych przez nas wyników – kontynuował tymczasem Mindell – w zaskakujący sposób pasują rezultaty badań wykonanych przez Karla Schellinga.
Zajmował się on próbami ustalenia daty wymarcia większości gatunków zwierzęcych na Auris.
– Bardzo się cieszę – stęknął Schelling. – Tyle że lada chwila autor tych badań zostanie zjedzony przez coś, co akurat nie wymarło...
Gdzie te automaty?! Biały wąż wydawał się mieć niespożytą energię, natomiast on sam nie. Jeszcze chwila, a będzie musiał nieco rozluźnić chwyt palców...
A zresztą i bez tego czuł, że dłonie mu się pocą. Pocą i wolniutko obsuwają na zbawiennym pniu...
– Oczywiście będzie mi miło – dodał kurtuazyjnie stary archeolog – osobiście zapoznać się z metodami zastosowanymi przez naszego nieocenionego kolegę podczas badań na Auris. Niestety, jak dotąd nie miał czasu odpowiedzieć na moje monity. Mniemam zatem, iż w chwili obecnej jest on dość zajęty...
– Bodajbyś pękł! – powiedział z całego serca Schelling, i w tym samym momencie przypomniał sobie o czymś, o czym powinien pamiętać od samego początku.
Zacisnął na pniu drzewka palce prawej dłoni niczym żelazne szpony, lewą zaś sięgnął do pasa. Mając wrażenie, że jego prawa ręka wydłuża się coraz bardziej i robi się coraz cieńsza, lewą gmerał rozpaczliwie przy pasie usiłując trafić na nóż, który zawsze nosił przy sobie. Przydawał się do odkrawania próbek roślin. Może przyda się i teraz... W końcu, gdy prawa ręka miała już prawdopodobnie długość mniej więcej dwóch metrów, wydostał cholerny nóż z pochwy, po czym zamarł na moment. Jak miał nim teraz dosięgnąć tego białego paskudztwa?!
Miał ochotę zawyć. W przypływie ostatecznej rozpaczy cisnął nożem w białego węża, jednak oczywiście spudłował haniebnie, i nóż zarył się w piachu.
Ponownie złapał lewą ręką pień trzęsącego się jak osika drzewka i począł miotać się niczym w szale, usiłując wyswobodzić nogi ze straszliwego uścisku.
Pień trzeszczał w stopniu nadzwyczaj niepokojącym, i w zasadzie biedne drzewko dawno już powinno było się rozlecieć...
– Melduję się – zabrzmiał nowy głos. Schelling przerwał nagle swoje dzikie konwulsje i z trudem zerknął w bok. Dostrzegł przysadzisty, obły korpus osadzony na trzech giętkich nogach i wyposażony w kilka rozmaicie zakończonych manipulatorów.
No tak, to przecież automat, nareszcie...!
– Przetnij natychmiast to paskudztwo! – wyrzęził ochryple. – No, na co czekasz...?!
Automat stał nieruchomo.
– Nie rozumiem polecenia – oznajmił spokojnie. – Co rozumiesz przez „paskudztwo”?
– Wystarczy spojrzeć, durna pało...! – wrzasnął. Pohamował się jednak, odetchnął głęboko i zdołał się jakoś uspokoić. – Czy widzisz to, co trzyma mnie za nogi? Tego białego węża?
– Widzę – oznajmił lakonicznie automat.
– To przetnij go, z łaski swojej – wycedził Schelling przez zaciśnięte zęby, tłumiąc w sobie bezsilną złość. Automat zbliżył się spokojnie do węża i uniósł jeden z manipulatorów. Lekarz poganiał go w myślach, czując straszliwy ból w naprężonych do granic wytrzymałości ramionach i kurczowo zaciśniętych palcach.
Syknął laserowy palnik.
I nieoczekiwanie coś go puściło, a on – nagle uwolniony – palnął głową o pień drzewa. Pień złamał się z cichym trzaskiem, przechylił łagodnie w bok i zawisł żałośnie nad Schellingiem, leżącym na ziemi. W głowie mu się kręciło, wszystko go bolało, a Mindell nadal mamrotał coś w tle. On zaś wpatrywał się w to zielonkawe niebo i krążące skrzydłaki, pełen uwielbienia dla świata za to, że pozwolił mu uwolnić się z czułych objęć piaskowego potwora.
– Czy mogę w czymś pomóc? – odezwał się usłużnie automat, zatrzymując się przy nim i łypiąc niespokojnie swoimi wypukłymi oczami kamer.
Wymamrotał pod nosem coś, czego za żadne skarby nie powtórzyłby w jakimkolwiek towarzystwie.
– Wypchaj się – jęknął głośniej i powoli wstał na nogi, pnąc się w górę po metalowym korpusie automatu. Sprawdził całość wszystkich kończyn – wyglądało na to, że jakimś cudem nic sobie nie złamał. Obmacał głowę i z powątpiewaniem spojrzał na krwawe ślady, które pozostały mu na dłoni. Potem odwrócił się i przez długą chwilę nieżyczliwym wzrokiem obrzucał ucięty i drgający jeszcze konwulsyjnie kawałek białego węża, leżący opodal. Ze zgrozą dostrzegł nagle, że biała pętla ściska coś, co wyglądało na jego własny but. I tak było w istocie. Ostrożnie podszedł bliżej i dwoma palcami wydobył but z luźnej już pętli. Chwilę wahał się jeszcze nad wzięciem noża z niewinnie wyglądającego piasku, jednak rozmyślił się. Ten biały amator ziemskich astronautów mógł mieć jeszcze inne ramiona w zapasie.
Dotarł do łazika i opatrzył sobie głowę, przy okazji stwierdzając, że wyrósł na niej sporych rozmiarów guz. Potem poszukał wzrokiem drugiego automatu.
Ten czekał już, trzymając coś w jednej z chwytnych łap. Była to klatka z leżącym w niej nieruchomo małym zwierzątkiem, które przypominało nieco skrzyżowanie kangura z bobrem – z tego ostatniego miało szeroki, płaski ogonek.
Schelling pokiwał z uznaniem głową. Ciekawe, czy wystarczy im jedna sztuka?
Miał nadzieję, że tak.
W napięciu otwierali właz statku. Schelling pierwszy wlazł do środka, zaraz za nim przez luk i śluzę przeszli Tom Skalski i pułkownik. Reszcie dowódca nakazał pozostać na zewnątrz. Stali więc i czekali niecierpliwie, aż wreszcie we włazie ponownie zamajaczyła postać lekarza, triumfalnie unoszącego do góry spory pojemnik. Było to terrarium z mikroklimatem.
– Żyje! – obwieścił z satysfakcją, co najmniej jakby to on sam wymyślił, zaprojektował i na dodatek własnoręcznie skonstruował torus i jego statki. – Można latać...!
Kim zdziwiła się, że poczuła tak wielkie zadowolenie po usłyszeniu tych słów. Wpatrywała się w lekarza, który pokazywał teraz wszystkim zwierzątko przycupnięte w kącie klatki i popatrujące na nich bojaźliwie przez przezroczyste ścianki pojemnika. Głowę lekarza zdobił potężny guz, a na czole miał przepięknego siniaka. Obrazu całości dopełniały straszliwie otarte palce, co zauważyła wkrótce po przylocie tamtego z Auris. Nikomu jednak Schelling nie powiedział, co było tego przyczyną.
– Nieważne – powtarzał z uporem maniaka. – Dopiero, jak ktoś z was uprze się na samodzielny spacer na Auris pod gołym niebem, wtedy mu powiem. Na razie odczepcie się.
Kola półgłosem wysunął supozycję, iż lekarz został dotkliwie poturbowany przez którąś z migotliwych, tajemniczych istot, gdy odrzucił zaloty jednej ze zwiewnych dam. Schelling jednak usłyszał te domysły i skwitował je tylko bardzo tajemniczą miną, mającą zapewne sugerować, iż być może Rosjanin wcale nie jest tak daleki od prawdy, jak mu się zdaje.
Teraz jednak, skoro zwierzę powróciło żywe z podróży małym stateczkiem, dla wszystkich stało się jasne, że statki zdolne są do bezpiecznego przewożenia ludzi, dokądkolwiek się nie udawały. W tej chwili zatem jedynie od dowódcy zależało, czy zdecyduje się zezwolić na takie posunięcie. Wytyczne otrzymane z Ziemi niedługo po udanym locie zwierzaczka pozostawiały mu całkowitą swobodę decyzji. Oprócz oczywiście stałych żądań jak największej ilości szczegółów na temat obiektu, w którym się znajdowali. Ponoć w dużym pośpiechu szykowano już kolejną ekspedycję, z całą armią ekspertów i wyrafinowanego sprzętu. Musiało jednak upłynąć co najmniej kilkadziesiąt dni, zanim tamci znajdą się tu, na miejscu.
Kim sama nie wiedziała, czy ma ochotę znaleźć się na pokładzie któregoś ze statków. Z jednej strony ciągnęło ją nieznane, z drugiej zaś obawiała się nieco tych urządzeń, liczących sobie niemal tyle lat, ile istniał gatunek ludzki. Jako archeolog zdawała sobie sprawę ze skali czasu w nieco inny sposób, aniżeli większość pozostałych ludzi. Dlatego rozumiała Mindella, który zapowiedział kategorycznie już na samym początku, że jego nikt nie zdoła zapakować do którejkolwiek z tych puszek i wysłać nie wiadomo dokąd. Potrząsał przy tym głową, aż jego łysina rzucała dzikie, niepokojące refleksy. Z kolei widać było, że chociażby Teri aż pali się do udziału w pierwszej wyprawie w nieznane, tak samo zresztą jak Skalski. Inni byli nieco bardziej umiarkowani, ale nikt nie odżegnywał się od możliwości lotu w tak kategoryczny sposób jak tłusty archeolog.
Nazajutrz było już jasne, że wyprawa poleci. I równie naturalny i łatwy do odgadnięcia był skład tej pierwszej ekspedycji. Teri i Skalski musieli jedynie wybrać statek, którym polecą. Nie mieli ułatwionego zadania, bowiem technicy zgodnie stwierdzili, że wszystkie pojazdy są w identycznym, to znaczy wręcz idealnym stanie. Obaj zadecydowali więc, że będą po prostu losować. Nikt nie miał pojęcia, w jaki sposób się to odbyło, ale wybór padł na statek stojący w drugim doku. Następnie zatem przyszła kolej na załadowanie zapasów żywności i napojów, nie było tego jednak zbyt wiele, bowiem statek miał wrócić już po trzech dniach. Wcześniej sprawdzono już, że lot do wybranego celu jest bezpieczny.
Potem zaś wyruszyli.
Trzy dni niemal wszystkim dłużyły się niemiłosiernie, Ayee błąkał się po korytarzach, i Kim robiło się go szczerze żal. Wiedziała o jego ogromnym przywiązaniu do młodego żołnierza, jednakże Skoczek z jakichś powodów nie zdecydował się towarzyszyć przyjacielowi w tej pionierskiej, jak by nie patrzeć, wyprawie. Gdy dobiegały ostatnie godziny pozostałe do planowanego powrotu statku, napięcie wyraźnie wzrosło, zaś ostatnią godzinę kompletnie wszyscy spędzili w sterowni.
Ich powrót był zaś zadziwiająco mało spektakularny, po prostu identyczny jak wszystkie poprzednie – czego można się było przecież spodziewać. Kim zdziwiła się ulgą, jaką odczuła po ujrzeniu roześmianego Teriego, który z miną zdobywcy wyszedł ze śluzy niewielkiego stateczku. Za nim skromnie stąpał fizyk, niosący kostki z danymi.
Jak już było wcześniej wiadomo z próbnego, bezzałogowego rekonesansu, Skalski i młodszy Arguello mieli trafić w okolice luźno związanego układu podwójnego. Jego składniki były jednak na tyle oddalone od siebie, że wokół chłodniejszej z gwiazd – żółtego karła klasy F8 – istniał stabilny układ planetarny.
Obecnie złożony był z dwóch planet, jednak blisko gwiazdy krążył pierścień drobnych szczątków materii, jednoznacznie wskazujących na istnienie w odległej przeszłości jeszcze jednej planety. W zamierzchłych czasach musiała się ona dostać w strefę Roche'a i rozpadła się, rozerwana przez siły pływów. Dwa istniejące do dziś globy nie prezentowały sobą niczego szczególnego. Oba były niewiele większe od Marsa, toteż posiadały jedynie mizerne szczątki atmosfer, składających się głównie z dwutlenku węgla. Oba były skaliste i usiane kraterami, zaś przez niemal połowę powierzchni jednego ciągnęła się szeroka i głęboka na kilka, niekiedy nawet kilkanaście kilometrów szczelina. Na zdjęciach z orbity jako żywo przypominająca marsjańską Vallis Marineris. Żaden z globów nie posiadał ani jednego satelity, i w sumie w układzie tym nie było niczego ciekawego do oglądania. Z ustaleniem, dokąd trafili, należało poczekać aż do momentu, gdy dane z kamer trafią do SI Prometeusza.
Pomimo banalnego, można by rzec, wyglądu zastanego układu planetarnego, astronauci przywieźli jednak coś niezmiernie interesującego. Mianowicie, statek miał na pokładzie zestaw do komunikacji podprzestrzennej, celem dokonania kolejnych prób nawiązania łączności z Prometeuszem. Zaraz po wyjściu ze skoku Tom Skalski spróbował tę łączność nawiązać. Nie udało mu się to, co było właściwie do przewidzenia. Po tym jednak nie wyłączył urządzenia, tylko – nie wiedząc właściwie dlaczego, jak później sam opowiadał – ręcznie przeszedł na odbiór. I najzupełniej niespodziewanie odbiornik począł łapać fragmenty niezliczonych transmisji na dosłownie wszystkich pasmach podprzestrzennych. Obaj z Terim dokumentnie wtedy zbaranieli.
Sygnały były jednak zupełnie niezrozumiałe, nie dało się rozpoznać dosłownie żadnego ze standardowych kodów używanych powszechnie na obszarze Drogi Mlecznej. Toteż pozostało im jedynie nagrywać odbierane transmisje, co też uczynili. Być może maszyny na Prometeuszu, lub na Ziemi, zdołają coś wydobyć z tego całego galimatiasu. Było to jednak tak zaskakujące dla wszystkich, że pułkownik, przekazując tę wieść na Ziemię, użył specjalnych wojskowych algorytmów szyfrujących. Zupełnie jakby mało było tych, które standardowo kodowały obustronną łączność z dowództwem na Ziemi.
Był to jednak pierwszy namacalny dowód istnienia jakiejś wysoko zorganizowanej społeczności poza Drogą Mleczną. Wszelkie bowiem nasłuchy, dość regularnie odbywane przez stacje komunikacyjne Instytutów Galaktycznych, nie wykryły dotąd ani śladu jakichkolwiek transmisji podprzestrzennych pochodzących spoza naszej Galaktyki. Mogło to świadczyć chociażby o tym, że w pobliskich galaktykach nie istniały cywilizacje techniczne, które osiągnęły poziom rozwoju umożliwiający wykorzystywanie łączności podprzestrzennej.
To było jednak nadzwyczaj mało prawdopodobne, biorąc pod uwagę olbrzymią ilość galaktyk w Grupie Lokalnej i jej okolicach. Drugą możliwością, z kolei dość niepokojącą, było przypuszczenie że inne kultury pangalaktyczne używają odmiennych niż Wspólnota, być może sprawniejszych metod komunikacji międzygwiezdnej.
Czym więc były te transmisje, które odebrali, nikt nie umiał wytłumaczyć.
Nie postawiono bodaj jednej hipotezy, choćby nie wiadomo jak wątłej. Chyba że – tak jak uprzednio – założy się, że statek dotarł na odległość liczoną miliardami lat świetlnych. To tłumaczyłoby fakt, że stacje IG nie odebrały do tej pory żadnej z tych dziwnych transmisji.
Na samym końcu – jak opowiadali Teri i Tom – statek sprawnie odnalazł w przestrzeni miejsce, do którego musiał się udać aby móc wrócić do macierzystej stacji.
– Nie ma się czego bać – mówili z przekonaniem, opowiadając o wrażeniach podczas samego skoku. – Przez chwilę niewielki zawrót głowy, i nic poza tym. Żadnych nieprzyjemnych sensacji, słowo honoru...
Mindell tylko prychnął na te słowa, zaś Kim ponownie poczęła rozmyślać, czy miałaby ochotę wybrać się w nieznane miejsce. Nie była tego pewna, jednak pytanie wciąż nie dawało jej spokoju. Noc dłużyła jej się niemiłosiernie, długo nie mogła zasnąć, a gdy wreszcie jej się to udało, po obudzeniu się stwierdziła że spała zaledwie dwie godziny. Nie mogła dłużej ścierpieć tej męczącej nocy, postanowiła więc przejść się po bazie. Ubrała się pospiesznie w kombinezon i wyszła z kabiny.
Idąc korytarzami przypomniała sobie znienacka swoje podobne nocne wędrowanie, tyle że pokładami Prometeusza, gdy jeszcze nawet nie weszli w granice układu LS-50983. Och, gdyby wtedy mogła wiedzieć, co ją spotka na Auris i tutaj... Jasne było, że spodziewała się jakichś nadzwyczajności, jednak rzeczywistość przerosła najśmielsze oczekiwania chyba wszystkich członków ekspedycji. Potem trafiłam na pokład obserwacyjny – przypomniała sobie. A potem dowódca pokazał jej tę zaginioną piątą planetę...
Sama nie wiedziała, kiedy znalazła się w korytarzu prowadzącym do stanowisk statków. Zawahała się chwilę, ale w końcu uznała, że to widocznie podświadomość skierowała jej kroki akurat w tę stronę. Nie zawróciła więc.
Przeszła przez masywne drzwi, i jej oczom ukazały się obłe kształty pojazdów, szczelnie wypełniających swoje leża. Szła między nimi niczym we śnie, przypatrując się tym matowym kadłubom poznaczonym ciemnymi punkcikami sensorów i kamer. Dwa ostatnie stanowiska były puste, i nikt nie wiedział dlaczego i od jak dawna. Przez okrągłe otwory w pancerzu, umieszczone nad leżami w podłodze, zaglądały gwiazdy. Kim wyobraziła sobie, co by się z nią stało, gdyby teraz zawiodły pola siłowe zamykające te otwory – i momentalnie poczuła na ramionach gęsią skórkę. Z trudem oderwała od nich wzrok, odwróciła się, i poszła z powrotem w stronę wyjścia.
Przy samych drzwiach przystanęła i spojrzała przez ramię na najbliższy statek.
Zawahała się lekko, jednak coś nie dawało jej spokoju. Wreszcie szybkim krokiem podeszła do obłej powierzchni pojazdu, otworzyła luk i przeszła przez śluzę do środka. Luki automatycznie zamknęły się za nią, a wnętrze pojazdu rozjaśniło się łagodnym blaskiem bijącym spod sufitu. Serce uderzało jej szybciej i mocniej, gdy rozglądała się po owym wnętrzu. Znała je z opisów, nie wiedzieć czemu jednak do tej pory nigdy sama nie weszła do środka. Teraz stała tu wreszcie i patrzyła.
Krótki korytarzyk prowadził do miniaturowej sterowni. Po bokach były drzwi, które – jak wiedziała – wiodły do dwóch niewielkich kabin, zaś jeszcze jedna ich para prowadziła do podręcznego magazynu oraz małego sanitariatu. I to wszystko.
Sterownia nie zaskakiwała niczym szczególnym: pod paroma konsolami i innymi urządzeniami ktoś nawet pieczołowicie i starannie umieścił tabliczki z objaśnieniami w języku angielskim. „Silniki grawitacyjne” – czytała, „system podtrzymywania życia”, „kamery zewnętrzne”... było tego dużo więcej. Obrazu całości dopełniały dwa fotele, ustawione tuż obok siebie. Na jednym z nich leżała pusta puszka po coli. To nieco ją zaskoczyło, ale przypomniała sobie, że przecież to tym statkiem lecieli Teri i Tom Skalski.
Potem weszła do jednej z kabin. Była ona równie niewielka, jak wszystko na tym statku. Szafka ścienna, koja, na której leżał materac przyniesiony najwyraźniej z Prometeusza. Poduszka była pognieciona – a mówili, że właściwie nie spali podczas wyprawy...! Niewielka szafka nocna u wezgłowia koi, kolejna puszka po coli, zgniecione opakowanie po racji obiadowej... Czy mężczyźni nie potrafią sprzątać za sobą?! Jedno krzesło przymocowane na stałe do podłogi dopełniało obrazu całości. Nie było tu takich udogodnień, jak chociażby wyrastające z podłogi w dowolnym miejscu krzesełka na Prometeuszu...
Nieoczekiwanie dla samej siebie przysiadła na koi, a potem się na niej położyła.
W tej samej chwili światło w kabinie przygasło, jakby zachęcając ją do spokojnego wypoczynku. Zamierzała tu po prostu chwilę poleżeć i zaraz potem wrócić do siebie, czuła już bowiem, że będzie mogła zasnąć spokojniej niż przedtem. Na moment przymknęła oczy...
Sama nie wiedziała, kiedy zasnęła.
Drgnął nagle, gdy otaczające go zarośla zniknęły znienacka. Gdzieś tam, w dżungli, ukryta była tajemnicza świątynia, do której miał się niepostrzeżenie przedostać. Teraz wokół niego widać było jedynie nagie ściany kabiny gier wirtualnych. Zmarszczył brwi, gdy ujrzał migające nagląco światełko alarmowego wywołania indywidualnego. A któż to miał tak ważną i nie cierpiącą sprawę akurat do niego, i akurat w takiej chwili? Był przecież środek nocy...!
– Teri? – z pewnym zdziwieniem ujrzał twarz Koli. – Jestem w sterowni stacji.
SI Prometeusza powiadomiła mnie przed chwilą o odebraniu wiadomości z zewnątrz...
– Jak to z zewnątrz? Z Ziemi? – zdziwił się. Ale co to miało wspólnego z nim?
– Nie z Ziemi. Z innego statku. Konkretnie zaś ze statku policji Instytutów Galaktycznych. Oni cię szukają, Teri. Ciebie i Skoczka.
Był tak zaskoczony, że przez dobrą chwilę nie mógł wykrztusić ani słowa.
Kola pospiesznie mówił dalej.
– Wygląda na to, że w jakiś sposób dowiedzieli się o tym, że jesteście tu z nami. Nie pytaj mnie, jak trafili na tę informację, bo nie wiem. Ale będą tutaj w ciągu dwudziestu minut, najwyżej pół godziny. Niedawno wyszli ze skoku.
– O cholera...! – sapnął tylko oszołomiony Teri. – A niech to jasny szlag!
Co ja mam teraz zrobić...?
– Musimy ich wpuścić zarówno na statek, jak i na stację – rzekł ponuro Kola. – Zaś jeśli mają próbkę twojego DNA z więzienia na Kalyy, to ich tropery znajdą cię w mgnieniu oka.
– Dziękuję za słowa otuchy...
– Mają taką próbkę?
– Mają, do ciężkiej cholery. – Zacisnął bezsilnie pięści. – Mają...
– Ja sam nie wiem, co zrobiłbym na twoim miejscu – przyznał Kola. – Masz może jakiś pomysł?
– Cholera, daj mi chwilę... – potrząsnął głową i nerwowo rozczochrał włosy.
– Na Auris już nie zdążę dolecieć... Oni z pewnością monitorują teraz cały układ i momentalnie wykryją każdy statek, który tylko opuści stację. A statki pościgowe mają taką przewagę prędkości, że w obrębie systemu dopędzą każdy pojazd z Prometeusza... O cholera! – powtórzył tępo do siebie. – Cholera...
Nagle zesztywniał i aż otworzył na moment usta. Potem odetchnął głęboko i szybkim krokiem ruszył do wyjścia.
– Pomożesz mi? – spytał zdeterminowanym głosem. – Kola, pomożesz?
– W jaki sposób? – zdziwił się Rosjanin, rozkładając ręce. – Jeśli tylko się da...
– Da się. Jesteś w tej chwili w sterowni, tak? Świetnie. Uruchom akcelerator.
– Co?!
– Uruchom akcelerator – powtórzył Teri cierpliwie. – Potem wybierz jakiś cel na tablicy kontrolnej, tylko postaraj się żebym nie skończył w czarnej dziurze.
– Ty zwariowałeś! – zaprotestował energicznie Kola. – Przecież skąd ja mam wiedzieć dokąd dolecisz, to się może skończyć tragicznie...!
– To się na pewno skończy tragicznie, jeśli mi nie pomożesz – powiedział Teri z naciskiem. – Wyrok, jaki zapadł na Kalyy, jest nadal aktualny. Co byś wybrał na moim miejscu, pewną śmierć czy tylko prawdopodobną?
– A niech cię szlag...! – zajęczał Kola w rozterce. – No dobrze... A Ayee?!
– Zaraz go złapię i powiem, żeby przyszedł do statków. Zajmij się wszystkim w sterowni, dobrze? Aha, i zwiększ nieco czas powrotu, do jakichś siedmiu-ośmiu dni. Postaramy się wytrzymać tyle, a oni do tego czasu powinni już stąd odlecieć...
Zaczął się spieszyć. Po drodze zahaczył o kuchnię, wziął jedną z wielkich toreb z tworzywa sztucznego, i z podręcznego magazynku zgarnął do niej tyle porcji obiadowych i napojów, ile tylko się zmieściło. W międzyczasie niemal co chwilę wywoływał Ayee, ale ten z niewiadomych powodów się nie odzywał.
Zajrzał jeszcze do ich wspólnej kabiny, bowiem gdy z niej wychodził, Skoczek smacznie sobie spał. Może i teraz śpi, i nie są go w stanie obudzić nawet sygnały alarmowe...? Kabina była jednak pusta, co go nieco zdeprymowało.
Nie miał jednak czasu na nic więcej, i niemal dobiegł do doku, w którym mieściły się stanowiska statków. Ayee dalej nie odpowiadał na wezwania.
– Teri? – to znowu był Kola. Napięcie w jego głosie było niemal namacalne.
– Uruchomiłem akcelerator. Zaraz potem ze statku policyjnego spytali, co to takiego. Wiesz, ta świecąca kula... Zbyłem ich na razie, ale musicie się pospieszyć.
Chyba dobrze to wszystko ustawiłem, w ostatniej chwili przypomniałem sobie o zmianie czasu powrotu. Którym statkiem lecicie?
– Dwójką, tak jak ostatnio – sapnął Teri, otwierając luk statku. – Przynajmniej jest już wypróbowana... Ale Ayee nie odpowiada na wezwania. W kabinie też go nie ma. Nie wiem, co mam robić.
– Mało czasu – powiedział Rosjanin ostrzegawczo. – Możesz nie zdążyć, jeśli zaraz nie odlecisz.
– Wiem – niemal jęknął Teri w wielkiej rozterce. – Poczekaj, spróbuję wywołać go raz jeszcze...
Spróbował nawet dwa razy, jednak z takim samym rezultatem, jak poprzednio.
Miał ochotę kopnąć w ścianę. Gdzie on się podziewa, u diabła?! Przecież tu chodzi o jego życie...!
– Teri, oni podchodzą do stacji! – w głosie informatyka były pierwsze ślady paniki. – Startujesz?!
– Odpalaj – szepnął Teri, zamykając na moment oczy. – Luki zamknięte, zaraz będę w sterowni...
Niemal bez sił opadł na jeden z fotelików, byle gdzie rzuciwszy torbę z zapasami żywności. Nieco nietypowy holomonitor natychmiast począł przekazywać obraz z kamer zewnętrznych. Uaktywnił się akurat na czas, aby pokazać jak stateczek opuszcza swoje leże i wychodzi w otwartą przestrzeń, poruszany napędem grawitacyjnym.
Wokół rozbłysły gwiazdy. Zapatrzył się w nie: któryś z tych zimno świecących punkcików był zapewne statkiem policyjnym. A na jego pokładzie znajdowali się policjanci, w najbliższych planach mając powtórne uwięzienie jego i jego przyjaciela. Jakim jednak sposobem trafili na jego ślad?! Na ich ślad...? Przecież dosłownie nikt poza nimi dwoma oraz członkami ekipy Prometeusza nie miał pojęcia, że zbiegowie z Kalyy znajdują się właśnie tu.
Bart sumiennie unikał wszelkich wzmianek na ten temat w czasie swoich sesji łączności z dowództwem na Ziemi. Uznał, że potem zdoła się z tego jakoś wytłumaczyć...
Bart unikał, ale co z innymi...? Tego już nie mógł być pewien. Czy zatem ktoś z nich mógł go przypadkiem wydać? Wspomnieć o tym komuś, kogo to specjalnie zainteresowało?
A może ktoś zrobił to celowo?
– Do zobaczenia, Kola – powiedział zmartwiałymi ustami. – Uściskaj ode mnie Ayee, jak już go znajdziesz. Trzymam za niego kciuki...
Statek kończył ostatnie manewry w przestrzeni. Teri nie był pewien, czy informatyk odebrał tę ostatnią wiadomość, bowiem zaraz potem biała kula widoczna przed statkiem runęła w jego stronę. Poczuł znajomy zawrót głowy.
XVII.
Wiedział, że trafienie na czarną dziurę albo w bezpośrednie sąsiedztwo gwiazdy neutronowej jest statystycznie dość mało prawdopodobne. Odruchowo jednak skurczył się w sobie, gdy ułamek sekundy po zagłębieniu się w oślepiającą jasność, statek pojawił się... no właśnie, gdzie?
Wciąż czuł się, jakby dostał obuchem w głowę. Nie mógł przestać myśleć o statku policyjnym i o tym, kto mógł zdradzić – umyślnie lub nie – ich obecność wśród członków ekspedycji. Dręczyło go również, co stanie się w najbliższej przyszłości ze Skoczkiem. Jasne było jedno: gdy tylko Ayee dostanie się w ręce policji, stanie się dla nich oczywiste, że gdzieś w pobliżu znajduje się również on sam. Zaś fakt, że jego własny brat jest dowódcą ekspedycji, niewątpliwie da im do myślenia. Nie miał pewności czy zorientują się, gdzie mógł się podziać.
W dużej mierze będzie to zależało od tego, co powiedzą policjantom członkowie ekspedycji. Chociaż... Ze statku policyjnego pewnie i tak doskonale było widać jego mały stateczek, znikający bez śladu w kuli światła. Bez dużego trudu domyślą się, że Teri mógł znajdować się na jego pokładzie. Pytanie tylko czy te parę dni wystarczy, aby znudzili się bezproduktywnym oczekiwaniem i porzucili dalsze plany schwytania Bogu ducha winnego Teriego.
Stwierdził z niejakim zdziwieniem, że jeszcze żyje i czuje się nawet dość dobrze. Zatem żadnej czarnej dziury w pobliżu...? Wysiłkiem woli porzucił swoje niewesołe rozmyślania i przystąpił do metodycznego badania przestrzeni kosmicznej w okolicach punktu wyjścia ze skoku. Już po niedługiej chwili skanery odnalazły płonącą jaskrawo niewielką gwiazdę. Analiza widmowa powiedziała mu zaś, że jest to żółty karzeł klasy widmowej F9, a więc tylko nieco gorętszy od ziemskiego Słońca. No cóż, to już było coś. Przez kilka dni może sobie przynajmniej wyobrażać, że widzi kochane, stare i dobrze znane słoneczko.
Jeśli jeszcze na dodatek będą planety...
Były. Statek wyszedł ze skoku sporo ponad płaszczyzną obrotu planet układu, zatem dokładny skaning potrwał zaledwie dwie godziny. Końcowy wynik sprawił jednak, że z uznaniem pokiwał głową. Jedenaście planet, to już było coś! Co prawda sześć z nich było gazowymi olbrzymami, zaś pierwsze dwie orbitowały tak blisko gwiazdy centralnej, że po prostu musiały być wyżarzonymi kulami materii skalnej. Pozostałe trzy mogły zaś okazać się sympatyczne.
Ponownie uciekł się do pomocy skanerów i SI zainstalowanej przez ziemskich inżynierów. Pierwszą rzeczą, która rzuciła mu się w oczy był fakt, iż ten system słoneczny był wręcz niesamowicie zaśmiecony. Liczba planetoid i mniejszych odłamów skalnych była olbrzymia. Układ Słoneczny ze swoim pasem asteroid był oazą spokoju przy tym, co działo się tutaj: najgorzej było w obszarze pomiędzy czwartą a piątą planetą. Zupełnie, jakby kiedyś coś rozerwało na drobne kawałki glob, który ongiś był piąty, licząc od słońca. Za tym przypuszczeniem przemawiał także fakt, że odległość dzieląca czwartą i piątą planetę była dziwnie duża. Cóż za zbieżność z sytuacją panującą w Układzie Słonecznym...! Teri jakiś czas zastanawiał się nad tym, w końcu jednak wzruszył ramionami i zajął się globami obecnie istniejącymi w tym systemie.
Trzecia planeta od słońca jako żywo przypominała Wenus, pomimo nieco większej masy. Całun grubych chmur, wyraźnie widoczny na ekranie przekazującym widok z fantastycznych kamer statku nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości.
Tam musiał istnieć wręcz gigantyczny efekt cieplarniany. Piąty w kolejności glob wyraźnie skuty był lodem – jego czapy polarne niemal łączyły się u samego równika, czyli musiało być tam o wiele zimniej, niż miało to miejsce nawet na Auris. Planeta posiadała jednak dość obiecującą atmosferę, i mogły tam istnieć jakieś formy życia. Zdecydował, że o ile starczy mu czasu, to spróbuje obejrzeć to z bliska. Zaś czwarty glob...
Gdy na monitorze pojawił się ostry jak żyletka obraz czwartej planety, Teri drgnął i ze świstem wypuścił powietrze przez zęby. Glob widoczny był w takim powiększeniu, że odpowiadało to widokowi z odległości około tysiąca kilometrów.
W tej chwili częściowo pogrążony był w swoim cieniu, widoczna była więc część jego nocnej strony. Tam zaś... wstrzymał oddech.
Na owej nocnej stronie słabiutko błyszczały rozsiane z rzadka iskierki.
Światła... Czyżby światła miast? Za wcześnie było na tak daleko posunięte wnioski, jednak musiał przyznać, że na nic innego to nie wyglądało. Miał już przystąpić do zapoznania się z wynikami spektrogramów wykonanych przez SI, ale w tym momencie coś trzasnęło za jego plecami, jakby w korytarzyku. Obejrzał się i to, co ujrzał, sprawiło że szczęka po raz kolejny tej nocy opadła mu nadzwyczaj nisko.
W drzwiach sterowni stała Kim, oparta o ścianę, niesamowicie rozczochrana i okropnie ziewająca. Wzrok miała niezbyt przytomny, i z wyraźnym otępieniem wpatrywała się w to, co widniało na głównym holoekranie.
– Kim...? – wybąkał, nie wiedząc nagle, co zrobić z rękami. – Co ty tu robisz, na litość boską?!
Ziewnęła raz jeszcze i obrzuciła go mało życzliwym spojrzeniem. Najwyraźniej powoli przytomniała.
– Chyba zaspałam – oświadczyła niewyraźnie i mlasnęła z niesmakiem. – Postanowiłam obejrzeć któryś ze statków od środka, i przysnęłam w tej kabinie... Czemu zostawiliście tu wszędzie taki bałagan? – Z potępieniem zerknęła na worek z jedzeniem, który Teri rzucił byle jak na podłogę. – O właśnie, coś ty tu znowu przytargał?
– O Jezu, Kim...! – zdołał tylko wykrztusić. Wzruszyła na to ramionami i podeszła do jego fotela.
– Co to jest? – spytała bez większego zainteresowania, ponownie zerkając na ekran. – Oj, chyba wrócę jednak do siebie. Wezmę prysznic i pójdę coś zjeść...
– Niech to szlag – wygłosił posępnie gdzieś w przestrzeń. Ona wreszcie zainteresowała się tym, co mówił.
– Coś ty taki nie w sosie? – zdziwiła się. – Co to w ogóle jest, to co oglądasz? To przecież nie Auris?
– Masz zupełną rację – rzekł ponuro. – To nie Auris. I sam chciałbym wiedzieć, gdzie ten glob się znajduje.
– Nie rozumiem. To skąd masz to nagranie?
– To nie jest nagranie. W tym cały problem.
Milczała, patrząc na niego podejrzliwie. Potem przeniosła wzrok na ekran, i ponownie wróciła wzrokiem do niego.
– Co to znaczy, że to nie jest nagranie? – spytała nieufnie.
– Dokładnie to, co słyszysz – odparł, zaciskając nagle zęby. – To obraz z kamer statku. Jesteśmy w cholernym nieznanym układzie słonecznym, na cholernie małym statku, i widzimy przed sobą cholerną nieznaną planetę. Co więcej, ten piękny widok będziemy mieli okazję podziwiać co najmniej przez najbliższe sześć, siedem dni. Co ty na to? Powiedz lepiej, czemu wlazłaś akurat na ten statek?
– Zaraz – przerwała mu ruchem dłoni. – Ty nie chcesz przecież powiedzieć, że...
Zamilkła i ponownie zapatrzyła się w obraz czwartej planety układu, z jej światełkami jaśniejącymi na nocnej półkuli.
– Nie, nie wierzę w to – powiedziała nagle stanowczo, jakby coś znienacka przyszło jej do głowy. – Nie dam się nabrać po raz kolejny. Jak nie kalafiory i prysznic erotoman, to teraz takie...? Wychodzę.
– Śluza cię nie puści – mruknął ponuro, mimochodem zastanawiając się, co mogła oznaczać wzmianka o prysznicu. – Jeśli zaś masz nadzieję, że to kolejny dowcip Toma czy może nawet mój... Nawet nie wiesz, jak sam chciałbym aby to był tylko dowcip. Dziewczyno, to jest pieprzona rzeczywistość! W środku nocy złapał mnie Kola i powiadomił, że w układzie pojawił się statek policji Instytutów.
Jego załoga najwyraźniej doskonale wiedziała, że ja i Ayee ukrywamy się właśnie wśród was. To zaś było jedyne wyjście, które przyszło mi do głowy, inaczej schwytaliby nas natychmiast! Skąd miałem wiedzieć, że urządziłaś sobie sypialnię akurat w tym statku?!
Ostatnie słowa niemal wykrzyczał, jednak ona nie zwróciła na to najmniejszej uwagi, wpatrując się nieruchomym wzrokiem w jego twarz.
– Naprawdę nie żartujesz? – powiedziała cicho. Pokręcił głową i opuścił ją nagle.
– Nie mogłem znaleźć Ayee – rzekł urywanym głosem. – Nie wiem, co mu zrobią, jak go znajdą...
Nie mógł mówić dalej. Ukrył twarz w dłoniach i trwał tak przez długą chwilę.
Nie chciał, żeby to wszystko tak wyszło. Nie chciał narażać nikogo poza sobą. A jednak stało się, niezależnie od jego dobrej woli.
Usłyszał szelest obok siebie. Gdy uniósł głowę, ujrzał jak dziewczyna siada w drugim fotelu i z zadumą patrzy w ekran.
– A tak bałam się takiej podróży – powiedziała jakby do siebie. – No i proszę, wyszło jednak na to, że nie było się czego bać. Żyjemy przecież, nie?
Pokiwała melancholijnie głową i spojrzała na niego.
– Mam tylko nadzieję – dorzuciła – że w magazynie znajduje się wystarczająco dużo zapasów dla nas dwojga. Nigdy nie lubiłam się odchudzać.
Jeden dzień postanowili przeznaczyć na dotarcie do czwartej planety i jej obserwację. Światła dostrzeżone na nocnej półkuli globu zaintrygowały ich dość mocno, i zdecydowali się ustalić bezspornie, czy faktycznie mogą to być światła jakichś osad zamieszkanych przez istoty inteligentne. Ich jaskrawość nie była bowiem znaczna, wręcz słaba, i gdyby nie fantastyczna wręcz czułość urządzeń statku, guzik by zobaczyli z tak wielkiej odległości, a nie światła.
Wcześniej jednak postarali się upewnić o charakterze owej hipotetycznej cywilizacji. Mogło być bowiem i tak, że mieli przed sobą rasę jakichś wojowniczych, ksenofobicznych fanatyków, o których przecież w Galaktyce nietrudno.
W takim razie istniało prawdopodobieństwo, że wokół globu orbitują załogowe bądź automatyczne pojazdy wojskowe, które w najgorszym wypadku zniszczą ich małą łupinkę bez ostrzeżenia. Kilka godzin spędzili więc nad nadajnikami i odbiornikami fal radiowych i podprzestrzennych. Gdyby bowiem istniała tam jakakolwiek cywilizacja techniczna, musiała po prostu korzystać z jakichś środków łączności. To zaś pociągało za sobą istnienie charakterystycznych emisji.
Planeta jednak milczała głucho na wszystkich pasmach. Urządzenia statku nie wykryły dosłownie niczego, co mogłoby świadczyć o tym, że jej hipotetyczni mieszkańcy wyszli poza średniowiecze. Teri uruchomił więc napęd grawitacyjny i w kilka godzin dotarli do tajemniczego globu.
Gdy znaleźli się na niskiej orbicie, stało się jasne i bez czułych urządzeń, że planeta jest w istocie zagospodarowana przez jakiś gatunek inteligentny. Bez większych problemów dawała się dostrzec niezbyt rozbudowana sieć dróg, na których przecięciach widniały krzaczaste i nieregularne struktury miast i osad.
Nocna półkula tak jak poprzednio rozświetlona była ognikami tychże samych miast, świadczącymi o działalności żywych istot.
Glob posiadał dwa megakontynenty: jeden z nich położony był wokół północnego bieguna zimna, i pewną jego część zajmowała czapa lodowa.
Kontynent jednak był naprawdę olbrzymi, i południowe jego krańce sięgały prawie do trzydziestego stopnia szerokości północnej. Drugi z kontynentów, nieco mniejszy od północnego, leżał wzdłuż równika, jednak w swojej środkowej części wyciągał się daleko na południe, coraz węższym szpicem celując wprost w biegun południowy. Południowa czapa polarna nie dosięgała jednak owego szpica. Ślady cywilizacji widoczne były na obu kontynentach. Jednak dopiero pod koniec tego dnia uświadomili sobie coś, co powinno w zasadzie zwrócić ich uwagę znacznie wcześniej. Na żadnym z oceanów nie było nawet śladów statków czy innych jednostek nawodnych, co przy tym poziomie zaawansowania cywilizacyjnego wydawało się raczej dziwne. Miasta przybrzeżne istniały, i owszem, jednak żadne z nich najwyraźniej nie było portem.
Czyżby w ogóle nie wykorzystywano tu komunikacji wodnej...? Zatem w jaki sposób utrzymywano kontakt pomiędzy obydwoma kontynentami? Biorąc bowiem pod uwagę dostrzeżony poziom rozwoju technicznego mieszkańców globu, urządzenia latające były jeszcze daleko przed nimi.
– Środek średniowiecza – orzekła Kim po kilkugodzinnych uważnych obserwacjach z niskiej orbity. – Raczej się nie mylę, choć nie jest to całkiem typowy obraz znany z ziemskich wieków średnich.
– Ale to oznacza, że nie odnalazła ich jeszcze Wspólnota Galaktyczna – mruknął Teri w zadumie. – Średniowiecze...?
– Nie masz racji – rzekła żywo. – Przecież Wspólnota wie, co to jest szok cywilizacyjny, i kontaktuje się z innymi kulturami dopiero, jak osiągną jakiś tam poziom rozwoju. Z nami jak było?
Musiał przyznać jej rację.
– A poza tym – dodała po namyśle – wcale nie wiadomo, czy jesteśmy w naszej Galaktyce. Do tej pory nie udało się nawiązać łączności z naszymi ...
– To o niczym nie świadczy – zauważył markotnie. – Podczas jednego z pierwszych lotów tamten statek znalazł się w obrębie Drogi Mlecznej, i co z tego? Też nie nawiązał łączności...
To nadal nie zostało wytłumaczone.
– Jakoś trzeba by ją nazwać – mruknął Teri, wskazując na obraz planety trwający nieruchomo na głównym holoekranie. – Masz może jakieś propozycje?
– Znowu?! – wyrwało się Kim. – Co chwila muszę coś nazywać. To powoli staje się nużące... No dobrze, pomyślę nad tym. Ta planeta wydaje się całkiem ładna.
Faktycznie była ładna, na co Teri teraz dopiero zwrócił uwagę. Wcześniej bowiem – gdy pochłonięty był innymi sprawami – owe piękno jakoś umykało jego uwadze. Teraz jednak dostrzegł migoczące plamki mniejszych i większych jezior, ciemnozielone plamy lasów, miejscami regularne prostokąty będące najwyraźniej polami uprawnymi... Często widok przesłaniało kłębiaste, poszarpane pierze obłoków, i to również było piękne. Wyspy na wielkim oceanie planety zdawały się zaś sznurami korali, szmaragdowych i żółtych, nanizanych na jakieś niewidzialne nici opasujące glob. Tak, to wszystko rzeczywiście było piękne.
– Lądujemy? – spytała wreszcie Kim. To pytanie musiało paść, i Teri zarazem czekał na nie i obawiał się go. Zmuszało go bowiem do udzielenia odpowiedzi, której bardzo nie chciał udzielić.
– Nie – pokręcił głową. – Wiesz przecież, jakie są przepisy. Na nieznany glob moglibyśmy zejść jedynie wtedy, gdyby był niezamieszkały. Tutaj pierwsze lądowanie będzie miało trochę inny charakter. Pewnie przylecą statki wypełnione ekspertami – lingwistami, kulturoznawcami, egzobiologami, i cholera wie kim jeszcze. Będą działać w ścisłym utajnieniu przed tubylcami. My moglibyśmy tylko namieszać.
– Niekoniecznie musimy lądować w pobliżu jakiegoś ośrodka cywilizacyjnego – zasugerowała niepewnie dziewczyna. – Środek jakiegoś lasu albo sawanny...
– Zapis lotu wykaże to wszystko – powiedział Teri ostrzegawczo. – Dostałoby się nam, tak czy siak. Już i tak mamy na koncie samowolny start ze stacji.
Może nam się upiecze, choćby ze względu na to, co tu znaleźliśmy. Mieliśmy ślepego farta...
– Ja chciałam się tylko przespać, a nie samowolnie startować – zastrzegła Kim stanowczo. – Gdy się obudziłam, było już po wszystkim. No, nie przejmuj się! – dodała zaraz, widząc jego minę. – Solidarnie wezmę winę na siebie razem z tobą, obiecuję. Ty i tak masz już zbyt dużo kłopotów...
Ponuro pokiwał głową. To miło z jej strony, że mu o tym przypomniała.
– Możemy jednak zrobić jak najbardziej dokładną dokumentację – rzekł pocieszająco.
– Zróbmy dokładne zbliżenia, mamy przecież świetne urządzenia na pokładzie. Może uda nam się sfotografować gospodarzy planety?
– Z pewnością. Ciekawe swoją drogą, jak oni wyglądają...
Kolejne kilka dni zajęła im więc żmudna praca, polegająca na zebraniu jak największej ilości informacji o czwartej planecie układu. Po powrocie wyślą na Ziemię raport, i pewnie zostanie on przekazany wyprawie, która niewątpliwie zostanie wysłana niebawem w to miejsce. Ustawienia panelu nawigacyjnego – nawet jeśli Kola skasował je z pamięci SI stacji – zachowywane są bowiem w pamięci inteligencji pojazdu. Tak więc Teri był pewny, że ludzie w razie potrzeby zdołają wrócić tu ponownie. Jeśli mogli się im zatem przysłużyć...
– Jak właściwie się stało, że jesteście braćmi? – spytała pewnego razu Kim, i zaraz najwyraźniej się zmieszała. – Nie odpowiadaj, jeśli nie chcesz. Chyba jestem nietaktowna...
Od razu wiedział, o co i o kogo jej chodzi. Nie odpowiadał jednak przez chwilę, kontynuując powoli jedzenie zaimprowizowanego i niezbyt wyszukanego obiadu. Odezwał się, gdy ona prawdopodobnie straciła już nadzieję na jakąkolwiek odpowiedź.
– Adoptowano nas – odparł po prostu. – Mówiłem ci to już chyba zresztą...
Bart jest starszy, trafił do naszych rodziców, gdy miał zaledwie parę miesięcy.
Jego prawdziwi... to znaczy biologiczni rodzice zginęli oboje w katastrofie wahadłowca, w 2088 roku. Pewnie nawet o tym nie słyszałaś... Nie miał poza nimi żadnej rodziny, a przynajmniej takiej, którą dałoby się odnaleźć. Ja zaś dołączyłem do nich, gdy Bart miał trzynaście lat. Dopiero co się urodziłem, a moja biologiczna matka była siostrą mojej przybranej matki... choć nigdy nie uważałem jej za przybraną. Oboje po prostu byli moimi rodzicami, i tyle.
Nie spodziewała się chyba, że on w ogóle powie cokolwiek na ten temat, a już na pewno nie – że usłyszy aż tyle. Patrzyła na niego uważnie.
– To trudny wiek, aby pogodzić się z nowym rodzeństwem – zauważyła cicho. – Mówię o Barcie... to znaczy o pułkowniku, przepraszam.
– Nie masz za co przepraszać – uśmiechnął się nikło. – Wtedy był to jeszcze zwyczajny Bart, a nie żaden pułkownik. Ale masz rację, zwykle istotnie to trudny wiek. On jednak – z tego, co dowiedziałem się znacznie później – zareagował na moje pojawienie się niespodziewanie pozytywnie. I wiesz co, pomimo dość dużej różnicy wieku, zawsze byliśmy najlepszymi przyjaciółmi. Niemal nigdy nie kłóciliśmy się, były to co najwyżej króciutkie sprzeczki o jakieś nie warte wzmianki drobiazgi...
– Rzadko zdarza się to pomiędzy rodzeństwem. Wiem to choćby po sobie.
– Nam się jakoś udało. Pamiętam, jak dumny byłem z Barta, gdy dostał się do swojej wymarzonej, ukochanej UNSF. Jak zazdrościłem mu jego nowego, pięknego munduru i tego, że będzie służył wielkiej Wspólnocie Galaktycznej, razem z mitycznymi wówczas dla mnie Galaktami. Ech, jak dawno temu to było... I zawsze marzyłem o tym, aby mu dorównać.
– Kroczysz jego drogą – rzekła pogodnie. – Co do pięknego munduru UNSF i służby dla IG, to chyba ci się udało?
– Po to tylko, aby skończyć na Kalyy oskarżony o morderstwo – mruknął, posępniejąc. – Co prawda chodziło o jednego z zdeklarowanych wrogów Ziemi, ale morderstwo to morderstwo. Nie ma znaczenia, kto je popełnia i na kim. Tak czy siak, nie uniknę wyroku.
– A faktycznie to zrobiłeś? – spytała ostrożnie. Uniósł wzrok, jednak nie patrzył na nią, ale w ekran.
– Nic nie pamiętam – odparł szczerze, pocierając brodę. – Ale na miejscu byli ponoć wiarygodni świadkowie. Nie wiem co prawda, jak może być uznane za wiarygodnego świadka coś, co wygląda jak wiecheć zasuszonych wodorostów zwisający spod sufitu, ale na Kalyy mają widać inne obyczaje. Nie ukrywam, że wcześniej sporo wypiłem, ale ja nigdy dotąd nie przejawiałem agresywnych odruchów. Serio, na trzeźwo nie zabiłbym nikogo.
– Nawet w walce?
– W walce, na wojnie... to co innego – wzruszył ramionami. – Wtedy po prostu wypełnia się rozkazy. Zresztą w takich wypadkach raczej rzadko ma się okazję do walki wręcz. Te czasy już chyba minęły...
– Jacy byli twoi przybrani rodzice? – spytała miękko, powracając do poprzedniego tematu. – Mam wrażenie, że bardzo ich kochałeś.
– Bardzo – uśmiechnął się niespodziewanie ciepło. – To byli moi najlepsi przyjaciele, oprócz Barta. Nigdy nie mogli mieć dzieci, więc choć w ten sposób mogli uczynić coś dla siebie... i dla nas. Nie byli już bardzo młodzi, gdy adoptowali Barta, a gdy pojawiłem się ja, mieli już po pięćdziesiątce. Pamiętam, jak tata nosił mnie na barana... gdy tylko chciałem, a chciałem bardzo często, tak mi się to podobało! Zdarzało się, że Bart też chciał mnie tak ponosić, ale ja wolałem tatę. Pachniał tak przyjemnie, tytoniem z fajki... On palił fajkę, wyobrażasz sobie? I zawsze unosił mnie tak wysoko w górę, że mogłem dotknąć żyrandola w wielkim holu naszego domu. Mama zawsze się bała, że kiedyś przyjdzie mi do głowy złapać się tego żyrandola i huśtać na nim... ona zawsze wolała chuchać na zimne. – Uśmiechnął się do swoich wspomnień, a Kim patrzyła na ten nagły, ciepły uśmiech niczym zaczarowana. – Mama tak lubiła kasztany... Kiedy tylko byliśmy w Paryżu, zawsze musiała trafić na jakiegoś ulicznego sprzedawcę kasztanów. A mnie jakoś nigdy one nie smakowały... Bardzo płakała podczas ceremonii mojego zaprzysiężenia – zakończył niespodziewanie. Odwrócił głowę i patrzył w monitor, jednak przez ułamek sekundy widziała, że oczy mu się jakby zaszkliły.
– Zginęli dwa lata temu – dorzucił z niespodziewaną pasją. – Oboje. Lecieli z Bartem wojskowym grawilotem... Byli akurat w Atenach, a on przypadkiem miał tam coś do załatwienia. Postanowili zatem wrócić razem do Genewy...
Grawilot rozbił się w Alpach. Oni zginęli na miejscu, Bart ocalał... On pilotował tę maszynę. Własnoręcznie. Zawsze to bardzo lubił.
Cisza, która zapadła, była tak wymowna, że Kim nie zdecydowała się kontynuować tego tematu. Z tego, co do tej pory usłyszała oraz z tego, co sama zobaczyła, jasno wynikało, że od dłuższego czasu obaj bracia utrzymywali dalece ograniczone, jeśli w ogóle jakieś kontakty. Teraz zaś, po tym co usłyszała od Teriego, poczęła mieć wrażenie że wie, który z braci je zerwał, i z jakiego powodu.
Pracowali dalej w milczeniu, choć atmosfera pomiędzy nimi nieco się ociepliła.
Szóstego dnia około południa czasu pokładowego Teri uniósł nagle głowę znad kolejnego posiłku, który z racji wskazań pokładowego zegara wypadało chyba nazwać śniadaniem.
– Niedługo statek powinien rozpocząć manewr powrotu – rzekł z zastanowieniem.
– Wyszliśmy wysoko nad ekliptyką, i pewnie gdzieś tam będziemy musieli powrócić. Statek sam odnajdzie miejsce tworzenia się bramy, i potem sam w nią wejdzie.
– Pierwsze statki, te bez załogi – rzekła Kim – powracały niemal natychmiast po zaktywizowaniu się bramy powrotnej. A podczas waszej wyprawy, twojej i Toma, trzeba było na was czekać. Dlaczego?
– Właśnie dlatego, że ruszyliśmy statek z miejsca. Potem musiał odszukać miejsce wyjścia ze skoku, oczywiście z dużym marginesem bezpieczeństwa czasowego. W naszym wypadku brama pojawiła się niemal milion kilometrów od naszej pozycji, i musieliśmy najpierw do niej dotrzeć. Nie pytaj mnie dlaczego dystans był właśnie taki, nie wiem...
Czekali zatem, ale statek w dalszym ciągu najspokojniej w świecie okrążał czwarty glob bezimiennego słońca. Kim w każdym momencie oczekiwała, że planeta widoczna na ekranie znienacka zacznie maleć, co będzie oznaczać rychły powrót do domu. Coraz częściej jednak myślała o tym, co spotka wtedy Teriego. Choć całkiem możliwe było, że tamtym pozostałym na stacji udało się wymyślić jakąś w miarę przekonującą historyjkę dla policji. Mogło być więc i tak, że statek policyjny tymczasem zdążył już odlecieć. Oby nie razem z Ayee... choć co do tego wolała się nie łudzić. Również z tego powodu żal jej było towarzysza, bo znała wzajemne przywiązanie tych dwóch. Chyba nawet było w tym coś więcej...
Na dobre zaczęli się denerwować, gdy nadszedł wieczór kolejnego dnia, potem zegary wskazały północ, a statek nie miał najmniejszego zamiaru rozpocząć manewru powrotu. Teri nerwowo kręcił się po statku, zaglądając we wszystkie jego zakamarki, jakby w nich chciał odnaleźć przyczynę opóźnienia. Kim z lekkim zaniepokojeniem pomyślała zaś, że kończą im się zapasy.
Niemal nie kładli się spać. Około drugiej nad ranem dziewiątego dnia Teri zasiadł przed konsolą pośredniczącą pomiędzy ludźmi a SI statku. Bąknął tylko coś o tym, że zamierza sprawdzić dokładnie program powrotny. Nie upłynęło nawet dziesięć minut, gdy poderwał się na swoim fotelu ze zduszonym okrzykiem, i spojrzał na nią rozszerzonymi oczami, w których malował się szok.
Wstała i z rosnącym niepokojem podeszła do niego. On zaś po raz kolejny powrócił do SI, po czym zamknął oczy na długą chwilę. Gdy je otworzył na powrót, był już nieco bardziej opanowany.
– Wygląda na to, że chyba jednak będziemy musieli spróbować lądowania na tej planecie – powiedział bardzo spokojnie. Zbyt spokojnie.
– Co to znaczy? – spytała, choć przeczuwała coś złego.
– Do powrotu mamy jeszcze ponad trzydzieści dni – jego głos brzmiał głucho.
– Dokładnie trzydzieści jeden. Dużo wcześniej skończy się nam żywność i woda.
– Jak to trzydzieści...?
– Nie wiem – pokręcił głową, i nagle zaczął wyglądać na bardzo zmęczonego.
Ramiona obwisły mu bezwładnie. – Kola programował termin powrotu, i być może coś w tym pośpiechu namieszał.
– No nie... – zaczęła gwałtownie Kim, ale nagle zamilkła, choć chyba cisnęły się jej na usta dość mocne słowa. Zamknęła oczy na długą chwilę.
– Przepraszam, Kim – rzekł Teri jakoś bezradnie. – Niech mnie szlag, jeśli chciałem, żeby to tak wszystko wyszło...
– To już akurat nie twoja wina – powiedziała bezbarwnie. – Ale co do lądowania...
Nie damy sobie rady bez tego?
– Owszem, damy. Pod warunkiem, że w którymś momencie zjem ciebie.
Albo ty mnie. Lubisz golonkę? Bo na szynkę nie licz. Uprzedzam, że zawsze miałem raczej szczupłe pośladki...
Z daleka drzewa otaczające polanę wyglądały zupełnie jak dorodne ziemskie dęby. Trawa była zielona, choć z kabiny statku nie można było przekonać się, czy ta niska przyziemna roślinność ma faktycznie coś wspólnego z poczciwą ziemską trawą. Kolor miała jednak swojski... tak samo jak niebo, które było po prostu niebieskie, tak jak w pogodny letni ziemski dzień. Zresztą w tym miejscu prawdopodobnie zawsze panowało lato. Pełnia sezonu – jak wyraził się Teri. Słońce świeciło niemal w zenicie, jako że wylądowali nieco tylko na południe od równika, na przyrównikowym kontynencie planety. Było zadziwiająco podobne do ojczystego Słońca Ziemi, i swoim złocistym, ciepłym blaskiem oblewało krajobraz, majaczące w dali drzewa, małe łagodne wzniesienie na północnym skraju polany, oraz widniejące gdzieniegdzie w trawie kolorowe plamy – zapewne tutejsze kwiaty.
W pierwszym momencie zdecydowani byli już na lądowanie na którejś z oceanicznych wysp. Jednakże – jak uznali – skoro już mieli pogwałcić przepisy, to nic strasznego się nie stanie, jeśli przy okazji spróbują zebrać nieco więcej informacji o rasie zamieszkującej ten niezwykły glob. Z orbity wykonali bowiem jedynie kilkanaście niezbyt udanych zdjęć.
W tej chwili automaty dokonywały standardowych analiz atmosfery, zbierały też próbki tutejszej flory bakteryjnej do dalszych badań.
– Tlen: dwadzieścia trzy procent – odczytał wreszcie Teri z monitora. – Azot: sześćdziesiąt dziewięć procent, metan: siedem procent, i jeden procent na jakieś tam śladowe szczątki dwutlenku węgla i gazów szlachetnych.
– Dużo metanu – zauważyła Kim. Kiwnął głową, w dalszym ciągu wpatrzony w ekran i odczytujący z niego pod nosem jakieś kolejne wyniki.
– Ale da się oddychać – rzucił po chwili, unosząc na moment wzrok. – I to całkiem swobodnie, musisz przyznać. Nasze szanse, aby zdobyć tu coś nadającego się do jedzenia, nieco rosną.
– Inny metabolizm...
– Skład atmosfery wskazuje wyraźnie, że życie opiera się tu na białku węglowym. Niedługo wrócą automaty z próbkami DNA tutejszych organizmów, wtedy będziemy wiedzieć, czy jakiekolwiek tutejsze roślinki nadają się dla naszych delikatnych żołądków. A może i jakieś zwierzątka...?
Aż otrząsnęła się na samą myśl.
– Nie będę jadła jakichś tutejszych okropieństw – zapowiedziała stanowczo.
– Jak zgłodniejesz, to będziesz – zapewnił ją beztrosko. – Ja przynajmniej nie zamierzam się głodzić. O, mamy tu dość spore promieniowanie tła – powiedział niespodziewanie. – Nie na tyle, żeby nie móc wyjść swobodnie ze statku, nie jest niebezpieczne dla człowieka. No, chyba żeby spędzić tu kilka lat...
– Nie chcę – mruknęła. – Najchętniej odleciałabym stąd natychmiast.
– Niedawno sama wolałaś lądować, zdaje się? Jeśli nie chcesz wychodzić, są przecież automaty. A jeśli masz zamiar wyjść ze statku, to proszę, przygotuj kombinezony ochronne. Ja wprowadzę dane o znalezionych mikroorganizmach do medautomatu, niech zsyntetyzuje dla nas jakąś przyzwoitą szczepionkę. Za parę godzin powinna być gotowa.
– Nie chcę wychodzić w ubiorze ochronnym – powiedziała grymaśnie. – To krępuje ruchy. Poczekam na szczepionkę...
Kilka godzin później pewni byli dwóch rzeczy: mianowicie tego, że mogą już wyjść bez narażenia się na śmierć w konwulsjach od zarażenia się tutejszą mikroflorą, oraz – co było chyba ważniejsze – że przynajmniej niewielka część tutejszych roślin i najprawdopodobniej zwierząt nadaje się do przyswojenia przez organizm człowieka.
Teri miał ogromną ochotę wyjść na zewnątrz jak najprędzej, ale wstydził się do tego przyznać. Kim jednak jakby to wyczuła, bo spojrzała na niego nieco filuternie.
– A więc to ja mam spytać, czy decydujemy się na wyjście? – spytała z humorem. – A może nie masz nastroju na mały spacer?
– No, w zasadzie – zaczął niby od niechcenia – skoro już nalegasz... Chyba nie wypada mi pozwolić kobiecie samej zaczynać zwiedzanie nowego świata.
Poza tym – dodał poważniej – mogą tu jednak być jakieś niebezpieczne zwierzęta. W schowku mamy broń.
– Broń? – skrzywiła się Kim, na co on wzruszył ramionami.
– Bez broni się nie ruszymy. To wymóg, i wiesz o tym. Jeśli zaatakują nas jakieś tutejsze drapieżniki...
– A jeśli nie zaatakują?
– To nie będzie do czego strzelać – odparł z nieodpartą logiką, zamykając dyskusję.
Po niewielkim posiłku, na który składała się zupa z samoogrzewającego się pojemnika, Teri wyciągnął i uważnie sprawdził miotacz. Kim udała, że tego nie widzi, starannie kompletując wyposażenie Torby Pierwszego Kontaktu – jak żartobliwie nazywały to standardowe wyposażenie załogi statków dalekiego zwiadu. Oprócz niezbędnych medykamentów, analizatorów i paru innych drobiazgów, w skład jej wyposażenia weszły również malutkie vocodery, mogące współpracować z osobistymi SI ludzi. Wreszcie zarzuciła torbę na ramię, Teri schował broń do kabury, i wreszcie ramię w ramię weszli do śluzy.
W chwilę potem aż zachłysnęli się świeżym powietrzem, które wtargnęło do statku. Teri wziął głęboki oddech i na dłuższą chwilę zatrzymał powietrze w płucach.
– Ach! – powiedział z zachwytem. – Chciałoby się zawsze tak oddychać...
Kim była już na dole. Niby mała dziewczynka poczęła biegać po trawie, schylając się nad kwiatami – bo to rzeczywiście były kwiaty. Wyciągnęła dłoń, jakby chcąc zerwać jeden z nich, wyjątkowo okazały, ale nagle cofnęła ją.
– Co się stało? – Teri momentalnie znalazł się przy niej. – Coś nie tak?
– Nie, w porządku – wydała się speszona. – Po prostu przyszło mi do głowy, że nie powinnam zaczynać pobytu na tej planecie od niszczenia jej flory.
– Coś i tak będziemy musieli zniszczyć – mruknął pod nosem. – Choćby dlatego, żeby nie zginąć z głodu. Świeże powietrze to jeszcze nie wszystko.
Udała, że nie dosłyszała tej uwagi. Poszli w kierunku skraju polany, ku tym drzewom, które z oddali tak przypominały dęby. Z bliska podobieństwo nie było już tak uderzające, liście miały zupełnie inny kształt, gałęzie też rozdwajały się w jakiś dziwny sposób, niemniej ogólne wrażenie było bardzo przyjemne.
Mrużąc oczy przed światłem słonecznym, Kim usiłowała coś dostrzec w kontrastowo ciemnym gąszczu pomiędzy pniami i gałęziami. Oczy jednak, oślepione blaskiem, widziały jedynie głęboki cień.
– Nic nie widać! – poskarżyła się. Teri roześmiał się.
– Spodziewałaś się komitetu powitalnego? – spytał nieco kpiąco. – Przypominam ci, że wylądowaliśmy w dość odległym zakątku tego kontynentu, z dala od wszelkich osad...
Gdy kończył mówić te słowa, kątem oka dostrzegł jakiś przedmiot wylatujący spomiędzy drzew i lecący prosto na nich. Granat! – przemknęło mu w ułamku sekundy przez myśl. Zdążył jednak rzucić się na Kim i obalić ją na ziemię, zanim zdążył się nawet zastanowić, skąd niby miał się tu znaleźć ktokolwiek dysponujący granatem. Szarpał się, usiłując wydobyć broń z kabury, gdy coś cicho pyknęło nad ich głowami, i ich karki spryskał jakby deszczyk mokrych, intensywnie woniejących kropelek. Szamocząca się Kim warknęła coś protestująco, z twarzą wtuloną w ziemię, wreszcie zdołała się jakoś wyswobodzić z jego uchwytu, i spojrzała na niego wściekłym wzrokiem.
– Co...? – zdołała powiedzieć, gdy jej oczy spojrzały nagle gdzieś poza niego i rozszerzyły się w wyrazie paniki. – Teri, tam...!
Kolejne pyknięcie, kolejna aromatyczna mżawka. Teri – już z bronią w ręku – wiedział, że powinien odwrócić się, aby spojrzeć na to, co tak przestraszyło Kim, ale czuł się jakoś dziwnie leniwie. W zasadzie to nie miał na nic specjalnej ochoty. Może na małą drzemkę...
Ułożył się wygodniej na trawie i przymknął oczy.
Nie usłyszał już odgłosów trawy szeleszczącej pod czyimiś zbliżającymi się krokami.
XVIII.
Bart Arguello próbował dojść do siebie i zachować zimną krew. Bez zmrużenia oka przyglądał się temu pewnemu siebie dowódcy oddziału policyjnego, który siedział tu teraz przed nim. W głowie miał jednak chaos. To, co Kola zdążył mu wyszeptać, zanim policja weszła na pokład, zakrawało wręcz na szaleństwo. Już wtedy jednak musiał doznać chyba jakiegoś olśnienia, bowiem natychmiast wywołał na kanale ogólnym wszystkich członków ekspedycji.
– Posłuchajcie, zaraz będziemy mieli policję na pokładzie – oznajmił bez wstępów. – Przybyli po Teriego i Skoczka. Mam do was wielką prośbę: na ewentualne pytania odpowiedzcie, że nie mieliśmy pojęcia o tym, że są ścigani przez wymiar sprawiedliwości. W przeciwnym wypadku pewnie skończy się nasza misja w tym układzie, a tego chyba nikt z nas nie chce...
Tak im wtedy powiedział, choć do tej pory nie miał pojęcia, jak na to zareagowali.
Policja weszła na pokład zaraz potem, i z miejsca odizolowała go od jego załogi. Nie miał zresztą pojęcia, czy po prostu każdego z nich nie trzymali oddzielnie, ale nie przypuszczał aby tak rzeczywiście było. Statek policyjny nie wyglądał bowiem zbyt okazale, i nie sądził aby jego załoga liczyła więcej jak pięć osób. Na szczęście byli to ludzie.
– Tak, pułkowniku – mruknął kapitan, bez zmrużenia powieki wpatrując mu się w oczy. – A więc nie wiedział pan, że pański brat popełnił ciężkie przestępstwo na świecie zwanym Kalyy?
– Nie wiedziałem – odparł chłodno, modląc się aby na taki sam spokój zdołała zdobyć się reszta. – Oznajmił mi, że wraz ze swoim przyjacielem przybył tu na okres urlopu. Wspomniał jednak, że jego macierzysta jednostka stacjonuje w tej chwili na Kalyy.
To nie było zbyt przekonujące, i zdawał sobie z tego sprawę. Ale wiedział również, że alternatywą jest powiedzenie prawdy, a tego przecież zrobić nie mógł.
– Tak – powtórzył kapitan, który przedstawił się jako Chavez. – I nie zdziwiło pana, że przybyli ot tak sobie, bez statku?
– Przyjaciel mojego brata jest Skoczkiem. To chyba tłumaczy wiele, choć muszę przyznać, że wszyscy byliśmy tym faktem podekscytowani... Skoczków nie spotyka się często w Galaktyce.
– Zgadza się. – Chavez bębnił przez chwilę palcami po oparciu fotela, na którym siedział. – A co pomyślał pan po tym, jak okazało się, że żadnego z nich nie ma ani na pokładach tej stacji, ani na waszym statku macierzystym...
Prometeuszu?
Starannie ważył słowa.
– To mnie zdziwiło, przyznaję – zaczął z wahaniem. – I jeśli prawdą jest to, co pan powiedział o ich wyczynach na Kalyy, to nie dziwi mnie ich ucieczka.
Ale od razu panu powiem, że cieszę się z tego, że ich nie złapaliście. To przecież mój brat.
Chavez niespodziewanie uśmiechnął się, unosząc na moment brwi. Sam pułkownik miał nadzieję, że jego to jego szczere wyznanie nada cech autentyzmu temu, co mówił.
– Wie pan, że za pomoc zbiegłym przestępcom grozi wam wszystkim areszt? – spytał od niechcenia kapitan, już bez uśmiechu. – Oni zostali skazani na karę śmierci.
Ten temat już przerabiali, i Bart nie wiedział, dlaczego ponownie do tego wracają. Powtórzył jednak ze spokojem:
– Jesteśmy specjalną ekspedycją naukowo-badawczą wysłaną przez Klan Rah. Nie udowodni nam pan, że cokolwiek wiedzieliśmy o tym wyroku, a bez tego żaden areszt nam nie grozi. Jest pan wszak przedstawicielem policji Klanu?
Chavez skinął głową z ociąganiem.
– Zgadza się. Otrzymaliśmy jednak doniesienie z Kalyy, że zbiegli więźniowie trafili właśnie tutaj. Nie wiem, skąd mieli takie informacje, ale okazały się one prawdziwe, jak widać. Poprosili Klan o wysłanie oddziału policyjnego składającego się z ludzi. Widać sądzili, że coś takiego da większą pewność sukcesu. Wie pan chyba, że policja każdego świata czy klanu Wspólnoty ma obowiązek bezwzględnej pomocy innym w takich sprawach?
– Wiem. Ale ich tu nie ma – pułkownik rozłożył ręce w geście udawanej bezradności. – Czy to nie załatwia sprawy...?
Chavez przez długi moment przyglądał mu się uważnie, a na jego twarzy rysował się jakiś nowy wyraz, którego Arguello chwilowo nie umiał rozszyfrować.
– Zostawmy chwilowo tę sprawę – zaproponował niespodziewanie. – Proszę mi opowiedzieć, gdzie tak właściwie znajdujemy się w tej chwili? Chodzi mi oczywiście o tę stację. Krążę od dość długiego czasu po Galaktyce, ale takiej konstrukcji jeszcze nie widziałem. Gdy wyszliśmy ze skoku, sprawdziliśmy nawet w zasobach Sieci... i nic nie znaleźliśmy. Kto to zbudował? Przecież ten układ nie jest zamieszkały?
Pułkownik zerknął na niego krótko. Ciekawe, jak ten policjant zareaguje na prawdę...
– W chwili obecnej nie jest zamieszkały, ma pan rację. Ale kiedyś – dawno temu – był terenem działania cywilizacji, której dziejami i historią właśnie się zajmujemy. Jesteśmy wyprawą archeologiczną, chyba zdążył się pan zorientować?
– Zdążyłem. Ale jaka wymarła cywilizacja mogła zainteresować Klan na tyle, aby wysyłać tu specjalną ekspedycję? – w głosie kapitana dźwięczało niekłamane zdumienie. – Chyba, że to dość świeża sprawa? Kiedy oni zniknęli z tego układu? Kilkadziesiąt lat temu? Kilkaset?
– Dwa miliony – odpowiedział spokojnie pułkownik. – Niemal dokładnie.
Ta stacja jest jednym z najlepiej zachowanych artefaktów po nich, jakie znaleziono w całej Galaktyce.
Chavez patrzył na niego baranim wzrokiem. Nagle twarz mu się zmieniła.
– Wie pan, chciałem pójść panu na rękę, pułkowniku! – syknął, unosząc się z fotela. – Jednak, jak widzę, pan zrobił sobie z tego niezłą zabawę...
– Niech pan siada i nie robi przedstawienia – rzekł beznamiętnie Arguello.
– Akurat mi w głowie zabawy pana kosztem. Do czego miałoby to doprowadzić?
Może pan zapytać kogokolwiek. Taka jest prawda, i nie zmieni pan tego w żaden sposób. A jeśli popracuje pan trochę głową, kapitanie, to dojdzie pan nawet, kto zbudował to wszystko tak, że przetrwało w niemal niezmienionym stanie dwa miliony lat.
Kapitan, z wciąż poczerwieniałą twarzą, mierzył go wściekłym spojrzeniem.
Mięśnie szczęki chodziły mu wyraźnie, w końcu jednak opadł powoli na swój fotel.
– Chyba tylko sami Przedwieczni... – zaczął wreszcie z ironią, ale w tym momencie urwał nagle i zmarszczył brwi. – Zaraz, Przedwieczni...?
– Bingo – mruknął pułkownik zmęczonym głosem. – Na jednej z planet tego układu trafiliśmy na coś, co naprowadziło nas na informacje o jakimś obiekcie krążącym na peryferiach tego systemu słonecznego. Wysłaliśmy na poszukiwania sondy... i oto mamy tę stację. W tej chwili nasi uczeni prowadzą badania nad jej przeznaczeniem. Od razu mówię panu, że to są informacje ściśle tajne, i jeśli cokolwiek z tego, co panu właśnie powiedziałem, wyjdzie poza ściany tego pomieszczenia, Wywiad zrobi z pana mielone mięso. Nie żartuję.
– O rany Boskie...! – kapitan rozejrzał się odruchowo po mesie, w której się znajdowali. To znaczy, pomieszczenie na mesę zaadaptowali ludzie, dwa miliony lat temu mogło być czymś innym. – Chce mi pan wmówić, że...
Urwał ponownie i pokręcił głową. Na jego twarzy malowało się zdumienie graniczące z osłupieniem.
– Odnieśliśmy już pewne sukcesy – dorzucił Arguello. – Na pokładzie tej stacji jest kilkanaście statków kosmicznych niewiadomego przeznaczenia. Zdołaliśmy je uruchomić, jednak nie dało nam to zbyt wiele. Korzystają z nieznanego nam napędu, i trafiają w jakieś dziwne miejsca. Może jednak pójdziemy do sterowni? Pokazałbym panu na miejscu, o co mniej więcej w tym wszystkim chodzi.
Miał nadzieję, że jego otwarta postawa wzbudzi w kapitanie zaufanie także dla jego wcześniejszych odpowiedzi. Wciąż jednak martwił się, co pozostali policjanci usłyszeli od jego załogi.
Pół godziny później kończył oprowadzanie policjanta. Ten na samym początku niemal stale zadawał wnikliwe pytania, jednak w miarę rozwoju sytuacji cichł, a w końcu słuchał biernie spokojnych wyjaśnień dowódcy misji. W międzyczasie dołączył do nich Kola.
– No dobrze – kapitan uniósł wreszcie dłoń. – Zatem sugeruje pan, że obaj zbiegowie skorzystali z jednego z tych niewielkich stateczków, aby umknąć przed nami? To właśnie było to, co zauważyliśmy – ta jaskrawa kula i pojazd, który w niej zniknął?
Arguello z trudem powstrzymał się, aby nie zerknąć na Kolę.
– Zgadza się.
– Gdzie zatem są teraz?
– Nie wiadomo – odparł informatyk dość posępnie. – Dużo czasu zajmie nam, zanim pojmiemy do końca te urządzenia sterujące. Jak na razie nie mamy sposobu aby dowiedzieć się, czym jest cel wyznaczony dla statku.
Chavez przyglądał mu się nieufnie.
– Co pan przez to rozumie?
Kola zamachał rękami.
– Celem jest po prostu masa, oznaczająca jakiś obiekt w Kosmosie. Nie mamy jednak pojęcia, czym okaże się taki obiekt. Do tej pory, podczas lotów próbnych, poszczęściło się nam. Statki trafiły na dość klasyczne obiekty, czyli zwykłe gwiazdy, najczęściej z własnymi układami planetarnymi. Kto jednak zaręczy, że któraś kolejna misja nie wyjdzie ze skoku tuż obok gwiazdy neutronowej?
Kwazara? Albo jeszcze lepiej, czarnej dziury...?
– Co się wtedy stanie?
– Statek zostanie rozciągnięty jak spaghetti przez pływy grawitacyjne – odparł Kola ponuro. – Wraz z jego załogą, ma się rozumieć. I raczej nie ma co liczyć na jego szczęśliwy powrót. Po prostu nie będzie komu wracać...
Kapitan zacisnął wargi.
– Dokąd więc udali się ci dwaj?
– Do jakiegoś obiektu w Kosmosie – warknął Kola kąśliwie. – A do jakiego, dowiemy się gdy powrócą i wszystko nam opowiedzą.
– A kiedy to nastąpi?
– Za pięć dni – informatyk uprzedził pułkownika, który już otwierał usta. – Na razie nie umiemy zmieniać czasu powrotu, ustawionego przez konstruktorów stacji – dodał z tak przekonującą goryczą, że Arguello miał ochotę go uściskać.
– Pięć dni, powiadacie – Chavez wyraźnie nad czymś rozmyślał, po czym nagle uśmiechnął się szeroko. – To bardzo miła dla nas informacja. Przez pięć dni nie będziemy chyba zbytnim ciężarem dla was? Zresztą, możemy pozostać na pokładzie naszego statku...
Przerwało mu pojawienie się w drzwiach sterowni innego policjanta, który w prawej dłoni trzymał jakieś niewielkie urządzenie. Na moment zatrzymał się niepewnie w progu, potem jednak dostrzegł swojego przełożonego. Ruszył w jego stronę.
– Szefie, skończyliśmy właśnie ponowne przeszukanie wszystkich pokładów stacji – zameldował zmęczonym głosem. – Tak jak pan kazał. Miller i Cox byli też na tym statku, Prometeuszu.
– I co? – spytał krótko Chavez. Policjant machnął z rezygnacją trzymanym w dłoni urządzeniem.
– Kompletnie nic. Tropery wykryły co prawda ślady ich wcześniejszej obecności, ale ich samych ani śladu.
– Szukaliście dokładnie? Ten statek jest przecież dość duży...
– Miller i Cox zaklinają się, że nogi wrosły im w dupy, tak się po nim nałazili.
Zwiedzili wszystkie pokłady, najciemniejsze zakamarki. I nic, zupełnie jakby tamci rozpłynęli się w powietrzu...
– Czy jesteśmy jeszcze do czegoś potrzebni? – spytał uprzejmie pułkownik.
Kapitan spojrzał nań z lekką niechęcią, tak mu się przynajmniej wydawało.
– Na razie jest pan wolny, tak samo jak cała reszta pana ekipy. Prosiłbym jednak, aby przez najbliższe pięć dni pańscy ludzie powstrzymali się od wysyłania tych statków dokądkolwiek. Dobrze?
– Dobrze – westchnął Arguello i ruszył w stronę drzwi. Kola podążył za dowódcą, oglądając się niepewnie na policjantów.
Na korytarzu pułkownik przysunął usta do ucha zaskoczonego informatyka.
– Trzeba uprzedzić wszystkich, aby pod żadnym pozorem nie rozmawiali na temat Teriego i Skoczka – szepnął. – Zwłaszcza przez biocommy; policja mogła zainstalować podsłuchy. Zajmij się tym. Potem wpadnij do mnie, będę w swojej kabinie.
Kola już chciał odejść, gdy dowódca powstrzymał go nagle.
– Mówiłeś, że Teri nie mógł odnaleźć Skoczka? – spytał po cichu. – Że odleciał sam?
– Bo tak było – odszepnął skonsternowany informatyk. – Do ostatniej chwili, słowo daję!
– To gdzie jest Ayee?! Przecież tropery musiały wpaść na jego ślad, jeśli tylko znajduje się na stacji albo na Prometeuszu...!
– Może w ostatnim momencie dopadł jednak statku? – mruknął Kola z powątpiewaniem.
– Sam już nie wiem... A może...
Urwał nagle, ale oczy mu rozbłysły. Pułkownik jednakże właśnie pomyślał o tym samym.
– No właśnie. Sprawdź jeszcze w takim razie, czy nie brakuje jakiegoś skafandra – polecił. – Ale wcześniej powiedz wszystkim to, co mówiłem na początku.
Żadnych rozmów na ich temat. No, leć już. Szkoda czasu.
Kola zniknął jak duch.
XIX.
To, na czym leżała, było wyjątkowo twarde.
Przebudzenie nadeszło dziwnie nagle. Jeszcze przed chwilą pogrążona była w mrokach nieświadomości, a w chwilę później leżała na tym czymś twardym, całkowicie przytomna i rozbudzona. W głowie miała jednak jakiś dziwny chaos pędzących myśli, i instynktownie wiedziała, że coś jest nie w porządku. Otworzyła ostrożnie oczy.
Było ciemno. Ciemność nie była rozjaśniona nawet najmniejszym promyczkiem światła, i gdy na próbę wyciągnęła dłoń i poczęła machać nią przed swoimi oczami, nie dostrzegła absolutnie nic. Nagła, straszna myśl przyszła jej niespodziewanie do głowy: a może straciła wzrok?! Mrugała oczami, wytrzeszczając je rozpaczliwie, ale w dalszym ciągu nie widziała niczego. Rozdygotana, poczęła nerwowo macać wokół siebie, po tym, na czym leżała, i ze zdziwieniem wyczuła pod palcami jakąś nierówną powierzchnię, która w dotyku dziwnie przypominała surowe drewno. Sięgnęła ręką w bok i natrafiła na zimną, jakby wilgotną ścianę, najwyraźniej wykonaną z kamienia. Ten dotyk jakby ją otrzeźwił.
Wtedy właśnie jak błysk przyszło przypomnienie tego, co zapamiętała jako ostatnie. Teri rzucający się na nią i obalający ją na ziemię, jej wściekłość, i to co zobaczyła potem...
Spróbowała pomyśleć o tym nieco spokojniej. Czy nie była to czasem igraszka jej podnieconej wyobraźni...? Po zastanowieniu doszła jednak do wniosku, że nie. Pamiętała to zbyt dokładnie, i było to po prostu zbyt realne, mimo iż zaraz potem stracili oboje przytomność. A przynajmniej ona straciła.
Jeszcze raz przywołała przed oczy obraz trzech czy czterech istot, wyłaniających się spomiędzy tych tutejszych drzew... Istoty szły powoli, nie spiesząc się, jakby wiedziały skądś dobrze, że dwoje ludzi nie może wyrządzić im już żadnej krzywdy, nawet w samoobronie. Wysokie, porośnięte futrem – beżowym czy brązowawym – dreptały dość śmiesznie na swych króciutkich nogach, przypominających nieco kacze łapy... Ich korpusy wydawały się nieproporcjonalnie długie w stosunku do tych nóg. Górne kończyny były za to długie i ruchliwe, i co najmniej dwa z tych stworzeń trzymały w rękach jakieś długie przedmioty zakończone czymś błyszczącym.
Ile z tego było prawdą, a ile sobie wymyśliła...?
Dalej jednak nic nie widziała.
– Kim...? – rozległ się skądś z ciemności cichy, ostrożny, ale znajomy głos.
– Jesteś tu?
Omal nie rozpłakała się ze szczęścia.
– Jestem – wyszeptała pospiesznie. – O Boże, Teri, ja nic nie widzę!
– Ja też nie. Tu jest cholernie ciemno, czekałem aż się obudzisz... I nie mam broni...
– Gdzie my jesteśmy? – to było pytanie, które przede wszystkim cisnęło się jej na usta. – Dokąd oni nas zabrali...?
Przez moment panowała cisza.
– Jacy oni? – spytał wreszcie Teri. – O kim ty mówisz?
– Nie widziałeś ich? Może i nie widziałeś...
Usiadła na swojej drewnianej pryczy, czując że ciało ma obolałe i poodgniatane.
Po czym opowiedziała mu swoje ostatnie wspomnienia sprzed utraty przytomności – bo inaczej nie umieli oboje tego nazwać. Powoli jasne się stawało, że w jakiś sposób natrafili jednak na nich mieszkańcy tej planety. Choć przecież starali się jak mogli, aby uniknąć lądowania w pobliżu miejsc zamieszkałych.
Może była to jakaś grupa przejeżdżająca tylko w pobliżu zupełnym przypadkiem, ale możliwości mogło być wiele. I równie jasne było, że dwie dziwne istoty wydały się tubylcom na tyle interesujące, że pomimo nieznajomości ich natury woleli je raczej unieszkodliwić i zabrać ze sobą, niż zgładzić.
Poza tym, tamci bez wątpienia dostrzegli statek, co już musiało im dać nieco do myślenia. Niewykluczone zresztą, że byli nawet świadkami samego lądowania, co przy ich poziomie zaawansowania technicznego musiało być nie lada szokiem...
– Poczekaj, przejdę do ciebie – mruknął Teri. Zaraz potem usłyszała jego powolne, ostrożne kroki. Raptem jakby potknął się o coś, co brzęknęło. Kroki ucichły, i przez chwilę nie słyszała niczego.
– Cholera, tu jest coś jakby stół – powiedział wreszcie niepewnie. – I chyba jakaś miska na nim. Gliniana jakby, i pusta. Prawie to wywaliłem... Ale spróbuję obejść to pomieszczenie dookoła. Zobaczymy, może stąd jest jakieś wyjście?
Chyba sam w to nie wierzył, ale mimo to poszedł.
– Mam ścianę – zameldował po chwili. – Jakiś loch czy co, tu wszędzie jest kamień! – szedł dalej. – Kolejna ściana, pod kątem prostym do tamtej... O, a to co?
Chwilę jakby mocował się z czymś.
– Coś w rodzaju drzwi – sapnął wreszcie. – Drewniane, ale chyba wzmocnione żelazem. Ani drgną. Może walnąć w nie kilka razy? Ktoś powinien w końcu przyjść...
– Nie...! – Omal nie krzyknęła. – Lepiej nie, zostaw. Nie wiadomo, jak oni na to zareagują. Jak przyjdzie czas, coś z nami przecież zrobią. Lepiej ich nie denerwować...
– Ciekawe tylko, co też takiego oni zamierzają z nami zrobić – mruknął tylko dość zgryźliwie, ale posłuchał jej i nie zaczął walić w te drzwi. Szedł dalej, i zbliżał się do niej od prawej strony. Wreszcie omal nie wydłubał jej oka, bo szedł z wyciągniętymi rękami. Gdy w końcu namacał ją w ciemnościach, usiadł koło niej. Posunęła się, robiąc mu miejsce. Gdy siadał, drewno zaskrzypiało zupełnie jak zwyczajne ziemskie drewno...
Wokół panowała zupełna cisza, zmącona jedynie cichymi odgłosami ich oddechów.
– Kwadratowy loch – podsumował po chwili. – W dodatku ciemny. Ale musi tu być jakaś wentylacja, inaczej już byśmy się podusili.
– Pewnie jakieś otwory pod sufitem. Próbowałeś dosięgnąć sufitu?
– Nie. Posłuchaj, nie chce ci się pić...?
– Chce, ale staram się o tym nie myśleć. Bardziej się boję, że oboje przestaliśmy widzieć – wyznała po krótkim wahaniu. – Może przez to coś, przez co straciliśmy przytomność? Cholera wie, co oni nam zaaplikowali w tych latających kulkach. Dla nich może być to pozbawione skutków ubocznych, a dla nas...
– Ee tam, zwyczajnie jest ciemno i tyle.
– Jeszcze nie widziałam takich ciemności...
Nie zdążyła dokończyć, bowiem coś znienacka zaszurało i zgrzytnęło.
Nieświadomie poderwali się na równe nogi; Teri namacał rękę Kim i chwycił ją mocno za ramię. Zgrzyt powtórzył się, tym razem bardziej przeciągły, i nagle ujrzeli pionową smugę światła, poszerzającą się z każdą chwilą. Światło było żółtawe i jakby chybotliwe, lekko migotało. Chwilę trwało, zanim zrozumieli, że to po prostu ktoś wchodzi przez drzwi. Mrużyli oczy, choć blask nie był jaskrawy. Zbyt długo byli jednak pozbawieni jakiegokolwiek oświetlenia i musiało trochę potrwać, zanim zaczęli widzieć lepiej.
– Tam ktoś jest – szepnęła Kim, czując zarazem, jak dłoń Teriego zaciska się nieco mocniej na jej ramieniu.
I rzeczywiście. Gdy ich oczy przyzwyczaiły się wreszcie do blasku, dostrzegli trzy postaci skupione przy drzwiach. Wszystkie niezbyt wysokie, o śmiesznych, szerokich głowach i nieproporcjonalnie króciutkich nogach. Ich ciała porośnięte były długim, błyszczącym, jedwabistym futrem. Dwie z nich, stojące po bokach, trzymały w długopalcych dłoniach coś w rodzaju kaganków.
W każdym bądź razie przedmioty te – coś w rodzaju miseczek, w których tkwiły płonące knoty – dawały całkiem sporo światła, prawie nie dymiąc.
Środkowa postać od razu wydała im się kimś ważnym. Podczas gdy pozostałe dwie pozbawione były zdaje się wszelkich strojów czy ozdób, za wyjątkiem pasów wiszących im w połowie długaśnego kadłuba, to środkowy miał narzucone na ramiona coś w rodzaju peleryny, zaś na obu przedramionach miał dwie błyszczące srebrzyście obręcze.
Dość długo tak stali i po prostu patrzyli na siebie. Oczy obcych istot były duże i czarne – Kim miała wrażenie, że czai się w nich jakaś przepastna, niepokojąca głębia.
– To jakiś tutejszy ważniak – rzekł cichutko Teri. – No i co teraz?
Dziewczyna postąpiła krok do przodu, wyciągając przed siebie puste ręce.
Teri, zdziwiony, już miał zamiar ją powstrzymać, ale zdołał się pohamować.
Patrzył uważnie, jak Kim stoi po prostu przed nimi, dalej z wyciągniętymi przed siebie, otwartymi dłońmi, niczym uosobienie niewinności i bezbronności. Takie chyba było też przesłanie, które zamierzała przekazać przybyszom. Nie wiedzieli jednak, czy odebrane zostało ono we właściwy sposób, gdyż nagle ten w środku postąpił krok w bok, odsłaniając otwarte drzwi. Prawą ręką wykonał gest, który niewątpliwie oznaczał, że mają wyjść na zewnątrz. Jednocześnie jakby chrząknął przeciągle kilka razy, choć zabrzmiało to jakoś dziwnie. Momentalnie jeden ze strażników wyszedł i stanął tuż za drzwiami, oglądając się na nich. Kim niepewnie obejrzała się na Teriego.
– Chyba trzeba iść – mruknął ten, wzruszając ramionami. – Na tak uprzejmie sformułowane zaproszenie... Poczekaj, ja wyjdę pierwszy. Idź zaraz za mną.
Powoli podszedł do drzwi, minął je i stanął zaraz za strażnikiem. Kim deptała mu po piętach. Odwróciła głowę i stwierdziła, że zaraz za nią idzie drugi strażnik, zaś owa ważna persona kroczy na samym końcu. Z powrotem spojrzała przed siebie.
Kamienny korytarz ciągnął się na jak okiem sięgnąć, co kilka metrów rozświetlany płomykami kaganków zawieszonych na metalowych uchwytach. Płomienie chwiały się lekko, co świadczyło, iż faktycznie działa tu jakaś wentylacja.
Nieco rzadziej w ścianach znajdowały się drzwi, prowadzące widocznie do jakichś innych pomieszczeń – być może takich samych cel jak ta, w której ich umieszczono. Potem korytarz rozwidlał się, i tu skręcili. Dalej znowu ciągnął się prosto przez kilka metrów, i zakręcał ponownie. Po pięciu minutach nie byli już w stanie stwierdzić, czy nie są prowadzani w kółko, bowiem minęli już kilka rozgałęzień. Raz minęli grupkę trzech istot idących w przeciwnym kierunku, i tamci musieli się na chwilę niemal rozpłaszczyć na ścianach, aby grupa eskortująca ludzi mogła przejść swobodnie. Potem były schody o dziwnie niskich stopniach, najwyraźniej dostosowanych do krótkich nóg tubylców.
Kolejne drzwi, wyglądające na bardzo mocne, i kolejne korytarze. Te na wyższej kondygnacji wyglądały już jednak inaczej: nie były wykute w skale, ale po prostu ułożone z wielu kamiennych bloków. Kaganki rozsiane były jakby rzadziej, ale nie robiło się przez to ciemniej. Wręcz przeciwnie, z każdą chwilą światło wokół nich coraz bardziej przypominało dzienne. I rzeczywiście, kilka metrów dalej było okno.
Teri zwolnił kroku i zerknął w prawo, podobnie Kim. Za oknem, gdzieś daleko w dole, widzieli ciemny płaszcz lasu okrywającego ziemię, zaś obok niego – coś co wyglądało na dość prymitywne zabudowania. Musieli jednak iść dalej. Tu już ruch był wyraźnie większy, i niemal wszyscy mijający ich z zaciekawieniem przyglądali się ludziom, niekiedy przystając i oglądając się za nimi. Charakterystyczne pochrząkiwania rozlegały się co chwilę, i zaczynali się domyślać, że to jest po prostu mowa tych istot.
– Że też nie mamy vocoderów! – westchnęła Kim do pleców Teriego. – Torba przepadła... Mogłabym przecież zaprząc SI do rozszyfrowywania tego ich języka. Przy odrobinie współpracy z ich strony nie zajęłoby to zbyt dużo czasu...
Skręcili nagle, dwaj strażnicy naparli na wielkie drzwi zdobione jakimś żółtym metalem – nie mieli pewności, czy nie jest to złoto – i wreszcie wrota rozchyliły się szeroko. Kim i Teri obejrzeli się niepewnie. Ten w pelerynie najwyraźniej nakazywał im wejść do środka. Weszli więc.
Wnętrze sali było wręcz monumentalne.
Miała ona mniej więcej dwadzieścia na dwadzieścia metrów, i co najmniej tyle samo wysokości. Wzdłuż ścian wyrastały z ziemi długie, wysmukłe kolumny, które biegły ku sufitowi i tam rozszerzały się w postaci niemal klasycznego palmowego sklepienia. Zza kolumn błyskało światło padające z kilku sporych okien. To właśnie światło wyłaniało z półmroku niesłychany przepych ozdób zdobiących ściany. Były tam jakby arrasy, gobeliny, miękkie draperie pnące się w górę, malowidła, i chyba również trofea zwierzęce i jakieś okazy broni.
Wszystko to – pomimo iż przedmioty były nader różne – zostało skomponowane w iście genialny sposób, tworząc spójną, wstrząsająco wręcz dopracowaną estetycznie całość. Kim z trudem oderwała wzrok od tych skarbów, by spojrzeć na podwyższenie znajdujące się w głębi sali.
Na podwyższeniu tym zasiadał – na dziwnym, niziutkim krześle – osobnik o zupełnie białym futrze, widocznym spod narzuconej na ramiona peleryny o zmiennej barwie uderzająco przypominającej kolor płomienia. Jego przedramiona dosłownie usiane były błyszczącymi obręczami, a z całej jego postaci bił taki majestat, że oboje zatrzymali się odruchowo.
– Jeśli to nie król, to zjem własne majtki – mruknął pod nosem Teri. Kim poczuła wielką ochotę, by kopnąć go w kostkę, jednak w tej chwili dostrzegła coś, na widok czego poczuła dreszcz.
– Moja torba z wyposażeniem! – powiedziała nerwowo. – Mam nadzieję, że nie zepsuli niczego...
Istotnie, torba stała z boku tego osobliwego tronu, na którym zasiadał domniemany władca. Była zamknięta i wyglądała na nie uszkodzoną. Teri machinalnie zrobił krok w jej stronę i wtedy z mroku za kolumnami wyłoniło się niespodziewanie kilkunastu tubylców z czymś, co natrętnie przypominało dzidy. Pospiesznie wrócił na miejsce, gdy nagle władca wydał z siebie kilka szybkich chrząknięć. Wojownicy cofnęli się za wyjątkiem czterech, którzy szybko podeszli do tronu i sprawnie ustawili się po jego bokach, dwójkami.
Kim zerknęła w tył, szukając wzrokiem tych, którzy ich tu przyprowadzili, ale nie było ich już w sali.
Tymczasem władca przyglądał im się intensywnie swymi czarnymi, wielkimi oczami. Wreszcie wstał powoli i wykonał kilka gestów, najwyraźniej zapraszających ich, aby podeszli bliżej. Pierwszy zdecydował się Teri. Wolnym krokiem zbliżył się na odległość mniej więcej czterech metrów do władcy, i w tym miejscu zgiął się w głębokim, ceremonialnym ukłonie. Trwał tak przez chwilę i ponownie stanął prosto.
– Niech wiedzą, że ludzie to kulturalne stworzenia – rzucił przez ramię na użytek Kim.
– O ile ten akurat gest nie oznacza u nich na przykład wyjątkowo obraźliwej obelgi – mruknęła sceptycznie, stając obok niego i poprzestając na pochyleniu głowy.
Władcy jednak gest najwyraźniej się spodobał. Kiwał chwilę swoją osobliwie szeroką głową. Potem, patrząc na nich, wydał z siebie długą serię pochrząkiwań.
Gdy skończył, wpatrzył się w nich pytającym wzrokiem.
– I co teraz? – burknęła Kim. – Też mogę zacząć chrząkać, ale nie wiem, czy mu się to spodoba. Gdyby tylko dali mi torbę...
Teri postanowił spróbować. Wskazującym palcem dźgnął się w pierś i powiedział:
– Teri.
Powtórzył to wyraźnie i powoli kilka razy, potem dźgnął Kim i wymówił kilkakrotnie jej imię. Potem jeszcze raz swoje. Następnie wyciągnął rękę w stronę władcy i zrobił pytającą minę. Osobnik w płomiennej pelerynie, najwyraźniej skonsternowany, chrząknął kilka razy w dość dużym pośpiechu, a potem wyciągnął swoją dłoń w kierunku swojej piersi i chrząknął jeszcze raz.
– No, ja tego na pewno nie powtórzę – powiedział Teri zrezygnowanym tonem. – Jeszcze go obrażę...
Kim tymczasem postanowiła działać na własną rękę. Powoli, cały czas patrząc na władcę, zrobiła kilka kroków w kierunku własnej torby. Wskazała na nią dłonią. Tubylec patrzył na nią długo z przechyloną głową, po czym chrząknął coś krótko. Jeden z tej dwójki żołnierzy, którzy stali bliżej torby, schylił się, uniósł ją w górę i postawił przed władcą. Kim, zerkając nań niepewnie, ostrożnie zbliżyła się do torby. Dzida żołnierza uniosła się ostrzegawczo.
Dziewczyna zamarła, ale krótkie polecenie władcy sprawiło, że wojownik opuścił broń i jedynie nachylił się nad torbą, patrząc uważnie na Kim.
Kucnęła i wolniutko otworzyła torbę, czując jak serce jej wali, a dłonie drżą. Jednakże dzida wojownika trwała nieruchomo, oparta drzewcem o kamienną posadzkę. Poruszała się tak, aby nie zasłaniać mu widoku na to, co robi. Powolutku wyciągnęła jeden z vocoderów, położyła jego płaski krążek na otwartej dłoni i wyciągnęła w stronę władcy. Chciała w ten sposób pokazać, że przedmiot nie jest groźny, jednak wojownik był szybszy. Jego giętka ręka mignęła tylko, i wyrwał jej krążek. Cofnęła się ze stłumionym okrzykiem, podczas gdy on oglądał uważnie metalowy przedmiot. Potrząsał nim, przybliżał do oczu, przykładał do boku głowy – czyżby mieli tam uszy, podobnie jak ludzie?
W końcu jednak, chyba uspokojony, oddał vocoder Kim. Ta wydała SI kilka poleceń, które uaktywniły urządzenie. Od tej chwili miało ono rejestrować wszystkie dźwięki wydawane przez obce istoty, analizować je dokładnie, badać ich związek z sytuacją, w której zostały wypowiedziane...
Wyciągnęła drugi krążek i podała go Teriemu. Oboje przypięli je sobie do bluz kombinezonów, śledzeni uważnym wzrokiem zebranych. Potem Kim zaczęła próby nawiązania jakiegokolwiek dialogu – a raczej skłonienia ich do mówienia jak najczęściej i jak najwięcej. Początkowo jej się to udawało, jednak niedługo potem władca począł wykazywać oznaki zniecierpliwienia. Usiadł na swym tronie i patrzył tylko na nich, gdy wskazywali kolejno na różne przedmioty i mówili ich nazwy po angielsku, następnie oczekując na reakcję ze strony tubylców. Władca jednak milczał, dopiero po kilku minutach wydał jakieś polecenia czwórce żołnierzy otaczającej tron. Potem jakby zapadł w sen.
Wtedy żołnierze delikatnie, ale stanowczo dali im do zrozumienia, że audiencja dobiegła końca. Wyprowadzili ich z sali, nie pozwoliwszy jednak zabrać ze sobą torby.
Kim i Teri oczekiwali początkowo, że zostaną zaprowadzeni do tej samej celi, w której się obudzili, jednak stało się inaczej. Po przejściu kilku korytarzy i wejściu na kolejne, wyższe piętro, dotarli w końcu do korytarzyka zakończonego kilkoma drzwiami. Za jednymi z nich znajdowała się niewielka komnata, której wyposażenie bez obawy można było nazwać wręcz komfortowym.
Wprowadzono ich do środka i zostawiono samym sobie, ich uszy pochwyciły jednak zgrzyt obracającego się w zamku od zewnątrz klucza. Delikatna próba otworzenia drzwi nie przyniosła rezultatu. Spojrzeli tylko na siebie, po czym rozejrzeli się wokoło.
Komnata miała jedno tylko, za to bardzo szerokie i niskie łoże, zasłane jakąś grubą, ale białą i czystą materią. Co dziwne, nie było tu poduszek – widać tubylcy obywali się bez nich. Kamienne ściany komnaty zdobione były bogatymi gobelinami, które jednak nie umywały się nawet do tamtych, widzianych niedawno w wielkiej sali. W jednej ze ścian była wnęka zasłonięta grubą zasłoną, i było to najprawdopodobniej coś w rodzaju szafy. Pod oknem stał stół, przy nim zaś trzy krzesełka, zgodnie z oczekiwaniami bardzo niskie.
W kolejnej ścianie znajdowały się drzwi, którymi tu weszli, obok nich zaś mały stolik ze stojącym na nim wazonikiem, wykonanym jakby z porcelany. Na wazoniku widniały precyzyjne malowidła, którym Kim obiecała sobie później się przyjrzeć, a w samym naczyniu tkwiła wiązka suszonego, pięknie skomponowanego kwiecia. Jeszcze dalej była nieco głębsza wnęka zasłonięta parawanem.
W niej zaś – przykryty drewnianą uchylaną płytą otwór w kamiennej podłodze, który zdawał się nie mieć dna. Jednakże bijąca z niego charakterystyczna woń nie pozostawiała wątpliwości co do przeznaczenia urządzenia.
– Przynajmniej wiemy, że nie chcą nas zabić – mruknął Teri. Były to pierwsze jego słowa od dobrych paru minut.
– Na to wygląda – zgodziła się dziewczyna, omiatając wzrokiem pokój. – Wiesz co, zadziwia mnie trochę to wszystko... Zauważyłeś, jak pięknie zdobiony jest niemal każdy przedmiot tutaj?
Teri rozejrzał się uważniej, zatrzymując dłużej wzrok na kilku przedmiotach.
Faktycznie, krzesła były bogato i starannie rzeźbione i wyłożone jakimś grubym, wzorzystym materiałem. Gałki wielkiego łoża nie ustępowały kunsztem wykonania krzesłom, tak samo zresztą jak stół pod oknem oraz stolik obok drzwi. Nawet ich drzwi od szafy, czyli zasłona wisząca nad wnęką w ścianie, tkana była ręcznie i przedstawiała jakieś sceny z udziałem tubylców i niezwykle wyglądających zwierząt. Wszystko to, włącznie z gobelinami wiszącymi na ścianach oraz niewielkimi, okrągłymi dywanikami leżącymi po obu stronach łoża, kolorystycznie zadziwiająco wręcz harmonizowało ze sobą.
Padające przez okno światło zachodzącego słońca rozjaśniało stare tkaniny, zapalając w nich złote, purpurowe i błękitne błyski, które sprawiały, że niewielka komnata nabierała iście czarodziejskiego charakteru.
– Pięknie tu – powiedział po prostu cicho. Potem spojrzał na nią, a ona znienacka dla samej siebie poczuła, że się czerwieni. Odwróciła głowę i szybko podeszła do okna, czując się dziwnie zażenowana. Teri powoli poszedł za nią.
Okno wykonane było z jednej tafli przezroczystego materiału wyglądającego na zwykłe, choć miejscami nieco mętne i nierównej grubości szkło. Nie dawało się jednak otworzyć. Za nim widziała inny widok niż ten, który w przelocie dostrzegli z tamtego okna, gdy prowadzono ich z celi do wielkiej sali.
Daleko w dole widniała ciągnąca się jak okiem sięgnąć wzburzona tafla wielkiego jeziora lub morza, w której odbijało się ciemniejące niebo. Gdzieś nisko pod nimi fale przyboju musiały uderzać w nadbrzeżne skały, bowiem nawet pomimo zamkniętego okna słyszeli ich przytłumiony, charakterystyczny huk. Niemal wprost przed nimi, nieco tylko w prawo, widniała ciemnopomarańczowa kula zachodzącego słońca, od którego ciągnął się ku nim po wodzie podłużny, rozmigotany, czerwonawy refleks.
– Musimy dostać się do statku w ciągu najwyżej trzydziestu dni – powiedział cicho. – Wiesz o tym?
Zamknęła na moment oczy.
– Wiem – szepnęła. Miała ochotę oprzeć się na nim, bowiem nagle poczuła się zmęczona, zagubiona i pozbawiona nadziei. – Teri, co my zrobimy...?
Oparł dłonie na jej ramionach. Drgnęła zaskoczona, co on opacznie chyba zrozumiał, bo cofnął ręce, choć w zasadzie nie miała nic przeciwko temu. Nawet czuła się nieco lepiej.
– Dostaniemy się do statku – odparł raźnie, ale gdzieś na dnie wychwyciła nutkę niepewności, zbyt wyraźną, by mogła się jedynie przesłyszeć. – Po prostu.
– Jasne – zgodziła się smętnie. – Po prostu wyskoczymy przez te okna i popłyniemy przed siebie. Jakie to proste.
– Nie wiem, jak to zrobimy, o tym pomyślimy później. Na razie jestem głodny...
Teraz i ona poczuła, że od długiego czasu nie miała nic w ustach. W tym jednak momencie zazgrzytał zamek, otworzyły się drzwi, i pojawił się w nich tubylec niosący coś, co wyglądało jak dwa talerze z parującą zawartością, oraz dwa wysokie kubki.
– Telepaci...? – mruknął Teri, patrząc jak istota stawia talerze na stoliku obok wazonu, po czym wycofuje się z komnaty.
W talerzach tkwiły łyżki o dość dziwnym, nieco gruszkowatym kształcie.
Tkwiły zaś one w czymś, co nieco przypominało gęsty gulasz, zrobiony jakby na bazie roślin, a nie mięsa. Miękkie kawałki oblane były sosem, który pachniał ostro, trochę kwaśno, ale jednak apetycznie. Przenieśli talerze na stół pod oknem, ale na niskich krzesłach musieli jednak uklęknąć, aby wygodnie dostać się do posiłku. Potem jednak zawahali się, patrząc na siebie.
– Podobno tu pewne rzeczy nadają się do jedzenia? – spytała Kim podejrzliwie.
– Jeśli analizatory sknociły testy...
Zamiast odpowiedzieć, Teri nabrał nieco potrawy na łyżkę i spróbował.
Chwilę żuł, po czym twarz nieco mu się rozjaśniła.
– Nie jest złe – powiedział i nabrał więcej. – Cyjanku w tym nie ma, bo już bym nie żył, widać nie lubią tak ostrych przypraw... Można jeść.
– Zawsze możemy dostać rozstroju żołądka – mruknęła zachęcająco, ale też spróbowała.
Ani się obejrzeli, jak talerze były puste. Płyn w kubkach okazał się zwykłą, czystą wodą, i znakomicie ugasił ich pragnienie. Teri naraz poczuł ogarniającą go senność, zupełnie jednak naturalną po ich przejściach i ze względu na porę dnia.
– Mamy tylko jedno łóżko – mruknął sennie, siedząc w tym osobliwym fotelu z wysokim oparciem. Nogi miał wyciągnięte przed siebie.
– Krępujesz się? – zapytała kpiąco. – Jest na tyle szerokie, że powinniśmy się zmieścić bez problemu.
Nagle przypomniała sobie, jak któregoś wieczora widziała go w drzwiach jego własnej kabiny, gdy całował się z Lindą – i jak innego wieczora weszła do łazienki, i wybiegła stamtąd jak oparzona. To nie wiedzieć czemu zwarzyło jej humor.
– Ja się kładę – ziewnął szeroko.
– A kładź się – mruknęła, opierając się o szeroki parapet okna.
Słońce już dawno zaszło, na niebie pojawiły się pierwsze gwiazdy, a ona dalej stała i patrzyła, wsłuchując się w grzmot fal rozbijających się o przybrzeżne skały.
XX.
– Trudno uwierzyć w to, co mówisz – zauważył leniwie Płomień, biorąc równocześnie owoc z tacy podsuniętej przez służącego. Z powątpiewaniem powtórzył:
– Barka, która spadła z nieba...
– Tak było, o królu – powiedział z szacunkiem D'Ke, siedzący u stóp tronu.
– Ci tam myśliwi mogą o tym zaświadczyć. Widzieli to wszystko na własne oczy, a nie są zdolni do wymyślania czegoś takiego. I nigdy nie ośmieliliby się skłamać władcy.
Wskazał ręką w stronę drzwi wielkiej kolumnowej sali, u których bojaźliwie tłoczyła się trójka augarów. Płomień w zasadzie nie musiał nawet patrzeć na nich, aby wiedzieć że są tam rzeczywiście, i że są myśliwymi. Ich charakterystyczny zapach dolatywał aż tu, i to zanadto wyraźnie jak na jego gust.
– Opowiedz mi, co ci powiedzieli – zażądał, wgryzając się w soczysty miąższ owocu. – Dokładnie, nie pomijaj niczego.
Królewski zausznik poruszył się u stóp tronu.
– Wracali z kolejnego polowania – zaczął posłusznie. – Co prawda łup mieli marny, i niemal nienaruszony zapas amunicji. Wtedy to jeden z nich ujrzał przypadkiem na niebie ciemny punkt, który powiększał się szybko. Był niemal dokładnie nad nimi, i tylko dlatego dostrzegli go między drzewami... I to właśnie była ta barka, o panie. W zasadzie to nie wyglądała nawet jak barka, bardziej przypominała butlę...
– I co dalej?
– Zniknęła za drzewami, ale oni znają wszak tamte lasy jak własną kieszeń.
Domyślili się, na której polanie mogą znaleźć barkę. A choć bali się tego okrutnie, to jednak ciekawość zwyciężyła.
– Na nasze szczęście – mruknął Oo'Hn. Najwyższy kapłan, stojący do tej pory w milczeniu na swoim miejscu za oparciem tronu, pokiwał do siebie głową.
Władca dostrzegł to jednak w jednym ze zwierciadeł.
– Czyżbyś miał już jakieś plany? – zachichotał. – Choć, znając ciebie, nie byłbym zdziwiony. Pewnie jak zwykle myślisz szybko i błyskotliwie...
Kapłan pochylił głowę w milczeniu. D'Ke przenosił wzrok z kapłana na króla i z powrotem. Władca uniósł powieki i spojrzał na niego.
– Znaleźli więc barkę tam, gdzie się jej spodziewali – podjął pospiesznie zausznik.
– Nie poruszała się, a błyszczała w promieniach słońca jak tafla wody.
– Była zrobiona z metalu? – spytał kapłan.
– Tak im się wydaje. Bali się jednak podejść bliżej i sprawdzić, nie ma się zresztą czemu dziwić. To przecież prości myśliwi, nie żołnierze... Czekali więc skryci między drzewami. Długo czekali, ale wreszcie ich cierpliwość została nagrodzona. Barka nagle rozpękła się w jednym miejscu i na ziemię zeszły te dwa stwory, które tu przywieźli.
– Ciekawe – Płomień splatał i rozplatał długie palce u obu dłoni, co było nieomylną oznaką pewnej konsternacji. – Potem pewnie ich obezwładnili...?
– Tak, choć do końca mieli wątpliwości. Myśleli bowiem, iż jest to jakiś nowy fortel Daromee, i bali się że stwory pokonają ich w otwartej walce. Dlatego użyli podstępu, odurzając ich sokiem z nasion sennokrzewu.
– Bardzo mądrze – pochwalił ich Oo'Hn. – Z tego jednak co wiem, to stwory te oprzytomniały dopiero po przywiezieniu ich do zamku?
– Tak.
– To dziwne, nie uważasz, o Płomieniu? Zwykle odurzenie trwa u normalnego augara kilka godzin, a te stwory były nieprzytomne ponad dobę?
– Jak to wytłumaczysz?
– Nie są augarami – odparł kapłan z nieodpartą logiką. – Wątpię jednak, by byli jakimś podstępem Daromee. Pomimo to...
Umilkł i zamyślił się głęboko. Płomień czekał na jego dalsze słowa, jednak nadaremnie. Skinął więc na swego zausznika, w dalszym ciągu siedzącego spokojnie u stóp królewskiego tronu.
– Wypłać tym tutaj jakąś stosowną nagrodę – mruknął, wskazując w stronę myśliwych, przestępujących z nogi na nogę opodal drzwi. – I napomknij im, że jeżeli komukolwiek wspomną o tym, co znaleźli, to niedługa przyszłość ich czeka. Nastrasz ich tak solidnie... rozumiesz mnie?
D'Ke skrzywił swą szeroką twarz w uśmiechu, kiwnął głową, po czym wstał i poczłapał w stronę spoglądającej lękliwie trójki myśliwych.
– Nie wiem, czy słuszną decyzją jest pozostawić ich przy życiu – usłyszał nagle Płomień nad swoim uchem.
– Co przez to rozumiesz?
– A jeśli faktycznie nie utrzymają języków za zębami? Wtedy, jeśli taka informacja trafi do kogoś niepowołanego, może przedostać się dalej. Nawet poza Wodne Góry, a nie chciałbyś przecież, o panie, aby o tym wszystkim dowiedzieli się Daromee?
Władca zastanawiał się chwilę.
– I tak mogę się założyć, że już niedługo będą o tym wiedzieli. Niezależnie od tego, czy ci myśliwi przeżyją, czy też nie – powiedział wreszcie dość ponuro.
– Nie od dziś wiemy o tym, że nawet na dworze mają swoich szpiegów.
Kapłan skrzywił się na te słowa, jakby połknął coś gorzkiego. To była prawda, a na dodatek to właśnie on i jego podwładni byli odpowiedzialni za bezpieczeństwo dworu. Odwieczna infiltracja ze strony znienawidzonych Daromee była jego bezustanną bolączką. Na miejsce każdego zdemaskowanego szpiega już niedługo zjawiał się kolejny, i w końcu doszedł do wniosku, że nie będzie więcej likwidował daromejskich agentów. Wolał bowiem znać swojego przeciwnika, niż po raz kolejny podejmować starania o wykrycie, kto nim jest tym razem... Dawało to przy tym kuszącą możliwość podsuwania niczego nie podejrzewającemu szpiegowi własnych, odpowiednio spreparowanych informacji.
Zresztą, on sam również posiadał własnych szpiegów na dworze władcy Królestwa Daromee...
I nie mógł być pewien, czy z tamtej strony sytuacja nie wygląda podobnie.
Co, jeśli jego agenci również są od dawna znani władzom, i karmieni bezwartościowymi bzdurami mającymi niewiele wspólnego z rzeczywistością? Wszak nie dotarła do niego ani jedna informacja na temat planowanego uderzenia Północnym Wybrzeżem, a uderzenie takie nastąpiło zeszłej wiosny... Cud, że zdołali je w ogóle odeprzeć.
Teraz jednak, wraz z przybyciem i schwytaniem tych cudacznych stworów, sytuacja na froncie tej odwiecznej wojny może się już niedługo zmienić. Gdyby tak...
Płomień odwrócił się i od dłuższej chwili przypatrywał mu się z zaciekawieniem.
– Czemu wcześniej stwierdziłeś, że mamy szczęście będąc w posiadaniu tych stworzeń?
Kapłan rozejrzał się uważnie dookoła, i stwierdził że w zasięgu głosu nie ma nikogo. Obszedł tron i stanął przed władcą. Jego długa, czarna szata z cichym szelestem sunęła po kamiennej podłodze.
– Wyobraź sobie, panie, naszych żołnierzy przelatujących nad Wodnymi Górami w tysiącu barek takich jak tamta, należąca do tych stworów. Wyobraź sobie, jak barki lądują w ich stolicy, Koon... Jak nasi żołnierze zdobywają zamek władcy i biorą tego mięczaka do niewoli. Jak w ciągu kilku godzin odnosimy zwycięstwo, do którego dążyliśmy przez dwa wieki...
Król zamarł i pochylił się do przodu, wpatrzony z napięciem w Oo'Hna.
Patrzył tak długo, że kapłan poczuł się nieco nieswojo, jednak chwilę później Płomień począł leciutko kiwać głową.
– To piękna wizja – rzekł powoli. – Podoba mi się, możesz mi wierzyć, i będziemy jeszcze o tym mówić. Jednak na razie... Na pewno przyszło ci już do głowy kilka problemów, związanych z naszymi niezwykłymi więźniami?
Oo'Hn westchnął głęboko.
– Skąd oni się w ogóle wzięli? To masz, panie, na myśli? Owszem, myślałem już o tym. Jeśli bowiem...
– Jeśli są przybyszami z Orro, może to oznaczać koniec zarówno dla nas, jak i dla Daromejczyków – powiedział cicho władca. – A jeśli nawet przybyli skądinąd, to czy ich pobratymcy nie zainteresują się w końcu tym, że ich wysłannicy tak długo nie wracają?
– Jeśli są z Orro, to oznaczałoby że oni z jakichś powodów zaczęli interesować się nami – mruknął kapłan. – To zaś nie wróżyłyby dla nas nic dobrego.
Jeśli zaś przybyli skądinąd, tak jak mówisz, to i tak nie wiemy, jaki cel im przyświeca. Jeśli bowiem szykują się do wojny z nami, to niewielkie mamy szanse. Nasze najlepsze wojska nie sprostają armii latających barek. Nie wiemy, jaką bronią dysponują...
– Może zatem zabić tych dwoje? – zaproponował Płomień z nagłą nadzieją.
– Zanim zdążą w jakiś sposób uciec i powiadomić o wszystkim swoich?
Kapłan powoli pokręcił szeroką głową.
– Na ich śmierć zawsze będzie czas. Już ja się o to zatroszczę, możesz mi wierzyć, o panie. Zaś o ucieczce nie mają nawet co marzyć, są pod nieustanną strażą naszych wojowników i dwóch moich kapłanów. Zanim ich uśmiercimy, możemy dowiedzieć się od nich wielu ciekawych rzeczy, nie uważasz?
– Najpierw trzeba będzie w ogóle umieć się z nimi jakoś porozumieć. Oni nie mówią naszym językiem. Nie jest to też mowa Daromejczyków...
– To jakiś nieznany język – skinął Oo'Hn. – Trzeba będzie więc trochę czasu, zanim nauczymy się nim mówić... albo zanim nauczymy ich mówić tak, jak my. Ach, byłbym zapomniał... Pozostaje jeszcze jedna, i to bardzo ważna rzecz.
– Słucham, kapłanie?
– Barka przybyszów.
Te słowa zawisły na moment w wielkiej sali. Płomień uniósł powoli głowę i spojrzał prosto w przepastne, czarne oczy Oo'Hna.
– Należy ją zabezpieczyć tak, żeby nikt niepowołany nie miał do niej dostępu – rzekł kategorycznie. – Chyba zgadzasz się ze mną?
– Jak najbardziej. Proponuję wysłać tam doborowy oddział żołnierzy, aby stali na straży barki. Może nawet uda im się ją zamaskować w jakiś sposób...
– Dobry pomysł. Rób to, co uważasz za słuszne. W tej sprawie masz wolną rękę.
– Mogę więc rozumieć, że również całość pieczy nad tymi stworami powierzona zostaje właśnie mnie?
Płomień otulił się szczelniej swoją ognistą peleryną.
– Czyń to, co uważasz za stosowne – powtórzył. – Obyśmy tylko na tym wszystkim skorzystali.
Kim z pewnym obrzydzeniem wzięła w dłoń swoją koszulkę i powąchała ją ostrożnie. Teri, który jeszcze nie wstał z łóżka, przyglądał jej się z leniwym zainteresowaniem.
– Przydałoby się urządzić małe pranie – mruknęła dziewczyna. Zerknęła na żołnierza. – Strasznie się rozpychasz w nocy, wiesz?
– Przepraszam – bąknął z lekką skruchą. – Pewnie było mi zimno w nocy...
– Mnie też było zimno, ale czy ja wpychałam się na ciebie?
– Nie musiałaś, skoro ja już zdążyłem się wepchnąć na ciebie – zauważył logicznie. – Ale na przyszłość postaram się poprawić. Czemu mówiłaś o praniu?
– O praniu i o kąpaniu. Nie wiem, czy zauważyłeś, że nie mamy tu niczego w rodzaju łazienki. A siedzimy tu już trzeci dzień. Ja naprawdę chciałabym się umyć...!
– Może oni się nie myją? – zażartował Teri. – Zresztą, to faktycznie może być prawda. Ty zresztą powinnaś wiedzieć lepiej, jak to było z tymi sprawami na Ziemi, w czasach średniowiecza. Myli się, czy nie?
– Zależy kto. Arystokracja i ci, którzy mieszkali w takich zamkach jak ten, od czasu do czasu zażywali kąpieli. Niezbyt często, ale to już było coś. No i tak samo wtedy, jak i teraz ludzie byli różni. Jedni lubili być czyści, innym było to obojętne... Ale o czym my, na Boga, rozmawiamy?!
– Sama zaczęłaś! – uniósł dłoń. – Choć, szczerze mówiąc, ja też chętnie wskoczyłbym do jakiejś wanny. I ogolił się, to przede wszystkim – z lekkim wstrętem przesunął palcami po kilkudniowym zaroście na twarzy. – Nie cierpię bród i wąsów, i proszę, na co mi przyszło...
Usiadła na brzegu niziutkiego łoża.
– Niedługo powinna przyjść nasza służąca ze śniadaniem. Słońce wzeszło już dobrą godzinę temu... Hmm.
– Co?
– Ciekawe, czy to są ssaki?
– Tubylcy?
– Nie, my. Pewnie, że tubylcy!
– No nie wiem – zastanowił się Teri. – Na to przynajmniej wyglądają. Z gadami się nie kojarzą, z ptactwem też nie... Ale cholera wie, jakimi drogami poszła tutejsza ewolucja.
– Są jajorodni.
Teri uniósł głowę z nagłym zdziwieniem.
– Skąd wiesz?!
Z satysfakcją wskazała na jeden z gobelinów.
– Przyjrzyj się dobrze... O, widzisz? – podeszła bliżej do ściany. – Tutaj.
Wnętrze jakby pokoju, coś w rodzaju kominka, a tu...
– No, może – pokręcił z powątpiewaniem głową. Gobelin przedstawiał wnętrze dość sporego pomieszczenia, widziane w jakiejś dziwnej perspektywie.
Wśród kilku sprzętów stało tam również pod ścianą coś w rodzaju obszernego kosza, w którym leżało kilka białawych, kulistych przedmiotów. Tuż obok kosza stała postać tubylca, nachylona nad owymi kulami.
– Jeśli są jajorodni, to nie są ssakami – zauważył.
– Niekoniecznie – odezwała się Kim. – W Australii żyją dziobaki i kolczatki, słyszałeś o nich? Oba gatunki są ssakami i oba są jajorodne. Tak samo może być z tymi tutaj.
– Niech będzie – zgodził się Teri. – Niech sobie będą jajorodni, jeśli chcą, byle tylko przynieśli coś do zjedzenia. Najlepiej jak najszybciej.
– Zaraz powinna przyjść służąca – przypomniała Kim. – A może by tak spróbować z nią porozmawiać...?
Aż uniósł się na łóżku, i spojrzał na nią z żywym zaciekawieniem. W oczach dziewczyny migotały jakieś filuterne iskierki.
– Myślisz, że już jesteś gotowa?
– Mogę przynajmniej spróbować – wzruszyła ramionami, jednak na jej ustach malował się uśmiech. – W ciągu ostatnich trzech dni moja SI poczyniła spore postępy. Głównie dzięki wizytom tego tubylca, który zresztą i tak próbuje się z nami porozumieć, jak tylko może najlepiej.
– A ja i tak do tej pory nie mogę poprawnie wymówić nawet jego imienia – burknął Teri posępnie. – Te ich pochrząkiwania brzmią dla mnie niemal identycznie.
– No i nie masz racji. To jest piękny, rozbudowany język, z wieloma zawiłościami...
Linda miałaby tu pole do popisu – mówiąc to zerknęła przelotnie na niego, ale nie zareagował w żaden sposób na imię lingwistki. – A jeśli chodzi o tego tutejszego faceta... On jest cholernie cierpliwy, nie uważasz?
– Skoro przez dwie godziny uparcie powtarzał, jak brzmi słowo „stół” w jego języku, i starał cię nauczyć poprawnej wymowy, to muszę przyznać ci rację.
Dlaczego po prostu nie kazałaś powiedzieć tego słowa SI, przez vocoder?
– Bo jemu udało się jakoś wypowiedzieć moje imię. Bez pomocy techniki.
– Mają inną budowę narządów mowy! Nie oczekujesz chyba, że...
– Nie oczekuję, pewnie – westchnęła. – Chciałam wtedy tylko, żeby zrozumiał, że na porozumieniu zależy nam co najmniej tak samo, jak im. Tylko tyle. Ale teraz zdaje mi się, że mamy wystarczająco dużą ilość danych, żeby SI poradziła sobie z obustronnym tłumaczeniem. Robiłam już kilka prób, i wyszło całkiem nieźle; rozumiałam większość z tego, co oni mówią. Przynajmniej jeśli chodzi o sprawy codzienne. Jak dotąd, słownictwo mamy niezbyt bogate...
– Chciałaś powiedzieć, że ty masz – rzucił markotnie. – I to ty utniesz sobie chrząkaną pogawędkę, a ja będę siedział tu jak na tureckim kazaniu?
Koniec końców, okazało się jednak że nie będzie tak źle, jak oczekiwał tego Teri. Za pośrednictwem biocommu Kim udało się przesłać niezbędne dane do SI żołnierza, i już niebawem był on przygotowany do ewentualnej rozmowy nie gorzej, niż ona.
Szczęknął klucz w zamku. Do pokoju ostrożnie zajrzał żołnierz, spostrzegł ich siedzących spokojnie na łóżku, po czym dopiero wtedy pozwolił wejść do środka służącej. Ta postawiła zastawioną tacę na stole pod oknem, a potem zabrała się do otwierania tegoż okna. Wbrew bowiem ich wcześniejszemu wrażeniu, nie było one wcale zabite na głucho. Już po chwili rozkoszowali się powiewem chłodnego, rześkiego, porannego powietrza. Kim wstała i podeszła do okna, spoglądając tęsknie w dal. Nadbrzeżne skały rzucały długie cienie – niewidoczne słońce stało jeszcze bardzo nisko.
Odwróciła się i spojrzała na służącą, poprawiającą pościel na łóżku. Wydawała się spokojna, jednak co jakiś czas podnosiła nieśmiało wzrok na Teriego, który oparł się o ścianę kawałek dalej.
To, że była samicą, przyszło im do głowy jak tylko ją ujrzeli. Była wyraźnie niższa od tych tubylców, których mieli okazję ujrzeć do tej pory, a przód tułowia w kilku miejscach uwypuklał się pod futrem. To mogły być wszak piersi...
Poza tym w ogóle wydawała się zbudowana bardziej filigranowo, i poruszała się z jakimś nieuchwytnym wdziękiem. O ile w przypadku tych kaczkowatych nóżek można było oczywiście mówić o jakimkolwiek wdzięku.
Kim obrzuciła wzrokiem śniadanie stojące na tacy, na razie powstrzymała się jednak od zaspokojenia głodu.
– Czy możemy dostać duże naczynie z wodą? – zagadnęła przyjaźnie, patrząc na służącą. Vocoder natychmiast wydał z siebie serię chrząknięć.
Służąca zamarła na moment i z wyraźnie widocznym osłupieniem wpatrzyła się w Kim. Jej usta rozwarły się lekko, ukazując szerokie, ale spiczaste zęby mięsożercy. Zamrugała powiekami.
– Naczynie z wodą – powtórzyła Kim. – Bardzo potrzebne...
Nie zdążyła dokończyć. Służąca wydała z siebie wysoki, krótki pisk i niczym strzała pomknęła ku drzwiom. Jej krótkie nóżki mignęły tylko, i już jej nie było. Coś się tam zakotłowało, coś brzęknęło tocząc się po kamiennej posadzce, i przez krótką chwilę słyszeli jedynie kolejne piski i cichnący tupot kroków uciekającej. Do pokoju zajrzał żołnierz, i przyjrzał im się z wyraźnym zaniepokojeniem. W lewej ręce dzierżył nieodłączną drewnianą dzidę z groźnie wyglądającym, zaostrzonym grotem.
– Powiedz mu teraz, że nie chcieliśmy jej wystraszyć aż tak bardzo – zaproponował uprzejmie Teri. – A może twoja SI pomyliła się nieco i właśnie obrzuciłaś ją stekiem niecenzuralnych wyzwisk...?
– Już prędzej tutejszym kobietom nie wolno rozmawiać z obcymi – mruknęła Kim, dochodząc powoli do siebie. Żołnierz tymczasem wycofał się z powrotem za drzwi, i usłyszeli znajomy dźwięk przekręcanego w drzwiach klucza.
Wzruszyła ramionami.
– Jakaś tchórzliwa jednostka...
– A tyle mówi się, że kobiety w gruncie rzeczy są silniejsze od mężczyzn – powiedział Teri w zadumie, sadowiąc się przy stole. – Jak widać, tego rodzaju prawa nie muszą wcale obowiązywać w całym wszechświecie... Ta przynajmniej uciekła. Hmm, to śniadanko wygląda nieźle. A ty nie jesteś głodna?
Zamierzała mu odpowiedzieć jakoś ostrzej, ale niespodziewanie dla samej siebie roześmiała się cicho.
– Głowę dam, że mnie zrozumiała! – wzięła do ręki grubą kromkę czegoś w rodzaju tutejszego chleba, który od samego początku wydawał jej się najmniej obrzydliwy z miejscowych potraw. – I pewnie o tym incydencie dowie się ktoś wyżej postawiony. Możesz być pewien, że już niedługo przyczłapie do nas albo nasz tłumacz, albo i kto inny...
– Ciekawe, czego oni w gruncie rzeczy od nas chcą? – mruknął Teri w zadumie.
– I najważniejsze, kiedy mają zamiar nas wypuścić?
Przerwała nagle jedzenie.
– Słuchaj, ty naprawdę sądzisz, że oni faktycznie kiedykolwiek nas stąd wypuszczą?
– spytała cicho. – Że kiedykolwiek wrócimy do domu...?
Spojrzał na nią poważnymi oczami. Długą chwilę nie odpowiadał.
– Kiedyś muszą nas uwolnić – westchnął wreszcie. – Przecież nie mogą trzymać nas tu nie wiadomo jak długo... Zabić też nas nie chcą, bo w takim razie po co by szukali dróg porozumienia? Czegoś zatem muszą od nas chcieć.
– Ale czego?
– Cholera ich wie – wzruszył ramionami z nagłą irytacją. – Ten ich władca ma już pewnie jakieś swoje plany względem nas. Tak na zdrowy rozum, to musieli zauważyć, że technicznie stoimy od nich na ciut wyższym poziomie, nie uważasz? Logiczne zatem, że będą chcieli od nas jakiejś pomocy. Sam nie wiem, co to może być, ale niewątpliwie możemy im się przydać. Co w ogóle wiemy o sytuacji na tej planecie? Niewiele. W zasadzie nic.
Musiała przyznać mu rację.
– I powiem ci coś jeszcze – rzekł, biorąc do ręki kawał czegoś, co wyglądało jak pieczone kurze udo na zimno. – Czegokolwiek by od nas nie chcieli, to w zamian mam zamiar zażądać dostarczenia nas na pokład naszego statku. A tam możemy się zabarykadować, i czekać na moment powrotu do LS 50983...
– Po co się barykadować? Możemy od razu wystartować. Nikt nas przecież nie będzie gonił...
Kim miała rację. Nie minęło nawet pół godziny od chwili, gdy skończyli jeść, gdy klucz ponownie zazgrzytał w zamku. W uchylonych drzwiach zamajaczył na moment łeb żołnierza, natychmiast jakby odepchniętego w bok. Do pokoju weszło dwóch tubylców. W jednym z nich rozpoznali swojego tłumacza, który zwykle przychodził około południa. Drugiego natomiast nie widzieli nigdy dotąd. Był najwyższym tubylcem, jakiego mieli okazję dotąd widzieć.
Odziany był w powłóczystą, czarną szatę, której skraj wlókł się po kamiennej podłodze. Nie posiadał żadnych ozdób, żadnych obręczy na ramionach, które – jak przypuszczał Teri – były tutaj oznaką rangi. Jedynym wyjątkiem od tej reguły był długi, błyszczący łańcuch z jakiegoś srebrzystego metalu, który wysoki osobnik miał zawieszony na szyi. Do łańcucha przyczepiony był krągły medalion, jednakże Kim w tej chwili nie mogła rozpoznać, co na nim widnieje.
Obaj stanęli naprzeciw Ziemian, siedzących w tej chwili na owych niziutkich krzesełkach pod oknem. Dziewczyna pochwyciła spojrzenie Teriego, i jak na komendę oboje również wstali.
Tubylec w czarnej szacie zatopił swoje smoliście czarne spojrzenie w oczach Teriego. Potem przeniósł wzrok na Kim.
– Witajcie – powiedział wreszcie. Przynajmniej takie tłumaczenie podała SI dla chrząknięcia, które z siebie wyrzucił.
– Witaj – odparła Kim niepewnie. – Kim jesteś?
Nastąpiła krótka pauza, podczas której ten w czerni wychrząkał coś z niebywałą prędkością do tłumacza. SI milczała; albo brakowało jej słownictwa, albo też rozmowa odbywała się w zbyt szybkim tempie. Wówczas po raz pierwszy odezwał się tłumacz, zwracając się do ludzi. Wskazał przy tym swojego towarzysza.
– To jest... – SI nie zdołała przetłumaczyć słowa, które padło potem. – Chce z wami rozmawiać.
– Słuchamy – rzekł krótko Teri.
Pytanie, które padło potem, nie zostało jednak w ogóle przetłumaczone, za wyjątkiem kilku oderwanych słów. Kim z rozterką zabębniła palcami w blat stołu.
– Nie rozumiemy dużo – powiedziała wreszcie powoli. – Jeszcze nie. Mało nowych słów. Musimy wyjść na zewnątrz – zatoczyła ręką krąg dookoła. – Musimy widzieć więcej, słyszeć więcej, wtedy możemy rozmawiać lepiej. Rozumiesz?
Tłumacz milczał chwilę.
– Rozumiem – odparł, po czym ponownie nastąpiła błyskawiczna konferencja pomiędzy nim a tym wysokim. – Mój – niezrozumiałe słowo – chce mówić z wami jak najprędzej. Dziś wyjdziecie na zewnątrz, razem z żołnierzem. I ze mną.
Wtedy osobnik w czerni nagle odwrócił się od nich i poszedł w kierunku wyjścia. Tłumacz podreptał za nim.
– Chwileczkę! – wyrwało się Kim. Zrobiła krok w ich kierunku, i wtedy obaj przystanęli i spojrzeli na nią ponownie. – Chcemy dostać wodę. Dużo wody, w dużym naczyniu.
Patrzyli na nią z widocznym namysłem.
– Woda! – powtórzyła lekko zrozpaczona. – Duże naczynie z wodą, takie duże – pokazała obiema rękami. – Potrzebujemy wody. Najlepiej ciepłej...
– Będzie woda – chrząknął nagle ten w czerni.
Po czym wyszli, a drzwi się za nimi zatrzasnęły.
XXI.
Loothe przechadzała się nerwowo po Sali Rad, mieszczącej się u szczytu Świątyni. Kene, jej pomocnica i asystentka, przyglądała jej się tylko, przycupnięta pod oknem. Wiedziała doskonale, co takiego dręczy Przełożoną, jednak nigdy nie ośmieliłaby się nieopatrznym słowem przerwać toku jej rozmyślań. W Świątyni Ne każda z nich musiała znać swoje miejsce, a choć Kene była w doskonałych stosunkach z Loothe, to jednak wszystko miało swoje granice.
Siedziała więc i czekała, urozmaicając sobie ten czas wyglądaniem przez okno.
A widok był piękny, jako że Świątynia Ne znajdowała się niemal u szczytu Przełęczy Studni, jednej z dwóch przełęczy umożliwiających przejście przez Wodne Góry dzielące na pół cały kontynent. To właśnie te góry stanowiły barierę oddzielające od siebie Daromejczyków oraz poddanych Płomienia. Loothe mawiała często, że gdyby nie Góry, to już dawno byłoby po tej ich wojnie. Po prostu wytłukliby się co do nogi, i teraz kapłanki miałyby święty spokój. Na pewno jednak nie myślała tak naprawdę; skąd bowiem brałyby wtedy nowe adeptki oyi? A tak co roku dwie z nich wyruszały na obie strony gór i przemierzały oba zwaśnione królestwa w poszukiwaniu podobnych sobie. Wciąż przecież rosły tam nowe pokolenia, rodziły się nowe dzieci... Dzięki swoim umiejętnościom mogły wyczuć takie dziewczynki na odległość, i wtedy po prostu odbierały je rodzinom i przywoziły do Świątyni. Rodziny nie miały zaś absolutnie nic przeciwko temu, bowiem wiedziały że ich córki spotyka niezwykłe wyróżnienie.
Jednakże trafić na takie dziecko udawało się naprawdę rzadko. Ostatniej jesieni obie wysłanniczki powróciły z pustymi rękami... tak samo jak rok wcześniej. Kene westchnęła. Może w tym roku będzie inaczej? A za rok przecież to ona sama pojedzie w poszukiwaniu nowej towarzyszki, po raz pierwszy od czasów niemowlęcych opuszczając góry. Trochę się tego bała... A zresztą, czy za rok Świątynia Ne będzie w ogóle jeszcze istnieć? Czy będzie istnieć ich świat, przynajmniej w takiej postaci jak obecnie...?
Przeniosła wzrok na panoramę rozciągającą się za oknem. Ciągnęła się ona jak okiem sięgnąć, ukazując pionowe ściany skalne, opadające gdzieś daleko w dół. Masywne szczyty sterczały tu i ówdzie w oddali i całkiem blisko, i umiała nazwać każdy z nich. Te najdalsze były w tej chwili przesłonięte mgiełką, a gdy spojrzała w dół, ujrzała warstwę obłoków, z których wyłaniały się skalne ściany – tak wysoko znajdowała się Świątynia. Istniała tu od niepamiętnych czasów, zbudowana przez legendarną Założycielkę. Nikt nie znał jej imienia, oczywiście oprócz przełożonej zakonu. Loothe zdradzi jednak tę tajemnicę dopiero na łożu śmierci; zdradzi ją swojej następczyni, którą sama kiedyś wybierze. A choć Przełożona nie była już przecież młoda, to jeszcze pozostało jej sporo lat życia...
Gdzieś tam, pod chmurami, ciągnęła się Przełęcz. Swoją nazwę zawdzięczała właśnie Studni, która była po prostu dziurą w ziemi o niezbadanej głębokości. Nie było pewne, czy powstała ona w sposób naturalny, czy też stworzyła ją dłoń augara. Jednak, gdy Kene ujrzała Studnię po raz pierwszy, nie miała wątpliwości. Otwór miał średnicę jakichś dziesięciu metrów, i prowadził prosto do środka ziemi, takie przynajmniej odniosła wrażenie. Był przy tym doskonale okrągły, zaś ściany studni wyglądały jak wytopione w skale. Była to wtedy jej pierwsza wyprawa poza Świątynię, i jej przewodniczka – imieniem Doan – nie mogła się powstrzymać od uśmiechu na widok jej miny.
– Istnieje legenda, że zbudowali ją Dawni Nauczyciele – rzekła wówczas. – Ale nie wiadomo, czy w tej legendzie istnieje choć ziarenko prawdy...
Kene wierzyła w to głęboko, i do tej pory wdzięczna była Doan za to, że wieczorami przychodziła do niej często i opowiadała jej te stare podania i legendy, które sama pamiętała. Niektóre były bardzo piękne, niektóre straszne, jednak wszystkie bez wyjątku przyciągały uwagę.
Z nagłym żalem wspomniała swą pierwszą nauczycielkę i opiekunkę. Doan umarła tej zimy. To była jedna z tych rzadkich chorób, na które nawet kapłanki nie umiały wiele poradzić, pomimo swych zadziwiających umiejętności. Do ostatniej chwili trzymała w swoich dłoniach jej wątłą, wychudzoną dłoń...
Nagle odgłos kroków Loothe umilkł, i to przywołało ją do rzeczywistości.
Przełożona stała przy oknie tuż obok niej. Jej szata była wręcz oślepiająco biała w promieniach wschodzącego słońca, którego tarcza powoli wyłaniała się spomiędzy górskich szczytów.
– To jest dla nas jakaś szansa – rzekła cicho, jakby kontynuując własne myśli.
– To jest szansa dla całego naszego świata.
Kene czekała cierpliwie na jej dalsze słowa. Loothe jednak spojrzała na nią przelotnie, i ponownie utkwiła wzrok gdzieś daleko w przestrzeni. Westchnęła.
– Masz na myśli badania Vyene? – odważyła się w końcu spytać Kene.
– A cóż by innego... Co ty o tym wszystkim sądzisz? – Przełożona odwróciła się nagle ku swojej pomocnicy. Dziewczyna poczuła się niezręcznie i machinalnie przygładziła futro na nie okrytych ramionach.
– Jeśli Vyene się nie myli... – zaczęła, ale nie zdołała skończyć.
– Nie myli się. Sama, osobiście zbadałam prawdziwość jej słów. Mów dalej.
– W takim razie faktycznie może być to dla nas szansa ratunku. Problem w tym, że oni trafili w niewłaściwe ręce.
– No właśnie – mruknęła Loothe. – Choć i tak lepiej, że trafili w ręce augarów Płomienia, a nie do Daromejczyków. Jednak znając Oo'Hna, to ten ma już względem nich swoje plany. Znam go zbyt dobrze... choć nigdy w życiu go nie widziałam.
– Zjawili się dosłownie znikąd, tak przynajmniej twierdzą nasi szpiedzy – powiedziała Kene cicho. – Ciekawe, skąd przybyli naprawdę? I po co?
– Dla tych tumanów Płomienia, oni faktycznie zjawili się znikąd. Oto sfrunęli z jasnego nieba... Przecież oni do tej pory wierzą, że Auga jest płaska jak placek!
– Jest zaś kulą zawieszoną w nicości.
– No właśnie. Ale tylko chyba my, w Świątyni, jesteśmy w stanie w to uwierzyć. A to jest przecież mądrość Dawnych Nauczycieli... Oni nauczyli nas, jak patrzyć w niebo. Nauczyli nas wielu dobrych rzeczy.
– Chyba nikt poza Świątynią nie wierzy, że oni istnieli naprawdę – odważyła się powiedzieć Kene, spuszczając wzrok na swoje szerokie stopy.
– Orro wierzą, możesz być pewna – rzuciła krótko Loothe, a na dźwięk tej nazwy dreszcz przeszedł po wszystkich piersiach dziewczyny. – Ci durnie Płomienia początkowo myśleli, że latająca barka to podstęp Daromejczyków, albo właśnie Orro. Że to być może pierwszy zwiad przed przystąpieniem ich do wojny.
Wiedzą, że nowej wojny by nie przetrzymali, dość mają zamieszania z Daromejczykami.
– Jacy oni są, ci Orro? – spytała, nieco ośmielona rozmownością przełożonej.
– Czy to prawda, że wyglądają zupełnie inaczej niż my?
Loothe milczała przez chwilę.
– Prawda – odparła wreszcie niechętnie. – Inaczej wyglądają, i myślą inaczej.
Niemożliwe jest porozumienie między nami... Mają zupełnie inną skalę wartości, niepojęte dla nas cele i tryb życia. To są całkiem inne istoty, niemożliwe do zrozumienia...
– A czy Orro faktycznie nie mogą przystąpić do tej wojny? Co będzie, jak nie starczy im własnych ziem na północnym kontynencie, i zechcą sięgnąć po nasze?
– Nie zechcą – rzekła Loothe jakimś dziwnym głosem. – Kiedyś już zechcieli, i gorzko tego pożałowali. Jesteśmy silniejsze, niż ktokolwiek mógłby przypuszczać... ale nie odbiegajmy od tematu.
Kene była zafascynowana: a więc prawdą było, że kiedyś, dawno temu, niesamowici Orro próbowali zająć ich ziemie, i że to kapłanki oyi zadecydowały o zwycięstwie?! Nie dane było jej jednak dłużej się nad tym zastanawiać.
– Oo'Hn dobrze wie, że Świątynia Ne ma swoich agentów na dworze królewskim – powiedziała kapłanka w zamyśleniu. – Nie wie tylko, że wiadomość o przybyszach zdążyła dotrzeć do nas niemal tego samego dnia, gdy ich schwytano.
– Nie wie też, że mogą się oni przydać do czegoś znacznie większego niż to, o czym być może myśli Oo'Hn – podsunęła Kene. – To może działać na naszą korzyść...
Przełożona skinęła głową jakby z powątpiewaniem. Jej czarne, szeroko rozstawione oczy wpatrzone były w słońce stojące już ponad szczytami górskimi.
– I tak będą pilnować ich jak oka w głowie – stwierdziła tylko. – Przede wszystkim obawiać się będą knowań Daromejczyków. Tamci bez wątpienia również dowiedzą się o nich, i to raczej prędzej niż później. Naturalne zatem, że będą usiłowali zdobyć ich dla siebie... albo uśmiercić, aby Płomień nie odniósł z nich żadnych korzyści.
– Nie możemy do tego dopuścić! – Kene aż poderwała się z miejsca i natychmiast pochyliła głowę, zawstydzona swoją impulsywną reakcją. Kapłanka spojrzała na nią z pobłażaniem.
– Oczywiście, że nie możemy. Obok nich bezustannie przebywa ktoś działający w naszym imieniu. Wolałabym jednak, aby któreś z nich zjawiło się tutaj, w Świątyni... a najlepiej oboje. Wiesz o tym, że to samiec i samica? To znaczy, mężczyzna i kobieta, bo przecież nie są to zwierzęta, a istoty rozumne.
Kene usadowiła się wygodniej, opierając plecy o bok drewnianej szafy z książkami, stojącej obok okna.
– Skąd przybyli?
Loothe odwróciła się od okna i podjęła swój spacer po Sali Rad. Dotarła do środka pomieszczenia i tam przystanęła.
– Z nieba – powiedziała po prostu. – Oni nie są z naszego świata, pewnie myślałaś już o tym. Wiemy jednak dobrze, przynajmniej my w Świątyni Ne, że oprócz świata na którym żyjemy istnieją też inne, gdzieś daleko w bezmiernej czarnej pustce. Te wszystkie gwiazdy, które widzimy na niebie, są przecież takimi samymi słońcami jak nasza życiodajna Deenee. Tylko tacy ignoranci jak Płomień, Oo'Hn i im podobni mogą odżegnywać się od tej wiedzy... Zresztą nie byłabym taka pewna, czy Oo'Hn przypadkiem w głębi duszy nie podziela naszych poglądów. – Westchnęła. – Mniejsza jednak o niego. Ta dwójka przybyła swoją latającą barką właśnie z jednego z tych dalekich światów. Takiego, któremu świeci pewnie inne słońce...
– A może taki świat znajduje się bliżej? – spytała nieśmiało Kene. – Przecież obok Deenee, oprócz Auga mogą znajdować się również inne światy!
– I znajdują się – kapłanka obrzuciła dziewczynę uważnym spojrzeniem. – Masz zadziwiającą intuicję, Kene. Może nie powinnam ci tego mówić, ale Rada Ne wie na pewno o istnieniu takich światów. Informacje te są w naszym posiadaniu od tak dawna, że pewnie otrzymaliśmy je od Dawnych Nauczycieli.
Kiedyś, może... może dowiesz się wszystkiego dokładniej, jeśli los ci na to pozwoli.
Jednakże żaden z tych światów nie jest miejscem, które stworzyło istoty nam podobne. Nie, oni przybyli skądinąd.
– Taką niewielką barką? – dziewczyna pokręciła ze zdziwieniem głową. – To niewiarygodne, ale widocznie to prawda, skoro tak mówisz. W takim razie jednak – otworzyła szerzej oczy, tak podnieciła ją nagła myśl – jakże wielka musi być ich wiedza...!
– Zaiste potężna. – Loothe pokiwała głową. – I to mamy nadzieję wykorzystać przy walce z nowym niebezpieczeństwem, które wisi nad naszym światem.
Oni mogą nam pomóc.
– Nawet nie wiemy jeszcze, jak oni wyglądają... – szepnęła Kene, gdy nagle przyszło jej to do głowy.
– Wkrótce najprawdopodobniej otrzymamy informacje na ten temat. Wiemy na razie, że mają głowę, dwie ręce i nogi, tak jak i my. Jedynie ich ciało jest nie osłonięte futrem, jak nasze. Niebawem jednak przekonamy się, jak wyglądają naprawdę. Czekamy obecnie na posłańca, który z przedstawiającą ich ryciną podróżuje niemal od momentu, gdy ta dwójka przybyła do pałacu. – Zamyśliła się na chwilę. – Jeśli prawdą jest to, co wiemy, to oni są nastawieni raczej pokojowo.
Szukają porozumienia, a nie wojny czy zdobyczy. W takim wypadku...
mogliby nam pomóc...
– Sami jednak nic nie zdołają zdziałać, nawet jeśli uda nam się w jakiś sposób zdobyć ich dla nas, prawda? Niezbędna będzie ich latająca barka.
– A ona jest strzeżona przez żołnierzy Płomienia, to chciałaś powiedzieć? – zaśmiała się niespodziewanie Loothe, i nagle spoważniała. – Nie martw się, akurat to będzie najmniejszym z problemów, jakie nam pozostaną. Mamy wszak parę sztuczek w zanadrzu przeciwko takim banalnym sprawom, jak paru żołnierzy, choćby nie wiadomo jak wyszkolonych. Ale latająca barka będzie potrzebna.
Kene czuła się nieco dziwnie, rozmawiając z Przełożoną w taki sposób, jak niemal równa z równą. Nigdy wcześniej nic podobnego nie miało miejsca. Co to mogło oznaczać? Sprawy, jakie omawiały, powinny przecież stanąć na zebraniu Rady Ne. Ona zaś dopiero zaledwie terminowała... Czemu więc Loothe stała tu z nią teraz, zamiast zwołać pozostałe wyższe kapłanki, należące do...
– Jeśli wszystko pójdzie po naszej myśli, to będziemy ich gościć u siebie, zanim minie dziesięć dni – szepnęła kapłanka jakby do siebie. – A tylko jedna Ne wie, jak bardzo teraz liczy się czas...
XXII.
Nie wszystko poszło tak, jak tego oczekiwali.
Przez pierwsze kilka godzin po przybyciu policji dosłownie nikt z nich nie zwrócił uwagi na nieobecność Kim. Nikogo nie można było za to winić: zamieszanie było tak duże, że chyba każdy przynajmniej na jakiś czas stracił głowę.
Potem jednak kapitan Chavez porównał zastany stan osobowy z tym, co widniało na jego liście, i coś mu zaczęło się nie zgadzać. Wszak miały być dwie kobiety, a tymczasem przed sobą, w niewielkim tłumku skupionym w mesie, miał tylko jedną! Co prawda taką, że w innej sytuacji wystarczyłaby zapewne i za trzy, ale teraz...
Na jego pytanie ci dziwni ludzie spojrzeli niepewnie po sobie, i nagle stwierdzili, że faktycznie kogoś im brakuje. Wtedy ten rozczochrany informatyk poszedł do kabiny młodej archeolog, w towarzystwie jednego z jego ludzi. W kabinie jednak nie było nikogo. Potem ci z policjantów, którzy brali wcześniej udział w przeszukaniu stacji i Prometeusza, przypomnieli sobie, że przecież nigdzie nie natrafili na żadną czarnowłosą dziewczynę. Byli tego absolutnie pewni, a Chavez znał swoich ludzi na tyle, aby wiedzieć kiedy może im wierzyć. W sprawach zawodowych byli oni całkowitymi profesjonalistami.
Dziewczyna zniknęła bez śladu. I dotąd się nie pojawiła.
Pułkownik, siedzący w swojej kabinie, w zamyśleniu potarł brodę. Coraz wyraźniej czuł ogarniający go niepokój. Co się mogło stać z Kim? Najpierw to zniknięcie Skoczka, a teraz jeszcze ona... Co prawda, jeśli chodziło o Ayee to mogli mieć prawie całkowitą pewność, że na wieść o policji ponownie uciekł się do swoich niesamowitych możliwości. Dowodem na to był brak jednego ze skafandrów próżniowych w głównej śluzie Prometeusza. Wtedy, w nocy, Skoczek musiał widać przebywać na statku macierzystym, gdy dotarła do niego zaskakująca wiadomość o policji. Uznał widać, że nie zdąży dołączyć do Teriego, czym prędzej więc założył skafander i... W tej chwili jest już zapewne Bóg wie gdzie. Czemu jednak przed ucieczką nie połączył się z nikim z załogi?
Ani z Terim, ani z Kolą, wywołującymi go wtedy nieustannie...? To było zagadkowe, ale przy odrobinie uporu dawało się wyjaśnić. Oczywiście, ani pułkownik, ani nikt z jego ekipy nie dzielił się tymi przemyśleniami z policją.
Niech sobie myślą, że Skoczek jest na pokładzie stateczku wraz z Terim.
Natomiast zniknięcie Kim...
Wszystkim nasunęło się przede wszystkim jedno wyjaśnienie. Że dziewczyna, jakimś niepojętym sposobem, znalazła się na pokładzie tego cholernego statku. I wyruszyła w nieznane wraz z Terim. To jednak było niejasne! Wszyscy przecież dobrze wiedzieli o graniczącej wręcz ze strachem niechęci, jaką odczuwała do tych lotów. Czemu tak nagle zmieniła zdanie? I w jaki sposób skontaktowała się wtedy z Terim? Co pchnęło ją do udziału w tym zwariowanym locie?
I czemu, na miłość boską, jego brat nie poinformował informatyka, że dziewczyna znajduje się wraz z nim na pokładzie?!
Chavez niemal od razu wysunął ponure przypuszczenie, że młodzi przestępcy wzięli ze sobą Kim jako zakładniczkę. Pułkownik przełknął jakoś ostre słowa, które nasunęły mu się po usłyszeniu tych bredni. Nie czas był jednak na wyjaśnianie stosunków panujących pomiędzy uczestnikami ekspedycji. Zresztą ten służbista i tak pewnie nie uwierzyłby, że jego brat nie jest zdolny do takich wyczynów, a poza tym najwyraźniej dość lubił czarnowłosą archeolog. Poza tym, sama idea wzięcia zakładnika zakrawała według pułkownika na paranoję.
W jakim celu, zdaniem kapitana, Teri i Ayee potrzebowaliby zakładnika...?
Jakoś nie mógł wymyślić niczego sensownego, jednak okazało się, że wyobraźnia policjanta nie ma sobie równych.
– Kiedy wrócą, nie mogą być pewni, że nas już tu nie będzie – oznajmił Chavez lakonicznie. – I zresztą nie pomylą się, bo wszak jesteśmy tu i czekamy na nich, nie? A wtedy zakładnik przyda im się, i to bardzo. Dla zapewnienia nietykalności oczywiście. Ale my mamy tu parę sposobów i metod na takie właśnie okazje. Ich powrót może być dla nich nie lada zaskoczeniem, zapewniam pana...
To mówił cztery dni temu, na dwa dni przed przypuszczalnym powrotem „uciekinierów”. Jedynie pułkownik i Kola wiedzieli, że powrót statku odbędzie się nieco później, niż sądziła policja. Wszyscy czekali więc w napięciu, a gdy piątego dnia nic się nie stało, poczęli się nieco niepokoić. Arguello po namyśle nie powiedział niczego komukolwiek ze swojej załogi, chciał bowiem aby ich reakcje były jak najbardziej autentyczne. Co do Koli miał zaś pewność, że ten ma w zanadrzu wręcz zadziwiające zdolności aktorskie.
W zasadzie tylko Tom i Karl wykazywali naprawdę duże zatroskanie rozwojem sytuacji. No, może jeszcze profesor Mindell, ale jemu prawdopodobnie chodziło wyłącznie o Kim. Olaf chodził z jakąś zaciętą, ponurą miną i w zasadzie nie bardzo było wiadomo co myśli. Z kociego oblicza Mobeia jak zwykle nie dało się nic wyczytać, zaś Linda Gordon pracowała spokojnie jak gdyby nigdy nic. Obserwując policjantów dowódca widział wyraźnie, jak powoli opanowuje ich zdenerwowanie.
Szóstego dnia wieczorem kapitan policji ponownie zebrał ich wszystkich.
– Co się dzieje? – zapytał bez wstępów. – Dlaczego oni nie wracają?
Tom zmierzył go wściekłym wzrokiem.
– Gdyby diabli was tu nie przynieśli – wycedził powoli – to nie doszłoby do tego nieszczęścia!
Kapitan podszedł do niego wolno, a pułkownik nie czekał na dalsze słowa któregokolwiek z nich. Pospiesznie uczynił kilka kroków i stanął pomiędzy nimi.
– Teri był naprawdę dobrym kumplem – mamrotał jednak fizyk za jego plecami. – Nawet jeśli rozwalił łeb jakiemuś pieprzonemu Voorthianinowi, to mam to głęboko w dupie. A Kim to fantastyczna dziewczyna...
Głos mu się załamał. Chavez przyglądał mu się w zadumie spoza ramienia pułkownika.
– Moje pytanie jest aktualne – jego głos zabrzmiał jednak łagodniej. – Czemu oni nie wracają?
– Umarli z głodu – powiedział kąśliwie Olaf. – A właśnie, czy oni zabrali w ogóle coś do jedzenia?
– Zabrali – uciął krótko kapitan. – Były ślady... W tej chwili mogą być nieco zgłodniali, ale do śmierci głodowej sporo im brakuje. Co poza tym może być przyczyną tego, że nie wracają?
– Widzę dwie możliwości – powiedział spokojnie Mobei, który w ciągu ostatnich dni odzywał się chyba najmniej. Wszystkie oczy obróciły się na niego, on jednak nie zwracał na to najmniejszej uwagi.
– Pierwsza jest taka, że ich statek trafił na coś, co go uszkodziło bądź zniszczyło.
We Wszechświecie istnieje sporo takich obiektów, i nie możemy być pewni, że współrzędne niektórych z nich nie znajdują się w inteligencji urządzeń stacji. Mogą to być niektóre białe karły, gwiazdy neutronowe, czarne dziury... Zresztą, dwa miliony lat jakie upłynęły od programowania tych urządzeń, to szmat czasu. Przez ten okres przynajmniej część zwyczajnych niegdyś gwiazd mogła wejść w kolejne fazy rozwoju. Na przykład w stadium olbrzymów lub nadolbrzymów, wielokrotnie zwiększając swą średnicę. W takim wypadku statek mógł wyjść ze skoku wewnątrz gwiazdy. Rozumie pan to?
– Rozumiem – warknął niemal Chavez. – A druga możliwość? Bo wspomniał pan o dwóch.
– Zgadza się. Moim zdaniem, nie możemy wykluczyć uszkodzenia urządzeń stacji. Mam tu na myśli akcelerator czy też elektronikę...
– Jak to?
Ogon Mobeia wyprężył się na moment, a potem drgał leciutko.
– To znaczy, że przez sześć ostatnich dni w ogóle go nie uruchamialiśmy.
Skąd więc możemy wiedzieć, że akurat nie uległ on awarii? Może po prostu inteligencja stacji nie jest w stanie go uruchomić w celu otworzenia „bramy” dla statku? Może oni czekają gdzieś tam, po drugiej stronie?
Kapitan zrobił kilka kroków na środku pomieszczenia. Wreszcie uniósł głowę.
– Można włączyć go ręcznie?
– Aby ściągnąć ich tu? Nie – pokręcił głową Mobei. – Ale tak w ogóle, włączyć można, nawet bez wysyłania kolejnego statku...
– Zaraz! – oczy Chaveza nagle błysnęły. – A czy nie możnaby nastawić tego akceleratora na te same współrzędne, co wtedy? No, aby trafić w to samo miejsce co oni? Wtedy moglibyśmy spróbować wziąć inny statek...
Mobei pokręcił głową.
– Niestety. Wszystkie konsole zerują swoje wskazania natychmiast po starcie każdego kolejnego pojazdu. To dla ułatwienia wprowadzania kolejnych ustawień. – Mówił przekonująco, ale pułkownikowi wystarczył rzut oka aby wiedzieć, że Galakt nie mówi prawdy. Jego ogon w tym momencie skręcił się niemal w supełek. – Nie my to zrobiliśmy, to dzieło konstruktorów stacji. Prawdopodobnie można zmienić to standardowe ustawienie, ale jak na razie zbyt słabo poznaliśmy te systemy...
Gdyby dowódca mógł, w tej chwili uściskałby Mobeia. Co prawda doskonale wiedział, że wykasowanie danych z konsoli było dziełem Koli zaraz po starcie Teriego, ale po co informatyk miał mieć jakieś przykrości...
– Cholera! – burknął kapitan pod nosem. – Czyli mam uwierzyć w to, że szlag ich trafił?!
Odpowiedziało mu głuche milczenie.
– Zostaniemy tu do jutra – zadecydował wreszcie, wpatrując się w czubki swoich butów. – Jeśli nie zjawią się do wieczora, odlatujemy. Czekają na nas inne zadania, nie możemy tracić czasu na dwóch dezerterów...
Gdy wychodzili z mesy, wzrok pułkownika spotkał się na moment ze spojrzeniem Mobeia. I mógł dać głowę, że Galakt mrugnął doń lewym okiem.
XXIII.
Moczyła się w wodzie z taką rozkoszą, że od czasu do czasu aż mruczała w swojej wielkiej balii skrytej za parawanem. Od chwili, gdy kilka dni temu przyniesiono im owo wielkie naczynie z wodą, zdążyła się wykąpać co najmniej dziesięć razy. Oczywiście, trzeba było powtórnie wytłumaczyć Augarom, że woda powinna być ciepła, i że naczynie w kształcie wielkiej butelki niezbyt posłuży jej celom, ale już następnego dnia wszelkie jej grymasy zostały skrupulatnie wypełnione. Teri wlazł wtedy do wody zaraz po niej, jak tylko służba wróciła z kolejnymi wiadrami wrzątku. Potem wykonali drobną przepierkę, choć bez użycia mydła tylko częściowo zdała ona egzamin.
No i mieli teraz względną swobodę ruchów. Tamten dostojnik odziany w czarne szaty musiał przemyśleć sobie ten problem i zapewne doszedł do logicznego wniosku, że w niewielkim zamkniętym pokoju faktycznie może brakować tematów do rozmowy. Mogli zatem wychodzić ze swojej komnaty i szwendać się bez większych przeszkód niemal po całym zamku. Oczywiście nie sami – bezustannie towarzyszyli im co najmniej dwaj żołnierze oraz niezmordowany tłumacz, którego imienia w dalszym ciągu jednak nie potrafili wymówić.
Między sobą zaczęli go więc nazywać Chomikiem, bowiem z wyrazu twarzy faktycznie nieco przypominał to sympatyczne zwierzątko. Chomik zresztą niemal od razu zorientował się w czym rzecz, i nie miał specjalnych oporów.
Chciał tylko wiedzieć co oznacza to słowo, i Kim udzieliła mu odpowiednich wyjaśnień bez namysłu i ze śmiertelnie poważną miną. Wówczas to Teri dowiedział się ze zdumieniem, że niejaki Chomik był na Ziemi jednym z największych i najbardziej poważanych naukowców, znawców języka. Tłumacz przyjął to z wielkim zadowoleniem, Teri natomiast musiał atakiem kaszlu zamaskować nagły wybuch niekontrolowanego śmiechu.
Zamek okazał się nadspodziewanie wielki. Był jednak zbudowany według tak przejrzystego schematu, że niepodobnym było zgubić się w jego wnętrzu.
Miał on kształt w przybliżeniu kwadratu, w środku zaś był również kwadratowy dziedziniec. Wielka, kamienna budowla położona była na nadmorskich skałach.
Okna ich mieszczącej się na trzecim piętrze komnaty wychodziły właśnie na to morze, a właściwie wielką zatokę, jak dowiedzieli się od Chomika. Wokół zamku, na południe i wschód rozciągało się miasto, będące stolicą całego królestwa.
Na północy zaś rozpoczynały się lasy, które ponoć ciągnęły się przez setki mil w głąb kontynentu. Od samego początku ciekawiło ich jednak, jak daleko znajduje się miejsce, w którym znajdował się ich statek. Tej informacji jednak Chomik nie umiał im udzielić. Albo zabroniono mu mówić o tym, albo też – co było bardziej prawdopodobne – nie wiedział absolutnie nic na ten temat.
Właśnie w tej chwili Teri na własną rękę próbował rozstrzygnąć ten problem.
– Wylądowaliśmy na południe od równika – mruczał do siebie gdzieś za parawanem. – Na zachód od gór przedzielających kontynent, i na północ od tej piki wyrastającej z kontynentu na południe... słuchasz mnie?
– Z największym zainteresowaniem. Mów dalej.
– Klimat nie zmienił się zbytnio względem miejsca, w którym stoi statek.
Też masz takie wrażenie?
– Mniej więcej. No i co z tego?
– To, że nie jesteśmy przynajmniej w żadnym miejscu leżącym na tym południowym szpicu. Tam byłoby chłodniej.
– Pewnie masz rację... Wciąż jednak nie wiemy nic więcej. Ten kontynent jest przecież cholernie rozległy!
– A jak sądzisz, kiedy oni zdążyliby nas przewieźć gdzieś naprawdę daleko?
Przecież nie dysponują koleją magnetyczną ani samolotami. Przewieźli nas, gdy byliśmy nieprzytomni...
– Jak długo byliśmy nieprzytomni, pamiętasz może? – spytała nieco zjadliwie, z pluskiem szorując plecy kawałkiem szorstkiej tkaniny zastępującej gąbkę.
– Nie dłużej niż dobę, mogę się założyć. Inaczej umarłbym z głodu zaraz po przebudzeniu – odparł pogodnie. – Mój żołądek jest w tych sprawach niezastąpiony, możesz mi wierzyć. Zatem doba, choć oboje zapomnieliśmy sprawdzić to na biocommach...
– Pewnie wieźli nas na jakichś tutejszych mułach – prychnęła nieco pogardliwie.
– Bo w wyściełaną karocę jakoś nie chce mi się wierzyć. Poza tym byliśmy związani, bo potem znalazłam pręgi od sznurów na rękach i nogach.
– Ja też. Tak więc, wieźli nas na mułach. Ile na godzinę wyciąga tutejszy muł?
– Jak któregoś spotkam, skieruję go do ciebie...
– Nie wygłupiaj się. Hmm, chyba nie mają tu jakichś wyjątkowo szybkobieżnych zwierząt? Niech zatem będzie, że mają tu muły średnioszybkie.
Mogą podróżować jakieś... dwadzieścia kilometrów na godzinę. Może być?
– Nie pytaj mnie, nigdy nie jeździłam na mule. Ale brzmi nieźle. Co dalej?
– Nie wieźli nas chyba całą dobę, nie? Musieli robić przerwy na popas, dla odpoczynku, no i trochę czasu musiało upłynąć, zanim obudziliśmy się w tym lochu. Stawiam na to, że w podróży spędziliśmy nie więcej jak dwanaście godzin.
– Wychodzi ponad dwieście kilometrów – powiedziała Kim ostrzegawczo.
– A na dodatek nie mamy zielonego pojęcia, w którą stronę jechaliśmy. Jaka szkoda, że Tom lub Olaf nie dołożyli nadajników dla naszych SI, które zainstalowano dla statku...! Bez problemu nawiązalibyśmy łączność, i sam przyleciałby tu po nas.
– Tu, do komnaty? – zainteresował się Teri uprzejmie.
– Tam, na dziedziniec – odpowiedziała równie uprzejmie. – Głowę dam, że pozwolono by nam wyjść tam w nocy pod pozorem, że chcemy pooglądać sobie gwiazdy... a wtedy sprawa byłaby krótka. Statek bez problemu zmieściłby się na dziedzińcu.
– Ale nie mamy z nim łączności – zauważył trzeźwo. – Takie gdybanie więc niewiele nam pomoże. Wiesz, tak się zastanawiam... Kim, czy jest sens planować jakąkolwiek ucieczkę...?
Milczała chwilę, zanurzywszy się w wodzie aż po brodę. Westchnęła w końcu ciężko.
– Nie wiem – rzekła cicho. – Nawet jeśli nam się uda, co już samo w sobie będzie trudne, to dokąd pójdziemy? Gdzie dokładnie jest statek? Cholera ciężka, on nawet nie emituje stałego namiaru kierunkowego, jak zwykłe ziemskie jednostki!
– On został zbudowany dwa miliony lat temu – przypomniał Teri ponuro. – Wiesz, jakoś o tym nie pamiętałem w chwili, gdy podejmowałem decyzję o lądowaniu. Wtedy pewnie bym się zawahał...
– I zjedlibyśmy się nawzajem? Dziękuję bardzo. To już lepiej było lądować na którejś z wysp na oceanie.
– Znowu gdybamy – mruknął. – Jest jak jest, i myślmy lepiej, jak temu zaradzić...
Niczego jednak nie wymyślili. Kilkanaście minut później Kim siedziała na łóżku, otulona w zaimprowizowany szlafrok zaoferowany jej przez służącą. Po swej pamiętnej ucieczce w przerażeniu po pierwszym odezwaniu się Kim, okazała się ona nadzwyczaj chętna do pomocy. Najwyraźniej również było jej bardzo wstyd za chwilę słabości. Jednakże nigdy nie dawała się wciągnąć w żadne dłuższe pogawędki, i już wkrótce wyszła na jaw przyczyna takiego stanu rzeczy.
– Kobiety są do pomocy w domu – wyjaśnił ludziom Chomik takim tonem, jakby powinno być to dla nich oczywiste. – One nie umieją robić nic innego!
Dzieci, posiłki, sprzątanie, praca...
– U nas jest inaczej – zdążyła powiedzieć Kim, zanim Teri kopnął ją w kostkę. Chomik przyjrzał jej się z wyraźnym powątpiewaniem.
– Niektóre kobiety są u nas bardzo sławne – ciągnęła niemal na przekór sobie. Pragnęła ujrzeć jego reakcję na te słowa. – Są na przykład znanymi artystkami, albo naukowcami...
Chwilę trwało, zanim za pomocą SI zdołała mu wytłumaczyć znaczenie słowa „artystka”, wcześniej bowiem o niczym takim nie rozmawiali. Szybko pojął jednak, o co jej chodzi.
– U nas kobiety najwyżej robią kobierce – powiedział z pewną wyższością.
– Badaczami są mężczyźni...
Tu zawahał się jednak jakby, i oboje mieli wrażenie że nagle o czymś sobie przypomniał. Przyciśnięty, puścił wreszcie farbę.
– Daleko, wysoko w Wodnych Górach, istnieje klasztor, w którym są wyłącznie kobiety – rzekł wreszcie z wielką niechęcią. – Ponoć zajmują się nauką...
Ale tak naprawdę są czarownicami... tak się przynajmniej mówi. Nigdy jeszcze takiej nie spotkałem, ale moja babka opowiadała, że jej dziadek woził kiedyś transporty z żywnością tam do nich, w góry... To jest na samym szczycie Przełęczy Studni.
– I co z tym dziadkiem? – pytała dalej zaciekawiona Kim, bowiem Chomik nie zdradzał ochoty do dalszych zwierzeń na ten temat.
– Podobno widział różne niesamowite rzeczy. Paki z jedzeniem same frunęły w górę do bram Świątyni, słyszał dziwne głosy i widział dziwne światła...
Już nigdy więcej nie chciał tam jechać.
– Czarownice – mruknął Teri w zamyśleniu. – To ciekawe, moim zdaniem.
Może i faktycznie istnieje tam jakiś zakon kobiet, ale cała reszta to mity i legendy, narosłe w ciągu lat...
– Nie, nie! – zaprzeczył gwałtownie tłumacz. – To na pewno prawda! U nas kapłanami są przecież wyłącznie mężczyźni, i gdyby tylko mogli, już dawno starliby z powierzchni ziemi to okropne miejsce!... To sprzeczne z naturą!
Kobiety, nauka, czary... – zatupał swymi krótkimi nóżkami, co było oznaką wielkiego wzburzenia. – One naprawdę mają wielką moc. Inaczej już by ich tam nie było.
Gdy to mówił, w jego głosie brzmiało wielkie przekonanie. Kim spojrzała na Teriego z powątpiewaniem.
– A wasi kapłani nie mają takiej mocy, aby skutecznie im się przeciwstawić?
Chomik nagle okazał zmieszanie.
– Nie wiem, nie wiem... Nie mnie o tym sądzić. Hmm... opowiadałem wam już o Królestwie Daromee?
W widoczny sposób chciał jak najprędzej zmienić temat, nie utrudniali mu więc tego. Zwłaszcza że już pierwsze słowa o wielkiej wojnie trwającej od dawna pomiędzy dwoma zwaśnionymi królestwami odsunęły na bok bajki o czarownicach.
– Taka długa wojna! – powiedział przejęty Teri. To była wszak jego działka, choć walki toczono na tym globie w sposób, o jakim słyszał jedynie w Akademii, na wykładach z historii wojen. – O co właściwie poszła cała sprawa?
Wyszli akurat na dziedziniec. Popołudniowe słońce kładło krótkie cienie za czterema studniami stojącymi w jego rogach. Kilku augarów kręciło się koło nich, nabierając wodę do wielkich, kwadratowych, drewnianych wiader.
Kołowrotki skrzypiały miarowo, a paru żołnierzy przyglądało się temu wszystkiemu bez większego zainteresowania. Dalej, po prawej stronie, słychać było parskania i jęczące odgłosy wydawane przez tutejsze zwierzęta pociągowe, zwane montami. Mieściły się tam stajnie, o czym świadczył, oprócz odgłosów, także dość charakterystyczny zapaszek.
– O Półwysep Okkl – odparł Chomik, siadając i sadowiąc się wygodniej na kamieniach dziedzińca. Usiedli obok niego.
– Masz na myśli ten kawał lądu ciągnący się stąd na południe? – upewnił się Teri, i nagle uderzyła go nagła myśl. – Bo my w tej chwili znajdujemy się przecież u zbiegu półwyspu z lądem, przy wschodnim jego krańcu, prawda?
– Przy zachodnim – wyrwało się Chomikowi, i nagle umilkł, wyraźnie zmieszany. Widać miał nakazane nie rozmawiać o tym z więźniami. Z ust wyrwał mu się krótki syk, nie przetłumaczony przez SI. Kim w zadumie pomyślała, że oto poznali jedno z tutejszych przekleństw. A Teri swoją drogą zrobił to genialnie...
– Tak, to ten półwysep – przyznał ponownie tłumacz. – Kiedyś nagle Daromee stwierdzili, że jest im on bardziej potrzebny niż nam... Daromejczycy to prawie zwierzęta. Rozmnażają się bez żadnych granic, i nic dziwnego, że zaczyna brakować im miejsca – mówiąc to zmarszczył nos w tutejszym odpowiedniku uśmiechu.
– Rozumiem, że to Królestwo Płomienia wygrywa wojnę? – spytała Kim poważnie. – Ale musi być trudno prowadzić te walki, mam wrażenie. Te góry stoją na przeszkodzie każdej armii...
– Tak jest w istocie. Są tylko dwie przełęcze, którymi można się przez nie przedostać. Jednak tylko Jasną Przełęcz można wykorzystać do przepraw, bowiem czarownice nie pozwalają przechodzić Przełęczą Studni żadnym wojskom.
Próbowano już... A przy Jasnej Przełęczy zarówno my, jak i Daromejczycy mamy swoje warownie, po naszych stronach. Toteż żaden wrogi oddział nie jest nas w stanie zaskoczyć.
– To w takim razie jak dochodzi do potyczek? – zdziwił się Teri.
– Wojska przechodzą pomiędzy górami a brzegiem Morza Orro, na północy.
Tam jest równina, na której dochodzi do niemal wszystkich bitew. Jest zbyt szeroka, aby zablokować ją w jakiś sposób, i niekiedy oddziały daromejskie dochodzą dość daleko w głąb naszego terytorium. Oni są jak wściekłe psy. – Chomik oczywiście nie użył tego zwrotu, to SI podsunęła go jako najbardziej zbliżony do oryginału. – Potrafią boleśnie ukąsić, ale można odpędzić ich kopniakiem.
Zdarza się jednak, że napadają i plądrują nasze miasta i osady... ale my też nie pozostajemy im dłużni.
Kim nagle o czymś sobie przypomniała.
– A dlaczego nie używacie statków? – spytała, a widząc że nie zrozumiał, dodała pospiesznie: – No, pojazdów pływających po wodzie? W ten sposób moglibyście wysadzić całą armię na ich wybrzeżu, oczywiście gdybyście tylko mieli odpowiednio dużą flotę.
Kręcił głową jeszcze wtedy, gdy już skończyła mówić.
– Mamy statki, ale pływają tylko po rzekach. Dużych rzekach. Na morzach nasze statki nie mogą pływać. Niczyje statki nie mogą...
– Ale dlaczego? – nie wytrzymał Teri. – Nie umiecie budować tak dużych jednostek, aby wytrzymały morskie fale, czy jak?
Jakby lekko się wzdrygnął.
– Żaden statek nie może pływać po morzu. Nawet bardzo duży nie upłynie daleko... Wielu odważnych już próbowało. W morzu żyje... – tu nastąpiło kolejne niezrozumiałe słowo. SI zasugerowała, że chodzi o nazwę jakiegoś zwierzęcia, i okazało się to prawdą.
– A cóż jakieś stworzenie może zrobić okrętowi, jeśli jest dobrze zbudowany?
– spytał Teri sceptycznie. – Przecież go nie zje...
Okazało się jednak, że sprawa nie jest taka prosta, i obawy Augarów są uzasadnione.
Owo tajemnicze zwierzę – co do wyglądu którego krążyły nader sprzeczne relacje – faktycznie mogło stanowić zagrożenie dla jednostek pływających.
Osiągało bowiem gigantyczne ponoć rozmiary, a jedynym niewątpliwie stwierdzonym fragmentem jego powierzchowności było grube, sprężyste ramię zakończone niesamowicie twardym kolcem. Stwory owe potrafiły w jakiś sposób bezbłędnie zlokalizować większe obiekty pływające – w tym i statki – po czym po prostu wbijały w nie ten swój kolec, który przez drewniane burty przechodził niczym przez masło. Następnie z kolca tryskał strumień trucizny. Zdaniem Kim i Teriego, był to po prostu specyficzny sposób polowania. Inne zwierzęta, przebite i zatrute, stawały się dlań nadzwyczaj łatwym łupem. A że przy okazji stwory te brały drewniane statki za kolejne smakowite kąski, to już nie zależało od nikogo. Statki zaś przeważnie tonęły...
– Zmyślne bestie! – powiedział Teri z uznaniem. – U nas nie mają odpowiednika.
Musicie wynaleźć okręty ze stali.
– Wstrętne hydry...! – mruknęła równocześnie Kim z obrzydzeniem. – Przecież w ten sposób nigdy nie dotrzecie poza swój kontynent! A tyle pięknych miejsc czeka na was na waszej planecie...
Chomik chyba nie zrozumiał.
– No, na tej kuli, na której mieszkacie – tłumaczyła dalej, ale on patrzył na nią podejrzliwie swoimi wielkimi, czarnymi oczami. – Czy ja mówię coś źle...?
Chwilę zbierał się w sobie.
– Mieszkamy na Auga – zaczął – która jest przecież płaska. Tak uczą kapłani.
Wokół nie ma nic, oprócz słońca dającego jasność w dzień, i gwiazd, oświetlających nocne mroki...
– A płaszczyzna spoczywa na słoniach i żółwiach – mruknął Teri pod nosem.
– Zdaje się, że skądś to znam. Kim, lada chwila tutejsza inkwizycja dorwie nas w swoje łapy za szerzenie herezji...
Dziewczyna wolała nie kontynuować tak nieopatrznie rozpoczętego wątku.
Teri mógł mieć trochę racji w tym, co właśnie powiedział. Choć z drugiej strony nie przypuszczali, aby Chomik poleciał do kogoś z meldunkiem o ich niewłaściwych przekonaniach. W gruncie rzeczy wydawał się całkiem przyzwoitym i uczciwym stworzeniem.
– W takim razie jak docieracie na kontynent na północy, skoro nie macie statków? – spytała pospiesznie, starając się zmienić temat na bardziej neutralny.
– Bo chyba wiecie o jego istnieniu?
Chomik aż pisnął. Nie zdążył jednak odpowiedzieć, bowiem w tej chwili na jednej z wież przy bramie dało się dostrzec jakieś poruszenie. Sekundę później zabrzmiał głęboki, przeciągły dźwięk rogu, a potem zagrzechotały olbrzymie kołowroty opuszczające most zwodzony. Wiedzieli już oboje, że wbrew ich początkowym domysłom zamku nie okalała fosa. Nie było takiej potrzeby: zamek został wszak zbudowany na skałach, i bramę od drogi dojazdowej oddzielała naturalna przepaść kilkumetrowej szerokości.
– Ktoś przybył do zamku – powiedział Teri domyślnie.
Brama otwierała się powoli, a w tym czasie z wnętrza zamku, z części będącej w zasadzie koszarami, wybiegł tłumek żołnierzy. W krótkim czasie pozorny chaos przeobraził się niespodziewanie w zadziwiający porządek, gdy żołnierze utworzyli podwójny szpaler prowadzący od bramy poprzez cały dziedziniec, aż do głównego wejścia do zamku. Chomik wstał i pociągnął ich w bok, tak że stali w cieniu wielkich arkad okalających dziedziniec. Za nimi jak cienie podążyła trójka żołnierzy z ich obstawy.
– Przybył Too'Na...! – wyszeptał, a Kim ze zdziwieniem zauważyła, że SI zdołała przekazać brzmienie obcego imienia.
– Kim on jest? – spytała, również odruchowo ściszając głos.
– Władcą jednej z prowincji zachodnich... Niezbyt sympatyczna osoba.
Krążą o nim różne plotki.
Najwyraźniej Chomik czuł się w ich towarzystwie coraz swobodniej, skoro pozwalał sobie na takie, dość luźne i raczej osobiste komentarze.
– Został wezwany przez króla – dodał jeszcze od niechcenia. – Ostatnio jego prowincja bardzo ociąga się z płaceniem podatków...
Jego głos ucichł nagle, stłamszony nieopisaną wrzawą i hałasem. Przez bramę począł wjeżdżać orszak Too'Na. Na jego czele wierzchem jechali na montach paradnie odziani augarowie, którzy co sił w płucach dmuchali w trzymane w rękach instrumenty. Zdawało się, że żaden nie zwraca uwagi na innych, i każdy gra na swoją nutę. Efekt był niesamowity. Za nimi jechali zbrojni, a ich monty były ozdobione metalowymi ozdobami i wspaniałymi czaprakami. Po nich w bramie ukazała się wielka kareta ciągnięta przez czwórkę zwierząt, po niej jeszcze jedna, i jeszcze...
Kim poczuła zawrót głowy.
– Już widzę, na co poszły te nie zapłacone podatki! – wrzasnęła Teriemu prosto w ucho, starając się przekrzyczeć panujący wokół harmider. Ten kiwnął tylko głową z uśmiechem, ale jego oczy bystro przyglądały się samej bramie i temu, co było poza nią. Widać było jednak tylko skały. Dziewczyna momentalnie domyśliła się, co ma na myśli. No tak, teraz przecież mniej więcej dokładnie wiedzieli, gdzie się znajdują. A znali wszak miejsce, gdzie wylądował ich statek...
Trzeba będzie o tym później porozmawiać.
Bardzo ciekawa była widoku samego prowincjonalnego władcy, jednak nie dane było im go ujrzeć. Kątem oka ujrzała, jak do tłumacza zbliża się jakaś postać odziana w czarny strój. Przez moment myślała, że to ten sam, który wówczas przyszedł porozmawiać z nimi, jednak ten nie miał łańcucha na szyi.
Chwilę burkotał coś tam Chomikowi prosto w ucho, po czym odszedł spiesznie.
Tłumacz usiłował przekrzyczeć hałas i powiedzieć im coś, jednak nie zdołał.
Pociągnął wobec tego Kim za sobą, i przynaglił Teriego ruchem ręki. Ten z pewnym żalem oderwał się od tak interesującego spektaklu, a małą procesję zamknęła nieodłączna trójka żołnierzy. Zatrzymali się za jednym z bocznych wejść, gdy drewniane wrota odcięły ich wreszcie od hałasu panującego na dziedzińcu.
– Chce was widzieć Najwyższy Kapłan Oo'Hn – powiedział dziwnie markotnym głosem. – Od tej pory będziecie się widywali tylko z nim, ja już przestałem być potrzebny. Zaraz was do niego zaprowadzę...
– Zaraz – przerwała Kim. – Dlaczego przestajesz być potrzebny?
– Umiecie już dobrze mówić – zerknął na jej vocoder zawieszony na piersi.
– Oo'Hn chciał zaś właśnie tego, aby móc z wami swobodnie porozmawiać.
– A co będzie z tobą? – spytał nagle Teri, tknięty nagłym przeczuciem.
– Nie wiem – odpowiedział szczerze Chomik, patrząc na nich błagalnie tymi swoimi czarnymi oczami. W tej chwili jeszcze bardziej przypominał sympatyczne ziemskie zwierzątko.
– Kim, wyłącz na chwilę vocoder – rzucił nagle Teri. Dziewczyna uniosła brwi ze zdumieniem, ale zastosowała się do jego życzenia.
– Oni go zabiją – rzekł pospiesznie. – Chcesz się założyć?
Zasłoniła dłonią usta, patrząc na niego rozszerzonymi nagle oczami.
– Ale dlaczego?! Czemu tak myślisz...?
– Jesteśmy cholernie cennym towarem, dlatego. A Chomik na pewno dowiedział się o nas wystarczająco dużo, i może być łakomym kąskiem dla kogoś, kto chciałby dostać informacje o nas. Wobec tego po prostu wyeliminuje się go, szybko i cicho. Wiesz, martwi są z reguły dość małomówni...
Kim przyjrzała się augarowi, czekającemu cierpliwie i jakby pogodzonemu z losem.
– Ja nie chcę! – zaprotestowała. – On jest całkiem w porządku! Co prawda nie ma dzieci i żon czekających na niego w domu, ale nie chcę, żeby przez nas ginął ktokolwiek!
– Ja też nie chcę – mruknął Teri zawzięcie. – Dam to do zrozumienia temu tam Najwyższemu. Zagrożę odmową współpracy... A jednak mieliśmy rację, popatrz sama! Czegoś w końcu od nas chcą...
Komnata Najwyższego Kapłana, gdy ich wreszcie do niej wprowadzono, dosyć ich zaskoczyła. Oczekiwali bowiem przepychu podobnego do sali tronowej króla Płomienia, a tymczasem to pomieszczenie uderzało wręcz swoją surowością i funkcjonalnością. Miało może pięć metrów na pięć, na bielonych wapnem kamiennych ścianach wisiało zaledwie kilka gobelinów i arrasów. Na środku pokoju stał duży, drewniany stół otoczony kilkoma niziutkimi krzesłami, o jedną ze ścian oparte było coś w rodzaju biurka zawalonego zwiniętymi arkuszami papieru czy pergaminu, zaś pod drugą ścianą stało proste, drewniane łóżko. Obrazu całości dopełniała szafa obok dużego okna, dwa regały z książkami, zaś dwie zasłony w ścianach prowadziły zapewne do toalety oraz być może jeszcze jednego pomieszczenia.
Najwyższy Kapłan Oo'Hn stał za wysokim oparciem jednego z krzeseł i patrzył na nich uważnie, gdy wchodzili w asyście swojej wojskowej ochrony i Chomika. Potem machnięciem dłoni odprawił wszystkich oprócz ludzi i tłumacza.
Kim poczuła lekką ulgę; a więc na razie pozostanie z nimi...
– Siadajcie – kapłan gestem dłoni wskazał im niziutkie krzesełka. Spojrzeli po sobie i z pewnym trudem usadowili się na nich tak, że głowy mieli może dziesięć centymetrów ponad blatem stołu. Jemu to jednak najwyraźniej nie przeszkadzało.
– Wiem, że już całkiem dobrze mówicie naszym językiem – zagaił, patrząc im po kolei w oczy. – Tłumacz bardzo chwali wasze postępy... ale chyba korzystacie z pomocy tych rzeczy?
Mówiąc to wskazał na vocodery wiszące im na piersiach niczym osobliwe broszki. Kim kiwnęła głową, nieco niepewna.
– Te rzeczy pomagają nam mówić waszym językiem.
– Czy to... czary?
Wybałuszyła oczy.
– Ależ nie! To zwykłe urządzenie... No, taka maszyna.
– Aż tak mała? – kapłan najwyraźniej sceptycznie przyjmował jej słowa. – Trudno w to uwierzyć... Chociaż, jeśli wasi pobratymcy potrafią budować latające barki, to może i masz rację. Czy oni nie będą się niepokoić, że tak długo nie wracacie?
Już otwierała usta, ale wyprzedził ją Teri.
– Na pewno są już w drodze – oznajmił spokojnie. – Od czasu, gdy wylądowaliśmy, minęło kilka dni... To z pewnością ich zaniepokoiło.
– Tak więc mówisz? – jakoś nie wydawał się specjalnie zaniepokojony. – A skąd przybywacie?
No tak. Teraz albo powie prawdę i narazi się na herezję, albo też skłamie...
ale jak? Powiedzieć, że przybyli z dalekiego lądu na oceanie...?
Milczenie przeciągnęło się niebezpiecznie długo, widać Kim miała ten sam dylemat.
– Jesteście z innego świata – to nie było pytanie, kapłan po prostu stwierdzał fakt. – I nie możecie oczekiwać żadnej pomocy, prawda?
Skąd on to wiedział, u licha ciężkiego?! Czyżby postanowił zablefować?
Ale przecież trafił w samo sedno, to niemal niemożliwe...! Zaskoczenie mieszało się z niepokojem, że Oo'Hn pozwalał słuchać tego wszystkiego Chomikowi, który stał pod ścianą i wodził teraz po nich wytrzeszczonymi oczami.
– Mylisz się – powiedziała Kim, wzruszając ramionami. – Nasi pobratymcy przylecą tu już wkrótce. Nigdy nie zostawiamy swoich w potrzebie.
– Oczywiście – najwyraźniej nie wierzył jej słowom. – Pozwól jednak, że będę miał na ten temat inne zdanie.
– Czego od nas oczekujesz, panie? – spytał wreszcie Teri. Zauważyła, że starał się być grzeczny. – Chcielibyśmy, abyś wiedział iż jesteśmy bardzo wdzięczni za gościnę, jakiej nam udzielono. Nie kryjemy jednak, iż oczekujemy momentu, gdy pozwoli się nam na powrót do naszej latającej barki.
– I moment ten nadejdzie, możecie się nie niepokoić – nos mu się zmarszczył w uśmiechu. Czy był to jednak uśmiech życzliwości, czy też może kapłan drwił sobie z nich w tym momencie...? – Wcześniej jednak mam do was kilka kolejnych pytań. Wiecie już o naszej wojnie z Królestwem Daromee?
Mimowolnie obejrzała się na Chomika, który stał tam pod ścianą jak uosobienie nieszczęścia.
– Wiemy – potwierdziła ostrożnie. Nie chciała podłożyć świni tłumaczowi, być może nie powinien on był wspominać im o tym...? – Dość ogólnie, ale wiemy.
– To bardzo dobrze – kiwnął głową Oo'Hn. – Zatem wiecie też pewnie, że od dłuższego czasu na froncie panuje impas... głównie ze względu na dzielące nas Wodne Góry. Po prostu nie ma sposobu na to, aby dwie potężne armie mogły stanąć twarzą w twarz i walczyć. Te potyczki przy północnym wybrzeżu to w zasadzie drobiazg...
Coś powoli zaczynało jej świtać, gdy to usłyszała, ale Teri był szybszy.
– Jedna latająca barka nie zdoła unieść zbyt wielu waszych żołnierzy – zauważył cicho. Kapłan aż drgnął, ale szybko się opanował.
– A więc domyśliliście się, o co nam chodzi? – mruknął w zadumie. – Tak, właśnie o to. Wykorzystując takie... maszyny, możemy zyskać przewagę raz na zawsze. Zakończyć ciągnącą się od dwustu lat wojnę w ciągu zaledwie kilku dni!
– Jest tylko jedna barka.
– A wy pomożecie mi zbudować następne – patrzył na nich bez drgnienia, jednak w jego wzroku malował się niepokój. Czyżby na tym założeniu budował swoje wszystkie plany? – Wasz świat odkrył wiele rzeczy, o których my nie mamy pojęcia. Wasi badacze są pewnie o wiele mądrzejsi od naszych, a wy akurat szczęśliwym trafem znaleźliście się u nas... Możemy sobie wzajemnie pomóc, nie sądzicie?
Kim aż zakręciło się w głowie z wrażenia.
– A jeśli jednak nie zdołamy wam pomóc? – spytała.
– No cóż, wtedy wasz pobyt u nas przeciągnie się zapewne – odparł kapłan, bawiąc się swoim srebrzystym medalionem zawieszonym na szyi. – A mam wrażenie, że zależy wam na szczęśliwym i szybkim powrocie?
– Zależy, owszem – Teri postawił sprawę jasno. Chwilę trwał w zadumie, błądząc wzrokiem po ścianach i skromnym umeblowaniu. – Panie, rozumiesz chyba że takiej decyzji nie możemy podjąć natychmiast, prawda? Prosimy więc o dwa dni do namysłu.
Oo'Hn patrzył na niego, a jego wzrok nie wyrażał w tej chwili niczego.
– Macie zatem dwa dni – rzekł wreszcie. – Nie więcej. Do tego czasu możecie korzystać z gościnności naszego wielkiego władcy, Płomienia. Po tym czasie zjawicie się u mnie ponownie. Przyślę po was kogoś. Teraz możecie odejść.
Teri wstał już, ale Kim powstrzymała go jednak.
– Jeszcze jedna rzecz. – Obejrzała się na Chomika. – Prosimy, aby nasz tłumacz dostał komnatę w pobliżu naszej. Uważamy, że jest on bardzo pomocny w poznawaniu waszego świata, a rozmowy z nim traktujemy jako niezwykle pouczające.
– Wykluczone. Od dziś nie ujrzycie go już, czekają na niego inne obowiązki.
Pół metra pod powierzchnią ziemi, tak?! – pomyślała wściekle.
– W takim razie ja odmawiam dalszej współpracy już teraz! – warknęła, niemal nie myśląc co mówi. – Proszę wrzucić mnie do lochu, czy...
Przerwał jej uniesieniem ręki.
– Dlaczego tak wam na nim zależy? – spytał wreszcie.
Teri przez chwilę mierzył go krzywym spojrzeniem.
– Nie chcemy, aby ktokolwiek tracił przez nas życie – powiedział po prostu, patrząc mu w oczy. Kapłan syknął gniewnie i przez chwilę przebierał nerwowo w miejscu króciutkimi nogami. Nie widzieli tego pod długą szatą, ale nerwowe podrygiwanie całego ciała było dość charakterystyczne.
– Dobrze więc! – rzucił wreszcie krótko i gniewnie. – Macie moje zapewnienie, że nic mu się nie stanie. Jeszcze dziś ujrzycie go znowu. Możecie odejść.
– Nie pójdzie teraz z nami?
– Nie nadużywajcie mojej cierpliwości. Powiedziałem, że jeszcze dziś ujrzycie go ponownie!
Teri pociągnął ją za rękę, i wyszła za nim czując, jak kolana się pod nią uginają.
Czekali już na nich żołnierze, którzy jak zwykle ruszyli za nimi dyskretnie, oddaleni o jakieś trzy metry.
Dotarli do wielkiego wykusza w ścianie, w którym było jedno z wielkich okien. Kim przystanęła, a po chwili namysłu przysiadła na kamieniach w wykuszu.
Teri znalazł miejsce naprzeciw niej. Jak na komendę oboje wyłączyli vocodery.
– Może trochę za ostro z nim rozmawialiśmy? – powiedziała wreszcie niepewnie.
Żołnierz pokręcił głową.
– Ja tak nie uważam. Należało mu się. Myślał, że będzie nas wodził za nos... Jasne, że ukatrupiłby Chomika bez chwili namysłu. Przynajmniej w tym przypadku postawiliśmy na swoim. Martwi mnie co innego...
Chyba wiedziała, o co mu chodzi.
– Przybyliśmy z innego świata, tak? – mruknęła. – I nie mamy co liczyć na szybką pomoc, tak...?
– No właśnie. Ale wiem już, skąd on o tym wiedział. – Jego usta rozciągnął niewesoły uśmiech. – Zbyt dużo rozmawialiśmy w naszym pokoju.
– Ale przecież oni nie rozumieją... – urwała nagle i podniosła dłoń do ust. – Cholera, ale z nas idioci...!
– Łagodnie powiedziane. Czemu, do diabła, nie przyszło nam na myśl, aby wyłączać vocodery?! – parsknął. – Tak się przyzwyczaiłem do tego ich nieustannego chrząkania, że w ogóle nie zwracałem na to uwagi!
– Zafundowaliśmy im gratisowe tłumaczenie wszystkiego, o czym mówiliśmy w komnacie. O Boże... Jasne, że ulokowali nas w miejscu, w którym bez przerwy mogli nas obserwować i podsłuchiwać bez naszej wiedzy... No tak, bez trudu zorientowali się w naszej prawdziwej sytuacji. No i co teraz?
– Teraz musimy pomyśleć, o czym rozmawiać gdy jesteśmy sami. Oczywiście na ich użytek. Przyznać się że nie umiemy zmajstrować statku, czy nie?
– A może uda im się w jakiś sposób pomóc...? – zastanowiła się, marszcząc brwi. – Pewnie, że nie zbudujemy im grawilotu. Ale może jakieś prymitywne samoloty? Bracia Wright...
– Dziewczyno, bracia Wright działali w epoce potężnego rozwoju technologicznego!
Para, elektryczność, silniki... Ci tutaj nie znają przecież nawet prochu! Posługują się dzidami, oszczepami, mieczami...
– No to dajmy im proch! – powiedziała nagle.
Zamarł z na wpół otwartymi ustami.
– Właściwie, czemu by nie? – mruknął do siebie. – Hmm... A wiesz może, z czego to się robi?
XXIV.
Loothe stała w całkowitym bezruchu nad dużym kawałkiem papieru. Arkusz zwijał się bezustannie sam z siebie, w końcu więc któraś z kapłanek unieruchomiła niesforny papier dwoma wygładzonymi kawałkami jadeitu, leżącymi na biurku specjalnie w tym celu. W pomieszczeniu zgromadzona była cała Rada Ne, i to w pełnym składzie: obecnych było wszystkie pięć najstarszych kapłanek. Okna były szczelnie zasłonięte, pomimo iż było samo południe.
Światło dawały liczne lampy rozmieszczone na ścianach i jedna, wisząca centralnie nad biurkiem.
Przełożona spojrzała kolejno po twarzach czterech koleżanek. Wszystkie były nadzwyczaj poważne, a nawet zaszokowane. Wyglądały w tej chwili zapewne tak samo jak ona jeszcze dwie godziny temu, gdy sama po raz pierwszy spojrzała na te rysunki...
Posłaniec wiozący wizerunki przybyszów dotarł do Świątyni dziś rankiem.
Zmordowany do ostateczności, ledwie oddał dokument do rąk własnych przełożonej, dosłownie upadł w tym miejscu w którym stał i natychmiast zasnął. Ona zaś udała się do swej prywatnej komnaty i odpieczętowała przesyłkę. Zaś to, co potem ujrzała, było powodem dla którego zwołała to właśnie zebranie. Rada Świątyni Ne musiała to obejrzeć i wyrazić swoje zdanie.
– I co sądzicie na ten temat, siostry? – spytała wreszcie, gdy uznała iż pozostałe kapłanki dostały dość czasu, aby przyjść do siebie po niewątpliwym wstrząsie.
Pierwsza odezwała się Ranya, odznaczająca się wyjątkową bystrością i ciesząca się niemal takim poważaniem, jak Loothe.
– Chyba wszystkie myślimy to samo – odrzekła cicho. – Nie zaszkodzi jednak upewnić się, tak na wszelki wypadek...
– Kene, podaj proszę Siódmą Księgę Przyjścia – przełożona odwróciła się do swojej pomocnicy, cicho czekającej na swym miejscu pod ścianą. Ta natychmiast poderwała się i podeszła do ściany, w istocie będącej olbrzymią etażerką pełną starożytnych i nowszych woluminów. Na właściwe miejsce trafiła bezbłędnie, i już po chwili z szacunkiem położyła przed nimi pożądane tomisko.
Oprawne w brązową skórę, teraz już poczerniało ze starości – tyle miało lat. A nie był to bynajmniej oryginał: tamten rozpadł się w proch wiele wieków temu.
To zaś była kopia którejś kolejnej kopii... Tak, Świątynia Ne liczyła sobie wiele wieków. Jedyne stałe miejsce w otaczającym ich świecie.
Loothe ostrożnie otworzyła księgę i powolutku przewracała strony, aż wreszcie dotarła do miejsca, którego szukała. Pozostałe kapłanki czekały cierpliwie, choć przecież każda z nich znała tę księgę doskonale. Jak zresztą większość z tych tysięcy tomów znajdujących się w ścianach tej sali.
Pięć szerokich głów pochyliło się nad rysunkami widniejącymi na obu sąsiadujących ze sobą stronicach. Rozległo się głośne westchnienie którejś z nich.
– A więc nie myliłam się – szepnęła Loothe. – Chyba nie ma już wątpliwości...?
– Ale jak to możliwe? – spytała Bone, rozkładając w zdziwieniu swe długie ręce. – Przecież Dawni Nauczyciele zapowiedzieli, że już nigdy nie powrócą!
– Nie nam jest dane sądzić o ich zamiarach i postępkach – powiedziała surowo Loothe. – Jeśli uznali za stosowne wrócić, mogli to zrobić. Pamiętajmy wszak, że nie byli oni bogami, a istotami nam podobnymi.
– Pamiętamy – skinęła poważnie Ranya. – W początkach Czasu przybyli oni z gwiazd, wypędzeni ze swoich prawowitych siedzib. Zjawili się wśród nas, by wydźwignąć nas z mroków Ciemności. Nauczali i leczyli, budowali i chronili.
Aż uznali wreszcie, że reszty przeznaczenia musimy dopełnić sami. Odeszli z powrotem do gwiazd, szukając domu dla siebie.
– Rzekłaś – mruknęły pozostałe chórem, kończąc w ten sposób rytualne Przypomnienie.
Loothe miała jednak więcej czasu od innych, aby przemyśleć w spokoju ostatnie wydarzenia.
– Wątpię, by przybysze faktycznie byli Dawnymi Nauczycielami – rzekła w panującej ciszy. Dwie z kapłanek aż zatupały nerwowo na te słowa. – Postaram się wytłumaczyć moje słowa, posłuchajcie spokojnie. Po pierwsze, czy Nauczyciele daliby się tak po prostu schwytać siepaczom Płomienia? To pierwszy fakt, który mnie zastanowił...
– To mogło być ich celowe działanie – zauważyła ostrożnie Bone. – Być może chcą ujrzeć, jak to wszystko wygląda naprawdę od tamtej strony... Nie wiem sama, wyjaśnienia mogą być różne.
– Zgadza się – kiwnęła głową Przełożona. – Są jednak inne fakty, o których być może nie wszystkie z was wiedzą. Od dawna mamy swoich informatorów na królewskim dworze, a właściwie na obu dworach: Płomienia i u Daromejczyków.
Jednakże na dworze Płomienia nie tak dawno temu udało mi się umieścić kogoś wyjątkowo zaufanego... Pewnie wiecie, o kim mówię.
Chwilę trwało, zanim zrozumiały, o co jej naprawdę chodzi.
– Nie chcesz chyba powiedzieć, że udało jej się dostać na dwór królewski?
– spytała wreszcie Oope z niedowierzaniem. – Coś takiego jeszcze nigdy się nie udało!
– A jednak – powiedziała Loothe z satysfakcją. – Od jakiegoś czasu mam więc dostęp do informacji naprawdę na bieżąco. Kontaktuje się ze mną niemal codziennie.
– Jak to możliwe? Przecież kapłani Oo'Hna są nadzwyczaj czujni, i jeszcze nigdy nie zdarzyło się, by przeoczyli jedną z nas! Wiele złego można o nich powiedzieć, ale pomimo swojego nieudacznictwa znają Wiedzę na tyle, aby rozpoznać nas na odległość...
– Poeje jest pierwszą z nas, która umie skutecznie ukrywać swoje zdolności.
Długo mogłabym o tym mówić... to efekt mojej długoletniej pracy. Jak widać, miałam jednak rację, i już niebawem ta umiejętność przyda się każdej z nas. To są jednak szczegóły. Naprawdę ważne jest zaś to, że dzięki temu wiemy niemal o wszystkim istotnym, co dzieje się na zamku Płomienia.
Zaczerpnęła głębiej powietrza i spojrzała im kolejno w oczy.
– Przybysze nie znają zasad działania swej latającej barki. Mają niewiele czasu na to, by powrócić do niej, zanim sama nie uda się z powrotem do miejsca, z którego przybyli.
– Rozmawiali z Poeje? – zdziwiła się Bone. Przełożona pokręciła głową.
– Byli na tyle nieostrożni, że rozmawiali o tym w przeznaczonej im komnacie.
Zaś wszystkiego nasłuchiwali szpiedzy Płomienia... a właściwie Oo'Hna.
On bowiem sprawuje nadzór nad przybyszami. Tak więc wszelkie nadzieje ich Najwyższego Kapłana – niemal wypluła pogardliwie te dwa słowa – legły w gruzach. Chciał bowiem, aby przybysze pomogli mu zbudować całą flotę latających barek, na których mógłby wysłać armię i podbić stolicę Daromejczyków...
– Tego można było się po nim spodziewać – mruknęła milcząca dotąd Keqe.
Stała obok Loothe, jedną ręką opierając się o stół, drugą wsparta na rzeźbionej lasce. Pokiwała do siebie głową, a jej niemal niewidzące oczy utkwione były gdzieś daleko. – Ale jak w takim razie wytłumaczyć tak niezwykłe podobieństwo przybyszów do tego, co przez wieki niosły Księgi...?
Loothe rozłożyła ręce.
– Nie wiem, naprawdę. Pewne jest jednak, że nie dysponują oni nawet drobną cząstką tej potęgi, jaką posiedli Dawni Nauczyciele. Latająca barka nie jest dziełem ich rąk, są uwięzieni przez poddanych Płomienia i nie mają pojęcia, jak wydostać się z opresji. Na dodatek nie wiadomo, czy Oo'Hn rozwścieczony porażką nie podejmie w złości jakichś nieoczekiwanych, gwałtownych działań.
Albo też postara się jednak wyciągnąć z nich, co tylko zdoła, a potem pozbędzie się ich gdy tylko przestaną być mu potrzebni. To jego stara metoda, stosowana przy każdej okazji.
– Co więc powinnyśmy zrobić? – spytała zdecydowanie Bone. – Czy mamy siedzieć z założonymi rękami i czekać, aż dopełni się ich los?
– Nonsens! – przerwała jej Keqe. Uniosła w górę swą drżącą dłoń i pomachała nią stanowczo. – Wszystkie wiemy, co grozi naszemu światu. Vyene wytłumaczyła nam to dokładnie. Maszyny Dawnych Nauczycieli ostrzegły ją wyraźnie. Zabrakło już jednak Błyskawic...
– Wszystkie o tym wiemy – kiwnęła głową Ranya. – Z trzech Błyskawic, które pozostawili nam Nauczyciele, ostatnia pomknęła w niebo tak dawno temu, że nie mogą o tym pamiętać nawet babki babek naszych babek... Jedynie w starych księgach upamiętnione są te wydarzenia.
– Przynajmniej zostałyśmy ostrzeżone.
– I nagle zjawiają się przybysze – Bone mówiła jakby sama do siebie. – Nie sądzicie, że to nieco zastanawiające? Akurat wtedy, gdy nasz świat znajduje się w takiej potrzebie, z nieba spływa latająca barka mogąca stanowić nieocenioną pomoc...
– Jeszcze nie wiemy, czy przybysze mogą nam pomóc – uniosła dłoń Loothe.
– Nawet, jeśli w jakiś sposób wydostaniemy ich z rąk Płomienia i zdołamy dostarczyć ich bezpiecznie na pokład barki. Być może nawet oni nie są w stanie poradzić nic na to, co ma się stać. Musimy jednak spróbować, Keqe ma absolutną rację.
– Zatem, wydostaniemy ich podstępem, siłą czy też...
– A może spróbować wysłać do Płomienia oficjalną delegację? – zaproponowała nagle Oope. Pomysł był tak nieoczekiwany, że wszystkie wlepiły w nią zaskoczone spojrzenia. Ta ciągnęła dalej, nie speszona. – Wiem, że od niepamiętnych czasów władcy obu królestw ignorowali istnienie Świątyni, jeśli nie próbowali z nią walczyć. Może jednak nadszedł czas, aby spróbować z nim zwyczajnie porozmawiać?
Loothe długą chwilę patrzyła na twarz Keqe. Była ciekawa, co staruszka powie na te słowa. Ta bowiem kapłanka, pomimo swego mocno zaawansowanego wieku, często nawet ją samą zaskakiwała przenikliwością swoich wniosków i ostrym jak brzytwa intelektem. Teraz jej nos marszczył się leciutko, gdy zasłonięte bielmem oczy błądziły gdzieś w niezmierzonej dali.
– Keqe? – spytała cicho.
Stara kapłanka odwróciła twarz w jej stronę.
– To nie jest zły pomysł – rzekła wolno. – Ale to nie powinna być całkiem oficjalna delegacja. Zatem – bez fanfar i uroczystego orszaku.
Było już niemal zupełnie ciemno, gdy Teri powrócił wreszcie do komnaty.
Ciężkim krokiem dowlókł się do okna i dosłownie zwalił bezwładnie na niziutkie krzesełko, które aż zatrzeszczało. Nogi wyciągnął przed siebie i westchnął z wielką ulgą, zamykając oczy. Kim patrzyła na niego z lekkim uśmiechem, podczas gdy Chomik, pochrząkując coś pod nosem, w pośpiechu zbierał porozrzucane na łóżku pergaminy. W końcu wepchnął je wszystkie do swojej nieodłącznej skórzanej torby, życzył im dobrej nocy i wymknął się cichaczem. Głośny zgrzyt oznajmił im, że straż zamknęła na noc drzwi. Jak zwykle.
– Trzeba naoliwić te zamki – burknął leniwie Teri, po czym ziewnął głośno.
– Zgrzytają jak łańcuchy dusz potępionych... Ciekawe, czy tu są duchy? Jak myślisz? Taki wielki i stary zamek... Byłoby chyba dziwne. gdyby tu nic nie straszyło?
– Na razie my tu straszymy – mruknęła pogodnie Kim. – Biedna Noome przecież raz już uciekła, nie pamiętasz?
– Ale niczym nie zgrzytaliśmy...
– Możemy zacząć zgrzytać zębami. Przynajmniej ja. Co dziś robiłeś, tak w ogóle?
– Dużo. O Boże, jaki ja jestem skonany...
– Widać. Hmm... twój vocoder wyłączony?
– Pewnie. Słyszysz chyba, że nie chrząka? Drugi raz nie dam takiej okazji zausznikom tego cholernego Najwyższego.
Jęknął cicho, po czym zaczął węszyć. Wreszcie otworzył oczy i na stole obok siebie ujrzał tacę zastawioną jedzeniem. Jęknął ponownie, tym razem z zachwytu.
– Jesteś cudowna! – oświadczył z przekonaniem. – To wszystko dla mnie?
– Zgadza się. Ja już zdążyłam zjeść, nie wiedziałam kiedy wrócisz. A dziękuj nie mnie, a naszej małej Noome.
– Jak tylko ją zobaczę... – dalsze słowa były niewyraźne, gdyż mówił już z zapchanymi ustami.
– Nie umyłeś rąk – mruknęła bez większego przekonania. – A zresztą, i tak jesteśmy zaszczepieni przeciw tutejszym paskudztwom.
Siedziała na łóżku, z kolanami podciągniętymi pod brodę, i przyglądała mu się w zamyśleniu. Dzisiejszego ranka postanowił się ogolić, bowiem w tutejszej kuźni nareszcie wykuto specjalnie dla niego cienki i ostry jak skalpel nożyk. Co prawda dalej nie było mydła ani niczego w tym rodzaju, jednak postanowił zaryzykować.
Efektem jego działalności było, że broda i wąsy co prawda zniknęły bez śladu, jednak jego podbródek i policzki znaczyło kilka strupów. Co znaczy męska siła uporu! On naprawdę musiał nie cierpieć zarostu na twarzy...
Pochwycił jej wzrok i uśmiechnął się pogodnie, biorąc do ręki gliniany kubek i pijąc drobnymi łykami. Wreszcie otarł usta wierzchem dłoni i rozejrzał się za miską z wodą.
– Jak tam dzień? – spytała ponownie, gdy mył ręce. – Parę razy słyszałam niezły huk. To może twoja sprawka?
– A czyjażby? – zachichotał. – Stary Oo'Hn początkowo nosem kręcił, że każę jego ludziom marnować cenny czas i szukać siarki, saletry i węgla drzewnego...
Ale gdy tylko udało mi się wreszcie zmieszać to wszystko we właściwych proporcjach, i gdy w drzazgi rozleciała się beczka okuta żelazem, wtedy od razu zaczął inaczej na mnie patrzeć.
– Spodobało mu się?
– Jeszcze jak! Do tego stopnia, że musiałem zniszczyć jeszcze cztery beczki, zanim poczuł się usatysfakcjonowany. Jutro zamierzam narysować mu schemat strzelby, a raczej muszkietu. Zobaczymy, co na to powie. Swoją drogą nie mogę się nadziwić, że jeszcze sami nie doszli do czegoś takiego...
Pochyliła się do przodu.
– Naprawdę wiesz, jak skonstruować taką strzelbę? – spytała z niedowierzaniem.
Prychnął z pogardą, siadając na brzegu łóżka.
– W Akademii musieliśmy poznać całą historię broni, począwszy od drewnianej pałki. Skończywszy zaś na głowicach kolaptycznych. Parę rzeczy potrafię zrobić sam, naprawdę. Może nie miotacz plazmowy, ale muszkiet i być może armatę...
– Taka broń da im sporą przewagę nad Daromejczykami – rzekła powoli, głęboko zamyślona. – Teri, nie spiesz się tak z tą strzelbą i armatą. Albo inaczej, strzelbę narysuj mu jutro, ale wstrzymaj się z większymi rzeczami...
Wspomnij jednak o nich. To ważne. Dobrze?
Chwilę patrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami.
– Czemu...? – zaczął i urwał. – Myślisz, że to mu wystarczy? Że po strzelbach i armatach możemy przestać być potrzebni?
– Mniej więcej. Kuś go obietnicami czegoś o wiele większego, wmawiaj że musisz przekazywać wiedzę stopniowo. Wiesz, etapami od mniejszych rzeczy do większych... No, coś w tym rodzaju. Chyba nie wierzysz, że gdy damy mu te cholerne strzelby i armaty, to puści nas wolno do statku?
Patrzył na swoje splecione palce.
– Pewnie, że nie – odparł wreszcie. – Aż tak naiwny nie jestem. Jakoś po prostu nie myślałem wcześniej o tym wszystkim.
Wcześniej porzucili już myśl o ewentualnej ucieczce. Ta przepaść, ze wszystkich stron okalająca zamek, dobiła ich ostatecznie. Musieliby być pająkami, albo przynajmniej posiadać plecaki antygrawitacyjne, aby się stąd wydostać. Wystarczyłyby im też skafandry maskujące, dzięki którym byliby nieodróżnialni od otoczenia. Teri testował kiedyś na poligonie takie skafandry, teraz jednakże nie mieli ani jednej sztuki... a dni płynęły nieubłaganie.
– Ech, nie mówmy o tym teraz – westchnęła Kim. – Choć raz dajmy spokój przykrym tematom. Boli cię twarz?
– I to niby ma być ten miły temat? – skrzywił się, ale zaraz roześmiał. – Dziękuję ci uprzejmie. Trochę piecze, jeśli o to chodzi. Szkoda, że nie wiem, jak robi się mydło. Przydałoby im się pewnie...
Uśmiechnęła się pod nosem.
– A w zasadzie czemu tak sądzisz? Zauważyłeś może, aby któryś z nich był niedomyty albo śmierdział?
– No... nie – patrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami. – Faktycznie, ty masz rację! Pewnie po prostu często włażą do wody?
Pokręciła głową.
– Pudło. Strzelaj dalej.
– Zaraz. Ty coś wiesz na ten temat? – spytał z zaciekawieniem. – Pytałaś kogoś o to?
– Naszą miłą służącą. Gdy ciebie nie było, jakoś rozwiązał się jej język.
Okazuje się, że mają zwyczaje podobne do naszych kotów.
– Liżą się?!
Śmiała się na widok jego miny.
– No i co w tym złego? Przynajmniej mogą się obywać bez mydła... A sam wiesz, jakimi czyściochami są ziemskie koty. Mają to we krwi, tak samo jak augarowie.
No i widzisz, kolejna tajemnica tego świata wyjaśniona. Będziemy się mieli czym pochwalić.
Położył się na szerokim łożu, ściągnąwszy przedtem buty. Poczuł, jak ogarnia go błogie rozleniwienie, jednak – paradoksalnie – po tak aktywnie spędzonym dniu jakoś nie chciało mu się spać. Obrócił głowę i zerknął na Kim. Ta dalej siedziała z brodą opartą na kolanach, uśmiechając się lekko do swoich myśli.
– Opowiedz mi coś o sobie – poprosił niespodziewanie dla samego siebie. – Ty tyle już o mnie wiesz, a ja o tobie prawie nic. Poza tym, że jesteś kobietą, niezłym archeologiem i że łatwo się nie obrażasz...
Była zaskoczona jego słowami. Chwyciła kosmyk swych niezbyt długich czarnych włosów i zaczęła go skręcać w palcach. W końcu westchnęła.
– Nie wiem, czy mogę powiedzieć o sobie coś ciekawego... – wzruszyła ramionami z nieśmiałym uśmiechem. – Życie jak życie. Mój ojciec jest z pochodzenia Czechem, wykłada historię filmu na uniwersytecie w Londynie. Pewnie ze względu na swoją specjalność nadał mi takie właśnie imię – rzekła z humorem. – Ty pewnie nie wiesz, o chodzi... No, niemal dwieście lat temu była taka aktorka amerykańska, nazywała się właśnie Kim Novak. Ojciec miał pewnie nadzieję, że wyrosnę na taką piękność jak ona! – roześmiała się cicho.
– A jak wyglądała tamta Kim? – spytał Teri z zaciekawieniem.
– Była blondynką, to po pierwsze. No i faktycznie była ode mnie sporo ładniejsza...
– Skąd wiesz? Piękno to pojęcie względne – zauważył pogodnie. Przez chwilę wytrzymywała jego spojrzenie, potem uciekła wzrokiem.
– Moja matka jest Angielką – podjęła. – Pracuje w ACOMM, w zarządzie.
A jeśli chodzi o mnie, to urodziłam się w Londynie, tam skończyłam szkołę i studia...
– Zawsze pasjonowała cię archeologia?
– Od kiedy pamiętam. Podobno już jako czteroletnia dziewczynka biegałam z rozwianym włosem po Dolinie Królów w Egipcie, gdy byliśmy tam na wycieczce.
Rodzice nie mogli za mną nadążyć, i w końcu musieliśmy odłączyć się od przewodnika i rozpocząć zwiedzanie na własną rękę. I zdaje się, że to ja ich prowadziłam... Ale znam to jedynie z opowieści. No i tak się stało, że skończyłam takie a nie inne studia. Jako specjalizację wybrałam archeologię pozaukładową, to mnie jakoś szczególnie pasjonowało.
– Też się tym interesuję, oczywiście hobbystycznie – wyznał Teri. – Nawet nie wiesz, jak się cieszyłem, że trafiłem akurat do was razem z Ayee...
Umilkł nagle i spochmurniał. Kim uświadomiła sobie, że od momentu wylądowania nie rozmawiali o Skoczku. Ciekawe, co się z nim teraz działo...
Boże, a przecież nie chciała, aby rozmowa zeszła na jakieś przykre dla nich tematy...!
I wtedy coś jej się przypomniało.
– Wiesz, moi dziadkowie ze strony matki byli członkami załogi Ramsesa – rzuciła lekkim tonem. – Wiesz, o którym okręcie mówię?
Spojrzał na nią lekko nieprzytomnym wzrokiem.
– Ramsesa? Zaraz, o czym ty... – nagle oczy mu się rozszerzyły, i poderwał się do pozycji siedzącej. – Chyba nie mówisz o t ym okręcie...!
– A jednak – pokiwała głową z satysfakcją. – Byli na nim od początku jego służby we flocie Kolonii, aż do roku 2069. Serio, służyli pod dowództwem admirała Beresforda!
– Boże, przecież ja się o tym wszystkim uczyłem w Akademii! – przerwał jej z podnieceniem. – Beresford był potem dowódcą UN Navy, mój Boże...!
Zaraz – zreflektował się nagle. – To znaczy że twoi dziadkowie brali też udział w...
Zamilkł i najwyraźniej zatkało go całkowicie. Postanowiła mu nieco pomóc.
– W odnalezieniu Wieży Wieczności – podsunęła uczynnie. – Tak, masz rację.
– Jak oni się nazywali...? – spytał słabo. – Bo parę osób wybiło się tam na tle innych, i to nieźle. Tylko nie mów mi, że sam admirał Beresford...
– No nie – roześmiała się. – Mówiłem przecież, że oni służyli pod jego dowództwem.
To byli Morris Duvall i Paula de Vailland. Chyba też nieźle, mam wrażenie?
Z głośnym kłapnięciem zamknął usta.
– Rany boskie – szepnął. – Przecież to dzięki nim wiemy w ogóle o systemie LS 50983... To Duvall rozszyfrował te tajemnicze znaki na Monumencie!
A ona mu pomogła, była zdaje się astronomem?
– Konkretnie astrofizykiem. On zresztą też, z wykształcenia. Skąd ty tyle o tym wiesz? – zdziwiła się. – Naprawdę uczyli was aż takich szczegółów?
Zakłopotał się jakby.
– Mówiąc szczerze, swego czasu miałem hopla na tym punkcie – wyznał wreszcie. – Zbierałem wszystkie dosłownie informacje na temat Bitwy o Ziemię. A skoro wszystko zaczęło się od Ramsesa... Powiedz mi, czy twoi dziadkowie żyją jeszcze?
Pokręciła głową i zacisnęła usta.
– Nie. No, w tej chwili mieliby już oboje ponad sto lat, czyli nie tak znowu dużo, ale jakoś tak...
– Przykro mi.
Milczeli chwilę. W końcu Teri poruszył się i spojrzał na nią ponownie.
– Wtedy, w 2060 roku, oni mieli na pokładzie także telepatów, zgadza się?
– oczy nagle mu zabłysły. – Elsę Langerfeld, i Toby'ego MacBride'a?
– Zgadza się. Ona zresztą nie przeżyła tej wyprawy. Dziadek mi o tym wszystkim opowiadał tyle razy... a mnie się jakoś nigdy nie mogło to znudzić.
Tak... Podobno Elsa była wspaniałym człowiekiem.
– Pierwszym szefem Korpusu ESP...! – szepnął Teri z niemal nabożnym szacunkiem. – Urodziła się z tym darem, gdy jeszcze telepatia była uznawana za wymysł pseudonaukowców... I podobno przez całe życie wykorzystywała go dla dobra innych, dopiero gdy miała coś koło osiemdziesiątki, wraz z Kontaktem okazało się, że ESP to czysta prawda. Hmm... czytałem jej biografię. No i sam wielki Toby MacBride... Zaraz, „wujek Toby”? Czy dobrze pamiętam?
Olaf mówił coś takiego...
Roześmiała się ponownie.
– Dobrze, dobrze. Faktycznie, znam go doskonale, osobiście. Jest dobrym przyjacielem naszej rodziny. Z dziadkami spotykał się do samego końca, regularnie.
– Musi być dość stary?
– Nie ma jeszcze setki. I trzyma się wspaniale, możesz mi wierzyć. Poza tym, nie znam drugiego tak dobrego człowieka, jak on.
– Przez niemal pięćdziesiąt lat był szefem Korpusu ESP. Trzecim z kolei.
Boże, w ilu operacjach musiał brać udział... Opowiadał ci coś o tym?
– Bardzo niewiele. Wiesz, z reguły są to ściśle tajne sprawy. Wiem jednak, że często podróżował na Rah.
– Do centrum Klanu?!
– Zgadza się. Oglądałam filmy nakręcone przez niego na światach Rahańczyków...
Niesamowite. Jak wrócimy na Ziemię, pokażę ci kilka. Z opowieści, to w zasadzie usłyszałam od niego tylko tę historię z Wieżą Wieczności.
Wiesz, on wtedy jeszcze nie był nominalnie członkiem Korpusu, i dlatego może mówić na ten temat.
– Opowiedz mi o tym! – poprosił, a ona widząc wyraz jego oczu nie mogła mu odmówić.
Siedzieli więc tak na wielkim łożu, przy migotliwym świetle kaganka. Kim opowiadała, a Teri słuchał, wpatrzony w nią jak w obrazek. Czas płynął niepostrzeżenie, aż w końcu przerwało im skwierczenie knota, którego płonący koniec był już niemal całkiem zanurzony w tłuszczu. Światło gwałtownie przygasło.
Kim poderwała się z łoża i dopadła stolika w ostatniej chwili, aby od gasnącego płomyka zapalić nowy kaganek, stojący obok.
Wróciła i usiadła obok Teriego. Oboje siedzieli teraz naprzeciw siebie, bokiem do światła. W tym migoczącym blasku jego skóra wydawała się jeszcze bardziej smagła, ale błękit oczu chłopaka był nie zmieniony, może tylko odrobinę głębszy. Patrzyła na niego z sympatią, i już miała coś powiedzieć, gdy to on pierwszy przerwał milczenie.
– Gdzie do tej pory podróżowałaś? – spytał. – Skoro zajmujesz się archeologią pozaziemską, to pewnie byłaś tu i ówdzie?
Potrząsnęła głową.
– Na pewno nie w tych miejscach, do których naprawdę pragnęłabym się udać. Tak chciałabym polecieć na Maaid... Ale chyba nie powinnam narzekać, bo trafiła mi się ta wyprawa na Auris. To przecież okazał się strzał w dziesiątkę!
– Przy twoim niebagatelnym udziale – zauważył. – Jak by nie było, to przecież ty odnalazłaś tę rzeźbę z przekaźnikiem ESP. A dzięki temu udało się nam zlokalizować stację.
Była zakłopotana.
– Wcześniej latałam głównie z Mindellem – mruknęła, wracając do jego pytania.
– W zasadzie jestem jego asystentką, od momentu ukończenia studiów.
Wiesz, mało kto był w stanie znieść go dłużej, ale tak naprawdę to on jest całkiem przyzwoitym człowiekiem. Jasne, że ma swoje wady... ale nie o tym chciałam mówić. Gdzie byłam? Na Okeanos, tam przecież mieszkam od prawie pięciu lat. Są tam pozostałości pewnej starej kultury, resztki po cywilizacji, która istniała tam ponad dwieście tysięcy lat temu. Ale niewiele tego jest.
Głównie właśnie nad tym pracowałam. Mindell w tym czasie naturalnie latał gdzie indziej, mnie jednak te wyprawy ominęły. A był przecież i na Ghone, i na Arielu, no i na samej Maaid... Tam też są artefakty przypisywane Przedwiecznym.
Zawsze je chciałam zobaczyć. No i można tam spotkać najsłynniejszych archeologów Galaktyki!
– A w Układzie Słonecznym? – zaciekawił się Teri. – Mars, albo Ganimedes?
– Byłam i tu, i tu. Na Marsie oczywiście poznałam znaleziska z płaskowyżu Cydonia – tę słynną twarz oraz ruiny piramid. Ale one są tak stare... to nie są resztki nawet po Przedwiecznych, tylko coś dużo wcześniejszego. Do dziś nikt nie ma pojęcia, kto to stworzył. A Ganimedes...
– To już nieco młodsze rzeczy?
– Pewnie. Dwa miliony lat, czyli datowanie dokładnie zgadza się z wiekiem znalezisk po Przedwiecznych. No i ten nieboszczyk, którego tam odnaleziono...
Teri pokręcił głową w zadumie.
– Zastanawiam się, co musieli czuć astronauci z załogi Jupitera, gdy wylądowali na Ganimedesie i pod lodami odnaleźli tę starą bazę. A potem ten rozbity statek, i zwłoki pilota... Wszystko zamarznięte na kamień.
– Ja przynajmniej na ich miejscu zbaraniałabym kompletnie. A już na pewno po ustaleniu wieku odkrycia. Wyobraź sobie: trafiasz na zwłoki, które pod względem biologicznym na pewno są ciałem człowieka. A potem okazuje się, że badał on Układ Słoneczny ponad dwa miliony lat temu! Czyli w czasach, gdy praludzie na Ziemi buszowali gdzieś w Afryce, i wcale nie byli jeszcze tak bardzo podobni do człowieka współczesnego.
– I znowu kłania się teoria Dawsona – mruknął Teri. – Inaczej jak można by to wszystko wytłumaczyć?
Patrzyła na niego przez chwilę.
– Dlatego właśnie istnieją archeolodzy – odparła poważnie.
Uśmiechnął się. Patrzył na nią, siedzącą naprzeciw niego, w jej czarne oczy, w których niemal zawsze malował się uśmiech, nawet jeśli nie było go na jej ustach. Uderzyło go, jak bardzo zmieniła się ta dziewczyna od momentu, gdy ją poznał. A może nie zmieniła się? Może po prostu teraz poznał ją już na tyle, że mógł ujrzeć jej prawdziwe oblicze? Już na samym początku stwierdził przecież, że Kim jest cholernie nieśmiała. Dodatkowo ciągle peszyła ją Linda, która upodobała sobie młodszą kobietę na obiekt nieustannych docinków i zgryźliwych przytyków. Tu zaś byli tylko oni dwoje...
A teraz siedziała naprzeciw niego, i opowiadała mu o sobie i o swoim życiu.
Czasy, gdy zachowywała wobec niego daleko posuniętą rezerwę, wydawały się nieskończenie dalekie. W gruncie rzeczy miał ochotę w tej chwili wziąć ją za rękę i po prostu trzymać ją, patrząc dziewczynie w oczy. To było coś zupełnie innego, niż czysto fizyczne pożądanie, jakie czuł myśląc choćby o Lindzie.
Owszem, musiał przyznać, że Kim podoba mu się również, choć nie była ani w części tak piękna, jak lingwistka. Tu jednak chodziło o coś więcej. Lubił po prostu być z Kim, lubił słyszeć jej głos, lubił z nią rozmawiać. Sprawiało mu przyjemność po prostu na nią patrzeć, widzieć jak się porusza, nawet jak śpi. W jakiś sposób chciał móc się o nią troszczyć, poświęcać jej swój czas... I chciał, by ona czuła to samo względem niego.
Już miał otworzyć usta i coś powiedzieć, gdy ona poruszyła się lekko.
– Chyba czas kłaść się spać – powiedziała cicho. – Bo inaczej nie uda nam się wstać o zwykłej porze...
Długo potem, gdy ona dawno już spała, wciąż leżał obok niej i wsłuchiwał się w jej równy oddech. A tysiące myśli przemykały pędem przez jego głowę.
Zasnął dopiero wtedy, gdy pierwsze brzaski świtu poczęły nieśmiało zaglądać do ich komnaty.
XXV.
Wpatrywał się w ściany swej sypialni, leżąc w wielkim, miękkim łożu.
Ściany owe zdobione były zawieszonymi na nich gobelinami, starannie dobranymi kolorystycznie. Już z odległości kilku metrów zdawało się, że ściany utworzone są z płomieni. Niepewne, słabe światło kaganków dodatkowo pogłębiało to wrażenie, sprawiając że płomienie na ścianach wydawały się pełgać niczym prawdziwy ogień.
Tej nocy jakoś nie mógł zasnąć. Zresztą już od jakiegoś czasu miał problemy ze snem. Długo potrafił leżeć i wpatrywać się w baldachim łoża, w ściany, albo też po prostu czytać księgi. A sen pomimo zmęczenia nie nadchodził.
Nie pomagały rady i zalecenia nadwornych medyków i kapłanów – nic nie dały specyfiki otrzymywane od nich. W większości były zresztą wyjątkowo obrzydliwe. Zaprzestał więc pytania medyków o radę, i starał się przeczekać zły okres. Tak jak teraz: niedawno zaczęło świtać, a on jeszcze przewracał się z boku na bok. Może po prostu o zbyt wielu sprawach na raz musiał myśleć?
Problemy z Daromejczykami, którzy coraz bezczelniej wdzierali się na północy na jego terytorium, były tylko częścią jego zgryzot. Ale przyznać trzeba, że ostatnimi czasy stali się wyjątkowo uciążliwi. Niemożliwe było przewidzenie, gdzie i w jaki sposób uderzą ponownie. Nie były to bynajmniej straty przynoszące jakieś wymierne szkody dla państwa, niemniej jednak potrafiły zachwiać poczuciem pewności jego własnych żołnierzy... i ludu. A tego nie lubił najbardziej.
Hmm... Przybysze. W zasadzie nie byli dla niego jakimś specjalnym utrapieniem, jednakże wciąż zachodził w głowę, w jaki sposób Oo'Hn zamierza wykorzystać ich dla dobra państwa. Bo że miał jakieś dalekosiężne plany, w to król nie wątpił. Wizja tysiąca latających barek z żołnierzami Płomienia jakoś nie trafiła mu do przekonania. To było zbyt płytkie, jak na Najwyższego Kapłana.
Jednak ten jak zwykle był skryty i tajemniczy, nawet przed swoim nominalnym władcą. Płomień westchnął odruchowo: być może swego czasu pozwolił mu na zbyt wiele...? Bowiem nie ulegało wątpliwości, że obecnie kapłan prowadzi swoją własną politykę, uważając się wręcz za odrębną władzę przy królu. To nie było dobre, i już niedługo trzeba będzie ukrócić te jego zapędy, zanim staną się zbyt groźne dla władzy królewskiej. Kto wie, o czym tamten przemyśliwał w głębi duszy? Na razie powstrzyma się jednak od jakichś drastyczniejszych kroków, bowiem w gruncie rzeczy Płomień ciekaw był, co też takiego Oo'Hn wymyśli w związku z tymi przybyszami. Już ponoć były efekty, choć na razie polegały one jedynie na próbach z jakimś proszkiem, potrafiącym rozsadzić drewnianą beczkę. Podejrzewał jednak, że to były tylko zabiegi mające na celu zamydlenie mu oczu. Co zaś z tego mogło wyniknąć w przyszłości, nie miał pojęcia.
No i kolejna, poważniejsza sprawa. Coraz więcej władców prowincji ociągało się z płaceniem podatków. Od jakiegoś czasu pozwalali sobie stanowczo na zbyt wiele. Dlatego też musiał przedsięwziąć jakieś bardziej stanowcze kroki... Tu uśmiechnął się sam do siebie. Miał wielką nadzieję, że przykład krnąbrnego Too'Na podziała na wszystkich innych wystarczająco odstraszająco.
W tej chwili wisiał on bowiem, pozbawiony insygniów i wypatroszony, na jednym z samotnych drzew na skałach opodal zamku. Płomień zadbał zaś starannie o to, aby na miejscu podczas egzekucji było wystarczająco wielu augarów, aby wieść o tym rozniosła się szeroko i szybko. Jeśli wszystko pójdzie po jego myśli, już niebawem do pustawego ostatnimi czasy skarbca powinny zacząć napływać zaległe sumy.
Drgnął nagle i uniósł się na łożu. Natężył słuch i rozejrzał się uważnie: zdawało mu się, że w sypialni jest ktoś poza nim. Jak to jednak możliwe? Pod drzwiami stała straż, okna się nie otwierały, a żadnych tajnych przejść w zamku nie było... przynajmniej prowadzących do jego sypialni. Tego był pewien.
Po krótkiej chwili doszedł do wniosku, że cichy szmer był jedynie tworem jego wyobraźni. Był stanowczo zbyt przemęczony, i najwyższy już czas, aby nadszedł spokojny i tak długo wyczekiwany sen. Rozejrzał się uważnie jeszcze raz w świetle dogasającego kaganka: wszystkie sprzęty były znajome i stały tam, gdzie powinny. No i nigdzie nie było tu miejsca, gdzie ktoś mógłby skryć się przed jego wzrokiem, nawet w półmroku. Opadł na miękką pościel i przymknął powieki. Wtedy poczuł, że łoże skrzypnęło nagle i ugięło się lekko.
– Witaj, Płomieniu – usłyszał cichy, kobiecy głos.
Gardło ścisnęło mu przerażenie. Chciał zerwać się i rzucić ku drzwiom, ale z trwogą stwierdził, że jest w stanie jedynie otworzyć oczy. Uczynił to więc, oddychając szybko i głośno. Czuł, jak futro na rękach staje mu dęba.
W nogach łoża siedziała kobieta w białej, długiej szacie. Ręce miała splecione na piersiach, a jej wielkie czarne oczy wpatrywały się w niego spokojnie.
– Nie możesz się poruszyć, prawda? – spytała. – Nie możesz nic powiedzieć, a tym bardziej wezwać pomocy.
Czarownica...!!! – ta myśl błysnęła nagle wśród tysiąca innych ogłupiałych myśli. Ale skąd ona się tu wzięła?! Przecież straże...
– Ach, zastanawiasz się, jak zdołałam się tu przedostać? – Jej oczy wyrażały chłodne rozbawienie. – Tak, to może być dla ciebie zagadka. A jednak, jakimś cudem znalazłam się tu, w samym sercu twojego zamku, przechodząc tuż przed nosem tego pyszałka Oo'Hna i jego uczniów. Nie bój się, nie przybyłam tu, aby pozbawić cię życia – dodała. – Gdybyśmy zamierzały to uczynić, już dawno zastąpiłby cię ktoś inny.
Zamilkła na kilka długich chwil i wpatrywała się weń intensywnie. Poczuł się nieswojo pod tym wzrokiem, choć początkowe przerażenie poczęło ustępować po jej ostatnich słowach.
– Zastanawiam się, czy pozwolić ci usiąść i przemówić – podjęła wreszcie.
– Ale ty już myślisz o tym, w jaki sposób wezwać straże i mnie zgładzić. Wiem, że mam rację. Może to nieprawda?
Roześmiała się niespodziewanie, a on w nowym przypływie lęku stwierdził, że ta czarownica chyba czyta wprost w jego myślach.
– I masz rację – rzekła po prostu. – Czytam w twoich myślach, i znam twoje najgłębsze sekrety. Ale, ale... Jeszcze się przecież nie przedstawiłam? Jestem Loothe. Przełożona Świątyni Ne. Założę się, że już o mnie słyszałeś, choćby od tego niezdary Oo'Hna... A widzisz! Teraz jednak skup się na tym, co chcę ci powiedzieć. Potem, być może, pozwolę ci przemówić.
Zaczerpnęła głębiej powietrza.
– Wiemy wszystko o owych niezwykłych przybyszach, których masz w swoim zamku. Wiemy nawet, skąd przybyli. Wiemy też, jakie plany ma co do nich Oo'Hn. To żałośnie prymitywne, nawiasem mówiąc, a przy tym skazane na niepowodzenie. Nie wyszło mu już to, co planował względem nich od samego początku... Zresztą to nieważne. Naprawdę ważne jest to, że całemu naszemu światu zagraża zagłada.
Odwróciła wzrok od jego twarzy i patrzyła gdzieś w dal.
– Pewnie nawet nie masz najbledszego pojęcia, o czym ja w ogóle mówię.
Wiedz jednak, że od niepamiętnych czasów Świątynia Ne korzysta z mądrości Dawnych Nauczycieli. W innych miejscach naszego świata wiedza owa popadła w zapomnienie, i chyba nikt – oprócz kapłanów i kształconych przez nich władców – nie wie już, kim właściwie byli Nauczyciele... A jednak istnieli oni naprawdę.
Nadeszli z gwiazd, i do nich powrócili. Ich wiedza pomaga nam do tej pory. Pomaga całemu światu – przez nas, poprzez Świątynię Ne, poprzez kapłanki oyi. Bo taka jest prawda: istniejemy po to, aby pomagać augarom, czy chcesz w to wierzyć, czy też nie. Wbrew temu, co głosi o nas Oo'Hn i cały stan kapłański. Oni nigdy nie dopuszczą do siebie myśli, że już trzykrotnie uratowałyśmy świat przed katastrofą. No, może nie my same – przyznała uczciwie – ile wiedza zaklęta w maszyny Nauczycieli.
Urwała i kiwała głową, jakby do siebie samej. Teraz miał czas aby przyjrzeć jej się uważniej, gdy nie pochłaniały go jej słowa. Wbrew bowiem sobie samemu, słuchał jej z uwagą i starał się ją zrozumieć. Oczywiście, daleki był od wiary w to wszystko, co starała mu się wmówić. Z tego, co do tej pory mu powiedziała, starał się wyłowić jednak prawdziwy powód, dla którego tu przybyła.
Jasne było niemal od samego początku, że ów powód ma coś wspólnego z przybyszami.
Najwyraźniej stawali się oni centrum jakichś wydarzeń lub planów, które zaczynały przerastać jego samego. Może najlepszym wyjściem będzie wyeliminowanie tej niezwykłej dwójki? Bo skoro zaczęły się nimi interesować nawet czarownice...
– Nie wiem, czy to będzie dobre wyjście – Loothe nagle przerwała milczenie.
– Ich śmierć nie rozwiąże niczego, możesz mi wierzyć. Knowania Oo'Hna przybiorą po prostu wówczas jakąś inną postać. A to, że my również interesujemy się przybyszami, wynika z chęci ochrony naszego świata. Chcesz coś powiedzieć?
Udało mu się kiwnąć głową. Przyglądała mu się z powątpiewaniem.
– Co prawda mam wrażenie, że zaraz zechcesz wezwać straże, ale proszę cię, abyś przynajmniej na razie tego nie robił. Możesz się dowiedzieć ode mnie jeszcze kilku ciekawych rzeczy.
Nagle stwierdził, że ponownie może się poruszać. I choć w pierwszym momencie miał zamiar wrzasnąć i przywołać straże, aby zabiły tę przemądrzałą... kobietę, to jednak tego nie zrobił. Jej ostatnie słowa trafiły mu do przekonania. Zawołać zdąży zawsze.
– Jesteś czarownicą, starucho! – niemal wypluł z siebie te słowa. Nie zwróciła uwagi na ton i dalej patrzyła na niego z tym denerwującym spokojem.
Czyżby nie rozumiała, że od tej chwili jej życie wisiało na cienkim włosku jego dobrej woli?
– Jeśli chcesz mnie tak nazywać – rozłożyła ręce. – To prawda, że jestem stara. Ale w naszym przypadku starość oznacza mądrość.
Przyglądał jej się z wykrzywioną twarzą. Czuł się nieco nieswojo, rozmawiając z kimkolwiek we własnej sypialni zamiast w sali tronowej, i bez obecnych wokół żołnierzy. W dodatku, sypialnia wydawała się najmniej odpowiednim miejscem do takich poważnych rozmów.
– Co miałaś na myśli, mówiąc o niebezpieczeństwie wiszącym nad naszym światem? – spytał wreszcie. Jednak go to zaciekawiło, choć nie chciał się do tego przyznać nawet przed samym sobą.
– Nie zrozumiesz tego – pokręciła głową. – Zgodnie z tym, czego cię uczono, moje wyjaśnienia zasługiwałyby na miano herezji.
– Spróbuj jednak.
Pochyliła głową.
– Skoro tego chcesz... Auga jest płaska, zgodnie z tym co wiesz. Zgadza się?
– Oczywiście. Co to jednak ma do rzeczy?
– I na niebie nie ma nic prócz słońca i gwiazd?
– Nie, każdy o tym dobrze wie. Czemu jednak służą te elementarne pytania z wiedzy o świecie?
Uniosła dłoń.
– Poczekaj chwilę. A czy wiesz coś o kamieniach spadających z nieba?
Takie zdarzenia są przecież dość częste. Z pewnością patrzyłeś w niebo podczas jasnych nocy, i widywałeś jasne gwiazdy, przecinające czarne niebo...
– No i co z tego? Wiadomo przecież, że wtedy rodzi się dziecko, albo umiera starzec.
– Tak, oczywiście. Wróćmy jednak do kamieni z nieba. Rolnicy często znajdują je potem na swoich polach, gorące i nadtopione. Skąd się one jednak biorą tam, w niebie?
Podrapał się w głowę z zakłopotaniem.
– Tego mnie nie uczono. Z pewnością jednak istnieje jakieś logiczne wytłumaczenie.
Powiedz jednak, do czego zdążasz?
– Powiem zatem. Wyobraź sobie, że w niebie, oprócz gwiazd i słońca, istnieje także niezliczona większość kamieni. Większych i mniejszych. Mniejszych jest jednak o wiele więcej niż tych naprawdę wielkich. Czasem zdarza się, że kamienie takie spadają na ziemię z nieba. Najczęściej są to te całkiem małe, które potem można niekiedy odnaleźć, właśnie rozgrzane i na wpół stopione. Rozumiesz? Czy nie jest to sprzeczne z tym, co wiesz o świecie?
Zastanowił się przez chwilę.
– O tym mnie nie uczono – powtórzył ze skrywaną niepewnością. – Ale nie widzę powodu, aby nie mogło być tak, jak mówisz... kamienie skądś muszą się brać. Co zatem dalej?
– Czasem do Auga zbliża się naprawdę wielki kamień. Tak wielki, że trudno go sobie wyobrazić...
– Większy od mojego zamku? – przerwał jej zgryźliwie.
– Większy od najwyższego szczytu Wodnych Gór – odrzekła spokojnie, a on wybałuszył na to oczy.
– O czym ty mówisz, czarownico! – wyjąkał. – Toć takich kamieni nie ma i na naszej ziemi!
– A same Wodne Góry? – odparowała. – Skoro coś może istnieć w zasięgu naszego wzroku i dobrze to znamy, to czemu to samo nie może istnieć w przestworzach?
Wszak i mały polny kamyk, i wielkie Wodne Góry to ta sama substancja, nieprawdaż?
Zacisnął gniewnie wargi, ale musiał uznać logikę jej rozumowania.
– Wyobraź sobie zatem – mówiła dalej – że taki oto kamień zbliża się w tej chwili do naszego świata. Dzieje się tak już po raz czwarty od momentu, gdy odeszli Dawni Nauczyciele...
– Skoro nic się nie stało za trzema poprzednimi razy, to nie widzę powodu do obaw?
– Trzy poprzednie zniszczone zostały przez Błyskawice, pozostawione przez Nauczycieli. Były jednak tylko trzy Błyskawice, i w tej chwili nie ma sposobu aby obronić się przed kamieniem. Dzięki naszym umiejętnościom wiemy tylko, że się zbliża.
– A cóż on może zrobić takiego naszemu wielkiemu światu? – zaśmiał się lekko, jednak w głębi duszy poczuł ukłucie niepokoju. – Czy wiesz, jak wielka jest Auga?
– Wiem dobrze. Musisz jednak uwierzyć, że gdy kamienna góra uderzy w nasz świat, pęknie on na pół, a potem rozpadnie się na wiele drobnych części.
Augarowie, zwierzęta, domy... wszystko to zniknie w krótkim czasie. Wodne Góry się przewrócą, morza wyleją do szczelin, chmury trującego dymu zasłonią słońce, i nie zostanie nic ani po tobie, ani po Daromejczykach, ani wreszcie po Orro... Nasz świat przestanie istnieć.
Sam nie wiedział, czy powinien wierzyć choć w część tych niezwykłych słów. Długą chwilę patrzył na nią i myślał intensywnie, a ona odwzajemniała jego wzrok.
– Co ja mam mieć z tym wspólnego? – spytał wreszcie. – A raczej: dlaczego na początku rozmowy wspomniałaś o przybyszach? Czy mam rację myśląc, że w jakiś sposób wiążą się oni z twoimi planami?
Zaczerpnęła powietrza.
– Masz rację, Władco Płomieni – po raz pierwszy użyła jego ceremonialnego tytułu. – Krótko mówiąc, bez przybyszy i ich pomocy nasz świat zginie. Oni są jedyną szansą na uratowanie nas wszystkich przed nieuchronną zagładą.
Sprężył się w sobie i najeżył nieufnie.
– Co chcesz przez to powiedzieć? Wyrażaj się jaśniej, proszę.
– Potrzebujemy przybyszów – powiedziała po prostu, ponownie rozkładając dłonie. – Zarówno ich, jak ich latającej barki. Jedynie oni są w stanie wzbić się w niebo i zapobiec nieszczęściu. Dotrzeć do kamiennej góry i skierować ją gdzie indziej...
– Ach! – syknął. Nagle wszystko stało się dlań jasne. – A więc czarownice z jakichś powodów potrzebują ich i latającej barki, tak? Dla jakichś swoich niecnych celów? Dlatego przybyłaś tu z nadzieją, że tą zgrabną bajeczką zdołasz mnie omamić i wydostać ich z moich rąk?! Niedoczekanie... Straż!!! – wrzasnął na całe gardło. – Straż, do mnie...!!!
Przy drzwiach zakotłowało się, w końcu ciężkie drewniane skrzydło otworzyło się z hukiem. Płomień z triumfem spojrzał na Loothe... i zamrugał gniewnie oczami. Nie siedziała już na łóżku. Rozejrzał się i dostrzegł niewyraźny cień przesuwający się w stronę ściany.
– Tam! – krzyknął, podrywając się i wskazując dłonią. – Łapcie ją, ale nie zabijajcie od razu! Chcę mieć ją żywą...!
Żołnierze też zauważyli kobiecą postać odzianą w biel. Zbliżali się do niej powoli, tworząc zaciskający się kordon, z którego żadnym sposobem nie mogła się wydostać. Dzidy zakończone metalowymi ostrzami z wolna zbliżały się do jasnej postaci, stojącej pod ścianą i spoglądającej na nich pogardliwie swoimi czarnymi oczyma.
– No i co, wielka Przełożona? – zadrwił z niej Płomień, stojący za plecami swoich żołnierzy. – Co prawda udało ci się wejść tutaj, ale jaką sztuczkę wymyślisz tym razem, aby się wymknąć?
– Nie sądziłam, że jesteś aż tak głupi – rzekła spokojnie, po czym odwróciła się i weszła wprost w kamienny mur pokryty płomiennymi gobelinami. Jej biała szata mignęła tylko, i już jej nie było. Płomień zastygł z otwartymi szeroko ustami, i zamrugał oczami, wpatrując się przed siebie baranim wzrokiem.
– Szukać jej! – wrzasnął nagle, otrząsając się z szoku. – Po całym zamku, gdzie chcecie, ale macie ją odnaleźć!!!
Równie zaskoczeni żołnierze runęli w stronę drzwi, tłocząc się i przepychając.
Płomień jeszcze przez długą chwilę wpatrywał się w punkt na ścianie, w którym zniknęła Loothe. Z miejsca, w którym się znajdował, wyglądało to tak, jakby kapłanka rozpłynęła się wśród ognistych kobierców. Z korytarza słyszał zgiełk, poszczękiwanie oręża i okrzyki żołnierzy, ale w głębi duszy wątpił, czy ich poszukiwania dadzą jakikolwiek rezultat, poza wyrwaniem ze snu wszystkich którzy jeszcze spali.
Loothe patrzyła na niego, stojąc pod ścianą dokładnie w tym samym miejscu, co chwilę wcześniej. Śmiała się w duszy widząc, jak dumny władca wpatruje się podejrzliwym wzrokiem wprost w nią, jednocześnie wcale jej nie widząc. Iluzja, jaką narzuciła jemu i żołnierzom, była wręcz doskonała – nie na darmo to właśnie ona uczyła wszystkie adeptki oyi tej trudnej sztuki. A swoją drogą, tylko głupek mógł uwierzyć, że ktokolwiek zdolny jest do przenikania przez ściany.
Odczekała jeszcze moment, po czym bezszelestnie podeszła do drzwi tuż pod nosem rozglądającego się niepewnie Płomienia. Chwilę później rozpłynęła się w mroku korytarza.
Kolejny wystrzał. Jeden z żołnierzy stojących pośród grupki opodal aż pisnął z wrażenia, i teraz spuścił głowę, najwyraźniej zawstydzony. Inni spoglądali na niego z rozbawieniem, ale Kim głowę dałaby, że również odczuwali pewien niepokój i lęk przed tym, co właśnie widzieli.
Teri, stojący obok przytupującego z emocji strzelca, właśnie brał strzelbę z jego rąk i począł uważnie ją oglądać ze wszystkich stron. Ruszyła z miejsca i podeszła do niego. Uniósł głowę i rozjaśnionymi oczami spojrzał na nią.
– Działa, Kim! – naprawdę miał w tej chwili minę rozradowanego dzieciaka. – Popatrz, nie wybuchło jak za pierwszym razem!
– Byłam pewna, że wam się uda – rzekła spokojnie, choć w głębi ducha bynajmniej wcale nie odczuwała takiej kategorycznej pewności. W gruncie rzeczy, gdy parę dni temu ujrzała pierwszą lufę, wytopioną na próbę w kuźni, była przerażona. Ten tutejszy metalurg podawał im ją z miną co najmniej taką, jakby pokazywał Cullinana, ale nawet Teri był wyraźnie zmieszany, gdy wziął ją wówczas do ręki. Potem długo musiał tłumaczyć temu Wulkanowi, że lufa do strzelby musi – po prostu musi – być prosta na całej długości, i najlepiej gdyby w środku była gładka, a nie poznaczona naciekami i zadziorami. Teraz robiono je więc w ten sposób, że najpierw walcowano i starannie obrabiano cienkie arkusze metalu, a potem dopiero skręcano je w pożądany kształt. Jednak dopiero dziewiąta próba z kolei usatysfakcjonowała Teriego.
– Nie chcę, żeby to narzędzie wybuchło komukolwiek w rękach – mruknął tylko wtedy. – Zobaczysz, co będzie jak ten spec zabierze się to wytopu kul...!
Z kulami jednak nie było tak źle. Dzięki paru sprytnym sztuczkom wszystkie na oko były identyczne. Tylko czy aby było tak na pewno...?
Jak się teraz okazało, były. Próbny strzał nie spowodował wybuchu tej prymitywnej strzelby, co całkowicie zaspokoiło potrzeby obojga ludzi. Kula co prawda nie trafiła w wielką tarczę, wymalowaną przez Kim na kilku połączonych ze sobą drewnianych deskach, ale nauka celowania miała dopiero się zacząć.
– Widzę, że robicie postępy – usłyszeli nagle. Odważny strzelec przykucnął nagle w tutejszym odpowiedniku uniżonego ukłonu, oni zaś odwrócili się z zaskoczeniem.
Za nimi stał oczywiście Oo'Hn, i z chłodnym zaciekawieniem przyglądał się trzymanej przez Teriego strzelbie. Bez słowa wyciągnął swe długie, pokryte futrem ręce. Chłopak po chwili wahania podał mu broń. Kapłan wziął ją dość niezręcznie, zważył w dłoniach, obrócił kilka razy i na koniec zajrzał w wylot lufy.
– I to ma nam pomóc w ostatecznym zwycięstwie nad Daromejczykami? – spytał, a tłumaczenie SI oddało ton lekkiego powątpiewania.
Teri wzruszył ramionami.
– W naszym świecie dzięki takim właśnie narzędziom zostało pokonanych wiele państw, które nimi nie dysponowały – odparł. – Do tego dojdą jeszcze o wiele większe, zwane armatami...
– Poczekaj – kapłan powstrzymał go ruchem dłoni. – A ile sztuk tego będzie potrzebnych mojej armii?
Chłopak podrapał się po głowie.
– Nie wiem, jak liczna jest armia Płomienia, panie. Ale dobrze by było, aby choć co trzeci żołnierz dysponował strzelbą. Idealnie byłoby oczywiście, aby miał ją każdy, ale...
Zawiesił głos, a Oo'Hn wpatrywał się w niego bez słowa, kiwając do siebie głową.
– To zabierze dużo czasu – zauważył. – Tej jednej marnej kuźni przy zamku nie wystarczyłoby i dziesięć lat, by zrobić tyle strzelb, ile mi potrzeba. Muszę uruchomić produkcję na szerszą skalę.
– Jeśli chcesz wygrywać wojny...
– Wiem, co chcesz powiedzieć. Ale samo posiadanie strzelb nie wystarczy, prawda? Należy jeszcze nauczyć żołnierzy posługiwać się nimi.
– Zgadza się. Można to jednak urządzić w ten sposób, że na początek wystarczy wyszkolić kilkuosobową grupę. Gdy już oni będą sprawować się zadowalająco, wtedy zaczną uczyć następnych. Nawet już w miarę pojawiania się strzelb w oddziałach. Ci będą uczyć kolejnych... i tak dalej, aż już wszyscy opanują tę sztukę.
– Pierwszych jednak musisz uczyć ty.
– Pewnie tak. Ale nie ma w tym nic trudnego.
– A co do tych... armat, jak je nazwałeś. Jak wygląda sprawa w tym wypadku?
Kim nie brała sama udziału w tej dyskusji, ale przysłuchiwała się z zaciekawieniem.
W duszy odczuwała jednak pewien niepokój. Była bowiem boleśnie świadoma, że do planowanego odlotu statku pozostało zaledwie osiem dni. A zapewne nastąpi to nieco wcześniej, bo te osiem dni to termin, gdy statek musi znaleźć się przy „bramie” prowadzącej na stację... W gruncie rzeczy nie wiadomo więc dokładnie, kiedy inteligencja zawiadująca statkiem Przedwiecznych zdecyduje się na opuszczenie powierzchni planety.
Czy więc ten nadęty Oo'Hn faktycznie dotrzyma danego słowa i puści ich wolno, zapewniając wolną drogę do statku? Pomimo irracjonalnej nadziei, szczerze w to wątpiła. Ten bubek zapewne zdążył się już bowiem zorientować, że oprócz strzelb i armat dwoje ludzi może się mu jeszcze przydać w przyszłości.
Nie będzie w stanie powstrzymać startu gwiazdolotu, ale będzie miał ich w ręku. Od samego początku zaś dobrze wiedzieli, że na żadną pomoc ze stacji nie mają co liczyć: Kola, zgodnie z obietnicą daną Teriemu, miał przecież zaraz po ich starcie zlikwidować z konsoli współrzędne punktu docelowego. Pewnie więc tak zrobił, aby policja nie wiedziała, gdzie ich szukać. Bo na pewno zdążyli się już zorientować, czym tak naprawdę jest stacja...
Późnym popołudniem podjęła ten temat ponownie, gdy po obiedzie siedzieli we trójkę – ona, Teri i Chomik – na samym szczycie jednej z czterech zamkowych wież. W zasadzie to ona sama odkryła urok tego miejsca. Niegdyś było ono punktem obserwacyjnym, ale od jakiegoś czasu zaniechano wykorzystywania go w tym charakterze. Na szczyt wieży prowadziły kręte i dość klaustrofobiczne schodki, ale gdy już znalazła się na szczycie, niemal zaparło jej dech w piersiach. Prędko uzyskała od Oo'Hna zgodę na przychodzenie tu częściej, choć nie udzielił jej zbyt chętnie. No tak, tu przecież mogli rozmawiać niemal nie obawiając się o ewentualny podsłuch, pomimo obecności ich „ochrony” na schodkach.
Jakiś czas temu musieli tylko wraz z Terim nieco uprzątnąć to miejsce – kamienne blanki i podest całe były bowiem upstrzone ptasimi odchodami. Teraz jednak mieli dla siebie całą tę przepiękną panoramę... Wzrok zaś sięgał naprawdę daleko, pogoda była bowiem piękna. W ogóle zresztą, odkąd byli na Auga, w okolicach zamku nie padał deszcz. Chomik twierdził zresztą, że taka była specyfika tych okolic: kilkanaście dni suchych, a zaraz po nich tygodnie ulewy.
Na południu i wschodzie widzieli zabudowania stolicy zbudowanej wokół zamku. Budyneczki wyglądały stąd niczym pudełka zapałek, choć w rzeczywistości przynajmniej niektóre były zapewne dość okazałe. W paru nawet pobłyskiwały szyby w oknach – świadczyło to o wyjątkowej zamożności ich mieszkańców.
Szkło na tej planecie nadal było towarem luksusowym. Dachy domów w większości były spadziste, kryte brązową bądź czerwonawą dachówką. Równie często była to jednak zwykła strzecha, zwłaszcza na dalszych przedmieściach.
Mieli przed sobą doskonały plan miasta: niewielki rynek zatłoczony był wprost do granic możliwości. Augarowie z tej wysokości wyglądali niczym ruchliwe mróweczki. Ulice nie zawsze krzyżowały się pod kątem prostym, a prawdę mówiąc to takie rozwiązanie należało tu do rzadkości. Kim pomyślała, że gdyby w tej chwili była tam, w mieście, i krążyła jego ulicami, to pewnie rychło by zabłądziła. A jednak stąd, z góry, to wszystko nosiło znamiona jakiegoś porządku. Niespodziewanie przyszło jej do głowy, że miasto widziane z takiej perspektywy łatwo mogłoby być wzięte za zwykłe miasto ziemskiego średniowiecza.
To musiało wyglądać bardzo podobnie.
Za miastem rozciągały się pola uprawne, poprzecinane nitkami dróg, po których gdzieniegdzie pełzały małe robaczki. To byli albo jeźdźcy podróżujący na montach, albo też pojazdy kołowe możnych tego świata. Jeszcze dalej, niemal na horyzoncie, ciemną zielenią majaczyła wstęga lasu. Inaczej było na północy, gdzie las podchodził niemal pod sam zamek, docierając aż nad samo skaliste wybrzeże morza. Tu skały wypiętrzały się coraz wyżej, by wreszcie utworzyć owe osobliwe „gniazdo”, w którym wieki temu zdecydowano się wybudować królewską siedzibę. Gdy patrzyło się z wieży, jasne było, że skały nie znajdowały się w takim stanie, w jakim stworzyła je natura. Owa przepaść okalająca budowlę przynajmniej w części stworzona została dłońmi budowniczych.
Dzięki temu jednak zamek stał się istną fortecą, i nawet w wypadku oblężenia mógł się bronić długo i skutecznie. Przynajmniej do momentu, w którym załodze skończą się zapasy wody i żywności.
Na zachodzie mieli zaś morze, którego szaroniebieska tafla ciągnęła się jak okiem sięgnąć. Charakterystyczny był jednak całkowity brak okrętów, brakowało nawet niewielkich łódek żeglujących przy brzegu. A przecież morze kryło w sobie tyle skarbów! Przez owe wielkie, groźne zwierzęta augarowie pozbawieni zostali możliwości rozwoju tak dochodowej i pożytecznej gałęzi gospodarki, jak rybołówstwo... No i nieprędko ujrzą ciepłe, słoneczne wyspy leżące na ich oceanach.
Kim i Teri wiedzieli już o tajemniczym ludzie zwanym Orro, zamieszkującym północny kontynent. Chomik jednak nadzwyczaj niechętnie o tym wspominał, najwyraźniej owi Orro byli tutaj tematem tabu. Niewątpliwie budzili grozę, ludzi jednak zastanawiało, skąd w ogóle Augarowie wiedzieli o nich cokolwiek, gdy komunikacja morska praktycznie nie istniała? Że istniała tam rozwinięta kultura, to było pewne: widzieli ślady tego podczas obserwacji z orbity.
Augarowie jednak nie mieli satelitów... Być może jednak, kiedyś dawno jakiś śmiałek wyruszył na straceńczą wyprawę poprzez wody pełne czyhających nań potworów, i jakimś cudem udało mu się dotrzeć tam i powrócić szczęśliwie.
Taki tutejszy Kolumb... Nie było jednak pewne, czy wieści o niesamowitych Orro były choć w części prawdą. Ponoć nawet wyglądem w niczym nie przypominali Augarów, jednakże Chomik albo nie wiedział, albo nie chciał powiedzieć niczego więcej na ten temat.
Zerknęła na Teriego. Chłopak siedział tuż pod blankami, wpatrując się w ocean. Lekko mrużył oczy, bo zbliżające się ku zachodowi słońce musiało go razić. Cień jego długich rzęs kładł mu się na smagłe policzki, a czarne, proste włosy opadały mu na czoło i kark. Uśmiechnęła się bezwiednie na ten widok.
Miała ochotę podejść do niego i potarmosić go za te włosy, albo zwyczajnie przytulić się do niego. Myśl ta zdziwiła ją samą, ale nawet nie bardzo. Teri jakby wyczuł jej wzrok, bo odwrócił głowę, spojrzał na nią i uśmiechnął się lekko, ukazując białe zęby. Pochyliła głowę.
– Zostało osiem dni – westchnęła cicho. Pokiwał w zamyśleniu głową, patrząc na skały w dole.
– Ale co możemy zrobić? – odpowiedział pytaniem. – Wiesz co, jestem żołnierzem, i wściekam się na myśl że jesteśmy w niewoli u jakiegoś średniowiecznego palanta. Najchętniej zrobiłbym coś... ale nie mamy takiej możliwości.
Gówno! – syknął nagle. – Jedno wielkie gówno...
Chomik, który do tej pory stał przy północnym skraju wieży i wodził wzrokiem po leśnych ostępach, odwrócił się ku nim.
– Z tego zamku nie da się uciec – powiedział cicho. – Wiem o tym chyba lepiej niż wy. Zrobiłbym to bez chwili wahania, bo przecież Oo'Hn pozbędzie się mnie natychmiast po tym, jak was wypuści... O ile was wypuści.
Jego ostatnie słowa zabrzmiały dziwnie złowieszczo, choć sami już przecież o tym myśleli.
– Myślisz, że tego nie zrobi?
Wydął swoje chomikowate policzki.
– Mówiąc szczerze, wątpię. Wiem, że oznacza to dla was koniec nadziei na ujrzenie swojego kraju, ale taka jest prawda. On jest całkowicie bezwzględny.
Nie zawaha się przed daniem każdej obietnicy, jeśli tylko może to mu pomóc w realizacji jego celów.
Mówili cicho, będąc świadomi, że pół piętra niżej na schodach siedzą żołnierze z ich straży. Kim otuliła się nieco szczelniej grubym płaszczem, który ubierała zawsze gdy szli na wieżę. Wieczorami wiatr bywał tu chłodny.
– Tego się mniej więcej spodziewałam – szepnęła. Nagle dotarła do niej bolesna prawda, w całej swojej okazałości. Najprawdopodobniej nie ujrzy już nigdy towarzyszy z wyprawy. Pułkownika, Koli, nawet niepoprawnego Toma z jego dowcipami... A co dopiero mówić o Ziemi, o rodzinie... Omal się nie rozbeczała, tu przy nich. Udało się jej jednak opanować niemal nadludzkim wysiłkiem.
Teri patrzył na nią ze współczuciem. Widział nagłą zmianę w jej zachowaniu, i gdyby tylko mógł, wspomógłby ją choć słowami. Cóż jednak można było powiedzieć w takiej sytuacji...?
– Nie załamuj się, Kim – rzekł tylko cicho. – Któż wie, co się może jeszcze zdarzyć przez te kilka dni?
Sam jednak nie bardzo wierzył w jakiś bardziej pomyślny obrót sytuacji. Na domiar złego, parę dni temu straże wokół ich dwojga zostały znienacka podwojone.
Zaczęło się to w momencie, gdy kiedyś nad ranem w całym zamku wszczął się raptem jakiś straszliwy harmider. Żołnierze biegali po korytarzach, z hukiem otwierając i zamykając ciężkie drzwi. Wyglądało to tak, jakby przeszukiwali metodycznie wszystkie pomieszczenia w poszukiwaniu czegoś... lub kogoś. To zamieszanie nie ominęło i ich komnaty: przeszukano ją dokładnie, całą i nie omijając żadnego zakamarka. Jeden z żołnierzy uchylił nawet klapę ich osobliwego wychodka i długo świecił do środka pochodnią, nie zważając na wątpliwy aromat. Niczego jednak nie znaleziono. Zaraz potem jednak komnaty przylegające do tej, w której przebywali, zostały opróżnione, a w nocy przebywało w nich co najmniej po kilku żołnierzy. Dlaczego jednak zdecydowano się na takie środki ostrożności, tego nie wiedzieli. Oo'Hn zaś na bezpośrednie zapytanie o przyczynę nocnego rwetesu zbył ich jedynie jakimiś ogólnikami.
Pomimo to widać było, że jest czymś silnie poruszony.
W takiej sytuacji nawet nie było co marzyć o ucieczce. Doszedł do tego ponurego wniosku już dawno, ale nie było potrzeby wspominać o tym ponownie, tym bardziej w tej chwili. Wstał więc, i usiadł koło Kim. Objął ją bez słowa;
po chwili wahania złożyła głowę na jego ramieniu.
Siedzieli tak bez słowa, wpatrując się w nadchodzący zachód słońca.
XXVI.
Początkowa radość pułkownika po odlocie statku policyjnego przerodziła się w lekki niepokój dziewiątego dnia po ucieczce Teriego. Akcelerator bowiem był martwy jak skała i ani myślał wznowić działalność. Że zaś jest sprawny, upewnili się dwukrotnie: raz jeszcze w obecności kapitana Chaveza, i po raz kolejny po jego odlocie. Czas jednak płynął, a statek uciekinierów nie pojawiał się. Tom i Karl markotnieli coraz bardziej, Olaf chodził wyglądając niczym chmura gradowa, a pułkownik wreszcie złapał Kolę w sterowni. Młody informatyk siedział tam po prostu na jednym z foteli i wpatrywał się w konsole, jakby siłą woli usiłował zmusić urządzenia do działania.
– Co o tym myślisz? – spytał bez wstępów, siadając obok niego. Kola spojrzał na niego zaczerwienionymi oczami. Czyżby płakał...? – przemknęło przez myśl zdumionemu pułkownikowi.
– Przecież chyba nic nie spieprzyłem – szepnął z udręką informatyk, opierając głowę na dłoniach. – Ale robiłem to po raz pierwszy całkiem sam... Może jednak coś namieszałem? Jezu...
Krótki jęk wydarł się z jego piersi. Pułkownik przez chwilę myślał gorączkowo.
– A czy faktycznie nie istnieje możliwość odtworzenia tych ustawień? – spytał wreszcie. – To, co Mobei mówił wtedy kapitanowi...
– To były bzdury – powiedział Kola beznadziejnie. – Ustawienia nie znikają same z siebie. Ale jak już się je zlikwiduje, to koniec.
– Nie ma pamięci podręcznej? – zdziwił się nieufnie pułkownik. – Jakoś nie chce mi się w to wierzyć... Gdyby osoba obsługująca konsolę chciała sprawdzić współrzędne lotu sprzed jakiegoś czasu, albo powtórzyć jakiś inny...
Kola uniósł głowę. Oczy miał podkrążone.
– Pewnie, że jest taka pamięć! – rzekł niecierpliwie. – Ale rzecz w tym, że ja sam wykasowałem jej zawartość. Tak na wszelki wypadek. Co by było bowiem, gdyby oni mieli ze sobą jakiegoś pierwszorzędnego informatyka?
Mógłby trafić na to, a tego nie chciałem. Mój kolejny błąd...
Głos mu się załamał.
– Żaden błąd! – powiedział surowo pułkownik. – Sam bym zrobił na twoim miejscu dokładnie to samo. Chryste Panie, Kola! Nie próbuj wziąć całej winy za to wszystko na siebie! Przecież...
– Ale to ja wybierałem współrzędne! Jeśli zatem trafili na czarną dziurę...
Arguello położył mu dłoń na ramieniu.
– Teri wiedział, że ryzykuje – rzekł cicho, czując jak coś dławi go w gardle.
– Kola, on jest moim bratem. Bóg jeden wie, jak głęboko przeżywam to, co się dzieje... I jeśli ktoś miałby prawo obwiniać cię za to, co się stało, to byłbym to ja. Ja zaś nie uważam, abyś był tu winien czegokolwiek. Wypełniłeś po prostu jego polecenia, czy też prośbę, nieprawdaż?
– Prawda, ale...
– Poprosił cię, abyś wybrał jakikolwiek cel, tak? Żebyś uruchomił akcelerator, i pozwolił mu przejść przez bramę, tak?
– No, tak.
Głos Koli był cichszy od szeptu.
– Reszta była loterią – mówił dalej pułkownik lekko drżącym głosem. Informatyk uniósł wreszcie głowę i przyjrzał mu się z lekkim zdziwieniem. – Nie wiemy dokąd trafili, nie wiemy co się z nimi dzieje. Możemy teraz dalej prowadzić nasze badania, z nadzieją że oni jednak wrócą do nas. Teri i Kim.
Pewni już byli, że dziewczyna znalazła się na pokładzie statku wraz z Terim. Tropery policyjne wykazały niezbicie jej bardzo niedawną obecność w doku stacji, zaś wszyscy kategorycznie twierdzili, że w ciągu kilku dni poprzedzających przybycie policji noga dziewczyny tam nie postała.
– Zatem... – podjął pułkownik, urwał jednak, widząc mrugające natarczywie światełko wezwania na kanale ogólnym.
To był Mike, jeden z pilotów ekspedycji, urzędujących w tej chwili na Prometeuszu.
– Przepraszam że przeszkadzam, szefie – wydawał się lekko speszony, a Arguello jakoś nie mógł zidentyfikować pomieszczenia, w którym znajdował się tamten. – Znalazłem tu jednak coś cholernie dziwnego... Mógłby pan przyjść tu do nas, na statek? Najlepiej jak najprędzej.
– Gdzie jesteś?
– W chłodni – odpowiedź zdziwiła pułkownika. – Tej z żywnością. To jak będzie?
– Zaraz tam przyjdę. Czekaj na mnie.
Trzęśli się z zimna już w kilkanaście sekund po przejściu przez wielkie, masywne, oszronione wrota. Chłodnia, oświetlona w tej chwili niebieskimi lampkami, była olbrzymia. Pułkownik widział, jak z każdym oddechem nad głowami Koli i Mike'a unoszą się kłęby pary. Pilot prowadził ich w jeden z najdalszych zakamarków komory. Tam przystanął przy stosie bezładnie złożonych opakowań i obejrzał się na nich z widoczną konsternacją, rozcierając skostniałe dłonie.
– To są paki z mrożoną wołowiną – powiedział, szczękając zębami. – Cholernie dawno tu nie byłem, ale pamiętam, że zawsze ułożone były równiutko.
Więc gdy wszedłem dziś tu i zobaczyłem ten nieporządek... Zdziwiło mnie to.
Rozgarnąłem je nogą, sam nie wiem dlaczego, no i...
Zawiesił głos i wzruszył ramionami. Pułkownik odsunął go i podszedł bliżej, i to co zobaczył sprawiło że stracił głos.
– Kola – wychrypiał wreszcie z trudem. – Widzisz to...?
Informatyk stał już przy nim.
– Ojojoj – wykrztusił tylko. A po chwili dodał: – Niech mnie szlag...
Dowódca odzyskał już jasność umysłu.
– Karl?! – wywołał lekarza przez biocomm. – Jesteś potrzebny na Prometeuszu.
Natychmiast. W chłodni, tej na dole... Tak, tej z żywnością.
Potem ponownie spojrzał w dół.
Niemal całkowicie przysypana wielkimi pakami z zamrożoną na kamień wołowiną, leżała tam ludzka postać w charakterystycznym, srebrzystym skafandrze próżniowym bez wątpienia należącym do wyposażenia Prometeusza.
Lustrzana szyba hełmu nie pozwalała się jednak domyślić, kto jest w środku.
Nic nie mówili aż do przyjścia lekarza.
Schelling zjawił się kilka minut później. Gdy dostrzegł trzech mężczyzn, zsiniałych z zimna i trzęsących się niczym osiki, już miał rzucić jakąś ostrą uwagę. Oni jednak w milczeniu zrobili mu miejsce. Spojrzał zatem i na moment stracił głos, ale tylko na moment. Chwilę później rzucił się do pracy.
– Zamarzniemy wszyscy, jeśli będziemy zajmować się nim tutaj – stękał lekarz, gdy wynosili bezwładne ciało na zewnątrz. – Mike, zamknij te drzwi...
– Zaraz – przerwał pułkownik, gdy złożyli ciało na ruchomych noszach, które nadjechały chwilę wcześniej z ambulatorium. – Przecież ten tutaj powinien być sztywny po tylu dniach pobytu w chłodni, nie? A nie jest...?
Ponownie pomacał skafander. Był co prawda gruby, ale w dotyku owe ciało nie przypominało jednak bryły lodu. W tym momencie nosze ruszyły ostro przed siebie. Niemal pobiegli za nimi, poganiani przez Schellinga.
– Kto to jest? – wydyszał Mike. – Skoczek, czy Kim...?
– Nie wiem – mruknął dowódca, następując na pięty lekarzowi. – Przekonamy się o tym za chwilę...
Wszystko jednak wskazywało, że w skafandrze znajduje się ciało Ayee. Co jednak Galakt robił w chłodni, było dla wszystkich tajemnicą.
W ambulatorium lekarz skontrolował parametry pracy skafandra.
– Temperatura wewnątrz: sześć stopni Celsjusza – powiedział bezbarwnym głosem. Ostrożnie odblokował zaczepy hełmu, po czym powolutku przekręcił go o czterdzieści pięć stopni i począł ściągać z głowy Skoczka. – Czyli działało jeszcze ogrzewanie skafandra, pomimo tylu dni... pewnie dlatego że było ustawione na małą moc... Pomóżcie mi zdjąć to z niego.
Kilka minut później Ayee spoczywał na stole operacyjnym już bez skafandra.
Pierwsze wskazania aparatury medycznej sprawiły jednak, że Schellingowi opadły ręce.
– Temperatura ciała sześć stopni – rzekł tylko, stojąc nieruchomo. – Czyli taka sama, jak wnętrza skafandra... Obawiam się, że już nic nie mogę zrobić.
– On nie żyje? – spytał pułkownik z niedowierzaniem, patrząc z powątpiewaniem na otaczające ich urządzenie i holoekrany. – On nie żyje...?
– Niestety – lekarz powoli począł odłączać końcówki urządzeń od ciała Skoczka. – Organizm żadnego człowieka nie jest w stanie przeżyć spadku temperatury ciała nawet do dwudziestu paru stopni. A co dopiero mówić o sześciu...
Mike pokręcił do siebie głową w zdumieniu. Pułkownik długą chwilę patrzył na nieruchome, pokryte brązowym futrem ciało Skoczka. W jego wzroku malowało się nie tyle współczucie czy smutek, ale zaskoczenie i zastanowienie.
– Co mu przyszło do głowy? – spytał cicho długo potem, gdy siedzieli już wraz z lekarzem w małym pomieszczeniu obok sali operacyjnej. Pili kolejną kawę z małych filiżanek z prywatnego serwisu Schellinga, i Arguello był zdania że owe filiżanki dodawały tej zwykłej kawie jakiegoś niecodziennego aromatu.
Lekarz westchnął.
– Nie mam pojęcia – wyznał, kręcąc głową. – Może liczył na to, że niska temperatura zmyli tropery...?
– I zmyliła – zauważył nagle dowódca. – Przecież sprawdzali to pomieszczenie, i nie trafili na ślad jego DNA, ani na feromony. Czy niska temperatura mogła spowodować coś takiego?
– Jasne, oczywiście. Ale przecież miał pod ręką o ileż skuteczniejszy sposób ucieczki! – Schelling rozłożył ręce. – No cóż, być może zawiodły układy podtrzymywania życia tego skafandra, to trzeba będzie zbadać. Może dlatego było w nim tylko sześć stopni...
Przerwał mu nagły brzęk dochodzący zza ściany. Z wnętrza sali operacyjnej.
Jego wzrok napotkał spojrzenie dowódcy i przez długą chwilę patrzyli na siebie bez słowa. Pułkownik poczuł, jak włoski na ramionach powolutku mu się podnoszą.
– Co to... – zaczął, ale nie skończył. W sali operacyjnej coś z głuchym łomotem zwaliło się jakby na ziemię. Zerwali się z miejsca, a pułkownik odruchowo szukał u boku nieistniejącej kabury z bronią. Wreszcie z determinacją doskoczył do drzwi i otworzył je szeroko.
Na podłodze leżało ciało Skoczka i leciutko podrygiwało. Wyglądało to niesamowicie, i włos mu się zjeżył na głowie. W tej chwili jednak lekarz minął go i szybkim krokiem podszedł do Ayee. Nachylił się nad nim, przyłożył dłoń do czoła, odchylił na moment powieki, a potem szybkim ruchem chwycił jedną z końcówek aparatury diagnostycznej. Przyłożył ją do klatki piersiowej nieziemca i chwilę obserwował odczyty, jakie pojawiły się na ekranach.
– Rany boskie! – warknął nagle. – Niech pan pomoże mi położyć go z powrotem na stole! Szybko!!!
Arguello był już przy nim. Wspólnymi siłami ułożyli Skoczka na stole.
Czasza medautomatu już zniżała się powoli nad ciałem, a lekarz stał przy konsoli.
Na głowie miał już swój hełm, pozwalający mu na bezpośredni kontakt z aparaturą medyczną; wszczep w nadgarstku połączony był z gniazdem na konsoli.
Pułkownik odsunął się pod ścianę. Obserwował z fascynacją, jak spod czaszy wysuwa się kilka macek, które powoli oplatają ciało nieziemca. Po chwili podjechał zestaw kroplówek. Kolejne macki automatu spoczęły na klatce piersiowej Skoczka, a maska tlenowa na jego twarzy zjawiła się nie wiadomo kiedy.
Trwało to tak długo, że wycofał się na powrót do owego małego gabinetu.
Opadł na fotel i czekał. W końcu jednak nie wytrzymał: głowa mu opadła i zasnął ciężkim, niespokojnym snem.
– To w zasadzie moja wina – mówił lekarz z wyraźnym zakłopotaniem. – Ale skąd miałem wiedzieć, że Skoczkowie posiadają zdolność zapadania w sen zimowy?!
– Tak naprawdę to nie jest sen zimowy – zaczął Ayee dość słabym jeszcze głosem, ale Schelling nie dał mu skończyć.
– Tak głębokiej hipotermii nie widziałem jeszcze nigdy! – stwierdził z przekonaniem.
– To znaczy, wiem o istnieniu ras dla których optymalny przedział temperatur waha się w granicach minus stu stopni Celsjusza, ale przecież takie warunki nie panują na Rleq?!
– Ma pan rację – uśmiechnął się Ayee. – Niemniej w dziejach ewolucji naszego gatunku było kilka ciekawych zwrotów. Po jednym z nich pozostało właśnie coś takiego...
– I to cię uratowało – oświadczył lekarz z przekonaniem, zahaczając wzrokiem o dowódcę. – Ale po co w zasadzie obniżałeś temperaturę w skafandrze do tak niskiego pułapu? Sześć stopni...? Czy to nie przesada?
Skoczek pokręcił głową.
– Liczyłem na to, że w chłodni zawiodą tropery DNA. No i tu się nie zawiodłem, bo nie odnaleźli mnie, nie? Ale gdy ukryłem się tam, nie wiedziałem czy oni nie będą posiadać czegoś w rodzaju wykrywacza procesów metabolicznych...
Aby oszukać i takie urządzenie, musiałem maksymalnie zwolnić moją przemianę materii. A był na to tylko jeden sposób. Musiałem to zrobić.
– No tak – kiwał głową dowódca, jakby to dużo wyjaśniało. Nie spuszczał zamyślonych oczu z sylwetki Skoczka. – Jak sądzę, po prostu nie miałeś czasu aby dotrzeć do statku i uciec wraz z Terim?
Chwila milczenia przedłużyła się.
– Nie zdążyłbym – rzekł wreszcie Galakt. – Wie pan, tamtej nocy nie bardzo mogłem spać. Już kilka godzin wcześniej poszedłem na Prometeusza, na pokład obserwacyjny. Zawsze lubiłem widoki widziane stamtąd... Bliskość Centrum Galaktyki robi wrażenie. I siedziałem tam po prostu, gdy nagle dotarło do mnie, o czym rozmawiają Kola i Teri.
– Wzywali cię przecież przez biocomm – przypomniał lekarz z wyrzutem. – Czemu im nie odpowiedziałeś?
– Wtedy pewnie Teri by czekał na mnie, nawet jeśli ja bym tego nie chciał – odpowiedź padła natychmiast. – A mogło trwać zbyt długo, zanim z Prometeusza dotarłbym na stację, i potem do doku. Tak więc postanowiłem nie odzywać się w ogóle. Nie wiem, czy słusznie... Teri pewnie martwi się o mnie do tej pory... Kiedy on wróci? – spytał z nagłym niepokojem.
Schelling przypomniał sobie w tym momencie o silnej więzi emocjonalnej łączącej tych dwóch. Nie chciał, by jakiekolwiek negatywne emocje zakłóciły proces dochodzenia Skoczka do zdrowia.
– Niedługo – powiedział uspokajająco. – W tym całym pośpiechu Kola nieco przesadził z czasem powrotu. Ale nie martw się, wszystko będzie w najlepszym porządku. Najważniejsze, że nic ci się nie stało... No, ale czas wracać do szpitala. Jeszcze całkiem nie doszedłeś do siebie.
Pułkownik siedział na swoim miejscu nieruchomo, w zamyśleniu patrząc za wysoką, pokrytą miękkim futrem postacią. Jego dłonie zaciskały się bezwiednie na oparciu fotela.
Potem wstał i poszedł w kierunku kabiny łączności.
XXVII.
W milczeniu leżeli obok siebie. Kaganek dopalał się, ale żadne z nich nie wstało, aby zapalić nowy. Kim w zasadzie miała ochotę pogadać, ale nawet nie wiedziała, od czego zacząć rozmowę. Czuła się dziwnie rozbita i okropnie nieszczęśliwa.
Ostrożnie odwróciła się na bok, i przyjrzała Teriemu. Chłopak leżał na wznak, w samych spodenkach; ostatnie noce były bardzo ciepłe. Oczy miał zamknięte i oddychał regularnie. Może już spał...? W tym właśnie momencie dogasający kaganek rozbłysnął na moment jaśniej z lekkim syknięciem, a potem przygasł na powrót. Teri otworzył oczy i spojrzał wprost na nią.
– Nie śpisz? – zdziwił się. – Już dobrze po północy...
Westchnęła ciężko.
– Nie śpię. Jakoś nie mogę zasnąć. O czym myślałeś?
Podłożył ręce pod głowę i odwrócił się tak, że mógł na nią patrzeć bez męczącego wykręcania szyi.
– O tym, skąd policja dowiedziała się o mnie i o Skoczku – westchnął. – Wiesz, cały czas mnie to dręczy... Wychodzi mi, że po prostu nie ma innego wytłumaczenia: ktoś z załogi musiał poinformować wymiar sprawiedliwości o tym, że jesteśmy na Auris.
– Ale kto?! – zdumiała się Kim. – Przecież już o tym rozmawialiśmy...
– Przemyślałem wszystko jeszcze raz. I w zasadzie widzę dwóch kandydatów.
To musi być ktoś, komu się naraziłem, nie?
– No, pewnie tak – przyznała ostrożnie. – Ty albo Ayee...
– On się nikomu nie naraził. To chodząca poczciwość, nie zauważyłaś tego jeszcze? Chyba każdy go lubił.
– A komu ty zalazłeś za skórę? – spytała niepewnie, marszcząc brwi. – Mam wrażenie, że ciebie też raczej lubią... A może o czymś nie wiem?
Milczał przez chwilę. Parę razy odniosła wrażenie, że zbiera się do powiedzenia czegoś, ale rezygnuje w ostatniej chwili. W końcu jednak się przemógł.
– To mogła być Linda – mruknął wreszcie. – Wiesz, rozmawiałem trochę o tym z Tomem, jeszcze na Auris...
Zawahała się.
– Coś jej... zrobiłeś?
– Nie wiem, czy można to tak określić – uśmiechnął się dość ponuro. – A zresztą powiem ci, co mi tam... Krótko mówiąc, w pewnym momencie dość stanowczo dałem jej do zrozumienia, że między nami nic nie będzie. I chyba mały szlag ją trafił. Rozumiesz mniej więcej, o co mi chodzi?
Po namyśle musiała przyznać, że rozumie, i w pełni zgadza się z wnioskami wysnutymi przez Toma. Dla pięknej lingwistki faktycznie szokiem musiał być fakt, że to ona zostaje odrzucona, a nie odwrotnie. Czy jednak złość jej mogła być na tyle wielka, że w akcie zemsty posunęła się do czegoś takiego...?
– No nie wiem – rzekła z powątpiewaniem. W dodatku w tej chwili kłębiły się w niej jakieś dziwne uczucia, przywołane myślą o Terim i Lindzie. Miała wrażenie, że przez moment trafiał ją szlag, a potem przyszła nagła ulga, na samą myśl o dzielącej Teriego i lingwistkę odległości. – Hmm... Ja bym na jej miejscu nawet nie pomyślała o czymś takim.
– Ty masz zupełnie inny charakter, niż ona – odparł, patrząc jej w oczy.
Mimo woli zaczerwieniła się. – Linda dzieli świat według wartości nieco innych, niż ty. Ma też inne wzorce, a na pewno inną moralność.
– Naprawdę ci się nie podobała? – jakoś nie mogła powstrzymać się od tego pytania.
– Może fizycznie – rzekł z wahaniem. – Ale ona zaczęła chcieć czegoś więcej, sama to powiedziała. Ja zaś nie zamierzam wiązać się na dłużej z nikim o takim charakterze. A jej seks przestał wystarczać, tak przynajmniej stwierdziła.
Mimo woli przed oczami stanął jej Teri wraz z Lindą wtedy, pod prysznicem, i to ponownie lekko zwarzyło jej humor.
– A ta druga osoba? – spytała więc, porzucając temat lingwistki. – Bo wspomniałeś o dwóch kandydatach?
– Zgadza się. – Ponownie zamilkł na długą chwilę, patrząc na nią jakoś dziwnie.
– O co ci chodzi?! – zniecierpliwiła się wreszcie. – Chyba nie sądzisz, że to ja mogłam...
– Nie, oczywiście że nie – zaprzeczył pospiesznie. – Ale czy nie wydaje ci się, że Olaf... chyba niezbyt ostatnio mnie lubił?
To zaskoczyło ją niepomiernie. Potem jednak przypomniało jej się wiele drobnych szczegółów, których jakoś nie łączyła ze sobą do tej pory.
– No, może... Ale czym miałoby to być spowodowane? Przecież nie było chyba żadnych sprzeczek między wami? A może o czymś nie wiem...?
– Sprzeczek jako takich nie było, masz rację – dalej patrzył na nią z napięciem.
– Ja jednak odniosłem wrażenie, że Olaf zaczyna być zazdrosny, czy ja zresztą wiem...
– O kogo?!
– No przecież nie o profesora Mindella! O ciebie, rzecz jasna. Nie wiem, co on sobie wtedy wyobrażał, ale gdy tylko widział, że ze sobą rozmawiamy, to patrzył na mnie wilkiem.
Nagle stanęła jej w pamięci tamta rozmowa pośród wirujących płatków śniegu. „Odkąd pojawił się wśród nas ten pięknooki żołnierzyk ze swoim futrzanym pupilkiem, nawet nie rzuciłaś na mnie okiem...!” To były przecież własne słowa Olafa. A nawet było coś jeszcze. Niemal widziała go, jak stoi przed nią i mówi przez zaciśnięte zęby: „Ale to się może skończyć równie szybko, jak zaczęło. Przyleciał nagle, i może zniknąć równie nagle. Pamiętaj o tym...”
Oddychała płytko i szybko. Co prawda powiedział coś takiego, ale czy rzeczywiście byłby zdolny do zadenuncjowania Teriego i Ayee? Miała wrażenie, że zna Olafa dość dobrze, i ten dawny Olaf z pewnością nie mógłby nawet pomyśleć o czymś takim. Ale przecież od ich zerwania zmienił się niemal nie do poznania. Czy jednak na tyle, aby zrobić coś tak obrzydliwego...?
Zazdrość. Faktycznie, Teri był bystrym obserwatorem. Tamte słowa Olafa niezbicie świadczyły, że tak było w istocie...
– Co cię z nim łączy? – spytał cicho Teri. Jakby zmieszany, począł bawić się brzegiem białego prześcieradła. – Może nie powinienem o to pytać, ale...
– Nie, dlaczego? – mruknęła, zastanawiając się, od czego by tu zacząć.
Wzruszyła ramionami. – Wiesz, znamy się z Olafem od dawna. W zasadzie od najmłodszych lat... To zabawny przypadek, ale jego dziadkowie też byli w załodze tamtego okrętu, Ramsesa.
– Nie żartuj?!
– Naprawdę. Sven Kristensen, sonarzysta, i Carol Finsen, technik łączności.
W sumie niemal cała załoga Ramsesa utrzymywała ze sobą kontakty nawet po zakończeniu służby. Ich rodziny znały się... no i w ten sposób poznałam Olafa, kiedyś tam. – Machnęła ręką. – Hmm... zawsze byliśmy dobrymi przyjaciółmi.
Potem trochę drogi nam się rozeszły, gdy studiowaliśmy: on w Stanach, a ja w Londynie. Potem jednak wrócił do Londynu, no i tak jakoś się stało, że...
Urwała i zaczerwieniła się.
– Rozumiem – kiwnął głową Teri. – Może faktycznie nie powinienem był o to wszystko pytać.
– Nie żartuj – westchnęła. – No, krótko mówiąc, trwało to ze dwa lata. Ale już wkrótce wiedziałam, że to była pomyłka, przynajmniej z mojej strony. Zbyt wiele nas różniło. On jednak nie dostrzegał tego, lub przynajmniej nie chciał dostrzec. Czułam się... jakaś taka stłamszona. Nie wiem, jak to wytłumaczyć...
Pewnie go kochałam, na początku, ale potem nie byłam już tego taka pewna. No i pewnego razu, byliśmy akurat w Pradze... Powiedziałam mu to wszystko. Że to była pomyłka i w ogóle. Że nie mogę ciągnąć tego dłużej. No, takie rzeczy...
Serce biło jej mocniej. Wspomnienia niespodziewanie ożyły, i w tej chwili czuła niemal takie same emocje jak wtedy, na placu Vaclava.
– Ale on tego nie rozumiał. Potraktował to jako chwilowy kryzys, i do tej pory chyba to tak traktuje. Dlatego cieszyłam się, że zaproponowano mi udział w wyprawie Prometeusza. Miałam nadzieję, że kilkumiesięczny okres rozłąki sprawi, że on to wszystko przemyśli i zrozumie, co ja czuję... I wtedy okazało się, że on też leci. Co za cholerny zbieg okoliczności...!
Teri pokręcił tylko głową, patrząc na nią ciepło.
– Mało brakowało, a zrezygnowałabym z udziału w ekspedycji – mówiła dalej. – Ale dotarło do mnie, że to wielka szansa także dla mojej kariery naukowej...
No i nie pomyliłam się, jak się okazało – uśmiechnęła się blado. – Ale z Olafem nie było najlepiej. Ciągle próbował mnie przekonać, że jesteśmy dla siebie stworzeni... A potem faktycznie pewnego razu wspomniał o tobie.
Uważał, że... że...
Zająknęła się, urwała nagle i zaczerwieniła ponownie. Bała się unieść wzrok i spojrzeć Teriemu w oczy. Nagle poczuła lekkie dotknięcie na ramieniu.
– Wiesz co? – usłyszała dziwnie stłumiony głos chłopaka. – Nie miej mi za złe tego, co teraz powiem. Ale i tak pewnie nie wrócimy na Auris, więc i tak wszystko jedno... No, gdybym miał wybrać sobie kogoś na całą resztę życia, to chciałbym, aby była to dziewczyna właśnie taka jak ty...
Jej serce wyprawiało w tej chwili jakieś skomplikowane pląsy. Nie była pewna, czy dobrze usłyszała. Podniosła głowę i spojrzała w te jego niebieskie oczy. Wyglądał na speszonego, i na moment uciekł przed jej wzrokiem.
– Tak to czuję – powiedział dziwnie nieporadnie. – Wiem, że moment wybrałem pewnie niezbyt odpowiedni na takie wyznania...
– Tsss – uciszyła go. – Nie mów nic więcej...
Kaganek błysnął nagle i zgasł ostatecznie. Teri wciąż koniuszkami palców dotykał jej ramienia. Powoli uniosła rękę i dłonią nakryła jego dłoń. Poczuła, jak drgnął, i przysunęła się do niego bliżej, choć czuła się straszliwie zmieszana. A jednocześnie szczęśliwa do granic niemożliwości.
Oczy powoli przyzwyczajały się do ciemności. Mrok nie był jednak zupełnie nieprzenikliwy, gdyż rozjaśniał go blask gwiazd dobiegający zza okna. A niebo na Auga było jasne, dużo jaśniejsze niż w nawet najbardziej pogodne noce na Ziemi... Teraz on przysunął się do niej, tak że jej piersi oparły się o jego ciało. Spojrzał jej w oczy, a na jego twarzy malowało się osłupienie pomieszanie z niedowierzaniem.
– Kim, czy ty... – zaczął, ale nie pozwoliła mu skończyć.
– Tak – mruknęła, po czym delikatnie pocałowała go w usta. Oddał jej pocałunek z nagłą pasją, a wtedy objęła go i przycisnęła doń mocniej.
I wtedy od strony drzwi dobiegł ich jakiś cichy odgłos. Cichy, ale niewątpliwie realny. Zastygli w bezruchu, patrząc na siebie z niepokojem. Wtedy metaliczny zgrzyt powtórzył się, i rozpoznali ten dźwięk: ktoś otwierał drzwi, zamknięte na klucz. Teri delikatnie wyswobodził się z jej uścisku, podciągnął spodenki i jednym bezszelestnym susem znalazł się na środku komnaty. Nie zdążył zrobić nic więcej, bo nagle drzwi skrzypnęły cicho i otworzyły się szeroko. Błysnęło nikłe światło; w jego blasku dostrzegli ciemną, niską postać, która szybko weszła do środka i zamknęła drzwi za sobą.
Kim pochyliła się do przodu, czując jak serce tłucze się w jej piersi z niepokoju.
Któż to był, u licha?! O takiej porze? To coś niezwykłego. Usiłowała rozpoznać przybysza, gdy wtem przemówił Teri.
– Noome? – spytał ze zdumieniem. – Co się stało...?
Tłumaczenie dobiegło od strony bluzy rzuconej na krzesło, i teraz chłopak wciągał ją pospiesznie. Kim wstała powoli, i wtedy mała postać podeszła do łoża.
Faktycznie, to była Noome, ich młoda służąca...!
– Dobrze, że nie śpicie – powiedziała szybko. – Mamy mało czasu. Ubierzcie się, i weźcie ze sobą wszystkie rzeczy które są wam potrzebne. Pospieszcie się. W tej chwili akurat nikt was nie podsłuchuje, ale to nie potrwa długo...
Kim zmarszczyła brwi.
– Nie rozumiem – mimo woli rozglądała się jednak za swoim ubraniem. – Kto cię tu przysłał? Czyżby Najwyższy Kapłan zmienił swoje...
– Nie przysyła mnie Oo'Hn – rzekła krótko Noome. – Uwierzcie mi, że chcemy wyłącznie waszego dobra. Umożliwimy wam dotarcie do waszej latającej barki... Czy nie o to wam chodzi?
– Kim jesteście? – spytał Teri, który już zbierał swoje rzeczy i wrzucał do worka podsuniętego mu przez służącą. Taki sam worek otrzymała Kim. – Skoro nie działasz na polecenie Oo'Hna...?
– Słyszałyście o Świątyni Ne? – spytała Noome, najwyraźniej bez większych nadziei na pozytywną odpowiedź. – Opowiem wam o niej w drodze.
Teraz nie ma na to czasu. Spieszcie się...!
Nie pytali zatem, choć powoli zaczynali rozumieć. Oto najwyraźniej z jakichś przyczyn zainteresowały się nimi owe tajemnicze, na wpół mityczne czarownice – kapłanki Świątyni Ne. Kim wystarczył rzut oka na Teriego, by w jego oczach wyczytać zdecydowanie. Miał rację; z pewnością od kapłanek nie mogli spodziewać się niczego gorszego, niż od Najwyższego Kapłana. Zresztą, ten już otrzymał swoje strzelby, a na pomysł jak zrobić armatę, wpadnie zapewne sam i to już niedługo... Nie mieli złudzeń, że pozwoliłby im żyć. Zbyt wielkie było ryzyko, że dostaną się w ręce nieprzyjaciół. No i proszę, obawy dumnego kapłana spełniły się szybciej, niż się tego spodziewał. Kim była ogromnie zaciekawiona, jakim cudem Noome przedostała się do komnaty nie zauważona, pomimo wzmocnionych straży czuwających nad bezpieczeństwem więźniów.
Już wkrótce jej ciekawość została zaspokojona.
Gdy wyszli, pierwszym co rzuciło się ludziom w oczy był widok dwóch żołnierzy stojących jak zwykle u ich drzwi. Stali oni jednak całkowicie nieruchomo, a ich czarne oczy były dziwnie szkliste, i jakby wpatrzone w jakąś niezmierzoną dal. Minęli ich z duszą na ramieniu, choć niosąca kaganek Noome nie zwracała na nich najmniejszej uwagi. Jedynie starannie zamknęła drzwi do komnaty. W przyległych pomieszczeniach także musieli być strażnicy, jednak zarówno Teri, jak i Kim pewni byli, że ich również w jakiś sposób obezwładniono.
Stan tych dwóch dziwnie przypominał coś w rodzaju hipnozy...
Przeszli kilkanaście kroków korytarzem, gdy Kim stanęła nagle jak wryta.
– Chomik...! – szepnęła. Teri spojrzał na nią i z namysłem pokiwał głową.
Służąca patrzyła na nich ze zdziwieniem.
– Chodźcie szybciej...
– Zaraz – przerwał jej Teri. – Musimy zabrać kogoś jeszcze. Tłumacza. On jest po naszej stronie. Zrobił dla nas bardzo dużo, a jeśli go zostawimy, czeka go pewna śmierć z rąk siepaczy Oo'Hna...
– Wykluczone! – odszepnęła stanowczo Noome. – Nie możemy sobie na to pozwolić. Idziemy dalej.
– W takim razie ja nie idę! – zbuntowała się Kim. – Zresztą wcale nie wiem, po co nas zabieracie do Świątyni. Skąd mamy wiedzieć, że faktycznie robicie to dla naszego dobra?!
– Przekonasz się później...
– Najlepiej przekona mnie jakiś dobry uczynek teraz. Zabieramy go czy nie?!
Noome trwała w wyraźnej rozterce.
– Gdzie on jest? – spytała wreszcie z wyraźną niechęcią.
Pomieszczenie, w którym spał Chomik, nie było zamknięte. Teri i Kim wślizgnęli się do środka, służąca zaś została na zewnątrz i pilnowała, czy nie dostrzeże ich któryś z patroli krążących po wielkim zamku także nocą.
Chomik w pierwszym momencie aż pisnął z przejęcia, ale zaraz się uspokoił. Wysłuchał w milczeniu ich pospiesznych wyjaśnień.
– Czarownice?! – w jego głosie brzmiało wyraźne zdumienie. Nie wahał się jednak i natychmiast wyskoczył z łóżka. Po krótkiej chwili stanął u ich boku.
– Nie bierzesz nic ze sobą? – zdziwiła się Kim.
– Nie potrzebuję wiele – odparł krótko. – Możemy iść. Dziękuję, że o mnie nie zapomnieliście.
Poszli zatem. Noome rzuciła tylko tłumaczowi krótkie, badawcze spojrzenie, a on odwzajemnił się jej nieco dokładniejszymi oględzinami. Musiał być zaskoczony, że oto mała, cicha służąca okazuje się być agentką legendarnych kapłanek oyi...
Starali się stąpać możliwie cicho, ale nikłe echo ich kroków i tak rozbrzmiewało w kamiennych korytarzach. Gdzieniegdzie płonęły zawieszone na ścianach kaganki, których wyraźny zapach unosił się w nieruchomym powietrzu.
Cisza panująca w zamku była tak absolutna, że Kim czuła się dziwnie nieswojo, co dodatkowo zwiększało i tak duże napięcie nerwowe. Bezustannie wpatrywała się w głębokie cienie zalegające wykusze i miejsca, w których nie było kaganków. Znienacka przypomniało jej się, jak jeszcze przed wejściem do układu LS 50983 błądziła po pokładach Prometeusza i też czuła się nieswojo...
Tak, teraz czuła się podobnie.
Dotarli do schodów. Szli powoli w dół, krok za krokiem, prowadzeni przez stąpającą ostrożnie na swoich krótkich nóżkach Noome. Przebyli dwa piętra i byli już niemal na samym dole, gdy wtem zza załomu muru dobiegły ich przyciszone pochrząkiwania. Stanęli jak wryci, ale tamci musieli już dostrzec blask kaganka służącej. Nie zdążyli zrobić dosłownie nic, gdy dwaj żołnierze uzbrojeni w nieodłączne dzidy wyłonili się zza rogu. Na ich widok zamarli w bezruchu i odruchowo unieśli broń.
– Witajcie – powiedziała spokojnie Noome i podeszła do nich bliżej. – Proszę się nie niepokoić...
– Kim jesteście?! – warknął jeden z żołnierzy. – Czemu szwendacie się po zamku w nocy?
– Wszystko jest w najlepszym porządku – rzekła łagodnie Noome, robiąc jeszcze krok w ich kierunku. – Idziemy właśnie do komnaty Najwyższego Kapłana Oo'Hna, z jego osobistego polecenia...
Ze swojego miejsca Kim nie mogła być pewna, zdawało jej się jednak, że służąca intensywnie wpatruje się w oczy żołnierzom.
– Najwyższego Kapłana? – powtórzył niezdecydowanym tonem żołnierz. – A więc mówicie, że idziecie do komnaty Najwyższego Kapłana...
– Tam właśnie się udajemy – skinęła Noome swą szeroką głową, a następnie niespodziewanie zaczęła przemawiać jakąś dziwną, gardłową mową, wobec której SI pozostała bezradna. Co najdziwniejsze, obaj żołnierze stali nieruchomo i tylko przypatrywali się małej służącej. Kim ze zdumieniem stwierdziła, że ich oczy robią się coraz bardziej szkliste, a w końcu znieruchomieli całkowicie, zupełnie jak tamci dwaj pod drzwiami ich komnaty...
To jednak nie był koniec.
– Idźcie dalej – powiedziała Noome spokojnie. – Pełnijcie swe obowiązki tak, jak nakazywał wam wasz dowódca. I pamiętajcie, że nikogo nie spotkaliście na swej drodze.
Obaj żołnierze ruszyli w tym momencie przed siebie, w zupełnej ciszy. Szli jednak dziwnie sztywno, jakby z trudem unosząc swe szerokie, płaskie stopy.
Po kilku chwilach ich kroki ucichły w głębi korytarza.
Kim ze zdumieniem wpatrywała się w Noome.
– Co... co to było?
Służąca zmarszczyła nos w uśmiechu.
– Nic wielkiego. Trzeba umieć sobie radzić z niespodziankami, nieprawdaż? Oni mają dzidy, my mamy co innego... Ale nie traćmy czasu.
Jeszcze dużo przed nami.
Wreszcie jednym z bocznych wyjść dostali się na dziedziniec. Przy wyjściu również było dwóch strażników, ale po krótkiej rozmowie z Noome przestali stanowić jakiekolwiek zagrożenie.
– Dokąd teraz? – szepnął Teri. Służąca wskazała ręką gdzieś w stronę rogu, w którym mieściły się stajnie. Powstrzymała ich jednak przed wyjściem na sam dziedziniec.
– Nie wychodźmy spod arkad – mruknęła. – Niebo jasne, łatwo dostrzec nas z okien. Idziemy po monty...
– Uciekniemy na montach?
– Tylko tak może nam się udać. Nie mamy przecież do dyspozycji waszej latającej barki.
W połowie drogi zatrzymała ich gestem dłoni.
– Idźcie do stajni! – szepnęła. – Przy wejściu czekają na was dwa monty gotowe do drogi. Wsiądźcie na nie... Umiesz jeździć na nich? – to pytanie skierowała do Chomika. Ten skinął głową. – To dobrze. Jedno z was usiądzie w takim razie z nim. Drugie na razie będzie samo, ale niech czeka na mnie. Zaraz się tam zjawię...
Ruszyła przed siebie, ale Kim nerwowo chwyciła ją za ramię.
– Dokąd idziesz, Noome?
Ponownie zmarszczyła nos w uśmiechu.
– Muszę przygotować nam wolną drogę, nieprawdaż? Przecież monty nie umieją latać...
Jak duch zniknęła w ciemnościach dziedzińca. Ruszyli powoli przed siebie, wśród mroku rozjaśnianego jedynie blaskiem gwiazd. Kaganek bowiem zgasili jeszcze przed wyjściem na dziedziniec – światło niewątpliwie zaalarmowałoby strażników na wieży obok bramy. Noc na zewnątrz zamku pełna była jakichś nikłych, trudnych do zidentyfikowania odgłosów. W pewnym momencie cisza przerwana została przez jakiś rozdzierający, krótki krzyk. Kim zamarła w miejscu, ale w tej chwili usłyszała szept Chomika.
– Nie bój się. To jeden z nocnych ptaków.
Faktycznie. Już przecież słyszała ten głos, którejś nocy... i to nawet kilkakrotnie. Poszli dalej, czując już charakterystyczny zapaszek stajni, do których się zbliżali.
Z głównego wejścia padał blady snop światła. Teri powstrzymał ich ruchem ręki, a następnie ostrożnie zajrzał do środka, wpierw ukucnąwszy. Rozglądał się chwilę, wreszcie przywołał ich do siebie.
– Nie ma strażników – szepnął. – Za to są monty.
Zwierzęta stały spokojnie o kilka metrów od otwartego wejścia i skubały spokojnie jakieś rośliny ze żłoba zawieszonego na ścianie. Do ich szerokich grzbietów przytroczone były pakunki i torby. Kim dość sceptycznie przyjrzała się tym grzbietom. Czy dalszą podróż będzie musiała zawierzyć tym zwierzakom...?
Teri tymczasem powędrował w głąb stajni, uważając gdzie stawia nogi. Najwyraźniej nie sprzątano tu bowiem zbyt często, i sterty odchodów leżały dość gęsto. Widziała, jak nachyla się nad kilkoma śpiącymi, jak się jej zdawało, zwierzętami. Potem poszedł dalej, nie było go dość długą chwilę, aż zaczęła się niepokoić. Zaraz potem jednak wyłonił się z ciemności spomiędzy boksów, z zupełnie nieoczekiwanej strony. Zanim jednak zdążył coś powiedzieć, jak spod ziemi wyrosła Noome.
– Jesteście – mruknęła. – Dobrze. Wsiadajmy na monty, nie ma czasu do stracenia. Jeszcze nikt niczego nie zauważył. Mamy szczęście.
– To ty zabiłaś te wszystkie zwierzęta? – spytał nagle Teri, patrząc na nią uważnie. Mała służąca zamarła i uniosła głowę.
– One nie są martwe – rzekła powoli. – Uśpiłam je jedynie, za pomocą ekstraktu pewnej rośliny. W ten sposób ewentualny pościg opóźni się nieco. A na przyszłość... zapamiętaj, że kapłanki oyi niechętnie uciekają się do zadawania śmierci. Zwłaszcza niepotrzebnej. No, pospieszcie się!
Bez dalszej zwłoki wdrapali się na stojące cierpliwie zwierzęta. Kim zdołała wleźć samodzielnie na grzbiet swojego monta, patrząc zarazem, jak Teri sadowi się za Chomikiem. Noome skontrolowała uprząż obu zwierząt, po czym zwinnie wskoczyła na grzbiet tego, na którym siedziała już Kim. Zmieściły się obie swobodnie, a dziewczyna odruchowo chwyciła w pasie małą służącą. Pomyślała nagle, że jeszcze nigdy nie była tak blisko jakiegokolwiek augara. Teraz czuła wyraźnie zapach ciała nieziemca; dziwny, trudny do opisania, ale bynajmniej nie przykry.
– Będziesz jechał za nami – rzuciła Noome w stronę Chomika. Ten skinął posłusznie głową. Na razie stali jednak i czekali.
Kim już otwierała usta, chcąc spytać co ich zatrzymuje, gdy skądś z zewnątrz dobiegł ich nagle głuchy łoskot i jakby terkot. Dobra chwila minęła, zanim uświadomiła sobie, że to otwiera się brama, zmieniając się w mostek wiodący wskroś przepaści. Ach, to po to Noome opuściła ich wtedy...! Z pewnością dostała się w jakiś sposób na wieżę, i nakazała strażnikom, aby...
Nie miała czasu, aby myśleć dalej. Noome ujęła mocniej lejce i dźgnęła boki zwierzęcia swymi krótkimi nogami. Mont ruszył spokojnie, a gdy Kim obejrzała się nerwowo, napotkała zaniepokojone spojrzenie Teriego siedzącego za Chomikiem. Sam zaś augar był najwyraźniej niebywale rozradowany... Czyżby tym, iż wymyka się z zamku na przekór dumnemu arcykapłanowi...?
Spokojnie podjechali do opadającego mostu, a gdy jego nachylenie zmalało do minimum, Noome krzyknęła coś do monta. Wtedy zwierzę znienacka przyspieszyło.
Kim kołysała się, ale szeroki grzbiet sprawiał, że nie miała większych problemów z zachowaniem równowagi. Słyszała tylko stukot kopyt po drewnie, a za nimi tupot drugiego zwierzęcia. Gdzieś za nimi wszczął się jakiś rumor, harmider, dały się słyszeć jakieś okrzyki, trzaskanie drzwi... Oni jednak byli już na zewnątrz. Głośny, przeciągły zgrzyt oznajmił, że brama poczęła się na powrót unosić, blokując drogę tym, którzy zechcieliby ich gonić na piechotę.
Kim nie wierzyła własnemu szczęściu, czując na twarzy rześki powiew chłodnego, nocnego powietrza. Mój Boże, to chyba tylko sen! – pomyślała w oszołomieniu. Pod dłońmi czuła jednak futro Noome, słyszała jej okrzyki, którymi poganiała zwierzę. Naraz z tyłu dobiegły dziwne, przeraźliwe wrzaski, mające jednak jakiś pozór uporządkowania. Obejrzała się ze zdumieniem i mało brakowało, a przetarłaby sobie oczy. Źródłem hałasu był najwyraźniej Chomik, pędzący na złamanie karku na grzbiecie drugiego monta.
Z trudem dotarło do niej, że augar po prostu śpiewa ze szczęścia.
Noome wydawała się całkiem spokojna. A już bez wątpienia była najspokojniejsza z ich czwórki. Gdy wzeszło słońce, zarządziła krótki postój. W tym celu skierowali monty w bok, i zjechali z traktu w las. Tam po niedługich poszukiwaniach znaleźli odpowiednie miejsce pod osłoną wielkiego drzewa. Z daleka przypominało dąb, i Kim momentalnie przypomniała sobie drzewa okalające polanę, na której wylądowali. Najprawdopodobniej był to ten sam gatunek.
Sprawdzili, czy monty są dobrze uwiązane, i wtedy mogli nareszcie trochę wypocząć po trudach nocnej jazdy. Ich przewodniczka i wybawicielka ułożyła się wygodnie wśród korzeni wielkiego drzewa, i już po chwili smacznie spała.
Wcześniej poradziła im, aby również zażyli odrobinę snu, zapowiedziała im jednak że postój nie potrwa dłużej niż godzinę.
– Mamy pewną przewagę nad pogonią – rzekła, układając się do snu. – W dodatku jedziemy starym i mało znanym szlakiem... Ale lepiej nie kusić losu.
Wkrótce wyruszamy w dalszą drogę.
Chomik poszedł w jej ślady, Kim podejrzewała jednak iż tłumacz wcale nie śpi. Ani jej, ani Teriemu również nie udało się zasnąć, i leżeli teraz po prostu, zmęczeni tą nocą i wszystkimi wydarzeniami, jakie ona przyniosła.
Zaraz po opuszczeniu zamku, kilka mil za granicami okalającej zamek stolicy, skierowali się niespodziewanie na północ – wprost w gąszcz lasów rozciągających się tu jak okiem sięgnąć. Pędzili przed siebie, a Noome prowadziła ich tak pewnie przez ledwie widoczny w nocnych ciemnościach trakt, że Teri zaczął podejrzewać iż augarowie widzą w nocy lepiej niż ludzie. Może jednak po prostu znała dobrze te okolice...? Sami ludzie widzieli co prawda niewiele, mieli jednak świadomość, że kilkakrotnie dość ostro zmieniali kierunek. Wiele razy podążali ścieżkami tak wąskimi, że musieli zamykać oczy i pochylać głowy w obawie przed tłukącymi w twarze i ciała gałęziami tutejszych drzew. Na szczęście żadna z tych gałęzi nie miała kolców, ale na twarzach ludzi czerwieniało kilka brzydkich pręg. Była to jednak niska cena za odzyskanie wolności.
Ich niedawna służąca była zadziwiająco małomówna. Kim zadała jej podczas drogi kilka pytań, ta jednak nie kwapiła się z odpowiedziami. W końcu rzekła tylko, że na wszystkie wyjaśnienia przyjdzie czas podczas najbliższego dłuższego postoju, o ile się taki trafi. A już na pewno wszystkiego dowiedzą się od Przełożonej Świątyni Ne.
Teraz mogli chwilę porozmawiać o tym, co się stało. Jasne było już, iż Noome nie była jakąś tam zwykłą służącą, a jednym ze szpiegów Świątyni na dworze królewskim. W dodatku była kapłanką. Te wszystkie sztuczki, jakich potrafiła dokonać ze strażnikami, no i to, że w jakiś sposób zmusiła tych na wieży do otworzenia im wolnej drogi, a potem opóźnienia pogoni... Trzeba przyznać, że to wszystko robiło wrażenie. Z drugiej strony, świadczyło to również o zaangażowaniu Świątyni w tę sprawę. Noome była wszak już „spalona”, przynajmniej jeśli chodzi o zamek Płomienia. To, że kapłanki zdecydowały się poświęcić dla nich swą agentkę na dworze, świadczyło o powadze sytuacji. No, chyba że miały na zamku wiele innych oprócz tej jednej Noome... Jakoś jednak nie chciało im jej w to wierzyć. Oo'Hn był zbyt cwany, aby dopuścić do takiej infiltracji swojego najbliższego otoczenia.
Leżąc, Kim z nudów obserwowała życie, wartko toczące się w trawie porastającej okolice wielkiego „dębu”. Kilkadziesiąt centymetrów od jej nosa raźno maszerował rząd niewielkich, może centymetrowej wielkości stworzonek.
Szybko przebierały swoimi kilkoma odnóżami, pyszniąc się jaskrawożółtymi pancerzykami, nakrapianymi czerwono. Ich ruchliwe czułki poruszały się na wszystkie strony, jakby badając otoczenie. Kilka sztuk idących na końcu kolumny niosło na grzbietach wielki liść, o niebo większy od każdego z nich.
Liść był gruby, mięsisty, delikatnie pożyłkowany, a od swojej spodniej strony pokryty drobnym meszkiem Kim uniosła nieco głowę, a wtedy owady przystanęły zaniepokojone i poczęły udawać, że są nieżywe.
– Nie zabiorę wam waszego pięknego liścia – uspokoiła je szeptem Kim, po czym wstała i rozprostowała kości.
Las pełen był odgłosów życia: jękliwe dźwięki, powtarzające się w równych odstępach czasu, wydawały zapewne jakieś tutejsze ptaki. W gałęziach drzew coś tajemniczo szeleściło i hurgotało, kątem oka rejestrowała jakieś drobne poruszenia, ale gdy spojrzała wprost, nie dostrzegała absolutnie niczego. Kilka metrów dalej, pomiędzy korzeniami innego drzewa, smyrgnęła jakaś błyszcząca zielonkawo iskra – odruchowo cofnęła się, widząc smukłe ciałko niedużego wężyka. Ten jednak nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi, i zaraz potem skrył się w dużej kępie ciemnozielonych krzewów obsypanych pysznym, purpurowym kwieciem. Jeden z tych kwiatów był z kolei jaskrawożółty. Tylko jeden.
Zaintrygowało ją to do tego stopnia, że podeszła bliżej, niepomna na wężyka mogącego być jeszcze w pobliżu. Z bliska okazało się, że kwiat nie był wcale kwiatem, a pękatym korpusem dość sporego pająka, który na jej widok uniósł kilka przednich kończyn i wydał z siebie kilka nerwowych trzasków, najwyraźniej chcąc ją wystraszyć. Kim nie chciała robić przykrości pająkowi, udała więc śmiertelnie wystraszoną i odstąpiła kilka kroków w tył.
– Uwaga! – na głos Noome uniosła nerwowo głowę. Kapłanka stała pod wielkim drzewem i uważnie wpatrywała się w gąszcz. Teri szybko wygrzebał się ze swojego posłania, wstał i począł nasłuchiwać. Wtedy i ona usłyszała trzask łamanych gałęzi. Ktoś zbliżał się ku nim poprzez zarośla. Noome stała tak jeszcze przez chwilę, a potem nagle poszła spokojnie w stronę ściany lasu.
Po chwili gałęzie poruszyły się gwałtownie, i coś zza nich poczęło wyłazić.
Kim cofnęła się gwałtownie i wpadła na Teriego, który odruchowo objął ją ramieniem.
Ujrzeli trzy monty, kolejno wchodzące na ich niewielką polankę. Na szerokim grzbiecie pierwszego siedział jakiś nieznany im augar, niewątpliwie płci męskiej. Pozostałe zwierzęta dreptały posłusznie za nim. Na widok ludzi nie okazał najmniejszego zdziwienia, a gdy ujrzał kapłankę, wyraźnie się ożywił.
Oboje byli jednak zbyt daleko, aby SI mogła cokolwiek przetłumaczyć. Po krótkiej konwersacji augar zabrał ich zwierzęta, a pozostawił świeżo przyprowadzoną dwójkę. Potem machnął przyjaźnie ręką i z trzaskiem łamanych gałęzi zniknął tam, skąd przybył.
– Mamy wypoczęte zwierzęta – Noome powróciła do nich i poczęła uprzątać swoje posłanie. – Możemy ruszać w dalszą drogę. Tamte nie wytrzymałyby długo...
– Widzę, że to wszystko zostało zaplanowane bardzo starannie? – nie wytrzymał Teri.
– Zgadza się – odparła krótko Noome. – Zaangażowanych jest w to więcej augarów, niż pewnie przypuszczacie. Ale my wszystko planujemy starannie.
– Noome, jesteś kapłanką, prawda? – spytała cicho Kim. Noome zerknęła na nią bystro.
– Jestem – powiedziała w końcu. – A tak w ogóle, nie mówcie do mnie Noome.
Naprawdę mam na imię Poeje. Rozumiecie chyba, że nie mogłam używać tego imienia tam, na zamku...
Wkrótce potem znów jechali, i Kim poczęła odczuwać niewygody poprzedniej jazdy. Okropnie bolały ją pośladki i mięśnie ud, zacisnęła jednak zęby i jechała dalej bez słowa. Wolała już być żywa i z odciskami na tyłku, niż pozostać tam wydana na pastwę humorów Oo'Hna...
Miała nadzieję, że w dzień ujrzy nieco więcej uroków okolicy, ale ku jej rozczarowaniu niemal bezustannie posuwali się przez leśne ostępy. Ich droga była tak zarośnięta, że miejscami kapłanka musiała chyba prowadzić na wyczucie.
Kilkakrotnie napotykali na strumienie, które przebywali w bród. Raz natomiast drogę przegrodziła im naprawdę spora rzeka, ale Poeje bez chwili namysłu skierowała monta w górę jej biegu. Niespełna dwieście metrów dalej napotkali na kamienisty bród, którym przedostali się na drugą stronę bez najmniejszych przeszkód. Stało się jasne, że kapłanka dobrze zna tę drogę.
Jechali tak aż do wieczora, z jedną krótką przerwą na skromny posiłek.
Wieczorem zaś ponownie zjechali w bok i znaleźli dogodne miejsce na popas.
Kim była niemal pewna, że to miejsce również jest dobrze znane jakiemuś kolejnemu sprzymierzeńcowi, który tak jak poprzedni przybędzie tu z wypoczętymi zwierzętami. Nie zdołała jednak ujrzeć nikogo, bowiem gdy tylko – cała obolała – zeszła z monta, zjadła jedynie kolację i momentalnie położyła się spać. Sama nie wiedziała, kiedy zasnęła, przytulona do pleców Teriego.
O świcie okazało się, że rzeczywiście czekają na nich nowe zwierzęta. Cały bagaż został już przełożony, nie było już jednak śladu po tym, kto je przyprowadził. Poeje poganiała ich jak zwykle, będąc dziś jakby bardziej nerwowa, niż wczoraj. Zniknął gdzieś bez śladu ten jej pogodny spokój, napełniający ich irracjonalnym zaufaniem. Ledwo zdążyli zjeść nadspodziewanie obfity posiłek – widać kolejna zasługa tego, kto przyprowadził zwierzęta – gdy musieli wsiadać na monty i ruszać w dalszą drogę. I znowu jechali przez las, który zdawał się nie mieć końca...
Około południa las się jednak skończył.
Nagle ujrzeli przed sobą całkiem bliskie pasmo górskie, wcześniej zasłonięte wysokimi drzewami. Nie sposób było precyzyjnie określić odległości, ale jasne było, że dotrą do podnóża gór jeszcze przed wieczorem.
– To chyba ten łańcuch górski, który widzieliśmy z orbity – powiedział Teri w zamyśleniu, osłaniając oczy przed słońcem. – Wiesz, ten rozdzielający na pół prawie cały kontynent. To by się zgadzało, bo przez cały niemal czas jechaliśmy na wschód... Jak sądzisz?
– Pewnie, że tak – zgodziła się Kim. – Przecież to tam ma mieścić się Świątynia Ne. Poeje, mylimy się?
– Nie mylicie się – mruknęła kapłanka. – Ale nie czas jeszcze na radość.
Tak naprawdę, to najbardziej ryzykowna część drogi jest jeszcze przed nami.
– Jak to? – zdziwił się milczący dotąd Chomik. – Przecież to tak blisko...?
– Żołnierze Płomienia z pewnością dotarli przed nami do szlaku wiodącego do Świątyni – Poeje wydawała się nieco zatroskana. – Mogli przecież poruszać się jawnie, głównymi szlakami. My zaś musieliśmy nadłożyć sporo drogi, podróżując przez Górne Lasy. Nie martwcie się jednak na zapas, przewidziałyśmy i to. Ominiemy szlak wiodący bezpośrednio do Świątyni i Przełęczy Studni.
Więcej jednak wyjaśnić nie chciała. Ruszyli w dalszą drogę, ale teraz zatrzymywali się o wiele częściej i uważnie oglądali horyzont. Sawanna ciągnęła się jednak jak okiem sięgnąć, spokojna i nieruchoma. Kilka razy mijali z daleka stada jakichś sporych zwierząt, ale ze względu na ich wielką płochliwość ludzie nie mogli przyjrzeć im się dokładniej. Nad głowami krążyły ptaki; to w całych stadach, liczących sobie chyba tysiące sztuk, to znów były to większe okazy, szybujące dostojnie w parach lub pojedynczo.
– Szkoda, że nie odebraliśmy naszej torby od Oo'Hna – mruknął Teri podczas jednego z tych króciutkich postojów. – Tam była przecież lornetka, przydałaby się nam teraz... Co ci jest?
Pytanie skierował do Kim, która siedziała za Poeje dziwnie ponura, czy też po prostu smutna. Z początku nie chciała jednak wyjaśnić przyczyn takiego nastroju.
– Boję się – powiedziała w końcu cicho. – Niczego konkretnego, to nie o to chodzi... Ale po prostu jakoś zbyt dobrze nam to idzie, zbyt łatwo...
– To chyba nieźle? – zauważył Teri. – Niedługo będziemy w Świątyni, wyluzuj się!
– Mam okropne wrażenie, że coś się jednak nie uda – jej słowa brzmiały jak tchnienie wiatru. – Nie gniewaj się na mnie o to. Ale mam jakieś dziwne przeczucie...
Pomimo tego, jak dotąd wszystko szło wprost idealnie. Raz tylko Poeje dostrzegła coś, co ją wyraźnie zaniepokoiło, i zaraz potem zboczyli ze swojego szlaku na północ. Kilka godzin zajęło im okrążanie tego obszaru. Co tam jednak ujrzała, nie wyjawiła nikomu. Ciągle powtarzała, że na razie nie ma powodów do niepokoju, a na wszelkie wyjaśnienia przyjdzie czas w Świątyni.
Grunt wyraźnie zaczynał się podnosić, w miarę jak słońce zniżało się ku zachodowi.
Ich drogę poczęły przecinać wartkie, spływające z gór strumienie, i coraz częściej musieli omijać głazy i większe złomy skalne. Ludzie nie mogli wypatrzyć tu absolutnie żadnych znaków, jakimi mogła kierować się kapłanka, jednak Poeje szła pewnie, jakby prowadzona jakąś niewidzialną dłonią.
– To nie jest droga do Przełęczy Studni – powiedział nagle Chomik. Jechali akurat dość wolno, toteż Poeje go usłyszała. Odwróciła się.
– Masz rację – stwierdziła. – Ale mówiłam przecież, że nie pojedziemy prosto do Przełęczy, nieprawdaż?
– Jest inna droga?
– To się okaże – ucięła lakonicznie, i więcej już się nie odzywała.
W ten sposób dotarli do obszaru, na którym musieli już zsiąść z montów, tak było stromo. Prowadzili zwierzęta ostrożnie, trzymając je za uzdy. Monty zaś nadspodziewanie dobrze radziły sobie w tych nowych warunkach.
Po półgodzinie takiego pozornego błądzenia weszli w coś w rodzaju labiryntu skalnego – były to najprawdopodobniej zagłębienia wyżłobione przez okresowo spływającą wodę. Na to przynajmniej wskazywały zaokrąglone ściany żlebów, oraz mnóstwo okrągłych i owalnych kamieni, po których stąpali.
I znów, kapłanka nie zastanawiała się ani razu czy skręcić w prawo, czy w lewo. Szła, niczym ciągnięta przez jakiś magnes.
Aż wreszcie dotarli do jaskiń. Cienie były już tak głębokie, że musieli szeroko otwierać oczy, aby cokolwiek dostrzec. Słońce co prawda jeszcze nie zaszło, jednak tu, wśród wysokich skał, panował już głęboki półmrok. Biała szata Poeje wskazywała jednak wyraźnie, dokąd mają iść. Mijali większe i mniejsze groty, to znów wielkie skalne złomowiska, niczym pozostałości po jakichś kamiennych budowlach roztrzaskanych dłonią olbrzyma...
Nagle kapłanka zatrzymała się przed jedną z jaskiń, nie odróżniającą się absolutnie niczym szczególnym od wszystkich innych, których dosłownie dziesiątki minęli do tej pory. Spojrzała na nich.
– Jesteśmy niemal u celu! – powiedziała, a nos niespodziewanie jej się zmarszczył. – Zapraszam do środka.
Kim z pewnym niesmakiem pomyślała, że zapewne kwestią czasu będzie, jak roztrzaska sobie czaszkę o sklepienie pieczary. Ale okazało się, że jedynie pierwsze sto metrów musieli przebyć w ciemnościach, rozjaśnianych jedynie poświatą z kaganka Poeje. I ani razu nie uderzyła się w głowę, w dalszej swej części jaskinia bowiem silnie się rozszerzyła. A potem napotkali na kaganki wiszące na ścianach. Gdy przyjrzała się jednemu z nich, stwierdziła że musiał zostać zapalony nie dalej jak pół godziny wcześniej. Któż to zatem zadbał o taką iluminację na ich przybycie...?
Szli długo. Tak długo, że po kilku godzinach popadła w coś w rodzaju otępienia. Pewnie przez to niemal nie zwróciła uwagi na jeden, znamienny fakt.
W chwili jednak, gdy uświadomiła sobie nagle na co patrzy, momentalnie otrzeźwiała. Poczekała na Teriego, zamykającego pochód.
– Przyjrzyj się ścianom! – szepnęła ze skrywanym podnieceniem. – Uważnie się przyjrzyj, i powiedz co widzisz.
Chłopak rozejrzał się wokół nieco bardziej przytomnym wzrokiem. Już miał wzruszyć ramionami, gdy wtem coś go uderzyło.
– Zaraz – powiedział z zastanowieniem. – Przecież to wygląda zupełnie tak, jakby...
Urwał, rozglądając się ponownie. To, co chciał powiedzieć, było wręcz niewiarygodne.
Korytarz, gdy dobrze mu się przyjrzał, miał niewątpliwie przekrój doskonałego kwadratu. Zaś gdy spojrzeć do przodu, ciągnął się prosto jak strzelił. Zbliżył się do ściany i przeciągnął po niej dłonią, i ponownie niemal stracił oddech ze zdumienia. Faktycznie, zupełnie jakby...
– Zupełnie jakby ktoś to wytopił w tej skale – rzekł z niemal nabożną czcią.
– Mój Boże, sądzisz że te kapłanki dysponują aż takimi możliwościami...?
– Wykluczone – powiedziała to bardzo stanowczo. – To, co tu widzimy, wymaga co najmniej naszej techniki. Nie do wykonania dla cywilizacji na tym poziomie.
– Co więc o tym sądzisz...?
– Na razie nic nie sądzę. Poczekam, aż zobaczę tę ich Świątynię. Możliwe też, że owa Przełożona zechce wyjaśnić to i owo. Ja w każdym razie ją o to spytam...
Urwała, gdyż Poeje zatrzymała ich pochód. Wtedy ujrzeli, że korytarz kończy się wreszcie w niewielkiej, okrągłej, bardzo jasno oświetlonej salce. W żaden sposób jednak nie mogli zlokalizować źródła światła. Zupełnie jakby świeciło samo powietrze...
Gdy weszli powoli do środka, ujrzeli że okrągła salka jest w rzeczywistości studnią biegnącą gdzieś wysoko w górę. Wzrok ginął w oddali, w błyszczącej mgiełce. Teri ponownie zerknął na Kim: to też nie wyglądało na dzieło Augarów.
I wtedy, gdy już wszyscy znaleźli się w tym kolistym pomieszczeniu, stało się coś niesamowitego.
– Nie bójcie się – powiedziała nagle Poeje, patrząc na nich uważnie. – Zachowajcie spokój, cokolwiek się stanie...
Nie zdążyła skończyć, gdy powoli unieśli się w górę. Wszyscy i wszystko:
monty, ludzie, Chomik, sama kapłanka, ich bagaże... Po prostu oderwali się od kamiennej podłogi i poczęli z coraz większą prędkością lecieć w górę.
– A niech mnie...! – wykrzyknął uradowany nie wiedzieć czemu Teri, podczas gdy Poeje uspokajała parskające gniewnie zwierzęta. – Tego się nie spodziewałem...!
Ta osobliwa podróż zakończyła się równie nagle, jak się zaczęła. Wyhamowali łagodnie, nie odczuwając żadnego dyskomfortu, poza lekkim bólem i uczuciem ciśnienia w uszach. Zupełnie, jakby wjeżdżali windą na szczyt jakiejś niebotycznej wieży. Kim odruchowo kilka razy otworzyła szeroko i zamknęła usta; ból w uszach nieco zelżał. Kątem oka zerknęła na Chomika, który wytrzeszczał swoje czarne oczy. Potem rozejrzała się dookoła.
– Witamy w Świątyni Ne – powiedział ktoś serdecznie.
Tuż przed nimi stała odziana w biel kapłanka, której futro wyraźnie przetykane było białymi nitkami. Musiała być bardzo stara. Nie to jednak sprawiło, że Kim nie odpowiedziała, wytrzeszczając jedynie oczy.
Na swojej szacie, na wysokości piersi, kapłanka miała wyszyty niewielki czarny kwadrat. W nim zaś bielał symbol, który doskonale znała. Miała wrażenie, że śni.
Był to trójząb wpisany w koło.
XXVIII.
Obudziła się, gdy promienie słońca padły jej na twarz. Mruknęła gniewnie i spróbowała odwrócić się na drugi bok, ale wtedy usłyszała cichy śmiech. Westchnęła, jęknęła i otworzyła wreszcie oczy. W pierwszej chwili nie wiedziała, gdzie się znajduje, ale widok oszałamiającej panoramy szczytów górskich za oknem momentalnie otrzeźwił ją do końca.
– Świątynia Ne... – powiedziała odruchowo.
Teri, siedzący na drugim łóżku, kiwnął głową.
– Ciekawe, o której przynoszą tu śniadanie? – zagadnął wesoło. – Ja już porządnie zgłodniałem.
– Ja chętniej obejrzałabym sobie tę świątynię nieco dokładniej – mruknęła, szukając wzrokiem swojego ubrania. – O ile nie śniło mi się to, co przeżyliśmy wczoraj wieczorem...
Spojrzał na nią uważniej.
– Masz na myśli te korytarze i windę antygrawitacyjną?
– Myślisz, że to była winda AG?
– A cóż by innego? Ale skąd one to wszystko wytrzasnęły, u licha...?
– Same tego nie zrobiły, to pewne – potrząsnęła stanowczo głową. – Bo jeśli w te korytarze byłabym może w stanie uwierzyć, to w resztę już nie. Takie społeczeństwo dzieli od antygrawitacji przepaść technologiczna liczona tysiącami lat!
– Może kiedyś cywilizacja na tym globie stała na znacznie wyższym poziomie?
– zasugerował Teri. – Może z jakichś nieznanych nam powodów stoczyli się w mroki średniowiecza, a ten zakon pielęgnuje resztki, które się zachowały...?
Te korytarze pod górami, mogły być na przykład schronami, na wypadek wojny. Może wojna faktycznie się zdarzyła? Czujniki zarejestrowały przecież podwyższony poziom promieniowania tła...
Z powątpiewaniem kręciła głową.
– No, nie wiem... Z orbity powinniśmy byli dostrzec choćby ślady po jakichś dawnych budowlach. Robiliśmy zdjęcia, analizy... i nic takiego nie znaleźliśmy – Ta rozwinięta cywilizacja mogła istnieć bardzo dawno temu... – zaczął Teri, ale nie zdołał skończyć, zaskoczony wyrazem twarzy Kim. Wyglądała, jakby zobaczyła ducha.
– O rany boskie...! – wyszeptała, gdyż nagły błysk przypomnienia wstrząsnął nią do głębi. – No tak, to by wyjaśniało wiele...
Po długiej chwili milczenia Teri nie wytrzymał.
– Może podzielisz się ze mną swoimi przemyśleniami?
Spojrzała na niego nieprzytomnie, i nagle się ożywiła.
– Pamiętasz znak, jaki miała na piersi Przełożona? Wtedy, gdy nas witała?
– Jakoś nie zwróciłem uwagi, a co?
– To był trójząb wpisany w okrąg – wykrztusiła z trudem, a Teri zmarszczył brwi. – Kojarzysz już...?
– Kojarzę – rzekł z wahaniem. – Zaraz... No nie, nie chcesz chyba powiedzieć, że...
– A właśnie, że chcę – powiedziała ponuro. – Jak najbardziej chcę. To naprawdę tłumaczy wszystko: korytarze, windę AG, i cholera wie co jeszcze, a co możemy tu spotkać... Teri, oni musieli tu być!
Na przemian kręcił i kiwał głową, w widoczny sposób nie mogąc się zdecydować.
– Taki przypadek... – zaczął i urwał nagle, jakby coś przyszło mu do głowy.
– Przypadek, tak? – weszła mu w słowo. – Przecież dostaliśmy się tu ich statkiem, wysłanym przez urządzenia ich stacji, a Kola zaprogramował nam jeden z ich celów. Jasne chyba, że swego czasu korzystali z możliwości podróży, jakie dawała ta stacja, nie? A w doku są dwa puste miejsca... Kto wie, dokąd trafiły te statki? Może właśnie tutaj...? Z pewnością mieli trochę czasu na podróże.
Przecież nie wybudowali chyba tej stacji po to tylko, aby natychmiast przestać z niej korzystać...
Dyskusję przerwało im wejście kapłanki odzianej w prostą białą szatę, która odsłaniała porośnięte futerkiem ramiona. Wyraźnie była bardzo młoda, i z wyraźnym zaciekawieniem oraz pewną obawą przyglądała się ludziom. Przedstawiła się jako Kene i cichym głosem poprosiła ich na śniadanie.
Wbrew oczekiwaniom posiłek – choć solidny i obfity – spędzili jedynie w towarzystwie Chomika i młodej kapłanki, która pomagała im przy stole. Jedli więc w milczeniu, spoglądając co rusz na górskie szczyty, częściowo wynurzające się z chmur widniejących gdzieś w dole. Świątynia Ne musiała leżeć naprawdę wysoko... To dopiero dawało im pojęcie o wysokości szybu, w którym funkcjonowała winda.
Dopiero gdy skończyli, a ze stołu uprzątnięto wszystkie naczynia, młoda kapłanka przemówiła ponownie.
– Przełożona prosi was do Sali Rad, dostojni goście – powiedziała, pochylając się zabawnie w tutejszym odpowiedniku ukłonu. – Tylko was – wskazała na ludzi. Chomik usiadł ponownie przy stole, jak się zdawało z pewnym żalem.
Teri i Kim spojrzeli przez moment na siebie, i bez słowa ruszyli za swoją nową przewodniczką.
– Nadeszła chwila prawdy – wymamrotał jedynie Teri, gdy po przebyciu kilku kondygnacji oraz dwóch długich korytarzy zatrzymali się wreszcie u drzwi jakiegoś pomieszczenia, które mieściło się o wiele wyżej niż ich sypialnia.
Młoda kapłanka delikatnym ruchem otworzyła owe drzwi, po czym wykonała zapraszający gest. Sama weszła za nimi i natychmiast stanęła pod ścianą.
Sala Rad była dość sporym, okrągłym pomieszczeniem. Sufit zwieszał się stosunkowo nisko, a oświetlenie stanowił w tej chwili jedynie blask nisko stojącego jeszcze słońca, wpadający przez szereg okrągłych okien. Wszystkie ściany były dosłownie pokryte księgami – momentalnie rozpoznali księgi, choć wyglądały jakoś inaczej jak ich staroświeckie odpowiedniki na Ziemi. Oboje wiedzieli, jak wyglądają książki, choć na ogół traktowano je przecież jako dość interesujące ciekawostki. Tutejsze wyglądały jednak o niebo poważniej – były to ciężkie, solidne, dostojne tomy, oprawione najwyraźniej w skórę...
Dopiero po chwili zorientowali się, że w strudze słonecznego światła, tuż przed wielkim okrągłym stołem, stoi postać odziana w biel. Kim aż otworzyła usta ze zdziwienia; mogłaby przysiąc, że jeszcze przed sekundą w tamtym miejscu nikogo nie było!
Postać postąpiła kilka kroków tak, aby nie stać względem przybyszów pod światło. Wtedy oboje rozpoznali Przełożoną Świątyni Ne. Jasny znak, trójząb wpisany w okrąg, błyszczał na czarnym kwadracie.
– Usiądźcie – rzekła po prostu Przełożona. Zajęli więc miejsca przy stole, na tych upiornie niewygodnych niziutkich krzesłach.
– Mam na imię Loothe – powiedziała, patrząc na nich. Z bliska mogli ocenić, że faktycznie musiała być daleko posunięta w latach. Jej oczy płonęły jednak jasnym ogniem, wręcz nie pasując do reszty. Zupełnie jakby należały do kogoś o wiele młodszego.
– Mam nadzieję, że spaliście dobrze, i jesteście syci i napojeni?
– Serdecznie dziękujemy za troskę – powiedziała cicho Kim. – Czujemy się wyśmienicie. No i chcielibyśmy wyrazić swoją wdzięczność za wyrwanie nas z zamku Płomienia...
– Raczej z mocy Oo'Hna – mruknęła Loothe. – Coraz częściej mamy wrażenie, że Płomień to tylko marionetka... Ale nie o tym mamy przecież mówić.
Przepraszam, że od razu przejdę do spraw najważniejszych, ale czas nas goni.
Zapewne chcielibyście zadać mi kilka pytań na temat tego, co was do tej pory spotkało?
Kim pochwyciła zachęcające spojrzenie Teriego, który lekko uniósł jedną brew.
– Owszem – rzekła ostrożnie. – Ale nie bardzo wiem, jak zacząć, no i tyle jest rzeczy o które chcielibyśmy spytać... No, choćby to: czy te korytarze pod górami, łączące się z systemem jaskiń... Czy zostały one zbudowane przez was?
Kapłanka długą chwilę przyglądała się jej z namysłem. Na moment przeniosła wzrok na Teriego, potem wróciła do niej.
– Chyba najlepiej będzie, jak opowiem wam wszystko od początku – rzekła niespodziewanie, splatając długie palce obu rąk. – To jednak może chwilę potrwać, ale nie powinno wydawać się wam niewiarygodne... Kene, podaj Księgi Przyjścia i Odejścia. Wszystkie trzynaście.
Młoda kapłanka przy drzwiach, o której obecności zdążyli już niemal zapomnieć, poruszyła się i sprawnie poczęła wyszukiwać w półkach na ścianach odpowiednie tomy. Stały zresztą obok siebie, na wyróżnionym miejscu. Gdy już wszystkie znalazły się na okrągłym stole, Loothe położyła dłonie na dwóch z nich. Kim z nagłym dreszczem ujrzała, że wszystkie mają na swych okładkach wytłoczony znak. Trójząb wpisany w okrąg. Znak Przedwiecznych...
– Nazywamy ich Dawnymi Nauczycielami – zaczęła swą opowieść Przełożona.
– Niegdyś mówiono na nich po prostu: Nauczyciele, ale kolejne pokolenia dołożyły coś do tej nazwy. Faktycznie, było to tak dawno temu, że w chwili obecnej niemal nikt nie wierzy, że Nauczyciele istnieli naprawdę. My jednak wiemy, że obracali się wśród nas. Przybyli z gwiazd. Wtedy, gdy augarowie byli jeszcze zupełnie dzicy i prymitywni. Nauczyciele jednak postanowili podać augarom swą pomocną dłoń, i sprawić by stali się istotami rozumnymi.
Jak widzicie, udało im się to... jednak nie bez pewnych przeszkód.
Nie patrzyła teraz na nich, jej wzrok błądził gdzieś daleko, w niezmierzonych przestrzeniach.
– Nauczyciele przybyli z innego świata. Nie chodzi mi o świat w rodzaju naszego Auga. Wiemy od nich, że takich Auga jest w pustce nieskończona ilość, krążących wokół innych, niezmiernie dalekich gwiazd. Oni jednak są spoza przestrzeni, i spoza czasu. Przybyli tu z innej pustki, z innymi światami...
Kim poczuła, że ogarnia ją podniecenie, a zarazem czuje przechodzący ją z emocji dreszcz. Co ta kapłanka usiłowała przez to powiedzieć?! Z innej pustki, z innymi światami...?
– Musieli uciekać ze swych światów. Byli niewiarygodnie potężni, a jednak znalazł się ktoś, kto był potężniejszy od nich. A przy tym zły... Nie umieli się wzajemnie porozumieć. A Nauczyciele nie mogli zwyciężyć. Zatem stworzyli bramę do innego świata. Do naszego świata. I przybyli tu, aby znaleźć nowe życie.
Stało się jednak tak, że jedna barka najeźdźców zdołała przybyć tu wraz z nimi. Ale teraz Nauczyciele mogli już walczyć, gdyż tu mieli przewagę nad zaledwie jedną barką wroga. I tę walkę wygrali. Nie możemy wiedzieć, jak to wyglądało, gdyż na Auga nie było wtedy jeszcze nikogo, kto mógłby to opisać.
Nauczyciele mówili jednak, że noc zmieniła się w dzień. Gwiazdy spadały z nieba, pustka przestawała być czymkolwiek, a jeden ze światów krążących wokół Deenee pękł niczym dojrzały owoc koo i rozpadł się na niezliczone kamienie.
Zaczerpnęła oddech. Ziemianie słuchali jej niczym zaczarowani.
– Potem Nauczyciele wspomogli Augarów. Nasz świat obiegł Deenee wiele, wiele razy, zanim udało im się to, co zamierzali. W końcu wreszcie uznali swoje dzieło za zakończone. Aby jednak świat o nich nie zapomniał, stworzyli to miejsce. I pozostawili tu część swojej mocy, aby pomagała nam w walce o nasz świat.
Jej głos przycichł.
– Potem odeszli z powrotem do gwiazd. Nie chcieli zostać z nami. Pragnęli mieć swój własny świat, a nie chcieli zabierać go Augarom. Odeszli w pustkę na niezliczonej liczbie swoich gwiezdnych barek, by znaleźć tam swój dom. I znaleźli go...
Najwyraźniej zakończyła swą opowieść.
– Oczywiście, mogłabym opowiedzieć to wszystko o wiele dokładniej – dodała jeszcze. – Ale nie mamy wiele czasu... Na pewno jednak macie jakieś wątpliwości.
Pytajcie zatem.
Kim czuła w myślach pewien zamęt po tym, co usłyszała. Jakoś zdołała jednak zebrać się do kupy i skupić na rzeczach najważniejszych. Zaczęła od początku.
– Jak dawno temu Nauczyciele przybyli na Auga? – spytała, nie próbując nawet kryć, jakie znaczenie ma dla niej ta odpowiedź.
– Auga obiegła Deenee tysiąc pięćset tysięcy razy – padła odpowiedź, a Kim zabrało chwilę, zanim zrozumiała, o co chodzi. Aż zaparło jej dech. Nie, chyba jednak źle pojęła słowa Loothe...
– Milion pięćset tysięcy lat?! – spytała z głębokim niedowierzaniem.
Przełożona pochyliła głowę w twierdzącym geście. Kim bezradnie opuściła ręce.
– Tutejszy rok dłuższy jest od ziemskiego – rzekł nagle Teri półgłosem. – O mniej więcej trzydzieści procent. Czyli w naszych latach to będzie niemal dokładnie dwa miliony! Pasuje jak cholera do tego, co wiemy o Przedwiecznych... ale czy jesteś pewna, że dobrze ją zrozumieliśmy?
– Tysiąc tysięcy i pięćset tysięcy lat – powtórzyła kapłanka, patrząc na nich.
– To długo. Wiem o tym. Ale nasz zakon istnieje prawie równie długo.
Kim ponownie czuła gonitwę myśli. Boże, czy to możliwe, aby jakakolwiek cywilizacja trwała w niewątpliwym zastoju, wręcz w zawieszeniu przez taki potwornie długi okres?! Dlaczego nie dokonał się jakikolwiek postęp technologiczny?
Gdzie prąd, para, maszyny latające...? Ba, co tam para... Po takim okresie mieli pełne prawo dysponować znacznie większą potęgą niż najbardziej zaawansowane cywilizacje Drogi Mlecznej, z Tanoor na czele! Jakie mogły być przyczyny takiego stanu rzeczy...?
W ostatnich słowach Loothe uderzyło ją coś jeszcze. Jak się okazało, nie tylko ją.
– Zatem Świątynia Ne istnieje od tak dawna? – spytał Teri z niedowierzaniem.
– A te mury zostały zbudowane przed...
– Nie – przerwała mu kapłanka. – Świątynia była wznoszona wiele razy.
Tak wiele, że trudno nawet nam to zliczyć. Tamte, stare mury, już dawno zawaliłyby się ze starości. Jedynie to, co pozostawili po sobie Nauczyciele, istnieje do dziś. To umie dbać samo o siebie, i pomaga nam dalej.
No tak, jeśli to faktycznie byli Przedwieczni, to ich urządzenia w istocie były zadziwiająco długowieczne. Mieli już okazję przekonać się o tym na własnej skórze. Dowodem był chociażby Monument, stacja, same statki... no i oczywiście ta winda AG, która przywiozła ich tu z podziemi. Ale pewnie było tu tego o wiele więcej...
Miała jeszcze wiele pytań. Kapłanka odpowiadała cierpliwie, i nie wspominała więcej o upływającym czasie. Księgi zostały otwarte, Loothe odczytywała z nich całe ustępy, a młoda archeolog z wypiekami na twarzy rejestrowała w pamięci SI wszystko, czego była świadkiem. Sądząc ze skupienia widocznego na obliczu Teriego, czynił to samo. Dla Kim zaś powoli stawało się jasne, że Przedwieczni stoczyli w tym układzie jakąś przeogromną kosmiczną batalię. Jakże jednak potężni musieli być ci tajemniczy wrogowie, skoro jedna ich jednostka wojenna była w stanie stawiać siłom Przedwiecznych taki opór...!
Kim byli ci tajemniczy najeźdźcy, na miłość boską...?!
Potem zaś, po zlikwidowaniu zagrożenia, Nauczyciele zaczęli gmerać w genotypie Augarów. Nie wiedziała, jaka była ich ówczesna sytuacja. Na jakim etapie zaawansowania ewolucyjnego Przedwieczni zastali obecnych władców tej planety. Może było tak, że utknęli w jakimś zaułku, i tylko interwencja z zewnątrz mogła im umożliwić dołączenie do grona istot godnych miana rozumnych?
Może taka „skłonność do zastoju” była zakodowana gdzieś głęboko w ich genotypie, i nawet po wspomożeniu przez Nauczycieli tubylcy nie wykazywali chęci do zdobywania nowej wiedzy, nowych umiejętności...?
Jeszcze potem Przedwieczni odeszli. Gdzieś do gwiazd, szukając swojego domu. Co ciekawe jednak, Loothe utrzymywała, że kapłanki wiedzą gdzie osiedlili się Nauczyciele. Z kolejnej księgi wyciągnęła ostrożnie dużą, poskładaną płachtę, która okazała się mapą nieba widocznego na północnej półkuli planety. Bez wahania wskazała jakąś dość niepozorną gwiazdkę. Leżała ona jednak w dość charakterystycznym punkcie, bo zamykała jakby dość regularny pięciobok, którego pozostałe wierzchołki tworzyły cztery z najjaśniejszych gwiazd nieba. Nie mieli jednak pojęcia, czy gwiazdka owa była w rzeczywistości tak słaba ze względu na swoje wielkie oddalenie, czy też może była przedstawicielem chłodniejszych karłów ciągu głównego. Nie dysponowali w tej chwili mapą Galaktyki, a zresztą najprawdopodobniej nie była to przecież Droga Mleczna...!
Na sam koniec kapłanka pozostawiła coś, co ogłuszyło ich oboje – choć w zasadzie nie powinno. Gdy tylko Kim wyczerpała już cały zapas pytań, jakie tylko mogły przyjść jej do głowy, Loothe otworzyła jedną z ksiąg na stronie, której do tej pory nie oglądali. Ostrożnie przesunęła wolumin po blacie w ich kierunku.
– Tak wyglądali – powiedziała po prostu.
Kim i Teri nachylili się nad księgą i stracili oddech.
Papier – o ile to w ogóle był papier – był bardzo stary. Atrament nieco wyblakł.
Pomimo to rysunek widoczny był bardzo wyraźnie.
I bez wątpienia przedstawiał człowieka.
Stał on wyprostowany, z rękami wyciągniętymi wzdłuż ciała. Dłonie narysowane były równie starannie co reszta, i miały po pięć palców. Włosy były niezbyt długie, postać zaś odziana była w coś w rodzaju dość obcisłego kombinezonu.
Trudno było na pierwszy rzut oka rozpoznać, czy rysunek przedstawia mężczyznę, czy kobietę. Z pewnością był to jednak człowiek.
– A niech mnie...! – świsnął Teri i zerknął na Kim. – No i co o tym sądzisz?
Kręciła głową.
– No, w zasadzie to nawet mogliśmy się spodziewać czegoś w tym rodzaju – bąknęła. – Chodzi mi o tamtego nieboszczyka z Ganimedesa, i o ten posąg z podziemi na Auris...
Nagle jednak bystro spojrzała na kapłankę.
– A co wy sobie o tym pomyślałyście? – spytała z zainteresowaniem. – Jak widać, jesteśmy dość podobni do waszych Nauczycieli.
– Jesteście tacy sami – westchnęła Loothe. – I ciągle mam nadzieję, że od was usłyszę wyjaśnienie tego zdumiewającego faktu. Wyznam, że na początku miałyśmy nadzieję, że Nauczyciele przybyli ponownie na nasz świat. Szybko się jednak okazało, że jesteśmy w błędzie.
– W jaki sposób? – zaciekawił się Teri.
– Tak samo, jak dowiedział się o tym Oo'Hn. W swej komnacie mówiliście zbyt dużo. Stąd wiemy, że nie znacie zasady działania waszej barki. Że jeśli nie wrócicie do niej na czas, opuści nasz świat... bez was. Mamy swoich agentów na dworze królewskim. Ale nie wykluczamy, że możecie mieć coś wspólnego z Nauczycielami. Powiedzcie teraz, jaka jest prawda?
Kim przez chwilę się zbierała, zastanawiając się, co właściwie powinna powiedzieć.
– Przybyliśmy z innego, dalekiego świata – rzekła wreszcie cicho. – Z tego samego, z którego niegdyś przybyli wasi Nauczyciele. Niewiele jednak o nich wiemy... Musisz wiedzieć, że zagadka naszego podobnego wyglądu do dziś jest nie rozwiązana. Toczone są nawet wojny z tego powodu, to jednak całkiem inna sprawa. Na wielu światach odnaleźliśmy pozostałości po Dawnych Nauczycielach – my nazywamy ich Przedwiecznymi. Niektóre rzeczy przez nich pozostawione są doskonale zachowane do dziś. W pobliżu pewnej gwiazdy odnaleźliśmy właśnie jedną z takich rzeczy... Oboje jesteśmy członkami wyprawy, która na to trafiła.
Westchnęła.
– Ta rzecz okazała się bramą do innego świata. Do wielu innych światów.
Wyruszyliśmy na wyprawę w nieznane, i w końcu trafiliśmy tutaj, na Auga.
Resztę już znacie... Schwytali nas wojownicy Płomienia, aż wreszcie trafiliśmy tu.
Kapłanka długo milczała, zastanawiając się nad tym, co usłyszała.
– Jesteście jednak potężni – rzekła cicho. – Skoro sami potraficie podróżować wśród gwiazd... Macie swoje własne barki, nieprawdaż? Ale ta, którą przybyliście, jest dziełem Nauczycieli, o ile dobrze zrozumiałam?
– Tak. I faktycznie nie wiemy zbyt dobrze, jak ona działa. Ale mamy własne barki, nazywamy je statkami kosmicznymi. Potrafimy podróżować między gwiazdami szybciej od światła. Z waszego punktu widzenia – tak, jesteśmy potężni.
Niewyobrażalnie potężni.
Jej słowa gasły echem w okrągłej sali. Wyraźnie jednak wyczuwali, że Loothe bynajmniej nie zamierza zakończyć tego spotkania już teraz. Było coś jeszcze.
I rzeczywiście.
– Uwolniłyśmy was – zaczęła powoli. – A teraz my prosimy was o pomoc.
Stało się bowiem tak, iż całemu naszemu światu grozi zagłada.
To było tak niespodziewane, że Kim lekko pochyliła się do przodu.
– Co masz na myśli? – spytała zaintrygowana. – I w jaki sposób moglibyśmy pomóc w takiej sprawie...?
Przełożona wydawała się nadzwyczaj poważna.
– Ostrzegły nas maszyny pozostawione nam przez Nauczycieli – ciasno splotła palce obu dłoni. – Jedna z nich ogląda pustkę wokół naszego świata. I to ona ostrzegła nas, że zbliża się doń wielka, kamienna góra. Góra, która – jeśli uderzy w nasz świat – spowoduje straszliwe kataklizmy: morza wystąpią z brzegów i zaleją lądy, wielkie lody się roztopią, góry upadną, a ziemię przeryją wielkie rozpadliny.
Teri niemal natychmiast zrozumiał, o co może chodzić.
– Planetoida – mruknął pod nosem. – Ten układ to istny śmietnik, pamiętasz? Przedwieczni musieli zostawić im tu jakieś skanery, i to o niezłej rozdzielczości. I tak cud, że nic podobnego nie dopadło ich przez te dwa miliony lat...
– Nie masz racji – przerwała mu niespodziewanie Loothe. – Trzy razy w ciągu istnienia Świątyni maszyna znalazła wielkie skalne góry. I trzy razy nas przed nimi obroniła.
– W jaki sposób? – zdziwił się Teri. – Zniszczono trzy asteroidy...?
– Przełęcz, na której stoi Świątynia – rzekła Loothe, odbiegając jakby od tematu – nazywana jest Przełęczą Studni.
– Słyszeliśmy o tym...
– Tak. Nazwa ta wzięła się powodu głębokiej dziury, zwanej właśnie Studnią.
Legenda głosi, że prowadzi ona do samego środka naszego świata; to oczywiście nieprawda. Głęboko na jej dnie znajdują się inne maszyny Nauczycieli.
Gdy poprzednio tamta maszyna znalazła kamienną górę zdążającą w kierunku naszego świata, ze Studni z hukiem piorunu i z błyskiem jaśniejszym niż Deenee wydostał się ognisty ptak. Pomknął on w niebo i uderzył w górę, która rozpadła się na setki i tysiące małych kamieni. One już nie mogły zagrozić naszemu światu. I tak było trzy razy...
Obrona rakietowa...?! Kim wolno skinęła głową.
– Wierzymy ci – zapewniła kapłankę. – Ale dlaczego i teraz nie poradzicie sobie w ten sposób?
– Były tylko trzy ogniste ptaki – rzekła cicho Loothe. – Teraz zaś możemy tylko wyczekiwać nadchodzącego końca... I dlatego zwracamy się do was.
Gdybyście znaleźli się w swojej latającej barce, czy moglibyście uchronić nasz świat? Czy leży to w waszej mocy...?
– Dlaczego Przedwieczni pozostawili im tylko trzy pociski? – zdziwił się Teri, gdy wieczorem znaleźli się nareszcie w swojej komnacie, i mieli czas wymienić spostrzeżenia. Ten dzień dla obojga obfitował w emocje, a to, czego się dowiedzieli, mogło przyprawić bez mała o ból głowy. – Przecież byli świadomi, ile tego śmiecia krąży po tym systemie! A zresztą, to przecież oni byli w zasadzie sprawcami takiego stanu rzeczy. Pewnie większość planetoid jest szczątkami tego rozbitego podczas walk globu...
Kim zdążyła już przemyśleć ten problem.
– Byli pewni, że w stosunkowo niedługim czasie Augarowie sami sięgną w Kosmos – mruknęła. – Wtedy sami zdołaliby się niewątpliwie obronić przed tego rodzaju zagrożeniem.
– A jednak nie sięgnęli w Kosmos...
– I daleko im do tego. Nie wiem, o ile posunęli się do przodu w ciągu tych dwóch milionów lat... Mam dziwne wrażenie, że niewiele. Zupełnie, jakby potrzeba stagnacji była w nich w jakiś sposób zakodowana. Nie możemy jednak zapominać, że oni byli najprawdopodobniej wspomagani genetycznie. Może Przedwieczni coś sknocili...?
– Ze swoją wiedzą i potęgą? – skrzywił się Teri. – No nie wiem...
– A jak wytłumaczysz fakt, że musieli uciekać z naszej Galaktyki? – spytała markotnie. – To druga rzecz, która mnie cholernie niepokoi. Kim oni byli, ci ich tajemniczy wrogowie? Skąd przybyli, i dokąd się udali? Bo w tej chwili nie ma po nich w Galaktyce najmniejszego śladu. Nawet Tanoor pojawili się niemal milion lat po tych wszystkich wydarzeniach, a początki Wspólnoty sięgają kilkaset tysięcy lat przed Tanoor...
– Chciałbym wiedzieć, gdzie się tak naprawdę znajdujemy – powiedział Teri w zamyśleniu. – To nie jest Droga Mleczna, próbowaliśmy przecież nawiązać łączność podprzestrzenną. I guzik. Zatem jakaś inna galaktyka...
– I to z całą pewnością cholernie daleka. Pamiętasz co mówili Tom i Mobei, jak daleko musi być do miejsca, w którym zmaleje do zera moc wysłanego sygnału podprzestrzennego? A jednak Oni przybyli właśnie tu. Uciekli przed tamtymi na drugi koniec Wszechświata.
Teri westchnął.
– To musiało się stać bardzo szybko – zauważył. – No, chodzi mi o spotkanie z najeźdźcami. Zdaje się, że żadne ze znalezisk nie sugeruje nawet wydarzeń tego rodzaju?
– Masz rację – zgodziła się po zastanowieniu. – Ale co nam to daje? Najeźdźcy przegonili Przedwiecznych... i zniknęli. Po co to zrobili?
– Przeszkadzało im zagospodarowanie Galaktyki – zażartował, ale nagle spoważniał. – A jeśli faktycznie tak było? To oznacza, że Wspólnotę może spotkać coś podobnego...
Kim otrząsnęła się ze zgrozą.
– Ładne perspektywy – mruknęła. – No, mamy pięć dni aby dotrzeć na statek i przekazać te rewelacje naszym. Klanowi, i całej Wspólnocie...
– Zdążymy. Kapłanki obiecały nam pomóc. A sądząc po wyczynach tej jednej, gdy wydostała nas z zamku Płomienia, ich pomoc może być naprawdę wielka. Jeśli jedna potrafiła poradzić sobie z wszystkimi strażami, to co potrafi cały oddział, jak sądzisz? – zażartował ponownie.
Dość niepewnie pokiwała głową.
– A jak sądzisz, co da się zrobić z tą planetoidą...? Czy w ogóle coś da się zrobić? Na statku nie mamy żadnej broni, żeby spróbować ją rozwalić!
Po zakończeniu rozmowy w Sali Rad, resztę dnia spędzili na zwiedzaniu Świątyni. Jasne było, że nie wszystko zostanie im pokazane, ale w zasadzie najbardziej interesował ich ów tajemniczy skaner. Instalacja wczesnego ostrzegania przed zagrożeniem z przestrzeni kosmicznej...
Pomieszczenie kontrolne mieściło się głęboko w górskim masywie. Stale pełniła tam dyżur jedna kapłanka, imieniem Vyene. Urządzenia poziomem wykonania nie odbiegały od tych zastanych na krążącej wokół LS 50983 stacji.
Prostota, funkcjonalność, wyświetlacze... To również musiało być w jakiś sposób konserwowane. Gdzieś tu pewnie były automaty podobne tym, które przez dwa miliony lat dbały o stację.
– Jaka szkoda, że w SI nie mamy programu tłumaczenia symboli Przedwiecznych!
– powiedziała z żalem Kim na widok symboli na wyświetlaczach. – Linda byłaby tu teraz nieoceniona. Moglibyśmy ocenić odległość tej asteroidy ...
– Cholera wie, czy nie zwali nam się na głowy choćby i zaraz – zauważył Teri z zaniepokojeniem. – Trzeba by się pospieszyć, nie sądzisz...?
Sądziła, a jakże. Nie chodziło jej jednak jedynie o uratowanie własnego tyłka. Polubiła ten świat, polubiła Augarów... I nie chciała, aby to wszystko, cała ich historia licząca dwa miliony lat, zniknęła w jednej chwili. Powiedziała to na głos, a wtedy Chomik, towarzyszący im wszędzie, spojrzał na nią wdzięcznością, i ze wzruszenia aż wykonał w miejscu serię przytupów.
Dlatego teraz, wieczorem, zadała to pytanie. Czy rzeczywiście będą w stanie uczynić cokolwiek?
Teri odwrócił się na swoim łóżku i ich oczy spotkały się. Wyciągnął do niej rękę, i chwyciła jego ciepłą dłoń. Ich palce splotły się mocno, i cieszyła się z tego dotyku.
– Myślałem trochę nad tym – rzekł w zamyśleniu. – No i masz rację, nie mamy żadnej broni. Przyszło mi jednak do głowy coś innego... Możemy wykorzystać nasz napęd.
– Nie rozumiem – powiedziała Kim po chwili namysłu. – Przecież każdy statek ma zabezpieczenie antykolizyjne, nie możemy więc zepchnąć po prostu tej skały z jej orbity!
– Nie o to mi chodziło – zaprzeczył żywo. – Wiesz, jak działa napęd grawitacyjny, nie? No, częściowo chodzi o odpychanie od masy, krótko mówiąc. A jak wiadomo, akcja równa jest reakcji. Gdy pojazd z takim napędem porusza się na obszarze układu planetarnego, oddziaływuje z masami globów i gwiazdy centralnej. Są one jednak na tyle duże, że nie ma to na nie praktycznie żadnego dającego się zaobserwować wpływu. Inaczej może być z mniejszą masą... rozumiesz?
Myślała intensywnie.
– Chcesz powiedzieć – rzekła wreszcie – że samym przejściem obok planetoidy możemy zmienić jej orbitę?
– No, mniej więcej. Ważna będzie też prędkość naszego stateczku. Co prawda jedno przejście z pewnością nie wystarczy. Ile trzeba ich będzie wykonać, okaże się na miejscu... Dużo zależeć będzie od masy tego maleństwa.
Wszystkie obliczenia wykonam na SI statku, powinienem sobie poradzić.
Wiesz, kąt podejścia, oraz nasza optymalna prędkość i trajektoria względem planetoidy, celem wywarcia maksymalnego efektu.
Patrzyła mu w oczy.
– To naprawdę jest wykonalne? – spytała w końcu. – Nie usiłujesz mnie pocieszyć?
– Zrobimy to – odparł z przekonaniem. – Boże, nie wiedziałem, że aż tak polubiłaś ten świat!
– A ty nie?
Milczał przez chwilę.
– Może i tak – mruknął wreszcie cicho, mocniej ściskając jej dłoń. – Choćby ze względu na ciebie...
Uśmiechała się, patrząc na niego. I on się uśmiechnął, nieco figlarnie.
– Nie jest ci zimno, w tym łóżku? – zagadnął od niechcenia. – Mam wrażenie, że moje jest nieco cieplejsze.
– Myślisz, że zmieścimy się we dwójkę? – udała głębokie zastanowienie.
– Z pewnością – oświadczył autorytatywnie, robiąc jej miejsce.
– Musimy był wyspani na jutro – przypomniała, przytulając się do niego.
Teri troskliwie otulił ją kołdrą.
– Tutejsza doba jest troszkę dłuższa niż na Ziemi – przypomniał niewinnie.
– Zatem noc także...
XXIX.
Ta podróż wydawała się inna. Inna, chociaż ponownie musieli przebyć labirynt korytarzy pod górami, skalne rumowiska i sawannę. Chociaż wreszcie i tak znów wjechali do lasu i podążali ścieżkami których niemal nie było widać... Było inaczej, bowiem teraz jechali dużą grupą, a nie z jedną tylko Poeje, która w dodatku była raczej mrukliwa. Nie znaczyło to bynajmniej, że uczestnicy tej wyprawy byli gadatliwi – co to, to nie. Sama ich ilość sprawiała jednak, że ludzie czuli się jakoś raźniej.
Przełęcz Studni okazała się obsadzona przez żołnierzy Płomienia, który być może przypuszczał, iż zbiegowie nie zdołali jeszcze dotrzeć do Świątyni. Obserwatorki wysłane na zwiad doniosły, że co najmniej kilka oddziałów snuje się w okolicach samej przełęczy, jak również u podnóża Wodnych Gór. Kapłanki jednak pokierowały wyprawą z takim wyczuciem, że ani razu nie musieli nawet zmieniać kierunku. Ich oddział liczył sobie – oprócz ludzi – dwanaście mistrzyń oyi, w tym również samą Loothe. W pewnym momencie, gdy już wjechali w las, wyznała im, że Rada Ne miała poważne wątpliwości co do jej udziału w wyprawie. Ona jednak, jak zwykle zresztą, postawiła na swoim.
– Czułam, że muszę z wami pojechać – powiedziała im. – W innym razie miałabym wrażenie, że zostawiłam jakąś pracę w połowie, nie dokończoną...
Kim jechała tuż obok Przełożonej. Jej mont był zwierzęciem wyjątkowo spokojnym i flegmatycznym, toteż nie obawiała się jechać na nim sama. Jazda zresztą nie była trudna, wymagała jedynie dobrego wyczucia równowagi, a z tym Kim nigdy nie miała problemów. Teri z kolei miał początkowo pewne kłopoty z okiełznaniem powierzonego mu wierzchowca, którego najprawdopodobniej niepokoił nieznany mu dotąd zapach istoty ludzkiej. W końcu jednak oporne zwierzę pogodziło się ze swoim losem, uznało widać że dziwne stworzenie siedzące na jego grzbiecie nie ma zamiaru uczynić mu nic złego. W tej chwili mont Teriego człapał nieco z tyłu. Co jakiś czas dawał jednak ujść swym emocjom, parskając z wyraźną dezaprobatą.
– Skąd Płomień jest taki pewien, że nasze uwolnienie jest akurat waszą sprawką? – spytała Kim w pewnym momencie. Loothe zmarszczyła swój nos.
– A któż inny mógłby tego dokonać? – mruknęła filozoficznie. – Gdy jego żołnierze odnaleźli wartowników w takim stanie, co innego mogli pomyśleć?
Gdyby Poeje pozostawiła za sobą kilka trupów i dużo krwi, gdybyście siłą wywalczyli sobie drogę przez most zwodzony, wtedy niewątpliwie wyglądałoby to inaczej. Mogliby uznać, że to dzieło Daromejczyków, którzy również chcą dostać was w swoje łapy.
– Nie lubicie rozlewu krwi – zauważyła Kim, spoglądając na kapłankę z zaciekawieniem.
Ta pokiwała melancholijnie swą szeroką głową. Pokryte jasnym futerkiem dłonie kurczowo zacisnęła na lejcach.
– Niekiedy jest to naszą najsilniejszą stroną. Niekiedy zaś naszą największą słabością. Staramy się jednak postępować tak, jak by tego chcieli od nas Dawni Nauczyciele. Wasi Przedwieczni... Jacy oni właściwie byli, z tego co wy wiecie?
Kim uśmiechnęła się ze znużeniem.
– Byli potężni... i dobrzy – powiedziała, wzruszając ramionami. – Taki jest ich obraz w oczach Galaktyki. Jedna bliska mi osoba mogła to nawet stwierdzić sama...
Myślała tu oczywiście o wujku Tobym. Stary telepata wiele razy opowiadał jej o swoich doświadczeniach podczas operacji uwolnienia tego Przedwiecznego z Wieży Wieczności. Nawiązywał z nim wtedy kontakt i potem sam szczerze wyznał, że słowa nie są oddać nawet części tych emocji... Jedno, czego był pewien, to to, że istota owa była wręcz kwintesencją dobra. Dokładnie tak się wyraził.
Kapłanka okazała zainteresowanie jej ostatnimi słowami, Kim więc bez większych oporów opowiedziała jej owe pamiętne wydarzenia sprzed kilkudziesięciu lat. Loothe słuchała z najwyższym zainteresowaniem, nie przerywając jej ani razu.
– A więc oni zmienili się? – spytała dopiero wtedy, gdy na dłuższą chwilę zapadło milczenie. W jej głosie brzmiała nutka niedowierzania. – Pozbyli się swych ciał, a jednak żyli dalej...?
– To możliwe – zapewniła ją Kim. – Wszyscy nasi badacze są zgodni co do tego.
– Gdy przybyli do nas, mieli jednak ciała – rzekła cicho kapłanka. – To zaprzecza temu, co mówiliście wcześniej... Skoro zmienili się przed ucieczką do naszego świata, to jak mogli mieć ciała, gdy przybyli na Auga...?
Kim zmarszczyła brwi, uderzona celnością tej uwagi. To była prawda!
Kapłanka miała rację! To była jakaś dziwna sprzeczność... Niewątpliwie Przedwieczni dokonali przekształcenia przed opuszczeniem Drogi Mlecznej, przed walkami z tajemniczym najeźdźcą. Przecież ten, którego uwolniono na Ziemi, nie wspominał chyba ani słowem o żadnym zagrożeniu dla jego rasy, eony temu. Czyli musiał zostać uwięziony w Wieży, zanim pojawili się najeźdźcy. A mimo to Przedwieczni trafili tutaj jako zwykłe, najprawdopodobniej śmiertelne istoty...
– Być może nie wszyscy z nich ulegli przemianie – zauważyła wreszcie, bo to rzeczywiście mogło stanowić wyjaśnienie. – Może tylko część z nich zdecydowała się na tak drastyczną przemianę? Nie wiemy, ilu z nich; może była to zaledwie mała cząstka ich społeczności? Reszta mogła żyć tak, jak do tej pory!
Loothe długo zastanawiała się nad tym, co usłyszała.
– To możliwe – przyznała wreszcie. – Rzeczywiście, musiałaby cechować ich niezwykła jednomyślność, aby wszyscy postąpili tak samo. Nie wiem, czy może istnieć tak zgodne społeczeństwo...
– Nigdy nie ma jednomyślności – mruknęła Kim. – Przynajmniej ja się z czymś takim do tej pory nie spotkałam. Hmm... – urwała na moment, by zadać pytanie, które od dłuższej już chwili chodziło jej po głowie. – Czy daleko mamy do naszego statku?
Loothe najwyraźniej zawiedziona była, że dziewczyna porzuciła tek interesujący temat, jak Przedwieczni. Odpowiedziała jednak natychmiast.
– W linii prostej niezbyt daleko. To mniej więcej połowa odległości, jaka dzieli zamek Płomienia od Świątyni. Powinniśmy być na miejscu jeszcze dziś pod wieczór. Po drodze raz zmienimy monty, na świeże i wypoczęte. Nie możemy marnować czasu.
– Boicie się, że nie zdążymy przed uderzeniem planetoidy? – spytała Kim cicho. Loothe opuściła głowę dziwnie bezradnym gestem, który jakoś do niej nie pasował.
– A ty byś się nie bała? Gdyby to twój świat mógł w każdej chwili zostać zniszczony?
W gruncie rzeczy i Kim, i Teri z dużym niepokojem potraktowali wiadomość o możliwości zderzenia asteroidy z planetą. Jeśli do tego czasu nie znajdą się na pokładzie statku, to niechybnie zginą wraz z większością mieszkańców tego świata. A nie mieli dostępu do żadnego instrumentu, który pomógłby im zorientować się w sytuacji! Dopiero na statku...
Wiedzieli też, że zanim przystąpiono do uwolnienia ich z rąk Płomienia, sama Loothe podjęła próbę negocjacji z władcą. Jak było jednak do przewidzenia, nie dało to praktycznie żadnego rezultatu. Król odczekał jedynie do momentu, w którym mógł wezwać swoje straże, i usiłował pojmać kapłankę.
Wraz z Terim doszli do wniosku, że musiało się to stać owej pamiętnej nocy, gdy żołnierze krążyli po wszystkich komnatach zamkowych, a u nich przeprowadzili szczegółową rewizję. Potem zaś podwojono straże wokół nich...
Tak, to musiało być wtedy.
Przełożonej jednak nie złapali.
Co nie zmieniało faktu, że Płomień wiedział teraz, w jakim celu ludzie potrzebni byli kapłankom. Wyprawa ze Świątyni mogła się zatem spodziewać szczególnie silnej obrony miejsca, gdzie znajdował się statek. To nie była zbyt sprzyjająca okoliczność, ale adeptki oyi nie zdradzały jakoś śladów zbytniego zdenerwowania. Zresztą, sądząc po tym co zdołała zaprezentować jedna tylko Poeje, dwanaście kapłanek miało o wiele większe szanse.
Kim odruchowo uchylała się przed gałęziami, które co chwila groziły wbiciem się w jej twarz. Ta leśna ścieżka nie odbiegała bowiem swoją szerokością od innych, którymi podróżowali wcześniej. Nie mogła dostrzec słońca, ale sądząc z coraz gęściejszego półmroku, powoli zniżało się ono ku zachodowi.
Oni zaś wciąż jechali na południowy zachód, z każdą minutą zbliżając się ku ich jedynej szansie na opuszczenie tej planety...
Niespodziewanie przed oczami stanęło jej pocieszne oblicze Chomika. Nie dopuszczono go do udziału w tej wyprawie, a gdy się żegnali, Kim odczuwała prawdziwy smutek. Ten mały tłumacz okazał się nadspodziewanie ludzką istotą – a przy tym pierwszą, z którą było im tutaj dane naprawdę i szczerze porozmawiać.
Odniosła też wrażenie, że i on dość emocjonalnie odebrał ich rozstanie.
No cóż, praktycznie rzecz biorąc, swego czasu uratowali mu życie...
Obiecała mu jednak serdecznie, że postarają się wrócić, jak tylko zostanie zorganizowana kolejna wyprawa na Auga.
Kapłanki zapewniły ludzi, że małemu tłumaczowi nic się nie stanie.
Obiecały, że znajdą mu bezpieczne miejsce w jednej z osad podlegających nominalnie Płomieniowi, a które faktycznie były całkowicie oddane Świątyni.
Nikt się nie zorientuje, że Chomik nie jest po prostu jednym z wielu rolników.
On sam bardzo ucieszył się na taką perspektywę. No cóż, każdy by się ucieszył – pomyślała melancholijnie Kim. Gdyby sama miała do wyboru pojmanie przez sługi Płomienia lub też bezpieczną, choć wypełnioną ciężką pracą przyszłość w rolniczej osadzie...
Jej nowy mont nie był taki potulny jak poprzedni. Jakoś sobie jednak radziła.
Co jakiś czas popatrywała w niebo, które tymczasem zdążyło okryć się chmurami. Po chwili poczuła na twarzach ciepłe krople deszczu, przybierającego na sile z każdą chwilę. Wtedy pochód zatrzymał się, i kapłanki wydobyły pospiesznie z bagażu coś w rodzaju obszernych peleryn, sprawiających wrażenie wykonanych z włókien roślinnych nasyconych jakimś impregnatem. Z czego by one jednak nie były, znakomicie chroniły przed deszczem.
Nasunęła kaptur na oczy i jechała dalej. Wciąż na południowy zachód.
Deszcz dalej siąpił.
– To już bardzo blisko – oznajmiła Loothe. Kim kiwnęła głową, czując rosnące zaniepokojenie. Przełożona też była jakaś dziwna. Nie wyglądało to na zwykłe zdenerwowanie, zrozumiałe przecież w takiej sytuacji. Była raczej przygnębiona.
Tak, jakby wkrótce miało zdarzyć się coś, na co nie miała najmniejszej ochoty... Czyżby aż tak obawiała się, że zagłada nadejdzie zbyt szybko?
Niespodziewanie jednak sama Loothe rozwiała jej wątpliwości.
– Będziemy musiały zabijać – rzekła cicho, budząc tym zdziwienie Kim.
– Jak to...?
– Tym razem gra toczy się o zbyt wielką stawkę. Musimy wyeliminować wszystkich żołnierzy Płomienia, jakich spotkamy na swojej drodze. Tylko martwi nie są w stanie nam przeszkodzić... Sama pewnie dobrze wiesz, że gdyby tylko dało się zrobić to w inny sposób, nie wahałybyśmy się. Ale nie można. Jeśli tylko któryś z nich zdołałby przeszkodzić wam w dostaniu się do waszej latającej barki...
Tak, miała rację. Gra toczyła się o zbyt dużą stawkę.
Teri musiał usłyszeć, o czym mówiły, bo zbliżył się od tyłu na swoim wierzchowcu.
Słyszała ciężkie człapanie kopyt monta w błocie, częściowo zalegającym ścieżkę.
Po chwili zrównał się z montem Przełożonej.
– Jestem przecież żołnierzem. Jeśli mogę przydać się na coś...
Loothe uniosła na moment dłoń.
– Dziękuję ci za chęć pomocy. Ale wasze zadanie i tak będzie trudne, gdy już wzlecicie z powrotem w niebo. My poradzimy sobie z żołnierzami. Mamy na nich swoje sposoby.
W tej chwili czoło kolumny zwolniło gwałtownie, zmuszając ich na wąskiej ścieżce do tego samego. Jedna z kapłanek odwróciła się i spojrzała na Loothe, nic nie mówiąc. Ta natychmiast wyprostowała się w siodle.
– Patrol przed nami.
– Skąd wiesz? – zdziwiła się Kim. – Przecież ona nic nie powiedziała?
– Jest tam, możesz mi wierzyć. Nie ma się jednak co niepokoić. Już niedługo przestaną stanowić dla nas zagrożenie. Są niedaleko, na tej samej ścieżce.
Jadą w naszym kierunku, ale jest ich tylko czterech.
Skąd ona wiedziała to wszystko, na miłość boską?! Przecież wszystkich członków ekspedycji mieli przed sobą jak na dłoni! Żadna z kapłanek nie wysuwała się naprzód w celu zbadania drogi...
– ESP – rzucił krótko Teri. – Już od jakiegoś czasu podejrzewałem, że o to chodzi.
Loothe obrzuciła go taksującym spojrzeniem. Wiedziała już, co oznacza ten termin, z opowiadania Kim o wyprawie Ramsesa.
– Zgadłeś – mruknęła wreszcie. – I to jest właśnie nasza broń.
A potem uniosła się w siodle jeszcze wyżej i niespodziewanie powiedziała coś głośno w jakimś zupełnie nie znanym im, gardłowo brzmiącym języku. SI milczała, nie mogąc dokonać tłumaczenia.
Potem Loothe zamknęła oczy. Tak samo wszystkie kapłanki, których twarze okryte kapturami mieli w polu widzenia. Trwało to jednak zaledwie kilka sekund.
– Już po wszystkim – wyszeptała Przełożona, zwracając głowę w ich kierunku. – Możemy jechać dalej. Wasza barka jest już niedaleko.
Kim z początku z niedowierzaniem przyjęła informację o zlikwidowaniu zagrożenia.
Jednak już kilka minut później musiała przeprosić w myślach Loothe, gdy na swej drodze napotkali cztery monty, skubiące spokojnie trawę rosnącą na drodze. Jeden żołnierz leżał na ziemi, dwaj inni zwisali bezwładnie z siodeł przechyleni na boki; ostatni leżał wprost na szerokim karku zwierzęcia. Jego ręce majtały się luźno, trącając boki drepczącego niepewnie monta. Żaden z nich nie miał na ciele śladu jakichkolwiek obrażeń. No tak...
Siąpiący deszcz sprawiał, że widok był jeszcze bardziej ponury i przygnębiający.
Kim odwróciła oczy, gdy mijali to smutne widowisko.
Spotkali jeszcze dwa patrole. I oba spotkał ten sam los. Wydawało się, że w tej sytuacji dotarcie do polany, na której stał statek, będzie dość prostym zadaniem.
I w zasadzie nie pomyliła się zbytnio. Cały czas narastało w niej jednak przeczucie czegoś niedobrego. Potrząsnęła głową, aby odegnać je od siebie.
Cóż mogło się stać, gdy otaczające ją istoty były w stanie wyczuć zamiary każdego w promieniu kilkuset metrów?
W końcu Loothe zarządziła postój.
– Ogrodzili polanę wysoką palisadą – oznajmiła. Nie pytali, skąd o tym wie, bo to było jasne. – W środku jest kilku żołnierzy... dokładnie jedenastu. I nikogo poza nimi. Ale dalej, w lesie po przeciwnej stronie polany, są jeszcze trzy patrole, i jeden większy oddział, liczący co najmniej pięćdziesięciu żołnierzy. No, to było do przewidzenia. Płomień i Oo'Hn rzeczywiście chcieli zabezpieczyć waszą barkę przed wpadnięciem w niepowołane ręce. Trzeba będzie zająć się tymi żołdakami...
Była urodzoną przywódczynią. Takie było przynajmniej ich wrażenie, gdy obserwowali jej poczynania: szybko i sprawnie wyznaczyła grupę trzech kapłanek, które miały okrążyć polanę i zlikwidować owe nieprzyjacielskie patrole.
Kolejne sześć również miało okrążyć palisadę, tyle że od drugiej strony. Na dany znak przystąpią do działania przeciwko tej większej grupy żołnierzy. Trzy kolejne kapłanki, wśród nich i sama Loothe, miały pozostać przy ludziach, stanowiąc niejako ich osobistą ochronę.
Deszcz tymczasem stracił nieco na sile, aż wreszcie ustał zupełnie. Ukryci bezpiecznie między zaroślami, widzieli już wyraźnie wysoką na jakieś trzy metry palisadę. Wiedzieli także, że wejście na teren polany znajduje się niemal po drugiej stronie, pilnowane jeszcze staranniej niż reszta ogrodzenia. Wiedzieli też o pięciu wieżyczkach, z których strażnicy mogli kontrolować przestrzeń wokół chronionego obszaru. Czyli pięciu żołnierzy na wieżyczkach, czterech przy bramie, i jeszcze dwóch gdzieś wewnątrz...
Dobrze widzieli tylko jedną wieżyczkę. W zapadającym z wolna półmroku majaczyła dość niewyraźnie sylwetka żołnierza, opartego o drewnianą ściankę.
Nie mogli dostrzec, czy nie zerka czasem w ich kierunku, ale mieli pewność, że ukryci są doskonale. Ciemne okrycia jej i kapłanek niczym nie odróżniały się od ciemnozielonego listowia. Kim tuż obok twarzy ujrzała nagle kilka małych robaczków, maszerujących po jednej z gałązek. Ich odwłoki leciutko świeciły, niczym u ziemskich świetlików. Przyglądała im się z zaciekawieniem, gdy szept Loothe przywołał ją do rzeczywistości.
– Zaczynamy...
Kapłanka przymknęła powieki.
Po chwili strażnik na wieżyczce wyprężył się nagle, po czym zawisł bezwładnie na ściance. Coś z brzękiem poleciało w dół i zniknęło pomiędzy rosnącymi tam krzewami. Żołnierz nie wypadł jednak z wieżyczki, tylko wisiał tak, stanowiąc dość makabryczny widok. Niespodziewanie Kim zrobiło się nieco niedobrze.
– Droga wolna – rzekła Loothe ze znużeniem i jakby ze smutkiem. – Możemy iść w stronę bramy.
Poszli więc za nią, teraz jednak nie mieli do dyspozycji nawet ścieżki.
Musieli przedzierać się przez kłujące niekiedy zarośla, a Kim nasunęła ponownie kaptur na głowę, chroniąc w ten sposób twarz przed uderzeniami gałęzi.
Teri, który szedł przed nią, troskliwie przytrzymywał co większe konary, aby nie wyrządziły jej krzywdy. On także naciągnął kaptur, po tym jak jedna z gałązek omal nie wydłubała mu oka. Pochód zamykały dwie pozostałe kapłanki.
Wreszcie, po kilkunastu minutach, ujrzeli przed sobą upragnioną bramę prowadzącą na polanę. Była to raczej przerwa w palisadzie, pozbawiona zamykającego ją ruchomego skrzydła. Niemniej była na tyle wąska, aby spełnić funkcję obronną w razie niespodziewanego ataku.
Wokół panowała niczym nie zmącona cisza. Jedynie słaby wiatr poruszał od czasu do czasu do czasu gałęziami. Co dziwne, nie było słychać nawet wszechobecnych zwykle odgłosów ptactwa. Zupełnie jakby zamilkły, przerażone tym, co się tu właśnie wydarzyło. Nagle niebo nad nimi jakby się zapaliło – to blask słońca, które już niemal zachodziło, przedarł się poprzez jakąś niespodziewaną przerwę w chmurach. Krwawa łuna wydawała się Kim jakimś tragicznym memento dla tej śmierci, którą wręcz wyczuwała w powietrzu.
Dalej czuła jednak jakiś nieokreślony niepokój, gdy dochodzili do bramy.
– Statek! – w głosie Teriego wyczuła nutkę wzruszenia. – Jest...
Był tam. Stał niemal dokładnie na środku polany, jakby wyczekując na powrót swoich pasażerów.
Z trudem opanowała chęć, by pobiec w jego kierunku.
De'Hk trwał nieruchomo, wciśnięty w kąt swojej wieżyczki. Tuż obok leżało ciało strażnika, który kilka minut temu upadł nagle nieruchomo, by się już więcej nie poruszyć. Kapłan zdziwił się wtedy tak bardzo, że już miał krzyknąć do pozostałych o pomoc, ale wtem dostrzegł innego żołnierza, spadającego z wieżyczki. A potem ujrzał trzech z tej czwórki, która miała za zadanie strzec bramy. Musieli zginąć w tym samym momencie, co pozostali. Czwarty zapewne przebywał w niewielkiej strażnicy obok bramy...
Od pierwszej chwili jasne dlań było, czyja to sprawka. Przeklinał tylko los, że na miejsce nie zdążyło dotrzeć czterech jego towarzyszy, których wezwał dzisiejszego ranka. Wiedział wszak doskonale, że do obrony latającej barki nie wystarczy jeden wyszkolony kapłan. Wielki Oo'Hn zrozumiał to chyba równocześnie z nim.
Tylko wiedźmy umiały zabijać myślą. To była jedna z ich wielu specjalności.
Krążyły pogłoski o mężczyznach dysponujących tą cenną umiejętnością, ale chyba nawet Oo'Hn nie znał żadnego osobiście. Ale jemu, tutaj, udało się jednak przeżyć! Uśmiechnął się sam do siebie, pomimo napięcia. Tak, zeznania wydobyte podczas tortur od tamtej kapłanki, którą pojmali wiele lat temu, okazały się nadzwyczaj pomocne. Potem, po wielu zabiegach, nie była już tą samą osobą co przedtem. I pomogła im w wielu sprawach, będąc już obojętna na wszystko...
To dzięki niej umieli osłaniać swoje umysły. Nie wszyscy, to prawda. On jednak należał do tych, którzy to potrafili. Z tym trzeba było się chyba urodzić, tak przynajmniej sądzili ci, których znał. Jak by jednak nie było, w chwili obecnej istniało sporo kapłanów, których bliskości nie umiały wykryć nawet wiedźmy. A z tego, co wiedzieli, to one nawet nie miały pojęcia o ich istnieniu.
Wtem drgnął i wytężył wzrok. W zapadającym szybko półmroku ujrzał jakieś poruszenie przy bramie. Ktoś tam był... Kilka postaci w ciemnych płaszczach. Poruszały się wolno, ostrożnie, i momentalnie stracił nadzieję na to, że oto przybyli jego towarzysze. Choć i tak wiedział, że na to jest jeszcze za wcześnie. Na miejscu był tylko on.
Sięgnął dłonią dalej i namacał długi, wąski przedmiot. Potem, poruszając się jak najciszej, sięgnął na plecy i z pękatego kołczana wyjął małą strzałkę z kości ptaka kho. Strzałka miała umocowanych kilka szarych piór, stabilizujących jej lot. Starannie umieścił strzałkę w rurce długości mniej więcej metra, i na próbę uniósł ją do ust. Potem ponownie przyłożył oko do szpary między deskami.
Ciemne postaci były już w połowie drogi do latającej barki. Naliczył ich pięć; które z nich jednak były owymi przybyszami z nieba...? Nie widział ich do tej pory na własne oczy, a jedynie rysunki pokazywane im przez Oo'Hna.
Rozpoznałby ich, oczywiście, ale w tych pelerynach i kapturach ci tutaj wyglądali tak samo. Kogo zatem zaatakować najpierw...?
Wtem jedna z postaci niespodziewanie zrzuciła kaptur. De'Hk momentalnie zesztywniał i wlepił w nią wzrok. Potem ostrożnie wysunął głowę ponad barierkę wieżyczki i uniósł dmuchawkę do ust.
Powoli szli przez polanę. Kim czuła się tak, jakby był to jakiś piękny sen.
Wciąż nie mogła uwierzyć, że po tylu przejściach, po tylu trudach i chwilach zwątpienia, wreszcie jest u celu. W dodatku wraz z Terim... Rzuciła mu krótkie spojrzenie, i pod kapturem dostrzegła jego jaśniejące radością oczy. Spojrzał na nią niemal równocześnie i wyciągnął do niej rękę. Ścisnęła ją mocno.
Loothe szła przodem. Druga kapłanka za nimi, zaś trzecia właśnie wracała od strony niewielkiej strażnicy, przylepionej do palisady tuż obok bramy.
Trawa była mokra, a półmrok zalegający polanę pogłębiał się z każdą chwilę.
Cisza w dalszym ciągu była jednak dziwnie przejmująca. Kim poczuła nagły dreszcz przebiegający jej po plecach. Pomyślała znienacka, że gdyby nawet teraz dostrzegli ognistą kulę wdzierającą się w atmosferę planety, to zapewne i tak zdążyliby uciec...
Byli już w połowie drogi do statku. Patrzyła na jego ociekający wodą, szarawy kadłub, i czuła jak oczy wypełniają jej się łzami. Nie myśląc o tym, co robi, sięgnęła dłonią w górę i zerwała z głowy kaptur.
Cichy świst i przenikliwy ból w prawym udzie zarejestrowała niemal równocześnie.
Krzyknęła, zaskoczona. Teri zwrócił głowę w jej kierunku, a Loothe stanęła i odwróciła się gwałtownie. Kim złapała się za udo wolną ręką i ze zdziwieniem poczuła jakiś cieniutki, twardy przedmiot.
– Co się stało? – spytał Teri z zaniepokojeniem, patrząc jej w oczy.
– Coś wbiło mi się w nogę – syknęła, oglądając i delikatnie macając ów dziwny przedmiot. Ból szybko ustawał, teraz było to w zasadzie tylko pieczenie. Wydawało się, że to coś – jakaś strzałka, sądząc po sterczących piórkach – wbiło się niezbyt głęboko...
– Wyjmij to natychmiast!! – pierwszy raz usłyszała, aby Loothe krzyknęła.
– Deone, szukajcie go!!!
Obie kapłanki zastygły w skupieniu, a Kim jakoś nie mogła się zdobyć na to, aby wyszarpnąć strzałkę z rany. Oczyma duszy widziała, jak ostry grot rozszarpuje jej ciało...
Teri chwycił ją mocno za rękę, gdyż niespodziewanie nogi się pod nią ugięły.
Mało brakowało, a upadłaby, ale chłopak ujął ją pod ramiona i delikatnie ułożył na ziemi, widząc że nie jest w stanie ustać o własnych siłach. W jego oczach malowało się ogromne zaniepokojenie, ale ujrzała tylko, jak jego dłoń wędruje gdzieś w dół i chwilę później poczuła nagłe ukłucie bólu. Szarpnęła się i jęknęła, czując zarazem jak świat wokół zaczyna się dziwnie kołysać.
Teri klęczał nad nią, odrzuciwszy precz małą strzałkę. Kompletnie nie wiedział, co ma robić – a niewiele takich momentów było dotąd w jego życiu.
Widział tylko śmiertelnie bladą twarz Kim i jej przestraszone, niepewne spojrzenie.
Niemal czuł jej ból – a jednocześnie rozglądał się błyskawicznie dookoła, chcąc zlokalizować tajemniczego napastnika.
Wtem coś cicho świsnęło i poczuł lekki podmuch tuż obok ucha.
– Jest na wieżyczce! – krzyknęła jedna z kapłanek.
– Pozabija nas – szepnął Teri zmartwiałymi wargami, ale kapłanki już przystąpiły do działania. Wyciągnęły dłonie przed siebie, dokładnie w stronę jednej z wieżyczek majaczących w półmroku.
I wtem zaczęła się ona kołysać niby targana porywami huraganu. Tyle że żadnego huraganu nie było... Z przeciągłym trzaskiem złamała się jedna podpora, a zaraz za nią trzy kolejne. Cała konstrukcja niczym w zwolnionym tempie pochyliła się, po czym z ogłuszającym łomotem upadła na polanę. Ktoś tam krzyknął, to jednak jeszcze nie był koniec. Kapłanki dalej stały nieruchomo, a Teri z osłupieniem patrzył, jak szczątki konstrukcji przesuwają się w trawie z chrzęstem i trzeszczeniem, tworząc wielką, bezładną kupę. Poczęły wbijać się w siebie, zupełnie jakby jakaś olbrzymia, niewidzialna ręka zaciskała je w swojej pięści. Spośród masakrowanych kawałów drewna wydobył się okropny, przerażający wrzask, który zaraz potem urwał się z jakimś obrzydliwym, wilgotnym gulgotaniem.
– Teri...? – usłyszał słaby głos. Powrócił wzrokiem do twarzy Kim, i przeraziło go to, co zobaczył. Błądziła wzrokiem po jego twarzy i wokół niej, jakby usiłując go dostrzec. – Teri, gdzie jesteś...?
Uklęknął ponownie i złapał ją za rękę. Czyżby ta cholerna strzałka naprawdę była zatruta...?!
– Nie widzę cię – szepnęła, oddychając lekko i bardzo szybko. – Teri, ja się boję...
– Nie bój się – rzekł, starając się, aby zabrzmiało to możliwie spokojnie. – Zaraz wejdziemy na statek...
Statek!!!
Tam był przecież mały automed, apteczka...
Wsunął pod nią ręce i uniósł ją w górę. Po chwili pędził już zygzakiem w stronę statku, odruchowo robiąc uniki. Niewykluczone, że tajemniczych nieprzyjaciół było więcej... Wreszcie dopadł statku. Teraz kod... Wrota śluzy poczęły się nieznośnie wolno otwierać. W tym momencie poczuł, jak ciało Kim wyprężyło się nagle. Konwulsyjnym ruchem objęła go za szyję.
– Teri, ja nie chcę umierać – wyrzęziła mu wprost w ucho. – Ja chcę wrócić...
Jej ciało nagle zwiotczało, i niemal wysunęła mu się z rąk. W śluzie ułożył ją na ziemi, jednak przez króciutki moment bał się ująć jej przegub.
Tętna nie było.
Wymiana powietrza! Standardowa procedura SI statku...
– Szybciej!!! – wrzasnął. Uderzył pięścią we właz. Tam był automed.
Dziesięć minut później dalej siedział w śluzie, tępym wzrokiem wpatrzony w niewielki ekran urządzenia diagnostycznego. Toksyna nie została zidentyfikowana, ale nie ulegało wątpliwości, że jej działanie było wręcz piorunujące dla ustroju człowieka. Maszyna nie poradziłaby sobie z tym przypadkiem nawet wtedy, gdyby rozpoczęła działanie już w momencie wprowadzenia trucizny do organizmu.
Wciąż trzymał w dłoni rękę Kim, i ciągle słyszał jej ostatnie słowa. Dopiero po długiej chwili dotarło doń, że od jakiegoś czasu słyszy głuche łomotanie w zewnętrzny luk. Wyciągnął dłoń, która jakby nie bardzo chciała go słuchać, i przekręcił dźwignię awaryjnego otwierania włazu. Tylko tak można było otworzyć oba luki naraz: wewnętrzny i zewnętrzny. Ale powietrze planety nadawało się przecież do oddychania.
To była Loothe i pozostałe dwie kapłanki, które trzymały się jednak z tyłu.
Stara Przełożona tylko obrzuciła wzrokiem wnętrze śluzy, po czym zatrzymała się w progu, opuszczając bezradnie głowę. Jej stopy drżały nerwowo, a palce u dłoni splecione były chyba aż do bólu.
– Nie chciałam, aby to tak się skończyło – rzekła bezbarwnym głosem po bardzo długiej chwili. – Nasza wina, że zbytnio zaufałyśmy własnym umiejętnościom...
Nie odpowiedział. Siedział tak i patrzył bezmyślnie w szereg prostych linii, biegnących wciąż przez monitor automeda.
– To był jeden z kapłanów Oo'Hna – powiedziała jeszcze. Słowa najwyraźniej przychodziły jej ciężko. – Okazało się, że nie są tak niezdarni, jak nam się wydawało. I niedługo przybędą tu kolejni... – zawahała się. – Powinieneś zniknąć stąd do tego czasu.
Uniósł na nią pusty wzrok.
– A co... z nią...? – szepnął, ale głos mu się załamał. – Co z Kim? Jak...
jak...
Nie zdołał dokończyć, i rozpłakał się jak małe dziecko. Nie wstydził się tych łez, choć był przecież twardym żołnierzem UNSF. Czasem jednak są takie chwile, kiedy po prostu trzeba płakać.
– Jeśli pozwolisz, ona zostanie tutaj – rzekła Loothe cicho. – Spocznie wśród górskich szczytów, razem z najlepszymi spośród nas. Wiele z nich oddało swe życie w słusznej sprawie. – Milczała chwilę. – Myślę, że to dobre miejsce dla małej Kim.
XXX.
Zlokalizowanie planetoidy nie zajęło urządzeniom statku zbyt wiele czasu.
Wiedział wcześniej, w jakim obszarze nieba ma jej szukać, i to znacznie ułatwiło sprawę. SI już po kilku minutach analizy pracy skanerów wskazała na obiekt o średnicy około siedmiu kilometrów, znajdujący się w tej chwili mniej więcej o trzy i pół miliona kilometrów od Auga. Widziany dzięki owym fantastycznym skanerom na ekranach statku, faktycznie przypominał wielką górę, w jakiś sposób wyrwaną z rozbitego globu. Wielki złom skalny obracał się powoli wokół własnej osi, na skutek czego cienie na jego nierównej powierzchni coraz to wydłużały się i skracały.
Zajął się niezbędnymi obliczeniami, chcąc nareszcie oderwać umysł od tego, co się zdarzyło. Jednak, pomimo iż skrupulatnie starał się czuwać nad poczynaniami SI i precyzyjnie podawał jej wskazówki, przed oczami wciąż miał tamten okropny widok. Stał przed ekranem, a zamiast liter i cyfr ciągle widział kilka ciemnych postaci, odzianych w ociekające wodą peleryny, oświetlonych reflektorem zewnętrznym. Oddalały się od statku, niosąc na zaimprowizowanych noszach coś zawiniętego troskliwie w czarną, nieprzemakalną tkaninę...
SI zakończyła obliczenia. Zerknął machinalnie na wyniki, ale dopiero po ich kilkakrotnym odczytaniu zdołał wreszcie zrozumieć, że do zmiany kursu planetoidy niezbędnych będzie co najmniej czterdzieści przejść statku w jej bezpośrednim pobliżu. W dodatku z precyzyjnie określonym wektorem prędkości.
No, tym zajmie się już SI. Wydał polecenie rozpoczęcia działania, a potem sprawdził jeszcze czy aby na pewno ma wystarczającą rezerwę czasu przed rozpoczęciem programu powrotnego. Powinno wystarczyć...
Wielka czasza Auris, co jakiś czas przepełzająca przez kolejne monitory, poczęła gwałtownie maleć.
Całkowicie machinalnie zjadł jakiś posiłek. Nawet nie wiedział, co je, było mu to zresztą całkowicie obojętne. Po prostu, należało zaspokoić potrzeby organizmu...
Gdy skalny gość z otchłani był odległy zaledwie o pół miliona kilometrów, znienacka przyszło mu coś do głowy. A gdyby tak wyłączył SI, przejął sterowanie statkiem, rozpędził go do maksymalnej prędkości i uderzył w planetoidę?
To też powinno załatwić sprawę. Jakoś bowiem nie potrafił wyobrazić sobie momentu, w którym spotka się z bratem, z Tomem, z Olafem... z całą resztą, i gdy będzie musiał powiedzieć im, co się stało. Bo prawda była taka, że gdyby nie musiał nagle ewakuować się ze stacji, Kim żyłaby do tej pory. Jej drzemka na pokładzie jednego ze starożytnych gwiazdolotów nie zakończyłaby się wyprawą po śmierć.
Miał na sumieniu to, że ona teraz nie żyła.
Oczyma duszy widział ją, jak rozmawia z nim, jak chodzi po ich komnacie w zamku. Widział, jak smutna i zamyślona siedzi na tej wielkiej wieży, gdzie tak często chodzili. Widział, jak z fascynacją słucha opowiadania Loothe o starożytnych gościach z gwiazd, o Dawnych Nauczycielach. Jakże cieszyła się, że odnalazła wreszcie zagadkę ich zniknięcia! Że udało jej się – choć całkowitym przypadkiem – to, co przez eony pozostawało poza zasięgiem najwybitniejszych archeologów Galaktyki. A zresztą, wszak niemal wszystko w archeologii było przypadkiem...
Zamarł nagle, uderzony niespodziewaną myślą.
Jeśli on nie dotrze do bazy, nikt nie dowie się o tym, co osiągnęła Kim. Nie dość, że straciła życie, to jeszcze okaże się wtedy, że straciła je na darmo. Że niemal nic po niej nie pozostało. A tak, przynajmniej zajmie należne jej miejsce, z najważniejszym osiągnięciem w dorobku archeologii pozaukładowej...
Godzinę później skontrolował uważnie parametry nowej orbity planetoidy.
Choć różniła się od poprzedniej o niezmiernie mały ułamek, to wystarczało jednak, aby nie uderzyła za niecałe dwa dni w jeden z oceanów Auga. Co najwyżej zahaczy o górne warstwy atmosfery, jednak nie ma szansy na to, aby tarcie spowodowało zahamowanie jej lotu i upadek na powierzchnię planety.
Pozostały czas spędził siedząc po prostu w fotelu i wpatrując się w gwiazdy.
Od czasu do czasu popijał tylko sok z pojemnika stojącego na konsoli. Czasem płakał, nawet nie wiedząc o tym.
Aż wreszcie statek przebudził się.
XXXI.
Bart obserwował Teriego, który ze zwieszoną głową siedział na jednym z krzeseł w wielkiej mesie Prometeusza. Chłopak wydawał się całkowicie zrezygnowany.
Od początku swojej niewiarygodnej opowieści nie spojrzał nikomu w oczy, wlepiając pusty wzrok w kolorową okładzinę podłogi u swoich stóp. Nawet gdy wreszcie skończył mówić, nie zmienił pozycji. Tylko jego nerwowo zaciskające się w pięści dłonie świadczyły o tym, co przeżywał.
Rozumiał go doskonale. Aż za dobrze wiedział, co znaczy być odpowiedzialnym za śmierć kogoś znanego, bliskiego... Choć on sam był chyba w gorszej sytuacji. On był winien śmierci rodziców, czego Teri do tej pory nie umiał mu wybaczyć, chociaż w zasadzie nie było w tym wszystkim jego – Barta – winy. Trochę dziwiło go jednak tak intensywne przeżywanie przez Teriego śmierci biednej Kim. Podobnie zareagował on sam po tamtej pamiętnej tragedii w Alpach ... a trudno porównać rodziców z tą dziewczyną.
Chyba że... Niespodziewana myśl przyszła mu do głowy, ale pozostawił ją na później. Chociaż, wszystko było możliwe...
Długą chwilę nikt się nie odzywał. Pułkownik spojrzał po wszystkich; na ich twarzach malowały się różne emocje, od względnego spokoju aż do skrajnego niedowierzania czy też wreszcie... Utkwił wzrok w twarzy Olafa. Technik był śmiertelnie blady, tylko na jego policzkach malowały się dwie wyraźne, czerwone plamy. Zielonkawe oczy pociemniały mu, a zaciśnięte szczęki aż pulsowały.
Powoli podniósł się z miejsca, zrobił kilka kroków i zatrzymał się przed Terim. Ten nie podniósł nawet głowy.
– Ty skurwysynu – rzekł Kristensen cicho, z jakąś morderczą pasją. – Ty cholerny skurwysynu! Gdyby nie ty i twoje pieprzone problemy, Kim byłaby w tej chwili z nami!
– Olaf – powiedział spokojnie Skalski. – Daj sobie spokój...
– Zamknij się! – technik aż dyszał z wściekłości. – Zobacz, nawet nie spojrzy mi w oczy. Nie ma odwagi! Taki silny z niego żołnierzyk! Tak silny, że nie potrafi nawet obronić jednej dziewczyny... Popatrz na mnie!!! – wrzask był tak nagły, że chyba wszyscy drgnęli. – Spójrz mi prosto w oczy, ty pierdolony żołnierzyku...!!!
Skalski wstał, niemal równocześnie z Kolą Konstantinowem, i obaj szybko ruszyli w jego stronę. Nie zdążyli jednak: Kristensen wykonał nagły zamach i jego pięść z głośnym trzaskiem zetknęła się z głową Teriego. Głowa odskoczyła, a żołnierz przechylił się wraz z giętkim krzesłem i z głuchym łomotem upadł na podłogę. Wtedy dopiero Skalski i Kola złapali technika za ramiona i poczęli odciągać do tyłu. Kristensen nie stawiał nawet oporu, nagle jakby sflaczał i teraz trząsł się jak osika, patrząc na swoje ręce i płacząc bezgłośnie. Wszystko to rozegrało się tak błyskawicznie, że nikt inny nie zdołał nawet nic powiedzieć.
Schelling poderwał się ze swojego miejsca, przez króciutki moment najwyraźniej niezdecydowany, komu ma udzielić pomocy w pierwszej kolejności.
Teriemu, który leżał i się nie ruszał, czy też Olafowi, prawdopodobnie będącemu w szoku. Wybrał Teriego.
Bart obserwował to wszystko spod wpółprzymkniętych powiek. Gdzieś głęboko w duszy czuł ogromny ból, gdy na to patrzył.
– Mój Boże, mój Boże... – szepnął Mindell, ukrywając nagle twarz w dłoniach.
Nikt nie wiedział, co ma na myśli: śmierć biednej Kim, czy też może fakt dokonania przed nią tak niewiarygodnego odkrycia.
Linda patrzyła na leżącego Teriego z jakimś głębokim zastanowieniem.
Skalski i Kola o czymś tam rozmawiali po cichu, wciąż siedząc tuż obok zobojętniałego jakby Olafa. Z oblicza Mobeia nie dało się jak zwykle wyczytać niczego. Zaś Ayee...
Siedział wciśnięty w swój kąt, i z oczami jak spodki bez jednego słowa patrzył na wszystko, co działo się w mesie. Jego oczy nie wyrażały jednak zdziwienia, zaskoczenia czy niedowierzania. Był w nich jakiś wyraz, który pułkownik po chwili wahania uznał za... satysfakcję? Tak, to było bezmierne, upajające wręcz zadowolenie...!
To pułkownikowi wystarczyło. Mocniej ścisnął niewielkie pudełko, trzymane na kolanach.
– Tom, Kola – szepnął na zastrzeżonym kanale biocommu, przesłaniając dłonią usta. Tamci zwrócili nań wzrok. – Bądźcie gotowi.
Niemal niedostrzegalnie skinęli głowami. Potem Skalski od niechcenia obrzucił wzrokiem mesę, na ułamek sekundy zatrzymując wzrok na Skoczku, i powrócił do przerwanej rozmowy z informatykiem.
– Jest tylko oszołomiony – powiedział w tej samej chwili Schelling, wstając z podłogi i pomagając wstać Teriemu. – Zaraz powinien dojść do siebie. No, nieźle oberwał...
Śniade oblicze młodego żołnierza z jednej strony już zaczynało puchnąć.
Nieco chwiejąc się na nogach, usiadł ponownie na krześle i potrząsnął głową.
Jego wzrok był jeszcze nieco ogłupiały, gdy masował sobie policzek. Pułkownik zerknął w bok, ale Olaf nie zwracał na Teriego najmniejszej uwagi. Schelling podążył w jego kierunku.
Teri ponownie potrząsnął głową i wreszcie spojrzał przytomniej. Zacisnął na moment powieki, a potem po raz pierwszy zerknął po twarzach wszystkich obecnych. Na nieco dłuższy moment zawiesił wzrok na oczach brata. Potem jednak ponownie wpatrzył się w podłogę.
Pułkownik uznał, że nadeszła jego kolej.
– Nie musisz już obawiać się policji – rzekł cicho. – Odlecieli stąd dość dawno temu. Ayee też się jakoś wywinął, jak widzisz... ale o tym wszystkim później. Co do śmierci Kim... – westchnął i pokręcił głową. – Mój Boże, co tu można powiedzieć... Nie nam o tym decydować.
Teri uporczywie milczał, wbijając wzrok we własne buty.
– Prawdę mówiąc, nie spodziewaliśmy się, że w ogóle wrócicie... to znaczy, wrócisz – mówił dalej Arguello. – Minęło tyle czasu! Myśleliśmy już, że w tym wypadku zawiodła inteligencja zawiadująca akceleratorem. Prawdę mówiąc, niemal skończyliśmy już zwijać cały interes. Statki odbyły podróże w różne ciekawe miejsca, ale o tym też opowiemy ci później. Jest jednak jeszcze parę kwestii, które wymagają wyjaśnienia. Kwestii bezpośrednio cię dotyczących.
Jego słowa zawisły w próżni, i jego brat wreszcie zareagował.
– Jeśli o to chodzi, najlepiej wyślijcie wiadomość do najbliższego oddziału policyjnego – rzekł bezbarwnie. – Poinformujcie ich, że tu jestem. Teraz już mi wszystko jedno. Przecież i tak wcześniej zabiłem tamtego Voorthianina na Kalyy. Nie ma sensu uciekać dłużej przed...
– Zaczekaj! – przerwał mu pułkownik. – Jest parę rzeczy, o których nie wiesz. A myślę, że cię zainteresują. Po pierwsze, co wiesz o tym osobniku, z którym popijałeś drinki w barze na Kalyy?
Młody żołnierz najwyraźniej się zdziwił.
– O co ci chodzi?
– Spróbuj sobie przypomnieć – poprosił dowódca łagodnie. – To może być ważne.
Obecni zaczynali zdradzać zaciekawienie.
– Nie muszę sobie przypominać – Teri wzruszył ramionami. – To był jakiś Tyyrhianin, tak mi się zdaje. Leciał na Okeanos... Chyba był specjalistą od budowy stacji uzdatniania wody.
– Aha. Może więc zaciekawi cię fakt, że taka misja owszem, dotarła na Okeanos, ale w ogóle nie gościła na Kalyy?
– Nie rozumiem... – zmarszczył brwi. – To znaczy, że mnie okłamał?
– Na to wychodzi. Coś niecoś udało się jednak ustalić na jego temat.
– To znaczy, komu się udało?
– Wywiadowi Klanu – odparł pułkownik spokojnie. Omal nie oparł się pokusie, aby zerknąć na Skoczka. Jakoś jednak zdołał się powstrzymać.
– Klanu?! – wytrzeszczył oczy Teri. – Co Wywiad Klanu Rah ma do mojej sprawy...?
– Zaraz się okaże – uniósł dłoń dowódca. – Ale najpierw opowiem ci coś jeszcze. Wyobraź sobie, że w chwili obecnej toczy się pewna wojna, mająca cholernie wielkie znaczenie dla pewnej rasy w Galaktyce. Krótko mówiąc, przegrana oznacza prawie na pewno fizyczną eksterminację gatunku. A tak się składa, że rasa ta przegrywa, pomimo swego rodzaju niezwykłości...
Potoczył wzrokiem po obecnych, z których wszyscy bez wyjątku obserwowali go z zaciekawieniem, wyłączając lekarza, Olafa i jeszcze kogoś. Ta jedna para oczu wyrażała niepokój.
– Najprawdopodobniej sytuacja ta nie ulegnie zmianie – podjął, wracając wzrokiem do twarzy brata. – Instytuty Galaktyczne nie włączą się do sprawy zbyt szybko, sam wiesz zresztą jak to jest... Tak więc, rasa ta poczyna szukać innych, niekonwencjonalnych rozwiązań.
– O kim pan mówi? – nie wytrzymał wreszcie Mobei.
– Zaraz się okaże – uspokoił go pułkownik. – Wyobraźcie sobie, że gatunek ten niespodziewanie wchodzi w posiadanie pewnych niezwykłych, starożytnych informacji mówiących o czymś, co można odnaleźć na pewnej opuszczonej od dawien dawna planecie. Owe znalezisko, pomimo iż bardzo stare, może okazać się bardzo pomocne w ich tragicznej sytuacji. Dzięki niemu bowiem cała rasa może bez śladu zniknąć z naszej Galaktyki, i przenieść się w miejsce w którym nikt jej nie zdoła odnaleźć. Co prawda niezbyt dawno, bo kilkadziesiąt lat temu, na owej opuszczonej planecie była misja archeologiczna, ale niczego nie odnaleziono.
Okazuje się jednak, że szukano nie tam, gdzie trzeba.
– Chyba nie mówi pan...? – zaczęła nagle Linda, ale urwała, kiwając do siebie głową.
– No właśnie – podjął pułkownik. – Zdaje się, że dwa miliony lat temu z takiego rozwiązania skorzystał już ktoś, znikając bez śladu z obszaru Drogi Mlecznej. Czemu więc tego nie powtórzyć? Owa zagrożona rasa postanawia zatem wysłać w te rejony swoją wyprawę. Jednakże, nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności pewien klan również trafia na inny fragment owej starożytnej łamigłówki.
Który także wskazuje na ową planetę jako na możliwe miejsce niewiarygodnego znaleziska. Ten fragment nic jednak nie mówi o jego charakterze.
Mamy więc taką sytuację: na miejscu jest już oficjalna wyprawa Klanu Rah, nie można więc zacząć dłubać im pod nosem. Należy zatem poradzić sobie w inny sposób. Jaki?
Wszystkie oczy wpatrzone były w niego.
– Ano, wedrzeć się w jej szeregi podstępem. Teraz, Teri, zapytam cię o coś.
A może pytanie to skieruję do wszystkich: czy słyszeliście o jakimś gatunku w Galaktyce, który w chwili obecnej toczy jakąś beznadziejną dla siebie wojnę?
Który w niedługim czasie może zniknąć z areny galaktycznej?
Na długą chwilę zapadło milczenie. Widział, jak Linda rozgląda się niepewnie dookoła, i nagle zatrzymuje wzrok na dziwnie skulonym Skoczku. Oczy jej się rozszerzyły.
– Hmm... nie obraź się, Ayee – rzekła cicho – ale mam wrażenie, że twoi ziomkowie mają właśnie taki problem, co?
Skoczek milczał, patrząc na nią zimno.
Teri pochylił się do przodu.
– Ayee...? – powiedział z napięciem. Zapytany rzucił mu pogardliwe spojrzenie i przymknął oczy. Nie odpowiedział.
– Cóż więc prostszego – rzekł pułkownik tonem towarzyskiej pogawędki – jak wysłać doświadczonego agenta podającego się za uczestnika delegacji Tyyrh? Agent natyka się w barze na młodego żołnierza z Ziemi, którego brat całkowitym przypadkiem jest szefem owej ekspedycji Klanu. Wszystko jest oczywiście zaaranżowane do najdrobniejszych szczegółów. Oni od początku upatrzyli sobie właśnie ciebie, Teri – spojrzał bratu w oczy. – Podczas pogawędki tamten zdołał ci w jakiś sposób dolać do jednego z drinków jakąś substancję psychotropową...
– Nawet wiem, kiedy! – wycedził Teri przez zaciśnięte zęby. – W pewnym momencie potrącił moją szklankę i rozlał drinka. Potem uparł się, że postawi mi kolejnego.
– Bardzo sprytnie. Substancja owa prawdopodobnie gwałtownie wzmagała agresję, tkwiącą w naturalny sposób w każdym człowieku. Kiedy więc zobaczyłeś potem Voorthianina w drzwiach baru, momentalnie uznałeś go za idealny obiekt do wyładowania tkwiących w tobie emocji...
– A gdyby Voorthianin się tam nie pojawił? – spytał nagle Schelling. – Co wtedy?
– Zaatakowałby kogokolwiek, kto w jakiś sposób by go zdenerwował, choćby swoim wyglądem czy nawet jednym słowem – mruknął Arguello. – Tak przynajmniej sądzą eksperci Wywiadu. Voorthianin był jednak idealny, i mocodawcy domniemanego Tyyrhianina nie mogli marzyć o niczym lepszym.
Trafiłeś więc do więzienia, oskarżony o morderstwo pierwszego stopnia. Niesłychanym zbiegiem okoliczności, do twojej celi trafia nieziemiec, oskarżony praktycznie o to samo. Nieziemiec ów okazuje się Skoczkiem, którego ziomkowie – jak słusznie zauważyła Linda – mają właśnie nie lada problemy. Rozprawy sądowe są w obu przypadkach czystą formalnością, bowiem od samego początku jasne jest, że na Kalyy wyrok za coś takiego może być tylko jeden...
– Zaraz – uniósł dłoń Mobei, rzucając nerwowe spojrzenia na wciśniętego w swój kąt Skoczka, patrzącego w tej chwili na nich z nieukrywaną nienawiścią.
– On naprawdę też zabił jednego ze swoich? I dlaczego trafił akurat do celi Teriego?
– Ktoś tam naprawdę kogoś zabił – potwierdził pułkownik. – Nie trzeba było wiele, aby podejrzenie padło akurat na Ayee. Jego mocodawcy już się o to postarali, podobnie jak o umieszczenie go w tej a nie innej celi. Jego spotkanie z Terim było jednym z kluczowych elementów całego planu. Nie mam racji, Ayee?
Skoczek rzucił mu krótkie spojrzenie.
– W ten sposób zabijecie moją rasę! – wyrzucił z siebie z nagłą pasją. – Brama to nasza jedyna nadzieja! Na naszym miejscu pewnie zrobilibyście to samo... Nie wiem, jak wasz wywiad wpadł na to wszystko. Jakiego cholernego pecha musieliśmy mieć... – Zamilkł.
– A gdybym nie zdecydował się na ucieczkę? – zmarszczył brwi Teri. – Przecież to wpadło mi do głowy już na stacji, gdzie miano wykonać wyrok!
– Wtedy zapewne wpadłby na to Ayee...
– Nie! On leżał już skrępowany, i sekundy dzieliły go od śmierci. Nic nie mógł zrobić.
– Powiesz nam coś na ten temat? – spytał uprzejmie dowódca, zwracając się do Skoczka. – To w żaden sposób nie pogorszy sytuacji, a może ci pomóc.
– Awaria systemów energetycznych – odparł ten po krótkim wahaniu. – Gdyby Teri nie zareagował wcześniej...
Młody żołnierz kiwał do siebie głową.
– No tak... Zaraz, nie! A cel ucieczki?! – zamachał rękami. – To też wybrałem ja sam! Skąd on wiedział, że zechcę uciec akurat na...
W miarę jak kończył zdanie, jego głos cichł. Zwrócił pochmurne spojrzenie na niedawnego przyjaciela.
– Od początku wiedziałeś, że wybiorę Auris, nie? – spytał z krzywym, ponurym uśmiechem. – Do tego zmierzały te wszystkie działania? Nasze rozmowy o rodzinie... Opowiadałem ci przecież o Barcie, o tym co robi. Nie wspomniałem o jego wyprawie na Auris, ale wy musieliście wiedzieć, że ja o niej wiem. Tak, ten wybór był chyba najbardziej logiczny... A gdybym postanowił jednak lecieć gdzie indziej?
Skoczek patrzył na niego nieruchomo.
– To był najbardziej ryzykowny element w naszym planie – odpowiedział wreszcie cicho. – Ale nie zawiodłeś naszych oczekiwań.
Zwrócił swoje brązowe oczy na dowódcę.
– Chciałbym, aby powiedział mi pan, jak wpadłem – rzekł po prostu. – Wydawało mi się, że jestem wystarczająco ostrożny.
– Jednak nie dosyć – pokręcił głową pułkownik. – Te nocne wyprawy na Prometeusza i kasowanie rejestru transmisji wzbudziły naszą czujność. Co było takiego w tych transmisjach, że wymagały skasowania z pamięci? Sam przyznasz, że to intrygujące. Pewnie łączyłeś się ze swoimi mocodawcami?
Ayee nie odpowiedział.
– Pewnie tak było – odpowiedział pułkownik sam sobie. – Byłeś dobry przy grzebaniu w SI, ale wśród nas byli lepsi. Nie obraź się. Ja i Kola zaraz po tym zmajstrowaliśmy takie zabezpieczenia w systemach inteligentnych, że pewnie sami mielibyśmy spore trudności z ich przełamaniem. Pewnie nie wpadłbyś, gdybyś nie próbował ponownej transmisji. Ale zaryzykowałeś.
– Wiedziałem, że ryzykuję – uciął krótko Skoczek.
– Lubisz ryzyko, nie? – spytał spokojnie Arguello. – Ale chyba nie zawsze gotów jesteś je podjąć. Powiedz nam, czy to nie dlatego schowałeś się w chłodni, że po prostu bałeś się tego, iż statek Teriego po przejściu przez bramę ulegnie zniszczeniu?
Ayee milczał i wpatrywał się w niego z jawną nienawiścią.
– Ale Teriego nie zawahałeś się tam wysłać – zauważył dowódca od niechcenia.
– Niezły z ciebie przyjaciel, nie ma co mówić...
– Jak to: on wysłał? – zdziwił się Mindell. – Przecież to nie... A właśnie, kto właściwie zawiadomił policję o tym, że ta dwójka znajduje się tu, wśród nas?
Pułkownik spojrzał krzywo na Skoczka.
– Jego niech pan zapyta...
– Jaki miałbym w tym cel? – spytał ten pogardliwie. – Czy leżało w moim interesie ukrywanie się przed policją buszującą po pokładach?
Zamiast odpowiedzieć od razu, pułkownik wziął wreszcie do ręki owe niewielkie pudełko trzymane na kolanach. Ze środka wyjął jakieś małe urządzenie w kształcie czworościanu o boku może pięciu centymetrów.
To, co nastąpiło później, było tak zaskakujące, że mało kto spostrzegł, co się właściwie stało. Po prostu – nagle mignęła jakaś brązowa smuga, coś ostro trzasnęło, a potem zapadła kompletna cisza.
Okazało się, że Skoczka nie ma na jego miejscu, natomiast leży on tuż obok drzwi. Nad nim nachylał się Tom Skalski i przyglądał mu się uważnie, trzymając w dłoni jakiś niewielki przedmiot, którym nadal celował w leżącą postać.
– Dobra robota, Tom – powiedział pułkownik zmęczonym głosem. – Tak myślałem, że on ma jednak w zanadrzu parę sztuczek...
– Co to było? – spytała oszołomiona Linda, potrząsając w zdumieniu głową.
– Nawet nie widziałam, kiedy on to zrobił...!
Pułkownik zerknął tylko na Schellinga.
– Biostymulator – wzruszył lekarz ramionami. – Musiał mieć niezbędny wszczep... No, nagłe przyspieszenie reakcji. Jego subiektywne poczucie czasu uległo rozszerzeniu w stosunku do naszego. Dla niego byliśmy niczym muchy w smole... To niebezpieczne, ale czasem opłaca się ryzykować. Wywiad to jedna z takich dziedzin...
– Zabiłeś go? – Mobei zerknął z niepokojem na Toma. Ten pokręcił przecząco głową, unosząc w górę ów niewielki przedmiot.
– Paralizator – rzekł krótko. – Trzymałem go stale włączony i skierowany na drzwi. Gdyby zechciał uciekać, po prostu musiał dostać się w jego zasięg.
Nastawiłem go na największą moc.
– A w ogóle dokąd on uciekał? – zdziwił się Mindell. – Przecież chyba nie zamierzał zabarykadować się w sterowni Prometeusza i porwać go? A wahadłowcem daleko by nie zaleciał...
– To jest Skoczek z Rleq, profesorze – przypomniał Teri, jakimś bardzo zmęczonym głosem. – Wystarczyło, żeby dotarł do śluzy i zabrał jeden skafander.
Przez długą chwilę patrzył na leżącego nieruchomo Skoczka. Usta nagle mu drgnęły, jakby chciał dodać coś jeszcze, ale nie powiedział nic, nawet wtedy gdy Schelling wywoził Skoczka na ruchomych noszach, w ślad za Olafem.
– A w ogóle co to jest? – spytał Mindell, wskazując na niewielki czworościan, nadal trzymany przez dowódcę. – On skoczył zaraz, jak tylko to zobaczył.
Co to takiego?
– Ładunek kumulacyjny?! – zdziwił się Mobei, pochylając się do przodu aby lepiej widzieć. – Skąd to...
– Były takie dwa – odparł krótko pułkownik. – Znaleźliśmy je wraz z Tomem i Kolą w obu statkach, które znajdowały się najbliżej wejścia do doku.
To znaczy, znaleźliśmy je jeszcze przed ucieczką Teriego na jednym z nich, zresztą całkowitym przypadkiem. Potem przeszukaliśmy pozostałe statki, i znaleźliśmy drugi ładunek. Oba nastawione były na eksplozję za mniej więcej pięćdziesiąt godzin od uruchomienia silników statku.
Dostrzegł, że Teri zamknął nagle oczy. Szczerze mu współczuł.
– Zaraz – przerwał Mobei dowódcy. – To w takim razie oznacza, że Ayee chciał, żeby...
– Żeby Teri nigdy nie powrócił ze swojej podróży – uzupełnił pułkownik z westchnieniem. – Niestety, tak. Wezwał policję, najprawdopodobniej anonimowo.
Nie można przecież namierzyć miejsca emisji transmisji podprzestrzennej...
Wiedział, że zjawią się tu w ciągu najwyżej paru dni. Umieścił ładunki, wiedząc że na najbliższe dni nie planujemy żadnych lotów. Ponownie udało mu się przewidzieć decyzję Teriego – że jedyną drogą ucieczki jest jeden ze statków. Przypuszczał, że Teri wybierze jeden z dwóch najbliższych wejścia do doku, że będzie się spieszył – i ponownie miał rację.
– Dlaczego chciał mnie wykończyć? – spytał Teri zmienionym głosem.
Wszyscy spojrzeli na niego. – W czym mu zagrażałem, na miłość boską?!
– Znałeś go najlepiej z nas wszystkich – powiedział cicho dowódca, patrząc ze smutkiem na brata. – Umiałeś wyczuć, kiedy jest szczęśliwy, a kiedy zdenerwowany, kiedy się czegoś boi... I tak dalej. To oznaczało, że będziesz dla niego cholernie niewygodny, gdy rozpocznie już kolejny etap swoich działań. Choć nawet nie próbuję przypuszczać, co on zamierzał zrobić. Może potem przyszłaby kolej na nas wszystkich? To nawet dość prawdopodobne. Wtedy prędko zaroiłoby się tu od Skoczków...
Pułkownik drgnął, gdy nagle ktoś zwyczajnie zapukał do drzwi jego kabiny.
Czemu nie zadzwonił, u licha? Albo nie uprzedził go przez biocomm?
W drzwiach ukazał się Teri. Patrzył nieco niepewnie, nie ruszając się z miejsca i nie wchodząc dalej. Trzymał się futryny.
– Nie przeszkadzam...? – spytał cicho, patrząc na brata. Bart pospiesznie odłożył na bok staroświecką książkę, którą akurat przeglądał. Wizyta Teriego sprawiła mu dziwną radość. Nie chciał, by chłopak pogrążał się tak beznadziejnie w ocean cierpienia, co było przecież widoczne dla wszystkich. Inni jednak nie odczuwali tak głębokiego współczucia dla chłopaka, jak on. On po prostu wiedział, co działo się w jego duszy. No i przede wszystkim był to jego brat...
– Jasne, że nie! – wstał i zrobił krok w jego kierunku. – Wejdź do środka, proszę...
Zrobił zapraszający gest ręką, ale Teri pokręcił przecząco głową. Wciąż kurczowo ściskał tę futrynę.
– Chciałbym cię tylko o coś spytać, jeśli można.
– Pytaj! – Arguello starał się ukryć zmieszanie i zaskoczenie. Czemu on nie chciał wejść? Dalej miał do niego ten potworny żal...?
Teri odchrząknął nerwowo i przełknął ślinę.
– Powiedz, czy... Czy faktycznie od początku wiedziałeś, że Ayee jest agentem z Rleq? – wykrztusił. – To znaczy, czy na pewno wiedziałeś to już wtedy w mesie, gdy oznajmiłeś to wszystko? Naprawdę miałeś już dowody z Wywiadu Klanu?
Bart opuścił wzrok i westchnął ciężko. I co on, u licha, miał mu teraz odpowiedzieć...?
Prawdę.
– Nie wiedziałem – rzekł cicho. – Nie mogłem być tego pewien. Owszem, wcześniej wysłałem taką sugestię do Wywiadu, ale jak dotąd nie odpowiedziano na nią. Wszystko to były tylko moje przypuszczenia, które miały jednak cholernie silne podstawy. – Chwilę zbierał myśli. – Wiesz, Skoczek rzeczywiście wpadł w małą pułapkę podczas swej drugiej próby skasowania śladów swojej transmisji. Ale udało się nam wtedy stwierdzić – mnie i Koli – jedynie fakt, że to Ayee usiłował skasować te rejestry. Nie było natomiast nic o miejscu docelowym. Dziś postanowiłem jednak zablefować... i udało się. Nagranie poszło już do Wywiadu, i dosłownie niecałą godzinę temu otrzymałem odpowiedź. Przyślą po niego specjalny statek.
Teri patrzył na niego bez słowa, wolniutko kiwając głową. Trwało to tak długo, że pułkownik poczuł się nieswojo.
– Skurwysyn – powiedział wreszcie Teri z taką zaciętością, że Bartowi ciarki przeszły po plecach. Ale to, co usłyszał, sprawiło że poczuł się tak, jakby dostał w twarz. Poczuł, jak krew napływa mu do twarzy.
– Nie mów tak do mnie – warknął. – Ja po prostu udupiłem skurczybyka, który...
Chłopak wlepił w niego zdziwione oczy.
– Nie o tobie myślałem – bąknął, nagle speszony. – O nim. Ja... ja chciałem ci tylko podziękować za to wszystko. Och, Bart...
Przestał ściskać futrynę, opuścił ręce wzdłuż ciała i jakby nie wiedział, co ma z nimi zrobić. Nagle zrobił kilka kroków i podszedł do brata. Stanął nieruchomo, jakby nie śmiał spojrzeć mu w oczy. Potem jednak wyciągnął ramiona i mocno go objął. Jak za dawnych, dobrych czasów. Pułkownik zamarł, czując jak coś pęka mu w duszy... Przytulił Teriego, odpowiadając na uścisk.
– Och, Bart, jaki ja byłem głupi – mówił Teri cicho, urywanym głosem. – Przez pewien czas wydawało mi się, że cię nienawidzę, po tym wszystkim dwa lata temu... Boże, Bart, przebacz mi...!
Nie wiedział, co ma powiedzieć.
– Dopiero teraz wiem chyba, co czułeś wtedy, co musiałeś przeżywać – Teri oparł mu głowę na ramieniu. – A wtedy, gdy mnie naprawdę potrzebowałeś, ja po prostu odwróciłem się od ciebie, w tym swoim idiotycznym zaślepieniu. Mój Boże, ja nie zasługuję na to, by być twoim bratem. By być synem naszych rodziców...
Zduszony szloch wyrwał mu się z piersi. Pułkownik delikatnie odsunął go od siebie i zatrzymał w odległości wyciągniętych ramion. Spojrzał mu prosto w zaczerwienione, zapuchnięte i podkrążone oczy.
– Teri, zawsze byłeś i zawsze będziesz moim bratem – rzekł serdecznie. – I zawsze będziesz ich synem, cokolwiek by się nie stało. To zabrzmi banalnie, ale przecież nie ma ludzi nieomylnych... każdemu zdarza się błądzić. Czasem skutki naszych błędów są na tyle tragiczne, że mogą rzucić cień na całe dalsze życie...
sam się o tym przekonałem. Ale musimy żyć z tym, tak czy inaczej.
Pamiętaj o tym, Teri. Pamiętaj, że masz mnie.
Chłopak opuścił głowę. Wymamrotał coś niezbyt wyraźnie, a potem wziął głębszy oddech i powtórzył słowa ze swoich dziecięcych lat.
– Kocham cię, braciszku. – Spojrzał Bartowi w oczy. – A teraz jesteś wszystkim, co mam.
Dowódca patrzył na niego bez słowa, czując jak nagłe ciepło i nieoczekiwany spokój rozlewają mu się po duszy.
– Dziękuję ci za wszystko – rzekł jeszcze Teri. – I dobranoc...
Potem kiwnął głową, odwrócił się i wyszedł. Pułkownik chciał za nim zawołać, zatrzymać go, porozmawiać dłużej.
Ale nie zrobił nic.
Skalski zabierał się właśnie za analizę kolejnej porcji danych z tej niezmierzonej niemal ich ilości, jaką przywiozła SI statku Teriego. Interesujące było dla nich praktycznie wszystko: wygląd otoczenia gwiezdnego świata augarów, próby wyłapania emisji podprzestrzennych, a nawet radiowych... Było tego dużo więcej, jednak pracował wspólnie z Mobeiem, który zajmował stanowisko przy sąsiednim terminalu. Od rana zdążyli odwalić sporą część roboty. W tej chwili on sam zajmował się próbą oznaczenia wieku gwiazdy centralnej układu i jej planet, zaś dayin usiłował ustalić kształt galaktyki, w której gwiazda ta się znajdowała.
Potem można będzie spróbować przebadać dokładniej charakterystykę odbić tej niezliczonej masy mniejszych obiektów krążących w tym układzie – pomyślał Skalski, przyglądając się uważnie widmu gwiazdowemu. Obok były widma innych, najbliższych gwiazd. Może wśród tego drobiazgu znajdzie się coś, co również jest obiektem pozostawionym przez Przedwiecznych...? Swoją drogą, Teri nieźle poradził sobie z tą planetoidą. Mało brakowało, aby... Ale czemu Przedwieczni zostawili na Auga tylko trzy pociski, wiedząc o tak znacznym wzroście prawdopodobieństwa zderzenia globu z planetoidą? Sami przecież je stworzyli, rozbijając w drobny mak tę nieszczęsną planetę, dwa miliony lat temu... Trzy pociski. Tylko trzy. Ciekawe, czy wyposażone były w głowice kolaptyczne, czy też anihilacyjne. A może wystarczyły zwykłe, jądrowe o dużej mocy? Wszystko możliwe...
– Tom – powiedział nagle Mobei jakimś nieswoim głosem.
Odruchowo podniósł głowę i spojrzał na nieziemca. Ten trwał w bezruchu, wpatrzony w swój monitor. Tylko koniuszek jego ogona, opadającego wzdłuż fotela, drgał i wyginał się nerwowo.
– No, co jest? – spytał, raczej zniecierpliwiony niż zaciekawiony. – Co tam znalazłeś? Galaktyka spiralna czy eliptyczna?
– Spiralna – odparł Mobei głucho. – Podejdź tu, proszę.
Wstał więc i stanął za fotelem Galakta. Krótkim spojrzeniem ogarnął dane wyświetlane na monitorach. Potem przyjrzał się dokładniej, aż wreszcie podrapał się w głowę.
– Niech mnie drzwi ścisną – mruknął z lekkim zdziwieniem. – No, nie przypuszczałem, szczerze mówiąc... W zasadzie możemy tam dotrzeć w niezbyt długim czasie, co?
– Tom, nie dostrzegasz nic niezwykłego? – w głosie Mobeia drgało wyraźnie wyczuwalne napięcie. – Skup się, do cholery!
Dziwne. On niemal nigdy się tak nie odzywał...
– Zaraz. Wyszło ci, że to jest w naszej Galaktyce, tak? – rzekł Skalski z namysłem, starając się dociec, o co chodzi koledze. – To jeszcze nic takiego, niektóre z wcześniejszych lotów także kończyły się przecież w Drodze Mlecznej.
A to... Gdzie to jest dokładnie?
– Ramię Perseusza. Trochę bliżej centrum Drogi Mlecznej, niż Auris. To już ustaliłem.
– Niech więc będzie Ramię Perseusza – zgodził się człowiek. – No i co z tego?
Dayoou odwrócił głowę i spojrzał mu w oczy. Jego pionowe, wąskie zazwyczaj źrenice były teraz niesamowicie wręcz duże i czarne. Gdzieś na ich dnie coś złoto błyskało.
– Tom, to jest obraz naszej galaktyki dokładnie taki, jaki mamy obecnie!
– No pewnie, że tak! – Skalski czuł się coraz bardziej zdezorientowany. – Przecież te statki to nie wehikuły czasu...
– Z początku nie byłem taki pewien. – Mobei przez moment kontemplował zaskoczenie kolegi tymi słowami. – Potem ci opowiem, co mnie na to naprowadzało...
Ale to faktycznie nie są wehikuły czasu. Powiedz mi: skoro ten glob leży w naszej Galaktyce, to dlaczego odbiorniki statku nie wychwyciły ani jednej transmisji podprzestrzennej?
Skalski ponownie podrapał się nerwowo po głowie.
– No jak to, przecież drugi statek jaki w ogóle poleciał, na samym początku, też trafił do układu w naszej Galaktyce. I też nie odebrał kompletnie nic. Czemu więc teraz cię to tak dziwi?
– Do tego co powiedziałem, dodaj to – powiedział Mobei jakimś dziwnym głosem, po czym mruknął coś w stronę konsoli. Na jednym z ekranów niemal natychmiast pojawiły się dwa zdjęcia. Skalski objął je spojrzeniem, po czym wzruszył ramionami. Nagle jednak zastygł z wytrzeszczonymi oczami, gdy dotarły do niego implikacje tego, co widział.
Na jednym zdjęciu widniał wizerunek śmiesznego, pokrytego futerkiem stworzenia o długich rękach, szerokiej głowie i króciutkich, jakby kaczych nogach.
Stworzenie trzymało w jednej ręce ostro zakończoną dzidę. Fizyk bez trudu rozpoznał w nim mieszkańca świata, na którym przebywał Teri.
Drugi obraz przedstawiał niemal takie samo stworzenie. Tyle tylko, że tu było ono odziane w ciemnoniebieski, gładki kombinezon, w dłoni trzymało jakiś metalowy przedmiot, a w głębi – na tle jakiegoś zielonego krajobrazu – widniały malownicze zarysy przeszklonych, futurystycznych budowli. Istota została uchwycona w ruchu, idąc.
Skalski odzyskał oddech i powoli spojrzał na Galakta.
– Chyba nie chcesz powiedzieć, że to drugie zdjęcie...
Zamilkł. Mobei pokiwał głową.
– To drugie zdjęcie wytrzasnąłem z Sieci. Dosłownie dziesięć minut temu.
Dla jasności dodam, że planeta taka faktycznie krąży wokół dokładnie takiej gwiazdy, w ramieniu Perseusza. Zamieszkuje ją tak wyglądający gatunek istot rozumnych. Nie nazywają swojego świata Auga, ale inaczej; wymowa jest dość trudna... Z tą tylko różnicą, że mają cholernie wysoko rozwiniętą cywilizację.
Tom, oni są członkami Wspólnoty niemal tak długo, jak Tanoor.
– Zaraz! – przerwał oszołomiony dowódca. – Co właściwie chcecie przez to powiedzieć...?
– To – Mobei wskazał na ekran, na którym widniał Augar z dzidą – jest mieszkaniec świata, na którym wylądowali Teri i Kim. To zaś – zmienił obraz – jest ten, który w chwili obecnej żyje w układzie planetarnym w ramieniu Perseusza.
Jak pan myśli, to ten sam gatunek?
– Chyba tak... – pułkownik potrząsnął bezradnie głową. – Ale co to ma oznaczać, według was? Czy mam rozumieć, że te dane – wskazał na osobnika w niebieskim kombinezonie – także pochodzą ze świata krążącego wokół gwiazdy, do której dotarł statek Teriego?
– Dokładnie tak – potwierdził spokojnie Mobei. Arguello patrzył na to wszystko z coraz większym zdumieniem.
– Ale jak to możliwe?! Przecież mamy zdjęcia tego globu, przywiezione przez Teriego! Niemożliwe, aby przeoczyli ślady tak rozwiniętej cywilizacji!
Żadnych satelitów, stacji orbitalnych, transmisji podprzestrzennych, nic takiego tam nie ma! To jest niemożliwe!
– Zgadza się – Galakt patrzył na dowódcę w zamyśleniu. – Tam, dokąd trafił Teri, po prostu nie ma żadnej wysoko rozwiniętej cywilizacji. Dlatego nie ma jej też i na zdjęciach... A z kolei, gdybyśmy teraz skierowali Prometeusza w okolice tej gwiazdy, znaleźlibyśmy kwitnącą, choć niezmiernie starożytną kulturę.
Od dawna podróżującą we Wszechświecie, i technologicznie bardzo zaawansowaną.
– Innymi słowy – rzekł pułkownik nieco ironicznie – Prometeusz odnajdzie tam, na miejscu, cywilizację technologiczną. Zaś gdybyśmy wybrali się tam jednym z tych stateczków, zastalibyśmy jedynie środek średniowiecza, tak?
– Dokładnie tak – rzekł cicho Skalski, odzywając się po raz pierwszy. – Serio, pułkowniku. To właśnie tak wygląda! Lecąc tam statkiem stacji zastajemy Galaktykę pozbawioną śladów istnienia Wspólnoty, a podróżując zwykłą jednostką z napędem podprzestrzennym trafiamy na to, co znamy.
Arguello badał przez chwilę wzrokiem jego twarz, jakby chcąc sprawdzić czy jeden z fizyków nie kpi z niego.
– Nie – rozłożył nagle ręce gestem poddania. – Nie rozumiem tego. Zabijcie mnie, ale nie rozumiem. Wytłumaczcie mi to jakoś przystępniej. No bo co to ma być: statek przeniósł Teriego w czasie do momentu, gdy Wspólnota jeszcze nie istniała, a na tej planecie rzeczywiście był dopiero środek średniowiecza?!
– Na pewno nie – pokręcił głową Skalski. – Skanery zarejestrowały dokładne pozycje olbrzymiej ilości gwiazd, tam dokąd dotarł statek. Dokładność sięgała ułamków roku świetlnego. Porównaliśmy je z danymi o naszej Galaktyce uzyskanymi z Sieci. Z aktualnymi danymi. I nie znaleźliśmy absolutnie żadnych rozbieżności. Najmniejszych. A to oznacza...
– To oznacza, że Teri trafił do Galaktyki w chwili obecnej – rzekł pułkownik, wzruszając ramionami. – I naprawdę nie ma żadnych różnic...?
– Jedna – powiedział nagle Mobei. – Tutaj, to znaczy w układzie zamieszkałym przez tę zaawansowaną cywilizację, jest dwanaście planet. Dwanaście, rozumie pan? A w tamtym, gdzie był Teri, było ich tylko jedenaście. Jedna z nich bowiem uległa zagładzie podczas walk Przedwiecznych i ich tajemniczych wrogów, dwa miliony lat temu... To dlatego Augarowie mają dziś problem z planetoidami. To jest jedyna rozbieżność.
– Czyli praktycznie są to różniące się nieco od siebie układy planetarne? – spytał dowódca beznadziejnie. – A jednocześnie znajdują się dokładnie w tym samym miejscu...?
– Wydaje się nam, że znaleźliśmy wytłumaczenie – zaczął nagle Skalski, zerkając na Mobeia, który przymknął oczy. – Właściwie to Mobei wpadł na nie pierwszy, ja długo miałem klapki na oczach. Uprzedzam jednak, że może wydać się to panu nieco trudne do zaakceptowania...
– Nie bardziej trudne niż to, co już usłyszałem – rzekł Arguello nieco melancholijnie.
– Mów dalej, Tom.
Fizyk zwilżył usta.
– Zacznę od początku. To będzie trochę teorii, szefie, i przepraszam za to.
Ale postaram się mówić przystępnie, obiecuję. A zatem, cofnijmy się w czasie do pierwszej połowy dwudziestego wieku. Wtedy to fizyka klasyczna zaczęła chwiać się mocno w posadach, a na scenę wkroczyła mechanika kwantowa. To była rewolucja. A jednak ówczesne sławy świata fizyki często niechętnie przyjmowały tę rewolucję... Kłopot był w tym, że mechanika kwantowa prowadziła czasem do dość nieeleganckich wniosków. Słyszał pan może o tak zwanym kocie Schrödingera?
– O czym...?
– Miał pan prawo nie słyszeć – odparł wspaniałomyślnie Skalski. – Krótko mówiąc, eksperyment zaproponowany przez Schrödingera, znakomitego fizyka, polegał na tym, aby zamknąć kota w szczelnie zamkniętym pudełku. W pudełko zaś wycelowana była strzelba, której spust połączony był choćby z licznikiem promieniowania. Kiedy w którejś sekundzie licznik zarejestrowałby pewną określoną wcześniej liczbę rozpadów promieniotwórczych, strzelba miała wystrzelić, zabijając kota. Oczywiście nikt nie miał pojęcia, w którym momencie strzelba wystrzeli, bowiem zjawiska promieniotwórczości mają charakter losowy.
Równie dobrze może się to stać po sekundzie, ale można też czekać choćby i trzy lata...
– Co ty właściwe chcesz powiedzieć?
– Niech się pan nie denerwuje, proszę. Chodzi o to, że dopóki obserwator nie zajrzy do pudełka, nie można stwierdzić, w jakim stanie jest kot. Zgadza się?
– Zgadza – mruknął zrezygnowany pułkownik.
– A zatem, do momentu sprawdzenia stanu kota, czyli do momentu obserwacji, kot jest jedynie widmową funkcją falową. Innymi słowy, kot nie jest ani żywy, ani martwy. Zaś dopiero w momencie obserwacji funkcja zapada się, wybierając jedną albo drugą możliwość.
– To nieco metafizyczne...
– To tylko eksperyment myślowy – zastrzegł się szybko Tom. – W rzeczywistości nikt nie zamykał kotów w pudełkach, i nie celował w nie ze strzelby.
Rozumie pan jednak, co chciałem przez to powiedzieć? Mechanika kwantowa prowadziła do takich właśnie niejasności. „Dopiero fakt obserwacji determinuje zastaną rzeczywistość; wcześniej jest ona nieokreślona”. A to nie podobało się fizykom tamtej epoki. I wtedy właśnie, bodajże w latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku, pojawił się pewien młody naukowiec. Nazywał się Hugh Everett...
i nikt chyba już o nim dziś nie pamięta. A szkoda. On bowiem w swojej pracy doktorskiej zawarł pewną wręcz rewolucyjną teorię...
– Kolejna rewolucja?
– Uzupełniająca doskonale mechanikę kwantową – odparł żywo fizyk. – Everett stwierdził po pierwsze, że mechanika kwantowa pozwala na absolutnie bezbłędne przewidywanie zjawisk, które da się potwierdzić danymi uzyskanymi z obserwacji. Czyli nie było już wątpliwości, że mechanika kwantowa musi być słuszna. Dalej jednak, Everett wysunął przypuszczenie, że funkcja falowa wcale nie „zapada się”, wybierając którąś z możliwości. Wszechświat rządzony jest przypadkiem, i w danym momencie dane zjawisko może, ale nie musi zajść. A zatem, w konkretnym punkcie czasu czujnik może zarejestrować daną ilość cząstek i strzelba wystrzeli, ale może być i tak, że ilość cząstek będzie o jedną mniejsza, większa, czy też jeszcze inna... Everett twierdził, że fakt iż w danej chwili kot żyje, oznacza tylko, że NASZ proces obserwacji wybrał konkretnie tę rzeczywistość, w której kot przeżył. Ale w tej samej chwili powstała inna rzeczywistość, równoległa niejako, w której kot zginął. Takie odgałęzienia powstają w każdym ułamku sekundy, i jest ich nieskończenie wiele, tyle samo ile jest zdarzeń zachodzących równolegle we Wszechświecie. O mój Boże, chyba trochę jednak namieszałem...? – Skalski stropił się nieco. – Co pan o tym sądzi?
Arguello westchnął od serca.
– Zrozumiałem, że oprócz naszego Wszechświata, w którym teraz stoimy i rozmawiamy, istnieje nieskończona liczba światów równoległych – rzekł po prostu. – Że jest też pewnie taki, w którym stoimy tu i rozmawiamy, tyle że ty masz na przykład koronkowy żabot. Albo ja mam o jeden włos więcej na głowie, i tak dalej. O to chodziło?
– Dokładnie! – Skalski westchnął z olbrzymia ulgą i z pewnym szacunkiem przyjrzał się dowódcy. Ten jednak dopiero teraz najwyraźniej zrozumiał, co sam powiedział.
– Zaraz... A więc światy równoległe? – pułkownik wlepił wzrok w naukowca.
Pokręcił głową z niedowierzaniem. – Cholera, jesteście przecież fizykami, i to ponoć niezłymi. Więc pewnie wiecie co mówicie... To naprawdę jest możliwe?
– Teoretycznie tak, jak sam pan słyszał – mruknął Mobei. – A tu mamy jak na dłoni dowód. To jest naprawdę jedyne logiczne wytłumaczenie tego wszystkiego. Transmisji podprzestrzennych nie zarejestrowano, bo po prostu w TAMTYM Wszechświecie ich nie ma. Z jakichś powodów nie ma ani Wspólnoty, ani innej kultury posługującej się takim systemem łączności...
Arguello zapadł głębiej w swój fotel i zamyślił się głęboko.
– A więc stworzyli sobie bramę do innego Wszechświata – szepnął w końcu, wpatrzony gdzieś daleko. – Do tysiąca innych Wszechświatów... Aż wreszcie wybrali jeden z nich, nieważne dlaczego akurat ten. Tak, to było jedyne miejsce, gdzie mogli się bezpiecznie ukryć przed tym, co tak bezlitośnie prześladowało ich w naszym świecie... Ale zaraz – przerwał i potoczył nieco bardziej przytomnym wzrokiem. – Nie uwierzę, że do przeniesienia kultury, której ślady znajdujemy na obszarze całej niemal Galaktyki, wystarczyła ta jedna stacja...!
– Na pewno tak nie było – powiedział Mobei w zamyśleniu. – Wydaje nam się, że stacja była jedynie swego rodzaju poligonem doświadczalnym, czymś w tym rodzaju. Może jednym z wielu, nie wiem. Z pewnością istniało o wiele więcej znacznie potężniejszych urządzeń, i to na wszystkich obszarach zamieszkałych przez nich. Ta stacja jednak także została w końcu wykorzystana, a uciekający tędy znaleźli się w systemie słonecznym Deenee...
– Potem pewnie skolonizowali tamtą Galaktykę – rzucił Skalski. – Czyli w świecie, do którego dotarł Teri, być może do tej pory żyją ich potomkowie.
– Bez transmisji podprzestrzennych? – zdziwił się Arguello, zaraz jednak się zreflektował. – Choć kto wie, z jakich technologii oni korzystali. Ale mam wrażenie, że powinni zajrzeć choć raz do swoich podopiecznych w ciągu tych dwóch milionów lat... mówię o augarach, oczywiście. Najpierw zostali wspomożeni, a potem pozostawieni samym sobie.
– Nie wiemy, co stało się z Przedwiecznymi po tym exodusie – mruknął Tom. – Choć te kapłanki wskazały wyraźnie Teriemu gwiazdę, do której udawali się ponoć ich Dawni Nauczyciele...
– To pewnie wyglądało tak, że niemal cała grupa, która przedostała się przez tę bramę, po zakończonej walce udała się właśnie tam, w okolice tej gwiazdy – zauważył Mobei. – Oczywiście, jeśli legendy kapłanek są oparte na faktach. Zaś na miejscu, na Auga, została jedynie stosunkowo niewielka ekipa badawcza. To oni zostali nazwani Dawnymi Nauczycielami.
Arguello ponownie był zamyślony, i niemal nie słuchał ostatnich uwag Galakta. Uderzyło go bowiem ostatnie zdanie wypowiedziane przez Skalskiego.
– Tom – przerwał nagle Mobeiowi – gdzie dokładnie znajduje się gwiazda wskazywana przez kapłanki? Możesz wskazać jej odpowiedniczkę tu, w naszej Galaktyce?
Fizyk z zaciekawieniem zerknął na dowódcę. Z kolei Mobei aż zesztywniał z emocji.
– Zaraz, zaraz – rzekł cicho, patrząc uważnie na pułkownika. – To może być ciekawe...
Skalski przyciszonym głosem konwersował już przy konsoli z SI. Chwilę później na monitorze ukazał się widok rozgwieżdżonego nieba. Jedna z gwiazdek otoczona była zielonym, mrugającym rytmicznie rombem.
– To ta gwiazda – rzekł z podnieceniem. – Widziana z układu planetarnego Augarów. Oczywiście ma odpowiednik w naszej Galaktyce, wygląda dokładnie tak samo. Zaraz powinniśmy uzyskać o niej dane z Sieci... O, już są...
Mobei podszedł do niego i zajrzał mu przez ramię.
– Klasa widmowa F9, masa o dwadzieścia procent większa od naszego Słońca – mówił dalej Skalski, nie odwracając się. – Posiada układ planetarny, w tym jeden glob z biosferą typu ziemskiego. Brak życia inteligentnego, to znaczy powstałego na tej planecie. Zasiedlona przez klan... cholera, jak to się wymawia...?
Nigdy o nich nie słyszałem... A więc zasiedlona około dwustu trzydziestu tysięcy lat temu. Zniszczona wojną ogólnoplanetarną niecałe trzy wieki później. No, nieźle się postarali... – pokręcił głową. – Teraz nie ma tam nic wartego uwagi.
Spojrzał na nich.
– Ale dla Przedwiecznych ten świat mógł nadawać się doskonale – zauważył, patrząc na pułkownika. – To znaczy, jego nie zniszczony odpowiednik w tamtym Wszechświecie...
– No właśnie. – Dowódca patrzył to na jednego, to na drugiego. – A mnie z jakichś powodów ciekawi, jak ten układ planetarny wygląda w chwili obecnej, tu w naszej Galaktyce. Nie pytajcie dlaczego mnie to interesuje, nie mam niczego konkretnego na myśli.
Skalski zawahał się, rzucił okiem na monitory.
– To są przecież aktualne dane! – rzekł wreszcie, zdziwiony. – Nie ma innych!
– Aktualne, to znaczy z kiedy?
– Zaraz... No, ostatni próbnik bezzałogowy był tam ponad dwanaście tysięcy lat temu. Czyli może te dane rzeczywiście nie są aż tak bardzo świeże, przepraszam. Co jednak miało się tam zmienić? – zdziwił się Skalski.
– Nie wiem – powiedział dowódca zmęczonym głosem i potrząsnął głową. – Nie wiem – powtórzył ciszej.
XXXII.
Prometeusz wyszedł ze skoku.
Gwałtownie począł wyhamowywać swoją gigantyczną prędkość, bliską granicznej w przestrzeni euklidesowej prędkości światła.
Ułamek sekundy po opuszczeniu podprzestrzeni zaczęły działać zaawansowane skanery statku. Momentalnie znalazły przeciętną, żółtą gwiazdę klasy widmowej F9. Potem rozpoczęły poszukiwanie planet i innych ciał niebieskich w jej bezpośredniej bliskości.
Planety były. Urządzenia jednak nie interpretowały wyników. Tym zajęli się ludzie.
Pierwszy wyłapał to Olaf.
– Mamy o jedną planetę więcej! – powiedział zdziwionym głosem. – To znaczy, o jedną więcej niż powinno być, według danych z Sieci...
– O jedną więcej, niż znalazły to próbniki sprzed kilkunastoma tysiącami lat? – upewnił się pułkownik, wpatrzony w monitory przekazujące widok zewnętrzny.
Kolejne wykrywane globy natychmiast otaczane były mrugającymi kwadracikami. Teraz migało ich tam sześć.
– Tak – potwierdził Skalski, po czym rzucił dowódcy zaciekawione spojrzenie.
– Hmm... Przypuszczał pan, że zastaniemy tu coś takiego, nie mylę się?
Arguello wzruszył ramionami i nie odpowiedział. Prawdą było, że nie oczekiwał akurat kolejnej planety. Spodziewał się jednak czegoś niezwykłego, jakiegoś odstępstwa od normy. Nie miał jedynie pojęcia, co to miało być – teraz już wiedział.
Mimo woli poszukał wzrokiem Teriego.
Brat siedział na jednym z foteli pod ścianą i bez słowa przyglądał się pracującemu bez chwili wytchnienia zespołowi naukowemu. W tej chwili w sterowni byli absolutnie wszyscy członkowie załogi. Niewiele do roboty miał tylko właśnie on, profesor Mindell oraz Karl Schelling i Linda. Brakowało oczywiście Ayee, który tuż przed opuszczeniem przez Prometeusza układu LS 50983 został przeniesiony na pokład UNSS Tethys, statku przysłanego przez Wywiad Klanu Rah. Bóg jeden wiedział, co działo się z nim teraz.
– Mam wrażenie, że to trzeci glob jest nadprogramowy – rzekł w tym momencie Mobei, analizując i porównując zastany obraz układu z tym, który uzyskali z Sieci. – Ten, który niegdyś był trzeci, obecnie jest czwarty w kolejności.
– Dajcie powiększenie tego trzeciego – rzucił dowódca. – Obecnego trzeciego, tego nowego.
– Momencik...
Obraz obrócił się płynnie, aż w jego centrum znalazł się jeden z kwadracików.
– Na szczęście wyszliśmy ze skoku ponad płaszczyzną ekliptyki – mruknął Skalski. – A ta planeta jest akurat o niespełna dwieście milionów kilometrów od nas.
– Idealne warunki do obserwacji to znów nie są... – burknął ktoś inny, ale nikt nie zwrócił na to uwagi, bo obraz nagle zaczął się powiększać. Po chwili słabo świecąca gwiazdka zmieniła się w rozmazaną tarczkę, by moment później powiększyć się jeszcze bardziej. Wreszcie urządzenia statku osiągnęły kres swoich możliwości, przy odległości dzielącej statek od obserwowanego globu.
Jednak i to wystarczyło.
Znali ten widok.
Planeta błyszczała jakoś nienaturalnie, zupełnie jakby pokryta była płaszczem lodu. Jej kontury rysowały się zaś nadzwyczaj wyraźnie, co dla wprawnego oka nieomylnie sygnalizowało brak atmosfery, charakterystycznym nimbem otaczającej posiadające ją globy.
Długo nikt nic nie mówił.
– Nie chcę posuwać się za daleko – bąknął wreszcie Mobei – ale mam wrażenie, że wiem, co to jest...
Olaf spojrzał na niego z namysłem, a potem powrócił wzrokiem do ekranu.
– Nie chcesz chyba powiedzieć – zaczął, a w jego głosie zabrzmiało narastające zdumienie – że to tutaj...
Urwał i pokręcił głową, a po chwili usiadł tam, gdzie stał.
– A zatem mamy naszą zgubę – mruknął z zadumą Schelling. – Mam tylko nadzieję, że nie zniknie nam tym razem.
T/N: 00245/95/STD DATE: 14/11/2129 CMT TIME: 11:13:45 CMTT OO/SD: STAND. CODE CAT: LLX/A DO: COL. PETER POURISKOV CENTRALA WYWIADU KLANU RAH W UKŁADZIE SOL.
WIEŻA ŚWIATA/HELIOPOLIS OD: COL. BART ARGUELLO UNSS „PROMETEUSZ”
INF: Zgodnie z programem (00243/95/STD), potwierdzam przybycie UNSS Prometeusz do układu planetarnego PERS/4903/R1T45. Wyjście ze skoku bez najmniejszych problemów. W trakcie hamowania z podświetlnej stwierdzono rozbieżności pomiędzy stanem oczekiwanym układu (dane z Sieci) a stanem faktycznym. Dotyczy to globu, który najprawdopodobniej pojawił się w układzie w ciągu ostatnich dwunastu tysięcy lat (czas ostatniego badania próbnikami bezzałogowymi klanu 'teeve). Wstępna analiza zdjęć uzyskanych przez skanery wskazuje na praktycznie stuprocentową zbieżność parametrów globu z obiektem LS 50983/2, zarejestrowanym przez sondę ASOne przed zamilknięciem jej nadajników. Nie podejmujemy się prób wyjaśnienia technologii użytych przy przerzucie globu (najprawdopodobniej ok. siedemdziesięciu lat temu).
Jednoznaczne opinie ekspertów stwierdzają, iż konwencjonalna inżynieria planetarna nie zna metod pozwalających na przesunięcie ciała o tej masie na odległości mierzone tysiącami lat świetlnych.
Pozostałe ciała niebieskie należące do układu nie wykazują odstępstw od oczekiwanej normy.
Zgodnie z zaleceniami, podjęliśmy próbę ostrożnego zbliżenia się do obiektu LS 50983/2. Nie napotkaliśmy na żadne przeszkody, ale w dalszym ciągu postępujemy według procedury EMERG/02. Procedura zostanie zachowana do momentu opuszczenia układu.
Podstawowe parametry obiektu: M:0,89z; R-orb:2,11 AU;
T-orb:3,02z.
Bardziej szczegółowe dane w aneksie.
Od początku intrygowało nas olbrzymie albedo obiektu (patrz aneks). Wytłumaczeniem, które nasuwało się jako pierwsze, była pokrywa lodowa okrywająca powierzchnię planety. Z bliska okazało się jednak, że jest inaczej.
Na długo przed wejściem Prometeusza na orbitę biegunową globu jasne stało się, że obiekt nie jest zwykłą planetą typu IIa, jak to początkowo sugerowaliśmy. Jego powierzchnia w ponad 80 procentach okryta jest płaszczem metalowym, który po bliższym zbadaniu okazał się konstrukcją niewątpliwie sztuczną. Nie chodzi tu bynajmniej o jednolitą, płaską powierzchnię: sprawia ona wrażenie gigantycznego miasta, pokrywającego niemal cały obszar globu (patrz załączone zdjęcia i holofilmy: fot.
199a-256i, HV 04-33). Jedynie w dwóch miejscach wygląda to inaczej, i rejony te wyglądają na zniszczone w sposób celowy. Obie wyrwy sięgają na ponad 200 km w głąb planety, ich średnica to odpowiednio 490 km oraz 843
km. Obie mają kształt niemal dokładnie kolisty. Wśród ekspertów trwają spory na temat rodzaju broni, która mogła dokonać tego rodzaju zniszczeń. Bliższe analizy w toku, nie wykryto jednak efektów typowych dla detonacji głowic kolaptycznych lub eksplozji antymaterii. Przeczy temu również kształt lejów.
Właśnie dzięki tym zniszczeniom zwróciliśmy uwagę na nowy fakt, który być może bez tego nie zwróciłby na siebie naszej uwagi. Otóż sztuczna powierzchnia (roboczo zwana dalej „globepolis”) sięga na ok. 370 km w głąb globu. Biorąc pod uwagę powierzchnię planety, objętość globepolis jest wręcz niewiarygodna.
Nie przez przypadek użyliśmy tej właśnie nazwy: przekazy z pierwszych automatów, które wysłaliśmy na powierzchnię planety w okolice lejów, jednoznacznie świadczyły o tym, iż sztuczna warstwa (globepolis) wykazuje budowę poziomową. Dalsze badania wykazały niezbicie, iż niegdyś poziomy owe były zamieszkane przez istoty rozumne (bardziej szczegółowo o tym w dalszej części raportu).
Biorąc pod uwagę znaną (przybliżoną) objętość i powierzchnię łączną wszystkich poziomów globepolis, możemy pokusić się o przypuszczenie, iż swego czasu glob ten mógł stanowić miejsce zamieszkania dla ok. dwóch bilionów istot. Jest to liczba niewiarygodna, niemniej za tym przemawiają fakty. Nie mamy jednak jak dotąd dowodów, iż faktycznie taka była ilość istot przebywających w globepolis. Do tego rodzaju ustaleń potrzebne są jeszcze długotrwałe badania z wykorzystaniem zaawansowanego sprzętu i wielu zespołów badawczych.
Uwagę naszą zwrócił poza tym szereg niezwykle podobnych do siebie konstrukcji, umieszczonych na zewnętrznej powierzchni globu w równych odległościach od siebie (ok.
517 km). Okrywają one swoją siecią dosłownie całą planetę, i dość wyraźnie różnią się od innych „zabudowań”
(patrz hol. 543a do 554f,g). Nie jesteśmy całkowicie pewni ich przeznaczenia, jednak sugestie naszych ekspertów (T. Skalski, Mobei k'Hoortn-oo) wskazują na ich charakter defensywny. Według ich ocen, obiekty owe mogą stanowić generatory pól ochronnych o nie znanej nam na razie naturze. Jeśli tak było w istocie, pole to mogło osłaniać praktycznie cały glob. Być może to konieczność jego użycia była powodem pozbawienia planety atmosfery, niewątpliwie istniejącej tu wcześniej. Ta hipoteza – według ocen autorów dość prawdopodobna – pozwoliła na wyciągnięcie dalszych wniosków na temat wydarzeń rozgrywających się na obszarze Galaktyki ok. 2 mln. lat temu.
Przyjęte jest, że dwa miliony lat temu istniała potężna kultura galaktyczna (zwana powszechnie Przedwiecznymi).
Dotąd nie znaliśmy powodów jej nagłego zniknięcia w tamtym okresie. Dzięki danym dostarczonym przez jeden z naszych statków badawczych odnalezionych na stacji LS 50983/X1, z dużą dozą prawdopodobieństwa możemy już przyjąć, iż Przedwieczni stali się stroną konfliktu międzyrasowego na niewyobrażalną skalę. W jego wyniku, pomimo swojej potęgi technologicznej, zostali zmuszeni do kapitulacji i opuszczenia zajmowanych dotąd obszarów.
Zadanie to wydaje się nam dziś wręcz niewiarygodne, jednak oni zdołali sobie z tym poradzić w stosunkowo krótkim czasie. Wiemy już, w jaki sposób opuścili naszą Galaktykę (patrz raport 00238/95/STD).
Teraz jednak mamy podstawy do przypuszczeń, iż nie cała populacja Przedwiecznych zdecydowała się na opuszczenie Drogi Mlecznej. Dowodem zdaje się być właśnie planeta LS 50983/2. Kolejna hipoteza wysunięta przez T. Skalskiego, Mobeia k'Hoortn-oo oraz prof. D. Mindella oznajmia, co następuje: po pierwsze, część populacji Przedwiecznych (max. 2 biliony istot) zdecydowała się nie uczestniczyć w masowym exodusie, jaki wtedy miał miejsce. Na drodze działań technologicznych dokonali przekształcenia jednej z planet układu planetarnego gwiazdy LS 50983 w miejsce, gdzie mieli nadzieję na dalszą spokojną egzystencję. Uczynili wszystko, co w ich mocy, aby zmienić ów glob w swój ostatni, niezdobyty bastion. W tym czasie reszta galaktycznej populacji Przedwiecznych przedostała się przez Bramy do miejsca przeznaczenia. Potem przypuszczalnie Bramy zostały zniszczone, jako że nie odnaleziono jak dotąd żadnych śladów ich istnienia. Nie jest to jednak przesądzone, gdyż Bramy mogły istnieć nie w bezpośredniej bliskości gwiazd (jak obiekt LS 50983/X1), ale w przestrzeniach międzygwiezdnych, gdzie wykrycie ich przez agresora byłoby znacznie trudniejsze. Możliwe zatem, że przynajmniej część z nich istnieje do tej pory i realne jest ich odnalezienie. Zważywszy jednak ilość próbników niezbędną do przeprowadzenia takich poszukiwań, stawia to taką operację pod znakiem zapytania ze względu na koszty i opłacalność.
Wracając do obiektu LS 50983/2: przypuszczalnie funkcjonował on przez jakiś czas zgodnie ze swoim przeznaczeniem, opierając się atakom agresorów, jakie prawdopodobnie miały miejsce. Potem jednak, na skutek jakichś nieprzewidzianych dla konstruktorów okoliczności, nastąpiło załamanie systemów obronnych, a w konsekwencji upadek Bastionu (zaobserwowane zniszczenia w strukturze globepolis). Niestety, nie mamy żadnych podstaw do wysunięcia hipotez na temat przyczyn owego załamania. Być może chodziło o awarie czysto techniczne, jednak nie wydaje się to prawdopodobne, biorąc poziom zaawansowania technologicznego twórców tych urządzeń.
Jak dotąd nie wiemy również, co stało się z mieszkańcami Bastionu. Do tej pory zdołaliśmy odnaleźć jedynie bardzo nikłe pozostałości organiczne, mogące być śladami bytności istot żywych. Nie odnaleziono żadnych pozostałości ich ciał. Liczne ślady wskazują jednak, że wszystkie dotąd przebadane poziomy globepolis były zamieszkałe i intensywnie użytkowane. Nie odnaleziono również żadnych artefaktów mogących być pozostałościami po nieznanych nam jak dotąd agresorach. Wygląda na to, że zadowolili się oni fizyczną likwidacją istot zamieszkujących Bastion. Mamy jednak ślady w postaci mozaik ściennych oraz kilku obrazów, przedstawiających wizerunki istot zewnętrznie tożsamych z homo sapiens (patrz hol. 3411-3527). Nie budzi to specjalnego zdziwienia w zestawieniu z danymi uzyskanymi przez statek badawczy (T. Arguello, K. Novak) oraz ze znaleziskami z Ganimedesa. Być może ponownie wymaga rozpatrzenia znana w pewnych kręgach hipoteza M. Dawsona (patrz aneks).
Jednak wszystko zdaje się wskazywać na biologiczną tożsamość twórców Bastionu (Przedwiecznych) oraz ludzi.
Wskazane wydaje się utajnienie tych danych, biorąc pod uwagę możliwą reakcję pewnych agresywnie nastawionych klanów galaktycznych.
Wracając do kwestii losu mieszkańców Bastionu: być może nie ulegli oni fizycznej likwidacji, a w jakiś sposób zdołali się ewakuować, o czym może świadczyć nieobecność ich szczątków na żadnym ze zbadanych poziomów.
Biorąc pod uwagę dehermetyzację i warunki tam panujące, ewentualne ciała do dziś powinny zachować się w doskonałym stanie; niczego takiego jednak nie znaleziono.
Sugestie ekspertów wskazują na możliwość odnalezienia jakichś informacji w urządzeniach inteligentnych, których w strukturze globepolis jest niewątpliwie olbrzymia ilość. Najprawdopodobniej wszystkie one od dawna nie funkcjonują, niemniej możliwe wydaje się odczytanie przynajmniej części starych zapisów. Do tego jednakże niezbędny jest wysoce specjalistyczne wyposażenie, którym nie dysponujemy. Być może na tej drodze uda nam się wreszcie dowiedzieć czegoś o tajemniczych najeźdźcach, po których nie ma najmniejszego śladu na terenie całej dzisiejszej Galaktyki.
Kolejnym wnioskiem jest, iż rasa Przedwiecznych działa w dalszym ciągu na terenie Drogi Mlecznej, choć w ogromnie ograniczonym zakresie. Bezspornym objawem tej ich działalności jest chociażby przeniesienie Bastionu z układu LS 50983 do sąsiedniego ramienia Galaktyki.
Świadczyć to może również o ogromnym postępie, jakiego dokonali w ciągu tych dwóch milionów lat. Innym, bardziej spornym przykładem jest fakt niewytłumaczalnego uratowania życia naszemu informatykowi, jeszcze w początkowej fazie badań powierzchni Auris (patrz aneks), oraz zadziwiająca obserwacja dokonana później w okolicach starej bazy przez lekarza pokładowego (patrz aneks, oraz nagranie HV 43).
Nie jest jasny cel przeniesienia globu LS 50983/2 do innego ramienia Galaktyki. Wnioskując jednak z zamilknięcia sondy, która go odkryła, Przedwieczni nie chcieli wtedy, abyśmy dowiedzieli się o istnieniu Bastionu.
Dlatego sonda została unieszkodliwiona, a glob zniknął z układu LS 50983. Pozostaje pytanie, czemu tym razem pozwala się nam na badanie tego miejsca? Tu odpowiedzi może być wiele, i nie podejmujemy się wyboru jednej z nich. Być może jednak w jakiś sposób przemyśleli to zagadnienie, i zadecydowali że mamy prawo do poznania choć części ich historii. Inną możliwością jest, że chcą oni, abyśmy zapoznali się z ich techniką obronną. Prowadzi to do niepokojącego wniosku, że być może w tej chwili uważają oni, że taka technika może się nam przydać – i to niedługo. Czy zatem zagrożenie, które wygnało Przedwiecznych z ich światów, może kiedyś powrócić i zagrozić tym razem Wspólnocie Galaktycznej?
To również pytanie, na które jak dotąd nie znamy odpowiedzi.
Jasne jest, że nasza ekspedycja jest w stanie zebrać jedynie podstawowe dane, mogące być co najwyżej wskazówkami dla kolejnych misji, które winny być wysłane w najbliższym czasie.
Na dzień jutrzejszy planujemy zejście na powierzchnię globepolis, w bezpośredniej bliskości jednego z wielkich zniszczonych obszarów. Po kilku dniach badań zgodnie z rozkazami zarządzę powrót do Układu Słonecznego, zaraz po przybyciu zapowiadanych statków badawczych.
:INF END
XXXIII.
Odziani w szerokie, szare opończe schodzili we dwójkę stromą, kamienistą ścieżką. Teri uważnie patrzył pod nogi, bowiem tutaj łatwo było o potknięcie się na drobnych kamieniach. A upadek w dół mógł być brzemienny w skutki.
Cieszył się, że dano mu opończę. Dość skutecznie chroniła przed zimnymi podmuchami wiatru, który dmuchał w tym długim, wąskim żlebie. Z lewej i z prawej strony miał wysokie, pnące się w górę ściany skalne, i dopiero gdzieś daleko w górze majaczył pas niebieskawego nieba. Nie patrzył jednak w niebo, uważnie stawiając stopy w miejscach, które sekundę wcześniej wybierała jego przewodniczka.
– Już niedaleko – powiedziała Loothe, jakby w odpowiedzi na jego myśli.
Może zresztą było tak w istocie, kto wie...? Chociaż obiecała w imieniu swoim i reszty kapłanek, że wobec ludzi z ekspedycji nie będą wykorzystywały swoich nadzwyczajnych umiejętności.
Przybyli na Auga dziś rankiem. Gdy wielki statek Instytutów wychodził z Bramy, poprzedzany przez niewielki pojazd stacji, Teri ze zduszonym gardłem wpatrywał się w ekrany. Wiedział, że z tej odległości nie wypatrzy jeszcze zbyt wiele, ale patrzył. Musiał...
Wiedział, że planeta będzie na swoim miejscu, że jego zabiegi odniosły rezultat... Planetoida szczęśliwie ominęła zagrożony glob. W głębi duszy cieszył się z tego jak małe dziecko. Zresztą, jedynie ze względu na tę zasługę pozwolono mu wziąć udział w tej ekspedycji. Zresztą nie pierwszej, jaką wysłano na Auga od czasu jego powrotu. Specjaliści Wspólnoty na dobre zadomowili się już na tym globie, choć nadal byli głęboko zakonspirowani. Jedyną grupą tubylców, z jaką zdecydowano się nawiązać bezpośredni kontakt, były kapłanki oyi. Zwiedzano też stopniowo cały ten świat. Jedynie pierwsza i jak dotąd ostatnia wyprawa za morze, do krainy Orro, nie powróciła. Po prostu urwał się z nią kontakt... Między innymi dlatego GIS Gospel, którym przybył, miał na pokładzie dużą ilość dość specyficznego wyposażenia. No i wszyscy wyglądali śladów Przedwiecznych, zarówno na Auga, jak i w przestrzeni kosmicznej. Ponoć to właśnie Gospel ma wyruszyć między gwiazdy, w TYM wszechświecie...
Ścieżka rozszerzyła się nagle, i wtem przed jego oczami roztoczył się niewiarygodny widok. Teri stanął jak wryty.
Znajdowali się u wejścia do dość wąskiej, ale bardzo długiej doliny. Ze wszystkich stron otoczona wysokimi skałami, stanowiła jakby klejnot wśród tych wszystkich skalnych szarości. Daleko, u przeciwległego jej krańca, ze skał spadała srebrzysta, migocząca struga wodospadu, którego szum słyszał już z pewnej odległości, jeszcze na ścieżce. Wodospad uderzał w powierzchnię niewielkiego jeziorka, które musiało mieć jakiś podziemny odpływ, bowiem nie odchodził od niego żaden strumyk unoszący nadmiar wody. Pod nogami, zamiast gołej skały była gleba, dająca oparcie korzeniom nie tylko rosnącej bujnie trawy, ale i paru drzewom, które przycupnęły tu i ówdzie. W pewnym miejscu trawę rozjaśniała jaśniejsza, kolorowa plama – tam musiało być istne morze kwiecia...
– Jak tu pięknie! – powiedział Teri cicho.
Loothe odwróciła się i spojrzała na niego ciepło swymi szeroko rozstawionymi, rozumnymi oczami. Nos jej się zmarszczył.
– Pięknie – westchnęła. – Dlatego wybrałyśmy właśnie to miejsce... Chodź za mną.
Poszedł, rozglądając się dookoła. Szli w kierunku owego ukwieconego miejsca, pod południową ścianą doliny. W miarę jak się zbliżali, Teri zwalniał, aż wreszcie się zatrzymał.
Przed sobą miał wiele niewielkich, podłużnych wzgórków. Każdy miał długość mniej więcej dwóch metrów, zaś na każdym z nich leżała kwadratowa, kamienna, wypolerowana płytka z wyrytymi na niej kilkoma znakami.
Od razu wiedział, na co patrzy.
Loothe dreptała wolno na swych króciutkich, starych nogach, spoglądając na każdy mijany grób, i poruszając bezdźwięcznie ustami. Zupełnie jakby przypominała sobie każdą odpoczywającą tu snem wiecznym osobę, i przyjaźnie ją pozdrawiała. Teri wiedział jednak, że Przełożona nie mogła znać nawet drobnej części leżących tu kapłanek. Wiele z nich zmarło bowiem na wiele setek czy nawet tysięcy lat przed jej przyjściem na świat. Był to cmentarz, ale bynajmniej nie dla wszystkich kapłanek oyi. Spoczywały tu tylko te, które zasłużyły sobie w jakiś sposób na pamięć po wsze czasy.
Wreszcie ruszył za Loothe. Ta zatrzymała się nad jednym z grobów, na końcu jednego z rzędów. Podszedł do niej, zwalniając kroku. Długa chwila minęła, zanim zdołał podnieść wzrok i objąć wzrokiem podłużny wzgórek. W sercu czuł dojmujący żal, i poza tym absolutną pustkę.
Stał długo, a stara kapłanka czekała nań cichutko i cierpliwie.